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Pamięci mojej Babci,

pierwszej damy mojego serca 
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Prolog

 

 

Na początku były larwy, pełzające wewnątrz nagiej czaszki.

Grube, oślizgłe, niemalże półprzezroczyste robaki poruszały się krótkimi, spazmatycznymi ruchami, kawałek po kawałku przesuwając się po pokrytym cieniutką warstewką skóry czerepie. Każdy z nich zostawiał po sobie ślad lepkiego śluzu, błyskawicznie schnącego i zastygającego w skwarze popołudnia.

Nad cuchnącym trupem kłębiły się setki, tysiące spasionych robacznic. Gorące od słońca, falujące powietrze pełne było bzyczącego szumu, nierównego, wznoszącego się i opadającego.

Co rusz któraś z much lądowała, przychylała odwłok i pracowicie składała coraz to nowe jajeczka w osłoniętych od palącego słońca zakamarkach odchodzącej od kości skóry.

Zdawało się, że ciało aż kurczy się i faluje, poruszane ruchami mięśni… Ale to tylko lśniące czarne żuki pieczołowicie ryły swoje korytarze w martwej tkance.

Pustynny ptak ścierwojad już od dłuższego czasu obserwował tę ucztę. Wcześniej z jakiegoś tylko sobie wiadomego powodu nie próbował podlatywać bliżej, ale teraz najwyraźniej zmienił zdanie: w okolicy nie było widać ludzi, porośnięte rzadkimi krzewami wydmy świeciły pustkami od horyzontu aż po horyzont.

Ptak zniżył lot, wciąż przyglądając się szaroburej, nierównej plamie leżącego pośród kamieni nagiego ciała.

W końcu zatrzepotał skrzydłami i wylądował, płosząc kilka żuków. Przechylił łeb, niepewnie podskoczył kawałek bliżej. Popatrzył na rojące się robactwo. Podsunął się jeszcze. Widział miękki, nieosłonięty skórą kawałek mięsa w pachwinie trupa. Trochę bliżej…

Pozbawiona skóry dłoń zadrgała spazmatycznie, szarpnęła się po ostrych kamieniach.

Padlinożerca odskoczył ze skrzekiem, poderwał się w powietrze i przefrunął na nieodległy kamień. Rudymentarna pamięć podpowiadała ptakowi: to się zdarzało. Mięso potrafiło jeszcze się poruszyć. Wtedy trzeba było odczekać.

Po jakimś czasie ścierwojad zeskoczył z głazu i zbliżył się ku soczystemu kęsowi na podudziu. Złapał dziobem, szarpnął – a wtedy trup się poruszył!

Zatrzepotały skrzydła, unosząc ptaka na bezpieczną odległość. Znajdzie inną, mniej nietypową zdobycz.

Larwy much kontynuowały swój taniec po ciele, nieświadome przebiegających po nim dreszczy i skurczów. Gdy rozwarły się pozbawione warg usta, kilka co odważniejszych owadów wleciało w czeluść przełyku, żeby to tam złożyć cenne zalążki młodych.

Słońce powoli chyliło się ku zachodowi. Długie cienie zaległy na wzgórzach, oświetlając wciąż stojące tu i ówdzie węgły budowli, wyciągając z pozornego chaosu kamieni zarysy prostokątnych fundamentów.

Wreszcie nadeszła noc w odcieniach głębokiego granatu.

Muchy odleciały, ale larwy niestrudzenie kontynuowały swą pracę. Przesuwały się po bielmach oczu, wiły w nagich, pozbawionych skóry zakamarkach małżowin usznych.

W dzwoniącej ciszy pustynnej nocy rozbrzmiał kaszlem spazm podrażnionych płuc. Potem drugi, gdy kurczące się gwałtownie tkanki próbowały wyrzucić z siebie rojące się robactwo, wykasłać na zewnątrz coś, co nie było częścią organizmu.

Księżyc bladł, przygasały gwiazdy. Na wschodzie pojawił się pasek różu, zwiastujący nadejście dnia.

W końcu znad widnokręgu wychynęło słońce, zalewając świat pierwszym, chłodnym światłem.

Gdy wrócił ptak padlinożerca, na miejscu ciała nie było nic. Tylko wirujące w powietrzu, wciąż kłębiące się wokół zapachu rozkładu muchy i kilkanaście pełzających po szybko nagrzewającym się piachu larw, skazanych na nieubłaganą śmierć.

I ślady powłóczących stóp. Nierówne. Chwiejne. Ciągnące się krzywymi liniami poprzez dziewicze wydmy.

 

***

Szedł.

Parł naprzód, nie do końca jeszcze wiedząc, co się dzieje. Czuł, że zaraz zrobi się gorąco; wiedział, że musi znaleźć schronienie, bo w przeciwnym razie palące promienie słońca wysuszą jego ciało na wiór.

Bose stopy, pozbawione skóry podeszew, kaleczyły się o ostre kamienie. W niespójną jeszcze tkankę wbijały się palące bólem ziarna piachu.

Zaciskał chwiejące się w miękkich dziąsłach zęby i szedł, próbując zamglonym wzrokiem odwodnionych oczu wypatrzyć jakikolwiek załom wśród skał. Nawis. Jamę. Cokolwiek, co da mu odrobinę cienia!…

W końcu skulił się, drżąc, pomiędzy dwoma wielkimi głazami. Widział, jak po dłoniach i nogach pełzają larwy; muchy też już odnalazły jego ślad, wirując ciemnym kłębem w powietrzu, wpełzając do uszu i nozdrzy.

Zamknął oczy, próbując wycofać umysł na dno świadomości. Przestać istnieć. Zniknąć.

Jedna jedyna myśl nie dawała mu tylko spokoju. Jedno jedyne słowo, które kołatało się i tłukło w klatce umysłu, nie do końca potrafiącego jeszcze poradzić sobie z połączeniem po raz kolejny tego, że „wtedy” wydarzyło się o tyle wcześniej niż „teraz”.

– Zahrrr… – zacharczał, ale gardło nie dało rady uformować koniecznych zgłosek.

 

***

Kiedy minął skwar dnia, a słońce zaczęło chować się za wydmami, ostrożnie wychynął ze swej kryjówki.

Zapadł zmierzch, wieczór; wreszcie nadeszła z początku rześka, a potem lodowato zimna pustynna noc. Rozgwieżdżone niebo skrzyło się miriadą świetlnych punkcików, jaśniejszych i mniej wyraźnych, mniejszych i większych. Wypatrzył w końcu Strażniczkę Południa, ruszył na jej azymut.

I tak nie miał celu, wyłącznie kierunek.

W głowie wirowały, rozbłyskiwały i zaraz gasły łańcuchy wspomnień. Twarze, imiona, miejsca. Wydarzenia i powiązania. Nazwy.

Zupełnie teraz nieistotne.

 

***

Szedł tak kilka dni, aż w końcu natrafił na innego człowieka.

Tamten musiał być wędrownym kupcem albo po prostu podróżnikiem. Może przemieszczał się z miasta do miasta, o ile jakieś w ogóle były w tej okolicy? Niewykluczone.

Spał zawinięty w dwa pledy przy dogasającym ognisku, z podłożoną pod głowę sakwą podróżną. Osiołek drzemał nieopodal, ale uniósł łeb i zastrzygł uszami, widząc wyłaniającą się z ciemności postać.

Przybysz cofnął się w mrok, idąc od kamienia do kamienia. Za mały… za duży… nie taki kształt… W końcu znalazł właściwy. Schylił się, ujął w dwie ręce i sapiąc ciężko, wrócił ku obozowisku.

Stanął nad oddychającym miarowo nieznajomym. Popatrzył chwilę na spokojną twarz śpiącego, na wygładzone przez sen rysy twarzy. Na poorane głębokimi zmarszczkami trudów życia czoło.

Wzniósł kamień nad głowę, a potem z całej siły opuścił, miażdżąc nieznajomemu czaszkę.
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Rozdział I

 

 

Następca tronu, książę Tyrsen z rodu Argona, odgarnął z czoła kosmyk płowych włosów i spojrzał roztargnionym wzrokiem w okno. Westchnął ciężko, potrząsnął głową.

– Naprawdę, to nie jest najlepszy pomysł – odezwał się.

Sarsana uniosła pytająco wielkie orzechowe oczy, ani na chwilę nie przerywając swego zajęcia. Książę westchnął jeszcze raz i opadł w tył, na łoże, wyciągając ręce nad głową.

– Kiedy przyjedzie ambasador, to ja powinienem siedzieć po prawej stronie. Ojciec nie ma racji, ślepo trzymając się protokołu.

– Hmm-m?

– Dokładnie tak. Można, owszem, a nawet należy pokazać nasz szacunek dla Młodszego Królestwa. Ale nie posuwałbym się aż tak daleko, żeby dawać im do zrozumienia, że traktujemy Messembrię na równi. W końcu… Ach, nie tak mocno!

– Mhm.

Cmoknął z niezadowoleniem i podniósł się do pozycji siedzącej, żeby sięgnąć po puchar wina, śliski od osiadających na powierzchni złota kropelek wody. Upił łyk, odstawił znów na stolik. Przejechał ręką po ramieniu i szyi, wplótł palce we włosy dziewczyny, miarowo pracującej ustami na wysokości jego lędźwi.

Żałował, że nie usadowił się nieco bardziej w lewo, bo wtedy miałby w lustrze widok na idealny łuk jej pleców i pośladki, wypięte dwiema apetycznymi, sprężystymi półkulami… A tak musiał zadowolić się swoją wyobraźnią i pamięcią jej kształtów.

Jęknął przez zęby, czując zbliżającą się rozkosz, i docisnął jej głowę mocniej. Wiedział, że Sarsana długo tak nie wytrzyma, ale teraz liczyła się tylko jego przyjemność. Odpuścił, dopiero gdy ona boleśnie wbiła długie paznokcie w jego udo, dając znak, że zaczyna się dławić.

– Ufff… – książę sapnął z rozkoszą, podkulając nogi i uciekając od jej głodnych ust. – To było naprawdę świetne.

Sarsana jednym płynnym ruchem odsunęła się od niego, uklękła i podniosła. Pstryknęła palcami i wyciągnęła rękę, a gdy służący podał jej czyściutki ręcznik, delikatnie otarła kąciki ust. Uśmiechnęła się drapieżnie.

– Jeszcze. – Ruszyła ku Tyrsenowi, ale ten odczołgał się tylko dalej na łoże, pogroził jej palcem.

– Ani mi się waż! To tylko ty możesz tak bez przerwy. Ja potrzebuję chociaż chwili, żeby odzyskać siły.

Pokręciła głową, niezadowolona. Rozejrzała się po sali, w końcu, nie widząc nigdzie swego sekretarza, zawołała:

– Adeb!

Schylony, łysy Kurejszyta wyłonił się z jednego ze sklepionych przejść. Patrząc skupionym wzrokiem na czubki własnych sandałów, przedreptał przez salę i skłonił się nisko.

– Amirta?

– Przypomnij mi, Adeb, kiedy ruszamy na dzisiejszą przechadzkę po ogrodach.

– Po czwartym dzwonie, amirta.

– Dobrze. Wcześniej chcę jeszcze pójść do łaźni, więc sprowadź tego masażystę. Ach, i jeszcze jedno: podczas uczty książę Tyrsen będzie siedział po prawej stronie ambasadora, zaraz obok mnie.

Adeb zamrugał, ważąc właściwą odpowiedź.

Księżniczka Sarsana z rodu Argona potrafiła, owszem, być kapryśna i czasami nieprzewidywalna, ale pod płaszczykiem kobiecej zmienności skrywała też umysł zimny i ostry niczym kurejszycki sztylet. Przez parę lat służby w charakterze sekretarza nauczył się rozpoznawać jej humory.

Ale to? To było bezpośrednie naruszenie ustalonego porządku oficjalnego przyjęcia.

– Obawiam się, amirta, że Jego Cesarska Wysokość jest odmiennego zdania – zdecydował się w końcu na w miarę bezpieczną odpowiedź, ograniczoną do niepodlegających interpretacji faktów.

Księżniczka Sarsana parsknęła jak niezadowolona kotka. Rozłożyła ręce, pozwalając, żeby służący zaczęli układać i spinać na niej warstwy cienkiej, niemalże przezroczystej szaty.

– Ojciec pozwoli mi na wszystko, czego tylko będę chciała – powiedziała. Spojrzała na Adeba, potem bardzo wymownie na rozwalonego w pościeli brata.

Sekretarz schylił tylko głowę jeszcze niżej, zacisnął wargi.

– Tak, amirta.

Wiedział, ile znaczyło jej słowo w pałacu i całym Hatwarecie. A jeszcze biorąc pod uwagę naturę stosunków, jakie łączyły księżniczkę z jej bratem i następcą tronu, to sytuacja ta raczej nie miała się zmienić za jego, Adeba, życia.

W końcu służka zapięła na piersi Sarsany podwójny, skrzyżowany pas, zwisający złotymi ogniwami z ramion i idealnie podkreślający talię młodziutkiej księżniczki. Ta kiwnęła głową, poczekała, aż czarny Nubijczyk usłużnie poda jej złocone sandały.

– Niech szykują łaźnię – rzuciła jeszcze przez ramię, kierując się ku wyjściu z komnat księcia Tyrsena. Zerknęła na brata, posłała mu w powietrzu całusa. – A masażysta… niech przyjdzie ze swoim pomocnikiem, tym młodym. I dopilnuj, żeby porządnie ich wcześniej umyto i natarto oliwą!

– Tak, amirta.

Tyrsen patrzył na nią, jak wychodzi: idealnie gibka, zwiewna, piękna. Kiedy zamknęły się drzwi, dopił wino i zwlókł się z łoża.

– Przygotujcie mi kąpiel – warknął. – I przyślijcie mistrza ceremonii. Niech ktoś mi wreszcie wytłumaczy, kto w ogóle na tej uczcie będzie.

 

***

Słońce wyłoniło się znad horyzontu, oświetlając scenę: dwaj ludzie śpiący przy dogasającym ognisku.

Ciekawe było, że jeden z nich leżał, ubrany i przykryty pledem, na posłaniu – drugi zaś, nagi i pokryty ropiejącą, owrzodziałą skórą, skulił się na ziemi, wtulony w plecy tego pierwszego.

Wraz ze słońcem nadleciała pierwsza mucha. Przez chwilę pokrążyła nad dwoma mężczyznami. W końcu, wiedziona niezawodnym instynktem, usiadła na skroni leżącego bliżej ogniska. Pokręciła się chwilę, kilka razy wysunęła ssawkę, potem przeleciała na drugie ciało, pozornie tak samo zimne i martwe jak pierwsze.

Wkrótce nad oboma leżącymi kłębił się cały rój owadów. Spomiędzy kamieni wypełzły chrząszcze i żuki, które zaczęły pokrywać ciała ruchomym, lśniącym dywanem chityny.

Stojący do tej pory spokojnie juczny osiołek zastrzygł uszami. Zrobił niespokojny krok, potem drugi. Wreszcie odtruchtał od niepokojącego zjawiska, chowając się za wydmami: widział w swym żywocie niemało, ale to było ponad jego nerwy.

Robiło się coraz goręcej.

W końcu pod warstwą robactwa coś się poruszyło – jedno z ciał drgnęło, odsunęło się w tył. Nagi mężczyzna odepchnął zimnego już trupa człowieka z brodą, popatrzył na biegające po dłoniach insekty. Przekręcił się na plecy, podniósł i ukląkł, wystawiając twarz na promienie słońca.

A zatem żył.

Zajęczał i schował twarz w dłoniach. Trudno było powiedzieć, czy wstrząsające jego piersią spazmy były łkaniem ze szczęścia, czy raczej szlochem rozpaczy…

Odetchnął w końcu głęboko, otarł łzy. Rozejrzał się raz jeszcze, tym razem nieco już przytomniej.

Kamienista pustynia ciągnęła się jak okiem sięgnąć. Większe i mniejsze wydmy, upstrzone głazami i wystającymi tu i ówdzie spod grubego piachu fragmentami wysmaganych wiatrem skał. Słońce prażyło niemiłosiernie, wisząc rozpalonym dyskiem pośrodku nieruchomego nieba o kolorze wypłowiałego lazuru.

Dopiero teraz spojrzał na ciało, objedzone niemalże do kości przez robactwo. Przeciągnął dłonią po swojej skórze, płatami tworzącej się na pokrytych cieniutkim nabłonkiem ramionach. Tu i ówdzie widać już było ciemniejsze plamy i linie, które z czasem miały połączyć się w rysunki tatuaży.

Nie zwracając uwagi na roje much, skrupulatnie przejrzał pakunki po zabitym. Nie było tego wiele: trochę rzeczy osobistych, kilkanaście monet, prymitywne posążki ni to bogów, ni duchów opiekuńczych albo przodków. Popakowane oddzielnie towary na handel. Najciekawsze było kilka glinianych tabliczek z nieznanym mu pismem.

Oraz szeroki sztylet w skórzanej pochwie.

Wysunął broń, obejrzał ostrze w świetle słońca. Nic szczególnego, chociaż chyba dosyć dobrej jakości. Zaostrzony spiż, prosta rękojeść z drewna w dwóch pierścieniach. Bez niepotrzebnych zdobień czy ornamentów. Zarazem broń, jak i narzędzie.

Tak jak lubił.

Rozebrał zabitego ze wszystkiego, otrzepał szatę z piachu i robactwa. Pokrywały ją teraz plamy krwi, która przesączała się przez błyskawicznie pożeraną skórę i tkanki, ale nie miało to aż takiego znaczenia. Wszystko to wyschnie i odpadnie w skwarze dnia, a on miał już się w co ubrać. Naciągnął też nieco przyduże buty, obwiązał się pasem z sakwami.

W końcu wykopał płytki dół. Zrzucił do niego ciało, przysypał piachem i kamieniami. Zabity nie był mu wrogiem, a on nie żywił wobec niego złych uczuć; tak się po prostu złożyło. Chociaż tyle szacunku mógł mu jeszcze okazać.

Zawahał się, ale w końcu wyjął z pochwy sztylet. Wziął do ręki płaski, podłużny kamień, wydrapał na nim pięć geometrycznych znaków. Położył na świeżo ubitej ziemi.

– Zahred – dał radę wyartykułować.

Ostrożnie pogryzając suszone owoce z zapasów nieznajomego i popijając lekko stęchłą wodą, ruszył dalej na południe.

 

***

Tak jak przypuszczał, pustynia nie rozciągała się daleko: samotny wędrowiec nie zapuściłby się tylko z jednym jucznym zwierzęciem i tak marnym zapasem wody nigdzie głębiej.

Spomiędzy kamieni pod nogami coraz częściej wyzierała trawa. Wiatr niósł zapach odległych jeszcze kwiatów i drzew.

Wkroczył wreszcie pomiędzy pola uprawne, poprzecinane chybotliwymi konstrukcjami rur nawadniających. Wkrótce znalazła się też ścieżynka, stopniowo rozszerzająca się w wąską, ale całkiem dobrze ubitą dróżkę.

Muchy nie dawały mu spokoju. Wchodziły do nosa. Pełzały po pęknięciach w skórze. Siadały na powiekach i ustach, łaziły i łaskotały po wrażliwej skórze, powoli wyłaniającej się spod ropiejących strupów.

Larwy przesuwały się pod ubraniem, zahaczając i trąc o odrastające na głowie włosy. Walczył z przemożną ochotą, żeby je strzepnąć, ale wiedział aż nadto dobrze: to na nic. Zamiast tego sam zatrzymywał się i podnosił te, które spadały. Układał na otwartej dłoni, patrzył chwilę, jak bezokie, białe i bezbronne pełzają w losowych kierunkach, kreśląc przedziwne wzory. W końcu brał troskliwie w dwa palce i sadzał sobie na ramionach bądź wrzucał po prostu za kołnierz.

Nie były mu przecież wrogami, a sprzymierzeńcami.

Potrzebował ich teraz. Lepiej, żeby zdążyły wykonać swą robotę, zanim on dotrze do większego miasta.

Bo prędzej czy później zawsze docierał do jakiegoś miasta.

Zatrzymał się na wzgórzu. Odruchowo skulił się, odsunął i przykucnął obok wielkiego głazu, żeby jego sylwetka nie była nazbyt widoczna w promieniach jaskrawo świecącego słońca.

Wioska przycupnęła pomiędzy wysokimi, rozłożystymi drzewami: kilkanaście chatynek z gliny, o płaskich dachach, niczym wysepka zieleni i kolorów wśród bezmiaru jałowych skał. Nie było nawet murów obronnych, czy chociażby palisady. Od strony pustyni nie przychodził przecież nikt. Sąsiadów zapewne albo znali, albo po prostu nie mieli.

Chociaż – mężczyzna z osiołkiem musiał dokądś przecież iść, i to drogą na skróty, przez piachy. Zatem w grę wchodziła inna opcja – był na dalekiej, spokojnej prowincji jakiegoś rozwiniętego i pewnego swej siły państwa.

Królestwa? Republiki? Imperium? Nie miało to znaczenia.

Przynajmniej jeszcze nie teraz.

Zaczął przekradać się bliżej, klucząc pomiędzy ukwieconymi drzewami owocowymi i wysokimi łanami traw o jadalnych nasionach. W końcu wszedł w trzcinę, gęsto zarastającą brzegi rzeki, leniwie toczącej swój nurt po kamieniach.

Krystalicznie czysta woda o lekko turkusowym odcieniu spływała prosto z gór, których niższe zbocza widział już na widnokręgu. Pięć? Osiem dni drogi? Nie mówiło mu to nic, nie znał tych okolic. W tej chwili mógł być gdziekolwiek…

A potem rozważania o topografii krainy uleciały w jednej chwili, gdy wsunął stopę w lodowato zimny prąd. Poczuł, jak chłód przenika przez marnie jeszcze ukrwioną skórę, wwiercając się we wciąż słabe kości, zalewając szpik falą bólu. Mimo to odczucie było cudowne. Zarazem potwornie, paląco bolesne – i kojące.

Nachylił się, popatrzył na nierówne, falujące na powierzchni wody odbicie swej twarzy.

Gdyby nie pewność, że to on, to sam by się nie rozpoznał. Skóra widoczna była tylko fragmentami, wciąż cienka i pomarszczona, jak źle wyprawiony pergamin; nos przypominał dwie podłużne dziury, jak wycięte nożem. Uszy – nieledwie bezkształtne strzępy… Usta bardziej podobne do poprzecznej szramy w twarzy.

I tylko blizna na górnej wardze, już teraz widoczna. Jedyna rzecz, jaka w tej chwili upodabniała tę groteskową maskę do jego twarzy: lekko uniesiony kącik ust, wyraz wiecznie pogardliwego skrzywienia.

Patrzył sam na siebie i nie wiedział: czy gardzi sobą dlatego, że jest tym, czym jest? Czy może właśnie na odwrót?

– Zahred – szepnął.

Zaczerpnął wody dłonią i podniósł do ust, burząc odbicie. Kilkanaście larw nie utrzymało się na skórze, wirując, spadły w wodę. Od razu poniósł je wartki nurt, a z nadbrzeżnych zarośli wyskoczyły srebrzystymi smugami ryby, wietrzące łatwą zdobycz.

Zamarł. Odczekał chwilę w bezruchu, a potem błyskawicznie uderzył dwiema rękami pod wodę, wyciągnął na powierzchnię rybę. Wpił się zębami, wyrwał z wciąż trzepoczącego ciała kęs i zaczął przeżuwać, mrucząc z błogością.

Brodząc po kolana w rzeczce, podkradł się nieco bliżej wioski i przyczaił w cieniu na wpół zatopionego drzewa.

Widział stąd kręcących się pomiędzy zabudowaniami ludzi. Smagłe kobiety o uczernionych oczach i spracowanych dłoniach; ogorzałych mężczyzn obnoszących długie, zaplecione w potrójne warkocze brody. Biegające z krzykiem, bawiące się w sobie tylko znaną grę dzieci.

Jeden z chłopców podbiegł bliżej rzeki, przykucnął nad brzegiem. Zaczął przebierać kamyki, zapewne szukając pasującego do zabawy: płaskiego, podłużnego.

Zauważył go, zamarł.

Krótką chwilę patrzyli na siebie. On, skulony w korzeniach drzewa, pokraczny cień człowieka. I dziecko, nieświadome większości rzeczy z otaczającego spokojną wioskę, wielkiego świata. Już, już spiął się w sobie, zacisnął dłoń na rękojeści sztyletu: nie mógł ryzykować, że go ktoś odkryje, jeszcze nie teraz…

Od strony zabudowań rozległo się wołanie. Malec obrócił się, odkrzyknął coś. Poderwał i pobiegł z powrotem ku rówieśnikom.

Otoczona chmarą much postać postała tak jeszcze chwilę, a potem cofnęła się głębiej w nadrzeczną gęstwinę.

To jeszcze nie pora, żeby się ujawniać.

Nie teraz.

Nie tu.

 

***

Wrócił do wsi nocą, kiedy miał już pewność, że większość mieszkańców śpi.

Tylko w jednej z chat wciąż paliło się światło, na płaskim dachu migotała lampka kaganka. Słychać było odległy szmer rozmów. Młode małżeństwo i spóźnieni goście? Jakieś święto? A może po prostu zwykłe ludzkie spotkanie, bez szczególnej okazji.

Przekradł się w kierunku centrum osady, ku kwadratowej budowli spichlerza. Mimo że ciało nie słuchało się go jeszcze jak należy, to poruszał się z iście kocią zwinnością, nie robiąc najlżejszego nawet szmeru.

Idąc plecami do ściany budynku, doszedł do rogu, wyjrzał. Prześliznął się pod oknem, przebiegł dzielący go od ściany odcinek pustej przestrzeni, zamarł: nic, cisza. Nikt go nie widział. W końcu wywindował się po prawie pionowym murze na górę. Przyczaił się, nasłuchując: nikt nic nie zauważył, nikt nie usłyszał.

Uchylił klapę i wśliznął się do środka.

Pachniało owocami, kurzem i kozim serem. Widział w ciemnościach niewiele gorzej niż jakikolwiek nocny drapieżnik, więc nie wahał się ani chwili: zdjął z kija kilkanaście płatów suszonego mięsa, za pazuchę nasypał sobie parę garści suszonych moreli i dopełnił orzeszkami. Złapał w rękę gomółkę twardego jak deska sera o popękanej skórce.

Tak samo, jak wszedł, wydostał się na zewnątrz. Cała operacja trwała nie więcej niż czas potrzebny na uklęknięcie, szybką modlitwę do bogów i otrzepanie kolan z kurzu.

Zniknął w ciemnościach, niezauważony przez nikogo.

Na tarasie domku nadal pełgał ognik, ponad głosy rozmówców wybił się perlisty śmiech kobiety.

 

***

Przemieszczał się teraz nocami, zalegając w kryjówkach na większą część dnia – na szlaku było coraz więcej ludzi, a on ściągałby na siebie zbyt wiele uwagi.

Bitą drogę przykryły popękane kamienne płyty, po których przetaczały się z turkotem wozy. Ciągnęły karawany jucznych wielbłądów, czasami poboczem do wtóru okrzyków poganiaczy szło porykujące bydło.

Obserwował to z daleka, całym sobą chłonąc wygląd i zachowanie ludzi. Uczył się sposobu noszenia szat. Podpatrywał, jak się witają i żegnają. Kiedy zachodziło słońce, wychodził na pustoszejącą drogę i podejmował swój powolny, ale konsekwentny marsz.

Gdzieś tam, przed nim, musiało być morze. Albo wielka rzeka. Albo żyzne równiny. Nieważne.

Ważne było, że znajdzie tam miasto.
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Rozdział II 

 

 

A zatem, Wasza Książęca Wysokość, reasumując: po śmierci Argona Zdobywcy nastąpił podział jego domeny. Wtedy właśnie Młodsze Królestwo oddzieliło się od Cesarstwa, ogłaszając jednocześnie, że…

Książę ziewnął ostentacyjnie. Już idąc do świątyni, żałował, że zdecydował się na te idiotyzmy. Co mogła kogo obchodzić zamierzchła historia sprzed czterech pokoleń?

Oni byli tu i teraz, w zatoce Jar-Antu, rządząc najbogatszym miastem, jakie kiedykolwiek nosiła ziemia. Ich dalecy kuzyni-zaprzańcy siedzieli tymczasem na swojej zapyziałej wysepce pośrodku morza, uprawiając smętne spłachetki spalonej słońcem ziemi i modląc się do idiotycznych bożków z czerwonej gliny.

Młody skryba urwał i odczekał cierpliwie, aż amiran Tyrsen znów gotów będzie słuchać jego opowieści.

Dla niego, z dziada pradziada potomka mieszkańców Hatwaretu, ta historia była sensem i treścią istnienia! Już jako podrostek z pamięci powtarzał opowieści swego dziada o tym, jak Argon wraz ze swymi wojownikami przepłynął Morze Północne. Od małego patrzył z uwielbieniem i bojaźnią na potomków zdobywców, którzy rzucili na kolana Starą Dynastię. To właśnie oni, jasnoocy i płowowłosi, rządzili miastem z Wysokiego Pałacu i nadal piastowali w Hatwarecie prominentne funkcje.

Natomiast on, Zakarnasz, syn Gumra, chłopak o czarnych, kręconych włosach i ciemnych oczach? Jedyne, co mógł robić, to zachwycać się nimi z daleka i słuchać opowieści dziada, który za młodu służył w jednym z oddziałów pomocniczych przy pałacu.

Chciał więcej i więcej, zaczął zatem dopytywać się kapłanów, przechowujących gliniane tabliczki, na których spisywano opowieści. Poznał pismo, przy okazji zahaczając o historię Starej Dynastii… I tak już poszło.

Książę odchrząknął, niezadowolony z przedłużającej się ciszy. Zakarnasz czym prędzej podjął urwany wątek:

– A więc, amiran. Gdy Argon Zdobywca zamknął oczy, jego młodszy syn oddzielił swe włości od Cesarstwa, obwołując się królem na Messembrii. Następnie, po prowokacji w Lankernii, wytyczono linię podziału granic, która z niewielkimi zmianami…

– Dlaczego mu na to pozwolił?

Zakarnasz zamrugał, zaskoczony.

– Któż taki, amiran?

– Dlaczego Endubis pozwolił na to Kreuresowi? Przecież to on był prawowitym cesarzem, a jego młodszy brat winien mu był posłuszeństwo. Mógł po prostu mu tego zabronić. Wtedy Cesarstwo nadal byłoby jednością, tak jak powinno być. Albo odebrać to, co mu się prawowicie należało!

– Uwarunkowania takiego właśnie rozwoju wypadków, amiran, mogły być różnorakie i na pewno złożone – zaczął ostrożnie młody skryba, zastanawiając się pospiesznie, jaką częścią swych przemyśleń może i powinien dzielić się z następcą tronu, szykującym się właśnie na pierwsze spotkanie z przedstawicielem Młodszego Królestwa. – Bracia zdecydowali o podziale Cesarstwa na drodze polubownej, w duchu poszanowania dla pamięci swego wielkiego ojca.

– Nie byłoby lepiej, gdyby w tym samym duchu utrzymali je w całości?

Książę Tyrsen nie należał, bynajmniej, do najbystrzejszych dyplomatów; trzeba jednak przyznać, że pewna prostolinijność jego myślenia potrafiła wpędzić okazjonalnie w zakłopotanie.

Zapewne dlatego właśnie Wysoki Pałac tak jasno podkreślał w przeddzień wizyty księcia w świątyni, że w arkana historii ma wprowadzić go nie tylko najlepiej znający dzieje Cesarstwa, ale też, co dwukrotnie i dobitnie zaakcentował w rozmowie cesarski sekretarz, NAJBARDZIEJ ELASTYCZNY z akolitów.

Przełożony świątyni od razu chyba zdecydował, kogo wyznaczyć do tej roli. Stosunkowo młody i niedoświadczony Zakarnasz z początku dziwił się takiemu właśnie sformułowaniu swej misji – ale już po kilku pytaniach od księcia zrozumiał całą jej powagę i złożoność.

– Tak, amiran. To prawda, ale musimy pamiętać, że imperium Argona było naprawdę potężne. Rozciągało się przecież od skał Sykanii aż po odległe plemiona Kurejszu, od morza na północy aż do świątyń Dehar Dżadid na południu. O wiele łatwiej jest rządzić czymś, co da się objąć umysłem i umieścić na jednej mapie.

– „Prawda, ale” – parsknął Tyrsen. – „Ale”. Słowo, które sprawia, że cokolwiek powiesz przed nim, staje się kłamstwem.

– Argon był władcą jedynym w swoim rodzaju, amiran.

– I dlatego jego synowie mieliby być zaledwie w połowie tym, co on? Gdzie zatem stawia to nas, jego prawnuków?

Zakarnasz już, już otwierał usta, żeby spróbować odciągnąć na inny tor myśli dryfującego w niebezpiecznym kierunku księcia. Tyrsen jednak machnął tylko ręką, upił wina ze srebrnego pucharu.

– Nieważne zresztą, klecho. Nie ma znaczenia to, co było. Liczy się to, co jest i będzie. Opowiedz mi zatem teraz, po co przyjeżdża do nas ten Messembryjczyk.

– Naturalnie, Wasza Książęca Wysokość.

 

***

Stojący w podcieniu bramy północnej strażnik oparł się o ścianę, sennym wzrokiem taksując wchodzących do miasta i wychodzących z niego ludzi.

Kupcy, rolnicy, kilku zbrojnych, rodzina z podmiejskiego osiedla, grupka pielgrzymów do jednej z niezliczonych świątyń…

O, to coś ciekawszego: otulona w muśliny dama, niesiona na palankinie przez czterech wielkich osiłków o skórze koloru hebanu i niewzruszenie patrzących przed siebie oczach jak u śniętych ryb.

Znów rzemieślnicy, wyładowany pustymi dzbanami na oliwę wóz, karawana jucznych wielbłądów…

– Ej, dokąd! – zawołał na już mającego wejść w bramę człowieka. – Pokaż no się!

Mężczyzna zatrzymał się, odwrócił. Nie ściągnął jednak zakrywającego większość twarzy rąbka płaszcza, co dodatkowo wzbudziło podejrzenia strażnika. Choroby nie były aż tak znów częste, ostatnia wielka zaraza uderzyła dobre dwadzieścia lat temu, ale wytyczne były jasne: za wszelką cenę unikać przenikania do stolicy większej ilości mętów, niż to konieczne.

A ten typek był dziwny. Niski, chudy. Lekko przygarbiony, próbujący nie zwracać na siebie uwagi. Nawet widoczna spod kaptura skóra na brodzie pokryta była strupami i wrzodami, jakby –

Nieznajomy uniósł głowę. Spojrzenie pozbawionych rzęs oczu przechwyciło wzrok strażnika, zamknęło w sobie i pociągnęło w głąb czarnych punkcików bezdennych źrenic, okolonych niemalże białymi tęczówkami. Strażnik czuł tylko, jak spada, spada coraz głębiej, nie mogąc się zatrzymać.

Potrząsnął głową, rozejrzał się.

Człowiek zniknął. A może nigdy go nie było? Sen, majak z przegrzania.

Zsunął hełm na tył głowy, przetarł nagle spocone czoło. Tak, zdecydowanie następnym razem zaprotestuje, gdy będą chcieli przydzielić mu wartę w południe.

Pociągnął wina z bukłaka i znów oparł się o ścianę, taksując przygasającym wzrokiem strumień napływających do miasta przybyszów.

 

***

Strzała, furkocząc, pomknęła przez powietrze i stuknęła o pokrytą słomianą plecionką tarczę w stylizowanym kształcie sylwetki wojownika. Sarsana uśmiechnęła się półgębkiem, opuszczając łuk; zgromadzeni pod baldachimem altany dworacy nagrodzili kolejny celny strzał grzecznymi oklaskami.

– Zbierz – rzuciła krótko do czekającego już w pogotowiu służącego. Chłopaczek zerwał się, pobiegł przez spaloną słońcem trawę w kierunku ustawionego na klifie celu.

Sarsana sięgnęła po czekający już puchar zimnego wina, upiła łyk. W pierwszej chwili chciała ruszyć do wyczekujących jej towarzystwa, skinienia, chociażby przelotnego spojrzenia dworzan – ale potem zmieniła zdanie. Wolała stać tutaj, w palącym skwarze południa, ale sama i należąc tylko do siebie.

Nie chodziło wcale o to, że księżniczka Sarsana nie lubiła swego życia na dworze. Uwielbiała je, z radością nurzała się w nim, znając każdy wir, ukrytą rafę i podwodny nurt tego, co nieodmiennie rozgrywało się w salach, na korytarzach i dziedzińcach Wysokiego Pałacu w cesarskim mieście Hatwaret. Znała z twarzy, imienia, funkcji, faktów oraz plotek każdego, kto tylko się tam pojawiał. Intrygi były jej rozkoszą i pasją.

Ale czasami czuła tęsknotę do tego, co jej nauczyciel nazywał „prawdziwym życiem”.

Dlatego właśnie szyła ze stu kroków do sylwetki stojącej na klifie, mając na każdy tydzień tylko siedem strzał. Nikt jej tego nie narzucił, nie zmusił: wymyśliła to sama. Każdy niecelny strzał, każda chwila dekoncentracji, każde drgnięcie mięśnia oznaczało jedną strzałę straconą w morzu. Przez to też każdy błąd zmuszał ją, aby starała się coraz bardziej.

Chłopak już wracał, niosąc w ręku pęk: siedem. Trzeci tydzień z rzędu nie straciła ani jednej.

Popatrzyła na dworaków: część nawet umiejętnie skrywała znudzenie, inni wyraźnie już grzali się w niedostosowanych do okazji strojach.

– Jeszcze raz! – rzuciła dźwięcznym głosem.

Niech pomęczą się jeszcze trochę.

 

***

Miasto było duże. Może widział przez te wszystkie lata większe, ale to było zdecydowanie spore.

Ciągnący ulicami wielobarwny tłum przelewał się falami, zagęszczał wokół niezliczonych kramów i stoisk handlarzy, zachwalających swój towar donośnymi krzykami. Ludzie tłoczyli się u wejść do świątyń. Przystawali na chwilę, by popatrzeć na wyginających się w nienaturalne pozy kuglarzy i akrobatów. Zadzierali głowy, przyglądając się płaskorzeźbom królów i bohaterów. Zbierali się wokół fontann i wodotrysków, niosących orzeźwienie w skwarze lata.

Ulice aż dudniły gwarem rozmów, okrzyków i śmiechów. Echo odbijało się od ścian dwupiętrowych budynków o wąskich oknach, zwartym szpalerem flankujących każdą, najmniejszą nawet uliczkę i zaułek. Przeciągłe nawoływania kapłanów mieszały się ze śmiechami i śpiewami z tawern, od czasu do czasu ponad to wszystko wybijał się spiżowy głos gongu czy dźwięczny trel dzwonków.

Nie na darmo mawiali o Hatwarecie, że potrafił człowieka złapać i wciągnąć niczym ruchome piaski – a raz pojmanych w swe objęcia rzadko kiedy wypuszczał.

To wszystko jednak nie interesowało Zahreda w najmniejszym stopniu.

Wzrok nadal jeszcze mętnie patrzących źrenic prześlizgiwał się obojętnie po kolorowych fasadach pałaców i ministerstw, pobieżnie taksował rozłożone na kolorowych płachtach materiału towary. To wszystko było tylko pozorem, niczym puder na twarzy tancerki. Pod nim skrywały się wiązania skóry, labirynt naczyń krwionośnych, mięśnie i kości. Ropa i wszelka nieczystość, z jakiej składa się człowiek.

Skręcił w bok, ku ciemnym zaułkom. Gwar i harmider głównych ulic zostawał coraz bardziej z tyłu, kolory zaczęły blaknąć. Pojawił się odchodzący od ścian tynk, ponad aromat przypraw i kadzidła wybiła się drażniąca woń moczu.

Mijani ludzie nie zwracali na niego uwagi. Nauczeni pilnować własnych spraw, koncentrowali się na obserwowaniu czubków sandałów; tylko raz i drugi ktoś obejrzał się za nim, zapewne wyczuwając niosącą się w powietrzu nutę rozkładu i śmierci.

Tutaj zalegnie. Zakopie się niczym larwa w martwej tkance i będzie czekał.

 

***

Powoli uczył się świata.

Znalazł sobie miejsce nieopodal jednej z bram, gdzie siadali najpodlejsi z żebraków. Trędowaci, chorzy, kalecy, niespełna rozumu – w ich towarzystwie nie było czuć wciąż unoszącego się w powietrzu odoru rozkładu, a na brzęczące w powietrzu muchy mało kto zwracał uwagę.

Z początku patrzyli krzywo na nowego, ale żaden nie odważył się go zaczepić. Potem przywykli do jego obecności.

W końcu zapomnieli.

Przychodził co wieczór i siadał na swoim miejscu, zawinięty od stóp do głów w łachmany. Wystawiał przed sobą pękniętą glinianą miskę, ale niezbyt daleko, więc mało który miedziak trafiał się akurat jemu. Nie jęczał, nie wyciągał przed siebie rąk błagalnym gestem. Nie zaczepiał podróżnych. Można było uwierzyć, że spuszcza głowę na piersi i drzemie.

Tymczasem on słuchał.

Uczył się melodii słyszanych dźwięków, powoli odławiając z niej najczęściej powtarzające się słowa i frazy. Nadstawiał ucha, gdy obok przechodzili kapłani i arystokraci, chcąc jak najlepiej poznać różnicę pomiędzy dialektami nizin społecznych a językiem władców.

Z czasem zaczął przyglądać się wydrapanym na ścianach napisom, porównywać je z inskrypcjami na frontonach świątyń i złoconymi zgłoskami pod pomnikami bohaterów na placach. Mozolnie, metodą prób i błędów dopasowywał słyszane do widzianego.

Miał czas. Nigdzie się nie spieszył.

 

***

Księżniczka Sarsana wyciągnęła przed siebie ręce, rozpromieniając się w najpiękniejszym ze swych uśmiechów, i wpłynęła na apartamenty, zanim stojący w drzwiach strażnicy zdążyli chociażby zareagować.

– Ojcze! – zawołała radośnie do otoczonego wianuszkiem pokojowców starszego mężczyzny.

Adrezar Drugi z rodu Argona, władca Hatwaretu, Jedyny Prawowity Dziedzic Cesarstwa Wschodu i Zachodu, satrapa Bet-Horus, drgnął i odwrócił się ku wejściu do komnat. Pieczołowicie upięta szata przesunęła się i spłynęła z ramion władcy na posadzkę, niwecząc dużą część pracy krawców, szykujących dla swego pana nowy strój na zbliżającą się okazję.

– Och, córeczko! – Adrezar również wyciągnął dłoń, przebierając palcami w geście przywoływania. – Spójrz, co mi robią. Nie pozwalają nawet się poruszyć, a nóg już nie czuję!

Sarsana tanecznym krokiem wyminęła gnących się w ukłonach dworaków, zarzuciła ojcu ręce na szyję i musnęła ustami obydwa policzki, pokryte już wieczorną szczeciną. Potem odsunęła się o krok i przekrzywiła głowę na bok, przesadzonym gestem dając do zrozumienia, że ocenia dzieło.

– Ujdzie.

Uśmiechnęła się czarująco, podniosła z podłogi płachtę złotogłowiu i ułożyła ojcu na ramieniu. Poprawiła fałdki, przesunęła. 
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Złożyła usta w dzióbek. Strzeliła spojrzeniem spod firan czarnych rzęs, spuściła oczy.

Adrezar znał swoją córkę i wiedział, że ona zna jego. Zmarszczył brwi, potrząsnął głową.

– Sarsano, nie! To absolutnie wykluczone.

Księżniczka najpierw zmarszczyła nosek, w jej oczach błysnął zawód i gniew – ale potem rysy twarzy wygładziły się, ustępując miejsca doskonale wyćwiczonej minie malutkiej córeczki.

– Ależ, ojcze, prrroszę… – szepnęła głosem słodkim niczym miód. – To będzie przecież naprawdę historyczne wydarzenie. Pierwsza taka wizyta od dziesięcioleci… I ty chciałbyś, abym miała siedzieć wtedy w swoich pokojach?

Cesarz westchnął ciężko.

Sarsana była niemalże idealną kopią matki, której urodę do ostatnich lat jej życia opiewali poeci całego wybrzeża. Prawdziwe, niczym nieskalane, wyniosłe piękno dalekiego Isztarutu, pełnego wysmaganych wiatrem skał i zielonych oaz pośród piachów pustyni.

Dopóki nie narodziła się Sarsana, wszyscy byli zgodni: nie może być piękniejszej kobiety niż cesarzowa Arasseja. Jednak zmieszana krew rodu Isztar i synów Argona dała młodej księżniczce skórę niczym wypolerowany brąz, wdzięk górskiej lwicy, przetykane złotem, falujące loki i pobłysk szafiru w jasnobrązowych oczach. Odkąd nauczyła się mówić, ojciec nie potrafił odmówić jej niczego.

– Sarsano, moja droga – mimo wszystko spróbował – będziesz przecież na uczcie, a potem towarzyszysz naszym gościom na polowaniu. Nie sądzisz, że to wystarczy?

Księżniczka odeszła kilka kroków, odwróciła się gwałtownie. Teatralnie uniosła głowę, chciała coś powiedzieć, bo już nabrała tchu… potem jakby zrezygnowała, opuściła wzrok i zgarbiła się.

Podeszła do stolika, już miała wziąć jakiś owoc z tacy, ale zmieniła zdanie.

Sięgnęła po wino. Podniosła kubek, po chwili odstawiła.

Popatrzyła na Adrezara smutno.

Cesarz doskonale znał te popisy. Wiedział, że jego córka jest już dorosła, i to dorosła o wiele bardziej, niż mógłby sobie tego życzyć – więc nie było mowy o tym, aby jego odmowa miała sprawić jej realną przykrość. Zdawał sobie sprawę z tego, że to wyłącznie sposób wywarcia na niego presji.

Znał.

Wiedział.

Zdawał sobie sprawę.

Nic z tego nie zmieniało jednak faktu, że aż krajało mu się serce, kiedy widział jej smutną minę.

– Sarsano… – jęknął, kręcąc głową.

– Och, dziękuję, dziękuję! – Księżniczka doskoczyła do ojca i rzuciła mu się na szyję, roztrącając na boki znów niemalże kończących upinanie materiału krawców.

– Ale nie wychodzisz ze swego palankinu! – zastrzegł Adrezar, obsypywany pocałunkami.

– Oczywiście, ojcze!

Zgodziła się tak ochoczo, że cesarz aż poczuł w sercu ukłucie strachu: w tej chwili miał niemalże pewność, że jego córka nie odpuści sobie tej okazji i zapewne będzie chciała stać podczas ceremonii przywitania co najmniej za nim, albo wręcz i obok.

– Wiesz, że w porcie będzie upiornie gorąco, prawda? To naprawdę żadna przyjemność, takie oficjalne wizyty.

Spojrzała na niego tak, jakby to on był młodszy i mniej doświadczony, a ona uczyła go o prawdziwym życiu.

– Ojcze, przecież Hatwaret o niczym innym nie mówi! To będzie wydarzenie dekady, a może i stulecia… Tam po prostu trzeba być! Poza tym to ciebie ubierają tu w złoto i jedwabie. Ja potrafię o siebie zadbać, nie zgrzeję się zbytnio.

Puścił tę ostatnią uwagę mimo uszu; starał się nie zważać na to, jak ubiera się jego córka i jak patrzą na nią mężczyźni. Zamiast tego otoczył ją ramieniem, ucałował w czoło i powiedział:

– Wydarzeniem stulecia, Sarsano, będzie twój ślub.

Teraz to księżniczka się zdziwiła, jednak postarała się tego nie okazać. Ślub? Ojciec wspomniał o czymś takim po raz pierwszy, do tej pory tylko reprymendując ją, gdy nazbyt swobodnie prowadziła się z mężczyznami.

Postanowiła jednak nie drążyć niepotrzebnie tematu. Przytuliła się do ojca raz jeszcze, a potem skłoniła dwornie i odeszła przepisowe pięć kroków tyłem, po czym obróciła się na pięcie jak fryga i wybiegła z komnat, prześlizgując się pod skrzyżowanymi włóczniami gwardzistów.

Jeszcze jakiś czas słychać było, jak cieniutka skóra jej sandałów uderza o marmurową posadzkę, dalekim echem rozbrzmiał perlisty śmiech.

– Wasza Wysokość? – uprzejmie, jakkolwiek w sposób niepozostawiający złudzeń odezwał się mistrz ceremonii.

Adrezar westchnął, skinął głową i uniósł ręce. Krawcy wrócili do składania i upinania szpilkami fałd ciężkiego materiału.

 

***

Zahred konsekwentnie, kawałek po kawałku poznawał miasto.

Uczył się układu ulic, podziału na dzielnice. Badał strefy wpływów poszczególnych szajek i band, po zmroku obejmujących we władanie większą część dzielnic biedoty.

Z ukrycia przyglądał się spotkaniom w ciemnych zaułkach i wąskich bramach, gdy uczciwie pracująca część mieszkańców Hatwaretu właśnie zaczynała zażywać zasłużonego po długim i skwarnym dniu spokoju… a pozostali dopiero wyruszali na wieczorne żniwa.

Przechadzając się po ulicach, nasłuchiwał głosów ludzi. Zatrzymywał się w pobliżu siedzących przed tawernami marynarzy. Przystawał niby to mimochodem przy rozprawiających podniesionymi głosami, lekko podpitych robotnikach. Zwalniał kroku, przechodząc obok stojących na rogach agitatorów i nawoływaczy.

Czasami nawet zapuszczał się w dzielnice zamieszkane przez kędzierzawych, smagłolicych imigrantów z odległej Messembrii. Widział koślawe słowa wymazane burą farbą na ścianach: „Śmierć”.

Nie było potrzeby pisać więcej, bo i tak wszyscy wiedzieli, o kogo chodzi; wzajemna niechęć dwóch wielkich dynastii wisiała w powietrzu pomimo dzielących je setek mil morskich i dziesięcioleci, jakie minęły od czasów, gdy dwaj przyrodni bracia wspólnie rządzili jednym Cesarstwem.

Messembria i Hatwaret. Młodsze Królestwo i Cesarstwo. Nazwy poznał pewnego dnia, gdy w końcu odważył się wejść do świątyni na Wielkim Placu. Nie była to w jego przypadku kwestia jakiejś szczególnej bojaźni czy szacunku wobec bogów, o nie; po prostu musiał mieć pewność, że robactwo wykonało swą robotę odpowiednio dobrze, a on zdoła wmieszać się w tłum.

Szedł powoli, patrząc na skryte w półmroku, otulone przez dym kadzideł posągi o nieznajomych twarzach. Atrybuty wojny, pokoju, ogniska domowego… Pustyni i morza. Nazwy i imiona były nieistotne, nie kojarzyły się z niczym. Zbitki losowych zgłosek, przypadkowe litery wybrane z alfabetu, okraszone tylko pozorem dźwięczności i nadzieją na głębsze znaczenie.

Dopiero po jakimś czasie uświadomił sobie, że prawdziwy skarb leżał u jego stóp – bo cała posadzka była wykonaną z kolorowych kamieni mapą.

Od tamtej pory nawiedzał świątynię wielokrotnie. Przechadzał się wzdłuż stylizowanych linii brzegowych. Stawał na wyspach poszczególnych archipelagów. Patrzył w bezkres ciągnącej się na wschodzie pustyni, śledząc wzrokiem błękitne wstęgi rzek. Uczył się na pamięć nazw miast.

Wszystko to było pozornie tak znajome, a zarazem całkowicie obce.

Wiedział już, że miasto na coś się szykowało. Ludzie na ulicach wymieniali opinie i pogłoski, rozprawiali zaciekle, gestykulując i kreśląc rękoma w powietrzu linie granic pomiędzy państwami. Nie znał języka jeszcze na tyle dobrze, aby wszystko zrozumieć, ale wyławiał z potoku dźwięków najważniejsze słowa i informacje.

Do Hatwaretu ktoś przyjeżdżał, i to ktoś ważny. Nastroje wyraźnie się polaryzowały, widać było, jak miejscowi zaczynają coraz żywiej reagować na obcych. Nie gwałtownie, nie wrogo, ale właśnie żywo – jak gdyby po raz pierwszy coś, o czym słyszeli od dziecka, miało przybrać konkretną, namacalną formę.

Większość ludzi ogarnął nastrój radosnych przygotowań. Widać było, że do miasta ściągają kupcy, liczący na porządny utarg; właściciele gospód szykowali się na przyjęcie większej liczby gości, remontując stare i szykując nowe sale noclegowe.

Niewolnicy szorowali i polerowali posągi na placach, odmalowywali w jaskrawe kolory fasady świątyń, poprawiali rylcami napisy pod figurami władców.

Cokolwiek miało się stać, nie wszyscy jednak cieszyli się z tego na równi. Kilkukrotnie był świadkiem bójek i pobić, gdy niewłaściwi przybysze zapuszczali się w niewłaściwe miejsca; nocą spłoszył też ludzi malujących po murach domów.

Musieli wystawić straże; usłyszał tylko tupot stóp, a gdy wyszedł zza rogu, uliczka była już pusta. Dotknął czerwonoburej, wciąż mokrej farby, popatrzył na niedokończony rysunek: przebita mieczem, stylizowana głowa o falowanych włosach i w miniaturowym diademie.

Nie trzeba było się szczególnie wysilać, aby zrozumieć przekaz. Wandal-artysta dość wiernie uchwycił podobieństwo wyglądu, a śmiesznie przymałe nakrycie głowy wyraźnie sugerowało, że chodzi o Młodsze Królestwo, czyli pogardliwie-oficjalne miano dla wyspiarskiej Messembrii.

Miał już odejść, ale zauważył leżący na kamieniach ulicy pędzel. Bynajmniej nie prymitywną, rozbitą na końcu gałązkę krzewu, ale zawiązane na prostej pałce kilka kawałków szmatki. I farba też miała dość intensywny odcień… Nie było to wyposażenie pospolitych chuliganów, ani nawet niezadowolonych z konkurencji lokalnych rzemieślników.

Zastanawiał też sam fakt, jak bardzo planowo pojawiały się szydercze rysunki i napisy.

Ktoś w mieście nie był zadowolony z obrotu spraw – ktoś wpływowy i bogaty, ewidentnie dążący do zantagonizowania messembryjskiej mniejszości. Ale po co?

Cofnął się w boczną uliczkę, zawinął w płaszcz. Właściciel pędzla wróci tutaj – nie tylko po zgubę, ale też by dokończyć dzieło. Dlaczego? Bo z jednego i drugiego jest niechybnie rozliczany.

Przeciągnął się i odetchnął głęboko powietrzem nocy, niosącym od strony portu zapach sieci i ryb. Jeszcze tylko kilka larw kończyło swą robotę, ale poza tym odzyskał już sprawność ciała.

Wszystko wskazywało na to, że niedługo znów zacznie go używać.
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Rozdział III

 

 

Mój panie, widać już Charetwar!

Tarchippiasz z Teos uniósł głowę znad planszy do gry, z wdzięcznością spojrzał w niebo: chwała niech będzie Dikthajosowi! Osiem dni żeglowania pod wiatr, do tego widziany po drodze – co prawda z oddali, ale i tak niepokojąco wielki – wąż morski, wyłaniający się akurat na powierzchnię… Absolutnie miał już dość atrakcji.

A oficjalna misja miała się dopiero zacząć.

– Wciągnijcie królewski proporzec! – Machnął ręką do dowódcy galery. Tylko patrzeć, jak zjawi się ich komitet powitalny, a lepiej, żeby tamci od razu wiedzieli, z kim mają do czynienia.

„Srebrzystooka”, popychana naprzód przez idealnie zgrane dwa rzędy wioseł i trójkątne żagle, pruła fale dziobem, okutym srebrzoną blachą. Tarchippiasz miał pewność, że nawet teraz, gdy bębniarze nie narzucili jeszcze najszybszego rytmu, bez trudu zdołaliby prześcignąć dowolną jednostkę, jaką mógłby wysłać im na spotkanie Charetwar… Ale nie to było przecież ich celem. Jeszcze nie teraz.

Złoty proporzec z wizerunkiem stylizowanego morskiego stwora załopotał nad głównym masztem, zwiastując każdemu w zasięgu wzroku, że płyną pod oficjalną banderą Mensembrii.

Jak morze długie i szerokie, nikt przy zdrowych zmysłach nie odważyłby się nie tylko zaatakować, ale nawet podpłynąć bliżej do takiej jednostki. Kara dla naruszających nietykalność okrętów samego księcia była równie prosta, jak nieznająca wyjątków, a przybywającym do królestwa gościom celowo pokazywano najpierw kilka archipelagów, gdzie wycięto z korzeniami każde drzewo i polano słoną wodą każdy spłachetek uprawnej ziemi.

Teraz jednak zbliżali się do stolicy ongiś bratniego państwa, znanego z dość wybiórczego podejścia do praw i faktów. Należało zakładać, że gospodarze uszanują oficjalne poselstwo – ale też być gotowym na każdą ewentualność.

Od strony nadbrzeżnego miasta pokazało się kilka żagli – trzy ciężkie, przysadziste okręty ruszyły im na spotkanie, rozwijając się po drodze w szyk rozwartego trójkąta.

– Utrzymać kurs – rzucił Tarchippiasz, jednocześnie przypatrując się wyrastającym nad samą wodą zabudowaniom i umocnieniom Charetwaru, zwanego przez miejscowych Hatwaretem.

Przyznać trzeba, że miasto było naprawdę imponujące. Potężne mury z cyklopich kamieni wznosiły się wysoko od strony lądu i morza, najeżone podwójnymi zębami blanek i przetykane ciężkimi wypukłościami okrągłych wież. Wyżej widać było czerwone, kryte dachówką domy i wille, przyklejone do zboczy wzgórz, ponad którymi wyrastały wyższe sylwetki świątyń. Nad wyciągniętymi daleko w morze falochronami krążyły białe punkciki mew, kręcących piruety wokół oznaczających wejście do portu latarni.

Na wysuniętym skalistym cyplu wznosiły się zabudowania pałacu cesarskiego, schodzącego ku morzu kaskadą zielonych ogrodów i pomniejszych pawilonów. Białe, przysadziste kopuły wyłaniały się spomiędzy koron drzew i ukwieconych krzewów, tu i ówdzie widać było ciemniejszy wykusz okna, przysłoniętego ażurową kratą z drewna.

Port był niczym różnokolorowa wstęga, rozesłana u stóp nadbrzeżnych murów. Mniejsze i większe statki, łódki, barki rybaków – wszystko to kłębiło się teraz gorączkowo i przesuwało, gdy zarządzający nabrzeżem przeganiali cumujące gdzie popadnie łodzie, aby zrobić korytarz dla zbliżających się gości.

Ambasador spojrzał na podręczną klepsydrę, przeliczając w myślach, ile czasu upłynęło, odkąd zauważyli miasto. Wątpliwe, żeby Charetwarczycy wysyłali eskortę po każdy nadpływający okręt, a zatem podniesienie przez nich bandery nie umknęło uwadze obserwatorów. Musieli być naprawdę dobrze przygotowani, skoro trzy jednostki wyszły z portu w tak krótkim czasie… Albo mieli na Mensembrii szpiega, który powiadomił ich, kiedy „Srebrzystooka” wyszła z portu macierzystego.

Wątpliwe, ale nie wolno mu było wykluczać takiej możliwości. Wroga należało znać dobrze, a potencjalnego sojusznika jeszcze lepiej.

Ich eskorta była już blisko: trzy ciężkie, obwieszone tarczami piechoty okręty o pojedynczym żaglu i rzędzie wioseł po każdej stronie. Środkowy został nieco z tyłu, dwa na skrzydłach wysforowały się naprzód i teraz wykonywały zwrot, chcąc ustawić się burtami nieco za „Srebrzystooką”.

– Utrzymać kurs i prędkość! – zawołał kapitan, niemalże czytając w myślach Tarchippiasza.

Dowódcy okrętów wyliczyli czas manewru poprawnie, bazując na swym doświadczeniu – ale zupełnie niewłaściwie.

Lekka, smukła galera przemknęła pomiędzy nimi, gdy one ledwie zdążyły obrócić się do niej dziobami. Ludzie na pokładach zaczęli gorączkowo pokrzykiwać, wiosła zamłóciły wodę, ale było już zbyt późno, bo galera zostawiła je daleko w tyle, kierując się prosto na środkowy statek.

Jednostka miała nieco więcej czasu, ale szybko zorientowała się, że idąc zwykłym tempem, po prostu nie zdąży. Na dziobie pojawił się dowódca w spiżowym, wypolerowanym hełmie, uniósł rękę i machnął do nadpływającej messembryjskiej galery. Otwierał już usta, żeby krzyknąć ostrzegawczo…

– Pióra w górę! – rozległa się komenda. – Żagle luz!

Zastukotały podnoszone i wciągane do środka wiosła, załopotał na wietrze puszczony luźno materiał. „Srebrzystooka”, powoli tracąc impet, niemalże bezgłośnie dosunęła na wysokość desperacko próbującego dokończyć na czas manewr statku Cesarstwa. Ambasador ze skrywanym zadowoleniem skonstatował, że część ludzi patrzy na nich szeroko rozwartymi ze zdziwienia oczami: zapewne nigdy nie widzieli tak sprawnie dowodzonej i zwrotnej jednostki.

Charetwarczycy w ostatniej chwili zdążyli wciągnąć wiosła, żeby nie potrzaskał ich okuty blachą dziób. Delikatnie zaszurały ocierające się o siebie burty, galera niemalże pieszczotliwie przysunęła się do boku o wiele większego okrętu, skryła w jego cieniu.

Ponad krawędzią pokładu pokazała się głowa oficera w spiżowym hełmie.

– Tarchippiasz z Teos, usta oraz uszy Jego Wysokości księcia Arimnetosa z Mensembrii! – zawołał ambasador, zanim tamten zdążył cokolwiek powiedzieć. Jego wieloletnia praktyka jasno wskazywała, że inicjatywę należało przejmować od razu na samym początku, na najniższym szczeblu rozmówców.

– Kapitan Lerten na służbie Jego Cesarskiej Wysokości Adrezara z rodu Argona! Hatwaret wita, podążajcie za nami.

Galera odbiła nieco w bok, pozwalając okrętowi znów ustawić się pod odpowiednim kątem i złapać wiatr w żagle. Dwa eskortowce tymczasem nadrobiły stracony czas i ustawiły się z tyłu „Srebrzystookiej” tak, aby uniemożliwić jej wykonanie skrętu i odejście na pełne morze.

Oczywiście, gdyby naprawdę chcieli albo musieli to zrobić, daliby radę; tego Tarchippiasz był pewien. Zamiast tego jednak popłynęli grzecznie za cesarskim okrętem, starając się na tyle powściągać prędkość, aby zbytnio nie najeżdżać tamtym na kilwater. Galera bujała się z lewa na prawo, żagle furkotały i trzepotały się jak ptaki na uwięzi: widać było, że okręt aż się rwie do skoku, ale czujne oko kapitana nie pozwalało wioślarzom na nadmiernie długie ruchy.

Charetwar był przed nimi w całej swej okazałości. Z bliska miasto wydawało się jeszcze większe, wzroku nie starczało, aby je objąć. Już widoczne stały się poszczególne domy i wysokie wille z tarasami ogrodów, dało się też odróżnić sylwetki ludzi, składające się na wielobarwny tłum oczekujący na nabrzeżu.

Obok ambasadora stanął Broteasz, dociągający sprzączki napierśnika.

– Tam. – Pokazał kikutem palca prawej ręki na miejsce, gdzie śnieżna biel, jaskrawy błękit i złoto przeważały nad innymi kolorami.

Tarchippiasz kiwnął głową. Tymczasowy dowódca jego ochrony, na co dzień odpowiadający osobiście za bezpieczeństwo księcia, nie był człowiekiem wielu słów, ale używał ich tak samo jak broni: trafnie i we właściwym czasie.

To właśnie w tamtym miejscu, skryty cieniem rzucanym przez wysoką bramę, czekał na nich cesarz ze swą świtą.

Gdy minęli słupy falochronów, „Srebrzystooką” wyraźnie ściągnęło na bok: to opływający zatokę prąd złapał ją w swoje objęcia, nieubłaganie ciągnąc ku nabrzeżu. Wyczekali na właściwy moment, a potem kapitan wydał rozkaz. Liny naprężyły się, żagiel szarpnął i złapał bryzę. Idealnie równym skrętem podeszli ku przygotowanemu pomostowi, rzucili cumy w ręce oczekujących ludzi.

Ambasador przygładził szaty i poprawił pas. Za nim już ustawiali się przyboczni i skromna eskorta lekkozbrojnych. Naprawdę „lekko”, patrząc po obłóczonych od stóp do głów w brąz i spiż tarczownikach z Charetwaru, stojących murem za palankinem cesarza.

Zaszurał wyciągany z pokładu trap, po raz ostatni skrzypnęły dociągane liny. Zachlupotała woda pluskająca pomiędzy kadłubem galery a kamieniami nabrzeża.

Zaległa cisza.

Tarchippiasz odetchnął głęboko i postawił stopę na deskach pomostu. Jeden, dwa, trzy, cztery powolne kroki… Sandał na chwilę zawisł w powietrzu, a potem dotknął ziemi należącej do Cesarstwa. Po raz pierwszy od bez mała dwustu lat mieszkaniec Mensembrii przybywał do Charetwaru nie jako wróg czy intruz.

Zagrzmiały spiżowe trąby, dzikim trelem rozbrzmiały cynowe dzwony, zagrały aulosy i piszczałki. Zgromadzeni zawołali gromko, kobiety zahałłakowały. Strażnicy uderzyli włóczniami o tarcze, a potem znów zaległa cisza, przerywana tylko pokrzykiwaniem spłoszonych mew.

Zgodnie z protokołem Tarchippiasz przyklęknął na jedno kolano, oddając hołd zarówno prawom, jak i bogom tej krainy.

Podniósł się i ze wzrokiem wbitym w ziemię zbliżył do potężnej lektyki.

Ponownie ukląkł, tym razem dotykając obiema rękami piachu.

Dopiero potem spojrzał na poruszane przez leciutką bryzę muślinowe zasłony.

– Wasza Cesarska Wysokość! – zaczął donośnym głosem, starając się, aby każde słowo przebrzmiało jak najwyraźniej. Wiedział, że każde zdanie, które wypowiada, zostanie zapisane i zapamiętane, zapewne przechodząc do historii. – Książę Arimnetos, władca królestwa Mensembrii, prawnuk samego Agrona, przesyła przez usta moje, Tarchippiasza z Teos, braterskie pozdrowienia!

– Dzikusy… Nawet nie potrafią jak należy wymówić imienia przodka – stojący obok lektyki ojca książę Tyrsen mruknął półgębkiem do swojego zbrojmistrza. Ten skwitował to ledwie widocznym skinieniem; mimo że zgadzał się w pełni, to w tak podniosłej chwili nie wypadało się odzywać.

Zasłony poruszyły się i rozsunęły; ambasador schylił głowę jeszcze niżej, gdy sam cesarz wyłonił się ze swej lektyki, schodząc powoli po podstawionych schodach z rzeźbionego drewna.

Było w jego twarzy coś znajomego. Nieco jaśniejsze oczy, wydatna szczęka? A może układ czoła i brwi, przypominający ambasadorowi dobrze znaną twarz księcia Arimnetosa. Krew wspólnego przodka była silna w obu rodach.

– Przyjmij naszą gościnę w Hatwarecie, Tarchippiaszu. W twojej osobie witamy naszego młodszego brata i przyjaciela! – odezwał się cesarz, rozkładając ręce.

Ambasador gładko przełknął wplecioną w słodkie słowa obelgę. Podniósł się tylko po to, aby przejść jeszcze kilka kroków i skłonić się po raz trzeci. Kiedy uniósł wzrok, Adrezar już siedział na tronie, który przynieśli wyczekujący swej chwili służący.

– Moja rodzina również cię wita, Tarchippiaszu. Oto mój syn i następca, książę krwi Tyrsen…

Ubrany w szatę koloru szmaragdu Tyrsen wystąpił naprzód i stanął obok ojca. Nie mogło ujść uwadze zgromadzonych, że książę pozornie nonszalanckim gestem nie tyle TRZYMAŁ, ile POŁOŻYŁ dłoń na rękojeści przewieszonego przez ramię miecza.

Adrezar zmarszczył czoło, ale Tyrsen patrzył prosto przed siebie hardym, wręcz wyzywającym wzrokiem. Skądś głęboko z tłumu widzów dało się słyszeć niski pomruk zadowolenia: pomimo kładzionej tygodniami do głów propagandy część ludzi w Hatwarecie uważała Messembryjczyków za nieprzyjaciół.

– …oraz córka, księżniczka Sarsana.

Sarsana wyłoniła się spomiędzy swych służek niczym otulona płynnym ogniem. Pasy upiętej na ramionach materii na zmianę zakrywały i odsłaniały fragmenty jej ciała, falując w leciutkiej bryzie i drżąc przy najlżejszym poruszeniu. Złota biżuteria aż kłuła w oczy, odcinając się od jej miedzianej skóry, a podkreślone czernidłem oczy płonęły w twarzy niczym dwa węgle.

Skłoniła się ambasadorowi przesadnie nisko, uginając skrzyżowane nogi tak, że dłonie niemalże dotknęły ziemi, i wyprostowała pozornie bez wysiłku. Spojrzenie otaksowało całego Tarchippiasza, potem ześliznęło się w bok i na nieco dłuższą chwilę zatrzymało na barczystym, ciemnoskórym Broteaszu. Sarsana przygryzła wargę, filuternie zmrużyła oczy – a potem skłoniła się jeszcze raz, cofnęła i zajęła należne jej miejsce obok brata.

– Musicie być zmęczeni po podróży, Tarchippiaszu. Dołączcie zatem do nas w pałacu, a wieczorem Hatwaret będzie ucztować!

Cesarz uniósł się i gestem ręki zaprosił ambasadora do już czekającej lektyki, książę i księżniczka wsiedli na pomniejsze palankiny. Grajkowie po raz kolejny uderzyli w cymbały i dmuchnęli we flety, gdy orszak ruszył powolnym tempem ku bramie i następnie zaczął piąć się pod górę wąskimi uliczkami miasta.

 

***

Nocny Hatwaret lśnił setkami świateł, rozbrzmiewał tysiącem głosów. Na ulicach rozpalono ogniska, ludzie śpiewali i tańczyli, wtórując bawiącemu się na uczcie powitalnej dla ambasadora Wysokiemu Pałacowi.

Zahred patrzył na wznoszące się przed nim rozświetloną górą miasto. Jak na dłoni miał przed sobą dzielnicę bogatych rzemieślników przy drodze prowadzącej od południowej bramy; dalej, po lewej był masyw wzgórza świątynnego, u którego stóp rozciągał się główny plac. Następnie wznoszące się tarasami wille dobrze urodzonych i dziedzicznych urzędników dworu…

…a po drugiej stronie ciemne regiony Przymurza, gdzie biedoty nie stać było na zapalenie kaganka. Tam żyło się i umierało w półmroku dwu-i trzypiętrowych domów, stłoczonych do niemożliwości w wąskich zaułkach, gdzie plebs gził się i rozmnażał bez jakiejkolwiek kontroli, od narodzin po śmierć skazany na ubóstwo, brud i smród.

Ale losy indywidualnych ludzi nie obchodziły go w najmniejszym stopniu. Oni rodzili się i umierali przekonani, że dany im czas jest wszystkim na tej ziemi. Jak jętki jednodniówki, nieświadome nawet tego, że po jedynym dniu ich żywota nadchodzi noc. Niemający pojęcia, że są częścią czegoś o wiele większego – państwa, którego historia sięgała całe pokolenia wstecz.

Historia, która powoli stawała się jego historią.

Wiedział już, jak potoczyły się losy państwa, wyrosłego na dawno ostygłych popiołach poprzedzającego je o wiele stuleci imperium. Imperium, które w umysłach ludzi nie miało już nawet swej nazwy, a po jego władcach i pałacach nie został najmniejszy ślad. Tylko co poniektóre miana do złudzenia przypominały nazwy miast, niegdyś pyszniących się swym bogactwem, a przełęcze wciąż przebrzmiewały dalekim echem słów, jakie określały stojące na nich twierdze.

Poznał Hatwaret od podszewki.

Wiedział, które części murów miejskich były najstarsze, a które dobudowano po niedawnej ekspansji gospodarczej miasta.

Potrafił rozpoznać przenikające się style w budownictwie.

Wyćwiczył ucho tak, by na podstawie akcentu odróżniać kupca z Adramytu od najemnego kapitana pod banderą Chemairos.

Bez trudu rozpoznawał w stojących przy ulicach posągach poszczególnych władców i cesarzy…

Potrząsnął głową, odganiając niepotrzebne myśli: to nie była pora na geografię i politykę. Właściwy czas dopiero nadejdzie, jednak najpierw musiał właściwie rozegrać tu i teraz. Historia była wyłącznie pustą, niepotrzebną wiedzą, o ile nie umiało się jej właściwie zestawić z rzeczywistością i wykorzystać.

Wysoki Pałac płonął światłami oliwnych lamp, rozbrzmiewał dźwiękami muzyki i głosami ucztujących – to dwór cesarski świętował przybycie poselstwa Messembrii. Miasto poniżej bawiło się i ucztowało, ochoczo korzystając z przyzwolenia na odrobinę swobody, zapewne nie do końca nawet świadome powodu.

Część ludzi nie podzielała jednak radości z tego zbliżenia, żywiąc przekonanie, że bieg historii niesprawiedliwie potraktował jedną z gałęzi dynastii. Dla nich rozgrywające się na pałacowych komnatach wydarzenia miały zgoła inny wydźwięk; wizyta poselstwa Messembrii jawiła się im nie jako zachęta do pojednania, ale prowokacja do podjęcia działań.

Tej nocy Zahred miał zamiar zająć stanowisko w nadchodzącej rozgrywce, która niedługo miała szansę ukształtować przyszłe losy Cesarstwa.

A może nawet jego własny.

Zsunął kaptur na tył głowy i wyszedł z cienia. Idący ulicą mężczyźni drgnęli, zaskoczeni; w ręku jednego błysnął krótki nóż.

 

***

– Wznieśmy toast – za Charetwar i Mensembrię!

– Za Messembrię i Hatwaret!

Tarchippiasz skłonił się w stronę cesarza, unosząc jednocześnie puchar. Biesiadnicy ochoczo powtórzyli gest, rozległy się okrzyki i wiwaty na cześć obu władców – nieco słabiej słyszalne, ale zdecydowanie bardziej entuzjastycznie wznoszone przy tych stronach stołów, gdzie usadzono wielokroć mniej liczną delegację wyspiarzy.

Sala biesiadna Wysokiego Pałacu płonęła ogniami tysiąca kaganków i lampek, nieustannie dopełnianych oliwą przez krzątających się pomiędzy ucztującymi niewolników.

Na palenisku pośrodku komnaty żarzyły się węgle; co rusz skapywały na nie krople wytapiającego się z mięsa tłuszczu, skwierczącego i unoszącego się w powietrze błękitnawymi pasemkami apetycznie pachnącego dymu.

Gliniane tace były tak ciężkie od owoców i świeżych warzyw, że z trudem niosło je dwóch ludzi; wszędzie stały podstawki ze stożkowatymi pucharkami pełnymi oliwek, daktyli i fig.

Ambasador przytknął usta do kielicha i przechylił naczynie wysoko, ale upił tylko malusieńki łyczek: miejscowe wina były nazbyt cierpkie i kwaśne, jak na jego smak. Owszem, w swych podróżach nauczył się, że wypić da się niemalże wszystko – aż do ohydnego kumysu z wielbłądziego mleka, jakim niegdyś uraczył go jeden z wodzów plemion na dalekim południu – ale już kwestia objętości pozostawała dyskusyjna. O ile z początku smak charetwarskich trunków wydał mu się ciekawy, to z biegiem czasu i w miarę rozwoju uczty zrozumiał najpierw, że raczej nie jest to jego typ… A potem pojął, że wino jest po prostu ohydne.

Siedzący po prawej stronie cesarza książę Tyrsen spojrzał z ukosa na Messembryjczyka i uśmiechnął się zdawkowo, gdy ich spojrzenia się spotkały. Zastanawiał się: czy tamten jest świadom, że ich miejsca zamieniono dosłownie na dzień przed ucztą? Zapewne tak, taką w każdym razie miał nadzieję. To on w końcu był dziedzicem Cesarstwa, to jemu należała się zaszczytna pozycja u boku ojca.

Księżniczka Sarsana włożyła do ust czarną oliwkę na srebrnym szpikulcu i po raz kolejny tego wieczora popatrzyła zalotnie na ponurego, zwalistego Messembryjczyka, od którego oddzielał ją tylko niezmiernie nudny i dziwnie pachnący amr Ikem, nadworny opiekun dzbanów i korców. Nawet zza niemałej tuszy siedzącego obok grubasa widziała profil twarzy tamtego, orli nos i gęste, czarne brwi. Mówiono, że pochodził z Bravros… Ile mógł mieć lat? Zachichotała: na pewno więcej niż ona, i to co najmniej dwa razy. Nie mogła tylko zapamiętać dziwnie brzmiącego, barbarzyńskiego imienia, co wyłącznie wzmagało jej ciekawość.

– Czy to prawda, że Bravryjczycy nie poddali się dotąd w żadnej bitwie? – zagadnęła siedzącego obok Fellesa, jednego z oficerów gwardii pałacowej.

– Tak powiadają, amirta – przytaknął Felles, którego wzrok, mimo woli właściciela, ześliznął się w głąb dekoltu Sarsany. Księżniczka już wcześniej przypuszczała, że nie bez powodu tak często dokonuje on osobistych inspekcji straży w jej apartamentach, i to, jak donosiła służba, częstokroć pod nieobecność samej właścicielki; nie byłby pierwszym zadurzonym w niej wojskowym. – Słynni są właśnie z tego, że nie znają pojęcia przegranej. Dla nich walka to nie sposób osiągnięcia celu, a nagroda sama w sobie.

– A co z zapasami? W tym również są tak nieugięci?

– Nie wiem, amirta. Nie słyszałem nigdy, żeby ktoś z Bravros miał…

– Panie, zechciejcie nas oświecić! – zawołała Sarsana, przekrzykując gwar uczty i wychylając się za plecami Ikema. Gdy ponury obcokrajowiec odwrócił się do niej, poczuła, jak coś aż ściska ją w podbrzuszu. – Tak, właśnie wy, panie! Czy to prawda, że wy z Bravros nigdy nie męczycie się walką?

Broteasz popatrzył na nią nieprzeniknienie, potem odezwał się z mocnym akcentem:

– Nie męczą się bogowie. My jesteśmy ludźmi, więc trwamy.

– A zapasy? – nie dawała za wygraną księżniczka. – W nich też nie macie dość?

– Nigdy.

– A kiedy przeciwnikiem jest kobieta?

Kilku biesiadników zakrztusiło się winem, amr Ikem zaś parsknął jedzeniem w talerz. Sarsana słynęła z prowokacyjnych odzywek i dosyć luźnego prowadzenia, ale to?…

Bravryjczyk nie odpowiedział nic. Ani na chwilę nie spuszczając z Sarsany spojrzenia, sięgnął po swój puchar, dopił duszkiem wino i ścisnął palce. Jęknęło srebro, metal poddał się i zgiął niczym wosk. Siedzący w pobliżu westchnęli z podziwem, ktoś zaklaskał w ręce.

Księżniczka jako pierwsza nie wytrzymała, odwróciła wzrok i roześmiała się głośno, aby pokryć zmieszanie. Zawsze pociągali ją starsi mężczyźni, a ten wyglądał na takiego, który potrafi używać kobiet.

– To ledwie pierwszy wieczór, a nowo odkryta przyjaźń cesarza już niemało nas kosztuje – odezwał się jeden z siedzących przy dalszym stole do swego towarzysza, patrząc, jak służący wymienia pogięty kielich Bravryjczyka na nowy. Jego współbiesiadnik pokiwał głową, uśmiechnął się zjadliwie.

– Pieniędzy, czy raczej może nerwów?

– A to nie jedno i to samo, panie Telipinusie? – sarknął ten pierwszy, bawiąc się szeroką złotą bransoletą na przedramieniu.

– Faktycznie, zbliżony kurs wymiany. Myślicie, panie, że zbliżenie z Messembrią to zły pomysł?

Szlachcic cmoknął, pokiwał głową na boki.

– Nie mnie to osądzać, panie. Cesarz zapewne ma swoje powody, ale…

– …ale wy się z tym nie zgadzacie – gładko dokończył pan Telipinus, dolewając wina z dzbana. – Myślicie, że Adrezar zanadto zmiękł na starość? Może zatem jego syn będzie lepszym władcą.

Drugi rozmówca machnął ręką, jakby odganiał natarczywą muchę.

– Niech nas bogowie ustrzegą! Adrezar ciśnie nas podatkami, to prawda, ale Tyrsen… Ten tylko czeka, żeby wplątać miasto w jakąś idiotyczną wojnę. Marzy mu się pojeździć rydwanem w złoconym pancerzyku i powymachiwać mieczykiem, wykutym za nasze podatki. Sami wiecie, panie Telipinusie, co wtedy dzieje się z handlem.

– To fakt, fakt. A wiecie, doszły mnie ostatnio słuchy, jakie myto pobierają w Messembrii.

– O, a to ciekawe. I ileż to?

– Piętnaście miar.

– Ha! Czyli nie tak źle jest jeszcze u nas! Doprawdy, piętnaście z czterdziestu to…

– Piętnaście od sta.

Szlachcic umilkł. Popatrzył pytająco, a kiedy pan Telipinus poważnie pokiwał, pokręcił tylko głową z uznaniem. Upił wina i popatrzył na siedzącego po drugiej stronie sali ambasadora Messembrii, ale już zgoła innym niż wcześniej wzrokiem.

 

***

– Z drogi, przybłędo! – odezwał się mężczyzna z nożem.

Zahred zmierzył ich wzrokiem. Trzech z obstawy, żylastych i suchych; czwarty pomiędzy nimi, bardziej korpulentny, to zapewne patron.

Zrobił krok w ich stronę.

Zareagowali od razu. Ten z nożem skoczył na niego, dla zmyłki machnął ostrzem w górze i wyprowadził zdradzieckie pchnięcie od dołu. Był dobry, naprawdę dobry – cios trafiłby w podbrzusze, rozcinając skórę i sięgając w kierunku wątroby. Po czymś takim człowiek trzyma flaki w ręku i płacząc, błaga o śmierć.

Tylko że Zahreda już tam nie było.

Brązowe ostrze świsnęło i przecięło pustkę. Napastnik stracił równowagę, zrobił niepewny krok naprzód – i nadział się splotem słonecznym prosto na kolano Zahreda. Byłby sapnął ciężko, ale jednocześnie pięść wbiła mu się w szyję, miażdżąc grdykę i zatrzymując całe powietrze w płucach. Ręka niczym kleszcze zamknęła się na nadgarstku i wyłuskała z dłoni nóż, zanim atakujący w ogóle osunął się na ziemię, nie wiedząc jeszcze, że właśnie zaczyna umierać.

Drugi z siepaczy zdążył wyszarpnąć dociążoną ołowiem pałkę, zamachnął się szeroko. Zahred sparował cios przedramieniem tak, że ta uderzyła go dolną częścią, zaraz obok chwytu, i wyleciała z palców mężczyzny. Złapał za dłoń i przesunął się obok niego, wykręcając mu rękę za plecy, po czym szarpnął mocno w bok, zasłaniając się przed trzecim z przeciwników.

Rzucony nóż zafurkotał w powietrzu i trafił mężczyznę prosto w gardło. Zahred popchnął dławiącego się krwią, rzucił się rysim skokiem na ostatniego z napastników, sięgającego już po wsadzoną za pas siekierę. Dopadł go, obalił na ziemię i szarpnął prawą ręką, wciąż trzymającą nóż, ku górze. Tamten parsknął i zabulgotał krwią, nogi zatrzepotały konwulsyjnie, gdy poczuł resztkami ulatującej już świadomości dłoń sięgającą przez jego powłoki brzuszne do otrzewnej.

Zahred podniósł się powoli, wyciągając z ciała zwój parujących jelit, zaciśniętych w zakrwawionych palcach. Obrócił się do stojącego jak słup soli korpulentnego mężczyzny i ruszył ku niemu, wypuszczając z ręki wnętrzności; te plasnęły miękko o nierówne kamienie ulicy.

Tamten cofnął się o krok, drugi – oparł plecami o ścianę. Zacisnął powieki, zasłonił twarz rękoma.

– Nie, nie…! – zaskamlał.

Ale śmierć nie nadeszła. Otworzył jedno oko, drugie: nieznajomy, który właśnie rozpłatał trzech jego ludzi, jakby ci byli dziećmi, wodził palcem po ścianie obok… rysując coś?

– Masz na imię Wergen – powiedział głuchym, lekko chrapliwym głosem, nawet na niego nie patrząc. Mięśnie grały na pokrytych dziwnymi malunkami ramionach, zdawało się, że tatuaże poruszają się i żyją własnym życiem. – To na twoje polecenie ludzie piszą po murach.

– Tak – zdołał tylko wykrztusić pan Wergen, kiwając głową.

Nieznajomy obrócił do niego zarośniętą kilkudniową szczeciną twarz. Było w jego oczach coś takiego, że… Przypominało to patrzenie w popioły dawno wygasłego ogniska, teraz tchnącego jedynie chłodem i powoli rozwiewanego przez wiatr w nicość.

Mimo że pan Wergen bał się już chyba najbardziej, jak do tej pory sądził, że mógł – to właśnie odkrył, że można jeszcze trochę bardziej.

– Czego chcesz? – zdołał powiedzieć. – Mam miedź, srebro… Zapłacę ci!

Co prawda trząsł się tak, że ząb ledwo trafiał na ząb, ale nieznajomy chyba go zrozumiał, bo uśmiechnął się. Nie pomogło to szczególnie, gdyż blizna sprawiała, że grymas wyglądał cokolwiek upiornie… Jednak był to uśmiech.

– Chcę do was dołączyć.

– Do… nas?

Zahred ruchem szybszym, niż mogłoby zarejestrować oko, złapał go za twarz i docisnął do muru. Pan Wergen zatrzepotał rękoma, czując, jak mokra od świeżej krwi dłoń dotyka do ust, palce wbijają się w oczy… Treść żołądkowa podniosła się niebezpiecznie wysoko w przełyku.

Ostrze noża nacisnęło mu na pachwinę. Zamarł, przełknął ślinę.

– Do was. – Poczuł na uchu oddech.

Pokiwał głową na tyle, na ile pozwalał mu chwyt obcego.

Ten w końcu puścił jego twarz, zabrał nóż. Pan Wergen osunął się na kolana: nie dlatego, że tego chciał, ale po prostu nie utrzymały go nogi. Drgnął i szarpnął się w tył, widząc przed twarzą zakrwawioną dłoń.

– Wstawaj.

Jakoś dał radę podnieść się do pionu, popatrzył na leżących ludzi: ten ze zmiażdżoną tchawicą właśnie kończył się dusić, wybałuszone oczy bielały w zsiniałej twarzy.

Nieznajomy z wytatuowanymi ramionami schylił się nad ciałem ostatniego zabitego, podniósł brązową siekierę o dwóch ostrzach. Podrzucił w powietrze tak, żeby drzewce zakręciło się dwa razy wokół żeleźca, złapał w locie. Wsunął za pas.

Założył ręce i po prostu stanął, czekając.

– Dołączyć… tak, tak! – potwierdził pan Wergen, którego umysł dopiero zaczynał ogarniać to, co się właśnie stało.

– Zahred – przedstawił się tamten, jakby to słowo coś wyjaśniało.

Ten człowiek właśnie rozsmarował po ścianach trzech ludzi z jego ochrony. Ot tak, po prostu. Od niechcenia. Na dobry początek rozmowy.

– Zahred – powtórzył.

Wymarzona przyszłość nagle nabrała o wiele bardziej wyrazistych barw.

 

***

Zakarnasz ziewnął i przeciągnął się tak, że aż coś strzyknęło mu w plecach. Przetarł piekące zmęczeniem oczy, odchylił się na zydlu: słońce jeszcze nie zaglądało w jego okienko, a zatem nie minęła nawet połowa dnia.

Nie byłoby to problemem, gdyby nie to, że miał skończyć pracę rano.

A zaczął ją wczoraj wieczorem.

Przejrzał notatki, odsunął w tył zalewające go zwoje.

Czasami czuł absolutną, wszechogarniającą beznadziejność swego zajęcia: przekopywał się przez zakurzone zwoje pergaminu i kruszące się już pod dotykiem gliniane tabliczki, wygrzebując spomiędzy nich absolutne okruchy złota. Wiedzę o obyczajach, które dla innych były już dawno utraconą przeszłością. Fragmenty protokołu, nieużywanego od czasów synów Argona. Fragmentaryczne opisy ceremonii, datowane jeszcze na schyłek Starej Dynastii!

I nikt nie chciał mu powiedzieć, do czego to wszystko ma służyć.

Czuł, że coś się szykuje. Świątynia była przynajmniej częściowo wtajemniczona w plany Wysokiego Pałacu, a już sam fakt, że orszak cesarski miał przemaszerować przez całe miasto aż do głównego placu, zasługiwał na najwyższą uwagę. Co jednak miało się tam wydarzyć? Tego nikt nie chciał mu powiedzieć.

– Ekhm.

Obrócił się, popatrzył na zaglądającego przez drzwi młodszego akolitę.

– Będzie gotowe na… na popołudnie – rzucił, byle się od niego odczepili.

– Ale ceremonia jest już jutro. I podobno chórzyści muszą się nauczyć ról…

Westchnął.

– Południe? – zaproponował.

– Spróbuję. – Chłopak skinął i zniknął.

Zakarnasz zacisnął oczy, pomasował skronie. Skończy to jakoś. Potem napije się wina. Wyśpi.

A jutro pójdzie na główny plac, żeby to wszystko zobaczyć.

 

***

– To musi stać się teraz!

Zgromadzeni w niewielkiej salce spiskowcy popatrzyli na prowodyra zebrania. Ten oblizał nerwowo usta, potoczył rozpłomienionym wzrokiem po niezbyt licznym gremium.

– Teraz – powtórzył. – Uzurpator musi zginąć.

Płomienie kaganków pełgały nierówno, rzucając chybotliwe cienie na ściągnięte skupieniem twarze. Żaden nie miał ochoty odezwać się jako pierwszy. Wcześniej przez wiele miesięcy gotowi byli tylko i przede wszystkim mówić. Prześcigali się w płomiennych sloganach. Snuli plany krwawej zemsty. Powtarzali słowa o konieczności działania.

Teraz, kiedy pojawiła się jego realna możliwość, nagle obudziły się wątpliwości.

– To nazbyt pochopne. Może czas jeszcze nie nadszedł? – przemówił w końcu najniższy z nich.

Ubrany w najdostatniejsze szaty wystąpił pół kroku do przodu. Nerwowo poprawił złotą bransoletę na nadgarstku, nabrał tchu.

– Cesarstwo dławi nas podatkami! – Spojrzał na tych, o których wiedział, że trafi do nich ten argument. – Co konkretnie zmieni dla nas roszada w Wysokim Pałacu? Nic! Nic poza tym, ile będą nam wyciągać z sakiewki! Nadal rządzić będzie nami potomek Argona, ale…

Urwał, widząc, że zagalopował się, rozwijając myśl. Mężczyzna, który przemówił jako pierwszy, potrząsnął głową i zrobił uspokajający gest ręką.

– Potomek, tak. Ale prawowity, a nie jeden z tych farbowanych uzurpatorów! Śmierć!

– Śmierć! – powtórzyli za nim zgromadzeni.

– Musimy uderzyć, dopóki mamy na to szansę. Nie znajdziemy lepszej chwili. Właśnie teraz! Skoro władza prawowitego dziedzica powróciła do miasta, trzeba…

– Konkretnie: jego ambasador – mruknął trzymający się nieco z tyłu brodacz. – Jeden podstarzały typ z brzuszkiem i tuzin półnagich gwardzistów.

– Przy nim jest powaga Prawdziwej Stolicy i wszelkie niezbędne prerogatywy! Kiedy uzurpator zginie, zapłonie cały Hatwaret. To stanie się pierwszym akordem do upadku naszych wrogów i przywrócenia jednolitych rządów nad Wschodem i Zachodem!

– To wystarczy – poparł te słowa bawiący się bransoletą. – Od długiego czasu już rozdmuchujemy zarzewie pożaru. Nienawiść tli się i czeka na powiew świeżego powietrza, dajmy ulicy odetchnąć wolnością!

Popatrzyli po sobie. Najpierw głową kiwnął jeden, potem drugi, kolejny.

– Jutro zatem.

– Jutro – rozległy się głosy. W końcu ostatni ze spiskowców z pewnym wahaniem podniósł rękę na znak zgody, ale od razu zapytał:

– Kto tego dokona? To nie byle jakie zadanie…

– Mam już do tego odpowiednich ludzi – odezwał się milczący do tej pory pan Wergen.

Oczy wszystkich zgromadzonych zwróciły się na niego, a on po prostu pokazał za siebie.

Widać było, że stojący pod ścianą ludzie nie zawahają się przed niczym. Zaciekłe, ponure spojrzenia. Poorane śladami po niezliczonych bójkach i potyczkach twarze. Wygolone na łyso głowy, ogryzki uszu. Pięści niczym młoty i cęgi.

I stojący nieco z boku niewysoki, nieszczególnie nawet barczysty mężczyzna. O ile obradujący spiskowcy wcześniej już widzieli najemników, to ten… Mieli świadomość, że tam jest, ale jak gdyby starali się go nie zauważać – on zaś nieustannie świdrował ich wzrokiem nienaturalnie jasnych, pozbawionych wyrazu oczu.

W mdłym świetle kaganków zdawało się, że na twarzy nieznajomego igra sardoniczny uśmieszek; to jednak tylko blizna unosiła kącik wargi w szyderczym grymasie.

Nie było nic. Ani skinienia, ani chociażby przymknięcia powiek. A mimo to właśnie ten niewzruszony spokój i założone obojętnie na piersiach ręce pozwalały wierzyć, że ten człowiek spełni pokładane w nim nadzieje.

Prowadzący naradę odchrząknął, nabrał powietrza.

– Zatem wkrótce prawdziwa krew zatryumfuje!

Pokiwali poważnie głowami.

 

***

Tarchippiasz z Teos zawinął się szczelniej w płaszcz. Czując na sobie pytający wzrok Broteasza, wzruszył ramionami.

– Chłodno tutaj – powiedział, patrząc na wieczorny Hatwaret.

Z balkonu jego rezydencji rozciągał się naprawdę zapierający dech w piersiach widok na całą stolicę. Najpierw widział tarasowo schodzące w dół dachy pawilonów Wysokiego Pałacu, pomiędzy nimi starannie zaplanowane przestrzenie, połączone wąskimi przejściami i stromymi schodkami, zacienionymi stuletnią winoroślą.

Dalej były mury, chroniące dynastię rządzącą przed nadmiarem miłości rdzennej ludności Cesarstwa – a za nimi chaos kolorowych ogników i lampek, zlewający się w drgającym powietrzu nocy w tańczącą, nierówną i wciąż zmieniającą kształt plamę światła.

Miasto układało się już powoli do snu po kolejnym dniu świętowania, ceremonii w świątyniach i rozdawnictwa żywności z magazynów. Nadal słychać było odległe śpiewy z głównego placu, w którejś świątyni kończyło się właśnie późnowieczorne nabożeństwo.

Na murach płonęły już ognie, oświetlając umocnienia Charetwaru, poza którymi panowała niepodzielna ciemność. Tylko w oddali pełgał jeszcze ledwo widoczny punkcik odległej strażnicy, czy może miasteczka.

A poza tym ogromny, bezkresny mrok i nierówne kształty gór, ponad którymi lśniły chłodem gwiazdy.

Tarchippiasz odwrócił się w prawo, ku linii wybrzeża. Tutaj znów widać było skupiska światełek, znaczących niezliczone miasteczka i osady, tworzące bogatą społeczność zatoki Jar-Antu; wprawne oko urodzonego i wychowanego na Mensembrii człowieka morza rozróżniało kołyszące się na kotwicach statki handlowe i nieduże galery, gotowe wyjść na szerokie wody z dobrze chronionych portów.

Wąska linia dzieląca dwa światy: pustynię i morze. Kreska, przez którą przelewał się strumień bogactwa.

– Jutro będzie gorąco – rzucił w przestrzeń Broteasz.

Tarchippiasz zerknął z ukosa na swego towarzysza, przyjaciela i doradcę. Bravryjczyk jak zwykle pozostawał oszczędny w słowach, niosących w sobie więcej prawdy, niż niejeden by przypuszczał.

Faktycznie, nazajutrz szykowali się do kulminacyjnego punktu niemalże dziesięciodniowego już pobytu w Charetwarze. Do tej pory przebywali tylko w pałacu, prowadząc rozmowy, dyskutując, omawiając warianty… A teraz mieli wyjść poza jego bramy.

Niechęć cesarza do opuszczania murów ufortyfikowanej cytadeli była wyczuwalna, jakkolwiek z jego strony zapewne nieuświadomiona. Adrezar żył w przekonaniu, że wszyscy Charetwarczycy kochają go jak ojca, i mówił o nich z rodzicielską wręcz czułością i troską.

Mimo to wspomnienie śmierci jego dziada, zabitego podczas rozruchów wielkiego święta, musiało tkwić głęboko w pamięci cesarza.

Mimo że młody Adrezar miał wtedy raptem sześć lat, to musiał zapamiętać to wydarzenie boleśnie i głęboko. Stary władca zbliżał się już do kresu swych lat; powszechnie oczekiwano, że przekaże władzę w ręce starszego syna, a ojca obecnego cesarza. Rodzina szła w procesji na centralny plac miasta, aby na oczach wszystkich dokonać świętego aktu abdykacji starego, a intronizacji nowego władcy.

Dowódca gwardii zbyt późno zrozumiał, że to, co miało być radosnymi okrzykami i pozdrowieniami, jest w istocie wrzaskami nienawiści i obelgami.

I teraz, mimo że minęło pół wieku, sytuacja była uderzająco podobna. Cała rodzina cesarska miała wyjść wspólnie z Wysokiego Pałacu i udać się orszakiem przez pół miasta, które nigdy w całości nie uznało synów Agrona za swoich. W dodatku w towarzystwie ambasadora i delegacji z Mensembrii, z którą stosunki były, najoględniej rzecz ujmując, napięte.

– Na czym w końcu stanęło? – zapytał Tarchippiasz, wiedząc, że Broteasz doskonale zrozumie pytanie.

– Nie pozwolili. Bez broni. Pasy i hełmy w rękach, ale daleko.

Ambasador popatrzył na niego.

– Szaleństwo! – jęknął. – Mamy tam być wszyscy, bez obstawy, idący przez to gniazdo żmij? To przecież samobójstwo!

Bravryjczyk wzruszył tylko ramionami z rezygnacją.

– Każde miejsce – mruknął filozoficznie brodacz.

Równie dobre na śmierć, Tarchippiasz dokończył w myślach słynne zawołanie bojowe z Bravros. Mieszkańcy małej, skalistej i niemalże jałowej wysepki wulkanicznej twierdzili, nie bez pewnej racji, że rodzą się wyłącznie po to, aby umrzeć.

O ile myślenie takie było słuszne w przypadku najbardziej wyzutej z instynktu samozachowawczego ciężkiej piechoty, o tyle Tarchippiasz, jako ambasador swego księcia, musiał wcześniej doprowadzić do końca powierzoną mu misję.

Za cenę życia, jeśli trzeba – ale tylko w tej kolejności.

– Najwyższy, miej nas w opiece – szepnął ku niebu, łudząc się, że jego słowa jakimś cudem dolecą do uszu Dikthajosa, mieszkającego w górach odległej Mensembrii. Przez chwilę czekał, mając nadzieję, że nad odległym horyzontem rozbłyśnie błyskawica albo zamruczy grom… Ale nic takiego się nie stało.

Westchnął jeszcze raz i poprawił płaszcz pod szyją. Jeśli cokolwiek złego miało się zdarzyć, to zdarzy się właśnie jutro.
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Rozdział IV 

 

 

Czy to naprawdę konieczne?

– Tak, Wasza Książęca Wysokość. Protokół wyraźnie określa odświętne szaty, liczbę warstw i materiałów. Do tego jeszcze biżuteria i…

– Mam to na siebie założyć? To? Wszystko?

– Obawiam się, że tak, amiran.

Tyrsen parsknął, czując, jak już teraz zaczyna się pocić. Odchylił głowę do góry, usiłując uniknąć kontaktu z gryzącym, szorstkim, pełnym wystających włosków materiałem wojłokowego płaszcza; na darmo.

– Nie wierzę, że wojownicy Argona nosili coś takiego – wyraził śmiałe przypuszczenie. – Ugotowaliby się żywcem!

Mistrz ceremonii uśmiechnął się pobłażliwie, pokręcił głową.

– Wasza Książęca Mość, Argon i jego drużyna przybyli do nas przez Morze Północne, z dalekich, mroźnych krain, leżących poza jałowymi stepami i bagnami Danistru. Nawet pasterze na wzgórzach Kadeszu noszą podobne płaszcze, gdy nadchodzi zima. W połączeniu z czapkami pozwala im to…

Tyrsen jęknął, rozłożył ręce.

– Ale nie w Hatwarecie, na wszystkich bogów!

– Ceremoniał, Wasza Książęca Wysokość. Tak ubierali się wojownicy Argona.

– Człowieku, przecież to bez sensu! Argon mógł sobie chodzić u siebie w domu, w czym chciał, ale przecież chyba nie zakładał tego, walcząc ze Starą Dynastią na spalonych słońcem równinach Nitsany? Chcesz mi powiedzieć, że wspinał się na mury Tanaahu wbity w wojłokowe buty i futro?

– Argon nie był zwykłym człowiekiem, amiran.

Tyrsen zacisnął powieki, głównie dlatego, że piekąca kropla potu właśnie wpadła mu do oka.

– Wina – warknął, wyciągając dłoń. – Z lodem!

 

***

– Sarsano, córeczko moja! Wyglądasz po prostu przepięknie.

Młodziutka księżniczka okręciła się na pięcie, patrząc, jak leciutki muślin wiruje wokół nóg i opina się na kształtnych udach. Bransolety zadzwoniły czystym złotem, zaszemrał naszyjnik z kryształu i fioletowych ametystów.

– Wiem. – Uśmiechnęła się, zadowolona.

Adrezar patrzył z nieskrywaną satysfakcją, jak jego ukochana córka porusza się i przechadza w tę i we w tę, przeglądając się co rusz w podsuwanych przez służących lustrach z wypolerowanego srebra. Była tak bardzo podobna do matki, tak uderzająco, zniewalająco pełna dziewczęcej radości, a zarazem zupełnie kobiecego, uwodzicielskiego wdzięku, że cesarza aż bolało serce.

– Dziś jest wielki dzień, Sarsano. I wyglądasz tak, jak powinna w takie święto wyglądać moja córka.

– Jak księżniczka?

– Jak księżniczka – potwierdził. Przywołał ją ruchem dłoni, a gdy podbiegła, ucałował w czoło. – Jestem dumny z ciebie, córko. Wiedz, że nigdy mnie nie rozczarowałaś i nie zawiodłaś. Pokładam w tobie wielkie, naprawdę wielkie nadzieje.

– I nie zawiodę, ojcze – od razu powiedziała Sarsana, jakkolwiek te słowa ją zastanowiły. Otwierała już usta, żeby zapytać, co miał na myśli, ale Adrezar uśmiechnął się jeszcze raz i odwrócił.

Patrzyła, jak odchodzi wraz ze swą świtą. Przeciągnęła dłońmi po materiale, dotknęła naszyjnika i wplecionej we włosy tiary.

– Pięknie niczym w dniu ślubu, amirta – odezwała się z uśmiechem pokojówka, poprawiająca upięcie sukni.

Księżniczka zmarszczyła nosek.

– Niemądra – fuknęła na służkę i potrząsnęła głową.

Poprawiła loki, jeszcze raz przejrzała się we wciąż trzymanym przez dwie Kurejszytki lustrze. Tak, wyglądała naprawdę oszałamiająco. Już nie mogła się doczekać, żeby zobaczyć spojrzenie Tyrsena…

 

***

Zakarnasz przesunął się w lewo, tak żeby wejść z powrotem w cień rzucany przez stelę. Bogowie miłosierni! Był dopiero ranek, a słońce prażyło już tak, jakby chciało wysuszyć ich wszystkich na wiór.

Gdy przyszedł tutaj, żeby zająć sobie miejsce, było jeszcze przed świtem. Usiadł na schodkach przy pomniku Ydrysa Mądrego, zawinął się w płaszcz i czekał, chuchając w dłonie.

Potem wzeszło słońce, pojawili się też ludzie. Podchodzili z uśmiechem, pozdrawiali się gestami i siadali – jedni dalej, inni bliżej. Nie trzeba było nic mówić, bo każdy wiedział doskonale: przyszli tutaj, żeby mieć jak najlepszy widok na biegnącą pod górę, w kierunku bramy pałacu, Szeroką Drogę. To tutaj, przy schodach prowadzących do świątyni Ojca Wieków, kapłani wyjdą na spotkanie cesarza. On wtedy zsiądzie ze swego palankinu, po czym w towarzystwie córki i syna, idących po jego obu stronach, zaprowadzi ambasadora Messembrii do wnętrza.

Oczywiście Zakarnasz mógłby po prostu czekać w środku, jak wielu innych akolitów, ustawionych w rządki wzdłuż głównej nawy. Słyszałby wtedy każde słowo, widział każdy gest, niemalże byłby częścią obrządku.

„Obrządku”, no właśnie. Jakkolwiek wiedział, że świątynia jest i będzie jego życiem, to nieustanne rytuały nudziły go. Stawały się… no cóż, przewidywalne.

Obdarzony niepoślednią pamięcią, w ciągu pierwszego roku wyuczył się wszystkich niezbędnych formułek oraz reguł, po dwóch latach stając się dla kolegów młodszych i starszych swoistym autorytetem w zakresie zawiłości ceremonii.

Z pasją neofity wyszukiwał starsze wersje tych samych pieśni i hymnów, porównywał różnice, spisywał rozbieżności – i parł dalej. Wiedza ciekawiła go tylko o tyle, o ile musiał jej poszukiwać; dawała radość wyłącznie wtedy, gdy widział jej zastosowanie, powiązanie ze światem doczesnym. Stąd zamiłowanie do historii Cesarstwa.

A przecież historia miała dokonać się właśnie tu! Na schodach, gdy cesarz Hatwaretu gestem zaprosi ambasadora Messembrii, a potem wspólnie wejdą po stopniach do świątyni, aby przed obliczem Ojca Wieków przypieczętować pokój.

Zakarnasz chciał ten właśnie moment widzieć, bo to będzie żywa część historii. O tym, co stanie się w świątyni, usłyszy potem od kolegów, przeczyta w kronikach. Poza tym większą część tekstów przygotowano na podstawie jego zapisków, więc zwyczajnie by się nudził.

Dlatego właśnie przepychał się teraz w cień, przesuwający się wraz ze słońcem, palącym głowy zgromadzonego na placu tłumu.

Musiało być tutaj pół miasta, jeśli nie więcej. Ludzki ocean falował, poruszał się pływami, szumiał narastającymi i opadającymi falami głosów, przemieszczał, rozbijał o wyspy kolumn i pomników. Sprzedawcy, złodzieje, przyjezdni, przekupnie, żebracy, rzemieślnicy, rolnicy, starzy i młodzi, kobiety i mężczyźni. Zainteresowani historią, jak on, i zwykli gapie. Wszyscy chcieli dziś zobaczyć cesarza.

Przysłonił oczy, wpatrując się w bramę Wysokiego Pałacu. Bogowie, niechże już wyjdą!…

Słońce grzało coraz mocniej.

 

***

Nie tylko skryba Zakarnasz z taką ofiarnością wyczekiwał pojawienia się cesarza.

Kilku innych ludzi również przyszło przed świątynię jeszcze przed świtem, podobnie jak on; na tym jednak podobieństwa się kończyły.

On był człowiekiem słowa, oni – czynu. Nie chcieli poznawać historii, ale ją tworzyć. Dla niego zobaczenie cesarza miało być końcem i zwieńczeniem tego święta, a dla nich ledwie początkiem czegoś o wiele większego.

Pokręcili się po placu, weszli w kilka bocznych uliczek, zajrzeli w zaułki. Potem dłuższą chwilę kontemplowali dachy i balkony okolicznych domów, na których zapewne stać będą łucznicy, ochraniający przejście cesarskiego pochodu.

W końcu ustawili się na wybranych pozycjach. Przez chwilę stali nieruchomo, aż jeden oderwał się od ściany, ruszył ku środkowi ulicy; jego śladem zaraz podążył drugi, trzeci nadszedł z przeciwnej strony, potem kolejni. W końcu ostatni podszedł do czekających towarzyszy, skinął głową: gotowi.

Odwrócili się i rozeszli, każdy w swoją stronę.

Nie będą czekać na orszak tutaj.

Muszą oszczędzać siły.

 

***

– Otwierać!

Potężne wierzeje Wysokiego Pałacu drgnęły i zaczęły nieskończenie powoli się otwierać. Stojący na murach trębacze nabrali powietrza i zadęli w potężne, długie surmy, gdy lektyka niosąca cesarza wyłoniła się z podcienia bramy, gdzie oczekiwała na właściwy moment.

Książę Tyrsen otarł spocone czoło i z ulgą przymknął oczy. Jego palankin, niesiony w pewnym oddaleniu za lektyką cesarza, na krótką chwilę schował się w cieniu.

– Ufff, wreszcie… Aaa, no niech to wszystkie demony! – Zasłonił twarz ręką, gdy ponownie wychynęli na oślepiająco jasne słońce.

– Wszystko w porządku, braciszku? – dobiegł go z tyłu śpiewny głos.

Obejrzał się i mimo woli poweselał: wsparta na łokciu Sarsana wyglądała rześko i świeżo, niczym kwiat złotojabłka. Luźny, leciutki strój nie tyle zasłaniał jej kształty, ile się na nich układał, doskonale pobudzając wyobraźnię. Tyrsen aż wyprostował się w swoim siedzisku. Poczuł, jak powiew chłodniejszego powietrza wpada pomiędzy warstwy materiału.

Wytrzyma. Pokaże, że może. Wytrwa, wiedząc, że ona na niego patrzy. A potem, kiedy wszystko to już odbębnią, wieczorem, najpierw się wykąpią, a potem…

Uśmiechnął się do własnych myśli, czując przyjemny ucisk w podbrzuszu.

Poradzi sobie.

 

***

Pan Wergen oblizał nerwowo usta, widząc wyłaniający się z pałacu orszak.

A więc to teraz, zaraz.

Już.

Stał wraz z innymi lepiej sytuowanymi mieszczanami na wschodniej pierzei placu przed świątynią. Ludzi wokół było całe mrowie, a mimo to miał wrażenie, że jest tu zupełnie sam. Rozmowy i okrzyki dochodziły do niego jak spod wody, przytłumione i ginące w jednostajnym szumie.

Widział tylko łuczników, wychylających głowy ponad krawędzie dachów; zauważał wyłącznie uzbrojonych w szerokie, ciężkie włócznie gwardzistów, lustrujących czujnym okiem kłębiący się tłum.

Było ich dużo. Zbyt dużo.

Poczuł, jak panika chwyta go lodowatymi szponami za gardło, a żołądek zwija się w supeł. Nie uda im się! Złapią ich, zanim dadzą radę dobiec, wezmą na spytki… I wszystko stracone!

Miał ochotę zerwać się i uciec, ale zwalczył w sobie ten odruch. Odetchnął głęboko, policzył w myślach do dziesięciu.

Wszystko było przecież przygotowane. Mieli najlepszych ludzi. W tym tego nowego, którego sam rekomendował do tego zadania i z którym wiązał naprawdę duże nadzieje.

Teraz tamten był zapewne gdzieś w tłumie, Wergenem zaś targały wątpliwości.

Było już jednak za późno.

 

***

Tarchippiasz rozglądał się, całym sobą chłonąc Charetwar.

Liczył domy, notował w pamięci rozkład świątyń, cystern, wodotrysków i studni. Starał się zapamiętać bieg największych ulic, aby móc naszkicować w miarę dokładną mapę dla swego księcia.

Uśmiechnął się, przywołując samego siebie do porządku: nawyki zawodowe brały górę. Co innego było jego zadaniem, nie tego odeń oczekiwano… ale skoro nadarzała się okazja, to czemu z niej nie skorzystać?

Najbliżej pałacu znajdowało się trochę ludzi, chcących przez uchyloną bramę zerknąć na dziedziniec; potem orszak szedł niemalże pustą, krętą drogą, a następnie tłum zaczynał gęstnieć, w miarę jak zbliżali się do serca miasta.

Ambasador pomachał ludziom stojącym na balkonie piętrowego domku. Kobieta nachyliła się i szepnęła coś na ucho dziewczynce, a ta rzuciła w powietrze dwie garście kolorowych kwiatów. Płatki, wirując, spłynęły do stóp niosących jego palankin niewolników, kilka osiadło na wyściełającym platformę kolorowym materiale. Schylił się i podniósł je, żartobliwie ułożył sobie na włosach. Dziewczynka zaśmiała się.

Widział już główny plac, pełen kolumn, obelisków i pomników władców z dawnych lat. Teraz zakręcą w lewo, dotrą aż do świątyni głównego bóstwa, a tam…

I wtedy coś się wydarzyło.

 

***

Zakarnasz widział ze swego miejsca pod pomnikiem, jak niosąca cesarza lektyka wyłania się spomiędzy zabudowań.

– Chwała wielkiemu Adrezarowi! – wrzasnął, mało płuca nie wyskoczyły mu z piersi. Jego okrzyk utonął w setkach, tysiącach innych, zapadł się w morze uniesionych w geście pozdrowienia rąk i wyciągających się ku górze głów.

Potężna konstrukcja z drewna, pokryta złoconymi panelami i obwieszona purpurowymi frędzlami, posuwała się w iście żółwim tempie naprzód, niesiona przez dwunastu czarnoskórych, błyszczących od oliwy Keramnijczyków.

Trzech gwardzistów w pełnych paradnych zbrojach szło na czele orszaku, rozsuwając ludzi włóczniami o długich drzewcach; czterech kolejnych pilnowało, aby nikt zbytnio nie zbliżał się do lektyki.

Łucznicy wpatrywali się w tłum, pokrzykując na zbyt mocno napierających ludzi i ciskając w opornych zbitymi grudkami piachu i kamyków.

– Hej! – zawołał Zakarnasz, kiedy przeciskający się pomiędzy ludźmi mężczyzna zahaczył go ramieniem.

Zobaczył tylko fragment twarzy, zarośniętej kilkudniową szczeciną, i wykrzywione złym grymasem usta. Resztę skrywał narzucony na głowę i ramiona postrzępiony płócienny płaszcz. Typ nie był szczególnie postawny, ale parł przez tłum równym tempem, zostawiając za sobą ślad rozgniewanych, pomstujących ludzi.

– Niech żyje cesarz! – zawołał Zakarnasz, ale wzrok wciąż miał utkwiony w potylicę nieznajomego. Ten zatrzymał się, jakby czując spojrzenie. Odwrócił się przez ramię i obrzucił młodego skrybę spojrzeniem zimnych, nienaturalnie jasnych oczu, a potem znów podjął swój marsz. – Niech żyje…

Zakarnasz nie dokończył, kiedy na wysokości lektyki, zakręcającej właśnie ku świątyni, wybuchły krzyki i zamieszanie.

Jakaś postać wyrwała się z jednolitej, wielobarwnej ściany stojących nierównym rzędem ludzi i pobiegła ku lektyce. W pierwszej chwili wydało się Zakarnaszowi, że to jakiś nadgorliwy poddany, chcący ucałować stopy władcy.

Drogę zastąpił mu strażnik z włócznią, człowiek wpadł na niego. Strażnik wypuścił broń i osunął się na ziemię. Mężczyzna pobiegł dalej, ściskając w ręku krótki miecz.

I wtedy Zakarnasz zrozumiał, że na jego oczach naprawdę tworzy się historia.

 

***

Lektyka cesarza zachwiała się, gdy biegnący z mieczem mężczyzna ciął z zamachu Keramnijczyka na samym przedzie szyku tragarzy.

Czarnoskóry padł jak rażony gromem pod nogi towarzyszy. Jego sąsiad wrzasnął z przerażenia i odskoczył, zasłaniając głowę rękami.

Konstrukcja przechyliła się; pozostali tragarze, nie mogąc utrzymać ciężaru, pierzchli na boki, odrzucając drągi – a lektyka z hurgotem i łomotem pękającego drewna runęła na ziemię.

– Śmierć uzurpatorowi! – zawołanie smagnęło tłum niczym batem.

Drugi z zamachowców wypadł z ciżby zaraz po pierwszym, ale miał mniej szczęścia albo źle skalkulował trasę. Strażnik z ciężkim sapnięciem zrobił wykrok w przód i dźgnął włócznią, nadziewając go niczym motyla na szpilę; impet poniósł atakującego jeszcze kawałek naprzód, ciało przesunęło się po drzewcu, pozostawiając krwawy ślad. Zakrzywiony tasak przeciął powietrze o łokieć od twarzy gwardzisty, który już, już miał uśmiechnąć się w poczuciu dobrze wykonanego zadania.

Nie zdążył, bo trzeci zabójca przecisnął się pomiędzy ludźmi, skoczył w przód i zamachnął się ciężką maczugą. Zbrojny zaczął zwracać się ku nowemu wrogowi o ułamek sekundy za późno – głowica w kształcie zaciśniętej pięści uderzyła go w kark, gruchocząc kręgi.

Widzący to wszystko ludzie zafalowali i szarpnęli się w tył, a potem pozory porządku prysnęły jak kryształ.
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Rozległy się wrzaski przerażenia, tłum rzucił się do bezładnej ucieczki – we wszystkie strony naraz! Strażnicy wzdłuż planowanej trasy pochodu próbowali jeszcze powstrzymać ludzi, spychając ich w tył drzewcami włóczni, ale było za późno. Niedawno jeszcze spokojni i rozradowani, teraz wpadali na siebie nawzajem, popychali się, przewracali i tratowali, wyjąc z przerażenia i chcąc jak najszybciej znaleźć się jak najdalej od dziejącej się na środku placu potworności.

W kierunku przewróconej lektyki biegło jeszcze dwóch zamachowców.

Gwardziści spróbowali cofnąć się, aby ochronić cesarza – ale w panującym chaosie trudno było określić, kto jest napastnikiem. Jeden z nich uderzył włócznią, myśląc najwyraźniej, że biegnący na niego z krzykiem człowiek też należy do grupy atakujących; nieszczęśnik nadział się na grot, zapewne nie wiedząc nawet do końca, co go zabiło.

Łucznicy zaczęli szyć w tłum, biorąc na cel każdego, kto tylko znajdował się w pobliżu niedawnego czoła pochodu.

– Zdrada! – nad tłumem poniosły się losowe okrzyki. – Cesarz nie żyje!

Trzech czy czterech strażników usiłowało desperacko bronić lektyki. Jednego z nich przewrócili uciekający ludzie, ktoś rzucił się na niego w ślepym szale, zaczął okładać pięściami, inny zerwał z głowy hełm…

– Śmierć synom Argona!

Zbrojni z pozostałej części pochodu próbowali przedrzeć się bliżej cesarza, ale bezskutecznie: ludzka rzeka kłębiła się i przewalała, pochłaniając wszystko w swoim zasięgu. Palankin ambasadora zachwiał się jako pierwszy i zapadł w odmęty ludzi; książę Tyrsen, widząc, że platforma Sarsany zaczyna się niebezpiecznie kołysać i lada chwila też się przewróci, zeskoczył na ziemię i zaczął się przedzierać w jej stronę.

– Obcy zaatakowali naszych!

Kolejny strażnik padł, ugodzony w plecy sztyletem. Na ostatniego trzymającego się jeszcze na nogach obrońcę cesarza rzuciło się naraz trzech uzbrojonych zabójców.

– Bić! Bić Messembryjczyków!

Wszystko to obserwował wielkimi z przerażenia oczami stojący na swym podwyższeniu Zakarnasz.

– Cesarz… – szepnął drżącymi wargami. – Bogowie, chrońcie cesarza!

Nikt poza nim samym, rzecz jasna, nie usłyszał tych słów; nikt śmiertelny w każdym razie.

Ktoś jednak musiał słuchać.

Wyglądało już na to, że lada chwila wszystko zakończy się w absolutnie przerażający sposób, bo ostatni strażnik zachwiał się, potknął i upadł na twarz. Najbliższy lektyki zamachowiec już, już, wznosząc nad głową krótką włócznię, sięgał, żeby odchylić zasłonę i uderzyć cesarza – kiedy nagle wszystko się odmieniło.

Z kłębiącego się wokół lektyki tłumu wypadła jeszcze jedna postać. W pierwszej chwili można było ulec wrażeniu, że to kolejny napastnik – ale potem spiżowa siekiera o dwóch ostrzach błysnęła, zakreślając w powietrzu łuk, i z chrzęstem rozrąbywanych kości zagrzebała się pomiędzy łopatki człowieka z włócznią. Ten runął jak rażony gromem, a wyszarpnięta w fontannie krwi i kawałków kości broń już pomknęła ku kolejnemu z atakujących orszak; krótki wrzask zaskoczenia, odgłos uderzenia, szkarłatny bryzg.

Nawet stojący daleko Zakarnasz miał wrażenie, że wyraźnie widział pomieszane z przerażeniem zaskoczenie na twarzy trzeciego zamachowca, który nagle został sam na sam z niespodziewanym wybawcą cesarza. Człowiek z maczugą na chwilę zamarł, zdawało się skrybie, że o coś zapytał… Potem zrobił krok, jak gdyby chcąc ruszyć ku lektyce, ale tamten zastąpił mu drogę.

Dwaj gwardziści przedarli się przez ludzi, wypadli z tłumu. Stanęli jak wryci, patrząc na wojowników, niepewni: kto jest wrogiem, a kto sojusznikiem?

Stojący tyłem do lektyki mężczyzna z podwójnym toporem poruszył się jako pierwszy, i zapewne to wpłynęło definitywnie na ich decyzję. Kiedy człowiek z maczugą zasłonił się drzewcem, parując uderzenie, rzucili się obaj na jego przeciwnika. Ten odchylił się gwałtownie, unikając zmierzającego prosto w jego gardło ostrza włóczni; kaptur zsunął się z głowy.

Zakarnasz aż wciągnął powietrze. To był mężczyzna z blizną, którego widział wcześniej!

Okazało się, że zrzucenie płaszcza było czymś więcej niż tylko przypadkiem. Nieznajomy machnął płachtą materiału i cisnął nią w jednego z gwardzistów, jednocześnie zbił na bok drzewce drugiego i uderzył barkiem w tarczę, odtrącając wojownika na bok. Znów został sam na sam z ostatnim zamachowcem.

Tamten znów coś krzyknął, pokazał ręką na lektykę, zrobił w powietrzu gniewny gest… Obcy nie tracił czasu na słowa: machnął siekierą, nadając ostrzu impet, uderzył od dołu.

Maczuga zafurkotała w powietrzu i uderzyła go w lewy bark, zapewne gruchocząc kość. Mężczyzna z blizną nawet się nie skrzywił, jak gdyby albo nie czuł bólu, albo był do niego przyzwyczajony. Doskoczył do oponenta, przydepnął mu stopę butem, trzasnął głową w nos; kiedy tamten zamachał rękami, tracąc równowagę, zakręcił siekierą i uderzył od góry, trafiając wroga prosto w mostek i kładąc trupem na miejscu.

Odwrócił się, chciał zapewne rozejrzeć – i wtedy cesarski strażnik trzasnął go drzewcem włóczni pod kolana.

Zakarnasz aż podskoczył: myślą, że to jeden z tamtych! Zabiją go przecież!

Nie mógł na to pozwolić.

Nie patrząc już, co będzie działo się dalej, zeskoczył ze schodów i zaczął przedzierać się przez spanikowany tłum w kierunku, gdzie niczym osiadły na mieliźnie wrak tkwiła przewrócona lektyka.

Bogowie, bogowie, pozwólcie mi zdążyć! – powtarzał tylko w myślach, robiąc łokciami i kolanami, odtrącając na bok mężczyzn i kobiety, odpychając od siebie czepiających się ubrania ludzi, próbując nie zważać na przerażone wrzaski. To nie mogło się tak skończyć! Musiał, musiał dotrzeć na czas, powiedzieć, że wszystko widział!

W desperacji kopnął w pachwinę krzyczącego mu coś w twarz młodziana, szczupakiem wcisnął się pomiędzy płaczące dziecko a ojca ciągnącego kulejącą matkę, ominął grupkę pędzących wprost na niego i wypadł na otwarty teren.

W samą porę.

Nieznajomy z blizną leżał już na ziemi, a gwardzista właśnie zamierzał się do pchnięcia włócznią. Jasnoszare oczy uniosły się na chwilę, przechwyciły spojrzenie Zakarnasza.

Skryba nie zobaczył w nich nic. Ani śladu emocji, nawet grama strachu czy bólu.

A mimo to – a może dlatego właśnie? – skoczył naprzód, machając rękoma i krzycząc:

– Nie! Nie ruszać go, nie zabijać! W imię Ojca Wieków, przez siedem imion Elila, zabraniam! Biorę tego człowieka pod opiekę świątyni!

Złapał strażnika za rękę, uwiesił się na ramieniu, a potem własnym ciałem zasłonił leżącego na ziemi, nie przestając krzyczeć, błagać i zaklinać.

Strażnicy już, już mieli schylić się, odciągnąć go – zapewne Zakarnasza uratowały tylko świątynne szaty, w przeciwnym razie ani chybi dostałby włócznią pod żebra – ale potem nagle odstąpili, wyprostowali się. Odetchnął z ulgą: bogowie go wysłuchali!…

A potem uświadomił sobie, że z potrzaskanej lektyki na to wszystko patrzy wielkimi oczami sam cesarz.
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Rozdział V 

 

 

Nic mi nie jest, powiedziałem przecież!

Adrezar po raz kolejny odtrącił usłużnie podane mu ramię, drżącymi rękoma poprawił szaty.

Strażnicy z tylnej części orszaku już nadciągali tłumnie, otaczając kordonem zgromadzoną wokół niego rodzinę. Pierwszą grupę przyprowadził, ku nieskrywanej dumie cesarza, sam Tyrsen, jedną ręką obejmujący nie na żarty przerażoną Sarsanę, a w drugiej ściskający ceremonialny, ale niemniej ostry miecz.

– Nie dopuszczać ich! – zawołał książę, widząc nadciągających Messembryjczyków, a pomiędzy nimi ambasadora. – Chronić cesarza!

Włócznie gwardii pochyliły się, wystawiając ku idącym ostre groty. Dowodzący Bravryjczyk podniósł rękę, wstrzymując resztę w miejscu, a potem potrząsnął głową: nie mamy złych zamiarów!

– Ten człowiek, nie zabijajcie go! Bogowie go chronią! – darł się zachrypniętym, słabnącym głosem Zakarnasz, wciąż zakrywający własnym ciałem nieznajomego z blizną.

Któryś ze strażników przytomnie schylił się, wyłuskał z ręki leżącego siekierę o dwóch ostrzach.

Tyrsen pokazał na nich obydwu ręką, już mając wydać dowódcy straży rozkaz dokończenia dzieła, ale uprzedził go Adrezar:

– Oszczędzić ich! Sarsano, Tyrsenie, nic wam nie jest?…

– Ojcze! – Księżniczka ze szlochem rzuciła się cesarzowi na szyję. – Ojcze, to było straszne! Ci wszyscy ludzie… Byliby mnie zadeptali! Na szczęście Tyrsen, on…

– Tak. – Cesarz ucałował ją w czoło, wtulił drżącą we własne ramię. Po co tłumaczyć jej teraz, że to jego chcieli zabić? Władca w takiej chwili nie mógł okazać słabości.

Przede wszystkim w takiej chwili.

Odetchnął głęboko, potoczył wzrokiem po kłębiących się na placu ludziach. Spojrzał na kapłanów, wciąż stojących na stopniach świątyni, na Tarchippiasza i jego orszak w pierścieniu włóczni. Na świątynnego skrybę, zakrywającego swoim ciałem człowieka, który zjawił się w ostatniej chwili i wedle wszelkich znaków uratował mu życie.

Nagle spłynęła na niego krystaliczna jasność.

Zrozumiał, co się stało.

Wiedział dokładnie, co powinien zrobić.

– Kapitanie Gadrat, przepuścić do mnie ambasadora! – zwrócił się do podstarzałego oficera dowodzącego strażą.

Tyrsen potrząsnął głową, zerwał z siebie nagrzany słońcem płaszcz.

– Ojcze! Nie wiemy, czy to właśnie Messembria nie stoi za…

– Nie – spokojnym głosem przerwał mu Adrezar. – To nie Messembria, synu. To nie tam powinniśmy szukać wroga.

Włócznie rozsunęły się przed Tarchippiaszem, który podszedł do cesarza i skłonił się nisko, całym sobą wyrażając współczucie i szacunek.

– Panie, zapewniam was… – zaczął ambasador, ale cesarz uciszył go gestem.

– Wiem. Gadrat! Uformujcie orszak! Ruszamy do świątyni wedle zaplanowanego ceremoniału.

Tyrsen rozłożył tylko ręce: czy nikt poza nim nie uważał, że to szaleństwo? Cesarz jednak przemówił, a jego słowo było w Hatwarecie prawem.

Gwardia uformowała podłużny czworobok, biorąc w środek cesarza z rodziną oraz ambasadora. Skrybę wraz z rannym obcym odeskortowano na bok, podobnie zresztą jak resztę delegacji Messembrii; okoliczności były w końcu nadzwyczajne, więc nikt nawet nie próbował dyskutować.

– Zagońcie tu z powrotem grajków, niech dmą w trąby! – rozkazał Adrezar. – Lud musi się dowiedzieć, że nikt i nic nie zakłóci naszego święta. Naprzód!

Tłum powoli zaczynał się uspokajać, ludzie opanowywali się i wracali na plac. Proporzec rodu Argona jak poprzednio powiewał nad orszakiem, dało się nawet słyszeć z początku niepewne i nieśmiałe, ale szybko przybierające na sile okrzyki:

– Cesarz! Cesarz żyje!

– Hańba zdrajcom!

– Bogowie chronią ród Argona! Niech żyje cesarz!

Adrezar kroczył spokojnie, miarowo, wysoko trzymając głowę i wsłuchując się w narastający szum głosów. Ludzie najpierw tłoczyli się na trasie jego przemarszu, następnie rozsuwali na boki w nabożnym szacunku. Wyciągali ręce, by chociaż musnąć rąbek jego szaty.

Zauważył, że w jednym miejscu złotogłów plamił bury bryzg krwi. Bynajmniej nie jego, ale musiało to i tak robić odpowiednie wrażenie.

– Panie Tarchippiaszu, zapraszam bliżej – odezwał się do idącego z tyłu ambasadora, który posłusznie podtruchtał naprzód, ustawiając się na równi z księciem Tyrsenem.

Gdy wspięli się na schody świątyni, Adrezar odwrócił się powoli i uniósł rękę w geście pozdrowienia do zgromadzonych na placu. Odpowiedział mu ryk radości i euforii.

– Ce-sarz! Ce-sarz!

– Bogowie nam sprzyjają!

– Hatwaret żyje!

Najwyższy kapłan podszedł do niego, zgiął się w ukłonie, szepnął:

– Wasza Cesarska Wysokość, uważam, że powinniśmy skryć się w środku. Kto wie co jeszcze…

– Mieszkańcy Hatwaretu! – zagrzmiał Adrezar, unosząc ramiona wysoko. Szum głosów opadł, jeszcze kilka okrzyków wybiło się ponad milknący gwar, a potem zapanowała cisza. – Dziś na waszych oczach otrzymałem znak od samych bogów!

Ludzie zaszemrali, patrząc jeden na drugiego pytająco; książę Tyrsen sapnął i przewrócił oczami. Cesarz jednak nie zwracał na to uwagi, dalej wołając w natchnieniu do zgromadzonego tłumu:

– Widzieliście, jak ledwo uszedłem z życiem! Ci, co chcieli mnie zabić, nie są jednak władni przeciwstawić się woli bogów!

– Bogowie chronią cesarza! – krzyknął ktoś z dołu.

– Dlatego też, ludu Hatwaretu… – Adrezar zaczerpnął tchu, aż zadrżał, świadom tego, co zaraz powie – dlatego dziś, w obliczu waszym i wszystkich bogów, przybywam tutaj, aby zawrzeć z naszymi dawnymi braćmi i krewniakami z Messembrii pokój i przymierze! Nie będzie już między nami wojny! Nie będzie nienawiści, która tak długo zatruwała naszą krew i mąciła umysły!

Tarchippiasz z Teos pokiwał poważnie głową, wysunął się o krok do przodu, stając minimalnie tylko za Adrezarem. Ten obrócił się, podał mu prawicę.

– Pokój! – zawołał donośnie.

– Pokój – potwierdził ambasador, ujmując rękę cesarza w obie dłonie i skłaniając się w pokorze.

Plac eksplodował euforią.

Ludzie zaczęli krzyczeć radośnie i wiwatować, co poniektórzy padali sobie w ramiona, jak gdyby ogłoszono zakończenie wojny, w której co najmniej sami brali udział. Trębacze zadęli w surmy, których głos poniósł się daleko ponad miastem. Gwardziści zawołali wielkim głosem, uderzyli włóczniami o tarcze.

Adrezar znów uniósł rękę, uciszając ludzi.

– Co więcej! Dziś, kiedy stoję tu przed wami, po tylu już latach rządów Hatwaretem, wiem, że bezpieczeństwo miasta zależy od siły naszego rodu! Od młodej krwi!

Tyrsen poczuł, jak mrowienie rozchodzi się po całym jego ciele. Tak! Tak jak przeczuwał, jak modlił się nocami, ojciec to powie! Dziś, teraz, zaraz! Abdykuje na jego rzecz, oddając mu państwo zabezpieczone może nie do końca miłym, ale niewątpliwie korzystnym sojuszem!…

– Dlatego też… – Adrezar zawiesił głos. – Dlatego też oto ogłaszam wszem wobec zaręczyny mojej córki, księżniczki Sarsany, z władcą Messembrii, księciem Arimnetosem!

– Co? – zapytał zbity z pantałyku książę Tyrsen z rodu Argona.

– Niech żyje sojusz Hatwaretu i Messembrii! Jedno cesarstwo!

– Jedno cesarstwo! – zawołał Tarchippiasz z Teos.

– Jed-no ce-sar-stwo! – podchwycili i zaczęli skandować gwardziści.

Księżniczka Sarsana podeszła do ojca, ujęła go delikatnie za ramię i zajrzała w twarz.

– Co?… – jęknęła.

– Jed-no ce-sar-stwo! – ryczał rozradowany tłum.

 

***

Nic z tego nie stało się jednak udziałem pana Wergena.

Nie słyszał płomiennych wiwatów, gdy cesarz wspinał się na schody świątyni; nie widział, jak pojedyncza łza ścieka po policzku Adrezara z rodu Argona, gdy ten ogłasza nadchodzącą unię personalną pomiędzy dwoma zwaśnionymi państwami; w końcu nie mógł doszukiwać się na pozornie spokojnych twarzach księcia Tyrsena i księżniczki Sarsany całej plejady emocji.

Nie mógł, jako że go tam nie było – bo pan Wergen po prostu uciekł.

Już kiedy lektyka cesarska zachwiała się i runęła na ziemię, a potem podniosły się przerażone okrzyki i tłum spanikował, puściły mu nerwy. Zerwał się ze swego miejsca, rzucił w tył, przepchnął pomiędzy tłoczącymi się w drugim rzędzie członkami rodzin hatwareckich możnych i pobiegł na oślep przed siebie.

Był przekonany, że go ścigają. Że każdy z biegnących za nim musi być strażnikiem albo wręcz osobistym siepaczem cesarza. Wyciągał więc nogi i pędził, a serce niemalże wyskakiwało mu z piersi.

Oczywiście na gwałtowne salwowanie się ucieczką pana Wergena nikt nie zwrócił uwagi. Dlaczego? Otóż z tej prostej przyczyny, że był on jednym z setek, jeśli nie tysięcy ludzi uciekających wtedy z placu przed świątynią – tak samo jak on niemających pojęcia, co właściwie się dzieje i dokąd biegną.

Jedyne, co odróżniało jego odczucia od wszystkich innych przerażonych ludzi, to to, że on doskonale wiedział, co stać się MIAŁO.

Już wcześniej tego dnia dopadły go wątpliwości. Nawet nie jakieś konkretne, uzasadnione, a po prostu zwykły strach przed nieznanym. Przecież porywali się z motyką na słońce! Nawet jeśli cesarz miałby zginąć, to pozostawał jeszcze jego syn, a potem córka! Kto miałby poza tym zagwarantować, że Messembria pokojowo przejmie władzę? A jeśli ambasador też zginie? A jeśli…

Pan Wergen gryzł się tymi myślami cały dzień, aż nareszcie doszedł do prostego wniosku: jakkolwiek potoczą się wydarzenia, skończy się to dla niego źle.

Dlatego teraz, już w relatywnie bezpiecznym zaciszu swego domu, pospiesznie upychał w torby wszystko, co tylko nawinęło mu się pod rękę.

Zerknął na dziedziniec: koń stał w gotowości, stajenny poprawiał derkę. Biedny głupiec! Nie miał nawet cienia pojęcia o tym, co właśnie zaszło.

Pan Wergen zbiegł po schodach, złapał tylko i wsadził za pazuchę kawałek placka ze stołu, a potem z ciężkim sapnięciem wywindował się na konia. Obciążone srebrem i złotem torby zahaczały o wszystko i przeszkadzały, ale nie komfort był mu teraz w głowie.

Popatrzył obłąkanym wzrokiem na stajennego.

– Powiedzcie, jeśli ktoś o mnie spyta, że…

W tym momencie od strony placu rozległ się dźwięk surm – tak niski i dojmujący, że koń aż położył po sobie uszy, a pana Wergena przeszły ciarki.

– Hya! – zawołał dziko, a gdy wierzchowiec skoczył z miejsca, wtulił się w rozwianą grzywę.

Bogowie.

Byle tylko minąć bramy miasta.

Dalej już jakoś to będzie.

 

***

– To szaleństwo!

– To jedyna rozsądna droga, synu.

Książę Tyrsen wzniósł ręce ku niebiosom, opuścił w wyrazie bezsilności. Potrząsnął głową, patrząc na siedzącego za stołem Adrezara.

– Niedorzeczność, ojcze! Taka decyzja podjęta pod wpływem chwili? Jesteś gotów oddać moją Sarsanę… – Głos księcia zadrżał, Tyrsen przełknął ślinę i mówił dalej już spokojniej. – Moją siostrę, a własną córkę w nieznane? Bo myślisz, że zobaczyłeś znak od bogów?

Cesarz uśmiechnął się ledwo dostrzegalnie.

– Bogowie nie mieli z tym nic wspólnego.

– Przecież powiedziałeś sam…

– Kłamałem.

Sala na tyłach kompleksu świątyni tonęła w przyjemnym cieniu. Na dworze niepodzielnie panował skwar południa, nad kamieniami dziedzińca aż unosiła się warstewka falującego i migoczącego od gorąca powietrza – jednak grube mury chroniły ich od lejącego się z nieba żaru, wyczuwalnego, tylko gdy podeszło się do zasłoniętych ażurowymi okiennicami okien. Szemrał wodotrysk w rogu, z korytarzy niosło się kwilenie egzotycznego ptaka.

Pozorną sielankę zupełnie psuli stojący wszędzie gwardziści w pełnych pancerzach, ocierający spocone pod hełmami czoła i przestępujący z nogi na nogę.

Pchnięto już gońca do Wysokiego Pałacu, więc lada chwila powinny nadciągnąć posiłki, które bezpiecznie odeskortują cesarza przez miasto. W tej chwili władca, podobnie jak reszta oficjalnego orszaku, pozostawał w kompleksie świątynnym, chroniony grubymi murami.

Tyrsen cofnął się o krok, drugi. Oparł ciężko o podłokietnik fotela i osunął na siedzisko, wciąż świdrując ojca wzrokiem.

– Ukartowałeś to – syknął szeptem tak cichym, że zgłoski ledwo wybijały się ponad szum powietrza. – Na miłość Elila, zaaranżowałeś zamach na samego siebie!

Oczy cesarza błysnęły, uśmiechnął się i pokiwał głową – nie z podziwem, ale z rozbawieniem.

– To doprawdy świetny pomysł, synu. Aż żałuję, że sam na to nie wpadłem… Ale nie. Tego nie przewidziałem, to nie było częścią mojego zamysłu. Natomiast wszystko inne: tak.

– Poselstwo… Nie było nawet negocjacji, prawda? Ustalaliście tylko szczegóły techniczne.

Adrezar po raz kolejny skinął głową.

– Jak długo to już się ciągnie? – Tyrsen wsparł głowę na pięści.

– Och, bez mała dwa lata. Rozumiesz sam, wymiana listów sporo trwa, a nawet nasi pełnomocnicy po obu stronach morza musieli konsultować pewne decyzje.

– Wszystko dawno ustalone. I teraz urządziłeś po prostu szopkę dla ludu.

– Brawo. Zawsze powtarzałem twojej matce, że nazbyt pochopnie pozwala ci całymi dniami uganiać się po dziedzińcu i jeździć konno, zamiast szkolić w sztuce dyplomacji… Byłbyś doskonałym cesarzem, Tyrsenie.

Twarz księcia drgnęła, nabiegła rumieńcem. Dłonie zacisnęły się na oparciach, gdy mimowolnie aż uniósł się w fotelu.

– Byłbym?

– Będziesz – poprawił się Adrezar, machnął ręką. – Będziesz, synu, oczywiście. Nasze ustalenia z Messembrią nie zmieniają przecież niczego w linii dziedziczenia.

– Oczywiście – powtórzył z przekąsem Tyrsen.

– Masz co do tego wątpliwości, synu?

– Oddajesz Sarsanę lekką ręką księciu, choć przeciw jego ojcu wojowałeś trzy lata na morzu i lądzie? I pytasz mnie, czy mam wątpliwości? Tak! Tak, mam wątpliwości! Bo jeśli ty umrzesz, a ja zginę przedwczesną śmiercią, to wtedy Cesarstwo…

– …wtedy Cesarstwo i Messembria stają się jednym, a twoja siostra rządzi nimi jako królowa – głos Adrezara nagle stwardniał niczym kamień. – Zaś moi wnukowie obejmują niepodzielny, przez nikogo niekwestionowany tron obydwu miast. Jesteś w stanie wymyślić lepszy scenariusz, Tyrsenie?

– Tak! Taki, w którym nie muszę umierać!

Cesarz uśmiechnął się. Podniósł się ze swego miejsca, pokazując jednocześnie Tyrsenowi, żeby ten siedział. Obszedł księcia dokoła, stanął za nim i położył dłonie na ramionach.

– Nikt nie chce umierać, Tyrsenie, synu mój – powiedział ciepłym, miękkim głosem. – Ani ty, ani ja. Obowiązkiem władcy jest jednak myślenie o wszystkim, rozpatrywanie każdej ewentualności. W tym tej najmniej dla niego samego przyjemnej. Rozważ jednak lepszy wariant: ten, w którym żyjesz długo i szczęśliwie, a Sarsana…

– Oddana nie wiadomo komu – wtrącił z goryczą książę.

– A Sarsana jest królową na Messembrii. Nie widzę szans, aby pomiędzy waszymi państwami miał wybuchnąć konflikt. Hm, Tyrsenie? Czy też źle znam swoje dzieci?

Książę westchnął.

– Wiesz, ojcze, że dla Sarsany zrobiłbym wszystko. I nigdy nie wystąpię przeciwko niej.

– Wiem – pokiwał głową Adrezar. – Jakkolwiek wolałbym, aby twoje odczucia wobec niej były… Nieważne zresztą. Tak czy inaczej, póki oboje żyjecie, Hatwaret i Messembria są bezpieczne. A potem? Ha! Potem, niezależnie od wszystkiego, jedna krew rządzi oboma tronami.

– To doskonały plan, ojcze. Przeoczyłeś jednak pewną subtelność.

Adrezar poklepał Tyrsena po ramieniu, wrócił na swoje miejsce.

– Oświeć mnie zatem, synu. – Zrobił przyzwalający ruch dłonią.

– Jedna krew rządziła oboma tronami już wtedy, gdy synowie Argona, bracia, zaczęli rozdzierać jego imperium na pół. Czym różnić ma się nasza sytuacja?

Cesarz mentorskim gestem uniósł palec w górę.

– PRZYRODNI bracia.

– Co?

– Przyrodni bracia, Tyrsenie. Z jednego ojca, ale dwóch różnych matek. W przypadku Sarsany i twoim nie ma mowy o pomyłce, gdyż byłem przy narodzinach was obojga… Och, nie obawiaj się: z tej samej kobiety.

– Ojcze! – żachnął się książę. – To, co mówisz… Skąd ten pomysł?

– Nie pomysł, synu, a fakty. Kapłani od lat już wertują dla mnie stare archiwa i odcyfrowują tabliczki, przywożą kopie manuskryptów z odległych świątyń. Synowie Argona nie byli braćmi, w każdym razie nie rodzonymi. Nie jest to jednak fakt, którym teraz chcielibyśmy epatować, prawda?

Tyrsen schował twarz w dłoniach. Gorąco, zamach, ta chwila, gdy przedzierał się przez tłum do lektyki Sarsany… Chwila upojenia, gdy złapał ją w ramiona i wtulił w siebie, tak bardzo chcąc pocałować! I potem to uczucie, jak uderzenie obuchem w potylicę, gdy usłyszał słowa ojca.

Wiedział, że nie będzie mógł mieć siostry tylko dla siebie; nie oficjalnie, w każdym razie. Liczył się z tym, że kiedyś znajdą jej męża, on będzie musiał się ożenić… Ona pewnie nie myślała jeszcze o takich rzeczach, zbyt zafascynowana odkrywaniem wszystkich aspektów świata cielesności.

Ale oddanie jej władcy wyspy, w nienawiści do której Tyrsen został wychowany?!

Poczuł nagle, jak bardzo kręci mu się w głowie.

– Muszę odpocząć – wybełkotał, wstając chwiejnie. – Napić się, wykąpać… Służba!

– Jesteśmy w świątyni, Tyrsenie. Cierpliwości – przypomniał mu ojciec.

Książę opadł z powrotem na siedzisko, przymknął oczy i odchylił głowę w tył.

– Sarsana. – Wzdrygnął się nagle. – Ojcze, przecież ona…

– Nic jej nie jest, synu. Odpoczywa pod dobrą opieką.

 

***

Księżniczka Sarsana chciała umrzeć.

Leżała na pachnącym wielbłądzią wełną, gryzącym kocu. Koc pełnił rolę narzuty na łóżko, mające rzekomo być komfortowym. Łóżko stało w komnacie, a ta z kolei… Księżniczka nie wątpiła ani chwili, że ktokolwiek tu sypiał, był przekonany, że warunki są co najmniej luksusowe: w końcu miał tu nawet srebrną lampkę na trzy knoty i aż dwa okna!

Nie płakała już, chociaż nadal łapały ją bolesne spazmy płuc, podczas których miała wrażenie, że nie zdoła zaczerpnąć powietrza i niechybnie się udusi. Nos miała jak zalany gipsem, gardło drapało i swędziało od wrzeszczenia na służbę – o ile jeden przerażony chłopaczek kulący się pod drzwiami zasługiwał na to szumne miano.

Minęła faza gniewu na świat, palącego i wszechogarniającego, niczym pożar suchych traw na kamienistych wzgórzach.

Teraz powinna nadejść rezygnacja – ale na to Sarsana była zbyt pragmatyczna.

Oczywiście nawet nie tknęła przyniesionego jej wina, zakładając od razu, że na pewno doprawiono je mleczkiem makowym, aby zasnęła. Kazała wypić cały puchar do dna jednemu z dwóch młodych akolitów, który naturalnie od razu zaczął ziewać, a teraz pochrapywał na drewnianej ławie.

Oczywistość i prostackość, z jakimi została potraktowana, rozsierdziły ją jednak nie na żarty.

– Nie jestem dzieckiem! – wrzeszczała przez łzy, rzucając czym popadnie w zamknięte drzwi. – Wypuśćcie mnie, wy bando łysogłowych eunuchów! Jestem córką cesarza! Każę was wszystkich obedrzeć ze skóry!

Jednak drzwi pozostały zamknięte, a okna były na piętrze. Potłukłszy wszystko, co dało się potłuc, Sarsana zwróciła swą zemstę na jedyną rzecz, jaką mogła jeszcze zepsuć.

Na młodego akolitę.

– Nie bój się – szeptała, przysuwając się do niego coraz bliżej i powoli zaganiając w kąt. – Nie zrobię ci krzywdy. Musisz się mnie słuchać, wiesz? Jestem księżniczka Sarsana z rodu Argona. Będziesz się mnie słuchać…

Był młody, niedoświadczony i słodki, niczym zerwany prosto z drzewa owoc. Nieporadność jego ruchów i widok przerażonych, szeroko rozwartych oczu w połączeniu z niedawnym gniewem działały na Sarsanę jak płachta na byka. Miała nadzieję, że ktoś obserwował ją przez kratkę w drzwiach, jak ujeżdżała go niczym młodego ogiera, odrzucając głowę daleko w tył i miętosząc małe, jędrne wzgórki swoich piersi.

Teraz jednak, gdy spełnił swoją rolę, straciła nim zainteresowanie i zostawiła, nagiego i pochlipującego, niczym zapomnianą w kącie zabawkę. Wczołgała się z powrotem na łóżko i rozmyślała o tym, że jej życie nie ma sensu.

– Messembria! – prychnęła.

Ze wszystkich królestw, ze wszystkich krain właśnie Messembria!

Nie miała nic przeciwko temu, żeby zostać wydaną za mąż. Naturalnie, były pewne warunki progowe – status, majątek, no i wolałaby nie trafić do łożnicy któregoś z tych zasuszonych, dziwnie pachnących starców – ale poza tym Sarsana była otwarta na wszelkie rozsądne propozycje.

Owszem, była księżniczką i córką cesarza.

Tak, właśnie tak się to robi w rodach wysokiej krwi.

Nie, nie widziała w tym nic zdrożnego.

Westchnęła ciężko. Oczywiście jej słodki Tyrsen musiał być zdruzgotany.

Już dawno podejrzewała, że starszy o pięć lat brat się w niej kocha… A w każdym razie jest nią zafascynowany na tyle, że tak właśnie myśli. Z pewnością odkąd pierwszy raz wzięła w usta jego męskość – a było to niedługo przed jej dziesiątymi urodzinami – Sarsana była dla niego wyznacznikiem wszystkiego, co kobiece, piękne i wyuzdane.

No cóż. Jest starszy, na pewno więc ma świadomość, że tak właśnie to wygląda. Poza tym nie łudziła się, miał przecież też inne kobiety poza nią. Ba, kilka z nich nawet znała…

Uśmiechnęła się do swoich myśli: znała o wiele lepiej, niż Tyrsen przypuszczał.

Spojrzała jeszcze raz na kulącego się w rogu chłopaczka. Po raz ostatni pociągnęła nosem, po czym otarła oczy, usiadła z dłońmi na kolanach, odetchnęła kilkakrotnie głęboko. Poprawiła włosy, ułożyła fałdy sukienki.

– Qisrin! – zawołała.

Szczęknęły drzwi, przez szparę zajrzał rosły, łysy kapłan, któremu kazano jej pilnować. Spod jego ramienia wyjrzała wezwana przez panią pokojówka.

– Amirta?

– Qisrin, przekaż ojcu, że księżniczka Sarsana jest gotowa wrócić do pałacu.

– Amirta, ale mówiono nam, że najwcześniej możliwe to będzie…

– Wiem, co nam mówiono. Niemniej przekaż właśnie tak.

Dziewczyna kiwnęła, kapłan zamknął drzwi. Sarsana zgarbiła się, przygryzła kosmyk włosów: nie będzie łatwo, ale cóż począć? Rozegra tę partię najlepiej, jak pozwolą jej na to okoliczności.

 

***

Cela była przerażająco ciemna, chłodna i chropowata. Pachniało tam szczurami i starym moczem, a strażnicy byli uosobieniem najgorszych koszmarów.

– Wypuśćcie mnie, błagam! – krzyczał Zakarnasz, ilekroć słyszał czyjeś kroki. – Nie zrobiłem nic złego! W imię Ojca Wieków, powiadomcie brata Ninosa ze świątyni, że tu jestem!

Nikt jednak nie zwracał na jego nawoływania uwagi. Siedzący pod ścianą po przeciwległej stronie studni więzień z początku przedrzeźniał go i wyśmiewał, ale szybko znudził się jałową zabawą. Drugi towarzysz niedoli chyba dawno już rozstał się z rozumem, bo bezustannie bełkotał, śliniąc się przy tym i pchając palce do ust.

No i był jeszcze ten, którego wtrącono tu razem z nim – człowiek, którego życie uratował w szlachetnym odruchu… nawet sam nie wiedział już czego ani czemu. W zasadzie zaczynał żałować, że to zrobił, i zastanawiał się, czy próbując nadaremnie przedłużyć żywot obcego, przypadkiem nie zaprzepaścił własnego.

Tamten leżał bezwładnie, nie odzyskując nawet na chwilę świadomości. Zakarnasz próbował go opatrzyć, ale w ciemności wymacał tylko dwa złamania i kilka płytkich ran, zasklepiających się nierównymi strupami wciąż sączącej się krwi. Nie była to robota gwardzistów, a zapewne rany odniesione jeszcze w walce z zamachowcami.

Wyłącznie płytki, urywany oddech i ledwo unosząca się pierś pozwalały sądzić, że w ciele wybawcy cesarza wciąż tli się iskierka życia.

Na górze szczęknęły drzwi, ktoś przeszedł po zakrywającej wejście do lochu brązowej kracie.

– Heeej! Wypuśćcie mnie stąd! Ja…! – wrzasnął Zakarnasz, a potem rozkasłał się straszliwie.

Bogowie miłosierni! Więc to ma być wasza nagroda dla wiernego sługi? Tak odpłacacie się za poświęcenie wam życia, za każdy przemodlony poranek i spędzoną na czuwaniu noc? Taka jest wymierzana przez was sprawiedliwość?!…

Ukrył twarz w dłoniach, zaszlochał z bezsilności i desperacji.

 

***

Gruba, spasiona mucha robacznica wpadła przez wąskie okienko do wieży więziennej. Leniwie przeleciała nad głową przechodzącego z pomieszczenia do pomieszczenia strażnika, skręciła w dół i zleciała na niższy poziom. Wiedziona nieomylnym instynktem, zakręciła się nad przykrywającą otwór kratownicą i przysiadła na jednym z prętów.

Wysunęła ssawkę i nabrała odrobinę skraplającej się na śniedziejącym metalu wilgoci, po czym oderwała się i powoli, zataczając coraz mniejsze kręgi, opadła ku leżącemu nieruchomo ciału.

 


[image: ]


 

 

 

Rozdział VI 

 

 

Tarchippiasz z Teos syknął, patrząc, jak medyk odlepia opatrunek od zasklepiającej się rany. Nie z bólu, bynajmniej. Nigdy nie przepadał po prostu za widokiem krwi, a już własna napawała go jakkolwiek zupełnie zrozumiałym, niemniej jednak atawistycznym strachem.

– Zagoi się – skwitował obserwujący to z leżanki Broteasz.

– Doprawdy, przyjacielu, mógłbyś czasem wykazać się nieco dalej idącym współczuciem – sarknął ambasador, odwracając głowę w inną stronę. Przez chwilę próbował zająć myśli widokiem krążących nad portem mew, ale potem usłużna wyobraźnia podsunęła mu obraz ptaków szarpiących i wyrywających sobie wnętrzności wciąż trzepoczącej ryby. – Czy wy naprawdę nigdy nie mówicie sobie nic miłego? Nawet waszym kobietom?

Bravryjczyk wyszczerzył się w uśmiechu.

– Szybko.

Tarchippiasz pokręcił głową z niechętnym uznaniem. Czasem zdarzało mu się miewać wątpliwości, który z nich dwóch lepiej i trafniej władał słowem.

Łapiduch nareszcie skończył, zebrał swoje utensylia i wyszedł. Nie licząc stojących pod ścianami służących oraz kancelisty, pracowicie stawiającego znaczek za znaczkiem na glinianych tabliczkach, zostali sami.

Trudno powiedzieć, żeby obrażenia ambasadora były poważne – ale z drugiej strony trochę mu się dostało, kiedy jego lektyka się przewróciła, a potem nakryła ich fala tłumu. Pamiętał tylko wściekłe i zarazem przerażone twarze, wyciągające się ku niemu szpony rąk, cały las nóg, przesuwających się wszędzie wokół, depczących, tratujących wszystko i wszystkich. Ktoś rzucił się na niego, coś krzyczał, chyba bił… W tej chwili wspomnienia zlewały się w jednolity, rozmyty ciąg przenikających się wizji.

Z chaosu zamieszek wyciągnął go Broteasz, który od razu zebrał wokół siebie ludzi i ruszył na odsiecz. Potem dołączyli do resztek oficjalnego orszaku cesarza, wspięli się po schodach do świątyni, przeszli głęboko w kompleks budynków, tam rozlokowano ich po tymczasowych kwaterach. Tarchippiasz pomyślał, że położy się na chwilkę…

…i kiedy zbudził go posłaniec, informujący, że przybyła ich eskorta, z przerażeniem uświadomił sobie, że nie może wstać!

Oczywiście w końcu zdołał się podnieść i pojękując z bólu, dokuśtykać do lektyki, ale zsiadać z niej musiał już w asyście dwóch ludzi. Lewa kostka spuchła jak balon, ciągnęły go wszystkie mięśnie, okazało się, że ma kilkanaście pięknego koloru sińców i rękę obtartą do żywego mięsa. Zabawne, że wcześniej tego nie zauważył.

Broteasz i jego ludzie byli zapewne nie mniej poturbowani, a żaden z nich nie poskarżył się ani słowem. Z drugiej strony, taka była ich rola. Książę Arimnetos niewątpliwie nagrodzi ich odpowiednio, bo w zamieszkach dwa dni temu ponad wszelką wątpliwość udowodnili, że każdy z nich wart jest swej wagi w złocie.

Tarchippiasz westchnął ponownie. Ujął za rączkę laski, odlaną w kształt skaczącej pantery, ostrożnie podniósł się ze swego stołka i pokuśtykał w kierunku drzwi.

– Idę się przejść – rzucił przez ramię.

Odpowiedzi nie było, co w przypadku Broteasza przeważnie oznaczało, że przyjął komunikat do wiadomości.

Tarchippiasz powoli zszedł po schodach, minął strażników i wyszedł na dziedziniec. Było już po południu. Słońce nadal świeciło mocno, ale placyk zacieniały porozwieszane płachty materiału, a fontanna przyjemnie szemrała świeżą wodą. Cykady grały jak oszalałe, ogrody kusiły cieniem i obietnicą chłodnej zieleni.

Ambasador zagłębił się w wąskie, wyłożone kamiennymi płytami przejścia. Obsadzone drzewami i kwiatami tarasy schodziły kaskadą w kierunku murów morskich, połączone plątaniną schodów, schodków i ramp w niewielki labirynt. Można było tu znaleźć odrobinę prywatności i spokoju, których tak często brakowało mu w pałacu.

Skrzywił się, gdy nierówno postawiona noga odezwała się bólem. Na Mensembrii uwielbiał wypuszczać się na długie samotne spacery po wzgórzach, biorąc ze sobą tylko słomiany kapelusz i bukłak z wodą; tutaj nie był w stanie nawet zejść jak należy po kilku stopniach!

Powoli schodził coraz niżej, z tarasu na taras. Słyszalny cały czas z pałacu gwar miasta został z tyłu i ucichł, jego miejsce zajęło pokrzykiwanie ptaków i wwiercające się w uszy bzyczenie cykad, siedzących jedna przy drugiej na gałęziach drzew. Ogrody były piękne i rozległe, nie bez kozery też nazywano je dumą Charetwaru: ogrodnicy pracowali tu dzień i noc, pielęgnując okazy roślin sprowadzanych z najdalszych zakątków Cesarstwa.

Tarchippiasz, owszem, potrafił docenić piękno i zieleń, ale brakowało mu otwartej przestrzeni. Tego prawdziwie bezkresnego przestworu, który widać było, gdy stanąć na nadbrzeżnych skałach albo wspiąć się na najwyższe piętro pałacu letniego w Malii. Prostoty abstrakcyjnej linii, w której stykały się morze i niebo, a świat ludzi ocierał się o królestwo bogów.

Tutaj, w Charetwarze, nawet morze było inne. Udomowione, płytkie i ciche, uzależnione od powyginanej linii brzegowej, ciągnącej się łukiem zatoki Jar-Antu w jedną i drugą stronę aż po widnokrąg. Pełne bezkarnie pełzających po jego ogromie malutkich, nieporadnych statków, które nawet trzech dni nie przetrwałyby na otwartych wodach mórz zachodnich.

Tarchippiasz już jakiś czas temu zaczął podejrzewać, że się starzeje – a podobne napady nostalgii w połączeniu z bolesnym odczuwaniem każdej, najmniejszej nawet kontuzji wyłącznie utwierdzały go w tym przekonaniu.

Odpoczął chwilę na platformie w cieniu obsypanego kwiatami krzewu i podjął swój marsz w dół, ku spokojnemu, wysuniętemu ponad klif tarasowi. Jeszcze pięć stopni. Cztery. Trzy. Może chociaż tam będzie mógł…

Zszedł na dół i zamarł: nie był sam.

Księżniczka Sarsana, równie jak on zaskoczona spotkaniem, otworzyła pięknie wykrojone usta i przyłożyła dłoń do obojczyka w geście gniewnego zaskoczenia.

– Jak śmiesz?! – uderzyła mu prosto w twarz najbardziej uniwersalnym z argumentów, doskonale pasującym do każdej sytuacji, gdy nie wie się, co konkretnie powiedzieć.

Ambasador błyskawicznie przypadł do ziemi i pochylił głowę, wbijając wzrok w kamienie.

– Wasza Książęca Wysokość!

Co za pech! Nie było żadnego protokolarnego ani pozaprotokolarnego sposobu, w jaki można by wytłumaczyć takie spotkanie! Nikt nigdy nie uwierzy… ba, on sam by nie uwierzył!… że ot tak, zupełnie przypadkiem natknął się na cesarską córkę w oddalonym zakątku ogrodów!

Przez głowę przemknął mu naraz cały tabun najdzikszych myśli i oskarżeń, jakie tylko można będzie sfabrykować na podstawie takiego spotkania. Ponad wszystkie przerażające możliwości teoretyczne wybijała się jedna, bardzo praktyczna i do bólu realna.

Już teraz czuł, że nie zdoła o własnych siłach wstać.

– Jak śmiesz? – powtórzyła Sarsana, która zdążyła zerwać się i przycisnąć plecami do murku otaczającego taras. – Precz! Służba, straż! Ratunku!

– Wasza Książęca Wysokość… – zaskamlał ambasador, wyciągając rękę uspokajającym gestem.

Księżniczka jeszcze bardziej wcisnęła się w ustawione jeden na drugim kamienie, które zgrzytnęły niepokojąco.

Jeśli ona spadnie, to jestem martwy, pomyślał Tarchippiasz. Ja, Broteasz, my wszyscy. I cała Mensembria niedługo potem, bo wtedy Adrezar nie cofnie się przed niczym.

Nie zważając na łupiącą bólem kostkę, zaczął odsuwać się w tył, ku schodom, starając się jednocześnie nie wstawać z kolan. Słyszał, jak wściekła i przerażona księżniczka dyszy ciężko i szybko, gotowa w każdej chwili zawołać o pomoc… W końcu wyczuł piętą pierwszy stopień, przekręcił się na bok i zaczął kawałek po kawałku wczołgiwać się na górę, niczym mantrę powtarzając najbardziej uniżone słowa przeprosin, jakie tylko przychodziły mu na myśl.

– Zaczekaj.

Zamarł w pół ruchu, będąc już niemalże na szczycie schodków.

– W-wasza Książęca Wysokość? – zapytał nieśmiało.

– Zaczekaj, powiedziałam. Wróć.

Nie do końca wierząc w to, co słyszy, Tarchippiasz rozejrzał się, czy aby ktoś go nie widzi. Jakimś cudem podniósł się i wstał, otrzepał szatę z pyłu. Nieudolnie zeskakując ze stopnia na stopień i balansując rękoma, jak spasiony ptak z nadwagą i przetrąconym skrzydłem, dał radę zejść z powrotem.

– Siadaj.

Skłonił się nisko i przysiadł na kamiennej ławeczce, skrupulatnie unikając nawet patrzenia w stronę księżniczki. Sarsana złożyła dłonie na kolanach i świdrowała go wzrokiem niczym spiżowe wiertło do drążenia kraterów na wino.

– Opowiedz mi o Messembrii.

– Wasza Ksią… – chciał powtórzyć zwrot grzecznościowy Tarchippiasz, ale oczy dziewczyny błysnęły tak, że szybko ugryzł się w język. – Mensembria. Tak, naturalnie. Co życzysz sobie wiedzieć, o…?

– Amirta – łaskawie podpowiedziała Sarsana. – Opowiedz mi o wyspie. A potem o waszym księciu, któremu mam rzekomo zostać poślubiona.

– Mensembria to najpiękniejsza z najcieplejszych ziem, amirta. Wyspa, która jest zarazem krainą samą w sobie, bo aby przepłynąć z jednego jej krańca na drugi, potrzeba aż dwóch dni…

– To wcale nie tak dużo.

– Jeśli mierzyć jej wielkość czasem, w jakim dokona tego nasz okręt, to ma amirta pełną rację: dla mojego księcia Mensembria nie jest ani za duża, ani zbyt mała. Jednak stąd, z Charetwaru, jest o wiele, wiele większa.

Sarsana przekrzywiła głowę z zaciekawieniem.

– Wyjaśnij.

– Nasze okręty… – zawahał się Tarchippiasz. – Nasze okręty pływają szybciej niż te budowane w waszych stoczniach, amirta. Sądzę, że gdyby Charetwarczyk chciał przepłynąć z jednego krańca Mensembrii na drugi, to zajęłoby mu to co najmniej trzy, a może i cztery dni.

Księżniczka pokiwała głową.

– Dlaczego?

– Tak jak właśnie powiedziałem: nasze okręty…

Sarsana wstała gwałtownie, podeszła do Tarchippiasza. On też chciał zerwać się z miejsca, ale noga odmówiła posłuszeństwa, więc uniósł się tylko niezgrabnie, podpierając ręką i drżąc na całym ciele z bólu.

– Odpowiedz mi tak jeszcze raz, sługo – zasyczała córka Adrezara – a zawołam straże i rozkażę zrzucić cię z klifu do morza!

– Tak, amirta. – Tarchippiasz schylił głowę, żeby ukryć nerwowy grymas uśmiechu: o wiele gorzej dla niego byłoby, gdyby zechciała zawołać straże, a potem zdecydowała zachować go przy życiu.

Odwróciła się na pięcie, wróciła na swoje miejsce. Usiadła. Złożyła dłonie. Popatrzyła mu prosto w oczy.

– Dlaczego wasze okręty pływają szybciej?

– To… to kwestia konstrukcji i żagli, amirta. Nasi szkutnicy budują je o wiele lżej, niż robicie to tutaj, w Charetwarze, a wiatr inaczej wpada w żagiel mocowany tak jak u nas.

Sarsana potrząsnęła głową.

– Nie rozumiem.

– To skomplikowane, amirta. – Tarchippiasz rozłożył ręce. – Myślę, że mój kapitan mógłby…

– Zatem życzę sobie, aby przyszedł do mnie i dokładnie mi o tym opowiedział.

– Dobrze, amirta. Wracając do samej Mensembrii natomiast, jak już mówiłem: wyspa jest naprawdę rozległa. Okoliczne wody bogate są w ryby i morskie stworzenia, a mimo że skały wyrastają nierzadko prosto z morza, to ziemia jest żyzna. Kiedy popatrzeć z wody, nie ma tam ani skrawka nagiego gruntu.

– Oliwki – zgodziła się Sarsana. – Słyszałam. A ziemia jest czerwona, tak?

– Wasza Książęca Wysokość zna więc moją ojczyznę! – ucieszył się Tarchippiasz.

– Mój ojciec toczył przeciwko wam wielką wojnę, ambasadorze. Powiadają, że należy znać swego wroga.

– Nie jesteśmy już wrogami, amirta.

– To się jeszcze okaże. Opowiedz mi o twoim królu.

– Książę Arimnetos, amirta, jest synem…

Tarchippiasz urwał, zastanowił się chwilę. Nie o genealogię pytała go młoda księżniczka; miał poza tym podstawy przypuszczać, że tę mogła już znać. A więc miała na myśli coś innego.

– Książę Arimnetos jest synem, wnukiem i prawnukiem Agrona Zjednoczyciela, który po przybyciu na nasze morze założył właśnie na Mensembrii swą pierwszą osadę – dokończył gładko. – Książę liczy sobie dwadzieścia i cztery wiosny, jest więc mężem w kwiecie swego wieku. Nie ma równego sobie w boju i zapasach, a jego strzały zawsze trafiają w cel.

– Jaki jest? Opowiedz mi o nim.

– Książę zawsze dużo się uśmiechał, amirta. Odkąd ojciec księcia wrócił do przodków, ma wiele na głowie, ale nadal kocha dobrą zabawę i śpiew. Jego oczy potrafią zjednać mu serce i umysł każdego, a usta zawsze mówią słowami, które płyną prosto z duszy. To dobry i prawy władca.

– Czy lubi śpiew i poezję? Potrafi recytować z pamięci wiersze miłosne?

– Książę preferuje polowania i pływanie ponad rozrywki pałacowe, amirta. Zna poezję i geografię, ale swój czas woli spędzać wśród widoków, a nie ich opisów.

– A jego uda?

Tarchippiasz zamrugał.

– C-co?

– Pytam cię o jego uda, ambasadorze. Czy są odpowiednio wąskie i szczupłe, delikatne pod dotykiem?

– Obawiam się, że nie, amirta. Są niczym dwa skórzane miechy, wznoszące się i opadające, aby podsycać ogień w potężnej kuźni jego ciała.

Pierś Sarsany zafalowała oddechem. Po raz pierwszy od początku rozmowy księżniczka się uśmiechnęła.

– Jesteś biegły w słowach, ambasadorze. – Skinęła zdawkowo głową. – Jednak to tylko słowa. Mogłabym kazać dowolnemu z poetów Hatwaretu, aby ze starej, liniejącej kozy uczynił w swych wierszach przepiękną klacz.

– Nie jestem poetą, amirta.

– Ani ja klaczą, którą podprowadza się ogierowi! – wybuchnęła Sarsana, ale zaraz potem maska wystudiowanej obojętności skryła jej twarz.

Tarchippiasz struchlał, schylił od razu głowę. Wiedział, że ma naprzeciwko siebie raptem czternastoletnią dziewczynę… Ale też dziewczynę, która teraz była jeszcze córką jego gospodarza, a wkrótce mogła dzielić łoże jego króla. Tak czy inaczej, konflikt z nią nie leżał w jego interesie.

– Oczywiście, że nie, Wasza Książęca Wysokość – powiedział pojednawczym tonem. – Mój książę też nie miał jeszcze możliwości zobaczyć cię, amirta, osobiście. Zna cię jednak z opowieści, które…

– Chcę zobaczyć jego portret.

– Nie mam portretu księcia, amirta – odpowiedział Tarchippiasz szybko. Zbyt szybko, ale było już za późno.

– W takim razie nie wyjdę za niego.

Ambasador poczuł, jak podmuch wiatru liże go od dołu po łydkach. Podobny wiatr od dołu wiał też na klifie Urwiska Krzyków. Zawsze zastanawiał się, co muszą czuć i myśleć skazańcy, najpierw stojąc tam, a potem lecąc tak niżej i niżej, na spotkanie fal… I nieodmiennie dochodził do wniosku, że wcale nie chciałby się tego dowiedzieć.

– Amirta. – Ambasador podniósł obie dłonie gestem uspokojenia. – Zapewniam cię, że książę Arimnetos przyśle taki portret, jak tylko dostarczę mu wieść o tym, że twój ojciec podjął decyzję.

– Mój ojciec nie będzie miał w tej kwestii nic do powiedzenia.

Tarchippiasz zająknął się, uniósł wzrok. Sarsana siedziała idealnie spokojna, wyprostowana i niewzruszona. WŁADCZA.

W tej właśnie chwili Tarchippiasz z Teos zrozumiał: zrobi wszystko, co tylko będzie konieczne, aby to właśnie tę dziewczynę posadzić na tronie królowej u boku Arimnetosa. Nie jakąkolwiek inną; żadną inną!

Właśnie tę pozornie płochą, rzekomo rozpustną i nieprzewidywalną dzierlatkę o umyśle niczym nóż golibrody podstawiony pod samą grdykę. Czternastolatkę, która siedząc na kamiennej ławeczce w ogrodach, mając za sobą tylko ścianę zieleni, przepytywała go lepiej niż niejeden zawodowy handlarz informacjami.

Wstał z trudem i skłonił się na tyle nisko, na ile tylko był w stanie.

– Czego zatem sobie życzysz, amirta?

Oczy Sarsany błysnęły szafirem.

– Chcę popłynąć na Messembrię i spotkać się z nim osobiście. Wtedy podejmę decyzję.

Mógłby spróbować coś odpowiedzieć. Wytłumaczyć protokół. Wyjaśnić zawiłości oficjalnych zrękowin. Wykorzystać zbierane dziesięcioleciami doświadczenie i spryt, nabyty przez lata kręcenia się po dworach królów, książąt, wezyrów i namiestników.

Zamiast tego skłonił się po raz drugi.

– Twoja wola jest moim rozkazem, amirta.

– Możesz odejść.

Wycofał się tyłem, potem, podpierając laską, wspiął po schodach. W końcu wypuścił powietrze, otarł pot z czoła i podjął mozolną wędrówkę pod górę, z powrotem do swych apartamentów.

 

***

Księżniczka Sarsana wypuściła powietrze, zgarbiła się i skryła twarz w dłoniach.

Bogowie! Chyba nigdy w życiu nie zmęczyła się tak bardzo samą rozmową. Po plecach ciekł jej strużkami pot, zęby aż bolały od ciągłego zaciskania, paznokcie zostawiły głębokie czerwone bruzdy po wewnętrznej stronie dłoni.

– Qisrin! – zawołała słabym głosem, kiedy ustało stukanie laski ambasadora.

Pokojówka z szelestem wychynęła spomiędzy zwieszających się kaskadą pnączy, ściskając w zbielałych palcach sztylet. Uśmiechnęła się niepewnie do swej pani, patrząc pytającym wzrokiem.

– Pić – wycharczała Sarsana.

Służąca kiwnęła głową, zdjęła z ramienia i odszpuntowała srebrny bukłak, pokryty kropelkami osadzającej się na chłodnym metalu rosy.

Księżniczka nie czekała nawet, aż tamta naleje do pucharka. Wyrwała jej naczynie z rąk i przytknęła do ust, pociągając łapczywe, długie łyki i ledwo pozwalając bulgoczącemu powietrzu zajmować miejsce gwałtownie ubywającego schłodzonego wina.

Ambasadora kazała obserwować już wczoraj, wiedząc, że ten lubi samotne spacery. Jednak wystawiony na czatach służący albo się zagapił, albo po prostu biegł za wolno – i kiedy dotarła do niej wieść, Tarchippiasz wchodził już do ogrodów.

Gnała w zupełnie niecesarski sposób, ryzykując złamanie karku albo w najlepszym razie nogi. Skakała z platformy na platformę, słysząc tylko, jak pędzący jej śladem gwardziści sapią ciężko i pobrzękują bronią. Przecież gotowi wszystko wydać! Ambasador ich usłyszy, wystraszy się, zawróci!…
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Zeskoczyła na najdalszy, najbardziej odcięty od świata taras dosłownie na kilka sekund przed tym, kiedy laska Tarchippiasza stuknęła o pierwszy z siedmiu schodków.

Nie miała pojęcia, jak to możliwe, że ambasador nie usłyszał strażników, bezustannie wiercących się o poziom wyżej. Oczywiście Qisrin kazała im być cicho pod groźbą śmierci – ale czego można spodziewać się po eunuchach? Sama służka przekradła się pod zwisający przy schodach bluszcz, gotowa w każdej chwili rzucić się na pomoc swej pani.

Księżniczka oderwała usta od bukłaka, dysząc ciężko. Czknęła, otarła usta dłonią i roześmiała się w głos.

 

***

Tarchippiasz z Teos nie słyszał już tego, będąc zbyt daleko i nazbyt zasapanym. Poza tym w uszach wciąż dźwięczały mu słowa księżniczki, które będzie musiał dokładnie zapamiętać!

Nie mógł, nie miał prawa spisywać tego w żadnej formie, póki jego statek nie odbije od nabrzeża Charetwaru – bo ryzykował, że na Mensembrię popłynie tylko jego głowa.

Analizował. Przetwarzał. Obracał powiedziane i tak, i siak. Rozkładał na czynniki pierwsze… I coraz bardziej utwierdzał się w przekonaniu, że ojciec księcia Arimnetosa był nie tylko wytrawnym politykiem, ale i najprawdziwszym wizjonerem.

Taka kobieta!

Był już niemalże w swoich apartamentach, gdy nagle przystanął. Uderzył ze złością o podłogę laską: raz, drugi, trzeci!

Właśnie przypomniał sobie, że na samym początku rozmowy zobowiązał się wysłać do młodej księżniczki kapitana, którego ta będzie chciała wypytać o szczegóły budowy mensembryjskiej galery pościgowej.

Ot tak, po prostu.

Nie dostając nic w zamian, zaryzykował zdradzenie jednej z najpilniej skrywanych tajemnic wojennych swego kraju.

Oczywiście zawsze mógł bezczelnie udawać, że nic takiego nie miało miejsca. Wiedzieć o tym będzie tylko on i ona… Ale wtedy mógł skończyć na kamieniach u podnóża klifu – albo jeszcze tu, w Charetwarze, albo po kilku latach na Mensembrii.

Uspokoił się, odetchnął głęboko. Może nie było jeszcze tak źle. Kapitan nie był szkutnikiem, a jego wiedza na temat budowy statku mogła dorównywać najwyżej temu, co wojownik wie o tajnikach pracy kowala i płatnerza. Poza tym zaleci mu daleko idącą powściągliwość i ostrożność.

Tak. Dokładnie tak postąpi.

Mimo to potrząsnął głową z podziwem.

– Taka kobieta… – mruknął.
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Rozdział VII 

 

 

Hej tam, wstawać!

Zakarnasz z trudem rozchylił sklejone ropą powieki, przysłonił dłonią oczy od światła.

W pierwszej chwili myślał, że to samo słońce spływa w dół studni ich więzienia… Ale potem zrozumiał, że to tylko kaganek na cztery knoty, spuszczany na sznurze.

– Wstawać, mówię… Co wy tam na dole, pozdychaliście?

– Pomocy… – zachrypiał skryba, wyciągając rękę ku kracie.

Zagrzechotała rozwijająca się drabinka sznurowa, dwaj strażnicy zaczęli schodzić. Pierwszy zeskoczył, popatrzył i zbladł. Jego towarzysz stanął obok, zasłonił usta rąbkiem szaty.

– Bogowie – sapnął pierwszy strażnik, a potem się porzygał.

W celi kłębiły się muchy. Bzyczały ciężko, pełzały po ścianach, siadały na kamieniach. Unosiły się chmarą nad ledwie przypominającym już człowieka kształtem w rogu, który jeszcze niedawno był bełkoczącym bez sensu obłąkańcem. Trup dosłownie aż poruszał się od pełzających po nim larw, skóra odwarstwiała się i łuszczyła płatami, odsłaniając różowo-białe kości.

Drugi z wcześniej osadzonych skazańców leżał jak kłoda, trzęsąc się w gorączce.

Pod czarno-fioletową chmurą robactwa widać było zarys sylwetki kolejnego skazańca, wtrąconego do lochu raptem kilka dni wcześniej. Chudzielec w rogu jeszcze jakoś się trzymał, mrużąc oczy od światła.

– Pomocy – powtórzył spękanymi wargami Zakarnasz, a potem zemdlał.

 

***

– Zaraza?

– Tak, panie. – Strażnik skłonił się przed nadwornym medykiem. – W lochu… Kazali nam ich wyciągnąć, to wyciągnęliśmy.

Ram Sahdin zawahał się. Przed chwilą był gotów wejść do komnaty, w której czekali na niego wymagający pomocy więźniowie, ale teraz gwałtownie zmienił zdanie. Pospiesznie wyciągnął zza pazuchy czystą lnianą szmatkę, chlapnął na nią olejkiem cedrowym z flaszeczki i przytknął do ust.

– Głupcy! Wrzućcie ich tam z powrotem, zasypcie wapnem! I precz stąd, nie podchodzić do mnie nawet! Po coście ich ruszali?

Nadzorca skrzywił się, jakby ktoś kazał mu zjeść niedojrzałą oliwkę – i wtedy Ram Sahdin, osobisty lekarz Jego Świetlistości Adrezara, zrozumiał, że sprawa nie będzie tak prosta.

– Rozkaz cesarza? – zapytał przez swoją szmatkę, znając już odpowiedź.

– Rozkaz cesarza – głuchym głosem powtórzył zawiadujący lochem.

Ram Sahdin westchnął ciężko.

– Zaprowadźcie mnie do nich – zażądał.

Więźniów było dwóch i już na pierwszy rzut oka dało się zauważyć, że żaden z nich nie jest chory. Jeden, chudszy, był po prostu odwodniony i osłabiony tak bardzo, że nie miał siły nawet podnieść ręki – ale żył. Drugi, nieco roślejszy, zdawał się zupełnie zdrowy; siedział w rogu i patrzył w pustkę.

– I? – rozłożył ręce medyk.

– Ale w lochu, panie… Muchy!

Ram Sahdin nachylił się nad studnią, nadal zasłaniając nos i usta szmatką. Popatrzył chwilę. Kazał strażnikowi poprzesuwać spuszczoną na linie lampę. Pokręcił głową, pokazał gestem, żeby znów zasłonili loch płachtą niewyprawionej skóry.

– Jeden z nich umarł i wyroiło się z niego robactwo – zawyrokował. – Ten drugi, faktycznie, wygląda na chorego, ale to nie zaraza. Przy takiej ilości much musiało się coś przypałętać. Po co trzymacie trupy, zamiast wyrzucić do morza?

– Panie, niedawno byli zupełnie zdrowi! Tego jeszcze tydzień temu widziałem, jak chłeptał własny mocz!

Medyk wzruszył ramionami.

– Przynajmniej na ciele, jak rozumiem… No i takie są skutki, swoją drogą. Na dole jest chłodno, nie powinien był się rozłożyć tak szybko. Tydzień, powiadasz. A może raczej dwa? Albo i miesiąc, co?

– Panie…

– Nieważne. Zasypcie loch wapnem i zalejcie wodą, może być słona. Po tygodniu można będzie go spłukać i uprzątnąć to, co po nich zostanie. A co do tych dwóch…

Urwał, bo dopiero teraz zauważył kolor oczu siedzącego pod ścianą. Nachylił się, zajrzał mu w twarz. Z zaciekawieniem popatrzył na pokrywające ramiona tatuaże.

– Ten niech jeszcze poczeka, ale nie w celi, bo przecież skapieje jak nic. – Pokazał na chudego. – A ten… No właśnie, co ma się z nimi stać?

– Cesarz zażyczył sobie ich widzieć, panie.

Ram Sahdin pokręcił głową. Jego Świetlistość miał ostatnio, faktycznie, dziwne pomysły, ale to? Raz jeszcze przyjrzał się jednemu i drugiemu więźniowi, bezceremonialnie otworzył usta, szukając ropnych krost na dziąsłach. W końcu skropił ręce olejkiem, wytarł o szatę i zawyrokował:

– To nie zaraza. Jeśli cesarz chce, można ich do niego prowadzić.

Jeszcze raz zerknął w dół, na ciemny otwór lochu. Mruknął coś niepochlebnego o zaniedbywaniu obowiązków na służbie, a potem wyszedł, zamykając za sobą drzwi.

Na korytarzu sięgnął do pasa i trzęsącymi się rękami złamał pieczęć na niedużej buteleczce, kupionej onegdaj za ciężkie pieniądze od handlarza z dalekiego Kurejszu. Jednym ruchem podniósł do ust, przechylił, wypił i przełknął gorzki płyn, zlizał do ostatniej kropli.

Rzeczywiście, nie wyglądało to na zarazę – ale też nie miał zamiaru ryzykować. A na pewno już nie swoje życie.

 

***

Prywatna komnata audiencyjna cesarza zawsze robiła na wszystkich wrażenie. Wchodzący tu mimo woli strzelali oczami na boki, próbując objąć ogrom wyszukanego bogactwa i przepychu.

W pomieszczeniu zgromadzono skarby i najlepsze wytworzy rzemiosła z całego Cesarstwa, od jego zachodnich wybrzeży aż po górskie rubieże wschodu. Dywany z odległego Kusz, czarne drewno z wybrzeży krainy na południu, rzeźbione kły olifantów, kryształy z kopalni Isztarutu, przepięknej roboty złoto, wychodzące z warsztatów na wybrzeżu Morza Północnego.

Dwaj niewolnicy o czarnej skórze powoli poruszali wachlarzami ze strusich piór, rozwiewając dym kadzideł. W złotych klatkach ćwierkały ptaki z dalekiego wschodu, w sadzawce pod świetlikiem w dachu pluskały się złote ryby o długich welonach ogonów.

Ludzie reagowali na to różnie: co poniektórzy byli onieśmieleni, jąkali się albo próbowali na siłę komplementować wystrój sali. Inni jeszcze uśmiechali się, usiłując pokryć zmieszanie.

Ten człowiek jednak zdawał się mieć to wszystko za nic.

Wprowadzono go w asyście dwóch pancernych, ale Adrezar od razu ich odprawił – mimo że jego sekretarz zaprotestował.

– Gdyby chciał mnie zabić, zrobiłby to wtedy – uciął krótko dyskusję cesarz, po czym wyprosił wszystkich.

Zostali z nieznajomym sam na sam. On, siedzący na tronie, ubrany w przetykany złotem muślin i miękkie buty z czerwonej skóry. Tamten, w samej tylko przepasce biodrowej, brudny i pokryty zaschniętą krwią, stojący boso na przepięknie tkanym gobelinie z dalekich krain.

Powinien się bać, pomyślał Adrezar. Albo przynajmniej odczuwać respekt, jaki zawsze wywołuje w ludziach pospolitych obecność władcy. Jednak tu nie było nic. Tamten stał, jak stanął, z wciąż związanymi dłońmi i wzrokiem wbitym w podłogę.

Pojedyncza mucha, która nie wiedzieć jak dostała się na cesarskie pokoje, bzyczała gdzieś pod sufitem.

– Masz jakieś imię? – odezwał się w końcu cesarz, świadom, że to on będzie prowadzić rozmowę.

Mężczyzna uniósł głowę. Spojrzenie jasnoszarych, dziwnie pustych oczu prześliznęło się po Adrezarze, jak gdyby wcale go tam nie było. Po chwili coś drgnęło w twarzy obcego, który jakby dopiero teraz zrozumiał, że stoi przed cesarzem.

– Zahred.

Cesarz uniósł lekko brew. Przywykł przez te niemalże trzydzieści lat, że zwracano się do niego w nieco inny sposób niż disylabami. W zasadzie… w zasadzie było to nawet zabawne.

– Tylko tyle? Zahred, nic więcej? – Pochylił się naprzód.

– Zahred… mój panie.

– Jesteś moim poddanym, Zahredzie? Urodziłeś się w Cesarstwie?

– Nie. Nie, mój panie.

– Dlaczego więc tak mnie nazywasz, Zahredzie? Nie jestem przecież twoim cesarzem.

Mężczyzna przymknął powieki, odchylił głowę i odetchnął głęboko. Przez chwilę zdawało się Adrezarowi, że toczy jakąś wewnętrzną walkę… A potem ukląkł, najpierw na jedno, potem dwa kolana.

– Przybyłem zaoferować ci swą służbę, panie – powiedział Zahred, patrząc Adrezarowi prosto w oczy.

Cesarz w swym życiu widział niemało ludzi i przeważnie potrafił poznać się na nich od pierwszego wejrzenia. Tutaj jednak było inaczej. Miał wrażenie, że rozmawia z człowiekiem schowanym za maską, i tylko oczy mogłyby powiedzieć mu, co dzieje się w duszy tamtego – ale one były zupełnie nieruchome. Jak martwe.

Poprawił się na tronie, sięgnął ku glinianej tacy.

– Jesteś bardzo pewny siebie, Zahredzie. – Uśmiechnął się, wrzucając do ust kilka rodzynek w miodzie. – Skąd pewność, że będę chciał cię przyjąć?

– Uratowałem ci życie, panie. Tam, na placu. Własnoręcznie zabiłem w twojej obronie pięciu ludzi.

– Moi żołnierze zabijają dla mnie ludzi każdego dnia, Zahredzie.

– Tak. Za żołd, jedzenie i dach nad głową.

– A ty zabiłeś tamtych…?

– Dla ciebie, panie.

Adrezar odchylił się w swym fotelu. Obcy nie musiał robić na nim dodatkowego wrażenia, bo wystarczający pokaz jego umiejętności miał już wtedy, kiedy leżał w przewróconej lektyce. Jednak jego słowa, sposób budowania myśli… Adrezar pokiwał głową z rozbawieniem.

– I jakiej nagrody domagasz się za uratowanie mi życia, Zahredzie? Co mogę dać ci ja, cesarz całego Hatwaretu?

Obcy schylił głowę, zacisnął skrzywione przez bliznę usta. Adrezar miał wrażenie, że lada chwila rzuci się na niego i przegryzie mu gardło; już, już otwierał usta, żeby zawołać na straże, gdy Zahred wyrzucił z siebie:

– Kąpiel.

 

***

Łaźnia pałacowa była wspaniała. Przestronna, wygodna, przemyślnie zaprojektowana. Pełna ustronnych zakątków, aż proszących się, żeby wciągnąć w nie pachnącą drzewem różanym kochankę o uczernionych oczach.

A przede wszystkim zupełnie pusta.

Zahred zrzucił z siebie opaskę biodrową i powoli, stopień po stopniu, wszedł do basenu. Woda łaskotała i kłuła w nogi, wyciągając każde, najmniejsze nawet zadrapanie i siniaka. Dotknął złamanego żebra i pękniętej kości przedramienia, którym zasłonił się przed ciosem jednego z byłych wspólników w niedoszłej zbrodni.

Niewygórowana cena, zważywszy na miejsce, w które zaprowadziła go ta ofiara.

Zanurzył się powoli po ramiona, a potem, nie zamykając nawet oczu, aż po czubek głowy. Poczekał, aż płuca szarpną się pierwszym prawdziwym skurczem, potem drugim i trzecim… Wynurzył się, dopiero gdy w głowie zaczęło szumieć i dudnić, a świat jął oddryfowywać w czerwonawą mgiełkę.

Powoli, niespiesznie zaczerpnął powietrza, pozwalając, żeby łomoczące w piersi serce stopniowo uspokoiło się, ucichło. Oparł się o kamienny stopień i przymknął oczy.

A zatem znów tu był. Po raz kolejny rzucony w nieznane. Samotny rozbitek, po którego okręcie dawno zaginął ślad, ciśnięty przez falę losu na brzeg obcego lądu.

– Zahred – powtórzył imię, które odbiło się echem od ścian i zapadło w milczącą nicość. Jedyna na tym świecie rzecz tak naprawdę należąca do niego, której nie odebrał mu i nie odbierze nikt: człowiek, czas ani bogowie.

Nabrał wody w dłonie i przeciągnął po twarzy, zmywając kurz, piach i brud. Na chwilę zamarł, ostrożnie dotknął zgrubienia pod skórą, przeciągnął po wciąż świeżej ranie.

Poderwał się, rozchlapując wodę, dotarł do półki, na której stały dzbanki, oliwa i skrobaczki. Złapał gąbkę i zaczął gorączkowo trzeć twarz, tors, brzuch, ramiona…

Stopniowo jego ruchy stały się spokojniejsze, pojawiła się wyrobiona przez niezliczone powtórzenia rutyna. Palec po palcu wyszorował dłonie, potem przedramiona, ręce… Stopniowo, miarowo i planowo mył całe ciało z pieczołowitością i starannością godną kapłana szykującego zwłoki do złożenia w krypcie.

Zatrzymał się na chwilę, zastanowił. Groby ziemne, ciałopalenie, pieczary? Katakumby, a może zostawianie ciała na wzgórzu, aby rozszarpały je ptaki? Ciekawe, w jaki sposób sprawowano tutaj rytuały pochówku.

Pedantycznie umył się calusieńki, spłukał i umył raz jeszcze. Potem natarł oliwą i zeskrobał. Znów umył, znów natarł i zeskrobał. I jeszcze raz. I znowu.

Gdy skończył, ułożył się na drewnianej ławie. Dotknął znów bolącego żebra, przyłożył rękę i poczekał chwilę. Wyraźnie czuł, jak pod cienką warstewką skóry i nalanej ropy przesuwają się larwy, toczące kości i wciskające się aż w szpik.

Muchy też już go znalazły. Słyszał je, jak snują się nieco dalej od parującej sadzawki, pełnej aromatu ziół i pachnideł.

Jedna z nich odważyła się podlecieć bliżej. Z niskim, soczystym bzyczeniem przeleciała mu nad głową, zawróciła i usiadła na brzegu basenu; nastroszyła skrzydła, ciężkie od unoszącej się w powietrzu pary. Przechylił głowę i patrzył, jak drepce nieporadnie tu i tam, otoczona kroplami wody i oliwy, nie mogąc odlecieć.

Wyciągnął rękę i delikatnie ujął muchę w dwa palce, podniósł do twarzy. Oczy złożone z tysięcy miniaturowych kawałków mozaiki patrzyły na niego, odnóża przebierały bezsilnie w powietrzu.

– Zahred – powiedział jeszcze raz.

Uśmiechnął się, a potem zgniótł owada między palcami.

 

***

Książę Tyrsen siedział w swoich komnatach, bawiąc się krótkim sztyletem. Przed nim stał zgięty w ukłonie szambelan, który właśnie skończył referować nowiny ostatnich dni.

– Jesteś tego pewien? – odezwał się w końcu Tyrsen.

– Tak, amiran. Cesarz przyjął go na prywatnej audiencji. Nikt nie wie, o czym rozmawiali, ale zakwaterowano go w skrzydle gościnnym.

– A ten drugi przybłęda?

– Jest jeszcze pod opieką Ram Sahdina, ale podobno dochodzi do siebie. Powiadają, że jutro lub pojutrze ma stanąć przed cesarzem.

Tyrsen machnął ręką, rozdrażniony. Dworak skłonił się i odszedł, zostawiając go samego.

A zatem ojciec znalazł sobie dwóch nowych pupilków.

Czy aby jednak nowych? Co do tego Tyrsen miał poważne wątpliwości. Tylko jaki sens miałoby organizowanie próby zamachu na samego siebie? Teatr, przedstawienie? Chęć usprawiedliwienia idiotycznej decyzji o oddaniu Sarsany na Messembrię wolą bogów?

Uderzył ze złością rękojeścią sztyletu o drewnianą poręcz fotela. Sarsana! Nadal nie mógł uwierzyć w to, że ojciec – jego ojciec! ten, którego Tyrsen wielbił bez mała bałwochwalczą miłością i darzył bezgranicznym szacunkiem! – zrobił coś tak idiotycznego. Kto wie, może lepiej by się stało, gdyby…

Aż przeraziła go własna myśl. Zerwał się i nalał sobie wina, wychylił puchar duszkiem, odetchnął głęboko.

Był zmęczony. Najpierw tamte wydarzenia na placu. Teraz dwa pełne dni, na które zaszył się ze swymi przybocznymi w górach, polując na dzikie kozice. Musiał, musiał przecież odpocząć! A teraz wraca i dowiaduje się, że pod jego nieobecność wydarzyło się jeszcze coś. Jakby mało mieli ostatnio kłopotów!

Nalał sobie jeszcze wina, ale nie dopił – bo do komnaty weszła Sarsana.

– Braciszku – szepnęła. – Jak się cieszę, że wróciłeś.

Chciał coś powiedzieć, ale księżniczka pociągnęła za tasiemkę przy sukni. Materiał spłynął na ziemię, a ona wyszła z szat i bardzo powoli, patrząc mu prosto w oczy, ułożyła się na posłaniu.

 

***

– Powstań, skrybo.

Zakarnasz podniósł się najpierw na klęczki, skłonił, potem wstał, skłonił jeszcze raz. Nadal nie miał odwagi unieść wzroku.

– Znam cię.

Zakarnasz przełknął ślinę.

– Tak, Wasza Cesarska Świetlistość.

– Skąd?

– Pomagałem przy doborze tekstów ze świątyni, Wasza Cesarska Świetlistość. Prezentowaliśmy w pałacu wyniki prac w bibliotece merneferyjskiej, a konkretnie: odnalezione fragmenty z dzienników podróżnych Enila Jednookiego. Co ciekawe, od tamtej pory…

– Ach tak, rzeczywiście. Co robiłeś na placu przed świątynią, skrybo?

Cesarz siedział na swoim złotym tronie, po bokach mając dwóch gwardzistów w pełnych pancerzach, a z tyłu sekretarza. Kancelista pieczołowicie zapisywał każde wypowiedziane słowo. Z drugiego końca sali dolatywały odgłosy liry, poruszanej delikatnymi, długimi palcami ślepego grajka.

Zakarnasz powinien być tym wszystkim zachwycony. Zamiast tego odczuwał wyłącznie zimne, paraliżujące przerażenie. Przełknął ślinę, próbując przy tym nie połknąć stojącego kołkiem języka, wykrztusił nieswoim głosem:

– Chciałem… chciałem ujrzeć, jak tworzy się historia, Wasza Cesarska Świetlistość.

Adrezar pokiwał głową, zastanowił się.

– Rozumiem. Zatem powiadasz, że na plac sprowadziła cię, skrybo, historia? Historia naszego rodu, która jest częścią twojego życia jako sługi bożego?

– Ja… – Zakarnasz zawahał się. Nie do końca tak by to ujął, ale wtedy sekretarz cesarski spojrzał wprost na niego i ledwo dostrzegalnym, ale bardzo wymownym gestem powoli przymknął oczy, sugerując właściwą odpowiedź. – Tak, Wasza Cesarska Świetlistość.

– A teraz, skrybo, zastanów się dobrze. Co popchnęło cię do tego, aby zasłonić własnym ciałem człowieka, który znalazł się tak blisko mnie, że powinien zostać za to posiekany na kawałki jako bluźnierca?

– Ten człowiek uratował Waszą Cesarską Świetlistość – bez chwili namysłu odpowiedział Zakarnasz. – Nie powinien był za to zginąć.

– On żyje, skrybo. Czy uważasz, że stało się to wbrew woli bogów?

– Nie!…

– Zatem zgodnie z nią. Czy mam rację?

Zakarnasz zamyślił się. Rozmowa zmierzała w bardzo nietypową stronę… A on był ewidentnie prowadzony na srebrnym postronku w określonym kierunku. I ten kancelista, stawiający znaczki w takim tempie, że aż jemu mieniło się w oczach.

I wtedy pojął: historia nie tworzyła się tam, na placu. Ona była pisana tu i teraz!

Zaczerpnął głęboko tchu.

– Nie pozwoliłem zabić tego człowieka, panie, bo wolą bogów było, aby przeżył – powiedział mocno, starając się modulować głos tak, jak robili to kapłani czytający święte księgi. – Bogowie wystawili cię, panie, na próbę w tym jakże znamiennym dniu. Widać w ich zamyśle, panie, że ani twój dziad, ani nawet ojciec twój nie dorównywali ci, o świetlisty, w prawie do rządzenia Hatwaretem i słuszności podejmowanych decyzji.

Kancelista uniósł głowę i zamarł z półotwartymi ustami. Sekretarz zbladł, potem poczerwieniał. Nachylił się do cesarza i zaczął coś gorączkowo szeptać mu na ucho.

Twarz Adrezara pozostawała niewzruszona, niczym wykuta z kamienia. Uniósł dłoń, a sekretarz wyprężył się jak struna. Zakarnasz czuł, jak całe jego ciało zaczyna się trząść, ale wziął się w garść.

– Wyjaśnij – wycedził Adrezar.

– Twój dziad, o świetlisty, zginął w podobnych okolicznościach: na stopniach świątyni, pod okiem samych bogów. Ojciec twój, panie, nigdy nie odważył się podjąć procesji przez miasto. Płynie z tego jasny wniosek, że to właśnie Wasza Cesarska Świetlistość jest umiłowanym przez bogów cesarzem Hatwaretu… A wasze decyzje noszą w sobie ziarno boskiej prawdy i nieomylności.

W ciszy słychać było, jak poruszają się poszczególne pióra wachlarzy na długich sztycach, którymi cały czas leniwie machali w górę i w dół dwaj czarnoskórzy niewolnicy. Kancelista nadal patrzył na Zakarnasza z wyrazem tępego, iście bydlęcego zaskoczenia.

Cesarz spojrzał na niego, na sekretarza. Znów na kancelistę.

– Pisz!! – ryknął Adrezar tak, że wszyscy aż podskoczyli. – Pisz, bo każę ze skóry cię obedrzeć, a członki wysłać rodzinie w glinianych słojach!… „Umiłowanym przez bogów cesarzem”!

Kancelista dopadł do glinianych tabliczek i zaczął przebierać rylcem z taką prędkością, że końcówka zamieniła się w rozmytą smugę.

– „Ziarno boskiej nieomylności” – mlasnął z zadowoleniem cesarz, smakując zgłoski.

– Prawdy i nieomylności – pozwolił sobie poprawić Zakarnasz, a potem struchlał, kiedy zrozumiał, co zrobił.

Adrezar bardzo powoli obrócił do niego głowę, a potem rozciągnął twarz w uśmiechu.

– Prawdy i nieomylności – powtórzył. – Jak cię zwać, skrybo?

– Za-Zakarnasz, panie.

– Powiedz mi, Zakarnaszu: na ile dobrze znasz historię Cesarstwa? I czy rozumiesz, co mówią do nas kroniki?

– Wasza Świetlistość pyta o to, co się wydarzyło, czy też o to, co zostało zapisane?

Adrezar uśmiechnął się jeszcze szerzej.

– Za odpowiedzenie mi pytaniem na pytanie powinienem kazać wyrwać ci język, skrybo Zakarnaszu. Wygląda jednak na to, że bogowie mają dla ciebie szczególne względy… A ty jesteś bystrym młodym człowiekiem.

– Dzię-dziękuję, Wasza Świetlistość.

– Znajdźcie mu komnatę w pałacu, dajcie dostęp do biblioteki i archiwum! – Adrezar wstał i zaczął schodzić po stopniach podwyższenia tronowego. Wszyscy zgięli się w ukłonie. – Pomówimy jeszcze, skrybo. Chciałeś patrzeć na historię, powiadasz? Wygląda na to, że będziesz mógł jej osobiście dotknąć i posmakować.

Gdy cesarz wyszedł, Zakarnasz niepewnie uniósł wzrok. Sekretarz pokręcił głową z dezaprobatą, a potem pokazał mu gestem: chodź ze mną.

Zakarnasz podreptał przez sale Wysokiego Pałacu w nieznaną przyszłość.
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Rozdział VIII 

 

 

Zahred stał na środku wewnętrznego dziedzińca pałacu. Miał na sobie tylko lekki pancerz i skórzany hełm, w ręku trzymał mocno już pogiętą tarczę i poszczerbiony miecz. Pod hełmem pot ściekał mu strużkami po twarzy.

– Hyaaa! – wrzasnął wyskakujący z podcienia arkad żołnierz, uzbrojony w długą włócznię. Zamachnął się i uderzył grotem zdradziecko, na wysokości ścięgien; Zahred jednak zdążył wbić rant tarczy w ziemię, a potem puścił i przydepnął brązowy dysk tak, że ten, upadając, przygniótł grot włóczni.

Drzewce wyskoczyło z rąk gwardzisty, który nie zdążył nawet zareagować, zanim przeciwnik dopadł do niego, trzasnął głowicą miecza w zęby i odepchnął na bok. Niefortunny szermierz zatoczył się i upadł, na jego miejsce wyskoczyło dwóch kolejnych.

Zahred podniósł włócznię, obrócił w rękach i popatrzył na nich wyczekująco.

– I mówisz, że jak długo już to trwa? – stojący na tarasie ponad dziedzińcem książę Tyrsen zwrócił się do obserwującego widowisko dowódcy gwardii pałacowej. Kapitan Gadrat wzruszył ramionami, nie spuszczając oka z rozgrywającej się na dole potyczki, odpowiedział:

– Trudno powiedzieć, amiran, ale długo. Kiedy zaczynali, wschodnia pierzeja jeszcze była w mroku. Teraz tylko patrzeć, jak cień przesunie się na zachodnią.

Tyrsen upił łyk wina z lodem. Przez chwilę patrzył z nieudawanym zainteresowaniem, jak kandydat do gwardii przybocznej cesarza szachuje włócznią dwóch przeciwników, a potem błyskawiczną sekwencją ciosów i kopniaków posyła jednego z nich na ziemię.

– Doprawdy? No proszę. Musi mieć niezłą kondycję ten przybłęda.

– Żar z nieba taki, amiran, że jeśli zostawić hełm na słońcu, to nie da się wziąć go do ręki. Nigdy nie widziałem, żeby ktoś tyle wytrzymał. Ech, kiedyś jeszcze się walczyło, teraz nie te lata…

Tymczasem Zahred rozprawił się z oponentem, odrzucił włócznię i schylił się po topór, w drugą rękę ujmując krótki miecz.

– Kolejny – powiedział do tłoczących się w cieniu żołnierzy.

Ci od pewnego już czasu nie kwapili się wcale do wychodzenia na ubitą ziemię z tym przedziwnym obcym. Gdy zaczynali, wszystko miało być jasne: mają sprawdzić potencjalnego członka cesarskiej gwardii pod kątem przygotowania bojowego i krzepy. Liczyli, jak to zwykle bywało, na trzy, no już maksymalnie cztery walki treningowe z rzędu, a potem możliwość wychylenia z nowym towarzyszem broni kubka wina.

Szybko jednak okazało się, że poranek się niespodziewanie przeciągnie. Obcy kasował najlepszych szermierzy i zabijaków gwardii jednego po drugim, cały czas w dodatku pozostając w pełnym słońcu i nie prosząc ani o chwilę przerwy. Ba, nie sięgnął nawet po wodę, stojącą w glinianym dzbanie tak, jak przyniosła ją służba.

– Następny! – zawołał Zahred. Mieczem po kolei pokazał na trzech gwardzistów. – Ty, ty i ty! Jedna włócznia, jeden tarczownik z krótkim mieczem i ciężka piechota. Ruszać się!

Żołnierze nawet nie odważyli się zaprotestować, jak gdyby bojąc się, że gotów jest zejść z dziedzińca i przyjść do nich – a wtedy marny ich los! Po chwili trzej wybrani na ochotnika gwardziści ustawiali się już w szyku, zerkając spod oka na towarzyszy i mając nadzieję, że może ktoś inny wykona za nich pierwszy ruch.

– Ech – westchnął znów siwy dowódca gwardii. Dawno już nikt tak nie przeczołgał jego ludzi, a brak regularnych treningów bojowych wyszedł na jaw, niestety, podczas zamachu na placu.

Zahred obrócił toporem, uśmiechnął się drwiąco. To właśnie ten jego uśmieszek tak bardzo deprymował żołnierzy: mieli wrażenie, że przeciwnik cały czas sobie z nich kpi. Zrobił krok w przód, szykując się do wypadu…

– Dość! – rozległ się głos cesarza, obserwującego widowisko z zacienionej loży. – Dość.

Żołnierze odetchnęli z ulgą, opuścili broń. Rozległy się nerwowe śmiechy, ktoś zaczął komentować niedawny pogrom. Zahred odwrócił się ku Adrezarowi, ściągnął hełm i skłonił nisko.

– Czy jesteś zadowolony, panie?

– Zadowolony? – zdziwił się Adrezar. – Nie, nie jestem zadowolony. Jestem zachwycony! Gadrat, na plac!

Dowódca gwardii popatrzył na Tyrsena ciężkim wzrokiem: obydwaj wiedzieli, co będzie dalej.

– Ech – westchnął jeszcze raz kapitan, wziął pod pachę hełm i zaczął schodzić po schodkach, dociągając sprzączki przyciasnego pancerza.

Zahred patrzył beznamiętnym wzrokiem, jak tamten bierze tarczę od jednego ze swoich ludzi, wyciąga z wiklinowego kosza treningowy, nieostrzony miecz, w końcu zwleka chwilę z wyjściem na nagrzany słońcem plac.

Stanęli naprzeciwko siebie: kapitan Gadrat skupiony, z mieczem opartym o rant tarczy. Zahred z bronią lekceważąco opuszczoną na wysokości kolan.

– Mój panie! – zawołał kapitan, zwracając się do cesarza. – Służyłem ci lojalnie przez wiele lat! Nigdy nie zawiodłem ani nie splamiłem swego honoru! Pozwól mi, panie, zachować go na starość, abym mógł do końca z dumą opowiadać wnukom o mojej służbie!

Przez chwilę słychać było tylko niosące się z ogrodów świergotanie cykad, szuranie nóg gwardzistów i ciężki oddech kapitana. W końcu odezwał się Adrezar:

– Przyjmuję to życzenie, Gadracie. Ostatnie na twej służbie, której rzeczywiście nie skalałeś zaniedbaniem ani przeoczeniem. Mój skarbnik wypłaci ci wynagrodzenie za kolejny rok służby, abyś mógł wrócić do domu nie tylko z lekkim sercem, ale i ciężkim trzosem.

Kapitan odetchnął, zwrócił się do cesarza i skłonił głęboko, po czym zszedł z placu. Ludzie rozstąpili się przed nim bez słowa, a on przeszedł pomiędzy nimi i zniknął w korytarzu.
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Zahred potoczył wzrokiem po stojących w podcieniu dziedzińca gwardzistach. Powoli przeszedł się wzdłuż placu, ze zgrzytem rysując mieczem linię na kamieniach. Stanął przed nią i popatrzył na wojaków jeszcze raz.

– Zbiórka – powiedział tylko.

Ludzie skoczyli na wyścigi, jak smagnięci batem. Przepychając się i tłocząc, ustawili się we w miarę nawet składny dwuszereg. Przez chwilę jeszcze poprawiali się i wpasowywali, ktoś odchrząknął, a potem znów zapadła cisza.

Zahred ruszył niespiesznym krokiem, zaglądając każdemu z nich w twarz.

– Na mnie – warknął do żołnierza, który spuścił oczy. – Zawsze patrzysz na mnie. Zrozumiano?

– Tak jest!

Zakończył inspekcję szeregu, stanął przed cesarzem.

– To mięso, mój panie. Miękkie i niegroźne, jak dziąsła bezzębnej pantery. Ale ja sprawię, że wyrosną jej nowe kły.

Adrezar skinął głową, dał znak sekretarzowi. Ten zszedł na dół i wręczył Zahredowi okutą brązem, krótką laskę.

– No nie wierzę… – mruknął książę Tyrsen.

Niespodzianki dopiero się zaczynały. Przybłęda, który raptem tydzień wcześniej gnił w lochu, dowódcą przybocznej gwardii jego ojca!

 

***

Pan Wergen rozejrzał się po wnętrzu cokolwiek obskurnej salki.

– Gilejasz – powtórzył jeszcze naprędce wymyślone imię – Gilejasz z Ushantu.

Właściciel zajazdu popatrzył na niego powątpiewająco, ale nie powiedział nic. Zainkasował tylko uzgodnioną sumę w miedzi, zostawił na stole kaganek i wyszedł.

Wergen zrzucił sakwy na podłogę, rozejrzał się po swoim lokum.

Było tu paskudnie. Proste, nieheblowane drewno. Klepisko zamiast podłogi. Nierówne, chropowate ściany, w rogach zasnute pajęczynami i brudem. Uginający się sufit. Okienko tak małe, że chyba nie zdołałby zmieścić w nim nawet twarzy.

Uwalił się ciężko na posłaniu i wypuścił z sykiem powietrze. Zamknął oczy i zasłonił twarz rękoma.

Czuł się pusty w środku. Zmęczony. Niewyspany, udręczony nerwami. Wyczerpany ciągłym nasłuchiwaniem i zrywaniem się w nocy, kiedy wydawało mu się, że ktoś stoi pod jego drzwiami.

Nie miał pojęcia, co stało się w Hatwarecie, bo podróżował tak szybko, że wyprzedził wieści. Ale był przekonany, że na pewno coś poszło nie tak! Ktoś musiał zdradzić albo nie wytrzymać, albo… albo cokolwiek innego! A nawet jeśli się udało, to jaki miałaby interes Messembria w zostawianiu przy życiu ludzi, którzy raz już uknuli spisek?

Nigdy nie powinien był się na to zgodzić.

Zaczęło się tak niewinnie. A co najgorsze, miał nie robić nic wielkiego! Ot, wynająć ludzi, którzy będą pisać po murach hasła – w dzielnicy messembryjskiej nawołujące do nienawiści wobec cesarza, a w reszcie miasta wzywające do bicia Messembryjczyków.

Oczywiście, że nie za darmo. Najpierw za srebro, potem za złoto. Bo to w końcu tylko interes, prawda? A ten cały Telipinus płacił żywą monetą. Co mogą komu zaszkodzić rysunki?

I nie wiedzieć kiedy, niezauważenie dla niego samego, zaczęli na poważnie mówić o tym, co wcześniej było tylko szaloną myślą.

Przymknął oczy. Uciekał już… ile? Tydzień? Nie, chyba dłużej… Dni zlewały się jeden z drugim, nerwowy, rwany sen nie dawał odpocząć.

Jeszcze trochę i będzie bezpieczny.

Uśmiechnął się, a potem rozpłakał z żalu nad uderzającą kłamliwością tego stwierdzenia.

 

***

Adrezar spojrzał na sekretarza. Cisnął pucharem o ziemię, uderzył pięścią w stół.

– Messembria? To niedorzeczne! Wykluczone!

Urzędnik skłonił głowę jeszcze niżej. Sam miał bardzo konkretne zdanie na temat wielu spraw, ale przez tyle lat udało mu się zachować zarówno stanowisko, jak i głowę właśnie dlatego, że pozostawiał większość opinii dla siebie.

– Amirta Sarsana kazała mi to przekazać Waszej Cesarskiej Wysokości, co też niniejszym czynię…

– To nie wchodzi w rachubę! Wezwać księżniczkę do mnie, natychmiast!

Kiedy strażnicy otworzyli drzwi, aby wypuścić sekretarza, orszak amirty Sarsany już nadciągał korytarzem.

– Ojcze! – odezwała się od samego progu księżniczka.

– Sarsano! Cóż ja słyszę! Żeby księżniczka rodu panującego miała…

Sarsana podbiegła do ojca, zarzuciła mu ręce na szyję i przytuliła się mocno, aż Adrezarowi coś zatrzeszczało w plecach. Ucałowała go soczyście w oba policzki, przytuliła się raz jeszcze.

– Dziękuję, tatusiu! Dziękuję ci tak bardzo, bardzo, bardzo!

Ostatni raz nazwała go „tatusiem” chyba dwa lata temu. A może trzy? Jeszcze wtedy, gdy pozwalała czesać się w te przepiękne warkocze. „Dobierane”, tak nazywała je cesarzowa Arasseja. Służba próbowała potem je powtarzać, ale nikt nie robił ich tak pięknie, jak matka Sarsany.

Zaskoczony cesarz zamrugał, z początku rozłożył ręce, ale potem objął córkę niepewnie. Poklepał delikatnie po ramionach.

– Córeczko, ale o czym ty…

– Jest przepiękny! Nigdy nie dostałam czegoś aż tak przesłodkiego!

– Co… ach. To. Tak. Podoba ci się?

Sarsana oderwała się od niego i wyciągnęła ręce do służącej, która podała jej nieporadne, rozstawiające szeroko łapki, miauczące ze strachu kocię geparda.

– Cudowny! – Przytuliła do piersi zwierzaka i znów przywarła do ojca. Adrezar poczuł, jak pozbawione pazurów łapki desperacko skrobią go po szyi. – Jesteś przenajukochańszy! Nie ma lepszego tatusia od ciebie!

– Sarsano, tak, córeczko… Pomyślałem sobie, że trochę cię to pocieszy po tych, hm, niefortunnych wydarzeniach.

– Zawsze o takim marzyłam!

– Naprawdę? – Cesarz zdziwił się szczerze. Jego pamięć nie szwankowała chyba jeszcze ze względu na wiek, a gotów byłby przysiąc, że Sarsana nigdy o takim zwierzaku nawet się nie zająknęła.

– Tak! I wiem, zawsze wiedziałam, że kochasz mnie najmocniej na świecie, bo niczego mi nie odmówisz!

– To prawda, Sar…

Adrezar urwał, popatrzył na córkę uważniej. Księżniczka wciągnęła powietrze, odsunęła się od niego. Rozciągnęła w uśmiechu, zatrzepotała rzęsami.

– Sarsano! – powiedział twardo.

– Prrroooooszę… – Przekrzywiając głowę, księżniczka przytuliła się do ojca, doskonale niezauważalnym gestem oddając kociaka służącej.

Westchnął ciężko, objął ją.

– Sarsano, córeczko moja. To, co sobie wymyśliłaś, to głupota. Bezsensowne ryzyko.

Znów się odsunęła, potrząsnęła głową. Bogowie, jak bardzo była podobna do matki! Ta burza włosów, te oczy koloru orzecha…

– Wcale nie, tatku. To zwykła ostrożność. Chcę zobaczyć człowieka, któremu mnie przyobiecałeś. Czy to coś niestosownego?

– Nie, ale…

– Zatem dziękuję. – Cmoknęła go w policzek, chciała zakręcić się i odejść, ale Adrezar złapał ją za ramię. – Au. To boli, ojcze.

– Już nie „tatusiu”?

– Słucham? No wiesz co, tato! Jak ci nie wstyd łapać mnie za słówka. Przecież wiesz, że i tak cię kocham.

Cesarz pokiwał ciężko.

– Wiem.

Sarsana dorastała, owszem; a z wiekiem robiła się coraz bardziej podobna do matki, przy której on miękł jak wosk.

– Dziękuję zatem, tatusiu. – Chciała go znów pocałować, ale Adrezar ją przytrzymał.

– Sarsano. Nie popłyniesz na Messembrię.

Rozejrzała się, jak gdyby poszukując wsparcia, i rozłożyła ręce, zupełnie jakby próbowała wytłumaczyć mu rzecz co najmniej oczywistą, a on nie pojmował rzeczy jasnych nawet dla dziecka.

– Jak zatem mam wyjść za tego całego Arimnetosa? Na odległość? Nie bądź śmieszny, ojcze. Muszę tam popłynąć.

– Nie, nienienie – zamachał rękoma cesarz. – Ślub odbędzie się tutaj. A ty nie popłyniesz na Messembrię, i to jest moje ostatnie słowo!

– Aha. Zamieszkamy z mężem u mnie czy w twoich apartamentach?

– To znaczy popłyniesz, kiedy…

– Ha! Widzisz? I już sam sobie przeczysz.

– Sarsano!

– Ojcze! – tupnęła nogą księżniczka. – Chcę zobaczyć mojego narzeczonego! Nie mogę przecież być zaskoczona w dniu swojego ślubu!

Adrezar zmrużył oczy.

– Zatem… zgadzasz się za niego wyjść?

Sarsana zaplotła ręce, odwróciła się bokiem i zrobiła nadąsaną minę.

– O proszę, to jednak mnie pytasz? Chyba zadecydowałeś już za mnie wcześniej, ojcze. O, przepraszam: WASZA CESARSKA ŚWIETLISTOŚĆ! A ja nie mam nic do powiedzenia!

– Córeczko… Ależ oczywiście, że masz.

Strzeliła w jego stronę oczami, ale zaraz twardo wbiła wzrok w ścianę.

– Aha. To świetnie. Zatem przed ślubem chcę popłynąć na Messembrię i zobaczyć księcia Arimnetosa.

– Sarsano. Protokół nie przewiduje takiej ewentualności, natomiast ambasador…

– Ambasador nie będzie miał nic przeciwko. Kto ustala protokół?

Adrezar westchnął. Już czuł, że przegrał.

– Nadworny mistrz ceremonii.

– Nadworny, tak? A powiedz mi, ojcze, na CZYIM dworze?

– Sarsano…

– Wezwijcie mistrza ceremonii! – wrzasnęła Sarsana tak wściekle, że kociak aż podskoczył w ramionach służki. Cesarz jednak podniósł rękę.

– Nie wzywajcie nikogo – westchnął.

Księżniczka rozpromieniła się w uśmiechu, położyła ojcu dłonie na ramionach i cmoknęła w policzek.

– Dziękuję, ojcze.

– Ale musisz mi obiecać! – Adrezar uniósł groźnie palec. – Niezależnie od wszystkiego, nie sprzeciwisz się mojej woli! Poślubisz księcia Arimnetosa, a przez to połączysz Hatwaret i Messembrię!

– Ależ oczywiście – rzuciła odchodząca już Sarsana z taką lekkością, że cesarza aż zabolało serce.

 

***

Archiwum w Wysokim Pałacu okazało się istnym rajem.

Zakarnasz z lubością przeciągnął dłonią po chropowatym papirusie, zapełnionym sekwencjami biegnących z góry na dół znaczków. Tak lekki, tak wydajny! Gdybyż tylko oni mieli do swojej dyspozycji taki materiał. Ile wiedzy można by zapisać, pomieścić na o wiele mniejszej przestrzeni!

Odwrócił się od regału i przeszedł ku tej części pomieszczenia, gdzie na półkach spoczywały popękane gliniane tabliczki o pokruszonych rogach – pochodzące jeszcze z czasów Starej Dynastii.

Podniósł jedną, wodząc palcem po znaczkach, zaczął powoli odcyfrowywać pismo. Uśmiechnął się do siebie: do tej pory używał go tylko do czytania modlitw i inskrypcji na ścianach świątyni… A to były najprawdziwsze zapiski historyczne!

– Do służby w oddziałach wyznaczono oficerów, każdy z nich otrzymał pancerz, hełm z… osłoną… oraz ostry miecz – przesylabizował z zadowoleniem. – Imiona ich zapisał skryba: Zurashar, Biyassili, Urimme…

To była prawdziwa wiedza! Nareszcie dostęp nie tylko do powtarzanych z ust do ust bajań i historyjek, zmieniających się z każdym powtórzeniem, ale do prawdziwych, utrwalonych raz na zawsze zapisów.

– Będziecie czegoś potrzebować, szlachetny panie?

Zakarnasz drgnął, rozejrzał się. Dopiero potem zrozumiał, że to do niego zwracał się opiekun archiwum.

– Nie. – Machnął ręką. – Mam tu wszystko… Może tylko kilka czystych tabliczek. I rylec! I coś do picia.

Tamten skłonił się i odszedł, szurając trzcinowymi sandałami. Zakarnasz zatarł ręce, raz jeszcze omiótł wzrokiem ścianę z regałem. Pomyślał o sąsiednim pomieszczeniu. I tym obok. I jeszcze tym jednym, malutkim.

– Dzięki wam, bogowie – mruknął, siadając na zydlu i biorąc się do roboty.
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Rozdział IX 

 

 

Niosący oliwny kaganek służący spokojnym, niespiesznym krokiem przeszedł przez ogród w kierunku muru zewnętrznego. Zatrzymał się przy furcie, poświecił. Sprawdził rygiel.

– Zamknięte! – zawołał do zarządcy, stojącego na tarasie piętra.

Odwrócił się i podjął swój obchód.

Jak co wieczór, do jego obowiązków należało sprawdzenie, czy wszystko jest należycie przygotowane i bezpieczne, zanim ostatni w domostwie pana Telipinusa udadzą się na zasłużony spoczynek.

Upewnił się, czy budynki gospodarcze są odpowiednio zamknięte. Poruszał każdą z okiennic w kwaterach niewolników. Raz jeszcze wrócił do głównego wejścia, przeplótł przez ucho rygla wiszący obok sznur i wcisnął dwa końce w przygotowaną grudkę gliny. Skłonił się, gdy od strony domu nadszedł ziewający zarządca, żeby odcisnąć we wciąż miękkim materiale swój pierścień: dom był zapieczętowany aż do świtu.

Nikt nie wchodził, nikt nie wychodził.

Nim sługa zamknął drzwi zewnętrzne i rozłożył pod nimi matę swojego posłania, pociągnął jeszcze przepuszczony na wylot przez ścianę kołek. W pomieszczeniu obok zakotłowało się, skrzypnęła popchnięta z impetem klapa – to dwa potężne brytany wyskoczyły ze swego leża.

Przepychając się, powarkując i podgryzając, psy pobiegły w ogród, obwąchując wszystkie kąty.

Dom był bezpieczny.

Nad nocnym Hatwaretem powoli zapadała cisza.

Pojedyncze światła paliły się jeszcze tylko w oknach Wysokiego Pałacu. W którejś z rezydencji górnego miasta trwała spóźniona uczta z orgietką, po której goście zapewne zalegną w salonach gospodarza; bycie przyłapanym na ulicy o tej porze przez straż wiązało się albo z dużymi nieprzyjemnościami, albo z sowitą łapówką.

Z bliższej portu części Przymurza niosły się echem wrzaski – trudno powiedzieć, czy ktoś właśnie był mordowany, czy tylko zabójczo dobrze się bawił.

Strażnik z bramy wschodniej przeciągnął się, podszedł do trójkątnych blanek i zawołał w ciemność:

– Nie spaaać, czuwaaać!

Po chwili od strony sąsiedniej baszty, widocznej jako oświetlony blaskiem księżyca kształt, rozległo się podobne wołanie:

– Nie śpię, czuwaam!

Na wieży pojawił się punkcik światła, podniósł i opadł. Strażnik też uniósł i opuścił swoją latarnię, nasłuchując, jak okrzyk podawany jest z ust do ust po kolejnych umocnieniach miasta, żeby w końcu wrócić do niego po zatoczeniu pełnego koła.

Oni czuwali, aby Hatwaret mógł spać spokojnie.

Jeden z leżących na podwórcu domostwa pana Telipinusa brytanów uniósł łeb i zastrzygł uszami, warknął. Coś się zmieniło. Obydwa psiska podniosły się i łapiąc chciwie powietrze wielkimi nozdrzami, ruszyły w noc.

Na szczycie muru pojawiła się dłoń. Zaraz za nią druga, przedramię – a potem jakaś postać pozornie bez trudu wciągnęła się na górę.

Intruz zamarł na chwilę, obserwując podwórzec. Potem ostrożnie postawił jedną nogę pomiędzy ostrymi kawałkami ceramiki, którymi najeżony był szczyt ośmiostopowej ściany, przeniósł ciężar ciała i miękko zeskoczył na kamienie po drugiej stronie.

Jeden z psów już ruszał, aby rzucić mu się do gardła, ale zastygł w pół kroku. Przekrzywił łeb i zaskamlał niepewnie, kiedy obcy odwrócił do niego głowę i spojrzał zimnymi, jasnoszarymi oczami. Drugi brytan, podkuliwszy pod siebie ogon, cofnął się w bezpieczne schronienie kolczastych krzewów.

Obcy podszedł do psa, który usiadł niepewnie na zadzie, położył uszy i warknął głucho – ale nawet nie drgnął, kiedy człowiek wyciągnął wytatuowaną dłoń i podrapał go po łbie.

Odziany w proste, niekrępujące ruchów ubranie w kolorze plamiastej szarości mężczyzna przeszedł przez dziedziniec. Potem przyspieszył kroku, podbiegł do załomu ściany i wskoczył na występ okienny, drugą nogą odbił się od sąsiedniego murku, złapał rękoma za podporę balkonu na piętrze; drewno skrzypnęło cicho, gdy podciągnął się na rękach, prześliznął ponad barierką, w końcu stanął na górze – wszystko to w czasie krótszym niż jeden wdech i wydech.

Na chwilę zamarł, nasłuchując dochodzących ze środka odgłosów. Miarowe pochrapywanie, jeden, dwa, trzy oddechy… Nie tego pokoju szukał.

Chwycił się bierwiona, na którym spoczywał trzcinowy daszek, i wywindował się jeszcze wyżej.

Przykucnął na dachu budynku, otaksował wzrokiem rozstawione pod płachtą materiału stołki i stołeczki. Podszedł, podniósł i powąchał gliniany kubek z niedopitym winem. Uśmiechnął się, jednym haustem wlał w siebie resztkę trunku i wrzucił do ust podsuszoną oliwkę.

Uchylił drzwiczki prowadzące na wąskie schodki; wypluł pestkę i zaczął powoli, krok po kroku schodzić.

Zatrzymał się przed zasłonką z trzciny. W sypialni było ciemno, ale jemu w zupełności wystarczała ta odrobina światła, która przesączała się przez ażurową drewnianą plecionkę jednej ze ścian. Widział falujące w delikatnym powiewie wiatru firany, kilka stojących pod ścianami prostych mebli – i łóżko.

Paski zaszeleściły, gdy wsunął się do środka.

Śpiący mężczyzna poruszył się niespokojnie i wymamrotał kilka słów, jak gdyby męczył go zły sen. Przekręcił się na drugi bok, podkurczył nogi.

Intruz nachylił się nad śpiącym, delikatnie wsunął na łóżko i ułożył za nim. Poleżał tak chwilę, a potem sięgnął ręką i zakrył usta, jednocześnie zaciskając kciukiem nos.

Pan Telipinus, bo to on spał na łożu, rzucił się, szarpnął, chciał zaczerpnąć powietrza, zawołać – ale wtedy tamten tylko odciągnął mu głowę w tył za włosy tak, że aż zatrzeszczały kręgi.

– Ćśśś – szepnął obcy. – Nie krzycz. Wszystko będzie w porządku.

Oczy wyrwanego z koszmarnego snu prosto w jeszcze gorszą rzeczywistość otwarły się szeroko najczystszym przerażeniem, źrenice zmalały do wielkości dwóch ziarnek piasku.

– Mmfff!…

– Potrzebuję imion – szepnął intruz, nawet nie zmieniając tonu głosu.

Puścił Telipinusa, a sam zsunął się z posłania i stanął obok. Przerażony mieszczanin przekręcił się tylko na plecy, dysząc szybko i nerwowo, w końcu dał radę wykrztusić:

– T-ty!… To ty nas zdradziłeś!

– Nie zdradziłem nikogo. Imiona.

– Nigdy ci tego nie powiem! Nic ze mnie nie wyciągniesz, nawet gdybyś miał mnie zabić!

Obcy nachylił się nad łóżkiem, oparł pięściami po obu stronach leżącego w skołtunionej pościeli Telipinusa. Uśmiechnął się krzywo, w kąciku jego oka coś się poruszyło.

– Masz rację w jednym: zabiję cię. Ale co do wszystkiego innego, mylisz się.

– Nigdy…

Telipinus chciał powtórzyć, ale słowa uwięzły mu w gardle, gdy spod powieki tamtego wypełzła wielka, czarna mucha.

 

***

– Messembria? Ojcze, proszę cię! To naprawdę zaczyna być zupełnie niedorzeczne.

– Niedorzeczne, mój synu, jest to, że odbywamy podobną rozmowę już któryś kolejny raz. Czy za każdym razem, gdy mowa o naszych sojusznikach, musisz reagować w ten sposób?

– Moje reakcje pozostają takie same, ojcze. To tylko ty po raz kolejny wywołujesz idiotyczny temat, w którym pojawia się właśnie Messembria!

– Jak śmiesz tak do mnie mówić? Jestem cesarzem! Jesteś mi winien szacunek i posłuszeństwo!

– A ja jestem twoim synem i oprócz posłuszeństwa i szacunku winien jestem ci również szczerość!

Służba napełniła puchary po brzegi i czym prędzej opuściła niebezpieczną strefę prywatnych komnat cesarza.

Sekretarz zlał się z tłem jeszcze w początkowej fazie nabrzmiewającej kłótni, a potem niezauważalnie ulotnił, mamrocząc pod nosem coś o bardzo ważnych obowiązkach.

Zostało tylko dwóch rosłych Keramnijczyków, leniwie poruszających wachlarzami ze strusich piór; śnięte spojrzenia obojętnych oczu dobitnie świadczyły, że żaden z nich nie rozumie ani słowa z tego, co właśnie się rozgrywa.

– Zacznij może zatem od posłuszeństwa, Tyrsenie.

Książę Tyrsen zrobił rękoma nieokreślony gest, złapał się za głowę.

– Ojcze! Na litość wszystkich bogów, czy Messembryjczycy rzucili na ciebie jakiś urok? Jestem i będę ci posłuszny we wszystkim! Czy kiedyś zawiodłem cię, nie spełniłem pokładanych we mnie nadziei? Nie! I jeśli naprawdę twoim życzeniem jest wysłanie Sarsany w tę obłąkaną podróż przez morze, prosto w ręce naszych niedawnych wrogów…

Urwał, bo w twarzy cesarza coś zadrgało. Już miał nadzieję, że może uda mu się przekonać ojca, ale wtedy Adrezar zmarszczył groźnie brwi, nachmurzył się.

– To jest właśnie moim życzeniem, synu – powiedział twardo.

– Zatem pozwól mi popłynąć tam razem z nią! – wybuchnął Tyrsen, zrywając się z fotela. – Upewnić się, że pojedzie i wróci cała i zdrowa… A potem posypać głowę popiołem i upaść ci do stóp, albo też zginąć z honorem, jeśli okaże się, że to ja miałem rację!

Rysy cesarza złagodniały, zakrył usta dłonią. Wstał ze swego miejsca, podszedł do ciężko dyszącego Tyrsena, ujął go za ramiona i ucałował w czoło.

– Jestem dumny z ciebie, mój synu – powiedział drżącym z emocji głosem.

– Ojcze… – jęknął Tyrsen. – Ojcze, błagam cię po raz ostatni. Porzuć ten szalony pomysł! Nie wiem, jaki demon czy chochlik poddał ci ten obłąkany plan, ale nie ryzykujmy aż tak! Adrezar westchnął, poklepał księcia po ramieniu. Pokręcił głową, wracając na swój fotel.

– Czasami, mój synu, musimy radzić sobie i z takimi pomysłami. Nie są one tym, czego byśmy chcieli… Ale cesarz nad wyraz często bywa kuglarzem.

– Oszczędź mi kwiecistych metafor. Czytałem wiersze, które pisałeś do matki za młodu.

– Doskonale, synu. Ucz się od najlepszych, bo i dla ciebie pora znaleźć sobie żonę na całe życie, a nie tylko zmieniać nałożnice. Ale zapewniam cię, że tak właśnie jest: żonglujesz ludźmi i sojuszami, próbując bezpiecznie przenieść na barkach królestwo ponad otchłanią, balansując na cienkiej linie swojego życia. A ja, uwierz mi, widzę już jej koniec.

– Ojcze!

– Jestem stary, Tyrsenie! – Adrezar uderzył w poręcz fotela. – Nie wiedzieć kiedy przeminęła moja młodość, cała spędzona na wojnach i wyprawach, w pół drogi pomiędzy pustynią a morzem! Wtedy wydawało mi się, jak i tobie, że będę żyć wiecznie, a wszystko jest w zasięgu ręki. Teraz wiem, że to mrzonka. Mrzonka, Tyrsenie!

Książę sięgnął drżącą dłonią po puchar z winem, upił łyk, żeby ukryć wzburzenie. Po raz pierwszy widział, żeby jego ojciec przyznawał się do słabości. Tymczasem Adrezar wzniósł twarz ku górze, próbując powstrzymać cisnące się do oczu łzy, i mówił dalej:

– Miałem, owszem, kilka chwil wytchnienia u boku waszej matki. Przy niej minęły najlepsze lata mojego życia, gdy zdołaliśmy odepchnąć wrogów i umocnić granice. A odkąd ona odeszła, ty i Sarsana jesteście dla mnie, uwierz mi, jedyną rzeczą, jaka cieszy jeszcze moje serce! I chcę zostawić wam, właśnie wam obojgu, jedyną rzecz, jaka przez te lata pozostała dla mnie nieuchwytna. Wiesz, co to za rzecz, synu?

– Pokój – powiedział głucho Tyrsen.

– Pokój – powtórzył jak echo cesarz. – Cesarstwo silniejsze, niż ja je odziedziczyłem. Bezpieczne od starcia z tymi, których do niedawna mieniliśmy najgorszymi wrogami. Zamiast w konflikcie, w sojuszu z jedynym państwem zdolnym nam zagrozić! Dlatego Sarsana musi popłynąć na Messembrię!… A ty z nią, jeśli tego właśnie chcesz.

Zapadła cisza. Tyrsen skrył twarz w dłoniach i tylko grające mięśnie szczęki zdradzały, że w duszy młodego księcia toczy się zażarta walka. W końcu uniósł głowę, odetchnął głęboko.

– Niech się dzieje twoja wola, ojcze.

 

***

Tarchippiasz z Teos siedział w swoich apartamentach i myślał.

Sytuacja, owszem, rozwijała się pomyślnie. Może nawet nieco ZBYT pomyślnie, i to właśnie niepokoiło wytrawnego dyplomatę. Ambasador w głębi duszy był jednak człowiekiem lekko przesądnym: od małego żywił wpojone mu przez matkę przekonanie, że bogowie niechętnym okiem patrzą na brak najmniejszych chociażby potknięć.

Broteasz był właśnie w porcie, nadzorując prace nad przygotowaniem ich galery do wypłynięcia w drogę powrotną. Drogę, w którą mieli zabrać ze sobą najcenniejszy ładunek dyplomatyczny, jaki tylko można było sobie wymarzyć.

I tutaj zaczynały się właśnie kłopoty. Charetwarska księżniczka nie upchnie się przecież ze swoim orszakiem, służbą, przybocznymi i strażą w jego kajucie – a tym bardziej, jeśli zabiera ze sobą jeszcze brata! Należało więc liczyć się z tym, że płynąć z nimi będzie jeszcze co najmniej jeden okręt, a podróż powrotna wydłuży się o dobrych kilka dni.

Ambasador uderzył laską o podłogę w ponurej zadumie.

Książę Tyrsen. Jedyny kawałek całej układanki, który mógł popsuć wyłaniający się już obraz pokojowej koegzystencji dwóch państw. Rzeczą powszechnie wiadomą w kręgach dworskich było, że relacje… hmmm, STOSUNKI księcia i księżniczki wykraczały poza ogólnie przyjęte dla rodzeństwa normy.

O ile małżeństwa w ramach jednego i tego samego rodu nie były dla Tarchippiasza niczym nowym – całe dynastie Hiraksu składały się z braci i sióstr! – o tyle miał wrażenie, że tutaj problem może sięgać głębiej niż tylko kwestia zachowania wyimaginowanej czystości krwi rodu panującego.

Rozważył już pobieżnie opcję, w której Tyrsen ma w trakcie podróży nieszczęśliwy wypadek, ale była to czysto teoretyczna konstrukcja, którą zresztą bardzo szybko odrzucił. Równowaga całości wydawała się zbyt krucha, aby móc pozwolić sobie na tak gwałtowny i potencjalnie brzemienny w skutki ruch.

Skoro nie może się księcia pozbyć, to trzeba będzie go sobie zjednać.

Ścisnął głowę rękami, próbując upchnąć wylewające się przez uszy myśli i informacje. Kiedy wróci na Mensembrię, a wszystko to zakończy się szczęśliwie, poprosi swego władcę o urlop.

Bezterminowy.

 

***

Zakarnasz zastukał do drzwi jeszcze raz, tym razem mocniej.

Stojący głębiej w korytarzu strażnicy spoglądali na niego z ukosa. Jeszcze nie badawczo, ale już z zaciekawieniem.

Co im powie, jeśli zapytają, po co tu przyszedł?

Wziął oddech, uniósł pięść, żeby zastukać po raz trzeci – i wtedy szczęknęła zasuwa.

Poczuł, jak pod wzrokiem stojącego w drzwiach mężczyzny coś się w nim kurczy. Atawistyczny, zwierzęcy odruch: gdyby mógł, to położyłby po sobie uszy i podkulił ogon. Zebrał się w sobie i przełknął ślinę.

– Dzień dobry – powiedział.

Tamten nadal nie mówił nic. Ani jeden mięsień nie drgnął w jego twarzy, szare oczy nie wyrażały żadnych emocji. Jakbym mówił do posągu, błysnęło w głowie Zakarnasza.

– Nie zostaliśmy sobie oficjalnie przedstawieni. Nazywam się…

Gospodarz odsunął się na bok, przepuszczając go w wejściu. Skryba skinął głową, uśmiechnął się nerwowo i wszedł do środka.

Apartament urządzono wystawnie i widać było, że poprzedni jego właściciel i użytkownik miał pewne zamiłowanie do przepychu. Bogato zdobione wazy, malunki na ścianach, geometryczna mozaika na podłodze przy wejściu… Widoczny dalej taras i malowane w krzykliwe kolory kolumny, podtrzymujące strop przy szerokim oknie z panoramą na miasto. Wyznacznik statusu, największe osiągnięcie i sens życia człowieka.

I tylko patrzący na niego bez wyrazu kapitan Zahred zdawał się mówić całym sobą: jestem tu przechodniem.

Zakarnasz odchrząknął, skłonił się.

– Jestem…

– Wiem, kim jesteście, panie – odezwał się Zahred. – Wtrącili nas razem do lochu. Mówią, że uratowaliście mi życie, więc jestem wam winien wdzięczność.

Zakarnasz potrząsnął głową, cokolwiek zmieszany. Te słowa tak bardzo nie pasowały do tego człowieka!

– Nie jestem „panem” – mruknął. – Nie urodziłem się z tytułem. Mam zwykłe, proste imię, które nadał mi ojciec. Jedyną rzecz, z którą przyszedłem na świat i z którą go opuszczę.

– A mimo to jesteście, panie, w pałacu cesarza.

Zakarnasz wzruszył ramionami, rozglądając się po komnacie.

– Przypadek. Podobnie jak to, że wy jesteście tutaj, panie Zahredzie.

Kapitan gwardii uniósł lekko brew, przez jego twarz przemknął cień uśmiechu. Gestem ręki zaprosił gościa dalej.

Rozsiedli się na plecionych krzesłach wyściełanych poduszkami, gospodarz podstawił bliżej stolik i tacę.

– Tylko woda. Najlepszy i najcudowniejszy napój – powiedział ni to wyzywająco, ni to przepraszająco, napełniając kubki.

Zakarnasz upił łyk, rozejrzał się po komnacie. Coś tu nie pasowało…

– Nie macie, panie, służby?

– Skończmy z grzecznościami, skoro każdy z nas ma imię. Nie, nie mam. Uważam, że każdy powinien umieć zadbać o siebie. Czemu twierdzisz, że jestem tu przypadkiem?

– Obydwaj jesteśmy w zasadzie. Czy po to ratowałeś cesarza?

Kapitan Zahred popatrzył na niego badawczo. Bogowie, te oczy były jak dwa świdry!

– A jeśli powiem, że tak?

– To i tak będzie to przypadek – skwitował Zakarnasz. – Bo mogłeś zginąć podczas walki. Albo ja mogłem nie dobiec na czas. Albo mogli mnie nie posłuchać, cesarz potem mógł kazać nas stracić, mogliśmy przed egzekucją czy nawet przed jego decyzją umrzeć w lochu… Jest tyle wydarzeń, które mogły zajść, że wszystko jest tylko dziełem przypadku.

– Nie wierzysz w bogów, Zakarnaszu.

Skryba uśmiechnął się nerwowo, czując, jak robi mu się gorąco pod szatą.

– Wierzę w to, że istnieją…

– Nie kłam.

– …wątpię jednak, aby zajmowali się sterowaniem naszymi codziennymi sprawami albo bezpośrednio ingerowali w życie ludzi.

– Zatem negujesz ich istnienie w kształcie, jaki głosi świątynia.

– Tak.

Zapadła cisza. Zakarnasz siedział nieruchomo, czekając na reakcję swego rozmówcy po tak wstrząsającym, bluźnierczym stwierdzeniu. Kapitan Zahred patrzył w okno, na dachy Hatwaretu. W końcu odetchnął głęboko, upił wody i pokręcił głową.

– Bogowie istnieją, Zakarnaszu. Istnieją i patrzą na nas z niebios, widzą każdy nasz ruch, słyszą każde słowo. Mało co umyka ich uwadze… o ile tylko zechcą w ogóle ją na nas zwrócić.

– Nie sprawiasz wrażenia człowieka głęboko wierzącego, Zahredzie.

– Bo tak też nie jest. Nie muszę wierzyć, skoro WIEM.

– Co jednak z przeznaczeniem, z wolą bogów? Na każdym kroku słyszymy, że coś jest ich wyrokiem! A tymczasem to wszystko przecież tylko sprawka człowieka. Uważasz, że to, co wydarzyło się przed świątynią, było zrządzeniem losu? Dekretem bogów?

Zahred potrząsnął głową przecząco.

– Nie. To byłeś ty i to byłem ja, Zakarnaszu. Ludzie zmieniający losy ludzi i państw, a do tego nie potrzeba boga. Przypadek, tak jak powiedziałeś, który potem staje się historią. Historią, następnie formowaną w kształt religii.

– Piękne szaty, w które ubierają zwykłego człowieka, a on staje się cesarzem – szepnął Zakarnasz.

– Uważaj z takimi słowami – uśmiechnął się Zahred. – Bo jeśli wypowiesz je w złym momencie, to za utraconą wiarą może rychło podążyć twój język albo i głowa. Nie jesteś typowym skrybą świątynnym, Zakarnaszu.

– Ani ty nie mówisz jak człowiek, który na życie zarabia mieczem. Słowa przeważnie nie idą w parze z…

Urwał, kiedy ktoś załomotał do drzwi. Zahred podniósł się, żeby otworzyć, dało się słyszeć urywane strzępki wymiany zdań.

– Niestety, to tyle w temacie naszej debaty – rozłożył przepraszająco ręce gospodarz, wracając do gościa. – Wygląda na to, że jestem wzywany do cesarza.

– Naturalnie, wszyscy mamy swoje obowiązki. Pozwolę sobie jednak zauważyć, że bardzo miło się rozmawiało. Musimy kiedyś wrócić do tego tematu.

– Tak. – Zahred uścisnął jego dłoń. – Musimy.

 

***

Cesarz czekał na niego w prywatnych komnatach, wpatrzony w ułożoną z kolorowych kamieni mapę znanego świata, tworzącą jednocześnie blat stołu. Strażnicy rozsunęli włócznie, przepuszczając nowego dowódcę gwardii na mgnienie oka przed tym, jak Adrezar zaprosił go gestem:

– Zahredzie, wejdź. Potrzebuję twojej rady.

– Mojej rady, panie? Z pewnością masz doradców i ministrów, którzy lepiej znają się na sprawach Cesarstwa.

– I dlatego… – westchnął cesarz – dlatego chcę zapytać ciebie, człowieka znikąd.

– Każdy pochodzi skądś, panie.

Adrezar uśmiechnął się. Uniósł wzrok znad mapy, zastawionej modelami stateczków i żołnierzyków.

– I właśnie potwierdziłeś, że zwrócenie się do ciebie będzie słusznym wyborem. Powiedz mi więc, Zahredzie, jak mam postąpić? Moja córka chce popłynąć na Messembrię, aby ujrzeć przed ślubem przyobiecanego jej mężczyznę. Z kolei mój syn pragnie ruszyć z nią… ze swoich pobudek. A ja zastanawiam się, czy wysłać z nimi też ciebie.

– Mnie? – w głosie Zahreda dałoby się niemalże wyczytać zawód. – Nie ufasz mi, panie?

– Czy wtedy pytałbym cię o radę, mój kapitanie gwardii? Ciebie, którego ludzie dbają o moje bezpieczeństwo, gdy pracuję i gdy śpię?

– To jeszcze nie moi ludzie. Dopiero ugniatam glinę, z której powstaną tamci.

– Zatem najpierw opowiedz mi o nich, Zahredzie, a potem wrócimy do sprawy Messembrii.

Cesarz odszedł od stołu, ułożył się na miękkiej leżance. Usłużny niewolnik od razu podsunął bliżej stolik z winem i pięknej roboty misą pełną owoców. Zahred stanął przed władcą, założył ręce za plecami.

– Objąłem gwardię, która jest przytuliskiem dla synów dobrych rodzin. Gołowąsów, chcących oczarować przyszłe żony i kochanki tym, że zdarza im się widywać cesarza boso. Niczym dom tak piękny w środku, że jego budowniczy poprzebijał wszystkie ściany oknami, aby olśnić przechodniów… A teraz dziwi się, że z sufitu zaczyna sypać się na głowę tynk.

 – Bezlitośnie mnie oceniasz, Zahredzie.

– Ocenia nas życie, panie. A ty dostałeś od niego rzadką szansę, aby naprawić błędy.

– Mów zatem, co dla mnie zrobiłeś.

– Połowa członków starej gwardii została już odprawiona do domów, gdzie dostali czas, aby doprowadzić się do należytego stanu. W przeciwnym razie po prostu nie przyjmę ich z powrotem. Ci, którzy zostali, ćwiczą ze mną dwa razy dziennie. Daj mi jeszcze miesiąc, panie, a będą twardzi niczym kamień. Gwarantuję ci, że w walce jeden na jeden nie dorówna im nikt.

– Nie próżnujesz, to prawda – pokiwał głową Adrezar, który sam kilkukrotnie obserwował nowe treningi. – Gdzie nauczyłeś się tak walczyć?

– To nie kwestia gdzie, a kiedy, mój panie. Walczyć da się zawsze i wszędzie, sekret doświadczenia leży w tym, aby nie dać się zabić.

– A sposobem na to jest…?

– Zabić wroga, zanim on zrobi to z nami. Tam, gdzie uczyłem się walczyć, nie mieliśmy tarcz ani pancerzy. Dlatego uważam, że najlepszą i jedyną obroną jest wyłącznie atak.

– Masz na myśli coś większego, Zahredzie. Mów!

Zahred spuścił głowę, przez chwilę myślał, rozważając coś. W końcu odezwał się:

– Gdy minie miesiąc, panie, chciałbym poddać moich ludzi sprawdzianowi. Dwudziestu moich kontra dwudziestu najlepszych żołnierzy regularnej armii. Jeśli wypadnie na moją korzyść, wtedy pozwolę sobie przypomnieć tę rozmowę.

– Mówisz zagadkami, kapitanie, ale niech będzie! A teraz wróćmy do sprawy, w której cię tu wezwałem. Czy chciałbyś popłynąć na Messembrię?

Kapitan skrzywił się, przez co zdeformowane blizną usta wygięły się w nierówny łuk. Potarł podbródek ręką.

– To tylko wyspa, panie. Po drodze na nią jest morze, przeciwko któremu żaden człowiek nic nie wskóra. Na miejscu o bezpieczeństwo księcia i księżniczki powinni zabiegać gospodarze, którzy ręczą za ich zdrowie. Nie widzę tam ani roli dla siebie, ani niczego szczególnie zajmującego.

– Ha, przynajmniej jeden człowiek na moim dworze, który na słowo „Messembria” nie reaguje napadem nerwów. Zostaniesz zatem w Hatwarecie. Masz tutaj co robić, jak sądzę?

Zahred uśmiechnął się drapieżnie.

– Oczywiście, mój panie.

 

***

Zakarnasz wracał właśnie do swych komnat, kiedy jego uwagę przykuło nieduże zbiegowisko na jednym z dziedzińców. Podszedł nieco bliżej, zaciekawiony; przez ostatnie parę tygodni nawiązał sporo znajomości w Wysokim Pałacu, a to mogła być szansa poznania kogoś nowego.

Ram Sahdin, nadworny medyk, gestykulował gwałtownie, opowiadając coś kilku dworakom. Ci zakrywali usta przesadzonymi gestami, kręcili głowami z niedowierzaniem i całymi sobą wyrażali najwyższe zdumienie i zniesmaczenie.

– Co się stało? – zagadnął Zakarnasz stojącego z brzegu Muwtalisa, nadzorcę cesarskich stajni. Ten odwrócił do niego głowę, przywitał oszczędnym skinieniem i odezwał się teatralnym szeptem, pokazując na medyka:

– Zaraza jest w mieście, ale on nie chce tego otwarcie powiedzieć.

– Nie zaraza, mówię przecież! – zamachał rękoma Ram Sahdin. – Opowiadam wam tylko, co widziałem! Zresztą dym jeszcze się niesie, o!

Popatrzyli wszyscy, jak na komendę, we wskazanym kierunku. Rzeczywiście, nad Hatwaretem widać było powoli rozwiewający się gęsty, siwawy obłok, ciągnący słupem sponad jednego z domów.

– Pożar? – zamrugał zdziwiony Zakarnasz.

Któryś z grupki parsknął pogardliwie:

– Stos pogrzebowy! Przecież spalili go tam od razu, ciała nie dało się wyciągnąć z pokoju!

Ram Sahdin potrząsnął głową.

– Dało się. Dało, ale sam odradzałem komukolwiek wchodzenie tam! To było… Bogowie, to był koszmar!

– Opowiedzcie jeszcze raz, panie! – od razu podniosły się głosy. – Od początku! Odkąd weszliście na dziedziniec!

Medyk uniósł ręce na znak, że usłyszał i się zgadza. Słuchacze od razu ucichli; widać było, że nie pogardzą taką opowieścią po raz kolejny.

– Wracałem akurat z targu zielarzy, wzdłuż Krzywego Zaułka – zaczął Ram Sahdin. – Skręciłem pod górę, kiedy zauważyłem, że na podwórcu jednego z domów coś się dzieje. Zajrzałem przez bramę, ktoś mnie rozpoznał, zawołali, żebym wszedł. Myślałem w pierwszej chwili, że ktoś zachorował, więc pospieszyłem do środka.

– Zachorował, owszem – mruknął jeden ze słuchaczy, ale stojący obok od razu uciszyli go gniewnymi fuknięciami.

– Okazało się, że na piętrze, w sypialni, leży trup. Tamtejszego pana, jak się dowiedziałem, Telfiniasza czy jakoś tak…

– Telipinusa – podpowiedział ktoś inny usłużnie.

– O, to, to! Dość, że tamten leżał we własnym łóżku, a nad nim, w nim, wszędzie dokoła… Bogowie, to było straszne!

– Ale co takiego? – nie wytrzymał Zakarnasz.

– Muchy! Cały pokój pełny robactwa, powiadam wam!

Ludzie zamruczeli, pokiwali głowami. Kilku odruchowo dotknęło skrytych pod szatami i przywieszonych u bransolet amuletów, mających chronić przed urokiem i chorobą.

Ram Sahdin tymczasem mówił dalej, gestykulując ze wzburzeniem:

– Wszędzie! Na ścianach, zasłonach, w powietrzu! Nawet nie wszedłem, nie dało się przecież! Od razu wlatywały do nosa, wchodziły do uszu… Koszmar! Służba uciekła jako pierwsza, ja też sam wchodziłem, bo już się bali wszyscy. Wytrzymałem ledwie chwilę i wybiegłem.

– Mówię wam, że musiał tam już leżeć kilka dni – odezwał się jakiś mądrala. Ram Sahdin spiorunował go wzrokiem.

– Człowiek wczoraj wieczorem położył się spać cały i zdrowy! Specjalnie jeszcze wypytałem jego pokojowca! Doprawdy, to, co się dzieje w tym mieście…

Urwał, bo chyba dopiero teraz zauważył Zakarnasza.

– I co, spaliliście go? – zapytał ktoś.

– Tak, tak. – Ram Sahdin odpowiedział machinalnie. – Wynieśli wszystko z domu, a potem podłożyli ogień… Panie Zakarnaszu, mogę was prosić na słówko?

Odeszli, zostawiając komentującą głośno grupkę. Medyk poprowadził Zakarnasza do swoich prywatnych komnat, zamknął drzwi.

– Coś się stało? – zdziwił się skryba.

Tamten potrząsnął tylko głową, nalał sobie z dzbana wina i wychylił duszkiem, dolał… Dopiero po chwili zreflektował się, napełnił też kubek dla gościa.

– Jak się czujecie, panie Zakarnaszu? – zagadnął.

– Ja? Dobrze, dziękuję.

– Żadnych duszności? Dziwnych wybroczyn na skórze? Swędzenia? Nie czujecie słabości, zawrotów głowy?

– N-nie… – odpowiedział niepewnie Zakarnasz, zastanawiający się nagle zupełnie poważnie, czy nie ma przynajmniej połowy z tych objawów. – Nie.

– Na pewno?

Ram Sahdin podszedł bliżej, ujął go pod brodę. Zajrzał w usta, obejrzał pod światło oczy.

– Ale… dlaczego akurat ja?

– Bo byliście w lochu razem z panem Zahredem.

– …?

– Dwaj więźniowie, którzy przebywali razem z wami, zmarli w uderzająco podobny sposób. No, w każdym razie jeden, a drugi… Nieistotne. Dość, że nie pierwszy raz widzę coś takiego.

– Sugerujecie, że to ta sama choroba? A ja jestem, nie wiem, jej nosicielem?

Medyk odsunął się, uniósł ręce gestem niewinności.

– Nie sugeruję niczego, dzielę się tylko swymi obserwacjami. Dla porządku: byliście, panie, w domu tego… Telipinusa?

– Nie! Pierwszy raz o nim słyszę, więc jak miałbym…?

– Tylko pytam.

Zakarnasz wyszedł z komnaty, oparł się o ścianę. Rzeczywiście, w lochu czuł się gorzej, ale kto czułby się lepiej, będąc wtrąconym do ciemnicy? Potem wszystko się rozmazywało, następne jasne i klarowne wspomnienie pochodziło już właśnie z pomieszczeń medyka.

I było jeszcze coś po drodze. Coś… Nie, nie był w stanie wygrzebać teraz tego z odmętów swojej pamięci. A może tylko mu się to przywidziało?

Potrząsnął głową, odpędzając dziwne myśli. Teraz musiał skoncentrować się na ważniejszych rzeczach.

Za tydzień z okładem książę i księżniczka wyruszali na Messembrię!
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Rozdział X 

 

 

Buhaj parskał gniewnie i grzebał kopytem, strzelając wokół wściekłym wzrokiem nabiegłych krwią oczu.

Niepokoiły go dziwne, nieznane zapachy o gryzącej nucie dymu. Drażnił wielobarwny, głośny tłum. Czuł na łbie upleciony z zielonych liści wieniec, pozlepiane farbą futro ciągnęło i zbijało się w kłaki.

Gdyby nie spętane nogi i krótka linka biegnąca od kółka w nozdrzach i przewleczona przez wpuszczony w kamienie nabrzeża pierścień, niechybnie zerwałby się z miejsca i popędził przed siebie na oślep – ale tak porykiwał tylko groźnie, rzucał łbem i niepewnie dreptał w miejscu.

– Bogowie, przyjmijcie naszą ofiarę!

Błysnął wznoszący się, a potem opadający złocistą błyskawicą prosto na kark zwierzęcia topór. Chrupnęły kręgi, bryznął szkarłat. Byk rzucił się gwałtownie w bok, a potem ugięły się pod nim nogi. Ukląkł, brocząc krwią z rozrąbanego karku, aż w końcu z przeciągłym, głuchym rykiem przewrócił się na bok.

Ludzie wrzasnęli radośnie, zaczęli bić brawa dla kapłana-żercy: jednym ciosem! Pomyślny znak!

Muskularny, opalony na brąz chłopak otarł wierzchem dłoni zbryzganą posoką twarz, oddał topór jednemu z akolitów i ujął glinianą amforę. Stanął okrakiem nad wyżłobionym w kamieniach rowkiem, którym świeża, czerwona jucha spływała w chlupoczące o nabrzeże fale.

– Niech ta krew będzie jedyną, jaką wypiją bogowie głębin i podziemi! – zawołał głośno, przechylając naczynie i wąską strużką lejąc oliwę na wodę. – Niech morze będzie syte i spokojne! Oby chmury rozwiały się w błękit, a pomyślne wiatry dały szybką, bezpieczną podróż!

Najwyższy kapłan skinął głową: na jego znak kilku pomocników odkryło misy z żarem i cisnęło proszkiem kadzidła na węgle. Buchnęły kłęby siwego, ciężkiego dymu, ale zaraz porwał je, poszarpał i rozwiał na boki wiejący od strony morza zefir. Ludzie zaczęli wiwatować po raz kolejny, ciesząc się z pomyślnego znaku.

– Zawsze zastanawiam się, co by się stało, gdyby wróżba wypadła inaczej – powiedział półgębkiem Tyrsen do stojącej obok Sarsany. – Czy wtedy nie moglibyśmy popłynąć?

– Ćśś…!

– No co? To dość ważny aspekt rządzenia krajem, nie sądzisz?

Wyprostowali się oboje odruchowo, gdy Adrezar wstał ze stojącego pod baldachimem tronu i w asyście czterech gwardzistów ruszył w kierunku ich statków. Tyrsen z trudem powstrzymał grymas pogardy, widząc po prawej stronie cesarza tego przybłędę Zahreda.

Skłonili się nisko, ucałowali podane im dłonie ojca.

– Dzieci moje – uśmiechnął się do nich Adrezar. – Z ciężkim sercem, ale pełen nadziei na przyszłość wypuszczam was w tę wiekopomną podróż. Sarsano, noś się dumnie, jak na księżniczkę Hatwaretu przystało…

– Będę, ojcze.

– Tyrsenie. Powierzam ci największy skarb, jaki mam na tym świecie.

– Będę jej strzegł jak oka w głowie, ojcze. Masz na to moje słowo.

Cesarz ujął Tyrsena za szyję, przyciągnął ku sobie i ucałował w czoło. Potem podobnie, ale delikatniej złożył pocałunek na głowie Sarsany. Tylko na tyle czułości mógł sobie oficjalnie pozwolić, mimo że wilgotne oczy zdradzały, że w jego duszy szaleje cały huragan emocji.

– Ruszajcie, w imię bogów! – zawołał donośnie.

Skłonili się, odwrócili i ruszyli ku statkom. Przed cesarzem stanął Tarchippiasz.

– Wasza Cesarska Wysokość. – Złożył najniższy ukłon, na jaki tylko pozwalała mu wciąż boląca noga.

– Ambasadorze. Przekażcie waszemu księciu moje pozdrowienia i życzenia wszelkiej pomyślności. Miejcie też na uwadze, aby księżniczka Sarsana…

– Wszystko odbędzie się zgodnie z obyczajem – pospieszył zapewnić Tarchippiasz.

– Tyrsen.

– Książę Tyrsen, tak. – Ambasador kiwnął ze zrozumieniem. – Tak. Zapewniam was, panie, że powtórzę każde wasze słowo mojemu księciu.

Wsiedli w końcu na okręty: lekka, smukła galera z Messembrii i dwie cięższe, przysadziste jednostki pod banderą Hatwaretu. Surmy odezwały się głębokim, basowym jękiem, zagrały bębny i zaświergotały piszczałki, gdy wiosła wysunęły się z pokładów i zaczęły miarowo zagarniać wodę, wypychając ich z portu i na otwarte morze.

Księżniczka Sarsana stała na rufie, patrząc, jak jej rodzime miasto zaczyna powoli się oddalać. Minęli już falochron, przepłynęli obok słupów latarni, na których ledwo tlił się teraz ogień. Wciąż widziała ojca, jak siedzi na swoim tronie pod baldachimem, ale postać traciła wyrazistość, szczegóły zaczynały się rozmywać…

Uświadomiła sobie z przerażeniem, że nigdy dotąd nie opuszczała Hatwaretu! Owszem, była na kilku wycieczkach na polowania i pielgrzymkach do pobliskich świątyń, ale zawsze jako część cesarskiego dworu! Nigdy nie widziała otwartych wód, nie znała żadnego z krajów, o których tyle opowiadają podróżnicy!

Zacisnęła pięści, tłumiąc atak paniki. Przymknęła oczy, odetchnęła głęboko.

Nie podda się. Nie okaże słabości. Mimo że już teraz czuła, że będzie to długa i męcząca podróż, dopłynie na tę cholerną wyspę. Spojrzy w oczy temu całemu Arimnetosowi. Zobaczy, czy będzie w stanie z nim wytrzymać… A potem pomyśli, jak ustawić wszystko tak, żeby było jak najlepiej dla niej.

Wzięła na ręce pomiaukującego, trzęsącego się z przerażenia geparda, pogładziła mięciutkie futerko. Ostatni raz rzuciła okiem na Hatwaret.

Odwróciła się i zdecydowanym krokiem przeszła na dziób, odetchnęła głęboko świeżym powietrzem. Spojrzała ku horyzontowi.

Tam leżała jej przyszłość.

 

***

– No i popłynęli – skwitował jeden ze stojących na nabrzeżu.

Ludzie powoli się rozchodzili, przedstawienie się skończyło.

Lektyka cesarza zniknęła już w bramie do Wysokiego Pałacu.

Truchło zarżniętego byka było sprawnie rozbierane na części, które zostaną zabrane przez kapłanów do poszczególnych świątyń na ofiary dla bogów – a więc trafią na stoły przełożonych i starszej gwardii.

Sprzątacze o obojętnych twarzach ludzi pracy wysunęli się naprzód i nie czekając nawet na oficjalne zakończenie obrządków, czerpali wiadrami zmieszaną ze świętą oliwą wodę, spłukując krew ofiary z kamieni nabrzeża.

– Ano, popłynęli – powtórzył jego sąsiad, wciąż wpatrujący się w trzy jaśniejsze punkciki żagli. – To prawda, co mówią?

– Hę?

– Że cesarz sprzedał się Messembrii. Najpierw ten ambasador, teraz oddaje im księcia i księżniczkę… I jeszcze ten nowy kapitan gwardii.

– Messembryjczyk?

– W każdym razie obcy. Źle mu z oczu patrzy, mówią.

– Aha. Swoich wysyłamy nie wiadomo dokąd, obcych zapraszamy. Coś dużo ich ostatnio w mieście.

– Córka mojego sąsiada uciekła z Keramnijczykiem, dacie wiarę?

– Nie! Nie może być!

– Na słońce przysięgam. Zrobił jej bachora, a jak ta się zorientowała, że dzieciak będzie w połowie czarny, dała z nim dyla na południe. Nocą! I jeszcze ukradła ojcu srebrną misę.

– No co pan nie powie… Ale z tymi z Messembrii to faktycznie nieciekawie. Tylko patrzeć, jak oddamy im wojsko.

Stojący za dwoma plotkarzami Gadrat – już nie kapitan – zacisnął zęby w bezsilnej złości. Widział, jak nowy pupil cesarza osobiście prowadzi go w eskorcie ludzi, jego ludzi! Wychowanych na własnej piersi, wykarmionych niemalże z ręki, z którymi spędził każdą chwilę tylu długich lat.

Ani splendoru honorowego odejścia, ani złota z odprawy nie wystarczyło, żeby były dowódca gwardii cesarskiej zdołał utrzymać w całości swoją samoocenę.

Zamiast opowiadać wnukom o przewagach i wyprawach, spędzał większość czasu w szynku, topiąc smutki w winie i żaląc się podobnym sobie, wyrzuconym na mielizny służby wojskowej, na niesprawiedliwości cesarskiego osądu. Na to, jak w zamian za wiele lat wiernej służby pewnego dnia upokorzono go i wystawiono za próg.

– Dopóki nie zjawił się obcy, wszystko było, jak powinno – doleciał do niego jeszcze strzępek rozmowy.

Gadrat drgnął, zamrugał. Popatrzył na niknące już w sinej mgiełce okręty, potem na górujący ponad portem masyw pałacu.

Być może wszystko da się jeszcze odwrócić.

 

***

Gdy tylko Hatwaret wraz z linią wybrzeża zniknął za horyzontem, a eskortujące ich galery zawróciły do macierzystego portu, Tyrsen wezwał do siebie kapitana.

– Wasza Książęca Wysokość, nie wolno mi. – Marynarz spojrzał na niego przerażony, gdy ten wyłożył mu swoje życzenie. – Dostałem wyraźne rozkazy: nie dopuścić do sytuacji, aby amiran i amirta mieli znaleźć się na pokładzie jednego statku. Poza tym takich rzeczy nie robi się na pełnym morzu.

Tyrsen machnął ręką, poirytowany. Słońce było jeszcze wysoko, a on już się nudził.

– Brednie. Po prostu podpłyńcie do nich najbliżej jak się da.

– Amiran, to nadal będzie kilkanaście sążni.

– Podniesiecie i schowacie wiosła. Wykonać, kapitanie! Chyba że mam mianować na wasze miejsce kogoś innego, kto nie będzie miał problemów ze słuchem?

Sarsana patrzyła z niepokojem, jak galera Tyrsena zaczyna powoli zmniejszać dzielący ich dystans. Widziała już brata, stojącego na burcie i klarującego coś marynarzom; znać było, że coś sobie wymyślił.

– Podnieście wiosła! – zawołał, składając ręce przy ustach.

– Wiosła w górę! – wydał komendę kapitan drugiego okrętu.

Zastukały wsuwane pod pokład drzewca; obydwa okręty szły teraz tylko na żaglach.

– Bliżej! – krzyknął Tyrsen do sternika.

Ku Sarsanie podszedł kapitan jej galery, powiedział zaniepokojony:

– Amirta, musimy odbić. Jesteśmy za blisko, jeżeli zderzymy się burtami…

– Czekajcie. – Uniosła rękę.

Z pokładu drugiego okrętu wysunęła się deska trapu, sięgnęła do niecałej połowy dzielącej oba okręty przepaści. Kilkunastu marynarzy ukucnęło na jej brzegach, dociskając całym ciężarem, podczas gdy Tyrsen…

– Bogowie – szepnęła Sarsana, widząc, że jej brat bierze rozbieg.

 

***

Załoga „Srebrzystookiej” również z niekłamanym zaciekawieniem obserwowała poczynania dwóch cesarskich okrętów.

Gdy Tyrsen wbiegł na trap i skoczył, kilku marynarzy aż westchnęło głośno, któryś z pasją uderzył nogą o pokład. Zdawało się, że książę na chwilę zastygł w powietrzu, zawieszony pomiędzy niebem a jego odbiciem w morzu. Rozwiane płowe włosy, jasne oczy lśniące jak dwa kamienie szlachetne, półotwarte w grymasie dynamicznej radości usta… A potem uderzył nogami o pokład drugiej galery, przetoczył się, podniósł i rozejrzał, tryumfująco unosząc ręce.

Marynarze z Cesarstwa zaczęli wiwatować i bić brawo, sternicy czym prędzej odprowadzili dwa okręty na bezpieczną odległość. Kilku Mensembryjczyków też zawołało radośnie, gestami pokazując kolegom z pozostałych jednostek: piękny wyczyn!

– Idiota – mruknął Broteasz.

Tarchippiasz oderwał się od pisania raportów, popatrzył na Bravryjczyka i uniósł pytająco brew. Nieczęsto zdarzało się, żeby ten wypowiadał aż tak zdecydowane sądy.

– Jak rzadko kiedy, przyjacielu, muszę w pełni się z tobą zgodzić. Trudno byłoby nam w przekonujący sposób wytłumaczyć śmierć następcy tronu Charetwaru w takich właśnie okolicznościach. A nawet żywy może jeszcze zazgrzytać nam piachem w zębach.

– Same problemy.

Ambasador westchnął. To fakt, dołączenie Tyrsena do ich wyprawy było dodatkowym elementem układanki. Nikt na Mensembrii nie oczekiwał przecież, że wrócą z narzeczoną dla księcia Arimnetosa na pokładzie! A obecność jej brata, znanego doskonale ze swego temperamentu i nieprzewidywalności, groziła porwaniem i tak delikatnej pajęczyny układów politycznych, odbudowywanych powoli i mozolnie po latach konfliktów.

Tarchippiasz popatrzył na Tyrsena, usiłującego objąć Sarsanę ramieniem. Księżniczka wykręciła mu się na tyle niezauważalnie, na ile było to możliwe, powiedziała coś i spojrzała w kierunku galery, na której siedział Mensembryjczyk. Tyrsen podążył za jej wzrokiem, roześmiał się.

Bogowie, pomyślał ambasador, ten człowiek gotów byłby zrobić to tylko po to, żeby sprawdzić, czy ujdzie mu na sucho.

 

***

– Nudziłem się – rozłożył ręce Tyrsen. – Chciałabyś, siostrzyczko, żebym umarł tam z nudów? Ile można przecież tak płynąć!

Sarsana zacisnęła tylko usta i odwróciła głowę w inną stronę. Tyrsen wziął z misy jabłko i z chrzęstem odgryzł kęs, przeżuwając z miną człowieka w pełni z siebie zadowolonego.

– Mogłeś wpaść do wody i utonąć! – wyrzuciła z siebie w końcu Sarsana. – Mogłeś uderzyć o pokład i połamać sobie nogi!

Książę znów rozłożył ręce, rozejrzał się dokoła.

– A mimo to jestem tutaj, cały i zdrowy. Czy nie tego nas uczył ojciec, siostrzyczko? Pamiętasz, do czego sprowadza się różnica pomiędzy bohaterem a głupcem? Obydwaj ruszają na przeważające siły wroga, ale jeden wygrywa, a drugi ginie.

Popatrzyła na niego w końcu.

– Widzisz tu gdzieś wroga, braciszku? – zapytała z przekąsem. – Bo pamiętasz też inne słowa ojca, prawda? Że bohater ginie za innych, a głupiec w walce, którą sam sprowokował?

Tyrsen skrzywił się, cisnął niedojedzone jabłko w wodę. Owoc plusnął pomiędzy wiosła, niestrudzenie poruszane przez zlanych potem, stłoczonych pod niskim pokładem niewolników, po czym przepłynął obok burty, odprowadzany tuzinem głodnych spojrzeń.

– Szczegóły.

 

***

Jeszcze tego samego dnia pewien człowiek wyszedł ze swej pracowni złotniczej w górnym mieście Hatwaretu. Jak co wieczór, czekało na niego dwóch przybocznych o nieskalanych myślą twarzach, którzy bez pytania ruszyli za szefem.

Powodów do pośpiechu było co najmniej kilka – wypchana srebrem torba, czekająca w domu nałożnica, zapadająca szybko ciemność… oraz złe przeczucie, jakie już od pewnego czasu dręczyło podążającego szybkim krokiem przez wąskie uliczki i zaułki mężczyznę.

Życie w Hatwarecie podobne było do polowania na jelenia w lesie. Stąpać trzeba było cicho i ostrożnie, żeby nie spłoszyć zwierzyny. Zawsze pozostawać wyczulonym na zmiany wiatru. Dobrze odczytywać ślady cudze i umiejętnie ukrywać swoje. A przede wszystkim wiedzieć, że jeśli nagle wokół zapadnie cisza, to zapewne w okolicy pojawił się większy od nas drapieżnik.

I właśnie ta cisza, wisząca nad miastem już od dobrych dwóch tygodni, tak bardzo niepokoiła właściciela warsztatu.

Wcześniej ludzie należący do pewnych dość wąskich kręgów mówili. Spotykali się. Rozmawiali. Narzekali. Snuli określone plany, a nawet usiłowali je realizować – może i z marnym skutkiem, ale kto nie próbuje, ten nie wygrywa. A teraz ci, którzy wciąż mogli jeszcze mówić, nabrali wody w usta.

Pozostali zaś mieli już nigdy nie wymówić ani słowa.

Skręcili w boczne, wąskie przejście, żeby skrócić sobie drogę. Pachniało moczem i odchodami, pod nogami zachrzęściły gliniane skorupy. Nie było to przyjemne miejsce; od razu przypominały się te niedopowiedziane historie o niedawnych zgonach w niewyjaśnionych okolicznościach.

Zakręcili raz i drugi, przeszli przez ciasne wewnętrzne podwórko. W końcu wychynęli po drugiej stronie, na jednej z większych ulic. Teraz już będą bezpieczni, kiedy…

Idący przodem strażnik wydał z siebie dziwny, nieartykułowany dźwięk. Zatrzymał się, oparł ręką o ścianę. Zgiął wpół i bluznął z ust gęstym płynem, który plasnął o kamienie bruku.

– Znów piłeś! – Mężczyzna podskoczył do niego, popchnął w ramię. Nieszczególnie mocno, raczej tylko w geście złości; przyboczny jednak potknął się o własne nogi i upadł, przewrócił na plecy. – Co, do…!

Chciał nachylić się nad niekompetentnym durniem, ale wtedy ten wyciągnął do niego błagalnym gestem rękę czerwoną od krwi, chlustającej z potwornej rany brzucha.

– Szefie, za mnie! – zadudnił drugi siepacz.

Dwa razy nie trzeba było mu tego powtarzać. Kątem oka zarejestrował tylko, jak zza węgła wyłania się cień, a potem skoczył w tył, przecisnął się obok sięgającego po broń strażnika i rzucił na łeb na szyję do ucieczki.

Biegł jak oszalały, gnany ślepym strachem.

Ślizgał się na kamieniach, wpadał na ściany, potykał o leżące wszędzie śmieci i śpiących pod ścianami żebraków.

Wleciał na jakiś podwórzec, rozejrzał się, rzucił w pierwsze lepsze przejście i wrzasnął z przerażenia, gdy z wąskiego korytarzyka wyskoczył na niego wychudzony, liniejący kot.

Runął w kolejne przejście, widząc już przed sobą światła.

Tak, tak, tak!…

Wypadł jak wyrzucony z procy prosto na plac targowy. Przyciskając do piersi torbę i oglądając się za siebie, zaczął przeciskać się przez tłum. Czuł, jak do gardła podchodzi mu spazmami szloch: więc to prawda! Ktoś naprawdę się na nich zawziął, wybierając jednego po drugim!

Dość tego, postanowił. Jutro skoro świt wyjeżdża z miasta.

Skręcił w swoją ulicę, widząc już mur ogrodzenia i prowadzącą do domu bramę. Na rogu paliła się trzaskająca i kopcąca łojowa lampka, pokazująca wszystkim, że w tej okolicy mieszkają nie pierwsi lepsi ludzie. Pojedynczy ognik, ale dodający tyle otuchy.

Podbiegł ostatnich kilka kroków i załomotał do drzwi. Raz, po chwili drugi.

– Otwórzcie, durnie! Otwórzcie szybciej, bo każę was…

Głos uwiązł mu w gardle, gdy u wylotu uliczki pojawił się cień.
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Rozdział XI 

 

 

Zahred przeciągnął się na swoim posłaniu, przetarł twarz dłońmi. Odetchnął głęboko trzy razy, a potem przetoczył się w bok, za krawędź łóżka.

Gdy skończył poranną rozgrzewkę, umył się z pietyzmem gąbką maczaną w świeżej wodzie z dodatkiem kory sandałowca oraz szałwii. Powąchał gąbkę: jeszcze się nadawała, ale najdalej za tydzień trzeba ją będzie wygotować w słonej wodzie.

Ogolił się ostrożnie, wręcz pedantycznie: powoli i starannie, jak gdyby bojąc się, aby w najmniejszy nawet sposób nie podrażnić i nie urazić skóry.

Dokładnie przyjrzał się owocom leżącym na paterze, wybrał kilka. Powąchał kubek, nalał wody ze srebrzonego dzbana. Wziął mały łyk, posmakował, dopiero potem upił więcej. Wytarł płócienną szmatką nożyk, obrał i rozkroił figę; wywinął, powąchał, bardzo dokładnie obejrzał w środku i wrzucił na raz do ust.

Kiedy skończył, dokładnie wypłukał usta, wyszorował zęby rozbitym na końcu patyczkiem, wypłukał jeszcze raz. W końcu ubrał się, przepasał i dopiero wtedy otworzył drzwi.

 

***

Zakarnasz również się obudził, ale w zgoła innym nastroju i miejscu.

W pierwszej chwili chciał po prostu się podnieść, ale uświadomił sobie, że za bardzo boli go szyja. Sięgnął, złapał się za włosy i niemalże przemocą ustawił głowę we właściwej pozycji. Przekręcił w bok tak, że aż coś mu chrupnęło w karku. Ziewnął i dopiero wtedy rozejrzał się wokoło.

Kaganki musiały zgasnąć jeszcze nocą, ale przez wąskie okienka archiwum wpadało światło porannego słońca, wycinającego jaskrawe kolumny blasku we wszechobecnym, wirującym w powietrzu kurzu.

Wszędzie wokół – na stołach, półkach, nawet na podłodze – leżały gliniane tabliczki, zwoje papirusu, kawałki pergaminu i zwitki cienkiej ołowianej blachy. Wszelkie rodzaje zapisów, jakie tylko miała w swoich zbiorach biblioteka Wysokiego Pałacu.

Zakarnasz mlasnął, podrapał się po twarzy.

Ze zdziwieniem popatrzył na rudawy nalot pod paznokciami. Potem na niedopisaną glinianą tabliczkę przed sobą, na której odcisnął się jego prawy policzek i kawałek ucha.

No tak, wczoraj postanowił, że posiedzi w archiwum trochę dłużej. Sprawdzi dokładnie jedną z teorii na temat kroniki Anakartesa. Pamiętał jeszcze, że czytał tę przerażająco nużącą relację z przeprawy łodziami przez… COŚ… i potem wszystko zaczęło się rozjeżdżać.

Zasnął. Po prostu zasnął.

– Co my tu mamy, hm? – Na szybko przejrzał zapiski z wieczora i części nocy. No tak, początki wyprawy Argona na południe. Jego ostatnia rozmowa ze stryjem, który najpierw go wychował, a potem zdecydował się zostać na mroźnej północy. Wpłynięcie na Morze Północne. Pierwsze starcia z autochtonami.

Coś w tej historii było nie tak. Wszystkie przemowy Argona Zdobywcy do ludzi, jego nieustępliwa pewność…

– Albo wiedziałeś, że na południu będzie inne morze… – szepnął Zakarnasz, pochylając się nad kroniką. – Albo ktoś wymyślił i napisał cię tylko po to, żeby coś komuś innemu udowodnić.

 

***

Książę Tyrsen pogładził po włosach leżącą obok Sarsanę. Księżniczka zamruczała i wtuliła się w jego ramię, objęła tors brata. Jej gepard drzemał na posłaniu, zwinięty w puchatą kulkę.

Płynęli już trzeci dzień, a książę zaczynał naprawdę, ale to naprawdę się nudzić.

– Jaki on ma być? – powiedział, patrząc w deski pokładu powyżej.

– Hmm?

– Ten cały ich król. Arimnetos czy jak mu tam…

– Ach.

– Na pewno wiesz już coś o nim. Nie próbuj zbyć mnie zwykłym westchnieniem.

Sarsana uniosła się na łokciu. Patrząc Tyrsenowi prosto w oczy, bardzo powoli objęła jego sutek ustami, delikatnie ugryzła bielusieńkimi ząbkami.

– Myślałam, że lubisz moje westchnienia… – Zaczęła wsuwać się na niego, ale Tyrsen pokręcił głową.

– Lubię, ale nie te zwykłe. No więc, jaki on jest?

Sarsana zsunęła się na bok, przekręciła na plecy. Leżeli tak chwilę, będąc już nie razem, ale po prostu obok. W końcu Tyrsen spojrzał na nią.

– No?…

– Myślę. Nie wiem. Ambasador coś tam mi mówił, ale wiesz, jacy oni są, dyplomaci. „Uda niczym młode cedry, szyja jak u górskiego lamparta”, te rzeczy.

– Szyja górskiego lamparta? – zdziwił się Tyrsen. – Tego nie znam. W sensie taka włochata?

Sarsana roześmiała się, pacnęła go w nagi tors.

– Wiesz, o co mi chodzi! Zawsze opowiadają to samo, a żaden nie powie prawdy.

– Aha. Co nie zmienia faktu, że jest królem.

– Tak – z lekkim zawahaniem potwierdziła Sarsana. – Ale nie chciałbyś, braciszku, żebym miała być kimś mniej niż królową? Prawda?

– Nie, ale… ale niekoniecznie akurat tam. Mam wrażenie, że oddajemy cię jak łup wojenny wygranemu.

Sarsana znów przekręciła się do niego, pocałowała w policzek.

– Bzdura. Będę królową, braciszku. Będziemy przyjeżdżać do siebie, składać oficjalne wizyty. Poznam twoją żonę, kiedy w końcu ją sobie znajdziesz. Może zaprosicie mnie kiedyś do siebie? Niekoniecznie od razu na noc poślubną, ale tak na drugą albo trzecią razem…

– Mhmm.

Temat był drażliwy i dobrze o tym wiedziała. Kiedy pierwszy raz się pocałowali, w Hatwarecie akurat gościło poselstwo próbujące wyswatać Tyrsenowi jakąś księżniczkę. Próbujące, rzecz jasna, zupełnie nieskutecznie.

– No już, braciszku. Przecież wiesz, że tak sobie żartuję… No, może nie do końca. Nigdy nie byłam z księżniczką, wiesz? A chciałabym.

Tyrsen uśmiechnął się, pocałował ją – najpierw delikatnie, potem bardziej namiętnie. Przejechała paznokciami po jego ramieniu i zjechała w kierunku podbrzusza.

– Uhmm – mruknął, kiedy ona uśmiechnęła się szeroko i drapieżnie. – Ale obiecaj mi, Sarsano… że… on nie… achhh!… Nie zastąpi ci mnie.

Księżniczka nie odpowiedziała, tylko wciąż patrząc mu w oczy, zsunęła się niżej.

 

***

Gadrat stał na murach, przyglądając się, jak gwardia ćwiczy na wewnętrznym dziedzińcu pałacu.

– Cyrk – parsknął z pogardą. – Każe im skakać jak małpom.

Rzeczywiście, żołnierze uwijali się jak w ukropie. Kilku przesadzało właśnie ustawione z drewna i kamieni przeszkody, inni biegali w pełnym rynsztunku w tę i we w tę po placu. Jeszcze jedna grupka wspinała się po drabinach tylko po to, żeby zbiegać z niewysokiej pochylni. Parunastu na wyścigi ćwiczyło zakładanie i zdejmowanie pancerzy. Widać było też kilku półnagich i wysmarowanych oliwą, odpoczywających chwilę po rundzie zapasów.

Sam Zahred trenował z ludźmi walkę włócznią. Szybkie, krótkie uderzenia. Niemalże akrobatyczne ruchy, obroty i uniki. Walka niczym na pokazach święta bogów wojny.

– To prawda, kapitanie. Nie tak zachowują się wojownicy.

Gadrat spojrzał na zawiadującego tym odcinkiem murów oficera, uśmiechnął się smutno.

– Nie jestem już kapitanem.

W twarzy żołnierza nie drgnął ani jeden mięsień.

– Dla niektórych nigdy nie przestał pan nim być – powiedział po prostu. – Honoru się nie traci.

Gwardziści odłożyli włócznie, wyciągnęli miecze. Ustawili się w dwóch zwartych szeregach naprzeciwko siebie, Zahred stanął pomiędzy nimi i zaczął coś tłumaczyć, pokazywać ruchy.

Gadrat zmrużył oczy, potrząsnął głową.

– Co… co to ma być?

– Właśnie to chciałem panu pokazać, kapitanie.

Dwa szeregi zaczęły zbliżać się do siebie, w końcu zwarły się tarczami. Rozległ się szczęk metalu, zgrzyt kling o pancerze i hełmy. Za jedną z linii pojawili się ludzie z długimi włóczniami, po drugiej stronie do przepychanki dołączyli walczący toporami na długich styliskach.

– Gwardia przecież nie walczy w takim szyku! Coś takiego ma zastosowanie wyłącznie, gdy…

Urwał. Oficer nadal patrzył na niego niewzruszenie.

– Dokładnie dlatego chciałem, aby pan kapitan to zobaczył. I wyciągnął wnioski.

Gadrat przetarł nagle spocone czoło, oparł się o występ muru. To, co widział, nie miało żadnego sensu – o ile nie dopuścić do siebie jednej, pozornie całkowicie absurdalnej możliwości.

Obcy szkolił gwardię do walki przeciwko oddziałom regularnego wojska.

– Jak… jak długo to trwa?

– Odkąd tylko wyjechał książę Tyrsen, panie. I jest jeszcze kilka rzeczy, które moim zdaniem powinniście usłyszeć… ale to już nie tutaj. Spotkajmy się po południu u mnie.

 

***

Świątynia pałacowa pełna była jaskrawych plam światła i głębokich cieni, odcinających się kontrastem od wymalowanych w mocną czerwień i lazurowy błękit ścian. Dymy kadzideł podnosiły się kłębami ku górze, zaburzając perspektywę i nadając malowidłom pod sufitem pozór ruchu.

Zdawać by się mogło, że bohaterowie i bogowie poruszają się powoli, a spleceni w uścisku wojownicy lada chwila odsuną się od siebie, by ponownie rzucić się na rywala.

Cesarz ukląkł i pochylił głowę przed siedzącym posągiem postawnego, brodatego mężczyzny, trzymającego w dłoni nagi miecz i gałąź oliwną.

– Ojcze, Najwyższy, Jedyny – szepnął. – Daj moim dzieciom spokojną podróż. Uproś i zmuś swych braci, aby wiatry były pomyślne, a wody gładkie. Niech pokój zapanuje pomiędzy Hatwaretem a Messembrią. Daj Tyrsenowi dar rozsądku, a Sarsanie opanowania, aby oboje podołali roli, jaką wyznaczył dla nich los.

Posąg był nieruchomy i milczący. Oczy ze złota patrzyły nieprzeniknionym wzrokiem w dal, na ustach igrał zagadkowy półuśmieszek. A może to tylko promienie światła tańczyły na wypolerowanej kości słoniowej?

– Ceną krwi przyjmij moje błaganie! – powiedział głośniej cesarz.

Ustawieni przy misach ofiarnych kapłani wznieśli i opuścili noże. Dziewięć białych ptaków, trzy młode barany, cztery koźlęta i młodziutka jałówka popłynęły szkarłatnymi strugami na rozgrzane węgle. Zasyczała wrząca krew, gryzący dym uniósł się ciężkimi kłębami ku sklepieniu.

Adrezar miał już wstać, kiedy coś się zmieniło. Kolory jak gdyby przygasły, światło zadrgało… Ktoś na dworze krzyknął przejmująco, trwożnie.

Nagle cienie poruszyły się – wszystkie naraz, jak gdyby ktoś przesunął słońce z miejsca na miejsce. Półmrok napłynął do wnętrza świątyni, ogień w kadziach strzelił wyżej. Zabrzęczała upuszczona misa, na posadzkę chlusnęła krew; któryś z kapłanów rzucił się na kolana, zakrył twarz dłońmi, kilku innych padło na twarz w strachu.

– Bogowie!… – wykrztusił cesarz, a potem zerwał się na równe nogi i rzucił do ucieczki.

Wypadł na dwór i stanął jak wryty.

Ze świata ktoś jakby wyssał kolor. Miasto było to samo, a zarazem inne, poszarzałe i płaskie; wszędzie stali ludzie, zastygli jak kamienne posągi, z twarzami uniesionymi w górę i dłońmi wyciągniętymi w niebo, pokazującymi na…

Ujrzał to i sam osunął się na kolana.

Dysk słoneczny niknął, jakby połykany przez nasuwającą się na niego od prawej strony ciemność. Już trzecia część, już połowa jaśniejącej tarczy zniknęła w objęciach czerni… Cesarz zmrużył oczy, łzawiące boleśnie od patrzenia na niesamowite zjawisko, jednocześnie wyszarpnął zza pasa wysadzany drogimi kamieniami sztylet.

– Ceną krwi! – krzyknął, zacisnął ostrze w drugiej dłoni i szarpnął w dół. – Pokój dla Hatwaretu i Messembrii, ceną krwi mojej… a jeśli trzeba, to życia!

Słońce rozbłysło mocniej, a on zamknął piekące bólem oczy, czując, jak pomiędzy palcami przecieka mu lepkie gorąco.

– Panie! – doskoczył do niego jeden z gwardzistów. – Panie… Ratować cesarza!

Wokół niego rozległy się kroki, zabrzęczały pancerze i zaszurały buty. Adrezar zachwiał się i upadł w tył, ktoś podtrzymał go pod ramiona. Wokół krzyczeli ludzie, gdzieś na bramie dźwięczał spiżem spóźniony gong na trwogę.

– Szyk! – rozległ się nieznoszący sprzeciwu głos Zahreda. – Plecami do mnie, tarcze na przód!… Panie! Panie, słyszysz mnie?

Cesarz chciał coś powiedzieć, ale gardło go nie słuchało. Pokazał gestem: pić. Ktoś chyba przystawił mu do ust bukłak, wino pociekło strużką po brodzie i załaskotało w szyję. Przełknął łyk i drugi, pomogło.

Wyciągnął przed siebie rękę, ale w półmroku mało co było widać, tylko rozmazane kształty i cienie.

– Wysłuchał – zachrypiał. – Usłyszał mnie… Ofiarą krwi.

– Panie, musimy się stąd wydostać! Jesteś ranny, a ludzie są niespokojni.

– To ty? Nie widzę cię, Zahredzie. Każcie przynieść światła!…

W jego najbliższym otoczeniu na chwilę zapadła cisza. Ktoś odchrząknął, sapnął ze zdumieniem.

– Panie – znów dziwnie spokojny głos Zahreda – słońce świeci już normalnie.

 

***

To samo zjawisko nie uszło też uwagi siedzących w zaciszu jednej z kwater oficerskich mężczyzn. Rozmawiali właśnie przyciszonymi głosami o tym, co też może zamierzać nieznany wcześniej nikomu, nowo mianowany kapitan cesarskiej gwardii – gdy nagle zaczęło gasnąć słońce.

Podeszli do okna, przysłaniając oczy od blasku i próbując patrzeć na fenomen przez zmrużone powieki. Kiedy w końcu wszystko wróciło do normy i znów zaśpiewały ptaki, popatrzyli po sobie, wstrząśnięci i zdumieni.

– Żaden z nas nie ma chyba wątpliwości, co właśnie ujrzeliśmy – jako pierwszy odezwał się wzburzony do głębi Gadrat. – To przecież jasny i czysty znak od bogów. Oni też uważają, że nie ma miejsca w Hatwarecie dla przybłędów!

– Nie ma miejsca dla przybłędów – jak echo powtórzył oficer, z którym rozmawiał wcześniej, a którego syna wydalono ze zreformowanej gwardii cesarskiej. – Ani tu, ani wśród żywych!

Gadrat powoli, z namysłem pokiwał głową.

– Bogowie słyszą wasze słowa, panie Ewrahimie, i radują się. Jednak to, o czym mówicie, to poważne przedsięwzięcie. Ani to czas, ani miejsce, aby tu je omawiać… Jesteście pewni tego, coście mi mówili wcześniej?

Oficer skinął.

– Jak swojego życia, bo byłem tam osobiście. Słyszałem na własne uszy, jak ostatni z niedoszłych zabójców cesarza pyta przybłędy: „Co robisz? Wergen cię zabije”. Tak właśnie powiedział.

– I na pewno właśnie to imię wymówił? Wergen?

– Tak słyszałem.

– Zatem przybłęda nie tylko omamił cesarza, aby ten oddał mu na zabawkę dzieło mojego życia. Skoro takimi słowami zwrócił się do niego zamachowiec, to musieli znać się wcześniej… A więc i on należał do ich grona! Co jednak z tym całym Wergenem, znaliście go?

Ewrahim potrząsnął głową.

– Nie, panie kapitanie, ale już porozpytywałem o niego. Zniknął tego dnia, gdy usiłowano zabić cesarza; mówią, że widziano, jak w pośpiechu wyjeżdża z miasta.

Usiedli znów przy stole, czasem tylko zerkając ukradkiem na słońce.

– Zanim przedsięweźmiemy jakiekolwiek kroki, musimy znaleźć i przepytać tego Wergena – postanowił Gadrat. – Jeśli należał do spisku, to potwierdzi nam to, co przypuszczamy na temat przybłędy. Wtedy możemy wymierzyć karę za podniesienie ręki na naszego cesarza, a nie tylko mścić się za własne krzywdy!

– Rozesłałem już wieści do kogo trzeba. Mam znajomego, który sporo podróżuje, więc… Musimy tylko czekać.

Gadrat popatrzył na oficera z uznaniem.

– Bogowie nam sprzyjają – powiedział z niezachwianą pewnością siebie. Jego życie znów miało sens, a on mógł przydać się Cesarstwu.

 

 

***

Kiedy słońce zaczęło gasnąć, na płynących w kierunku Messembrii galerach zapanował popłoch. Wioślarze porzucili swą pracę i zaczęli wrzeszczeć, zakrywając głowy rękami, załopotały puszczone luźno żagle.

– A niech mnie demony!… – sapnął Tyrsen, wybiegając na pokład w naprędce narzuconej koszuli. – Sarsano, szybko! Musisz to zobaczyć, koniecznie! Coś zjada słońce!

Księżniczka wyskoczyła zaraz za nim, stanęła jak wryta z półotwartymi ustami. Przylgnęła do ramienia brata, schowała się za jego plecami.

– Co to?… – wyszeptała drżącym głosem.

 

***

– Zaćmienie – skwitował krótko Tarchippiasz z Teos, wpatrując się przez kawałek materiału w ogryziony dysk słoneczny. – Co prawda tylko częściowe, niemniej bardzo zajmujące. Że też nie dostaliśmy na to odnośnych wyliczeń od naszych gwiazdoznawców! Przecież wtedy inaczej byśmy wszystko zaplanowali. Gdyby zgrać to z wyjściem do świątyni… ach!

– Życie – wzruszył ramionami Broteasz. – Ale i tak piękne. Nigdy czegoś takiego nie widziałem.

Tarchippiasz aż uniósł brew: jak na Broteasza, to był to cały elaborat! Zawołał do kapitana:

– Uspokójcie ludzi, niech nie panikują! To zaraz minie!

Rzeczywiście, słońce wracało już do normalnego kształtu. Mensembryjscy marynarze i tak poza tym znieśli dziwne zjawisko o wiele spokojniej niż ich koledzy z dwóch sąsiednich statków, które teraz manewrowały intensywnie, próbując uniknąć zderzenia.

Broteasz popatrzył na ambasadora, już otwierał usta – ale machnął tylko ręką.

– Wszystko w porządku? – krzyknął Tarchippiasz, kiedy Charetwarczycy jako tako wyrównali kurs i uspokoili trzepoczące trwożnie żagle. Tyrsen dał mu znak, żeby podpłynęli bliżej, więc westchnął tylko sobie od serca, a na głos powiedział: – Kapitanie, zwolnijcie i zbliżcie się do tamtych.

W końcu dwa statki zrównały się burtami, płynąc na tyle blisko, na ile było to możliwe. Przyciskający do siebie ramieniem Sarsanę książę zawołał:

– Co to było? To się często tu zdarza?

– To tylko zaćmienie słońca, Wasza Książęca Wysokość! – odkrzyknął Tarchippiasz.

– Co?!

– Zaćmienie! Zjawisko na niebie, kiedy księżyc i słońce ustawiają się w jednej linii, przez co następuje częściowe zasłonięcie…

Urwał. Lata w dyplomacji nauczyły go odczytywania w lot emocji i myśli rozmówców, a w twarzy charetwarskiego księcia można było czytać jak w rozwiniętym pergaminie. Teraz wszystko mówiło: nie mam pojęcia, o czym do mnie wołasz. Na szybko przeformułował myśl i przekaz pod kątem odbiorcy:

– To zdarzenie w niebiosach, panie, kiedy bogowie przesuwają księżyc tak, że częściowo przysłania on dysk słoneczny! Zazwyczaj czynią tak, aby przekazać nam, śmiertelnym, jakąś ważną wiadomość!

– Wiadomość od waszych bogów? – zdziwił się Tyrsen. – I co konkretnie mówią?

Takiego pytania się Tarchippiasz nie spodziewał.

– Mówią, panie, że, eee…

– To pomyślny znak! – odezwała się nagle Sarsana. – Słońce z dwoma rogami, niczym głowa byka, którego ojciec kazał złożyć w ofierze. Bogowie przyjęli naszą ofiarę i błogosławią nam. Czyż nie tak, ambasadorze?

Ten pospiesznie przytaknął, wymamrotał coś nieskładnego.

– Pomyślny znak od bogów! – zawołała głośno Sarsana. – Już niedługo dopłyniemy na Messembrię, a wszystko potoczy się po naszej myśli! Kapitanie, do wioseł!

– Wiosła w dół! – krzyknął do wioślarzy oficer.

Tarchippiasz poczuł, jak wzbiera w nim duma. Ta niepozorna dziewczyna miała, owszem, swoje wady – jedna z nich stała właśnie obok niej – ale poza tym urodziła się, aby rządzić ludźmi.

– Naprzód! – zawołał do swego kapitana, widząc, że cięższa, mniej zwrotna charetwarska galera zaczyna ich wyprzedzać. – Na bogów, jeśli w tydzień nie stanę na kamieniach portu w Mensembrii, to każę was wszystkich wysmagać batogami!

Zerknął spod oka na Broteasza. Brodaty, czarny Bravryjczyk patrzył na Sarsanę i wysunąwszy dolną szczękę, kiwał z uznaniem głową.

 

***

– Jak to, słońce w połowie zniknęło?

– Całe miasto to widziało, panie! Zrobiło się ciemno jak nocą, a wszyscy zaczęli krzyczeć! Wyglądało to tak, jakby świat się skończył!…

– Ale jak to? – nie mógł uwierzyć rozżalony Zakarnasz.

Nie widział tego! Owszem, na kilka chwil w skryptorium zrobiło się ciemniej, ale on po prostu podsunął bliżej kaganek, żeby móc czytać niewyraźne znaczki. Nic nie zauważył, niczego nie słyszał… A tu takie coś?

– Cesarz był właśnie w świątyni, składał ofiary! – relacjonował dalej przejęty ponad miarę sługa. – I mówią, że poraził go piorun!

– Piorun? Ze słońca?

– Upadł, a potem krwawił i nic już nie widział, panie.

– Co?!

– Tak, panie! Gwardziści pana Zahreda przenieśli go do pałacu, a teraz jest…

Ale Zakarnasz już nie słuchał. Złapał tylko kilka świeżych tabliczek, rylec i popędził w kierunku apartamentów cesarskich.

 

***

– Wpuśćcie go! – zawołał do gwardzistów Zahred, widząc, że skryba próbuje dostać się do komnaty. – I znajdźcie w końcu tego medyka, ale to już!

Zakarnasz przecisnął się pomiędzy stojącymi w drzwiach zbrojnymi, wszedł do komnaty. Zwolnił. Stanął w miejscu.

Cesarz leżał na swoim łożu blady jak ściana. Półotwarte usta, zaciśnięte kurczowo na pościeli dłonie z występującymi sinymi żyłkami… Zabandażowane oczy. Mały i kruchy, bez oficjalnych szat i splendoru. Niczym dziecko.

– Co się… co się stało? – wydukał Zakarnasz. – Czy on…?

Zahred odwrócił się do niego, warknął tylko:

– Ślepota słoneczna. Żyje, ale przed chwilą miał kolejny napad nudności. Przydaj się do czegoś, wynieś to!

Zakarnasz popatrzył na przykrytą ściereczką misę, na burożółty ślad wymiocin na prześcieradle. Ujął misę, w wyprostowanych rękach odniósł na bok, czując wiercący w nosie zapach żółci, po czym jak najprędzej wrócił.

– Co się stało? – Zawisł nad Zahredem, trzymając w gotowości rylec. – Dokładnie!

Tamten nie odpowiedział, powoli, po łyżeczce sącząc jakiś płyn pomiędzy wargi Adrezara.

– Nie teraz – rzucił przez ramię. – Muszę go… Nareszcie!

Odstawił miseczkę i wstał, gdy do komnaty wbiegł Ram Sahdin. Ruszył na spotkanie medykowi i od razu złapał go za rękę, gdy ten chciał podejść bliżej.

– Co mu jest? Dopuśćcie mnie do niego, panie! Jestem medykiem, znam się na swoim fachu!

– Potrzebne mi są zioła – bardzo, bardzo spokojnie wycedził Zahred. – Cesarzowi nic się nie stało, przynajmniej jeszcze nie.

– Podajecie mu coś? Na bogów, podajecie mu jakieś mikstury! Bez mojej wiedzy poicie cesarza jakimiś wywarami… Zdrada! Straż, pomocy, na pomooohyyyp…!

Zahred poruszył się może minimalnie, za to medyk majtnął nogami w powietrzu i huknął plecami o posadzkę tak, że aż zadzwoniło. Otworzył szeroko usta, próbując złapać oddech.

Zahred nachylił się nad nim i odezwał, nie unosząc głosu nawet o pół tonu:

– Straż cesarska to ja. To moi ludzie go tu przynieśli, ja go opatrzyłem i ja będę się nim zajmował. Ty, panie, przyniesiesz mi składniki i zioła, których potrzebuję.

Medyk zamrugał i pokiwał głową, wciąż jeszcze łapiąc powietrze jak wyrzucona na brzeg ryba.

– Owoce dzikiej róży, mogą być wysuszone – zaczął wyliczać Zahred. – Pestki brzoskwini, dużo. I jeszcze owoce krzewu, który kwitnie na fioletowo, a daje czarne jagody. Shabazke? Adi ksanimotu? Güzelavrat? Daj mi to!

To ostatnie było skierowane do Zakarnasza, ściskającego w ręku tabliczkę i rylec. Zahred podniósł się, bezceremonialnie wyrwał skrybie jego narzędzia i narysował coś kilkoma szybkimi ruchami. Podetknął pod nos medykowi.

– Senna jagoda? – zdziwił się Ram Sahdin. – Po co? To może tylko osłabić Jego Świetlistość…

– Jeśli cesarz oślepnie, to będzie to twoja wina! – warknął Zahred, wstając.

Adrezar poruszył się na swoim posłaniu, chciał sięgnąć do bandaży na oczach. Zahred podskoczył do niego, delikatnie ujął za rękę.

– To dla waszego dobra, panie. Jestem tutaj. Wszystko w porządku, musimy tylko zająć się waszymi oczami…

Spojrzał wymownie na medyka. Ten pokiwał gorączkowo, gramoląc się z podłogi.

– Zahredzie – zachrypiał Adrezar. – Bogowie… usłyszeli mnie. Pokój z Messembrią…

– Tak, panie. Teraz odpoczywaj. Nie pozwolę cię skrzywdzić.

Zakarnasz rozejrzał się, czując całkowitą bezradność. Popatrzył tępo na leżącą wciąż w tym samym miejscu tabliczkę. Machinalnie podniósł ją i starł rysunek, nawet nie patrząc na to, jak bardzo realistycznie odwzorowana jest roślina.

Usiadł pod ścianą i zaczął stawiać jeden po drugim znaczki.

Dwunastego dnia szóstego miesiąca w dwudziestym ósmym roku panowania cesarza Adrezara z rodu Argona bogowie zesłali cesarzowi znak…
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Rozdział XII 

 

 

Ziemia, ziemia!

Tarchippiasz z Teos uniósł się na swej leżance, odetchnął z ulgą: bogowie, nareszcie!

Rejs nie był może szczególnie długi czy uciążliwy, ale atrakcji mieli, jak na jego gust, aż nadto – przy czym zaćmienie zaliczyłby akurat do najmniej istotnych. Zresztą nawet słońce czasami blakło w zestawieniu z ego młodego księcia Charetwaru.

Przez jedenaście dni, które zajął im powrót na Mensembrię – jedenaście! dłużej, niż gdy płynęli pod wiatr, ale sami! – Tyrsen zdążył naprawdę pokazać pazur.

Abstrahując od tego, że większość podróży spędził, wbrew zaleceniom protokołu, rozsądkowi i przyzwoitości, na statku Sarsany, to jeszcze bynajmniej nie krył się z tym, co konkretnie tam robi.

Udało mu się poza tym pokłócić z Broteaszem, co przy gadatliwości i temperamencie tego drugiego było nie lada sztuką; pociąć żagiel i poplątać olinowanie okrętu; wyzwać na pojedynek jednego z własnych oficerów i w końcu dwa razy prawie utonąć, w tym ostatni przy próbie przepłynięcia pod dnem idącej pełną prędkością galery.

Ludzie przeważnie lubili powroty do domu, ale Tarchippiasz tym razem naprawdę, naprawdę, ale to NAPRAWDĘ i z całego serca się radował.

 

***

Sarsana stanęła na dziobie okrętu, całą sobą chłonąc widok. Wyspa była na razie tylko ledwo dostrzegalnym, co chwila pojawiającym się i znikającym ciemniejszym paseczkiem na horyzoncie. Ona jednak wiedziała, że ta chwila już się nie powtórzy: po raz pierwszy widziała miejsce, które miało stać się w przyszłości jej domem.

– Małe toto. – Tyrsen oparł nogę o burtę. – Trzy dni i nakrywamy ich czapkami. Nie wiem, czemu ojciec miał z nimi tyle kłopotu.

– I jego ojciec – odparowała Sarsana.

– Hę?

– I jego ojciec przed nim, i jego ojciec też. Zapomniałeś już, Tyrsenie? Ta wojna trwała od pokoleń!

– A teraz, zamiast ją wygrać, po prostu zaczniemy udawać, że nigdy jej nie było. Niczym jedna wielka, szczęśliwa rodzina.

– Tak. – Sarsana odwróciła się do niego. – Tak jak powinno być, braciszku. A jeśli zastanawiałeś się, czemu nie nakryliśmy ich czapkami… Popatrz sam!

Rzeczywiście, widać już było sunące ku nim okręty – wąskie, smukłe galery, prujące fale brązowymi dziobami. Tyrsen przysłonił oczy od słońca, licząc statki.

– Osiem! – skonstatował z pewnym zdumieniem. – Wysłali na nas połowę floty?

– Dwukrotność naszej liczebności, plus po jednym zapasowym na każdą trójkę po pierwszej.

– Słucham?

– Podobno zawsze tak robią i przeliczają w zależności od tego, ile okrętów widać. Gdyby naszych było pięć, to wysłaliby dziesięć swoich, plus jedną ciężką galerę z łucznikami. A gdyby z kolei dziesięć, to… chwilę… Wtedy już inaczej, więc chyba piętnaście i dwie galery. Dziesięć i powyżej to już stan zagrożenia, więc do każdorazowej decyzji zarządzającego odcinkiem.

– Poczekaj, skąd to wiesz?

Sarsana uśmiechnęła się zagadkowo, wzruszyła ramionami.

– Kapitan mi powiedział.

– Nasz?!

– Nie, skąd! – Pokazała palcem na płynącą obok jednostkę pod banderą Messembrii. – Ich.

Okręty były już coraz bliżej, ale potem zmieniły nieco kurs i zamiast przeć na kolizyjny, zaczęły opływać ich flotyllę dokoła. Najwyraźniej w końcu dostrzeżono proporzec powiewający nad okrętem Tarchippiasza.

Po raz pierwszy hatwarecka jednostka wpływała na te wody, a zamiarem Messembryjczyków było sprawienie, aby dotarła do tego lądu, do którego płynęła – a nie najbliższego, kilkadziesiąt sążni poniżej.

– Widać już skały i świątynię Eurynome! – rozległo się wołanie Tarchippiasza. – Oddajmy pokłon bogini!

Każdy z messembryjskich marynarzy dotknął czoła, wyciągnął rękę w kierunku wybrzeża i przymknął oczy. Hatwaretczycy patrzyli na to z pewnym pobłażaniem, wzruszając ramionami: nie będą przecież kłaniać się cudzym bogom.

– Sarsano! – syknął Tyrsen. – Co ty najlepszego wyrabiasz?

Trzymająca trzy palce przy czole księżniczka spojrzała na niego tak, jak tylko kobieta potrafi na mężczyznę, który pyta o rzecz oczywistą. Powoli, z namaszczeniem wyciągnęła dłoń przed siebie, rozczapierzyła smukłe palce.

– Oddaję pokłon bogini.

Tyrsen sapnął, obrócił się na pięcie i przeszedł na rufę, gdzie pod rozpiętym materiałem stały ich fotele. Uwalił się na leżance, ostentacyjnie założył nogę na nogę i zaczął przeżuwać suszone winogrona.

Panorama Messembrii zapierała dech w piersiach. Wysokie, skaliste wybrzeże pocięte było niezliczoną ilością zatok i zatoczek, gdzie na łagodniej schodzącym ku wodzie piasku załamywały się i burzyły pędzące na oślep bałwany fal. Widać było żółto-burą roślinność, wypaloną przez bezlitosne słońce, wiszące nieruchomo na lazurowym firmamencie, pozbawionym chociażby jednego obłoczku. Dalej nad lądem, gdzie wznosiły się pokryte rzadką roślinnością kamieniste zbocza i nagie szczyty gór, widać było kłębiące się ciężkie chmury.

– Spójrz, Tyrsenie, tam jest jakieś miasto! – zawołała radośnie Sarsana, pokazując na jaśniejszą plamkę w dolinie.

– Yhym.

– I widać też już gaje oliwne… Tak, tak! Ta przygaszona zieleń tam to muszą być oliwki! A tamten biały domek, jak myślisz? To świątynia?

– Niezaprzeczalnie.

Płynęli wzdłuż wybrzeża, mijając osady rybackie, mniejsze i większe miasteczka, zatoki pełne łodzi i kapliczki, stojące na szczycie samotnych klifów w zupełnej głuszy. Z czasem entuzjazm Sarsany nieco opadł, tym bardziej że krajobraz przesuwał się w iście żółwim tempie, ale księżniczka i tak od czasu do czasu spoglądała w kierunku lądu, wzdychając i uśmiechając się do własnych myśli.

– To tylko wyspa – powiedział w końcu Tyrsen.

– To AŻ wyspa. Doprawdy, braciszku! Nie rozumiem, skąd w tobie ta przemożna chęć spłycenia i obrzydzenia mi wszystkiego, co tylko tu zobaczę!

– A ja nie rozumiem, siostrzyczko, skąd w tobie chęć za wszelką cenę polubienia i znalezienia w tym wszystkim głębszego sensu! Na tyle już pogodziłaś się z wymyślonym ci przez ojca zesłaniem, że sama siebie przekonałaś, że je polubisz? Miejże odrobinę wolnej woli!

Oczy Sarsany błysnęły gniewem. Widać było, że miała już gotową replikę, zaczerpnęła tchu – ale potem na jej twarz opadła maska obojętności. Zwróciła głowę w bok, ku wybrzeżu.

– No co? – po raz drugi nie wytrzymał książę.

– Nic. – Potrząsnęła głową. – Zupełnie nic.

– Aha.

Sarsana nie zareagowała.

– I dobrze.

 

***

Ambasador nie kłamał – wyspa naprawdę była duża, dlatego też stolica Messembrii ukazała się ich oczom dopiero drugiego dnia pod wieczór.

Najpierw widoczne stały się statki. Mniejsze i większe, stateczki, okręty, łodzie rybackie i łódki, wszystkie kręciły się pozornie bez sensu w tę i we w tę, powolnym ruchem wychodząc z portu, szykując się do zawinięcia do przystani albo rzucając kotwicę na noc. Żagle odznaczały się jako ciemniejsze plamki na błękitnym morzu, zalanym teraz przez szkarłatny blask zachodzącego słońca.

– Delfiny, patrzcie! – ucieszyła się Sarsana, której nieco już spowszedniały messembryjskie pejzaże. Rzeczywiście, kilkanaście zwierząt dołączyło do ich galery w podróży, wyskakując ponad powierzchnię i parskając strumieniami wody.

Tyrsen przechylił się przez burtę, zajrzał księżniczce w twarz. Z pewnym trudem zmusił się do szczerego uśmiechu.

– Rzeczywiście! Jak sądzisz, czy…

– Ambasadorze! – zawołała księżniczka do płynącej obok galery, składając dłonie przy ustach. – Czy to też znak od waszych bogów?

Zignorowany Tyrsen zacisnął wargi, ale zdołał się powstrzymać. Tarchippiasz podszedł do burty, odkrzyknął:

– Nie, pani! Marynarze uważają je za dobry omen, ale one bardzo często pływają razem ze statkami! W ten sposób Mensembria wita wszystkich gości!

Sarsana przeszła na dziób, zmrużyła i przysłoniła oczy. Słońce już chowało się w morzu, więc wznoszące się ponad linią wybrzeża góry wyglądały jak mozaika długich cieni i łagodnych zboczy. Widać było miejsce, w którym zagęszczenie statków było szczególnie duże, więc tam zapewne znajdowało się wejście do portu, ale odbijający się od żagli blask sprawiał, że ciemniejsza zatoka stanowiła tylko rozmazaną szaro-granatową plamę…

W tym momencie szkarłatny dysk zapadł się pomiędzy fale. Księżniczka westchnęła i zakryła usta dłonią.

Przed nią leżała Messembria.

Miasto rozłożyło się szeroko w naturalnej zatoce, utworzonej przez schodzące ku morzu zbocza dwóch sąsiednich gór. Domy zdawały się wyrastać wprost z wody, wspinając się coraz wyżej i wyżej, poprzedzielane widocznymi już stąd nitkami ulic, na które nanizano koraliki placów i skwerów. Wszechobecna zieleń odcinała się kontrastem od białych ścian, w których widniały obramowane niebieską farbą okna.

Zmrok zapadał szybko, więc zapalały się już pierwsze światła, od razu znajdujące swe odbicia w morzu: na każdy punkcik lampki czy latarni jeden rozciągnięty, falujący zygzak.

Gdy podpłynęli bliżej, rozbłysnął i buchnął iskrami stos, przygotowany do rozpalenia przy wejściu do portu, a w ciemniejące niebo podniósł się kłąb dymu. Jednocześnie od strony portu odezwały się niskim, basowym buczeniem trąby sygnalizacyjne: zapewne pomimo półmroku rozpoznano galerę Tarchippiasza w asyście dwóch hatwareckich okrętów.

Przybili w końcu do pomostu. Widać było, że pojawienie się jednostek niedawnego wroga wywołało niemałe poruszenie. Nieco dalej, przy budynkach nabrzeża, zbierali się już zbrojni z tarczami i krótkimi włóczniami. Załogi stojących nieopodal okrętów przyglądały się Hatwaretczykom, ale na razie bez okazywania wrogości.

Tarchippiasz zszedł na brzeg jako pierwszy, przemieszczając się z zaskakującą chyżością, jak na kogoś, kto poruszał się o lasce. Zamienił kilka słów z oficerem i pokazał na dwie hatwareckie galery. Ten wyprężył się odruchowo i popędził ku zabudowaniom.

– Chyba się zdziwili trochę, co? – wesoło rzucił Tyrsen w kierunku Sarsany, ale słowa tylko musnęły jej ucho i plusnęły w wodę, nie dolatując do kamiennego pomostu.

Księżniczka stała oparta o burtę i rozglądała się z taką miną, jakby chciała objąć wszystko, co widzi, i przyciągnąć do siebie.

Messembria! Miasto do tej pory znane jej tylko z opowieści, w których więcej było przekłamań i mitów niż prawdy. Państwo, wyspa i stolica tej samej nazwy, najczęściej wymieniane przez weteranów morza i starych wiarusów, nieodmiennie z pogardliwym grymasem i splunięciem pod nogi. Jedyne, co o niej wiedzieli, pochodziło z wątpliwej wiarygodności relacji kupców i marynarzy, z których część albo przynajmniej koloryzowała, albo też celowo siała dezinformację.

I teraz ona była tu osobiście!

– Amirta, pokazują nam, że możemy rzucić trap – zameldował Sarsanie kapitan.

– Poczekajcie.

Tarchippiasz podprowadził ku nim zbrojnych, którzy ustawili się po dwóch stronach pomostu – bardziej jak gwardia honorowa niż obstawa. On sam zajął miejsce w centrum, naprzeciwko stojącej dumnie księżniczki. Widać było, że wszystko jest gotowe na przyjęcie delegacji…

– Jeszcze nie. – Sarsana powstrzymała gestem ludzi.

– Czekają na nas! – syknął wściekle Tyrsen. – Myślisz, że to jakiś teatrzyk? Od tylu dni nie stałem na stałym lądzie, a ty…

– Teraz.

Marynarze dźwignęli i zsunęli po burcie trap, który stuknął o kamienny pomost. Czekający na miejscu pomocnicy umocowali go linami.

Wszyscy aż wstrzymali oddech, kiedy Sarsana powoli, krok po kroku wspięła się po podstawionej drabince, przeszła po lekko sprężynujących deskach. Przystanęła na krawędzi trapu, uniosła nogę – i postawiła już po drugiej stronie.

– Ambasadorze. – Podała Tarchippiaszowi dłoń do ucałowania.

– Pani, witajcie na Mensembrii. W imieniu księcia Arimnetosa przekazuję wam pozdrowienia i zapraszam do przyjęcia naszej gościny.

– Przyjmuję. Prowadźcie, panie Tarchippiaszu. Wszystkim nam przyda się trochę odpoczynku.

Tyrsen założył ręce, czekając, aż tamci dwoje wymienią swoje grzeczności. Kiedy gnący się w ukłonach Messembryjczyk poprowadził paplającą wykwintności Sarsanę dalej, on też nareszcie zszedł z trapu. Otaksował wzrokiem stojących obok zbrojnych, pokręcił głową: wedle standardów Hatwaretu byli niemalże nadzy.

– Samo serce wroga – warknął pod nosem. – A ja nie mam nawet tarczy.

Rad nierad, ruszył śladem młodszej siostry.

 

***

Sarsana odetchnęła z ulgą, kiedy w końcu zamknęły się za nią drzwi apartamentu. Po prostu klapnęła ciężko na wyściełaną poduszkami sofę i patrzyła, jak służba rozstawia bagaże, wyjmuje ze skrzyń podróżnych pomniejsze pakunki i rozwiesza jej suknie, aby te rozprostowały się po długiej podróży.

Służka postawiła obok niej kubek, nalała wina z przygotowanego dzbana. Księżniczka zakręciła naczyniem, upiła łyk.

– Pamiętajcie, pani, nie pijcie niczego jako pierwsza – zatrajkotała, przedrzeźniając nadwornego smakowacza przy dworze ojca. – Nigdy nie wiadomo… O, na wszystkich bogów!

Służba zamarła, patrząc na księżniczkę z przerażonym wyczekiwaniem. Sarsana powąchała kubek, uniosła go i wychyliła duszkiem.

– Jest doskonałe! A niech mnie, to przecież czysta ambrozja!

Uradowana, dolała sobie jeszcze, po czym zupełnie zapominając o zmęczeniu, wyszła na balkon.

Widok zapierał dech w piersiach. Niby było tutaj podobnie jak w jej rodzimym Hatwarecie – miasto nad morzem, statki w porcie, gwiaździsta noc – a mimo to zupełnie inaczej. Powietrze niosło ze sobą nutki nieznanych aromatów, nawet cykady zdawały się grać w odmiennej tonacji. Dolatujące z ulic strzępki zawołań i śpiewów zlewały się dla ucha nieprzyzwyczajonego do obcego języka w jedno.

Oparła się o murowaną barierkę, uśmiechając do nocnego miasta.

Kto wie, może okaże się, że wcale nie będzie tu tak źle?

– Hej, ty! – odezwała się do stojącego nieco poniżej strażnika. – Umiesz mówić po naszemu?

Zbrojny drgnął: Sarsana już wcześniej przyuważyła, jak zerkał na nią spod oka. Teraz zapewne musiał wystraszyć się, że zamorska księżniczka uznała to za brak szacunku, bo rozejrzał się niepewnie, pokazał palcem: ja?

– Tak, ty! Znasz język?

– Znam, pani.

Akcent w jego głosie był słyszalny, ale nie drażniący. Zdecydowanie bardziej melodyjny niż nieco szorstka mowa mieszkańców Hatwaretu.

– Co to za budynek? O, tamten, gdzie te światła.

Strażnik obejrzał się, próbując odgadnąć, co konkretnie Sarsana może mieć na myśli.

– To zapewne świątynia Matki Polowania, pani. Zawsze, gdy przybywają ważni goście, całą noc płoną wokół niej ognie. A tam, nieco po prawej od niej, to cysterna miejska. Nie widać jej, oczywiście, bo jest schowana pod ziemią.

– Mhm. A to bliżej nas?

– To, pani, to chyba… eee… nie jestem pewien, ale po lewej jest dom zgromadzenia. I zaraz przed nim duży plac, gdzie zbierają się ludzie na obrady.

– Obrady?

– Tak, pani. Przy podjęciu każdej ważnej decyzji rada zasięga opinii ludu, a potem przedstawia ją królowi. Ten dopiero podejmuje decyzję, którą przekazuje najpierw radzie, a potem ona ogłasza to ludziom.

Sarsana uniosła brwi.

– To znaczy, że moje… to jest że pokój z Hatwaretem został tutaj ogłoszony, zanim wyruszyło poselstwo?

– Oczywiście, pani. Podobnie jak to, że nasz książę pragnie pojąć za żonę córkę cesarza Charetwaru.

Zaskoczona księżniczka przez dłuższą chwilę milczała, trawiąc te słowa. A zatem ci ludzie, całe to miasto, cała wyspa wiedziała o tym, co ma się stać – i akceptowała ten fakt, a wręcz popierała go? Tak po prostu? Zupełnie inaczej niż w Cesarstwie, gdzie decyzje ojca trzeba było nierzadko narzucać ludziom siłą.

Wychyliła się bardziej, uśmiechnęła do gadatliwego młodzieńca. Swoją drogą, z tego, co widziała, był nawet dość dobrze zbudowany…

Ciekawe, jak by się prezentował, gdyby stanął bliżej światła.

I na przykład zdjął większość pancerza.

Albo i cały.

– A wasz król? Mogę go spotkać? Jest tutaj, w tym pałacu?

– Książę Arimnetos, pani, jest w swojej rezydencji w górach. I obawiam się, pani, że nie każdy może tak po prostu go spotkać.

Sarsana już, już miała unieść się honorem i zrugać bezczelnego: przecież nie była byle kim! Potem jednak zreflektowała się, że jej wizyta tutaj była mocno niespodziewana, a więc i strażnik nie mógł wiedzieć, kim ona jest. Ot, postawili i kazali pilnować, to stoi i pilnuje.

Zamiast tego zapytała o coś innego, co wyłapała u ambasadora już jakiś czas temu:

– Czemu nazywasz waszego władcę księciem? Jest przecież królem.

– Jeszcze nie, pani. Książę Arimnetos zyska tytuł króla Mensembrii dopiero wtedy, gdy w oczach bogów stanie się w pełni mężczyzną.

– Pfff, co? Chcesz powiedzieć, że teraz nim nie jest?

– Nie, pani. Stanie się to dopiero wtedy, gdy w obliczu bogów pojmie za żonę charetwarską księżniczkę, która u jego boku zostanie królową.

A to nowina! Sarsanie aż zakręciło się w głowie: przecież to było przedziwne, cudaczne, absurdalne! Żeby miał stać się królem dopiero wtedy, gdy…

TO BYŁO PIĘKNE.

Poczuła, jak żywiej uderza jej serce. Czyżby od jej decyzji, od jej słowa miało zależeć coś więcej niż tylko powodzenie ukartowanego bez jej wiedzy planu ojca? Coś realnego. Prawdziwego dla tej wyspy, dla tych ludzi.

Tam, w Hatwarecie, niemalże mrzonka jednego człowieka. Tutaj coś, co byli w stanie zaakceptować wszyscy.

– Jak się nazywasz? – Wyprostowała się i potrząsnęła włosami, żeby nie pokazać zmieszania.

– Jadikira, pani.

Powstrzymała parsknięcie. Duża część tutejszych imion i nazw brzmiała, jakby ktoś próbował nieumiejętnie grać na flecie.

– Życzę sobie, Jadikiro, żebyś jutro towarzyszył mi… – Zastanowiła się, wzruszyła ramionami. – W czymkolwiek, co będę tutaj robić. Opowiesz mi więcej o mieście i waszych obyczajach.

– Pani! Nie wolno mi…

– Wszystko będzie ustalone, nie obawiaj się. A teraz życzę ci dobrej nocy.

– Śpijcie i wy spokojnie, pani.

Wróciła do apartamentu, przymknęła ażurowe drzwiczki. Po drodze do łóżka zrzuciła z siebie suknię, gestem odprawiła czekające z wieczorną toaletą służki: jutro! Wykąpie się rano, a potem obejrzy ten zupełnie nowy świat.

Rzuciła się na łóżko, zagrzebała w świeżutkiej pościeli. Od razu po pobudce będzie trzeba…

Nie dokończyła myśli, bo zasnęła.

 

***

Obudziło ją zaglądające przez firany słońce. Zmrużyła oczy, już chciała przekręcić się na drugi bok, nakryć płótnem głowę, podrzemać jeszcze trochę… I wtedy przypomniała sobie, gdzie jest.

– Służba! – wrzasnęła, podskakując na łóżku i od razu zsuwając się na nogi. – Kąpiel, suknie, toaleta! Śniadanie, już! Żywo!

Pokojówki wpadły do komnaty. Zabrzęczały rozstawiane naczynia, załopotał rozściełany ręcznik, w ruch poszły gąbki i oliwa. Sarsana stała z rozłożonymi rękoma, pozwalając, żeby wprawne służki zmyły z niej każdy najmniejszy pyłek, nasmarowały ciało oliwą, a potem wytarły do sucha. Myślami była już zupełnie gdzie indziej.

Za oknem widziała czekające na nią miasto.

– Śniadanie! – rzuciła, zniecierpliwiona. Wydawało się jej, że wszyscy ruszają się jak muchy w żywicy. Spojrzała na wchodzącego właśnie do sali sekretarza. – Adeb! Powiadomić ambasadora, że chcę się z nim spotkać. Natychmiast!

Kiedy Tarchippiasz, pospiesznie stukający swoją laseczką o kamienną podłogę, wkuśtykał do apartamentu, Sarsana właśnie dojadała ostatni kawałek zupełnie jej nieznanego, niemniej smakowitego owocu. Skłonił się, uśmiechnął.

– Pani. Ufam, że noc minęła spokojnie?

– Panie Tarchippiaszu, kiedy spotkam się z księciem?

Ambasador uśmiechnął się ponownie, ale tym razem był to ten rodzaj uśmiechu, który pozwala człowiekowi zyskać na czasie i zebrać myśli.

– Amirta, książę został już powiadomiony, że Jej Książęca Wysokość przypłynęła. Myślę, że w ciągu dwóch dni powinien dołączyć do nas w mieście, a wtedy…

– Nie będę czekać tak długo.

– Pani?…

– Gdyby naprawdę chciał mnie poznać, to jechałby tu bez wytchnienia. Mnie podróż z Hatwaretu zajęła ponad tydzień, a on nie jest w stanie poświęcić jednej nocy na podróż?

– Pchnę zatem gońca, pani, aby powiadomić, że się niecierpliwisz. Z pewnością…

Sarsana zamarła w pół ugryzienia. Odłożyła owoc, wytarła usta szmatką. Wstała i ruszyła ku niemu, a Tarchippiasz skłonił się ponownie.

– Ja się nie „niecierpliwię”, ambasadorze – powiedziała, mijając go i idąc ku oknu. – Reprezentuję tutaj powagę mojego ojca, cesarza Hatwaretu. A odnoszę właśnie wrażenie, że Messembria albo tej powagi nie jest świadoma, albo celowo ją pomniejsza. Książę wiedział o naszym przybyciu już wcześniej.

– Pani, nie było nawet możliwości, żeby…

Odwróciła się do niego, przekrzywiła głowę i zmrużyła oczy. Tarchippiasz znów poczuł się jak wtedy, w ogrodzie na urwisku.

– Widziałam, jak z waszej galery wylatują gołębie. Pierwszego wypuściliście, kiedy Messembria pojawiła się na horyzoncie. Nie sprawdzaliście więc, czy ptak znajdzie ziemię, bo sami ją już widzieliście. Dwa kolejne wyleciały, gdy płynęliśmy wzdłuż wybrzeża, a żaden z nich nie wrócił. Nadawaliście w ten sposób sygnał.

– Tak, amirta – po prostu zgodził się Tarchippiasz.

Na bogów! Dziewczyna była bardziej spostrzegawcza, niż się tego spodziewał. Kwestią czasu jest, nim domyśli się, że sygnałem nie jest sam ptak, ale przyczepiona do jego nogi ołowiana obrączka z krótką wiadomością.

– Interesujące. Jak sprawiacie, że wracają w to samo miejsce? Bo bez tego nie miałoby to sensu, gdyby miały lądować gdziekolwiek.

– Są specjalnie szkolone, pani.

– Zatem wyślijcie taki sygnał do księcia, że spotykam się z nim dziś wieczorem. Jeśli nie, to wracamy do Hatwaretu.

– Tak, pani.

– A tymczasem chcę przejść się po mieście. I życzę sobie, żeby towarzyszył mi gwardzista, który wczoraj wieczorem stał przy moim balkonie. Będzie moim przewodnikiem.

– To… da się zrobić, pani.

Tarchippiasz zrozumiał, że rozmowa dobiegła końca, więc skłonił się raz jeszcze i wyszedł z komnaty.

– Dziś wieczorem! – syknął do stojącego pod drzwiami gwardzisty. – Naprawdę, to jest… A teraz masz iść z nią na spacer.

– Tak jest – uśmiechnął się chłopak.

 

***

Tyrsen nudził się.

Zdarzało mu się to nader często już w Hatwarecie i był przygotowany na tę ewentualność. Polowania, zawody, uczty, kilka kochanek – wszystko to pozwalało jakoś zabić czas. Natomiast tutaj, na obcej ziemi, nie miał żadnej ze swoich rozrywek w zasięgu ręki.

Nie miał nawet Sarsany, która się na niego obraziła.

A szkoda, bo łoże było miękkie, szerokie i aż się prosiło, żeby się po nim porządnie potarzać.

Owszem, powiadomiono go rano, że oficjalna prezentacja odbędzie się najprawdopodobniej tego dnia wieczorem. Zaproponowano udział w wycieczce po pałacu, z której to atrakcji grzecznie, ale stanowczo zrezygnował. Co on, pałacu nie widział? Poza tym wątpił szczerze, żeby cokolwiek miało olśnić go bardziej niż splendor Hatwaretu.

Albo inaczej: miał szczerą nadzieję, że tak się nie stanie. Bo już nawet pobieżne spojrzenie na apartamenty budziło w nim myśl, że być może gospodarzy nie docenił.

Oczywiście nie było to coś, co miałoby księciu popsuć humor, a w każdym razie nie bardziej. W końcu był człowiekiem honoru, zawsze dotrzymywał słowa i trwał przy swoich postanowieniach. Skoro raz postanowił sobie, że Messembryjczycy to śmieszni, nieistotni, półnadzy żeglarze, lepiący różne rzeczy z barwionej gliny, to tego miał zamiar się trzymać.

Popatrzył jeszcze raz na malowidło zajmujące całą jedną ścianę apartamentu. Delfiny pluskające się w krystalicznie czystej toni, pełzające kraby i ośmiornice, pięknie odmalowane w najmniejszym detalu kolorowe muszle ślimaków i wielobarwne kamyki na dnie. Refleksy słońca tańczącego w wodzie były oddane tak realistycznie, że niemalże miało się ochotę dotknąć tynku, żeby przekonać się, czy ręka nadal pozostanie sucha.

Westchnął.

Jakoś do wieczora wytrzyma.

 

***

Otoczona wianuszkiem gwardzistów Sarsana szła przez uliczki Messembrii, ze wszystkich sił próbując pokazać, jak bardzo nie jest pod wrażeniem.

– A to, pani, stela wzniesiona ku czci Elikemy, wnuka Agrona, który złamał na morzu potęgę Sharum-Amonu i obwołał się królem w krainach na południowym wybrzeżu. Kły słoni pochodzą z dziobów amonickich galer, które nie zdołały umknąć po bitwie i wpadły w ręce naszych żeglarzy.

Księżniczka skinęła, jednocześnie szybkim spojrzeniem taksując kamienny graniastosłup, otoczony u podnóża potężnym wieńcem pożółkłych i popękanych, ale nie mniej przez to imponujących ciosów.

– Wiesz dużo o swoim kraju, Jadikiro – pochwaliła gwardzistę. Ten błysnął tylko uśmiechem spod brązowego hełmu.

– Warto wiedzieć, pani, przed kim go już obroniliśmy. A także przed kim być może nie będziemy musieli.

– Odważne słowa, żołnierzu. A ty w ilu już bitwach brałeś udział?

– Byłem w górach Samicum, gdzie prowadziliśmy kampanię przeciwko tamtejszym barbarzyńcom. Nie znają pancerzy, ale za to doskonale władają procą i dzirytem – zaczął wyliczać strażnik. – Następnie Apamea, którą zdobyliśmy po trzech tygodniach oblężenia, gdy udało się wyłamać bramę. I niedawno Polirenia, gdzie dwa lata temu wybuchł bunt po śmierci starego króla.

– Zatem jesteś żołnierzem. Czemu więc porzuciłeś wojaczkę i pilnujesz ścian w pałacu?

Jadikira wyraźnie zmieszał się, uśmiechnął w zakłopotaniu. Podrapał po karku.

– Każdy żołnierz słucha rozkazów, pani. A wiecie, kto jest najbardziej bezlitosnym wodzem?

– Bogowie?

Potrząsnął głową.

– Serce, pani. Zdecydowałem się na tę służbę, żeby móc widywać… kogoś.

– Zakładam, że kobietę? – parsknęła śmiechem Sarsana, ale po chwili zmitygowała się. – Wybacz, Jadikiro. Nie powinno się drwić z takich spraw.

– Człowiek zakochany, pani, jest głupcem. Zasługuje więc na to, aby się z niego śmiać.

Milczała przez chwilę, kontemplując kolejne mijane budynki i świątynie. Ludzie przystawali w zaciekawieniu i pokazywali palcami na idącą pod baldachimem jasnowłosą piękność, otoczoną przez gwardzistów, ubranych w lśniące brązowymi płytkami pancerze. Od czasu do czasu ktoś nachylał się do sąsiada i szeptał coś konspiracyjnie; wieść o przybyciu charetwarskiej księżniczki zapewne już rozeszła się po mieście.

– Opowiedz mi o niej, Jadikiro – zadecydowała w końcu.

– O Mensembrii, pani?

– Nie! – roześmiała się znów. – O kobiecie, dla której przeniosłeś się do pałacu.

– Ech… Nawet nie znam jej dobrze, pani. Widziałem przelotnie kilka razy, a ona zapewne nie jest w ogóle świadoma tego, że na nią patrzę. Mimo to w każdej chwili, gdy ją widzę, upewniam się w słuszności mojej decyzji.

Sarsana uniosła brew, z uśmiechem otaksowała go wzrokiem od stóp do głów.

– Musiałaby być ślepa, Jadikiro, żeby nie zauważyć takiego mężczyzny. Jeszcze w tym pancerzu… Na jej miejscu bym się nie wahała.

– Ja jestem prostym żołnierzem, pani, wyrosłym z tej ziemi. Ona urodziła się w złocie i przepychu. Zapewne niejeden powiedziałby, że nawet rozmawiając ze mną, schodzi poniżej swego poziomu.

– Historia niczym opowiedziana przez pieśniarza, gdzie kochankom nigdy nie jest dane być razem. A mimo to cuda się zdarzają, prawda?

– Nie tracę nadziei, pani.

Orszak powoli przesuwał się dalej, odprowadzany ciekawskimi spojrzeniami gapiów.
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Rozdział XIII 

 

 

Zahred. Zahredzie, jesteś tu?

Wstał, podszedł do leżącego w pościeli cesarza. Delikatnie ujął za dłoń.

– Jestem, panie.

Adrezar pokiwał, uspokojony. Rysy jego twarzy wygładziły się.

– Dobrze. Jaka jest pora dnia?

– Już po południu, panie. Zasnęliście rano, wkrótce po śniadaniu.

– Ach tak. Rzeczywiście.

Komnaty cesarskie spowijał półmrok. Przez zaciągnięte ciężkie zasłony do środka wpadało tylko tyle blasku słonecznego, aby dało się odróżnić zarysy sprzętów i nie potknąć o coś w ciemności. Okazjonalny powiew wiatru poruszał materiałem, a wtedy w napływającym falami i ustępującym blasku widać było leżącego na łożu cesarza.

Przez ostatnie dwa tygodnie Adrezar postarzał się co najmniej o dziesięć lat. Nagle widoczna stała się przebijająca w brodzie siwizna, a skóra nabrała niezdrowego, woskowego odcienia.

Zdawało się, jakby z cesarza uszła bezpowrotnie jakaś część życia: poorana zmarszczkami skóra wisiała luźno na kościach, ręce drżały, gdy podnosił do ust jedzenie i picie.

Zahred zwilżył szmatkę, wytarł cesarzowi wysychającą w kącikach ust ślinę. Adrezar uśmiechnął się gorzko, dotknął opatrunku wciąż zasłaniającego oczy.

– Stary, niedołężny człowiek. Opuszczony przez własne dzieci, piastowany przez obcego.

– Nie mów tak, panie. Książę Tyrsen i księżniczka wkrótce wrócą. Chciałbyś, aby mieli widzieć cię… teraz?

– Powiedz to, Zahredzie. To, co chciałeś rzec.

– „W tym stanie”. Wybacz mi, panie. Nie pomyślałem.

– Sama prawda. Powiedz mi lepiej, kapitanie: jak moja gwardia?

– Robią postępy. Jeszcze dwa, trzy tygodnie i nie będzie siły zdolnej im dorównać.

– A ten… sprawdzian, który chciałeś dla mnie urządzić?

Zahred popatrzył na Adrezara, w jego jasnoszarych oczach błysnęło coś na kształt współczucia, przemieszanego z podziwem. Pokręcił głową, mimo że cesarz nie mógł tego widzieć.

– Panie! Po co urządzać widowisko, skoro nie będziesz mógł go w całości docenić? Nawet jeśli zdejmiemy opatrunki pojutrze, to musisz przyzwyczajać się do światła stopniowo. Istnieje ryzyko, że już nigdy…

Adrezar przerwał mu zniecierpliwionym ruchem dłoni. Władczym, pewnym siebie. Nieznoszącym sprzeciwu.

– Wiem. Powtarzacie mi to do znudzenia, ty i Ram Sahdin! Ale ja nie muszę widzieć potyczki, żeby móc ocenić jej wynik. Każ przygotować ludzi na jutro.

Zahred uśmiechnął się tryumfująco, ale po chwili powściągnął emocje, widząc, że od strony drzwi już idzie ku nim Zakarnasz.

– Jak rozkażesz, panie – powiedział tylko, witając skrybę skinieniem głowy.

Zakarnasz wykonał pełny, przepisowy ukłon.

– Wasza Cesarska Świetlistość. Mam już te wypisy z kronik, o których wspominałem.

– Dobrze, dobrze. Przynajmniej czytaniem umilisz mi czas… Zahredzie, jesteś wolny. Wracaj do swoich ludzi.

Zahred skłonił się, zaczął składać rozłożone na stole pergaminy i zapiski. Zakarnasz przysunął się nieco bliżej, zajrzał mu przez ramię.

– „Oblężenie Shadduralu”, dobrze widzę? A niech mnie! Nie sądziłem, że kogokolwiek poza mną interesuje ta opowieść.

– To nie…

– O czym tam mówicie? – zainteresował się Adrezar.

– Okazuje się, panie, że nie tylko ja interesuję się historią! – radośnie zakomunikował Zakarnasz.

Odniósł wrażenie, jakby w twarzy Zahreda coś drgnęło. Jakaś przedziwna emocja… Czyżby kapitan nie po to przyniósł ten zwój, żeby podobnie jak on, czytać złożonemu niemocą cesarzowi?

– O czym on mówi?

Zahred spiorunował skrybę wzrokiem, zaczerpnął tchu i przymknął oczy.

– Czuwając przy tobie, panie, wertuję dla zabicia czasu stare kroniki.

Zakarnasz spojrzał na niego, zdumiony. Zahred nie wyglądał na człowieka, którego pociągałaby wiedza… Ten jednak dodał, niezmieszany:

– Szukam wszystkiego, co można spożytkować dla dobra Cesarstwa.

– Ach. No cóż, to godne pochwały, bo w końcu cóż miałoby nas nauczyć o przyszłości, jak nie przeszłość? Nie zatrzymuję cię, Zahredzie.

Kapitan gwardii skłonił się sztywno, zebrał resztę swoich notatek i wyszedł, nawet nie patrząc na skrybę.

Był już na schodach na półpiętro, kiedy dogonił go Zakarnasz.

– Ty… ty znasz eridyjski! – wysapał skryba, łapiąc go za ramię. – Skąd?

Reakcja Zahreda zaskoczyła go – ale to zaskoczenie przyszło dopiero po chwili.

W jednym mgnieniu oka stali tak, jak stali; a zaraz potem on, Zakarnasz, ledwo sięgając czubkami palców do ziemi, wyciągał się niczym struna, czując ostrze sztyletu naciskające mu na grdykę. Stawy obydwu rąk uwięzionych w uścisku tylko jednej dłoni Zahreda i wykręconych za plecami aż trzeszczały, w okolicach słabizny czuł boleśnie wbijające się kolano.

Dwoje pustych oczu o kolorze wypalonego popiołu patrzyło na niego bez śladu emocji.

– Ja… – wycharczał Zakarnasz.

A potem Zahred go puścił.

Skryba klapnął na posadzkę jak worek pszenicy, rozkaszlał się. Zaczął masować i trzeć bolące ręce, spojrzał na kapitana gwardii wzrokiem zbitego psiaka: ale jak to, za co?

– Wybacz – po prostu powiedział Zahred. – Zareagowałem zbyt ostro. Nie lubię być dotykany bez ostrzeżenia.

Zakarnasz aż się zachłysnął z wrażenia.

– Nie lubisz… Wyciągnąłeś na mnie nóż! Mogłeś zabić!

– Nie zabiłem przecież. Mam nadzieję, że nie żywisz urazy.

Odwrócił się i ruszył dalej swoją drogą, zostawiając Zakarnasza na podłodze. Zakarnasza, który nadal miał przed oczami dwa obrazy: zimne, wyprane z emocji oczy – oraz glinianą tabliczkę, która leżała na manuskrypcie z kroniką. Tabliczkę, na której linie i kreski układały się w…

– Ty tworzysz mapę! – olśniło go. – Chcesz odnaleźć Shaddural!

Zahred zatrzymał się w pół kroku, zamarł.

Skryba zebrał się z podłogi, podtruchtał – ale nie odważył się podejść zupełnie blisko. Widział, że pozornie luźno wisząca u boku dłoń gotowa jest w każdej chwili wyszarpnąć z pochwy sztylet.

– Znasz eridyjski! – powtórzył, podekscytowany ponad miarę. – Ja ledwo odcyfrowuję litery, poza mną w Hatwarecie umie to jeszcze dwóch, może trzech ludzi! Miałem ten rękopis kilka razy w ręku, ledwie przebrnąłem przez początek. A ty, ty czytasz go i potrafisz zrozumieć na tyle, że… To przecież niewiarygodne!

Kapitan bardzo powoli obrócił głowę, spojrzał gdzieś w bok.

– Przyjdź do mojej kwatery pod wieczór.

 

***

Wysoki Pałac powoli układał się do snu. Strażnicy po raz ostatni sprawdzali, czy bramy i furty są porządnie pozamykane na noc, służba dolewała oliwy do płonących tu i ówdzie lampek. Słychać było, jak ryglujący bramę do miasta składają codzienny raport aktualnie dowodzącemu zmianą warty.

Przez dobrych kilka godzin nikt miał tu nie wchodzić i stąd nie wychodzić.

Zakarnasz stanął przed drzwiami do pokojów Zahreda. Uniósł rękę, żeby zastukać – zawahał się.

Nic o tym człowieku nie wiedział. Nie miał pojęcia, gdzie się urodził, w jakiej rodzinie, skąd w ogóle pochodził… nic! Na pewno nie był tutejszy, bo jego akcent zdradzał obce pochodzenie, ale…

Akcent? Zakarnasz zastanowił się. Na początku, kiedy dopiero się poznali, faktycznie w głosie Zahreda był jakiś taki nietypowy, lekko nosowy zaśpiew. Ale teraz chyba już zniknął? W każdym razie nie zwracał na siebie uwagi.

Nieważne. Stał tu jak głupi, a tymczasem…

Drzwi otworzyły się tak gwałtownie, że aż podskoczył. Na progu stał Zahred.

– Wejdź – powiedział po prostu.

Zakarnasz wszedł, czując, jak wali mu serce. Skąd tamten wiedział? Usłyszał, wyczuł? A może czekał pod drzwiami?

Rozejrzał się po apartamentach. Było tu wręcz… ascetycznie. Jak gdyby gospodarz pozbył się wszystkiego, co nie było mu bezpośrednio potrzebne do podtrzymania funkcji życiowych organizmu, a koncentrował się wyłącznie na czystej użytkowości przedmiotów i sprzętów.

– Nie pozwala wlatywać robactwu – rzucił Zahred, a Zakarnasz ugryzł się w język. Nie zdążył nawet zapytać o rozpięty na oknie materiał! – Siadaj.

Usiadł.

Przysunął sobie kubek i dzban, żeby nalać wina, ale płyn był ledwo, ledwo różowawy. Spojrzał pytająco na gospodarza, ten wzruszył ramionami.

– Pijam tylko wodę. Trudno tu o zupełnie świeżą, więc wieczorem dodaję wina. Poczęstuj się owocem, jeśli chcesz.

Zakarnasz wziął podsuszoną figę, odgryzł kawałek i zaczął przeżuwać w cokolwiek krępującej ciszy. Zahred wciąż patrzył na niego, jak gdyby zastanawiając się, rozważając… szacując?

– Jak sądzisz, po co mi Shaddural?

Pytanie było tak niespodziewane, że skryba mało nie zakrztusił się pestkami. Połknął, popił, odchrząknął. Poprawił się na siedzeniu.

– Sam powiedziałeś, że coś tam jest – zaczął ostrożnie.

– Nie. Powiedziałem, że szukam wszystkiego, co przyda się Cesarstwu.

– Ale wiesz, że w Shadduralu coś jest. I nie szukasz tego czegoś, a właśnie miasta! To znaczy tego też, ale… Bo najpierw musisz znaleźć miasto i nie wiesz, gdzie ono jest. A potem to coś. Ale wiesz, że jest w mieście! Mam rację?

Zahred patrzył na niego. W końcu uśmiechnął się, a w jego oczach błysnęło coś na kształt rozbawienia. Skinął głową.

– Niech ci będzie, skrybo. Po co szukam tego czegoś?

– No… Chcesz to znaleźć, żeby dać cesarzowi. Albo całemu Cesarstwu. I po to ci mapa.

– A ciebie zastanawia, skąd znam ten język?

– T… Nie – potrząsnął głową Zakarnasz. – Języka można się nauczyć, chociażby i martwego. A miasto, nawet zaginione, w końcu odnaleźć. Skąd wiesz, że to tam jest?

Twarz Zahreda znów przybrała wyraz nijakiej obojętności. Tylko blizna na ustach sprawiała, że zdawał się igrać na niej grymas pogardy.

– A jeśli ci powiem, skrybo, że kiedyś tam byłem i to widziałem?

Zakarnasz wciągnął ze świstem powietrze.

– Byłeś… byłeś w Shadduralu? Kiedy, jak? Jakim cudem?! Przecież miasto zostało zniszczone jeszcze w czasach Starej Dynastii, zburzone aż do fundamentów! Nie został po nim nawet ślad!

Zahred przesiadł się bliżej niego. Ujął dzban, zakręcił nim i powąchał zawartość. Nalał do kubka, znów powąchał, upił łyk. Posmakował, dopiero potem rozluźnił się, wypił duszkiem. Oparł się o ścianę, przymknął oczy i uśmiechnął do wspomnień.

– Dawno temu. Byłem wtedy o wiele młodszy, myślałem, że świat jest prosty i dobry. Ale rzeczywistość, Zakarnaszu, weryfikuje to, co nam się ongiś wydawało. Dość, że służyłem w kompanii najemników u jednego z lokalnych władców. Ot, zajęcie jakich wiele…

– U którego? Bo jeśli mówimy o królestwach ościennych, to znam ich geografię!

– To teraz nieważne. Powinęła nam się noga, oddzieliliśmy się od głównego trzonu armii. Otoczyli nas, nie było dokąd się wycofać… Tylko w góry. I właśnie tam trafiliśmy na ruiny, do połowy przysypane piachem. Tylko kolumny dwoma rzędami wystające z ziemi…

– „Niczym spod piachów żebra giganta!” – dokończył podekscytowany Zakarnasz. – Shaddural! Na dobrych bogów, byłeś w zaginionym mieście! Więc znasz drogę, pewnie będziesz umiał…!

Zahred uniósł dłoń, otworzył oczy, jak gdyby budząc się ze snu.

– Powoli. Byłem tam, ale od tamtej pory wiele się na pewno zmieniło. Wiatry wieją, piaski przesuwają się. Natomiast, tak: mam pewność, że Shaddural istnieje. Wiem, w którym rejonie należy go szukać.

Zakarnasz jednym haustem wychylił swój kubek. Przelotnie zdziwił się, niemalże nie czując smaku wina, ale zaraz potrząsnął głową.

– To… to przecież nie do wiary! Gdyby udało się odnaleźć zaginione miasto… Wszystkie skarby, które tam są! Archiwa!

– Wielka Świątynia – szepnął Zahred.

– Byłeś tam?! – poderwał się Zakarnasz. – Widziałeś ruiny Świątyni?!!

Zahred znów się uśmiechnął, tym razem lekko melancholijnie.

– Tak, byłem w Świątyni. Nie miałem jeszcze wtedy pojęcia, gdzie stoję i jaką moc ma to miejsce. Nim się o tym dowiedziałem, było już za późno. Pomożesz mi, skrybo?

– Ja?

– Tak. Przyda mi się ktoś znający stare teksty i kroniki. Sam potrafię to i owo, ale nie mam twojej wiedzy. Razem odnajdziemy Shaddural.

Zakarnasz chciał coś powiedzieć, ale nie znalazł słów. Pokiwał tylko gorączkowo głową.

 

***

W tym samym czasie, gdy Zakarnaszowi wydawało się, że wszystkie perspektywy jego życia dopiero zaczynają się otwierać, pewien człowiek był przekonany, że jego właśnie się kończą.

Pan Wergen miał już nadzieję, że wszyscy po prostu o nim zapomnieli. Ot, że jakimś cudem przepadł w wirze wydarzeń i ogólnym zamieszaniu. Bo kto miałby w końcu interesować się zupełnie niepozornym człowiekiem, usiłującym znaleźć sobie dom na głębokiej prowincji?

Niestety, kilka dni temu okazało się, że ktoś najwyraźniej o nim pamięta.

Już gdy w środku dnia zgasło słońce, miał przeczucie, że coś jest nie tak. Bogowie nie mogli być zadowoleni z tego, co zrobił. Albo próbował zrobić. Albo chciał próbować, albo… Tak czy inaczej, musieli być na niego wściekli. Dlatego też, jak tylko świat wrócił do normy, pobiegł do najbliższej świątyni, złożył ofiarę przebłagalną i dokonał pełnej rytualnej ablucji.

Czuł, że coś się wydarzy.

O ile można być przygotowanym na to, że ktoś w nocy wyważa drzwi, zarzuca człowiekowi worek na głowę i wyciąga na dwór, a potem krępuje i wiezie nie wiadomo dokąd na koniu, to pan Wergen był gotów.

Teraz, kilka dni nieludzko bolesnej i niewygodnej podróży później, siedział wciąż związany w jakiejś piwnicy i rozmyślał nad swoim życiem.

W sumie to nie miał czego żałować. Żył dobrze, jadał dostatnio, sypiał wygodnie. Miał wiele kobiet i kilkoro dzieci. Zwiedził kawałek świata, nie obrażał bogów. W zasadzie był gotów na śmierć.

Kiedy na schodach rozległy się kroki, przemyślenia i gotowość uleciały niczym dym.

– Nnnnieee!… – zaskamlał.

Dwaj mężczyźni stanęli nad nim. Jednego z nich, młodszego, widział już wcześniej – to on przywiózł go tutaj. Drugi, starszy i poważniejszy, był… znajomy? Panu Wergenowi wydawało się, że już gdzieś, kiedyś go widział, ale może w hełmie i pancerzu?

Nieważne. Ważne było to, że ten pierwszy miał nóż.

Nawet nie „sztylet” i nie „puginał”, ale właśnie nóż. Zwykły, krótki nóż, jak do strugania drewna. Albo cięcia mięsa.

– Nie, nie, nie! – powtórzył pan Wergen, rzucając się w więzach.

– Kto poza tobą brał udział w spisku na życie cesarza? – zapytał ten starszy. – Mów! Mów, a daję ci słowo, że cię nie zabiję!

I wtedy Wergen go poznał.

Nawet nie po twarzy, ale po głosie, który słyszał kilkukrotnie na dużych uroczystościach. Władczym, mocnym głosie, wydającym rozkazy gwardii cesarskiej.

Przez jego głowę popędziły tabunem myśli: więc to kapitan gwardii, ale czemu nie jest w pancerzu? Skoro ujęto go w sprawie bądź co bądź oficjalnej, to czemu trzymają go w jakimś podziemiu zamiast w lochach pałacu? Jeśli wiedzą, że to on, to ktoś musiał go wydać – po co jednak pytają o innych?

W jego głowie zapaliła się iskierka nadziei: może jeszcze da radę wyjść z tego żywy!

– Telipinus, Anittas, Raman. Ten od składu przy bramie portowej – wyrzucił z siebie jednym tchem. – Sutarna. Jeszcze Utu-Hegal, to on to wszystko uknuł!

Już przy pierwszych imionach widział, że zrobiły na dwóch mężczyznach wrażenie. Młodszy spojrzał na starszego, mocno wstrząśnięty. Szepnął:

– Mówiłem wam, panie, że to się jakoś wiąże. Rozmawiałem ze strażnikami w wieży więziennej i mówili, że…

– Potem. – Tamten potrząsnął głową z wyraźnym niedowierzaniem. – Nie to jest teraz ważne. Ci, którzy podnieśli rękę na cesarza! Zabójcy, znałeś ich? Znasz ich imiona?

– Tak… to znaczy nie, nie! To byli ludzie, po prostu ludzie z ulicy! Utu-Hegal, on mówił, że są najlepsi…

Starszy nachylił się nad nim.

– Czy był wśród nich człowiek z tatuażami?

Tatuaże można mieć w wielu miejscach. Różne. Ale pan Wergen od razu pokiwał głową.

– Tak, tak! I z blizną na ustach, tak!

Dwaj mężczyźni znów wymienili spojrzenia.

– To na pewno on – powiedział młodszy.

– Tak. Załatw to i pozbądź się ścierwa.

Pan Wergen rzucił się znów w więzach, widząc, że mężczyzna z nożem idzie ku niemu.

– Nie, nienie! Przecież powiedziałeś, że mnie nie zabijaaaarghhh!…

Zakrztusił się krwią i zgiął wpół, gdy młodszy dźgnął go pod żebra. Starszy patrzył na to beznamiętnym wzrokiem.

– Powiedziałem tylko, że JA tego nie zrobię. Dotrzymałem słowa.

 

***

Zahred poprawił schodzący głęboko na policzki hełm, poruszał palcami na imaku tarczy. Przed sobą widział opancerzone plecy wojowników; ponad ich ramionami, po drugiej stronie pola – zwarty, dłuższy szereg przeciwników i biały pióropusz na głowie ich dowódcy.

Gdzieś dokoła był świat. Kątem oka widział poruszające się kolorowe cienie, twarze ludzi i plamy słońca igrającego na kamieniach ścian. Słyszał niczym dobiegające spod wody odgłosy, zawołania i okrzyki. Ale wszystko to było nieistotne.

Liczyła się tylko walka.

– Lewą, naprzód…! – zakrzyknął na swoich ludzi. – Marsz!

Zaskrzypiała skóra, zachrzęściły pancerze. Ruszyli jak jeden mąż, pohukując rytmicznie przy każdym kroku.

Dowodzący drugim szykiem też wydał rozkaz, dwie linie zaczęły zbliżać się do siebie.

Czuł, jak serce uderza szybciej, a ręce mrowią oczekiwaniem nadchodzącego boju. Ponad rantami tarcz widział błyskające spod hełmów oczy wrogów, a w nich całą mieszaninę emocji: zaciętość, upór, oczekiwanie, uniesienie, ale też i niepewność, i strach. Wiedzieli, przeciwko komu idą. Przewaga morale już teraz była po jego stronie.

Sytuacja taktyczna była mniej komfortowa: jego oddział liczył tyle samo ludzi, ale ustawiony w dwa szeregi był węższy na froncie. Wrogowie będą starali się to wykorzystać: oskrzydlić, obiec szyk i uderzać w plecy.

– Rozciągnij w lewo!

Kilku ludzi z drugiego szeregu wybiegło na flankę, dostawiło się tarczami do linii. Przeciwnicy zareagowali tak, jak się tego spodziewał: rozciągnęli się jeszcze szerzej, wyginając swoje skrzydło w przód.

Dzieliło ich może piętnaście kroków. Dziesięć. Pięć…

– Drugi szereg, broń! – wrzasnął Zahred na całe gardło.

Kilku ludzi ustawionych za plecami kolegów zarzuciło na plecy mniejsze tarcze, chwyciło w ręce osadzone na długich drzewcach topory. W tej samej chwili rozległ się szczęk broni uderzającej o pancerz, gdy dwa szeregi zwarły się i zaczęły wymieniać pchnięciami mieczy, próbując jednocześnie przepchnąć i rozerwać ustawienie przeciwnika.

Pierwszy harcownik już wypadł z lewej strony, zamierzając się mieczem. Zahred odruchowo przysiadł na nogach, szykując się do przyjęcia ciosu na tarczę i wyprowadzenia kontry, ale wcześniej zawołał:

– Lewaaa!

Jeden z toporników zorientował się w porę, zamachnął bronią. Tamten zasłonił się, ale ostrze, zamiast uderzyć w tarczę, tylko ześliznęło się po powierzchni i wbiło w ziemię; biegnący potknął się o drzewce, zaplątał we własne nogi i runął jak długi, wystawiony na łatwy cios.

Zahred rozejrzał się szybko, próbując ogarnąć całość sytuacji taktycznej. Topory wznosiły się i opadały, najczęściej niegroźnie uderzając w uniesione tarcze; jego ludzie, nauczeni i wyćwiczeni, robili dobrą robotę, pchając i dźgając odsłoniętych wrogów w nogi i podbrzusza, co rusz posyłając kogoś na ziemię.

Jednak i po jego stronie były straty, i to niemałe. Lewa flanka zaczynała się kruszyć, nie wytrzymując naporu nacierających zwartą ścianą przeciwników; jeden z toporników złamał broń i teraz szamotał się z zaplątanymi w pancerze paskami tarczy, próbując jednocześnie wyciągnąć miecz.

– Trzymać szyk! – ryknął Zahred, oblizał usta. Czuł, wiedział, że powinien włączyć się do walki! Teraz, już, w tej chwili!

Kolejny z przeciwników wybiegł zza szeregu, rzucił się prosto na niego. Zahred przykucnął i odsunął się, przyjął cios na tarczę i uderzył błyskawicznie rantem, trafiając wroga w plecy i posyłając na ziemię.

– Trzymaaać!

Jednak było już za późno. Obydwa szeregi, zarówno ich, jak i wrogi, posypały się i rozpadły na kilka pomniejszych starć i pojedynków. Tutaj dwaj jego żołnierze przeciwko jednemu przeciwnika, tam znowu trzech wrogów przeciwko dwóm topornikom… Zostało nie więcej niż ośmiu, może dziesięciu walczących!

– Razem! Pilnować swoich, z zaskoczenia!

Sześciu na czterech. Pięciu na czterech. Po równo, nie! Czterech na trzech! Gdyby teraz dołączył do walki, miałby szansę…

Dowódca przeciwnika padł, trafiony potężnym ciosem topora prosto w hełm.

Trzech na trzech.

– Trzymać się razem! – wrzasnął tak, że aż poczuł smak krwi w gardle. Za późno: osamotniony topornik padł, dorwany z dwóch stron przez przeciwników.

Dwóch na trzech. I on, mogący wyrównać siły.

Jego ludzie rzucili się na wrogów, nie pozwalając liczniejszemu przeciwnikowi przejąć inicjatywy. Stojący w środku szeregu zawahał się, niepewny, czy ma uderzyć, czy może zablokować cios, pomagając koledze… a trzeci wyskoczył i pobiegł na Zahreda.

Odważny, nierozsądny, głupi? Chciał się popisać, zginąć z honorem? Nie miało to znaczenia.

Zahred wyszarpnął miecz. Widział kątem oka, że dwaj jego ludzie dali radę powalić jednego z wrogów, teraz zabierali się do drugiego… A potem zasłonił się tarczą.

Zabrzęczał głucho brąz, siła uderzenia aż przeniosła się na rękę. Odskoczył w tył, chcąc oszacować napastnika; ten wyszczerzył się drapieżnym uśmiechem, zakręcił mieczem. Tak, chciał się popisać.

Zahred zasłonił się przed pchnięciem, odsunął z drogi kolejnego wypadu. Uniósł miecz, markując cios…

…i wtedy ostatni z jego wojowników wpadł na wroga całym impetem, przewrócił i przygniótł go do ziemi.

Zahred potoczył dokoła wzrokiem. Został na placu boju sam.

Puścił tarczę, ściągnął z głowy hełm. Odwrócił się w kierunku loży i skłonił przed cesarzem, siedzącym z opaską na oczach.

– Zahredzie! – zawołał Adrezar, a w jego głosie dało się wyczuć niepewność.

– Wygraliśmy, panie.

Cesarz uniósł dłonie i zaczął klaskać. Powoli, mocno, z namaszczeniem. Szybko dołączyli do niego inni, a potem zgromadzeni na dziedzińcu Wysokiego Pałacu, siedzący na oknach, stojący na balkonach – wszyscy ludzie zaczęli bić brawo, wiwatować i wznosić okrzyki. Nie zawsze ze szczerym uznaniem czy radością na twarzach… ale to też było nieważne.

Liczyło się to, że WSZYSCY.

Gwardziści zaczęli podnosić się jako pierwsi. Stawali obok Zahreda, wznosili broń i potrząsali tarczami w geście tryumfu: udało się! Co poniektórzy spluwali krwią, ten i ów dotykał ukruszonego zęba czy szybko nabiegającego kolorem sińca, zostawionego przez treningową broń.

Żołnierze też gramolili się z ziemi, ale stawali w oddaleniu, ze spuszczonymi głowami i wzrokiem wbitym w ziemię. Wiedzieli, że to nie im wiwatuje tłum. Dowódca wstał z pomocą jednego ze swoich ludzi, zdjął wgnieciony hełm i pomacał rozbitą głowę.

– Panie! – zawołał Zahred, a ludzie stopniowo ucichli. – Panie, za waszym pozwoleniem: tego dnia nie ma pokonanych, a tylko zwycięzcy. Żołnierze stawali mężnie, i ja sam chylę przed nimi czoła!

Widzowie zaszumieli. Postawa, owszem, honorowa, ale cokolwiek niespotykana: chwalić przegranych? Adrezar jednak kiwnął przyzwalająco głową, powiedział:

– Dotrzymałeś słowa, kapitanie. Meles to jeden z moich najlepszych dowódców, jego ludzie to wybrani z wybranych. Ty jednak pokazałeś, że umiesz wytrenować moją gwardię tak, by stawiła czoła doborowym oddziałom. Ja też dotrzymam swej obietnicy. Czego więc chcesz w nagrodę?

Zahred nabrał tchu, zmrużył oczy.

– Pozwól mi teraz wyszkolić twoją armię, panie. Przekuję ich w miecz, przed którym każdy padnie na kolana!

Po tych słowach zapadła cisza.

Wszystkie oczy zwróciły się na cesarza. Zgromadzeni za jego plecami wojskowi popatrzyli po sobie z niedowierzaniem. Człowiek znikąd najpierw dowódcą gwardii, a teraz… kim? Ktoś w tłumie zaśmiał się nerwowo, potem ucichł gwałtownie.

Zahred stał bez ruchu. W twarzach ludzi na widowni widział wszystko: zazdrość, zdumienie, pogardę. Nienawiść. Zapamiętywał te emocje i twarze, dzielił je, porządkował. Potem każdą opatrzy imieniem, szufladkując do poszczególnych kategorii.

Adrezar podniósł się i wyprostował, a potem powoli kiwnął głową na znak zgody.

 

***

– To niedopuszczalne!

– Ćśśs, panie. Nie tak głośno. Cesarz znalazł sobie pupilka, ale to przecież minie.

– A jeśli nie?! Ten przybłęda ma szkolić armię?

– Może coś w tym rzeczywiście jest, panowie? W końcu widzieliście, co zrobił z ludźmi Melesa.

– Co zrobił? Nic nie zrobił! Nawet nie włączył się do walki. Wszystko załatwili za niego żołnierze, których szkolił jeszcze Gadrat.

– No cóż, jakoś przy Gadracie tak nie walczyli…

– Miarkujcie słowa, panie! Kapitan Gadrat był moim towarzyszem broni w trzecim pułku, nie pozwolę wam kalać jego honoru!

– Dobrze, dobrze. Nie unoście się tak przecież.

Stojący w podcieniu dziedzińca wojskowi rozmawiali półgłosem, ale czasem któryś z nich nie wytrzymywał wzburzenia i odzywał się głośniej. Emocje były skrajne, sięgały od rozbawionej obojętności aż do świętego oburzenia. Wszyscy zgadzali się jednak co do jednego: obcy znikąd awansował w tempie nigdy wcześniej niewidzianym w Hatwarecie.

– Czarownik, mówię wam! Zahipnotyzował cesarza, tylko patrzeć, jak będzie chciał sięgnąć po władzę.

– Ach tak. To właśnie on odpowiada za pokój z Messembrią, tak? I pewnie jeszcze zaćmił słońce. Doprawdy, drogi panie…

– Kpicie ze mnie? Nie puszczę takiej zniewagi płazem!

– Spokojnie, panowie. Co niby miałby dać naszej armii ktoś taki? Zna, owszem, kilka szybkich ruchów, te topory na kijach były ciekawe… Ale żołnierze są doskonale przygotowani! Od lat nie przegraliśmy żadnej bitwy.

– A kiedy, powiedzcie mi, była ostatnia? Bo jakoś nie pamiętam?

– Panowie, spokojnie! Przecież cesarz, jakkolwiek ma już swoje lata, na pewno nie mianuje byle przybłędy na stanowisko dowódcze w armii! Nie zrówna obcokrajowca z wiernymi synami Hatwaretu!

– Ha, jakby już tego nie robił…

– Nie, na bogów, trzymajcie mnie, bo nie zdzierżę!

– Ależ doprawdy, nie możemy…

Resztę zakłóciły odgłosy szamotaniny i stłumionych wyzwisk.

 

***

Gdy służba skończyła zasłaniać okna, cesarz z westchnieniem ulgi ściągnął opatrunek. Zamrugał, zacisnął oczy.

– Widzę cię, Zahredzie – skonstatował z zadowoleniem. – Niewyraźnie, ale wiem, że tam jesteś. I trzymasz coś w ręku.

– Tak, panie. Chcę, abyście dotknęli tego, w co pragnę wyposażyć waszą armię.

Adrezar wziął od niego podłużny, spiczasty przedmiot.

– Miecz. – Uśmiechnął się od razu. – Poznałbym, nawet gdyby wykapać mi oczy gorącymi węglami… Ale czemu tak ciężki, Zahredzie?

Zahred przesunął się tak, żeby było go widać w padającym od okien świetle. Wyjął z pochwy u pasa swój miecz.

– Dziś, panie, walczymy tak. – Zrobił szybki wypad w przód, pchnął mieczem wyimaginowanego przeciwnika. Cofnął się, wykonał błyskawiczną fintę, znów uderzył sztychem od góry. – Miecz jest niczym szydło, na które staramy się nanizać wroga. Znaleźć szczelinę w jego pancerzu, prześliznąć się ponad tarczą i wrazić w obojczyk.

– Nie dziwię się, że ludzie tak szybko się przy tobie uczą, Zahredzie. Mówisz o wojnie niczym o kochance.

– Wojna, panie, jest kobietą. Podobnie jak walka, broń, krew i śmierć. Można te siostry albo kochać, albo ich nienawidzić… A one są zawistne i potrafią odpłacić pięknym za nadobne.

– Ha, pięknie powiedziane! Może mianuję cię nie tylko generałem, ale i moim nadwornym poetą?

– Kobieta jest jednak zmienna. A my musimy dostosować się do jej kaprysów. – Zahred odrzucił broń, która brzęknęła o stół. Podszedł i odebrał od Adrezara miecz, znów wyszedł na środek komnaty. – Kobieta, Wasza Świetlistość, lubi nowe zabawki. Pragnie, abyśmy zmieniali tempo i sposób, w jaki się poruszamy.

Przysiadł nisko na nogach, unosząc miecz nad głową ostrzem do przodu. Zrobił krótki wypad i pchnięcie, a potem ciął na odlew, aż świsnęło powietrze. Obrócił się na pięcie, uderzył dwa razy na krzyż, zasymulował podcięcie ścięgna nieistniejącemu wrogowi i sztych miłosierdzia dla leżącego. Cięcie, cięcie, blok, pchnięcie, odskok, kontra i jeszcze jedno cięcie.

– Ten miecz, panie, będzie nie tylko kłuł i ciął… ale też ścinał głowy!

Zamachnął się i ciął z całej siły leżący w misie owoc kawonu. Bryznął sok i czerwony miąższ, odrąbana górna część poleciała z miękkim plaskiem na podłogę.

– Skąd ten pomysł, Zahredzie? – zapytał cesarz spokojnie, mimo że w jego głosie dało się wyczuć zaciekawienie.

– To nie pomysł, panie. Widziałem te miecze w akcji, walczyłem nimi. Daleko i dawno stąd, ale widzę, że w tych… stronach… taki rodzaj broni nie jest znany.

– I chcesz powiedzieć, że powinniśmy je znaleźć? Kupić?

– Chcę powiedzieć, panie, że powinniśmy zacząć je sami wytwarzać.

Widział, że Adrezar zastanawia się. Waha. Może za wcześnie poddał ten pomysł cesarzowi? Ale z drugiej strony, na co było czekać?

– Znam na to sposoby, panie – zdecydował się podbić stawkę. – Wiem, w jaki sposób sprawić, aby brąz był twardszy i bardziej wytrzymały. Potrafię uczynić rdzeń mocnym, ale giętkim, zaś brzegi ostrymi niczym brzytwa.

– Okazuje się, że jesteś człowiekiem wielu talentów, Zahredzie. Jaką demonstrację przeprowadzisz na potwierdzenie swych słów?

Zahred podszedł do cesarza, uklęknął na kolano i wyciągnął przed siebie oręż rękojeścią do przodu.

– Żadnej, panie. To ja odlałem ten miecz.

Adrezar ujął broń, raz jeszcze popatrzył na klingę. Na próbę machnął w powietrzu, popróbował kciukiem ostrze. Przyjrzał się z bliska mocowaniu okładzin rękojeści.

– Trzpień jest dłuższy, szerszy i przechodzi przez całe drewno, panie. Dzięki temu nie muszę obawiać się, że może się ułamać, nawet przy silnym uderzeniu o tarczę.

– Albo o kość.

– Widziałem, jak uderzenie takim mieczem rozłupuje głowę wraz z hełmem. Mój wojownik z taką bronią wart będzie dwóch albo i czterech zwykłych.

– Mówiono mi, Zahredzie, że dziś wygraliście raptem jednym człowiekiem.

Zahred nie poruszył się, nawet nie drgnął, wciąż trwając na klęczkach.

– Czy umniejsza to jednak wagę wygranej? – powiedział, patrząc w posadzkę. – Walczyliśmy przeciwko wojsku, i to jeszcze starymi mieczami. Topory, owszem, przydały się, ale wyobraź sobie, panie, wrogów padających niczym zboże, gdy chociażby oddziały w pierwszej linii dostaną nową broń!

Adrezar zmrużył oczy. Minęło tyle długich lat, odkąd ostatnio poprowadził ludzi na wojnę… A przecież Zahred ruszał się jak półbóg. Czy nadawałby się na generała, tak jak o to poprosił?

Był tylko jeden sposób, aby to sprawdzić.

Cesarz podniósł się, stanął nad klęczącym. Odwrócił miecz i wsunął rękojeścią we wciąż wyciągniętą dłoń.

– Powstań, generale Zahred.
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Rozdział XIV 

 

 

Sarsana przejrzała się w zwierciadle, obróciła bokiem. Westchnęła, niezadowolona.

– Inną – powiedziała, unosząc ręce na boki.

Służki doskoczyły do niej, zaczęły rozsupływać wiązania i odwijać złocone taśmy, podkreślające smukłą kibić księżniczki. Od razu potrząsnęła głową, widząc, którą suknię pokojówka wyciąga jako następną.

– Nie ta – zastrzegła. – I na pewno nie ta zielona.

– Pani…

Westchnęła ciężko, przewróciła oczami. Najwyraźniej stało się to, czego się obawiała: dotarła do dna swojej garderoby, a nadal nie znalazła niczego, w czym mogłaby pokazać się księciu na wieczornej audiencji.

Która, szczerze powiedziawszy, miała zaczynać się jakoś… teraz.

– Jeszcze raz tę pierwszą. Nie, nie tę! Tę inną pierwszą, o właśnie.

Najmniejsze zło, pomyślała sobie. Lubiła wciąż tę suknię i chyba dobrze się w niej czuła, mimo że miała ją na sobie już ze dwa razy. Nie nazbyt cesarska, raczej prosta… Z jakiegoś powodu nie mogła pozbyć się wrażenia, że właśnie czegoś takiego od niej oczekiwano. Że tutaj, na wyspie, coś takiego będzie na miejscu.

W końcu dobrała biżuterię – złotą, ciężką, wyraźną. Po kropli perfumowanego olejku na nadgarstki i za płatek ucha… gotowe.

Gdy wyszła z apartamentów, eskorta już na nią czekała.

– Jadikiro. – Uśmiechnęła się do znajomego strażnika. – Może ty chociaż powiesz mi szczerze: jak wyglądam?

Ten otaksował ją wzrokiem od stóp do głów, po czym bez chwili zawahania odpowiedział:

– Pięknie.

– Tylko tyle? Phi! Nie dziwię się, że twoja wybranka nie zwraca na ciebie uwagi, skoro nie umiesz powiedzieć tego, co kobieta chce usłyszeć.

Straż uformowała szyk, ruszyli. Jadikira przez jakiś czas milczał, potem spojrzał na Sarsanę.

– Wolisz, pani, wiele słów, co ulatują niczym dym? Czy jedno, ale za to trwałe, jak wyryte w kamieniu? Bo nie jest sztuką mówienie ludziom tego, co chcą usłyszeć.

– Robisz mi wyrzuty, żołnierzu?

– Nie, pani. Po prostu mówię ci prawdę.

Teraz to ona odczekała chwilę. W końcu zerknęła na niego, uśmiechnęła się.

– Niech ci będzie. Mówiłeś, że jesteś tu strażnikiem pałacowym, tak?

– Tak, pani.

– Może zatem będziesz kiedyś pilnował moich komnat. Przyda mi się ktoś, kto wbrew wszystkiemu i wszystkim nie skłamie.

Przeszli przez zalane blaskiem zachodzącego słońca korytarze pałacu, mijając gnącą się w ukłonach służbę. Sarsana pomyślała sobie, że suknia jednak musiała robić swoje, bo jeszcze rano nie witano jej aż tak uniżenie. Z drugiej strony, może wreszcie rozeszła się wieść, kim jest i po co przyjechała?

Do kogo, poprawiła samą siebie w myślach. Jej wizyta nie była przecież w żaden sposób wiążąca. Nie odbyła tej podróży po to, żeby od razu rzucić się w ramiona tego całego Arimnetosa…

…chyba.

Orszak zatrzymał się przed bogato zdobionymi, podwójnymi drzwiami. Ścianę pokrywały pięknej roboty malowidła i płaskorzeźby, przedstawiające bitwy morskie, idylliczne sceny w ogrodach, polowania oraz beztroską zabawę młodzieńców i dziewcząt. Cała wyspa zmieszczona na kilkunastu pasmach obrazków.

Sarsana przełknęła ślinę, kiwnęła do sekretarza. Ten z kolei skinął na odźwiernych. Skrzydła drzwi szczęknęły i powoli zaczęły się otwierać.

Komnata audiencyjna była przestronna i wysoka. Okrągłe, smukłe kolumny wymalowane w kolorowe pasy podtrzymywały płasko sklepiony dach. W wyłożonym mozaiką baseniku niewielkiej sadzawki odbijały się światła wieloramiennych kaganków i lampek. Ponad taflą wody widniał kwadratowy świetlik, przez który widać było już pierwsze zapalające się na wieczornym niebie gwiazdy i nieśmiało wyglądający zza obrębienia dachówek bladawy księżyc.

Po drugiej stronie komnaty stało krzesło z oparciem. Tron, pomyślała od razu Sarsana, ale taki… prosty. Wcale nie zdobiony, tylko u góry złote okucia odcinały się od ciemnego, wyślizganego drewna.

Pusty.

Zatrzymała się na progu, niepewna, czy ma wchodzić? Zerknęła na Adeba, sekretarz skinął i szepnął:

– Podobno taki protokół, pani. Widzenie sam na sam.

– Hmph – mruknęła, przestępując przez próg. Kątem oka zauważyła jeszcze, że Jadikira wchodzi za nią, a potem drzwi zaczęły się zamykać.

Została sama, jeśli nie liczyć żołnierza. Trzaskały knoty lampek, przez otwór w dachu słychać było grające wściekle cykady. Rozejrzała się, popatrzyła pytająco na gwardzistę.

– No i co? Przyszłam tu dla waszego władcy, a on nawet nie raczy się zjawić? Tron jest przecież pusty.

Jadikira spojrzał na nią jakoś tak… dziwnie. Sarsanę aż przeszedł dreszcz, zamrugała. On tymczasem przeszedł przez komnatę, stanął po drugiej stronie sadzawki. Odpiął i zdjął hełm, przegarnął włosy w tył.

– Władca Mensembrii, pani, jest tylko prostym żołnierzem. Nie dla niego tron ojca.

Westchnęła, siłą powstrzymując się, żeby nie zakryć ust dłonią. Poczuła, jak palą ją policzki, a ręce same zaciskają się w pięści.

– Oszukałeś mnie – syknęła, próbując desperacko pozbierać myśli. – Oszukałeś mnie. Myślałam, że znalazłam tutaj, w obcym kraju, przyjaciela… A ty mi go odebrałeś. I teraz nie mam tu nikogo.

Stojący naprzeciwko niej młodzian rozłożył ręce, uśmiechnął się szelmowsko.

– Moje słowa są nadal moje. Nie skłamałem ani na jotę.

– Poza tym, że podałeś mi fałszywe imię!

– Na wojnie i w miłości wszystkie chwyty dozwolone. Witaj na Mensembrii, Sarsano z rodu Agrona, księżniczko Charetwaru.

Skłonił się dwornie, po raz kolejny błysnął tymi perłowymi zębami. Sarsana jednak postanowiła, że tak łatwo nie odpuści: założyła ręce, uniosła brodę i przekręciła głowę w bok, całą sobą dając do zrozumienia, że jest śmiertelnie obrażona.

Kątem oka widziała, jak podchodzi ku niej. Pierwszy raz w obecności mężczyzny miała ochotę zerwać się i uciec! Zawsze to ona była tą, która przejawiała inicjatywę, łowczynią i kusicielką. Działała na swoim terenie, w doskonale znanych salach i dziedzińcach Wysokiego Pałacu, a teraz… teraz czuła, że sama jest wabiona w czyjeś sidła.

Albo, co gorsza, że już w nie wpadła.

– Oszukałeś mnie! – powtórzyła i odsunęła się, gdy chciał ująć jej dłoń. – Perfidnie, bezczelnie zadrwiłeś.

Arimnetos pokręcił głową, a pukle jego kruczoczarnych włosów rozsypały się po ramionach.

– Nie, księżniczko. Chciałem ujrzeć prawdziwą ciebie, a nie wypracowany przez dyplomatów i mistrzów etykiety wizerunek. I naprawdę uważam, że najpiękniej wyglądałaś tamtej pierwszej nocy.

Już, już gotowa była odpuścić, ale prychnęła:

– Spocona, nieumalowana i zmęczona? Widać, że preferujesz inny typ kobiet, mości książę.

– Prawdziwa i nieudawana. Taka, jakim bywa każdy z nas, gdy ma gorszy ranek po długiej nocy. A życie, księżniczko Sarsano, to nie tylko nieustanna zabawa, uczty i święta. O wiele więcej w nim pracowitych popołudni niźli radosnych wieczorów.

Spojrzała na niego, uśmiechnęła się mimo woli, ale jej oczy posmutniały.

– Naprawdę myślałam, że znalazłam tu przyjaciela. Jadikira był taki… prawdziwy.

– Bo to byłem ja! Takie imię przybrałem, gdy ojciec wysłał mnie na przeszkolenie do armii. Do dziś jeszcze część towarzyszy broni tak na mnie woła.

Westchnęła, pokręciła głową. Wygładziła nieistniejącą fałdkę sukni i skłoniła się głęboko.

– Wasza Książęca Wysokość.

– Wasza Książęca Wysokość. – Arimnetos odwzajemnił ukłon, podał jej ramię. – Czy pozwolisz się, pani, oprowadzić po moich włościach?

– Och, doprawdy, jesteście aż nazbyt łaskawi… Zali wżdy.

– Co? – Spojrzał na nią z grymasem niezrozumienia na twarzy.

– Nie mam pojęcia! – wybuchnęła śmiechem. – To jedno z tych wyrażeń, które się zapamiętuje, ale potem nie ma pojęcia, co znaczą.

Drzwi otwarły się przed nimi, a potem wyszli do czekających na korytarzu dworaków – już razem.

 

***

– Adeb, wiedziałeś o tym?

Sekretarz skłonił się nisko, wbił wzrok w podłogę.

– Nie, amirta.

Służki kręciły się wokół księżniczki, rozpinając suknię i zdejmując ozdoby. Kąpiel już czekała, podobnie jak masażysta… Powinna myśleć o tym, aby się odprężyć, ale zamiast tego wciąż przeżywała wydarzenia wieczora.

– Chcesz mi powiedzieć, że nikt nie rozpoznał władcy Messembrii? Jak to możliwe?

– Amirta, nikt z nas nie wiedział, jak książę naprawdę wygląda. Ambasador Tarchippiasz…

Uniosła rękę; wiedziała, co Adeb powie. Bo co niby miał powiedzieć? Tarchippiasz o wszystkim wiedział, z niczym się nie zdradził. Czy mogła go za to winić? W żadnym razie, bo służył właśnie księciu Arimnetosowi.

Uśmiechnęła się na samo wspomnienie. Czas zleciał nie wiedzieć kiedy. To, co miało być tylko oficjalną wieczorną audiencją, zamieniło się w kilkugodzinne zwiedzanie, potem spacer, a następnie wędrówkę bez celu po ogrodach, placykach i dziedzińcach. Noc była oszałamiająco ciepła, cykady grały, księżyc uśmiechał się do nich srebrzystym blaskiem… A oni po prostu chodzili i rozmawiali.

O wszystkim.

Nawet nie trzymali się za ręce. Nawet nie dotykali, a mimo to momentami Sarsanie aż zatykało dech w piersiach, gdy czuła niesiony chłodniejszą bryzą zapach jego włosów. Albo ten moment, kiedy on podał jej rękę, gdy przeskakiwała po kamieniach… I trzymał palce o chwilę dłużej, niż byłoby to konieczne albo wypadało.

Westchnęła, próbując uspokoić rozszalałe serce.

– No i jak?

Aż podskoczyła, widząc stojącego przy drzwiach Tyrsena. Książę oparł się nonszalancko o framugę i zupełnie bez skrępowania patrzył, jak służki zdejmują z niej suknię.

W pierwszej chwili chciała opowiedzieć o wszystkim, ale potem przypomniała sobie, że powinna być na brata obrażona.

– Dobrze, dziękuję – odparła na tyle spokojnym głosem, na ile tylko mogła się zdobyć.

Tyrsen najwyraźniej czekał na coś więcej. Kiedy zrozumiał, że kontynuacji nie będzie, oderwał się od drzwi i leniwym krokiem ruszył w jej stronę.

– Nie mogłem spać – powiedział tytułem ni to wyjaśnienia, ni to usprawiedliwienia. – Moje łóżko jest niewygodne, a poza tym przydałoby się, żeby ktoś mnie porządnie pomasował.

– I przyszedłeś z tym do mnie, braciszku? Weź którąś ze swoich służek albo pożyczę ci jedną z moich.

Książę skrzywił się, na szybko rozejrzał po komnacie, sprawdzając dostępny wybór. Co najmniej jedna z dziewcząt uśmiechnęła się, wspominając nie tak znów odległą noc w Hatwarecie, ale on potrząsnął głową.

– Nie interesują mnie nagrody pocieszenia, siostrzyczko. A ty wciąż zła na mnie, co? Chodź, wsuń się do wanny, a ja umyję ci plecy.

Podszedł i chciał ją pocałować, ale ona wykręciła się, odsunęła.

– Nie chcę – wykrztusiła.

Tyrsen zamrugał z niedowierzaniem.

– Co?

– Nie teraz. To znaczy nie dziś. Jestem zmęczona i… po prostu nie.

Rozłożył ręce, rozejrzał się, jak gdyby szukając wsparcia. Zawiesił wzrok na jednej z dziewczyn.

– Ty. – Pokazał palcem. – I ty. Idziecie ze mną.

Służki spojrzały na Sarsanę, ale ta tylko wyprostowała się dumnie, skinęła głową.

Dopiero gdy Tyrsen wyszedł, wypuściła powietrze i oparła się o stolik. Kolana miała niczym z galarety, gardło jakby ktoś obwiązał liną. Po raz pierwszy w życiu miała wrażenie, że zamiast brata – ma przed sobą kogoś zupełnie obcego. Kogoś, z kim być może wcale nie miałaby ochoty spędzać czasu.

Złożyła dłonie na splocie słonecznym, odetchnęła głęboko. Gdy ponownie otworzyła oczy, była już córką swego ojca.

– Kąpiel – powiedziała krótko.

 

***

Następnego dnia Tyrsen obudził się zwyczajnie wściekły.

W zasadzie okoliczności, ze szczególnym uwzględnieniem leżących po jego bokach dwóch kobiet, powinny predysponować księcia do zgoła innego nastroju. Z jakiegoś jednak powodu ani towarzystwo, ani wszystko, co Tyrsen z nim zaraz po przebudzeniu zrobił, nie poprawiło mu nastroju. Nie pomogło też wino. Równie niewiele dała poranna kąpiel, w której dwie służące też odegrały pewną epizodyczną, jakkolwiek istotną rolę.

Książę od małego przywykł, że dostawał to, czego chciał. Zresztą jak mogłoby być inaczej? Ukochany syn swej nieodżałowanej matki, następca tronu i dziedzic Cesarstwa miał to, czego tylko sobie zażyczył.

Teraz jednak ktoś odebrał mu jego ukochaną zabawkę.

Nie zostało to powiedziane, ale czuł przez skórę. Już gdy wypływali z Hatwaretu, Sarsana zachowywała się inaczej. Zazwyczaj na równi z nim krytyczna i cięta na to, co obce, nagle zaczęła zachwycać się dosłownie wszystkim, co messembryjskie. Jak gdyby już z góry założyła sobie, że ten miejscowy kacyk ma się jej spodobać!

Tyrsen, rzecz jasna, nie poszedł na oficjalną audiencję. Nie chodziło o to, że nie był ciekaw – ba, z chęcią zobaczyłby tego całego Arimnetosa! Ale po prostu nikt nie pofatygował się, aby go imiennie zaprosić, więc nie czułby się tam mile widziany.

Potem, naturalnie, przez resztę wieczora gryzł się z myślami, że nie ma go tam, gdzie być powinien. A jeśli Sarsana go potrzebuje? Może powinien ją wspierać, służyć ramieniem, ochraniać? W końcu kto wie co tamten zamyślił…

W końcu z tego wszystkiego zasnął.

Kiedy obudził go służący, mówiąc, że księżniczka wróciła do siebie, po prostu zerwał się i pobiegł. Zdążył zapomnieć o ich kłótni, o tym, że powinien być zły… Po prostu miał ochotę ją zobaczyć, przytulić, posłuchać jej opowieści. Oraz na kilka innych rzeczy.

A ona potraktowała go jak parszywego kundla.

Wzięcie tych dwóch służek… no, może nie powinien był. Tym bardziej że Sarsana sama go do tego sprowokowała, a on pozwolił się podpuścić. I nawet teraz, patrząc na nie, miał – chyba miał wyrzuty sumienia? No, może nie do końca.

W każdym razie nie był zadowolony z tego, że tak wyszło. Gotów byłby nawet ją przeprosić i pokajać się, byle załagodzić sytuację.

Właśnie dlatego też w typowo męskim stylu zdecydował, że zamknie się w wyniosłej wieży urażonej dumy i nie ruszy na oficjalną wycieczkę po wyspie, a najbliższych kilka dni spędzi w pałacu.

Obserwował z okna, jak orszak wychodzi z miasta i wygina się długą, barwną kreską na kluczącej pomiędzy wzgórzami drodze. Widział ich, jak siedzą w jednej lektyce: ona, płowowłosa i drobna; on, szeroki w ramionach, kędzierzawy. Nachyleni ku sobie, zapewne szczebioczący o czymś słodkim.

Tyrsen czerpał jakąś perwersyjną przyjemność z kłującego bólu zazdrości, wwiercającego się tępą igłą pod serce. Z jednej strony miał tego dość, chciał odwrócić się i odejść… a mimo to patrzył, aż pochód zniknął za zakrętem.

I jeszcze chwilę dłużej.

 

***

Wyspa była po prostu przepiękna.

Podróżowali już trzeci dzień. Mijali przycupnięte na zboczach miasteczka i wioski, wędrowali przez kolejne grzbiety i schodzili w cieniste wąwozy. Zostawili za sobą żyzne nadmorskie równiny i łagodne stoki wzgórz, poprzecinane spływającymi na płaskowyże strumieniami, pnąc się coraz wyżej w góry zygzakującą kamienistą dróżką.

Większa część orszaku – służba, bagaże, namioty – została nad rzeką w dolinie, wyznaczającej ostatni żyzny kawałek płaskowyżu o obco brzmiącej nazwie Lapithi.
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 Teraz szło z nimi tylko kilkoro niezbędnych służących, oddział doborowych Bravryjczyków pod dowództwem małomównego Broteasza oraz nieustannie sapiący i postękujący kapłan.

Od czasu do czasu wychodzili im na spotkanie ludzie. Ubrani w szaty proste jak ich codzienność, o spracowanych dłoniach i twarzach niczym wysuszone słońcem winogrona. Witali tym, co mieli: dzbanem mętnego wina; tacą pełną twardych jak kamień sucharów i miseczką oliwy; świeżymi warzywami i owocami prosto z drzewa. Niekiedy po prostu kubkiem świeżej wody, zaczerpniętej wprost z sączącego się pomiędzy skałami strumyka.

– Wiedzą, kim jesteś? – zapytała w końcu Sarsana.

Arimnetos potrząsnął głową.

– Nie sądzę. To szlak pielgrzymek, a oni widzą, że nie jesteśmy zwykłymi chłopami.

– To coś zmienia?

– Bogowie słuchają raczej możnych i silnych niż słabych i bojaźliwych.

– No tak, ale ci ludzie – czemu nam pomagają?

– Liczą na to, że wspomnimy o nich w naszych modlitwach. Zdarza się, że właśnie po to osiedlają się w pobliżu tego szlaku.

– To znaczy… że proszą o wstawiennictwo, tak?

– Dokładnie. Za bliskich, za siebie, za kogokolwiek i cokolwiek jest dla nich ważne.

Sarsana uśmiechnęła się, pokiwała głową.

– Więc w pewnym sensie niesiemy ich modlitwy do świątyni.

– Tak, jakoś tak.

Księżniczka wyciągnęła rękę w bok, służąca podała jej nagrzany od słońca bukłak. Sarsana upiła kilka łyków, otarła czoło. Była zlana potem, co drugi krok potykała się o kamienie; reszta gramoliła się pod górę kilkadziesiąt kroków z tyłu, dzielnie asekurowana przez Bravryjczyków.

– Daleko jeszcze? – Uśmiechnęła się na poły błagalnie i cierpiętniczo.

– Już niemalże jesteśmy. Mówiłem, że trzeba było wjechać na górę na osłach.

– Och, wiem. Ale wcześniej powiedziałeś mi, że ci z naprawdę ważnymi sprawami odbywają drogę piechotą…

– Owszem, albo wręcz bez butów, bo bogowie widzą poświęcenie. A jakaż to będzie NASZA naprawdę ważna sprawa?

Księżniczka posłała mu wiele znaczące spojrzenie, ale nie odpowiedziała nic.

Nie musiała, bo wisiało to gdzieś, niewypowiedziane, w powietrzu pomiędzy nimi. Zawieszone w nazbyt długich pauzach, gdy siedzieli wieczorem przy ognisku i nagle oboje milkli, patrząc sobie w oczy. Wplecione w zawiły wzór rozmów o wszystkim i o niczym zarazem, przerywanych przez prozę życia, a następnie podejmowanych bez trudu w tym samym miejscu. Schowane w niedopowiedzianych zdaniach i półpytaniach, rzucanych pozornie bez związku z czymkolwiek.

Oboje wiedzieli, po co tam idą, co chcą sobie wyznać. Żadne z nich nie odważyło się tego powiedzieć.

– Już widać świątynię. – Arimnetos zadarł głowę, wpatrując się w jakiś tylko dla siebie widoczny element pejzażu hen wysoko, u szczytu góry. – Przed wieczorem będziemy na miejscu.

Sarsana jęknęła, popatrzyła na niego wielkimi ze zmęczenia oczami.

– Przed wie… Żartujesz sobie ze mnie, prawda? Powiedz, że żartujesz! To przecież nie może być tak daleko!

Zachichotał, pokiwał głową.

– Tak, jeszcze tylko kawałeczek. Widzisz, pomiędzy drzewami? To już tam. Dasz radę.

– A jeśli nie dam?…

Jakoś dała. Sapiąc, parskając i dysząc ciężko, wspięła się w końcu na ostatni, stromy odcinek ścieżynki. Resztką sił dowlokła do murku, klapnęła ciężko na ławeczkę w cieniu potężnego figowca. Oparła się plecami o kamienie, zamknęła oczy.

Cykady trzeszczały tak, że aż bolały uszy. Nieruchome powietrze stało w miejscu wszechobecną ścianą żaru, przesyconą zapachem żywicy, rozmarynu i wyschniętej trawy. Ani jeden powiew wiatru nie mącił idealnego bezruchu, w którym królowało zastygłe na błękitnym niebie i bezlitośnie prażące żarem słońce.

W końcu Sarsana rozchyliła powieki, chciała coś powiedzieć – ale słowa zamarły jej na ustach, gdy zobaczyła otwierającą się przed nimi panoramę.

Po prawej stronie miała rudo-brązowe, pokryte zapadliskami jarów i upstrzone głazami zbocze góry, na którą zaczęli wspinać się tego dnia o świcie. Widziała wąską wstążkę wijącej się i zygzakującej ścieżynki, a dalej na niej kilka malusieńkich figurek pielgrzymów, którzy musieli wyruszyć w drogę kilka godzin po nich.

Przygaszona, złamana zieleń oliwek kontrastowała z ciemną, wysyconą barwą cyprysów i okazjonalnych sosen, trzymających się powykręcanymi korzeniami nagich skał i zwieszających gałęzie ponad stromymi krawędziami przepaści.

Poniżej, u jej stóp, otwierał się zapierający dech w piersiach widok na dolinę. Wąskie prostokąciki pól uprawnych, białe i czerwony dachy domków. Wydeptane, ubite na kamień obejścia. Wszystko coraz mniejsze i bardziej filigranowe, w miarę jak wzrok zapadał się głębiej w perspektywę, powoli wysysającą barwy i przysłaniającą świat kolejnymi firanami szarości.

Aż w końcu, daleko – ciemnogranatowy pasek morza, łączącego się na linii horyzontu z niebem.

– O bogowie… jakie to cudowne – westchnęła tylko.

Arimnetos, wsparty dłońmi o kolana, obejrzał się i pokiwał głową. Atletycznie zbudowanemu, pozbawionemu chociażby grama tłuszczu księciu też mimo wszystko dało się we znaki strome podejście.

– To prawda. Gdybym był bogiem, zapewne też wybrałbym właśnie to miejsce, aby przyjść na świat.

– Łatwo mówisz o sobie jak o… Zaraz, jak to „też”?!

– Och, nie mówiłem ci? – zdziwił się Arimnetos.

– Nie!…

– Na przodków, rzeczywiście. Świątynia Dikthajosa to ważne miejsce, niezaprzeczalnie, i większość pielgrzymów to właśnie tu składa swoje ofiary. Ale nieliczni wybrani mogą przejść dalej, do miejsca, gdzie…

Księżniczka zerwała się z ławeczki, jakby niepomna, że przed chwilą nie mogła zrobić nawet kroku.

– Chodźmy! Teraz, już, zaraz! Opowiedz mi po drodze, proszę, błagam!

Ruszyli dalej. Sarsana nawet okiem nie rzuciła na wymalowaną we wściekle czerwone i błękitne barwy fasadę świątyni, nie zwróciła uwagi na stojące u wejścia posągi ani niosący się z wnętrza nosowy, melodyjny zaśpiew.

Czuła, że przed nią jest coś naprawdę wielkiego.

Wąska ścieżynka wiła się pomiędzy głazami, wymalowanymi i wydrapanymi w nieznane jej symbole i napisy. Wszystkie drzewa w okolicy obwieszone były skrawkami materiału i poplątanymi w węzły kawałkami kolorowego sznurka, każdy skrawek równej powierzchni pokrywały malunki.

Tu i ówdzie pod większymi głazami piętrzyły się figurki wotywne, sznury nanizanych na nitki muszelek i wszelakie ofiary przynoszone do świątyni, a potem układane tu przez akolitów.

W glinianych misach żarzyły się węgle, na które przeraźliwie chudzi, wygoleni na łyso kapłani sypali zmielony proszek kadzidła.

Jeden z nich podniósł wzrok, spojrzał na nich wielkimi, białymi oczami. Mimo upału Sarsana aż zadrżała, odruchowo przylgnęła do ramienia księcia.

– To miejsce starsze niż cokolwiek na wyspie – szepnął do niej Arimnetos. – A może i na całym świecie. Gdy Agron Zdobywca wylądował tu ze swą drużyną, świątynia już była prastara, a podobno wzniesiono ją na fundamentach jeszcze poprzedniej. Ludzie musieli przychodzić tu od zawsze, odkąd tylko bogowie ulepili ich z gliny i tchnęli życie w nozdrza.

Pokiwała głową, obejrzała się za siebie: na szczęście dziwny kapłan już zajął się swoimi sprawami.

– To u was tak powstał człowiek? – zagadnęła, żeby nie iść w milczeniu.

Książę wzruszył ramionami, uśmiechnął się.

– To tylko mit, nigdy nie dowiemy się, jak było naprawdę. Ale skądś musieliśmy się wszyscy wziąć, i tak samo bogowie. Oni też kiedyś się narodzili i kiedyś tak jak my umrą… A jeden z nich, pierwszy z nich, przyszedł na świat właśnie tutaj.

Sarsana przystanęła, przymknęła oczy i uniosła ręce. Policzyła po cichu do dziesięciu, potem spojrzała na Arimnetosa.

– Już. Musiałam to przetrawić. Chcesz powiedzieć, że zobaczymy miejsce, gdzie narodził się bóg?

– Dikthajos, pierwszy i najwyższy. Zrodzony właśnie tu, w jaskini, z pioruna uderzającego w dziewiczą skałę. Potem karmiony mlekiem dzikich kóz i strzeżony przez pasterzy i rozbójników. To oni nauczyli go opieki nad ludźmi i walki maczugą, którą uderza czasami z niebios… Spójrz!

Przed nimi widać było już wejście do pieczary.

Podeszli bliżej, trzymając się za ręce. Kilku kapłanów obserwowało ich z daleka, ale poza tym byli zupełnie sami – jak gdyby sama świętość miejsca stanowiła już wystarczającą gwarancję bezpieczeństwa i spokoju dla każdego, kto dotarł aż tak daleko.

Czarna, schodząca w dół czeluść otwierała się szeroką gardzielą, potem zwężającą się i uciekającą w pełną głazów szarość i czerń. Tu i ówdzie rosły karłowate drzewka, widać było plamy zielonego mchu i popielatych porostów tam, gdzie padały plamy słońca.

Sarsana poczuła, jak kręci jej się w głowie, odsunęła się o krok.

– Byłem tam raz, na dole – szepnął do niej Arimnetos. – Gdy skończyłem dwanaście lat. Schodzisz po kamieniach, ześlizgujesz się i zsuwasz. Powoli robi się coraz zimniej i ciemniej. W końcu idziesz zupełnie po omacku, bo nie widać już nic, tylko blask z góry. I masz to wrażenie, że nigdy już nie wrócisz, zostaniesz tam na zawsze, i nikt nie dowie się, co ci się stało.

– Po… po co? Po co tam zszedłeś?

– To rytuał. Każdy syn władcy, gdy ukończy wiek chłopięcy, musi zejść na sam dół i coś stamtąd przynieść. A potem, jeśli zostanie królem, znów pokonać tę samą drogę i coś innego odnieść. I tak działo się od zawsze, od wieków.

Sarsana przełknęła ślinę. Jaskinia przerażała ją. Wręcz emanowała czymś nieznanym i wielkim zarazem.

– A co, jeśli… – zaczęła, ale nie skończyła.

Z głębin pieczary doniósł się niski pomruk, jak szum wzbierającej fali przypływu. W twarze uderzył podmuch wiatru, najpierw chłodnego, a potem cieplejszego i wilgotnego, niosącego ze sobą woń stęchlizny i mchu, jak gdyby otwarła się sama ziemia.

Sarsana pisnęła i przywarła do Arimnetosa, ten objął ją ramieniem, wtulił w siebie.

– To nic, to nic! – zaszeptał, całując ją we włosy. – Nie bój się, księżniczko najpiękniejsza moja, to nic!… Zapomniałem, nie zdążyłem ci powiedzieć, ale to jedna z rzeczy, które się tu dzieją.

Wiatr opadł, ucichł. Dosłownie cofnął się w głębinę, w której znów zapanowała niezmącona cisza.

Drżąca Sarsana spojrzała na Arimnetosa przerażonymi oczami. On powiedział poważnie:

– Tchnienie boga. Niektórzy mówią, że Dikthajos śpi na dnie jaskini albo że jego cząstka pozostała tutaj na zawsze. To naprawdę święte miejsce.

– Wracajmy…

Arimnetos ukląkł na kolano, pociągnął ją za sobą.

– Bogowie w niebiesiech. – Wzniósł ręce błagalnym gestem. – Prosimy was, stając przed wami jak zwykli ludzie. Pozwólcie, aby pokój zapanował między naszymi królestwami… I dajcie tej kobiecie pokochać mnie tak, jak ja chcę kochać ją.

Sarsana nie powiedziała nic, splotła tylko swoją dłoń z jego dłonią.
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Rozdział XV 

 

 

Zahred podszedł do jednego ze stanowisk i przeciągnął dłonią po wnętrzu formy, oceniając dokładność wykonania. Omiótł wzrokiem pozostałe kilkadziesiąt wzorników, w tydzień przyszykowanych w pocie czoła przez armię cesarskich kamieniarzy.

– Zaczynać! – zawołał do stojących w gotowości odlewników.

Ludzie zakręcili się, przenosząc tygle znad palenisk ku formom. Pełne roztopionego metalu kadzie chybotały się i bujały, w nozdrza bił gryzący zapach żużlu i przepalającej się surówki. Mistrzowie pokrzykiwali na czeladników, powoli nachylających kotły nad otworami do wlewów.

– Powoli, ostrożnie tam! – huknął na jeden z zespołów, nadmiernie spieszący się, aby zapełnić formę. – Nie zastygnie, to nie ołów! Lać powoli i równomiernie! Nie…!

Trzasnęło głośno – to kamień nie wytrzymał i pękł, na posadzkę bryznął płynny brąz. Ludzie odskoczyli z wrzaskiem, ktoś upadł, skowycząc z bólu. Od razu podbiegli pomocnicy, odciągnęli na bok rannego, zasypali miejsce wypadku piachem.

Zahred odsunął się odruchowo.

Nie bał się bólu ani kontuzji, niestraszna mu była nawet śmierć. Nie mógł jednak pozwolić sobie na wyłączenie z gry. Nie teraz, kiedy wszystko zaczynało iść po jego myśli.

Cmoknął z niezadowoleniem, widząc, że co poniektórzy biorą się już do napełniania drugiej z trzech przygotowanych form. Za szybko, za szybko!… Na pewno część produktów nadawać się będzie tylko do przetopienia, bo pęcherzyki powietrza utrzymają się w gotowych odlewach, osłabiając strukturę metalu.

– Pilnuj ich, mają się nie spieszyć – powiedział jeszcze do doglądającego pracy mistrza, a potem wyszedł z warsztatów.

Odetchnął głęboko czystym powietrzem, które po dzikim gorącu odlewni zdawało się wręcz chłodne i rześkie. Ze środka niósł się hurgot i łomotanie, ponad które wybijał się okazjonalnie krzyk i połajanki nadzorców.

Jeśli wszystko pójdzie dobrze, to do wieczora formy ostygną. Być może już jutro da się pierwsze z nich otworzyć i sprawdzić jakość.

Beznamiętnym wzrokiem spojrzał na zgromadzony w rogu podwórca tłumek.

Ludzie otoczyli kołem wijącego się i skamlącego z bólu nieszczęśnika, nie bardzo wiedząc, jak mu pomóc. Od kolana w dół prawa noga przypominała czerwono-czarny strzęp, wciąż dymiący i skwierczący, w miarę jak gorący brąz wgryzał się coraz głębiej w tkanki.

Zahred podszedł bliżej, bezceremonialnie przepchnął się na przód. Gapie odsunęli się, widząc świeżo mianowanego generała, nadzorującego dzisiejszą operację.

– Ktoś go zna? – Potoczył po nich wzrokiem. – To czyjś krewniak, ma rodzinę? Bliskich?

Wzruszenia ramionami. Kilka spojrzeń albo obojętnych, albo spuszczonych w dół. Ktoś pokręcił głową, rozłożył ręce.

Przyklęknął nad cierpiącym. Nie wyobrażał sobie, jak można by mu pomóc: stop wżarł się już w kość piszczeli, stopa drgała spazmatycznie. Swąd spalonego mięsa i gotującej się krwi drażnił nozdrza, dym szczypał w oczy. Popalone mięśnie, ścięgna, skóra… W najlepszym razie kalectwo do końca życia, w najgorszym kilka dni powolnej agonii. A mimo to on, chyba jako jedyny, mógł coś jeszcze dla niego zrobić.

Złapał go jedną ręką za szyję, a drugą błyskawicznym ruchem wbił sztylet pod żebra z prawej strony. Chłopak rzucił się, zachłysnął krzykiem i oklapł.

Zahred wstał, wysupłał z sakiewki drobną monetę i wcisnął w rękę najbliżej stojącemu.

– Pochowajcie go jak należy. Wcześniej oczyśćcie ranę i wyjmijcie ile się da surówki, bo jest warta więcej niż życie któregokolwiek z was.

Odwrócił się i przeszedł przez dziedziniec, schował w podcienie zabudowań.

Zakarnasza znalazł tam, gdzie go zostawił – przy sadzawce cysterny, pochylonego nad glinianymi tabliczkami, z rylcem przygryzionym przednimi zębami. Skryba zauważył Zahreda, dopiero gdy ten przysiadł naprzeciwko.

– I jak, udało się? – zapytał Zakarnasz, nawet nie podnosząc wzroku.

– Okaże się jutro, kiedy otworzą formy. A całą prawdę poznamy za dwa, trzy dni, jak zaczniemy testy.

– Aha. Ale jesteś dobrej myśli.

– Tak. Teraz wszystko zależy już od czystości rudy i składników, a te dobierałem osobiście.

– Mhmm.

Zahred przekrzywił głowę, wpatrując się uporczywie w ciemię skryby. Ten przesuwał palcem po linijkach znaczków, zdając się zupełnie nie zauważać otaczającego świata, w pełni pochłonięty swoim zadaniem.

– No co? – mruknął w końcu Zakarnasz.

– Masz to? Znalazłeś?

– Powoli, nie ma pośpiechu. Shaddural leżał pod piaskami cztery wieki, może poleżeć jeszcze kilka dni. Zobacz, mam już ten fragment, gdzie…

Zahred sięgnął przez stół, złapał Zakarnasza za kołnierz i zmusił do podniesienia głowy.

– Chcę odnaleźć to miasto – syknął. – Dotrzeć tam w końcu, zrzucić z siebie to, co noszę tyle długich lat. Stanąć w Świątyni, zawołać do bogów i…

Puścił Zakarnasza, spojrzał gdzieś w bok. Ten jednak zamrugał i przechylił się przez stół, próbując zajrzeć Zahredowi w oczy.

– I co? – zapytał, zaciekawiony.

– Co „i co”?

– „Zawołać do bogów i…”, sam powiedziałeś.

– Ach, to. Nic, taka myśl, nieważne. Co znalazłeś?

– Nie, nie, ale dokończ! Po co chcesz odnaleźć miasto, mówisz? Coś z bogami, mam rację?

Zahred już otwierał usta, na jego twarz nasuwała się maska, którą Zakarnasz powoli uczył się rozpoznawać – ale coś się zmieniło. Generał, z którym jeszcze niedawno siedział w jednej celi, oparł się łokciami o stół, zwiesił głowę.

– Mam do bogów sprawę – powiedział głucho. – Gdy byłem wtedy w Shadduralu, nie pomyślałem o tym, żeby im ją przedstawić. Teraz widzę, że to był błąd.

– A co… co z naszymi świątyniami, tutaj, w Hatwarecie? Przecież kapłani…

– To na nic. Tu bogów nie ma, skrybo.

Zakarnasz odłożył rylec, patrząc na siedzącego naprzeciwko człowieka.

– Poczekaj chwilę. O czym ty w ogóle mówisz? Przecież kapłani co dzień modlą się, zanoszą do bogów wołania.

– Obszedłem każdą świątynię, kaplicę i ołtarz. Nie znalazłem w Hatwarecie ani bogów, ani śladu ich obecności, Zakarnaszu.

– Skąd wiesz? – zapytał skryba, mimo że przeczuwał już, jaka będzie odpowiedź.

– Czuję to. Słyszę. Tam gdzie powinno coś być, jest tylko dzwoniąca pustka. Ty zresztą też to wiesz, Zakarnaszu.

Skryba odchylił się w tył. Rzeczywiście, świątynia była dla niego skarbnicą wiedzy, miejscem styku teraźniejszości z historią. Budowlą, pełniącą określoną funkcję. Rytuały – rodzajem formuł, obrządków. Ale tylko formą. Bez treści.

– Skąd…? – chciał powtórzyć, ale uświadomił sobie, że raz już zadał to pytanie.

– Bo ja też w nich nie wierzę. Nie wierzę, bo nie muszę.

Zakarnasz otworzył usta, zamknął. Zamrugał. Chciał zapytać jeszcze o coś, ale Zahred już znów przybrał swą zwyczajową maskę, sięgnął przez stół i obrócił do siebie nakreśloną mapkę. Pokazał na coś palcem:

– No proszę, czyli jednak do czegoś dochodzimy. To są wzgórza Sukirity?

– T-tak, tak. A tutaj powinna przepływać rzeka, ale z tego, co wiem, żadnej nie ma…

– Kiedyś była.

– Hę?

– Była – powtórzył Zahred. – Teraz mógł zostać po niej kanion, wąwóz, cokolwiek.

– Dolina Eresu! Długa i wąska, żyzna!

– Rzeka nazywała się Ar-Erash.

Zakarnasz spojrzał na niego wielkimi oczami.

– Shaddural… przecież Shaddural leżał w górnym biegu Arurszu. To znaczy, że jeśli ruszymy doliną ku Sukiricie…

– To możliwe.

– Możliwe? To pewne! Nie ma innej możliwości, Shaddural tam jest! Czeka pod piaskami, żebyśmy…

Zahred położył palec na ustach, pokręcił głową. Skryba umilkł.

– Spokojnie. Przeżyłem tyle rozczarowań, że nauczyłem się nie ekscytować każdą szansą, jaka mignie mi w przelocie. Kiedy odnajdziemy miasto, będziemy świętować. Nie wcześniej.

 

***

Nie tylko Zahred obserwował uważnie, co dzieje się w cesarskiej odlewni. Kapitan Gadrat wraz z Ewrahimem również przyglądali się, jakkolwiek z pewnego oddalenia, zamieszaniu w warsztatach; widzieli też, jak Zahred podchodzi ku poparzonemu w wypadku pracownikowi.

– Ofiara… na bogów, złożył go w ofierze – sapnął oficer, widząc, co się stało.

– Nie przesadzajcie, panie Ewrahimie. Dobił po prostu rannego. Bardziej interesuje mnie to, co konkretnie tam odlewają… Mówiliście, że wzięli na przetop broń ze zbrojowni?

– Tak! Prawie trzecią część mieczy i tyle samo włóczni. Podobno on sam tego doglądał, mamrotał coś nad tyglami i dorzucał kolorowe proszki. Powiadam wam, panie Gadracie, że to czarna magia! Oręż naszych ojców i dziadów po prostu przetopiony!

Kapitan Gadrat zagryzł wargę. Miał przybłędę raczej za skutecznego manipulatora niż czarownika… Ale jak inaczej wytłumaczyć niczym nieuzasadnioną sympatię cesarza, który niedoszłego zamachowca wynosił na coraz wyższy piedestał?

A teraz, pod nieobecność księcia Tyrsena, jedna trzecia uzbrojenia z pałacowych magazynów zostaje przetopiona, nie wiedzieć na co i po co.

On, w odróżnieniu od Ewrahima, nie widział w tym magii. Raczej plan, którego nie był w stanie objąć w całości umysłem – ale miał pewność, że nie będzie to nic, co wyjdzie Cesarstwu na dobre.

– Dziś – postanowił.

Ewrahim drgnął, spojrzał na niego przerażony.

– Panie! Mówicie o…

– Tak. Dziś wieczorem wprowadzicie mnie do pałacu. Tego człowieka należy powstrzymać za wszelką cenę.

 

***

Zakarnasz ostrożnie wyciągnął rękę i szybko dotknął leżącego na stole miecza.

– Ała, gorące! – Possał sparzoną opuszkę. – Mówiłeś, że będą dopiero jutro?

Zahred wzruszył ramionami, zanurzył palec w wodzie i prysnął na odlew. Krople zasyczały, skacząc i gotując się na nierównej powierzchni.

– Kolejna forma pękła. Wezwali mnie, no ale co było zrobić? Od razu zabrałem klingę, żeby popatrzeć. Wygląda na nienaruszoną, zobaczymy potem, jak ostygnie.

Zakarnasz przesunął ręką nad odlewem, czując unoszące się gorąco. Wziął owoc granatu, przeciął nożykiem na pół. Przyłożył miąższem do klingi i z fascynacją patrzył, jak skwierczy i gotuje się sok.

Zahred westchnął, odsunął jego dłoń na bok.

– Czy wy, miejscowi, nie rozumiecie, co się do was mówi? Daj mu spokojnie ostygnąć. Jeśli przechłodzisz w jednym miejscu, to może potem pęknąć.

Skryba powąchał przysmażony owoc, ostrożnie odgryzł kawałek.

– I co dalej?

– Dalej… dalej trzeba je obrobić, przynajmniej partię próbną. Wstawić w rękojeści, wyszlifować. Co najmniej tydzień, dwa pracy. Ale pierwsze testy możemy rozpoczynać praktycznie od zaraz.

– A potem – Shaddural?

Zahred kiwnął głową, dolał Zakarnaszowi wina.

– Shaddural.

– Słuchaj, a może poczekamy? Przecież księżniczka Sarsana będzie akurat wracać z Messembrii. Na pewno przywiozą opowieści. Nie chciałbyś się dowiedzieć, co tam widzieli? I przede wszystkim, kiedy ślub?

Zahred skrzywił się, potrząsnął głową.

– Nie. Ani Sarsana, ani Messembria nie interesują mnie nawet w połowie tak bardzo, jak zaginione miasto. Poza tym, kto wie co jeszcze tam znajdziemy? Jakie cuda skrywają piaski?

– Kiedyś byłem w ruinach, które podobno pochodziły z tych samych czasów, co Shaddural – powiedział Zakarnasz, autentycznie podekscytowany. – Rzeźby, które tam widziałem, były niesamowite! Nawet po tylu latach…

Urwał, gdy ktoś zastukał. Zahred przekrzywił głowę w geście zdziwienia, ale podniósł się od stołu i ruszył, żeby otworzyć.

W drzwiach stał jeden z oficerów korpusu strażniczego. Nieoczekiwany gość skłonił się sztywno.

– Generale.

– Pan Ewrahim. W czym mogę pomóc?

– Generale, mam ważną sprawę. Mogę?

Zahred odsunął się, przepuszczając wojskowego. Ten wszedł; dopiero wtedy zauważył siedzącego przy stole Zakarnasza. Drgnął, rzucił szybkie spojrzenie w stronę gospodarza. Ten jednak zamknął już drzwi, założył ręce na piersiach i zmierzył go wzrokiem.

– Dobry wieczór – powiedział uprzejmie Zakarnasz.

– Znacie się, panowie?

– Tak, eee… Owszem.

Zawisła dziwna cisza. Wojskowy stanął w pół drogi do stołu, patrząc to na jednego, to na drugiego z nich. Zahred zauważył, że po skroni ścieka mu strużka potu.

– Możecie mówić, panie. Zakarnasz to przyjaciel i swój człowiek.

Skryba aż otworzył szerzej oczy, słysząc te słowa.

Ewrahim natomiast przełknął ślinę, popatrzył nerwowo na drzwi. Widać było, że coś jest nie tak, bo lewą ręką nerwowo przebierał przy pochwie z krótkim mieczem…

I wtedy ktoś zastukał – znów! Zahred parsknął z niedowierzaniem, podszedł do drzwi i otworzył. Na progu stał były dowódca gwardii cesarskiej.

– Co za… – zaczął Zakarnasz, ale nie dokończył, bo w pomieszczeniu wybuchł chaos.

Wojskowy wyszarpnął miecz i rzucił się na Zahreda, chcąc ugodzić go w plecy – ale ten leciał już w tył, przekręcając się w pędzie i ciągnąc na siebie Gadrata, dzierżącego w dłoni sztylet o szerokim ostrzu. Skryba wrzasnął i zerwał się, gdy tamci wpadli na stół, rozrzucając wokół leżące na blacie gliniane tabliczki.

Zahred uderzył byłego kapitana kolanem, celując w brzuch, ale ten wywinął się i spróbował sięgnąć go sztychem. Przeturlali się w bok, spleceni w uścisku zapasów, usiłując złapać jeden drugiego i zyskać choć minimum przewagi.

– Uważaj! – wrzasnął przeraźliwie Zakarnasz.

Zapewne tylko to uratowało Zahredowi życie, kiedy Ewrahim pchnął od góry mieczem. Uderzenie byłoby przyszpiliło generała do ziemi, ale zdążył szarpnąć się i odsunąć z drogi; miecz wbił mu się w bok, koszula błyskawicznie zaplamiła się szkarłatem.

Zahred zaryczał z bólu i wściekłości, uderzył Gadrata czołem prosto w nos. Chrupnęło, były wojskowy krzyknął i zalał się krwią.

Ewrahim odwrócił się do Zakarnasza i zrobił ku niemu krok, wznosząc miecz. Skryba chciał odskoczyć, ale wpadł na ławę, potknął się i przewrócił jak długi, pociągając za sobą rzeczy z niedużej półeczki.

Oficer spojrzał na Zahreda – ułamek sekundy za późno, bo ten już rzucił się na niego, ściskając w dłoni wciąż mokry od soku granatu nożyk.

Przycisnął Ewrahima do ściany, wbił mu przedramię w tchawicę i dźgnął ostrzem w podbrzusze. Tamten zacharczał, próbując sięgnąć Zahreda sztychem, rwąc koszulę i orząc krwawe bruzdy na plecach, ale generał szarpnął nożem w górę, otwierając go niczym sprawianego barana. Wyszarpnął, gotów uderzyć jeszcze raz – ale wtedy Gadrat trzasnął go stołkiem przez plecy.

Zahred zachwiał się, zatoczył, wpadł na stół. Były wojskowy rzucił się na niego, złapał za gardło.

– Ty psie! – krzyknął, bryzgając krwią ze złamanego nosa.

Ewrahim osuwał się po ścianie, bulgocząc posoką i jedną ręką wciąż ściskając miecz, a drugą próbując upchnąć wylewające się z otrzewnej wnętrzności.

Zakarnasz widział zwieszoną za krawędź stołu głowę, wiszącego wyżej Gadrata, dziką wściekłość w oczach napastnika i rękę Zahreda, desperacko próbującą wymacać cokolwiek, co mogłoby nadać się na broń…

Zahred natomiast czuł, jak świat zaczyna wirować i zasnuwać się zasłoną fioletu. Rana w boku krwawiła, czuł poharatane plecy, szum w głowie to wzmagał się, to opadał falami wstrząśnienia mózgu. Wiedział, że jeśli teraz, zaraz nie zrobi czegoś, to będzie po nim! Gadrat dodusi go, dla pewności jeszcze dorżnie mieczem i – i wszystko przepadnie.

Po raz kolejny.

Macająca desperacko dłoń trafiła na trzpień rękojeści miecza.

Palce zacisnęły się na metalu, zasyczała paląca się skóra; Zahred zaskowyczał przez zaciśnięte zęby i ostatkiem sił machnął mieczem, trafiając Gadrata płazem w skroń. Były kapitan straży zatoczył się i puścił jego szyję, Zahred kopnął go obiema nogami, poderwał się ze stołu i uderzył z całej siły na odlew.

Trzasnęło i chrupnęło, bryznęła krew – ostrze weszło w czaszkę, rozrąbując ją niemalże na pół i dochodząc aż do oka.

Kapitan Gadrat wzdrygnął się, zamrugał z niedowierzaniem. Osunął się na kolana. Uniósł rękę, chcąc dotknąć tkwiącego mu w głowie miecza, wokół którego syczała i gotowała się przemieszana z mózgiem krew, ale nie dał rady.

Przewrócił się na bok i już tak został.

Ciężko dyszący Zahred popatrzył na ciało, potem na dogorywającego pod ścianą oficera. Przeniósł wzrok na Zakarnasza, zrobił krok ku niemu, jak gdyby gotów rzucić się na skrybę – a potem potknął się, upadł na ziemię. Przycisnął do krwawiącego boku zdrową rękę, konwulsyjnie rozprostowując palce poparzonej, która już pokrywała się odchodzącymi od mięsa bąblami pełnymi osocza.

– Słu… służba! – wydarł się Zakarnasz, gramoląc się z podłogi i patrząc z przerażeniem na dwa, a może zaraz i trzy trupy. – Na pomoooc!

Na jego wrzaski przybiegło kilku strażników, którzy musieli już wcześniej zaniepokoić się odgłosami walki i szamotaniny. Teraz wpadli do komnaty z bronią w gotowości i zastygli w przerażeniu, patrząc na zamieniony w rzeźnię apartament.

– Ratujcie Zahreda! – wrzasnął skryba, pokazując palcem na gramolącego się z posadzki generała. Ten jednak wyciągnął rękę gestem zakazu, potrząsnął głową.

– Precz… Wszyscy precz, won!

– Zahred, jesteś ranny! – doskoczył do niego Zakarnasz, ale ten złapał go za gardło i ścisnął tak, że skrybie aż oczy wyszły z orbit.

– Wynosić się – wycedził. – Zabrać trupy. Przysłać tu służbę. Niech uprzątną wszystko.

– Zahred…

– Won! – ryknął Zahred, odpychając go w tył.

Zakarnasz patrzył przerażony, jak Zahred wstaje i trzymając się ściany, rusza głębiej, w kierunku sypialni. Huknęły zamykane drzwi, szczęknął rygiel.

Gwardziści popatrzyli na niego pytająco; w drzwiach już tłoczyli się kolejni, ktoś zaglądał ponad ramionami stojących z przodu. Zakarnasz rozłożył ręce, odchrząknął i powiedział:

– No więc, to wszystko da się wytłumaczyć…
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Rozdział XVI 

 

 

Arimnetos ujął Sarsanę za ręce, spojrzał jej w oczy.

– A więc to już.

Księżniczka kiwnęła głową.

– Już. I nie wiem, jak wytrzymam bez ciebie tak długo.

Stali na nabrzeżu w porcie. Gotowe do wypłynięcia w morze galery tylko czekały na rozkaz; dalej, na otwartych wodach, kołysała się ich eskorta – cztery cesarskie okręty, mające zapewnić Sarsanie i Tyrsenowi bezpieczny powrót do domu.

– To tylko miesiąc, moja słodka – szepnął Arimnetos, patrząc jej w oczy. – Chociaż… też nie wiem, jak zniosę go bez rozmów z tobą.

Obserwujący to wyspiarscy dworacy wymieniali porozumiewawcze spojrzenia i podawane szeptem komentarze. Widać było od początku, że książę i jego wybranka mają się ku sobie, ale teraz nikt nie miał już cienia wątpliwości: ślub dojdzie do skutku.

Arimnetos przyciągnął Sarsanę, dotknął czołem jej czoła.

– Do zobaczenia, moja piękna. Będę tęsknić.

Ona objęła go ramionami, przylgnęła całym ciałem… Odsunęła się o krok, wciąż trzymając księcia za ręce.

– A ja będę czekać – powiedziała, a potem odwróciła się i wspięła na trap.

Patrzyli, jak staje na pokładzie galery, a marynarze luzują cumy. Okręt odbił od pomostu, powoli ustawiając się dziobem w kierunku wyjścia z portu.

– Gratulacje, Wasza Książęca Wysokość – szepnął Tarchippiasz, nachylając się do stojącego przed nim Arimnetosa. – Księżniczka Sarsana jest naprawdę wspaniałą partią, jeśli wolno mi tak powiedzieć.

Mensembryjski książę uśmiechnął się powściągliwie.

– Przywiozłeś mi ze swoich wojaży piękny prezent, to prawda. Znaleźliśmy z Sarsaną wspólny język i czuję, że to dopiero początek naszej drogi razem.

– Miłość jest słodka niczym miód, panie. Baczcie jednak, by nie popsuła jej przysłowiowa łyżka dziegciu.

Arimnetos uniósł rękę na pożegnanie. Sarsana powtórzyła jego gest; stojący na pokładzie drugiej galery książę Tyrsen nawet nie drgnął.

Przez niemalże dwa tygodnie, które delegacja z Cesarstwa spędziła na Mensembrii, obydwaj książęta zamienili raptem kilka słów. O ile Arimnetos nie zabiegał szczególnie o kontakt, świadom, że brat Sarsany może potrzebować czasu, aby pogodzić się z sytuacją – o tyle ten ostatni aktywnie go unikał. Owszem, pojawiał się na proszonych kolacjach i ucztach. Jadł, pił, nawet uczestniczył w rozmowach. Jednakże całym sobą dawał ostentacyjnie do zrozumienia, że nie jest zadowolony.

– Widzisz w nim potencjalny problem, ambasadorze?

– Tak, panie. To człowiek zapatrzony tylko w siebie. Butny, hardy i zuchwały.

– Jak każdy niespełniony wódz, który nigdy nie posmakował prawdziwego pola bitwy. Jak podobały mu się wczorajsze walki pokazowe?

– Był znudzony. Narzekał, że wojownicy mają na sobie zbyt mało pancerza, a procarze powinni raczej odpędzać niedźwiedzie od swoich stad, niż pchać się w bój.

– Kobiety?

– Wziął przez cały pobyt tylko trzy, a ostatnią odprawił. Podobno stwierdził, że ma zbyt ciemne włosy i pachnie gliną.

– Polowanie w zeszłym tygodniu?

– Odmówił.

Arimnetos pokręcił głową, westchnął ciężko.

– Zatem nie będziemy w stanie przekonać go do siebie.

– Nie, panie. Zdaje się, że z takim założeniem już tu przybył.

– Trudno zatem, będziemy musieli sobie z tym poradzić. Dopóki to nie on podejmuje decyzje, problem nie jest aż tak poważny.

– A kiedy zacznie? Prędzej czy później, panie, cesarz Adrezar zamknie oczy.

– Wtedy, ambasadorze, moja królowa będzie mogła pokazać swój prawdziwy talent. A zapewniam cię, że nie takich jak on potrafiłaby owinąć sobie wokół palca.

Tarchippiasz wzniósł oczy ku niebu.

– Święta racja, panie.

 

***

Książę Tyrsen również patrzył na stojącego na nabrzeżu Arimnetosa, wymieniającego uwagi z ambasadorem. Jego myśli biegły podobnymi torami, ale ze zgoła odmiennego punktu widzenia.

Nie spodobało mu się tutaj. Nie, i tyle.

Wszystko, co widział, kwalifikował w trzy szerokie kategorie: gorsze niż w Hatwarecie, a zatem barbarzyńskie; podobne, więc obojętne; i ostatnia z tych grup, gdzie wrzucał rzeczy, które ktoś inny zapewne określiłby jako „lepsze” albo w najgorszym razie „ciekawe” – on zaś opatrywał je zbiorczym epitetem „głupie”.

Jak chociażby lekkie, z wyglądu niemalże kruche statki. Albo wielkie tarcze w połączeniu ze szczątkowym pancerzem piechoty. Proce używane zamiast łuków. Noszone przez mężczyzn szerokie pasy, ściskające talię… I nawet wąskie, otwarte szeroko w dekolcie kamizelki u kobiet, mimo że odsłaniały znaczną część walorów Messembryjek, wydawały mu się po prostu głupie. No niestosowne, no! Kobieta nie powinna się tak ubierać, i tyle.

Splunął w wodę, która też miała inny kolor niż w Hatwarecie. Spojrzał na płynącą nieopodal galerę Sarsany: księżniczka stała na rufie, wpatrując się w powoli znikający z oczu port.

Dopuszczał do siebie, owszem, myśl o tym, że Sarsana może miewać lub wręcz mieć innych mężczyzn poza nim. Nie miał nic przeciwko temu.

Ale niedopuszczalne było, żeby ktokolwiek poza nim miał mieć ją.

 

 

***

Tymczasem księżniczka z całych sił walczyła, aby się nie rozkleić.

Z każdym ruchem wioseł czuła, jak coraz boleśniej rozciąga się niewidzialna nić, która przez ostatnie dni zaplątała się wokół jej serca. Doskonale wiedziała, gdzie jest jej drugi koniec. Miała pewność, że czy to odległość, czy czas nie są zdolne zerwać jej więzów – i to właśnie napełniało ją tak strasznym bólem.

Po raz pierwszy w swoim nie tak znów długim życiu czuła, że podzieliła się z kimś nie swoim ciałem, ale właśnie duszą i sercem.

A przecież nawet ze sobą nie spali! Nie było ani jednego nieprzyzwoitego dotyku, nawet pół spojrzenia czy ćwierć niewybrednego słówka. Pocałowali się, owszem. Raz. Raz jeden jedyny, pod platanem, wieczorem ostatniego dnia.

Dotknęła ust, na których nadal czuła palący żar jego warg.

Miała ochotę naraz śmiać się i płakać, krzyczeć z radości i wyć z żalu. Miesiąc! Po tych kilku krótkich dniach szczęścia, które zleciały nie wiadomo kiedy i jak, mieli widzieć się dopiero za miesiąc. Miesiąc samotności, wzdychania i rozmyślania…

Zacisnęła ręce na wyślizganej desce burty. Nie! Nie pozwoli sobie na słabość. Czuła, domyślała się, że Tyrsen na nią patrzy. Czeka, aż ona opuści gardę.

Westchnęła głęboko i spojrzała świeżym wzrokiem na pejzaż Messembrii. Patrzyła tak długo, aż szeroko rozwarte oczy zapiekły bólem, a w kącikach zatańczyły łzy; dopiero wtedy zacisnęła powieki, pozwalając, żeby obraz zapadł głęboko w pamięć.

Wysokie, jasnoszare klify i krążące wokół nich mewy. Lazurowe niebo, białe strzępki chmur. Palący blask słońca. Refleksy na wodzie. Zbiorowisko kolorowych żagli wokół portu. Białe ściany domów, wznoszących się na łagodnym zboczu. Wyraźnie widoczny masyw pałacu, gdzie spędziła najlepsze dwa tygodnie swego życia.

I łagodna, uśmiechnięta twarz księcia.

Jej księcia.

Odetchnęła jeszcze raz i drugi, czując, jak spływa na nią spokój. Da radę. Wyczeka. Przygotuje się na przyjazd Arimnetosa. Sprawi, że będzie z niej dumny. Udowodni, że jest czymś więcej niż tylko córką ojca i siostrą brata.

A do tej pory jakoś sobie poradzi.

– Dobrze, że mam chociaż ciebie – mruknęła, schylając się, żeby podrapać geparda za uszami.
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Rozdział XVII 

 

 

Dwaj strażnicy patrzyli na Zakarnasza wzrokiem tak bardzo obojętnym, że mogliby równie dobrze być kamiennymi posągami.

– Powtarzam wam po raz kolejny, że muszę się do niego dostać! – tłumaczył coraz bardziej zdesperowany skryba. – Przyniosłem opatrunki, maści lecznicze!

– Nikt nie wchodzi, panie. Cokolwiek macie, zostawcie tutaj.

Zakarnasz złapał się za głowę, okręcił na pięcie. Odszedł kilka kroków, znów odwrócił się do gwardzistów i popatrzył na nich dziko.

– To przecież… niedorzeczne!

Zahred od niemalże tygodnia nie wychodził ze swoich komnat. Od razu po niedoszłym zamachu na swoje życie zamknął się na pokojach i odmówił widywania kogokolwiek. Wygonił nawet medyka, co Ram Sahdin odebrał jako osobistą obelgę i afront, twierdząc, że on z tym człowiekiem „nie chce już mieć nic do czynienia” i że „niech sobie tam na własne życzenie umiera”.

Do Zahreda dostępu nie miał dokładnie nikt.

Pod drzwiami dzień i noc stali jego ludzie, ubrani w nowo wprowadzone czarne pancerze elitarnej gwardii pałacowej. Dworacy już od dłuższego czasu szeptali, że generał tworzy swoje własne wojsko – a teraz okazywało się, że rzeczywistość nie odbiega daleko od przypuszczeń.

– W imię cesarza, wpuśćcie mnie! – zablefował Zakarnasz, wyciągając zza pazuchy medalion, dający mu dostęp do archiwów i biblioteki.

Strażnicy wymienili spojrzenia, potem jeden z nich potrząsnął głową.

– Przykro mi, panie. Generał powiedział jasno: nikt.

– Nawet sam cesarz?

– Nawet on, panie.

– Na bogów, to przecież zdrada! – Zakarnasz przeciągnął dłonią po twarzy w geście desperacji. – Skąd w ogóle przyszło wam do… głowy…

Podszedł do gwardzisty, stanął tak, że dzieliła ich może szerokość dłoni. Zajrzał w lekko szkliste, zupełnie obojętne oczy tamtego, wciągnął nosem powietrze.

Słodkawy, ciężki zapach unosił się nieledwie nutką przy woni wygarbowanej skóry i potu, a mimo to był wciąż wyczuwalny.

Skryba zmarszczył brwi. Pamiętał, że podobnie pachniało w świątyni, gdy odbywały się nocne nabożeństwa w tylnych kaplicach… I taki sam wzrok widział u co poniektórych akolitów uczestniczących w misteriach. Tamci też pili podawany im napój, a potem bez chwili zawahania wykonywali co do joty rozkazy arcykapłana, nierzadko własnoręcznie tnąc swe ciało aż do krwi czy stąpając po rozżarzonych węglach.

Czyżby Zahred poił swoją gwardię podobnymi wywarami?

Zakarnasz odchrząknął, wyprostował się na całą swoją mizerną wysokość.

– Generał Zahred kazał mnie wpuścić – powiedział zdecydowanym, pewnym głosem.

Strażnik spojrzał na niego, kiwnął głową.

– Oczywiście, panie. Już wam otwieram.

Zakarnasz aż zacisnął ręce z podekscytowania: udało się! Jednak gwardzista tylko popatrzył na niego, a potem skrzywił się w złym grymasie, uśmiechnął pogardliwie.

– Nikt nie wchodzi, mówiłem wam przecież. Rozkazy samego generała.

– Wy i wasze… Zahred! – Zakarnasz rzucił się w kierunku drzwi. Strażnik złapał go, zaczęli się szamotać. – Zahreeed!…

– Panie, rozkazy! Nikt nie wchodzi!

– Zahred!

Gwardzista odepchnął go, już miał sięgnąć po miecz – ale wtedy szczęknęły otwierające się drzwi.

– Wpuścić go – rozległ się głos Zahreda.

Zakarnasz aż poczuł, jak przebiega go dreszcz, tak bardzo nieoczekiwany i… nieobecny? był ten głos. Niczym dobiegający z zaświatów.

Popatrzył z tryumfującą nienawiścią na dwóch osiłków w czarnych pancerzach, z godnością poprawił szatę i ruszył ku uchylonym drzwiom.

Wszedł do pokoju, zatrzymał się w progu. Zadrżał, przypominając sobie tamten wieczór. Wszystko było tak, jak zostało: przewrócona ława, rozrzucone notatki… Bury, rozmazany ślad krwi na ścianie i ciemniejsza plama na posadzce. Tylko dwa ciała zniknęły, wyniesione przez służbę, potem zapewne pogrzebane w bezimiennym grobie.

Zamach na generała Zahreda odbił się szerokim echem na cesarskim dworze, wystarczająco już zaniepokojonym powoli mijającą ślepotą władcy i przedłużającą się nieobecnością Tyrsena i Sarsany. Jako najczęstszą przyczynę i motyw napaści wymieniano zazdrość i urażoną dumę poprzedniego kapitana gwardii, ale sama forma przeprowadzenia ataku była, najoględniej mówiąc, nietypowa. Dlaczego niedoszli zabójcy zdecydowali się uderzyć osobiście, najwidoczniej traktując sprawę honorowo?

Samego Zahreda od tamtej pory nie widział, zdaje się, nikt. Porcje wody i jedzenia, podobne raczej do ascetycznej diety pustelnika, zostawiała pod drzwiami służba, odbierając potem tylko puste naczynia.

Wbrew naleganiom kucharzy nie udało się przekonać generała do zjedzenia czegokolwiek, co inni uznaliby za odżywcze i pomocne w rekonwalescencji: ranny ograniczał się do świeżych owoców, oliwek i kawałka chudego mięsa.

O ile, rzecz jasna, w ogóle zjadał z tego cokolwiek.

– Puk-puk? – odezwał się skryba, nie widząc nigdzie gospodarza. Przeszedł obok stołu, skrzywił się smutno, widząc glinianą tabliczkę z notatkami, w której teraz pozostała odciśnięta czyjaś rozmazana dłoń. Odruchowo zwinął rulon pergaminu, schował do tuby…

– Czego chcesz?

Drgnął, spojrzał na uchylone drzwi do sypialni.

– Ja… przyszedłem zobaczyć, jak się czujesz.

Krok za krokiem, powoli ruszył ku tym drzwiom. Widział ciemną szczelinę, za którą musiał być drugi pokój, ale miał też wrażenie, że we wszechogarniającej ciszy słyszy poza swoim oddechem coś jeszcze. Niski, brzęczący dźwięk, jak gdyby…

– Żyję – głos był tak twardy i zimny, że Zakarnasz aż się wzdrygnął. – Nic mi nie jest. Jeszcze kilka dni i dojdę do siebie.

– Lekarz mówi, że powinieneś dać się opatrzyć. Twoje rany…

– Są powierzchowne.

Skryba zamrugał. Przecież był tam! Na własne oczy widział, jak wojskowy wbija Zahredowi miecz w bok, a potem tnie po plecach. I ta poparzona ręka! Coś takiego musiało goić się…

– Stój – odezwał się Zahred.

Zakarnasz zamarł w pół kroku, rozejrzał się.

– Coś się stało?

– Wystarczy już. Po co przyszedłeś?

Dopiero po chwili zrozumiał: miał nie podchodzić bliżej do drzwi! Przełknął ślinę i spróbował się uśmiechnąć, żeby nadać głosowi weselsze brzmienie.

– Martwię się po prostu. I nawet cesarz dopytywał się wczoraj, co z tobą.

Chyba nie wyszło.

Zza drzwi nadal słychać było jednostajny, bzyczący dźwięk.

– Powiedziałem, nic mi nie jest. Niedługo wrócę do szkolenia gwardii. Miecze akurat będą gotowe.

– Wiesz, bo jeśli chodzi o Shaddural, to…

Zakarnasz urwał. Wlepił wzrok w wielką muchę, która właśnie wypełzła zza futryny i zaczęła niespiesznie wspinać się po ścianie.

– Tooo… to mam już przygotowaną trasę i… – Przełknął ślinę, nie mogąc oderwać oczu od lśniącej, spasionej robacznicy, która jak gdyby nigdy nic tarła przednimi łapkami. – I cesarz wie, że chcemy tam pojechać, więc ekspedycja, jak tylko będziesz… e…

– Jeszcze kilka dni.

Zakarnasz odsunął się, zrobił krok w tył, potem jeszcze jeden. Nagle poczuł, że wcale nie ma ochoty tu być. Wydawało mu się, że za uchylonymi drzwiami coś się porusza, że przycupnięta na ścianie mucha patrzy na niego. Schylił się, nie spuszczając uchylonych drzwi z oka, położył na podłodze zawiniątko.

– W takim razie ja to tutaj zostawię, tak? Trochę maści na oparzenia, bandaże… i liście do przykładania na ranę… I już chyba sobie pójdę.

Wyprostował się i nadal nie mając odwagi się odwrócić, zaczął wycofywać się rakiem ku wyjściu. W piersiach ściskała go panika, cisza aż dzwoniła w uszach, serce kołatało dzikim rytmem, w ustach zaschło.

– No to do widzenia – rzucił jeszcze, a potem skoczył ku drzwiom, wypadł na korytarz i zatrzasnął je za sobą.

Oparł się o framugę, dysząc ciężko. Dwaj gwardziści nieustannie świdrowali przeciwległą ścianę tak samo obojętnym, pustym wzrokiem, zdając się nie zwracać na niego najmniejszej nawet uwagi.

Odsunął się od nich o krok.

Dwa.

Trzy.

Skłonił się sztywno, a potem czym prędzej ruszył precz.

 

***

Adrezar siedział w pobliżu wyjścia na taras.

Ciężkie kotary falowały w podmuchach wiatru, napełniając pomieszczenie płynącymi cieniami i błyskami słońca. Wzrok cesarza wracał do normy, ale nazbyt jasne światło wciąż raziło go i sprawiało, że oczy łzawiły. Władca przez większość czasu przebywał w zacienionych apartamentach, a listy i inną korespondencję czytał mu na głos sekretarz.

– Co u mojego generała? – odezwał się, gdy wprowadzono Zakarnasza.

Skryba skłonił się, nabrał powietrza. Zacisnął ręce.

Myślał całą drogę przez pałac, co powiedzieć – i nadal nie miał pomysłu.

– Wasza Świetlistość, przynoszę pozdrowienia i… eee…

Cesarz uniósł pionek nad planszą do gry, zastanowił się chwilę i przestawił na kolejne pole. Popatrzył na Zakarnasza z ukosa, pytająco.

– Popis oratorski godny Zahreda, rzeczywiście. Chcesz powiedzieć, że tylko tyle ma mi do powiedzenia mój generał, ledwo wywinąwszy się szponom śmierci?

Zakarnasz nabrał tchu, przymknął oczy. Weź się w garść!

– Generał Zahred przesyła swe pozdrowienia, panie, i dziękuje za troskę. Próbowałem przekonać go, aby skorzystał z pomocy medyka, ale sami wiecie: jest uparty jak muł, a twardy jak bycza skóra. Wygląda na to, że jego rany nie były aż tak poważne, jak się wydawało.

– Widziałeś go zatem?

– Tak – skłamał gładko Zakarnasz, aż dziwiąc się, że tak łatwo mu to przyszło. Czy było to z jego strony jeszcze zwykłe chamstwo, czy już przestępstwo przeciwko prawu, zważywszy na to, że rozmawiał z cesarzem? A może zdrada stanu? Bluźnierstwo wręcz? – W ciągu kilku dni powinien wznowić treningi z gwardią, panie.

– O, to nareszcie brzmi jak jego słowa!

– Tak.

Przed oczami nadal miał tę ciemną szczelinę uchylonych drzwi i wypełzającą z niej muchę.

Potrząsnął głową, zamrugał. Cesarz patrzył na niego z lekkim zdziwieniem i chyba wyczekiwaniem.

– Zakarnaszu?

– Tak, Wasza Świetlistość?

– Zadałem ci pytanie.

Chwila krępującej ciszy.

– Tak, Wasza Świetlistość.

– No więc? Co z waszą wyprawą?

Zakarnasz drgnął, jakby budząc się ze snu.

– Myślę, panie, że plan pozostaje aktualny. Jeśli tylko Zahred faktycznie dojdzie do siebie, to będziemy gotowi ruszać w każdej chwili. Zgodnie z waszym poleceniem przygotowano już dla nas odpowiednią obstawę. Wykonałem też mapę, która powinna…

Urwał, bo cesarz uniósł rękę i nachylił się nad planszą.

– No proszę, i co teraz? – mruknął, kręcąc głową w zadumie. – Jak ci nie wstyd, Balinamie? Chcieć wygrać z własnym cesarzem?

Siedzący naprzeciwko pokojowiec spuścił głowę, kryjąc zażenowany uśmieszek zadowolenia.

Zakarnasz odczekał chwilę, aż cesarz namyśli się i wykona swój ruch. Potem znów pokojowiec, potem Adrezar… który jak gdyby zapomniał o jego obecności.

Dworacy szeptali już po kątach, że cesarz rozstał się z rozumem. Nie było to do końca prawdą, ale – no właśnie, „ale”. Widać było w zachowaniu Adrezara, że nie ma w nim już niegdysiejszej koncentracji, a tak widoczna wcześniej ostrość umysłu przychodziła i odpływała falami. Cesarz zdawał się zapadać w sobie, wycofywać do własnego, spowitego w półmrok komnat świata.

– Wasza Świetlistość?

Adrezar drgnął, obrócił się do Zakarnasza.

– Och, wciąż tu jesteś? Możesz już odejść, skrybo, dziękuję ci.

– Wasza Świetlistość.

Skłonił się i zaczął wycofywać tyłem. Był już przy drzwiach, kiedy cesarz uniósł głowę.

– I poproś Tyrsena, żeby też mnie czasem odwiedził. Ten łobuz wcale już do mnie nie przychodzi!

Zakarnasz zagryzł zęby tak, że aż coś przeskoczyło mu w szczęce.

– Tak jest, Wasza Świetlistość – wydukał, a potem wytoczył się z komnaty.

Oparł się ciężko o ścianę, po raz drugi tego dnia. Ścisnął głowę rękoma: czy wszyscy w tym pałacu, w tym mieście po prostu oszaleli?! A może to on był już przewrażliwiony…

– I co?

Aż podskoczył: nadworny medyk, Ram Sahdin, szedł właśnie korytarzem. Za nim podążała cała świta pomocników, niosących brązowe trójnogi, misy, kadzielnice i szkatułki. Jako ostatni truchtał chłopak trzymający w wyciągniętych rękach koksownik pełen żaru.

– Co z czym?

Sahdin przystanął, dając znak do zatrzymania się. Jego orszak też zwolnił i stanął do wtóru pobrzękiwania, klangoru, jęków i sapnięć ulgi.

– Podobno byłeś, panie, u generała – w tym ostatnim słowie nie dało się nie usłyszeć przekąsu. – I jak tam, dycha jeszcze? Czy też sam pozaszywał sobie rany i nałożył maści na plecy?

Zakarnasz kiwnął, zastanawiając się tylko, kto jeszcze mógł widzieć go przed komnatami Zahreda. Ściany najwyraźniej miały oczy… Z drugiej strony, mówił o zamiarze odwiedzin cesarzowi, więc słyszeć to mógł ktokolwiek ze służby albo nawet sekretarzy Jego Świetlistości.

Odchrząknął, popatrzył medykowi prosto w oczy. Nie pozwoli bezkarnie drwić z człowieka, którego ostatnio zaczął uważać za towarzysza, a może nawet i przyjaciela.

– Generał Zahred ma się lepiej – odpowiedział z godnością.

Ram Sahdin wzruszył ramionami.

– Hmph. Zatem ma więcej szczęścia niż rozumu. Straszna sprawa, swoją drogą, z kapitanem Gadratem. Do czego może popchnąć człowieka okrucieństwo i bezmyślność…

– Okrucieństwo?! Przecież próbował zamordować Zahreda! Byłem tam, widziałem to!

– No tak, tak, każdy myśli tylko o sobie. Dobrze, ja w takim razie idę swoją drogą, panie Zakarnaszu. Miłego dnia wam życzę.

Medyk ruszył jako pierwszy, tragarze powlekli się za nim. Byli już przy zakręcie, kiedy Zakarnasz zawołał:

– Coś się stało?

Ram Sahdin zatrzymał się, odwrócił. Jego ludzie też chcieli skorzystać z okazji, ale pokazał im: dalej!

– Muszę wykadzić komnaty pana Masturiego! – odkrzyknął. – Zalęgło się u niego robactwo, ściana od południa aż się rusza!

– Aha…

Gdy zniknęli za rogiem, skryba odwrócił się i powlókł do swoich kwater. Powinien jeszcze przejrzeć i uporządkować korespondencję i zająć się komentarzami do „Żywota Eszudrila”. W tej chwili jednak po głowie tłukła mu się, niczym mucha w glinianym słoju, tylko jedna natrętna myśl.

Komnaty pana Masturiego w zachodnim skrzydle przylegały do pokojów Zahreda.
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Rozdział XVIII 

 

 

Hatwaret na horyzoncie, pani!

Sarsana odetchnęła z nieskrywaną ulgą: nareszcie!

– Dziękuję wam, kapitanie. Czy zdążymy zawinąć przed nocą?

– Powinniśmy, amirta. Wszyscy już tęsknią do domu, więc będą dokładać sił i starań.

Księżniczka spojrzała w otwarte morze.

– Nawet galernicy? – zapytała cicho.

Kapitan przestąpił z nogi na nogę.

– Amirta?

– Nic takiego, kapitanie. Wracajcie do swoich obowiązków, prowadźcie nas bezpiecznie do portu.

Oficer skłonił się i odszedł. Księżniczka przechyliła się przez burtę, patrząc na równo poruszające się rzędy wioseł. Pióra wznosiły się, przesuwały, chowały w wodę i zagarniały ją w tył, aby znów się wyłonić… I tak bez końca. Przy każdym z nich siedziało na wąskiej ławeczce dwóch ludzi.

Kiedy Arimnetos pokazywał jej port i jedną z galer, powiedziała coś o niewolnikach. Jakiś naprędce sklecony żart, który wtedy wydawał się zabawny. On jednak spojrzał na nią poważnie.

– Nasze okręty nie są szybsze dlatego, że lepiej je budujemy. Po prostu pływają na nich wolni ludzie.

Nie uwierzyła, więc zabrał ją do koszar galerników. Przedstawił załogę, która wiosłowała na jego okręcie flagowym. Zamienił kilka słów ze starszym, wychylił z ludźmi kubek wina.

A ona stała tam i czuła się, jakby ktoś dał jej w twarz.

Nigdy nie miała nic przeciwko niewolnikom. Arimnetos też zresztą nie. Posiadanie niewolnych było wyznacznikiem statusu, kwestią wygody, rzeczą zupełnie naturalną. Nie chodziło o zawiłości moralności czy etyki, ale… Ale o sam fakt! O to, że nic nie było ustalone raz na zawsze ani oczywiste. Że to, co przyjmowała do tej pory za pewnik, można było zrobić inaczej. Być może lepiej.

A teraz płynęła do Hatwaretu – i czuła już, że nie jest to „powrót”, bo wracać mogłaby tylko na Messembrię.

Zerknęła spod oka w bok, ku galerze Tyrsena. Okręt płynął równo z nimi, ale w sporym oddaleniu – ewidentnie na rozkaz samego księcia. Odkąd wypłynęli, ona nie miała ochoty z nim rozmawiać, a on też nie przejawiał do tego nawet szczątkowej chęci. Nie zamienili ani pół słowa od ostatniej rozmowy w pałacu.

Powinna czuć się z tym dziwnie. Martwić się. Mieć wyrzuty sumienia. W końcu brat był przy niej zawsze, odkąd tylko pamiętała.

Co zabawne, teraz pomyślała o nim po raz pierwszy od kilku dni.

 

***

Dwie galery weszły do portu w Hatwarecie dokładnie w chwili, kiedy słońce ozłociło ostatnimi promieniami światła widziane z Wysokiego Pałacu szczyty gór na wschodzie.

Powrotu dwojga książąt oczekiwano już od długiego czasu, więc dworacy, mieszkańcy pałacu i zwykli gapie tłumnie wylegli na nabrzeże portu. Miesiąc! Już sam wyjazd księżniczki na równie odległą, co źle kojarzącą się Messembrię był dla miasta zaskoczeniem. Nikt jednak nie spodziewał się, że nieobecność zarówno Sarsany, jak i jej brata, bądź co bądź następcy tronu, potrwa tak długo. Liczono się z tym, że może ich nie być dwa, może trzy tygodnie – ale minął ponad miesiąc!

Po Hatwarecie krążyły już zresztą najprzedziwniejsze plotki, wiążące w jedno zaćmienie słońca, porażenie cesarza piorunem bożym, serię niewyjaśnionych zabójstw i rzekome zatonięcie statków z dziedzicami Cesarstwa na pokładzie.

Co tu dużo mówić? Niemało wydarzyło się w mieście od wiosny. Ludzie byli zaniepokojeni, potrzebowali zapewnienia, że wszystko jest w porządku.

Dlatego też uliczki portu aż pękały w szwach. Tłum cały czas narastał, w miarę jak z całego Hatwaretu zbiegali się ciekawi rewelacji gapie, plotkarze, przekupnie i w końcu zwykli mieszkańcy. Ludzie stali na schodkach, murkach i podwyższeniach. Co bardziej przedsiębiorczy zaczęli za opłatą wpuszczać ciekawskich na balkony i dachy swoich domów.

Dwa okręty wpłynęły pełną parą, ale zaraz zrzuciły żagle i zamłóciły wiosłami, szybko tracąc impet, a potem ustawiając się bokiem do nabrzeża. Już widać było stojącą na dziobie jednej z galer księżniczkę Sarsanę, chwilę później z kajuty drugiej wyłonił się książę Tyrsen.

Od strony pałacu pokazała się złocona lektyka. Ludzie zaczęli bić brawa i wiwatować: więc cesarz żył, nie był chory!

Dwa trapy niemalże równocześnie zsunęły się na pomost.

Sarsana podeszła do burty. Miała ochotę już teraz, od razu zbiec na nabrzeże, przytulić się do ojca – ale pozostawała kwestia precedensu.

Tyrsen jakby celowo przeciągał, nie spiesząc się z zejściem na ląd. Postawił jedną nogę na trapie, rozejrzał się. Pomachał do ludzi. Uśmiechnął się, słysząc, jak tłum reaguje okrzykami i brawami. Dopiero potem powoli, statecznie zaczął schodzić.

– Ojcze! – zawołał, zbliżając się ku lektyce. – Ojcze, witam cię po tak długiej rozłące!

Już wcześniej widział, że coś jest nie do końca w porządku. Twarz cesarza, zazwyczaj tak bardzo żywa i wyrażająca całą plejadę emocji, zdawała się woskową maską. Czemu miał zamknięte oczy?…

Przerażające, a zarazem niedorzeczne przypuszczenie chwyciło księcia za gardło, ale wtedy Adrezar drgnął, rozchylił powieki i uśmiechnął się słabo.

– Synu, córko!… Dzieci moje. Pójdźcie w me ramiona.

Tyrsen przyklęknął, ucałował dłoń Adrezara. Sarsana dopadła do drugiej ręki ojca, podniosła głowę, chcąc coś powiedzieć – ale uśmiech zamarł na jej ustach, westchnęła.

– Ojcze!… Ojcze, co ci się?…

– Ćśś! – syknął na nią Tyrsen. Sam odchrząknął, podniósł się i skłonił. – Ojcze, panie i władco! Powracamy szczęśliwie z podróży, przywożąc ci dobre wieści!

– Hatwaret wita was, synu. Bogowie wysłuchali mnie, przyjęli ofiarę… wróciliście bezpiecznie!

Przywołał ich gestem bliżej ku sobie, objął i przytulił. Sarsana zarzuciła mu ręce na szyję, na wpół śmiejąc się, na wpół szlochając. Tyrsen też uściskał ojca, ale jego twarz i szeroko otwarte oczy wyrażały najszczersze zdumienie i zaniepokojenie. Publiczne okazanie uczuć? To było tak bardzo wbrew protokołowi, a patrzyło na nich bez mała pół miasta!

– Moje dzieci!… – Adrezar pogładził ich oboje po policzkach, patrząc na wpół niewidzącym wzrokiem.

– Ojcze, co ci się stało? – szepnął Tyrsen.

– Bogowie mnie wysłuchali, synku. Wiem teraz, że mi sprzyjają, że to wszystko część ich zamysłu! Jakże cieszę się, że wróciliście!…

Tyrsen odsunął się o krok, zostawiając tulącą się do ojca Sarsanę. Przechwycił wzrok mistrza ceremonii, pokazał gestem ręki: ruszamy do pałacu! Tamten skinął tylko głową, rzucił kilka krótkich słów do swych przybocznych.

Zagrzmiały trąby, cesarska lektyka drgnęła, zakołysała się i uniosła. Palankin księcia podstawił się jako drugi, ale zanim Tyrsen wsiadł, popatrzył jeszcze, aby upewnić się, że Sarsana nie zrobi nic nierozsądnego. Dopiero kiedy ona usadowiła się na siedzeniu, on też wspiął się na platformę.

Kiedy niewolnicy ruszyli powolnym krokiem, a lektyką bujnęło z boku na bok, westchnął ciężko: ponad tydzień na morzu, a teraz znów kołysanie.

 

***

– Zaraz, jeszcze raz. Powoli.

Sekretarz cesarski zamilkł, skłonił głowę. Tyrsen parsknął z niedowierzaniem, przegarnął w tył mokre włosy.

– Jego Cesarska Wysokość jest, ekhem, nie do końca jasny w swym rozumowaniu – nie patrząc mu w oczy, powiedział dworak.

Książę potrząsnął głową, zanurzył się cały w parującą wodę. Wyłonił się chwilę później, przetarł twarz i oparł się plecami o krawędź basenu. Popatrzył na sekretarza, na poły rozbawiony, na poły przerażony.

– Chcesz powiedzieć, że ojciec oszalał?

Tamten nie odpowiedział nic. Jego milczenie samo w sobie było dość wymowne.

Gdy łaziebny zapowiedział, że cesarski sekretarz chce się z nim pilnie zobaczyć, młody książę utwierdził się w przekonaniu, że coś jest nie tak. Urzędnik nie chciał czekać, aż Tyrsen zakończy toaletę, tylko przyszedł do niego. Stanął nad basenem, w którym dwie służki myły właśnie księciu plecy, i zaczął referować.

 


Już po pierwszych jego słowach Tyrsen odprawił dziewczyny, mimo że jeszcze chwilę wcześniej miał wobec nich zupełnie inne plany. Im dłużej słuchał, tym szerzej otwierał oczy: można było odnieść wrażenie, że wszystko stanęło na głowie!

– Bogowie zesłali na cesarza ślepotę, panie, ale…

– Słońce zgasło też u nas, więc bogów do tego nie mieszaj – zaskakująco trzeźwo zauważył Tyrsen. – I to samo widzieli na Messembrii. Zatem ojciec miał jakiś atak, ale już jest mu lepiej?

– Tak, amiran.

– A co z kapitanem Gadratem? Co to za brednie o zamachu?

– Niestety, to prawda, amiran. Kapitan nie żyje, zabity podczas próby zabójstwa generała Zahreda.

– Gadrat bronił tego przybłędy? Nie wierzę! Zawsze był człowiekiem honoru, ale…

– Amiran, to właśnie kapitan był jednym z napastników.

Tyrsen umilkł, dłuższą chwilę nie mówił nic.

– Zatem… reasumując: gdy wyjechałem, ojciec miał atak. Leczył go wbrew zaleceniom nadwornego medyka ten przybłęda. Ojciec do dziś nie odzyskał w pełni wzroku, a w dodatku jeszcze zaczął wykazywać, hm, pewne niepokojące objawy. Czy na razie niczego nie pominąłem?

– Nie, Wasza Książęca Wysokość.

– Nie odzyskawszy wzroku, ojciec mimo to oglądał pokaz nowo wyszkolonej gwardii kapitana Zahreda. Wówczas jeszcze kapitana. Przy czym, jeśli dobrze zrozumiałem, oglądał go z zasłoniętymi oczami. Na podstawie tego, czego nie mógł widzieć, mianował go generałem i zezwolił na reformowanie armii. Zgadza się?

Dworak tylko odchrząknął, spuścił głowę jeszcze niżej.

– GENERAŁ Zahred zadekretował przetopienie sporej części uzbrojenia z magazynów na inne uzbrojenie, tak? Czyli pod nieobecność moją i księżniczki, w okresie słabości cesarza, celowo zmniejszył zdolności obronne garnizonu. Do tego wszystkiego usiłowali go zabić kapitan Gadrat i jeden z oficerów… Co, szczerze mówiąc, jakoś zupełnie mnie nie dziwi!

Z wściekłością plasnął dłonią o wodę. Przekręcił głowę w bok, długą chwilę patrzył w ścianę. Tylko poruszające się gwałtownie szczęki i unosząca się pierś świadczyły o tym, jak bardzo wzburzony jest młody książę.

– Wezwijcie do mnie tego Zahreda. Natychmiast, już!

– Amiran, obawiam się, że to niemożliwe.

– Cooo?! Jak śmiesz, psie!…

– Generał Zahred wyruszył wraz z panem Zakarnaszem na wyprawę. Nie ma ich w mieście już kilka dni.

Tyrsen prychnął, opadł w tył. Odchylił głowę i zakrył twarz dłońmi.

– Dom wariatów – jęknął. – Wyjechałem na parę tygodni, a wszyscy oszaleli!…
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Rozdział XIX 

 

 

Zahred wstrzymał konia, obejrzał się na ciągnącą poniżej karawanę. Z wysokości wzgórza wyglądali nieledwie jak rządek mrówek, wlokących się nieskończenie powoli przez jałowe pustkowie kamienistej doliny.

Odetchnął głęboko rozgrzanym powietrzem.

Nie było tu ani nuty dymu, odchodów czy innych woni tak typowych dla cywilizacji człowieka. Wyłącznie sucha ziemia, spalona słońcem trawa, oddający ciepłem piaskowiec i unoszący się wszędzie, przylepiający do skóry, osiadający na włosach pył.

Okolica wyglądała znajomo, ale mogło to być równie dobrze tylko wrażenie. Po tylu krainach i krajobrazach, przemierzonych na własnych nogach, konno i na pokładzie statków tysiącach mil, niezliczonych podróżach – łapał się na tym, że coraz częściej postrzegał świat schematami. Wszystko stawało się podobne, przewidywalne. Mamiło złudną oczywistością, która prowadziła do błędu i nieuchronnej porażki.

Mimo to miał odczucie, że jest tu coś jeszcze poza jego desperacką nadzieją. Widoki naprawdę zdawały się znajome. Tak jakby kiedyś już tu był…

Puknął wierzchowca piętami i zaczął zjeżdżać z pagórka.

Szli doliną Eresu już trzeci dzień, ostatnią wioskę zaś minęli wczoraj przed południem. Prawdę powiedziawszy, ciężko się było dziwić ludziom, że nie chcieli mieszkać w tej niegościnnej okolicy. Nie rosło tu prawie nic. Na stokach trzymała się karłowata roślinność, tu i ówdzie powykręcane drzewo desperacko czepiało się korzeniami nagich skał – ale samo dno doliny było najprawdziwszą jałową pustynią. Ziemia miała w sobie posmak soli, na pęcinach koni osiadał słony białawy nalot.

Kluczyli pomiędzy zalegającymi na dnie kamieniami. Omijali spiętrzenia głazów. Przedzierali się przez grząski, sypki piach, w którym nawet ludzie zapadali się aż po kolana.

Bukłaki z wodą szybko zaczęły tracić na jędrności. Zwierzęta juczne potrzebowały jej o wiele więcej niż ludzie, a w dodatku rozchlapywały płyn przy piciu i marnowały cenne krople, skapujące w suchy jak pieprz piasek.

Droga dłużyła się, słońce paliło niemiłosiernie.

Zahred wstrzymał konia. Układ wzgórz, ten krajobraz… Przymknął oczy, próbując wywołać obraz z pamięci. Gdyby wzgórza pokryć zielonym kobiercem traw, a w dolinach zasadzić drzewa, dodać szemrzącą na kamieniach rzekę…

Tak.

Zawrócił konia, skierował ostro w dół. Karawana zauważyła, że jedzie ku nim; zawiadujący orszakiem od razu dał sygnał do zatrzymania, dokładnie tak, jak się umawiali.

– Coś się stało? – zawołał już z daleka Zakarnasz.

Zahred potrząsnął głową, uspokajająco uniósł rękę.

Skryba od samego początku ich wyprawy oczekiwał bliżej niesprecyzowanych emocji i ważkich wydarzeń, a nastroju nie psuła mu nawet monotonia podróży.

– Dalej nie jedziemy.

– Co? Ale przecież mówiłeś, że miasto…

– „My” jako cała wyprawa. Nie ma sensu, zwierzęta nie przejdą. Poza tym nie starczy wody.

– Poddajesz się? Nie wierzę! Miesiąc przygotowań, poszukiwań! To był przecież twój pomysł!

Zahred zwiesił głowę. Popatrzył takim wzrokiem, że Zakarnasz od razu się zamknął.

– JA się nie poddaję. Mówię tylko, że MY nie damy rady tak liczną grupą. Zawróćcie do osady, czekajcie tam! – zwrócił się do szefa karawany. – Wrócę za kilka dni.
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Skryba patrzył, jak Zahred odwiązuje bukłaki z wodą od juków jednego z mułów i zarzuca na swojego wierzchowca.

– Ej, a ja? – nie wytrzymał.

Zahred obejrzał się na niego z rozbawieniem.

– Ty? Jak chcesz. Możesz zostać z poganiaczami, a ja ruszam odnaleźć zaginiony Shaddural. Hya!

Zaciął konia nahajem, skoczył naprzód.

Zakarnasz przez chwilę patrzył w osłupiałym niedowierzaniu na koński zad, niknący w tumanie kurzu. W końcu podskoczył na kulbace, też spiął swojego wierzchowca i popędził za nim.

 

***

Słońce zachodziło w łunie szkarłatu i odcieniach fioletu, ostatnimi promieniami oświetlając dwa ptaki krążące wysoko ponad kanionem na tle szybko ciemniejącego nieba. W samej dolinie dawno już zaległ chłodny cień, wreszcie można było odetchnąć z ulgą.

– Tutaj. – Zahred skierował swego konia w bok. Zakarnasz rozejrzał się.

– Co?

– Tutaj się zatrzymamy. Shaddural jest już niedaleko.

– Co…?! Skąd wiesz?

– Wiem, i tyle. Nie będziemy pchać się tam po nocy, wyruszymy z samego rana.

Zakarnasz wymamrotał coś o tajemnicach w zasięgu ręki, ale nie zaoponował: to Zahred grał tu pierwsze skrzypce.

Rozłożyli posłania pod nawisem skalnym i usiedli, opierając się o wciąż ciepłe od słońca skały. Konie grzebały kopytami w słonej ziemi, wciągały powietrze w chrapy i parskały, niezadowolone.

Wisiała nienaturalna, dzwoniąca w uszach cisza.

– Co się tutaj wydarzyło? – zapytał w końcu Zakarnasz.

Zahred spojrzał na niego, zwiesił głowę. Nie było sensu udawać, że nie wie, czego dotyczy pytanie.

– Shaddural miał potężnych wrogów. – Głos Zahreda był głuchy, niczym płynący spod ziemi. – A władcy miasta w swej pysze uznali, że nikt nie jest zdolny im się przeciwstawić. Bogata, żyzna dolina, zasilana przez wody płynącej z gór rzeki, do tego własne kopalnie soli… Mogli odpierać ataki, chociażby te trwały całymi latami.

– Wojna.

– Wojna. Kilku sąsiednich władców połączyło siły, aby razem złamać potęgę Shadduralu. Chcieli dobrać się do tajemnic ich umiejętności, posiąść wiedzę o niebiosach i planetach. Podzielić pomiędzy siebie żyzne ziemie.

Zahred na chwilę umilkł, odszpuntował i pociągnął z bukłaka. Podał Zakarnaszowi, ale ten podziękował ruchem ręki. Nawet nie próbował pytać, skąd jego towarzysz wie takie rzeczy. Po prostu chłonął opowieść.

– Oblężenie trwało prawie dwa lata. Dwa lata armie trzech królów szturmowały mury Shadduralu, odpychane raz za razem. Podchodziły, a potem rozbijały się o kamienie i cofały z powrotem, dziesiątkowane przez oszczepy miotane z murów dalej, niż sięga strzała z łuku. Niezdolne pokonać potęgi miasta-państwa, nieustannie żywionego przez pola i winnice Ar-Erashu. Było jasne, że żadna strona nie będzie zdolna przełamać impasu…

– I co się stało?

– Znalazł się człowiek, renegat z miasta. Niegdyś zasłużony, potem wygnany za konflikt z władcą. Zaproponował, żeby złamać Shaddural od środka. Skoro nie da się pokonać ludzi, to trzeba zniszczyć to, co ich karmi i poi.

– Wysuszyć rzekę?!

– Zatruć. Wydzielony pułk żołnierzy opanował górny bieg Ar-Erashu i przekopał kanał, którym pokierowano nurt do jednej z kopalni soli. Wylewająca się woda zatruła ogrody, wypaliła pola. Pozbawiony źródła żywności Shaddural upadł po niespełna roku. Miasto splądrowano i spalono, mury zburzono do samej ziemi.

Zakarnasz siedział wstrząśnięty. Ta historia… Nie natknął się na ani jedną kronikę, która by o tym wspominała! Mowa była tylko o wojnie, a potem o zniszczeniu miasta i jego ziemi. Tymczasem Zahred uśmiechnął się gorzko, nabrał tchu i dokończył:

– Miasto płonęło przez tydzień, jego skarby i wiedzę pogrzebano wraz z nim. Zwycięzcy próbowali znów przywrócić rzekę do dawnego koryta, ale nurt był zbyt silny. W końcu zasypali ujście, a słona woda utworzyła nad kopalnią wielkie jezioro. Dolina umarła, wsie opustoszały. Trzy królestwa nie udźwignęły ciężaru wojny i rozsypały się, rozdarte waśniami wewnętrznymi. Shaddural przepadł, na wieki pozostając tylko wspomnieniem o ludzkiej głupocie i dążności do próżnej chwały.

Zapadła cisza. Zakarnasz patrzył na Zahreda szeroko rozwartymi oczami; ten trwał tylko nieruchomo jak posąg, ze wzrokiem wbitym w ziemię.

– Skąd to wiesz?! – nie wytrzymał w końcu skryba.

Zahred drgnął i uniósł głowę, jakby budząc się ze snu. Spojrzał na niego, uśmiechnął się smutno.

– Wymyśliłem.

– Wymyśliłeś?! Jak to? Ale przecież ta historia, słona ziemia!

– Musi to mieć jakieś wytłumaczenie, owszem. Akurat taka opowieść mi przyszła do głowy, a ty jesteś tak wdzięcznym słuchaczem, że szkoda było przerywać. No nic, trzeba trochę odpocząć. Dobranoc.

Ułożył się na swoim posłaniu, nakrył pledem. Zakarnasz patrzył na niego tak, jakby Zahred miał za chwilę co najmniej zamienić się w siedmiogłowego potwora, zionąć ogniem i odlecieć.

– Zahred, nie wierzę ci! Musiałeś to gdzieś…

– Dobranoc.

Zakarnasz rozłożył ręce, popatrzył na Zahreda z zawiedzionym niedowierzaniem. Gdy ten się nie odzywał, skryba prychnął wściekle, zawinął się w koc i obrócił do towarzysza tą częścią ciała, która znajduje się zaraz poniżej pleców.

Posapał chwilę, pomruczał coś do siebie. Potem jego oddech uspokoił się, wyrównał.

Nad martwą doliną wyłoniło się srebrne półkole księżyca. Blask zalał jałową ziemię, oświetlił dwa drzemiące konie. Osrebrzył koc, pod którym spał snem sprawiedliwego skryba.

Odbił się w szeroko otwartych, wpatrzonych w ciemność oczach Zahreda.

 

***

Obudził się razem ze słońcem. Pierwsze promienie świtu dopiero lizały zachodnią ścianę wąwozu, powietrze było lodowato zimne; na kocu szkliła się rosa.

Szybko wstał, zwinął dwa pledy i związał rzemieniami. Cmoknął na konia. Zarzucił zwierzęciu na grzbiet derkę, spiął paski kulbaki pod brzuchem.

Troczył właśnie juki, kiedy skryba poruszył się na swoim posłaniu.

– Łaaa… – ziewnął Zakarnasz, podnosząc się. – Bogowie, ależ przeraźliwie bolą mnie plecy! Czuję każdy gnat, normalnie…

Urwał, widząc Zahreda. Ten tylko wyszczerzył zęby i wskoczył na grzbiet wierzchowca.

– Pierwszy bierze wszystko – rzucił przez ramię, zwracając rumaka w kierunku łagodnie opadającej ściany wąwozu. Zakarnasz poderwał się z posłania, wrzasnął:

– Ejjj, ej, ej! Zaczekaj przecież na mnie!

Dogonił Zahreda już na górze. Słońce wychynęło zza pagórków, zalało równinę złotym blaskiem, temperatura gwałtownie rosła.

– Naprawdę, mogłeś poczekać! – sarknął Zakarnasz, zrównując się w końcu z Zahredem. Ten wzruszył tylko ramionami.

– Mimo to dałeś radę.

– Ale mogłeś! Myślałem, że jesteśmy w tym razem, a tymczasem ty…

Zahred spiął konia, skoczył naprzód. Zakarnasz celowo wstrzymał wierzchowca: nie będzie cały czas go przecież gonił, naprawdę! Bez przesady. Ciekawiło go zaginione miasto, ale swoją godność jeszcze miał.

Generał jednak zwolnił już paręset kroków dalej, zatrzymał się i zeskoczył na ziemię. Odgarnął nogą piach, machnął ręką: tutaj!

– Co, znalazłeś? – Zakarnasz, mimo że się starał, nie dał rady ukryć podniecenia w głosie.

– Niemalże. Zobacz, widzisz tę podstawę? To fundamenty wieży sygnałowej.

Rzeczywiście, idealnie płaski okrąg wyróżniał się z okolicznego krajobrazu. Pod mierzącą raptem kilka palców grubości warstwą sypkiego piachu widać było równo przyciosane, dopasowane jeden do drugiego kamienie. Zahred uśmiechnął się, pokazał ręką kierunek.

– Miasto będzie tam.

– Oszukujesz mnie.

– Nie. Ten wystający kamień zawsze wskazywał, gdzie jest kolejna wieża. A stąd, znad rzeki, można było kierować się tylko na Shaddural. Zresztą system sygnałowy…

Urwał, uśmiechnął się jakoś tak dziwnie. Zakarnasz już otwierał usta, żeby zapytać o coś jeszcze, ale Zahred wskoczył na kulbakę, cmoknął na konia i pojechał dalej.

 

***

– Może pomyliłeś kierunek?

– Nie pomyliłem. Jedziemy jak należy.

Słońce paliło niemiłosiernie. Jak okiem sięgnąć, wokół nich była tylko jałowa, kamienista pustka. Równa i płaska, niczym odcięta nożem.

– Po co budowali miasto w takim miejscu? – zagadnął Zakarnasz, starając się nie myśleć o kolejnym łyku wody.

– Kiedyś równinę przecinały kanały, zasilane z rzeki. Tu wszędzie były sady i pola, ogrody…

– Przecież rzeka była o wiele niżej – trzeźwo zauważył skryba.

– To prawda, dlatego wodę podciągano w specjalnych wieżach ślimakami z brązu.

– Nie rozumiem, co mają ślimaki do wody.

Zahred spojrzał na niego z mieszaniną politowania i rozbawionej pogardy. Nie powiedział jednak nic.

 

***

Było już po południu, kiedy generał wstrzymał konia i uniósł się w kulbace, wpatrując w widnokrąg.

– Tam – powiedział tylko, a potem spiął rumaka i popędził w dół.

Zakarnasz krzyknął coś za nim, ale głos przepadł w tętencie kopyt i łopocie wiatru w uszach.

Zahred przywarł do końskiej grzywy, zagryzając tylko usta. Czuł, jak łomocze mu serce, krew szumiała w skroniach… Ale jednocześnie wbrew sobie, wbrew oczekiwaniom i nadziejom próbował powściągnąć emocje. Nie miał ochoty na kolejne rozczarowanie.

Osadził konia w miejscu i zeskoczył przy zwalisku cyklopich kamieni, ciągnących się w lewo i prawo idealnie prostą linią. Przeszedł pomiędzy potężnymi głazami, które niegdyś stanowiły obramowanie głównych wrót.

Shaddural.

Monumentalne ruiny martwego miasta ciągnęły się jak okiem sięgnąć.

Fragmenty murów, większe i mniejsze, w dużej mierze przysypane piachem, tu i ówdzie porośnięte karłowatymi krzakami.

Doliny i kaniony, pod którymi skrywał się bruk ulic.

Miejscami, tam, gdzie czas nie zmógł jeszcze pracy dawno martwych mistrzów kamieniarstwa, nadal dało się wypatrzyć węgły budynków.

Nieliczne otwory okienne ziały pustymi oczodołami w cudem trzymających się ścianach, drzwi znikąd i donikąd straszyły rozwartymi gardzielami martwych domostw.

Spod miałkiego pyłu wyglądały potrzaskane kolumny. Tu i ówdzie poprzekrzywiane obeliski i na wpół przewrócone posągi znaczyły miejsca, gdzie przed stuleciami tętniły życiem place. W czeluściach wyschniętych cystern zalegał wyłącznie piach.

Cisza wisiała nad okolicą niczym całun pogrzebowy.

Czując, jak wzruszenie ściska mu gardło, Zahred ruszył pozostałościami ulicy. Po lewej i prawej miał ruiny domów, pomiędzy nimi dało się dostrzec masywniejsze świątynie i pałace. Od czasu do czasu spod warstwy martwego pyłu wyłaniały się kamienie, którymi wyłożona była aleja.

Obejrzał się: Zakarnasz też zostawił swego wierzchowca i teraz szedł za nim z otwartymi szeroko ustami, rozglądając się wokół.

Daleko z przodu widać już było bodące w niebo ułamanymi wierzchołkami, stojące nierównymi rzędami kolumny. Niczym gigantyczna otwarta klatka piersiowa.

Podszedł ku niegdysiejszemu wejściu do mieszkania bogów. Kamienne figury o twarzach poszarpanych przez wiatr i piach wciąż ściskały swój oręż, ściany nadal wznosiły się wysoko. Potężne kamienie ani nie ustąpiły przed gniewem zdobywców, ani nie poddały się upływowi czasu.

– Bogowie, usłyszcie mnie… – szepnął Zahred.

Obejrzał się: skryba szedł jego śladem, więc niedługo powinien go dogonić. Zahred odruchowo przesunął dłoń, dotknął rękojeści wiszącego przy pasie, ostrego niczym brzytwa sztyletu.

Uniósł nogę i przekroczył próg.

Szedł tak, niewspółmiernie mały i śmiesznie filigranowy, pomiędzy podwójnym rzędem kolumn. Wspinał się po rumowiskach głazów, wymijał leżące w prochu posągi bogów i bohaterów. Przeciskał pomiędzy i pod potężnymi kamieniami, niegdyś stanowiącymi sklepienie przybytku najwyższych.

W końcu stanął przed masywnym prostokątnym monolitem ołtarza, poprzecinanym rowkami do zbierania krwi ofiar.

Odetchnął głęboko, zamknął oczy i położył dłonie na płycie.

 

***

Zakarnasz też wszedł do Świątyni. Potknął się zaraz o kamień, uderzył w kolano. Podniósł się, nie odrywając wzroku od górujących nad nim kolumn.

Shaddural!

Miasto z legend. Najpierw umiłowane, a potem przeklęte przez bogów. Zagubione na wieki w piachach pustyni. Pojawiające się tylko sporadycznie w nielicznych manuskryptach, poza na poły apokryficznym „Oblężeniem Shadduralu”, stylizowanym i alegorycznym na tyle, że trudno uznać je za kronikę.

A teraz on tu był.

Szedł po śladach, wyraźnie widocznych w sypkim piachu. Sapiąc, przeczołgiwał się pod kamieniami. Modlił, żeby głazy właśnie wtedy nie postanowiły jednak zsunąć się niżej, rozgniatając go na papkę. Czasami przystawał i okręcał się wkoło, nie mogąc się nadziwić ogromowi tego miejsca. Zaczepiał nogami o leżące wszędzie płyty. Ślizgał się, wspinał, klął. Mamrotał do siebie w zachwycie, patrząc na twarze poobalanych posągów.

Zatrzymał się w pewnej chwili, rozejrzał trwożliwie wokół. Irracjonalna myśl uderzyła niczym obuch siekiery w potylicę: a jeśli ktoś tu jest? Jeśli ktoś przeżył, ktoś… COŚ? Przecież wieki temu byli tu bogowie, a potem odeszli w zapomnienie. Na ich miejsce mogło wśliznąć się cokolwiek, drzemiące teraz pod gruzami, czekające na jeden nierozważny krok.

Wtulił głowę w ramiona i ruszył szybciej.

W końcu zobaczył plecy towarzysza, opartego dwiema rękami o podłużny kamień.

– Zahred? – odezwał się.

Głos zaniknął i przepadł w dzwoniącej, cisnącej w skronie ciszy martwego miasta. Zahred odwrócił się bardzo powoli. Odetchnął głęboko. Otworzył oczy i popatrzył na Zakarnasza zupełnie pustym wzrokiem.

– Zahred? – powtórzył Zakarnasz, mimowolnie cofając się o krok. – Co się stało?

Twarz Zahreda drgnęła, ściągnęła się jakimś groteskowym grymasem… A potem nagle wszystko to spłynęło i wyparowało niczym lód na słońcu. Generał rozluźnił się, uśmiechnął.

– Znaleźliśmy – powiedział po prostu.

– T-tak… Tak, tak! To wspaniałe, absolutnie niewiarygodne! Ten ogrom budowli, widziałeś to? Przecież musiało tu mieszkać kilka tysięcy ludzi!

– Kilkanaście – rzucił tylko Zahred, przechodząc obok niego.

– Świątynia to przecież jest cudo! Nawet po tylu wiekach ogrom zatyka dech w piersiach! Tak bardzo się cieszę, że nam się udało, że…

Urwał, widząc brak zainteresowania. Zahred wspiął się na skalne rumowisko, nawet nie oglądając za siebie, zsunął się z drugiej strony i zniknął mu z oczu.

Zakarnasz odchrząknął, rozejrzał się jeszcze raz wokół. Rozłożył ręce gestem niedowierzania, zaśmiał się urywanie i podążył za towarzyszem.

 

***

Zahred szedł przez ruiny miasta, nie czując dokładnie nic.

 

***

Pracował miarowo, spokojnie i metodycznie.

Doskonale znał możliwości swojego ciała, więc kiedy było trzeba, robił przerwy i uzupełniał płyny. Nie szukał poza tym po omacku: wybrał sobie jeden róg zawaliska i konsekwentnie przekopywał się w głąb.

Słońce chyliło się już ku zachodowi. Odsuwał właśnie kolejny głaz, kiedy z wnętrza rumowiska rozległ się stukot toczących się po schodach odłamków, zwielokrotniony odbijającym się od kamiennych ścian echem.

Zamarł, uśmiechnął się pod nosem: jednak się nie pomylił.

Gdy Zakarnasz wrócił do niego po raz kolejny, dymiło już i kopciło maluśkie ognisko. Rzucane przez płomień długie cienie kładły się ciemnymi pasmami na ruinach zapomnianego miasta.

Przejście w rumowisku stało otworem, zapraszając ciemną gardzielą wiodących w dół, wąskich i stromych schodów.

– Znalazłeś! – zachłysnął się skryba. – Byłeś już tam, na dole? Sprawdzałeś? Bo jeśli tam jest…

– Nie – odpowiedział ze stoickim spokojem Zahred, kończąc właśnie nawijanie nasmołowanej szmatki na przygotowany zawczasu kawałek kija.

– Trzeba wrócić po resztę karawany! Niech wyślą gońca do Hatwaretu, przecież tu będzie potrzebna cała ekspedycja! Nie wiadomo, co może tam być, możemy tu znaleźć cuda!

– Nie.

– Jak to nie? – Zakarnasz potrząsnął głową z niedowierzaniem.

Zahred podniósł się ze swojego głazu. Przytknął pochodnię do płomieni, a kiedy ta zajęła się ogniem, machnął kilka razy w powietrzu, żeby dobrze rozpalić.

– Nie. – Uśmiechnął się i ruszył w przejście.

Krok za krokiem zszedł po schodach, co chwila przystając i nasłuchując. Po tylu wiekach powinien być tutaj jedynie kurz i pajęczyny, ale atawistyczny strach przed nieznanym i tak łapał za gardło. Widział już przez te lata nazbyt dużo rzeczy, które nie powinny istnieć…

– Co tam jest, co widzisz? – zaszemrał mu nad uchem Zakarnasz, zarazem próbujący chować się za plecami towarzysza, jak i wyglądać zza jego ramienia.

– Korytarz.

– Myślisz, że dokądś prowadzi?

Zahred obejrzał się na niego, nie skomentował.

Przejście było wąskie i niskie, tak że niemalże szorowali głowami o sklepienie. Jeszcze jeden zakręt, kolejne schodki na dół… Zakarnasz aż pisnął, widząc leżące na stopniach zmurszałe szkielety w zaśniedziałych pancerzach.

– No właśnie – mruknął Zahred, wyłuskując spomiędzy kościstych palców miecz o szerokiej głowni. – Widzisz, można było najpierw tutaj się zjawić, potem odlewać nasze… No nic, będzie na później.

Skryba jednak zdawał się nie słuchać albo nie słyszeć. Przykucnął nad szkieletem, nachylił się. Widać było, jak na jego twarzy przemożna ciekawość walczy z odrazą i przerażeniem. Ostrożnie dotknął resztek uzbrojenia, przesunął palcami po wgniecionym hełmie.

– To… obrońcy Shadduralu?

– Pewnie tak. – Zahred wzruszył ramionami, idąc dalej po schodach.

Zakarnasz chciał jeszcze o coś zapytać, ale widząc, że wraz z towarzyszem oddala się jedyne źródło światła, pospieszył za generałem.

Doszli w końcu do resztek drzwi. Niegdyś zapewne potężne, okute brązem wrota musiano wyrąbywać siekierami, w końcu, przełamane na pół, wyrwano z zawiasów i wyciągnięto na korytarz. Zahred jako pierwszy przestąpił przez próg, rozejrzał się po zakurzonej komnacie.

Pomieszczenie musiało być kiedyś rodzajem pracowni albo warsztatu. Na kilku pokrzywionych ze starości drewnianych stołach poniewierały się narzędzia i formy odlewnicze, w podłodze i na ścianach wciąż tkwiły pierścienie mocowań.

Widać było jednak, że cokolwiek tu się mieściło, zostało w większości albo wyniesione, albo zniszczone: formy porozbijano uderzeniami młotów, kilka nieznanego przeznaczenia instrumentów rzemieślniczych pogięto i połamano.

– No i co?… – rzucił Zahred, przechodząc nad leżącym na posadzce szkieletem. – Trzeba było się posłuchać.

– Co? – zdumiał się Zakarnasz.

– Miał szansę. Zabarykadował się tu w środku, więc z początku wołali do niego, żeby otworzył. Negocjowali. On jednak był na tyle pewny swego, że nie ustępował… Kiedy zaczęli wyłamywać drzwi, zniszczył tyle, ile dał radę. A w końcu zażył truciznę, żeby nie wpaść w ich ręce.

– Skąd to wiesz?!

Zahred schylił się. Podniósł nieduży srebrny flakonik, leżący obok prawej dłoni trupa.

– Główny inżynier miasta i jego pracownia. Zbyt cenny i wierny, aby pozwolić wziąć się żywcem. Nie wiem, na co mógł mieć nadzieję, zamykając się tutaj bez wyjścia… A może po prostu spanikował? Tak czy inaczej, szkoda takiego umysłu.

Zakarnasz stał obok drzwi, patrzył to na rozciągnięty na posadzce szkielet, to na przetrząsającego pomieszczenie Zahreda. Generał w końcu uniósł palec, uśmiechnął się tryumfująco, jak gdyby coś sobie przypominając. Wcisnął skrybie pochodnię, a sam zaczął opukiwać jedną ze ścian rękojeścią sztyletu.

– Zahred, co ty…

– Ćśśś. – Generał podważył i wyciągnął kamień, odsłaniając otwór w murze. – No właśnie. Za pierwszym razem nie znaleźli, więc drugi nawet nie próbowali… A stary, poczciwy Zimri miał swoje dziwactwa i nawyki.

Zakarnasz sapnął z niedowierzaniem, puszczając mimo uszu niezwykłe słowa. Przysunął się bliżej, patrząc szeroko rozwartymi oczami, jak Zahred po kolei wyjmuje ze skrytki kilka cieniutkich płacht brązu, pokrytych wyciśniętymi szeregami znaczków i schematycznymi, stylizowanymi rysunkami.

Zahred zdmuchnął z nich kurz, przetarł dłonią. Popatrzył, pokiwał głową z zadowoleniem.

– Tego szukaliśmy, skrybo. Możemy wracać do Hatwaretu.

– Już? Jak to? Przecież tutaj jest tyle rzeczy! Nawet nie zdążyłem ci powiedzieć o inskrypcjach, które znalazłem! Musisz to zobaczyć, koniecznie!

Ale Zahred już przecisnął się obok niego, zabrał pochodnię i ściskając pod pachą tabliczki, ruszył korytarzem.

– Wracamy – rzucił tylko przez ramię. – Ale dopiero rano. Masz całą noc na myszkowanie w tych przeklętych ruinach!

 

***

Siedząc już na górze, przy ognisku, Zahred patrzył, jak Zakarnasz miota się po gruzach.

Skryba był zlany potem, oczy dosłownie wychodziły mu z orbit. W zapadających szybko ciemnościach biegał od steli do steli. Wydawał nieartykułowane okrzyki, znajdując pod piachem kamienie, zapisane rzędami symboli. Na zmianę śmiał się i płakał, gołymi rękami odkopując zagrzebane posągi.

Nawet gdy w końcu zaginione miasto spowił granat, a potem zapadła czerń nocy, nie ustawał w swoich wysiłkach. Przyświecając sobie łuczywem, spisywał fragmenty inskrypcji. Potykał się o kamienie, co rusz błądził i nawoływał, nie mogąc znaleźć drogi wśród ruin.

– To jest… niesamowite! – wyrzucił z siebie, kiedy w końcu wrócił do Zahreda, cały spocony. Klapnął ciężko na przewróconą kolumnę, złapał się za głowę. – Cały Shaddural! Choćby z tego, co odcyfrowałem z moją marną znajomością języka, wyłania się… To przecież było całe państwo!

– Imperium – zgodził się Zahred.

– Gdyby tak tylko mieć więcej czasu! Wrócić tutaj na spokojnie, spisać to wszystko! Przecież posągi, które znalazłem w Świątyni… Nie mam nawet pojęcia, kim byli ci ludzie!

Zahred zrobił jakąś dziwną minę. Otworzył usta, zamknął. Machnął ręką, uśmiechnął się pobłażliwie. Zakarnasz wytrzeszczył na niego oczy.

– Zahred…? Zahred, ty wiesz, prawda? Ty wiesz! Kim byli tamci ludzie z posągów?

Generał westchnął. Wyciągnął wsadzoną w piach pochodnię, odpalił od ogniska i ruszył w mrok. Zakarnasz zerwał się, czym prędzej pomaszerował za nim.

Chybotliwy pomarańczowy punkcik światła przesuwał się pomiędzy pozostałościami Shadduralu, rzucając długie cienie. Nad pustkowiem wisiał blady półksiężyc, migotały rozsypane po niebie srebrzystą smugą gwiazdy. Wisiała idealna, krystaliczna cisza.

Zatrzymali się przy rzędzie pomników.

Potężne, wyciosane z kamienia figury wysokości trzech mężczyzn stały poprzekrzywiane lub leżały do połowy zagrzebane w piachu, od wieków spoglądając tylko w pustkę nocy.

– Mesanippad, legendarny pierwszy władca Shadduralu – odezwał się Zahred, stając przy jednym z posągów. – Ten, który wzniósł wokół miasta mury i nauczył ludzi kopać kanały, aby popłynęła woda z rzeki. On też wzniósł pierwszą kaplicę ku czci wszystkich bogów, która stała się zaczątkiem Wielkiej Świątyni.

Zakarnasz pisnął, chciał sięgnął do sakwy po glinianą tabliczkę i rylec, ale Zahred złapał go za rękę, pociągnął dalej.

– Ennugi, budowniczy łodzi, dzięki którym flota Shadduralu zaczęła wypływać na otwarte morze. Powiadają, że król Hadanish w dowód wdzięczności oddał mu swoją własną żonę. Samukkan, piąty z kolei król Shadduralu… Nirilgissar, drugi tego imienia, pod którego rządami miasto sięgnęło swą władzą aż do ziem Tell ad-Deiru na dalekim wschodzie… Enneton, za czasów którego w mieście wybuchło powstanie, stłumione siłami najemników…

Zakarnasz słuchał tego jak zahipnotyzowany. Kiedy Zahred chciał przejść na drugą stronę, on potrząsnął głową, pokazał na stojący z samego brzegu pomnik.

– A ten? Dlaczego nie ma głowy? W końcu to jakaś aleja królów, prawda?

Zahred zawahał się, potem wzruszył ramionami.

– Może nie dokończyli po prostu. Tutaj, po drugiej stronie, masz…

– Nie, nie, poczekaj! On jest jakiś inny. – Skryba pomachał ręką. – Zobacz, tu u dołu, to nie jest napis po shadduralsku. Dziwne znaczki, i to jeszcze w pionie… Poza tym to on miał głowę, widzisz? Poświeć wyżej, o! Miał, ale jakby mu ją… ucięli chyba. Może gdzieś tu leży?

Zahred patrzył beznamiętnym wzrokiem, jak Zakarnasz gołymi rękoma rozgarnia piach, odrzuca na bok kawałki gruzu i kamienie… W końcu skryba zapiał tryumfalnie, zaczął odkopywać z piachu leżącą u stóp posągu głowę. Zamarł. Odsunął się o krok, machnął na towarzysza ręką.

– Poświeć mi… Patrz, jest jakiś inny od tych pozostałych, widzisz?

– Nie.

– Ale jest, jest… Oczy, ha! Zobacz, nie ma wyrzeźbionych źrenic. Dziwne.

Zakarnasz podniósł się z klęczek, przeszedł wzdłuż szeregu posągów. Wrócił, jeszcze raz zajrzał w na wpół przysypaną twarz.

– Może tamci też nie mają – wyraził przypuszczenie Zahred.

– Mają, na pewno!

– Ciemno jest.

– Widziałem jeszcze, jak było jaśniej! Każda inna twarz jak żywa. A ten nie ma tęczówek ani źrenic, tylko gładka powierzchnia. Może był ślepy?… Zahred… zaczekaj!… Gdzie idziesz?

Zahred po prostu odwrócił się i zaczął odchodzić, zabierając ze sobą pochodnię. Zakarnasz jeszcze raz ostatni spojrzał na zagrzebaną w piasku twarz, po której zatańczyły cienie… Wzdrygnął się, potrząsnął głową.

Obejrzał się na Zahreda, znów popatrzył na głowę posągu, ale już spowiła ją ciemność.

Kiedy wrócił do obozowiska, Zahred leżał na swoim posłaniu, znów odwrócony do niego tyłem.

– Dobranoc.

Brak odpowiedzi.

Zakarnasz bardzo, bardzo długo przewracał się z boku na bok, wiercił, układał tak i owak. Próbował liczyć gwiazdy, ale sen nie chciał przyjść. Gdy nawet zamknął oczy, cały czas widział pod powiekami tę głowę, zakopaną do połowy w piachu, i pozbawione tęczówek oczy.

Popatrzył w końcu na Zahreda, leżącego tak jak wcześniej.

– Śpisz? – szepnął.

Odczekał kilkanaście oddechów, a potem najciszej jak tylko potrafił wysunął się spod koca. Przez chwilę chciał wziąć pochodnię, ale zrezygnował: księżyc i tak świecił dość mocno.

Trzęsąc się z chłodu i ekscytacji, ruszył przez ruiny Shadduralu ku alei królów.

Posągi stały nieruchome, milczące i tajemnicze, spowite w srebrny blask miesiąca. Wykute w kamieniu oczy patrzyły beznamiętnie, jak Zakarnasz pospiesznym truchtem raz jeszcze przemierza tę samą drogę. W końcu przyklęknął u stóp bezgłowej statui i zaczął gorączkowymi ruchami odgarniać piach.

Sypki pył zsuwał się z powrotem, próbując przykryć znalezisko, ale skryba nie ustępował. Odrzucał go na bok, zagarniał i przesuwał, kopał jak szalony. Jeden z paznokci trzasnął nieprzyjemnie, opuszka palca zapiekła bólem, ale Zakarnasz syknął tylko przez zęby i kopał dalej.

Powoli zaczęła pokazywać się dolna połowa głowy posągu. Nos, policzki, usta, broda…

USTA.

Zakarnasz zatoczył się w tył, oparł ręką o piach. Usiadł, podkulił kolana pod brodę i wpatrzył się w kamienną twarz, zalaną srebrzystą poświatą miesiąca. Zamknął oczy, policzył do dwunastu. Otworzył. Podczołgał się bliżej, wyciągnął rękę… Cofnął, zagryzł kciuk. Wyciągnął ponownie, przesunął palcami po kamieniu.

Dotknął doskonale oddanej blizny, deformującej górną wargę w sardoniczny uśmieszek.

Zachichotał nerwowo, a potem umilkł gwałtownie, zasłonił usta dłonią. Obejrzał się za siebie. Czy tylko mu się wydawało, czy tam, za kolumną, przesunął się cień?

Podniósł się z piachu. Nie mógł oderwać wzroku od twarzy posągu… Tak idealnie, perfekcyjnie oddanej! Rzeźbiarz musiał być istnym geniuszem, żeby w ten właśnie przewrotny sposób uchwycić podobieństwo. Zakarnasz cofał się krok za krokiem, aż w końcu odwrócił się i pobiegł przed siebie, gnany iście panicznym strachem.

Gdy dotarł w pobliże obozowiska, zatrzymał się, dysząc ciężko. Wyjrzał ostrożnie zza załomu muru: wszystko było tak, jak to zostawił. Dwa konie, pełgający żar ogniska, Zahred na swoim posłaniu…

Czy na pewno nic nie zauważył?

Chyba nie. Spał na tym samym boku, tyłem do skryby.

Z jednej strony Zakarnasz przerażająco bał się tego miasta. Jego ciemności, która nawet w tej chwili zdawała się skrobać go po łydkach zimnymi pazurami. Przedziwnej, upiornej ciszy, w której słyszało się tylko własny oddech. Zimnego, niemalże martwego księżyca na rozgwieżdżonym niebie.

A z drugiej nie był pewien, czy bardziej nie przeraża go właśnie perspektywa powrotu do obozowiska. Po prostu położenia się tam, zamknięcia oczu…

Wzdrygnął się na samą myśl.

Jutro też będzie dzień! Zwiną obóz, ruszą w drogę powrotną. Dołączą do reszty karawany. Wrócą do Hatwaretu… I wszystko to razem? Ramię w ramię – Z NIM?

Zacisnął pięści, zbierając w sobie resztkę odwagi, po czym wyszedł zza rumowiska. Jak gdyby nigdy nic wrócił na swoje posłanie. Ułożył się, nakrył pledem.

– Za potrzebą – szepnął półgłosem w noc.

Zahred nie poruszył się.

Zakarnasz też się umościł, a potem zamarł, wstrzymując nawet oddech. Nie był w stanie przemóc się, aby zamknąć oczy. Patrzył wciąż na równo poruszające się pod kocem plecy generała: wdech-wydech… wdech-wydech…

Cisza dzwoniła w uszach, wypełniając zalany zimną poświatą krajobraz martwego od wieków miasta.

 

***

– Pobudka!

Zakarnasz rzucił się gwałtownie, zaplątał w koc. W końcu usiadł na posłaniu, dysząc ciężko, potoczył dokoła dzikim wzrokiem. Spał…? Nie, chyba nie… A jednak musiał w końcu zasnąć, bo był już dzień!

Myśl wlała się lodem w mózg, zmroziła kręgosłup i rozbiegła chłodem po rękach i nogach.

Popatrzył nerwowo na Zahreda, ale ten jak gdyby nigdy nic odszedł ku koniom i wrócił do troczenia juków. Skryba potrząsnął głową, próbując ogarnąć rzeczywistość.

– Zaraz ruszamy – odezwał się dziwnie wesoło Zahred. – Mamy to, czego szukaliśmy, można wracać!

– T-tak…

– Masz jeszcze trochę czasu, żeby przejść się po mieście. Mówiłeś mi wczoraj o tych inskrypcjach, pamiętasz? Ja zwinę obóz, a ty może dokończ spisywanie.

Zakarnasz zamrugał, zmarszczył brwi. Ten Zahred dziś był tak diametralnie inny od tamtego wczoraj… Zupełnie niepasujący.

I ta twarz z posągu.

Zadrżał.

– Tak, racja… – odezwał się niepewnie, wstając z posłania. – To ja zaraz wrócę, dobrze? Spiszę te inskrypcje, tak. Ale nie musisz mi pomagać, rób swoje. Dam radę.

– Nie ma sprawy.

Odszedł na tyle spokojnie, na ile tylko zdołał, za najbliższy pagórek, a potem puścił się biegiem.

Pędził, mało nóg nie pogubił. W uszach szumiał i łopotał wiatr, serce tłukło się w piersiach przerażonym gołębiem, krew dudniła w głowie, płuca mało nie wyskakiwały na zewnątrz.

Już widział Świątynię, potem resztkę cudem stojącej ściany. Wbiegł pomiędzy rzędy posągów, przeleciał obok królów i władców, zahamował przed bezgłową statuą…

U stóp postaci nie było nic.

Zamarł, stojąc tak na szeroko rozstawionych nogach i dysząc ciężko. Uniósł ręce, rozejrzał się, jak gdyby licząc, że brakujący fragment będzie gdzie indziej. Odsunął się kilka kroków i zadarł swoją głowę, szukając cudzej na ramionach właściciela.

Nie było jej.

Upadł na kolana i zaczął gorączkowo rozgrzebywać piach. Musiało ją przysypać przez noc! Dół na pewno się osunął, a ona tam jest! Zakarnasz wsunął rękę w sypki pył, zaczął grzebać…

Nie było.

Poderwał się, przebiegł w jedną i drugą stronę. Pamiętał to, jakby było chwilę temu przecież! Na pewno tutaj, ten właśnie posąg i głowa u jego stóp!

A teraz nie było tu nic.

Potoczył wokoło dzikim wzrokiem. Ktoś ją ukrył! Przyszedł tu nocą, wyciągnął ważący bogowie raczą wiedzieć ile kamień z piachu i przeniósł, przetoczył, przewlókł… Zakopał gdzie indziej!

W piachu wyraźnie odcisnęły się jego dzisiejsze ślady. Widział też te, które zostawili z Zahredem wczoraj, chodząc pomiędzy statuami. Nic więcej.

Ścisnął głowę rękami.

Sen? To musiał być sen, to nie mógł być sen! Przecież pamiętał, widział, był pewien! Głowa w piachu, twarz o pustych oczach i z blizną na górnej wardze!…

Opuszka palca zapiekła bólem. Zakarnasz zamarł, a potem nieskończenie powoli podsunął sobie pod oczy ułamany paznokieć, pod który wbiło się teraz kilkanaście ziarenek piachu.

Popatrzył raz jeszcze na puste miejsce u stóp posągu, a potem w kierunku, gdzie zostawił obozowisko i Zahreda.

 

***

Zahred dociągnął paski popręgu, spojrzał przez ramię na idącego od strony ruin Zakarnasza.

– I jak, znalazłeś wszystko, co chciałeś? – zapytał.

– Tak – odpowiedział lekko nieswoim głosem skryba, nie patrząc mu w oczy.

Bez słowa wsiedli na konie. Zahred ruszył przodem, kierując ich ku dolinie wyschniętej rzeki, Zakarnasz trzymał się kilka kroków za nim.

– Po południu powinniśmy być w kanionie. Jeśli wszystko dobrze pójdzie, to za dwa dni dołączymy do reszty.

– Aha.

 

***

Kiedy wieczorem zatrzymali się na nocleg, Zakarnasz ledwo zdołał zsiąść z konia.

Bolały go dosłownie wszystkie mięśnie, nieustannie spięte przez cały dzień podróży. Miał wrażenie, że nie widział po drodze nic – tylko plecy Zahreda, kołyszące się w rytm kroków wierzchowca. Kiedy generał się do niego odzywał, zagadując o jakieś zupełnie nieistotne rzeczy, żołądek skryby skręcał się lodowatym supłem.

I te oczy. Przerażająco jasne, pozbawione jakiejkolwiek ekspresji. Twarz z wyrazem wiecznie cynicznej pogardy dla całego świata.

Nakrył się kocem aż po czubek nosa, zaciskając dłoń na rękojeści krótkiego noża.

Zahred siedział przy ognisku. Płomienie podświetlały jego postać pomarańczowym blaskiem, zdającym się tworzyć wokół głowy cieniutką aureolę. Widać było, że musi o czymś intensywnie myśleć, bo mięśnie szczęki drgały, gdy zaciskał zęby.

Westchnął w końcu z ulgą: najwyraźniej podjął decyzję.

Poruszył się, chcąc odwrócić; skryba zacisnął powieki, udając, że śpi.

– Zakarnasz?

Starał się oddychać w miarę równo, spokojnie. Miał nadzieję, że żadne drgnięcie twarzy nie zdradzi, jak bardzo jest przerażony.

– Zakarnasz, śpisz? Muszę ci coś powiedzieć.

Śpię, krzyczał w myślach Zakarnasz. Śpię, śpię, śpię! Nie ma mnie, nie istnieję. Zupełnie nie jestem groźny, ani nawet istotny. Nie chcę niczego słyszeć. Śpię.

Kiedy odważył się uchylić powieki, Zahred znów siedział tyłem do niego, wpatrując się w ogień.
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Rozdział XX 

 

 

Szybciej!

Tyrsen zastawił się tarczą – w samą porę, bo grot brzęknął o metal niebezpiecznie blisko krawędzi i zazgrzytał, ześlizgując się po obłej powierzchni. Książę pchnął swoją włócznią i uderzył rantem w tarczę przeciwnika, ale ten uchylił się i odskoczył o dwa kroki, wyprowadził dość ryzykowne machnięcie ostrym, szerokim grotem. Tyrsen odchylił się, przepuszczając broń nad głową, przerzucił drzewce w ręku, uderzył tylcem i zaraz po tym pchnął grotem, niemalże muskając szyję trenera.

– Dość! – rzucił krótko, ściągając z głowy hełm.

Cisnął włócznię czekającemu pod ścianą słudze, zrzucił z ramienia tarczę, która brzęknęła głośno o kamienie dziedzińca. Zaczął szarpać się z wiązaniami pancerza, ale na szczęście wyręczyli go w tym czekający już w pogotowiu pomocnicy.

Na ICH szczęście, ma się rozumieć.

Od czasu powrotu z Messembrii humor Tyrsena można było określić jako co najmniej paskudny. No bo z czego niby było się tu cieszyć?

Ojciec, który do tej pory był dla księcia ostoją, ucieleśnieniem rozwagi i politycznego osądu, pod jego raptem miesięczną nieobecność posunął się o kilkanaście lat.

Siostra, zawsze logiczna i wręcz zimna w swym rozumowaniu, błąkała się po ogrodach, wzdychając do księżyca.

Gwardia pałacowa podlegała dowództwu człowieka, którego nawet nie było teraz w mieście… A dwa doborowe regimenty armii ćwiczyły walkę jakimiś całkowicie absurdalnymi, ciężkimi mieczami i nieproporcjonalnie długimi toporami!

Tyrsen ze złością wychylił kubek zimnego wina. Skrzywił się, gdy chłód uderzył bólem w zatoki.

– Szykować kąpiel! Na wieczór mają być gotowe najlepsze szaty… Czego znów?

Cesarski sekretarz skłonił się nisko, wchodząc na dziedziniec.

– Wasza Książęca Wysokość, jest szereg pism, które wymagają waszej uwagi.

Tyrsen przewrócił oczami.

– Bogowie! Czy ojciec już nawet tego zaniechał?

– Bynajmniej, amiran. Odczytałem Jego Świetlistości ich treść na głos, ale pozwolę sobie też skonsultować sugerowane odpowiedzi oraz reakcje z Waszą Książęcą Wysokością. Poza tym pragnę powiadomić was, że generał Zahred powrócił do miasta.

Tyrsen szybkim ruchem odwrócił do niego głowę, zmrużył oczy.

– Powrócił, powiadasz? Kiedy?

– Wczorajszego wieczora, amiran. Podobno ma pojawić się na dzisiejszej uczcie.

– Hmph.

Sekretarz zgiął się ponownie w ukłonie i odszedł. Tyrsen potarł podbródek w zadumie: miał nadzieję, że skoro już przybłęda zniknął, to chociaż nie pojawi się przed dzisiejszym dniem. Opuszczenie urodzin cesarza dałoby doskonały asumpt do podkopania pozornie bezgranicznego zaufania, jakim darzył go ojciec… No nic, trudno.

Prasnął kubkiem o ziemię, ze złością przeszedł po skorupach i ruszył w kierunku swoich apartamentów.

Jeśli nawet miało dojść do tego, że Hatwaret będzie stopniowo tracić obecnego cesarza, to on zamierzał równie stopniowo pokazywać miastu, że nowy władca jest więcej niż gotów.

– CESARZ Tyrsen – mruknął pod nosem i uśmiechnął się do siebie. Brzmiało dobrze, brakowało tylko czegoś bardziej… władczego. – Cesarz Tyrsen Pierwszy.

 

***

Arimnetosie, ukochany mój!

Piszę do Ciebie te słowa, licząc dni do chwili, kiedy nareszcie będziesz mógł je przeczytać. Rozłąka z Tobą to ciężar, na jaki zgodziłam się świadomie – nie miałam pojęcia jednak, jak bardzo będzie mi z nim…

 

Sarsana westchnęła, przewróciła oczami i odchyliła się na swoim krześle. Obróciła rylec pomiędzy palcami, postukała o stolik. Nachyliła znów nad glinianą tabliczką, już, już uniosła rękę, ale w końcu sapnęła, odłożyła pisak.

– Qisrin! – zawołała na siedzącą pod oknem przyboczną. Dziewczyna zerwała się, skłoniła i uśmiechnęła.

– Tak, amirta?

– Jakiego słowa użyć, kiedy jest nam z czymś źle i nie dajemy sobie rady? Kiedy coś leży nam na duszy, nie daje oddychać? Niczym kamień na sercu?

– „Ciężko”?

Sarsana oparła głowę na pięści, wpatrując się w ledwo zaczęty list.

– „Ciężki ciężar” – warknęła. – No pięknie.

Rozłąka z Arimnetosem niezmiernie jej się dłużyła. Od powrotu z Messembrii nic nie dawało tej samej radości, co kiedyś; nie bawiły jej pieśni, nie cieszyły tańce. Nie potrafiła na niczym się skupić – może z wyjątkiem patrzenia na morze z tarasów w pałacowych ogrodach.

Tam potrafiła spędzać całe godziny, wypatrując oczy w dal. Gdzieś het za horyzontem, za bezkresem morza, leżała wyspa jej marzeń. Wyspa, na której zostawiła serce.

Odetchnęła głęboko.

Dziś miał być dzień inny niż wszystkie; dzisiaj ojciec miał urodziny. Widziała, w jakim stanie jest Adrezar, i czuła, że tego wieczora należy otoczyć go jak największą miłością.

Tak, była mgliście świadoma tego, co tak bardzo ponoć irytowało Tyrsena: jakieś zmiany w armii, coś z gwardią, która teraz nosiła czarne pancerze. Ten dziwny, małomówny Zahred, który najpierw uratował ojca, a teraz podobno ruszył na pustynię, żeby odnaleźć legendarne miasto z bajki.

Jej myśli były jednak przy Arimnetosie.

Zdecydowanym ruchem ujęła rylec, szybko postawiła pośrodku pozostałej pustej przestrzeni tabliczki kilka znaków: „Kocham Cię”. Resztę po prostu zamazała, zakratkowała, żeby nie zostawić ani kawałka wolnego miejsca.

Co innego miało znaczenie? Nic.

 

***

Zahred patrzył wyczekująco na pałacowego inżyniera.

– Kiedy będziecie w stanie pokazać mi prototyp?

Ten podrapał się po głowie, uśmiechnął niepewnie.

– Panie, to kuriozalna konstrukcja. Nie sądzę, żeby miała działać tak, jak to sobie wymyśliliście…

Zahred uśmiechnął się, położył mu dłoń na ramieniu. Mężczyzna dosłownie zamarł, skulił się wewnętrznie. Z jakiegoś powodu miał w tamtej chwili pewność, że gdyby generał zacisnął palce, to zgruchotałby mu bark.

– Kiedy? – powtórzył Zahred idealnie tym samym pozbawionym emocji głosem.

Inżynier przełknął ślinę, raz jeszcze popatrzył na przedłożony mu schemat. Zasady przeliczania wymiarów, które wyłuszczył mu Zahred, zdawały się… proste. LOGICZNE. Miał swoje wątpliwości, czy po przełożeniu teorii na realną pracę będzie to działać – ale zdecydował, że bezpieczniej będzie zachować je dla siebie.

– Miesiąc?… – spróbował nieśmiało.

– Dwa tygodnie.

Kiwnął głową, zrezygnowany. Tabliczka z pieczęcią samego cesarza mówiła jasno: wszystko, czego zażyczy sobie generał.

– Ach, i przy okazji… – Zahred położył na blacie zawiniątko, które stuknęło metalicznie. – Kolejna partia mieczy ma być przetopiona w formach wedle tego wzoru. Dokładnie według niego, a ten jest do zwrotu.

– Kolejna… partia, panie?

– Oczekuję na raport o postępach prac w ciągu tygodnia.

Odwrócił się i odszedł, zostawiając inżyniera w jego pracowni.

 

***

– Amirta, pan Zakarnasz do was.

Sarsana dała pokojówkom znak, żeby przestały na chwilę czesać jej długie włosy. Obróciła się do sekretarza, uniosła pytająco brwi.

– Kto?

– Pan Zakarnasz, amirta – cierpliwie powtórzył Adeb. – Archiwista i skryba. Ten, który pojechał z generałem Zahredem…

– Ach, on. Czego chce?

– Nie powiedział, amirta. Tylko tyle, że to coś niezmiernie ważnego.

– Hm. No dobrze, wprowadźcie go.

Sekretarz skinął głową, odszedł. Służki wróciły do swego zajęcia.

– Nie tak – skrzywiła się Sarsana, widząc, że zaczynają układać jej fryzurę. – Wysoko, na modę messembryjską. Pamiętacie przecież, niemądre… Och, witajcie, panie.

Zakarnasz podszedł na przepisową odległość trzech kroków, przyklęknął i dotknął czołem ziemi. Księżniczka przyjmowała go w prywatnych komnatach, zatem musiał uważać, aby okazać jej najwyższy szacunek.

– Wasza Książęca Świetlistość – powiedział drżącym głosem. Podniósł się, nie odrywając jednak wzroku od czubków własnych sandałów.

Sarsana przez chwilę czekała, aby to on coś powiedział. Potem spojrzała na niego w lustrze: stał, jak stanął, z oczami wbitymi w podłogę.

– No? – ponagliła go.

Zakarnasz odetchnął głęboko, strzelił oczami w lewo i prawo. Wszędzie dokoła byli ludzie. Pokojowe księżniczki, eunuchowie przy drzwiach. Gwardziści, pilnujący wejścia do apartamentów. Sekretarz, który go tu wprowadził.

Każde z nich mogło w dowolnej chwili donieść o jego wizycie.

– Wasza Świetlistość… – zaczął, ale zająknął się, urwał.

Sarsana musiała zauważyć, że coś z nim jest nie tak, bo odwróciła się, niwecząc wysiłki dwóch pracujących nad jej lokami służek. Zmierzyła skrybę uważnym wzrokiem.

– Dajcie mu coś do picia. I przynieście siedzisko – poleciła. – A wy dokończycie później.

Zakarnasz spojrzał na nią z niemalże psią wdzięcznością w oczach. Z ulgą usiadł na brzeżku stołka, przyjął podany mu kubek. Upił łyk, uśmiechnął się.

Sarsana znała się na ludziach i potrafiła rozpoznać, kiedy ktoś potrzebuje zachęty, aby coś z siebie wyrzucić. A ten młody, na pierwszy rzut oka nawet sympatyczny kleryk ewidentnie gryzł się z jakąś sprawą, która kazała mu przyjść do niej o tak bądź co bądź późnej, przedwieczornej już porze.

– No więc? – zagadnęła go Sarsana miękkim głosem, uśmiechnęła się zachęcająco.

– Wasza Książęca Świetlistość. Przychodzę tutaj doskonale świadom, że wkrótce rozpoczyna się uczta urodzinowa Jego Cesarskiej Świetlistości, cesarza Adrezara…

Księżniczka uniosła dłoń.

– Wystarczy amirta, będzie szybciej. A wy jesteście panem Zakarnaszem, prawda?

– Tak, Wasza Ksi… to jest amirta.

Uśmiechnęła się do niego, kiwnęła głową.

– Miło mi zatem was poznać inaczej niż tylko oficjalnie. Wiem, jaki jest dziś dzień, panie Zakarnaszu. Zakładam też, że jesteście, podobnie jak ja, zaproszeni na ucztę do ojca.

– Zgadza się, amirta.

– A mimo to, zamiast szykować się, zażywać rozkoszy kąpieli po waszej długiej wyprawie… – przeciągnęła się – jesteście tutaj. Zakładam więc, że macie mi coś ważnego do powiedzenia. Och, no właśnie! Jak tam wasza wyprawa, panie Zakarnaszu? Znaleźliście to miasto z legendy, odkryliście jego tajemnice?

Zakarnasz drgnął. Zbladł zauważalnie, zacisnął palce tak, że aż zbielały mu kostki.

– Amirta, muszę wam coś wyznać. Coś powiedzieć.

Kiwnęła głową, w duchu czując lekkie rozbawienie. Przywykła do tego, że robiła na mężczyznach wrażenie, nawet na kapłanach… A jeśli ten skryba doszedł na pustyni do wniosku, że się w niej zakochał, to nie byłby pierwszy. Przekrzywiła zalotnie główkę, zatrzepotała rzęsami.

– Tak?

– Amirta, chodzi o jednego z dowódców gwardii… eee… to jest nie tylko gwardii. O jednego z ludzi bliskich cesarzowi.

– Ach. Zapewne macie na myśli pana Gadrata, tak? Słyszałam, że źle zniósł dymisję i zrobił coś wyjątkowo głupiego.

– Nie, amirta. Mam na myśli kogoś o wiele bliższego cesarzowi. Otóż muszę wam powiedzieć, pani, że rzeczywiście odnaleźliśmy wśród piachów pustyni zaginiony Shaddural…

– O, właśnie: Shaddural! Nie mogłam sobie przypomnieć nazwy.

– Tak, amirta. Otóż w ruinach miasta pan Zahred coś znalazł. Ale nie aż tak istotnego jak to, co znalazłem ja.

Sarsana uśmiechnęła się czarująco, przybierając jedną z wielu masek zaciekawionej opowieścią księżniczki. Więc o to poszło? O rywalizację odkrywców? Phi!

– Cóż takiego zatem znaleźliście, panie Zakarnaszu?

– Ja… Odnalazłem tam posąg, pani.

– Och. Doprawdy.

– Posąg, ale bez głowy, amirta. Ważne jest to, że Zahred… że to właśnie on jest… to jego…

– Tak?

Zakarnasz upił jeszcze łyk, przy okazji rozlewając kilka kropel na stół. Uśmiechnął się przepraszająco.

Nigdy nie radził sobie w obecności kobiet, a już księżniczka była… No, była tak idealna! Ale przy całej jej urodzie i wdzięku, wiedział też, był pewien, że walory jej umysłu co najmniej dorównują zaletom urody.

Że tylko ona w całym pałacu go zrozumie. Nie przejdzie do porządku dziennego nad czymś tak dziwnym jak to, co próbował jej powiedzieć.

– Otóż, amirta, w tych ruinach znalazłem posąg – zaczął jeszcze raz, spokojnie. Palec odruchowo, machinalnie kreślił linie, rozmazując rozlane wino. – Bez głowy, ale to nieważne. To jest: ważne! Bardzo ważne, bo głowa była obok. Odkopałem ją, pani. I jeszcze, jeszcze musicie wiedzieć, amirta, że Zahred wiedział, jak znaleźć miasto! Nie wiedział ogólnie, ale szczegółowo znał drogę. Dokładnie, jak po sznurku. I to samo w mieście, bo już tam kiedyś był, od razu trafił w te podziemia…

Skinęła głową, próbując nie pokazać, że zaczyna tracić zainteresowanie rozmówcą.

– Mówcie dalej, panie Zakarnaszu.

– No więc, ten posąg… ten posąg też miał twarz, pani, ale zupełnie inną. Te oczy, które normalnie były, to tutaj jakby – płaskie!

Sarsana postanowiła dać rozmówcy ostatnią szansę, nim każe mu się wynosić. Delikatnie położyła dłoń na jego ręku, zajrzała w twarz.

– Spokojnie, panie Zakarnaszu – powiedziała najbardziej miękkim, kojącym głosem, na jaki było ją stać. – Mnie możecie powiedzieć wszystko.

Zakarnasz drgnął, pokraśniał. Zabrał rękę, kiwnął głową. Westchnął ciężko.

– Zahred, pani… – jęknął. – Zahred wiedział, gdzie jest miasto. To wszystko on, amirta. I uratowanie cesarza, i śmierć tamtych napastników w lochu. I potem ci ludzie… Nie wiem jak, pani, ale to jego sprawka. Przecież po zamachu, kiedy zamknął się potem w apartamentach, tam też były…

Sarsana kiwnęła, znaczącym gestem pokazała mu na kubek z winem. On z wdzięcznością sięgnął, napił się.

– Mówcie.

– No więc, amirta. Chodzi o to, że to Zahred jest…

Urwał, zbladł niczym ściana. Wbił wzrok w kubek, na którego krawędzi przed chwilą usiadła wielka, tłusta mucha robacznica. Odsunął się w tył, z nieskrywanym przerażeniem odstawił naczynie na stół.

– On już wie – szepnął pobielałymi wargami. – Pani, to właśnie on!

– Kto taki? – zapytała Sarsana, próbująca pokryć lekko spłoszone zdumienie grzecznym uśmiechem: naprawdę, zachowanie tego skryby napawało ją niepokojem!

Zakarnasz jednak poderwał się już ze stołka. Zrobił krok w tył, wciąż patrząc na owada, zamachał rękami.

– On wie!… – powtórzył, a potem wybiegł z apartamentów.

Sarsana popatrzyła mu w ślad, potem potoczyła wzrokiem po nie mniej niż ona osłupiałych służkach. Parsknęła śmiechem, pokręciła głową.

– Adeb! – zawołała. – Adeb, każę wlepić ci baty, jeśli jeszcze raz wpuścisz do mnie człowieka niespełna rozumu!

Sekretarz wychynął z komnaty obok, skłonił się i znów schował.

Sarsana dała znak, pokojówki wróciły do przerwanej pracy.

Patrzyła na swoje odbicie w lustrze, jednak jej myśli uporczywie krążyły wokół przedziwnej rozmowy. Zerknęła na puchar: mucha musiała już odlecieć. Na blacie zostało tylko kilka nakreślonych winem, nierównych znaczków.

– „On wie” – powtórzyła.

 

***

– Niech żyje cesarz! Wielu lat zdrowia i radości!

– Zdrowie Jego Świetlistej Wysokości Adrezara!

– Hura! Niech nam żyje!

Adrezar uśmiechał się tylko łaskawie i machał dłonią, słuchając wiwatów dudniących pod sklepieniem największej sali pałacu.

Stoły dosłownie uginały się od potraw i trunków, donoszonych nieustająco przez uwijającą się jak w ukropie służbę. Rozłożeni na leżankach biesiadnicy śmiali się, gwar i szum rozmów mieszał się ze słowami pieśni i wierszy, deklamowanych przez przechadzających się pomiędzy siedziskami poetów. Ponad głowami zgromadzonych płonęły dziesiątki, setki wieloramiennych kaganków i lampek. Na rozpiętej pomiędzy filarami linie dwóch akrobatów zabawiało gości stylizowanym pojedynkiem wojowników.

– Za moje najwspanialsze dzieci! – wzniósł swój puchar cesarz. – Za Sarsanę i Tyrsena!

– Za Tyrsanę i Sarsena! – powtórzył nierówny, zmieszany chór. Wymienienie imienia ukochanej córki przed bezpośrednim dziedzicem tronu było, naturalnie, prerogatywą cesarza, ale… no właśnie, ale.

Książę uśmiechnął się krzywo, próbując nie pokazać, jak bardzo ubodła go pomyłka ojca. Pomyłka? A może właśnie nie? Adrezar zawsze doskonale ukrywał zarówno swoje prawdziwe motywy, jak i uczucia. Nigdy nie uchybiłby synowi otwarcie.

Natomiast teraz, kiedy podeszły wiek najwyraźniej zaczynał dopadać go w swe szpony…

Mimo to Tyrsen widział, ilu dworzan i szlachetnie urodzonych przy tym toaście skłoniło głowy, albo wręcz wstało ze swoich miejsc. Uczta była, owszem, dla ojca – ale nikt nie miał już chyba wątpliwości, jak będzie miał na imię KOLEJNY cesarz.

Zresztą to właśnie on nalegał, aby coroczna okazja była tym razem świętowana wyjątkowo hucznie. Po pierwsze, należało w ten sposób zdementować krążące na pewno po mieście pogłoski o słabym stanie zdrowia cesarza… po drugie zaś pokazać ludziom, że nowe jednak nieuchronnie zaczyna deptać staremu po piętach.

Popatrzył w bok, na leżącą nieopodal siostrę. Nawet teraz zakłuło go serce: ależ ona była piękna!

Kiedy dotknął jej po raz pierwszy tak, jak mężczyzna dotyka kobiety, była nieledwie podlotkiem. A on już wtedy dostrzegł jej prawdziwą urodę. Poznał się na tym, co dopiero teraz, z roku na rok, stawało się oczywiste dla wszystkich wokół.

Sarsana jakby wyczuła jego wzrok, bo spojrzała na niego, uśmiechnęła się ciepło. Właśnie ciepło – jak siostra do brata. TYLKO siostra do TYLKO brata.

Widząc w oczach Tyrsena zawód i skrywaną złość, odwróciła się do swego rozmówcy.

– Mówiliście, panie…?

Zahred ruchem ręki pokazał słudze, że nie pije wina. Sam nalał sobie czystej wody ze stojącego na podorędziu dzbana; zaproponował Sarsanie, ale ta odmówiła z nieskrywanym rozbawieniem.

– Shaddural okazał się, amirta, zarazem rozczarowaniem, jak i ciekawą niespodzianką. Rzeczywiście, łutem szczęścia udało nam się odnaleźć miasto. Mogę więc potwierdzić: nie jest to tylko mit.

– Zatem ekspedycja okazała się owocna.

– W pewnym sensie tak. Nie wątpię, amirta, że kronikarze i uczeni Hatwaretu będą bardzo wdzięczni, bo faktycznie materiału do odcyfrowywania im nie zabraknie… Ale obawiam się, że Shaddural pokazał nam niewiele ponad to.

– Hm. Żadnych rewelacyjnych znalezisk, nic?

– Obawiam się, że nie, pani. To tylko stare miasto, pełne zapomnianych posągów i nikomu niepotrzebnych ruin.

– Ach. A gdzie wasz towarzysz, ten skryba… Zakarnasz, tak? Liczyłam też na jego opowieść.

Zahred spojrzał na świecące pustką miejsce obok.

– Rzeczywiście, jeszcze go nie ma. Z pewnością wkrótce dotrze do nas, o ile nie zmogły go trudy podróży.

– Ech, podróż… – westchnęła Sarsana. – Pływaliście kiedyś statkiem, generale?

– Owszem, zdarzało się, amirta.

– Otwarte morze… To dopiero widok! I wyłaniająca się zza horyzontu Messembria.

Zahred uśmiechnął się uprzejmie, nie chcąc dać księżniczce poznać, jak bardzo głęboko nie interesuje go ta kwestia.

– Podobało się wam na wyspie, pani? – rzucił frazą, jednocześnie taksując i zapamiętując układ towarzyski na sali. Każda z tych osób mogła okazać się istotna, a łącząca ludzi delikatna sieć zależności i sympatii może doskonale przysłużyć się temu, kto potrafi cierpliwie odczytywać jej subtelne drgania.

– Niezmiernie! To naprawdę niesamowite miejsce, tak bardzo inne od naszego Hatwaretu. Czuć tam… wolność!

– Doprawdy? To bardzo ciekawe, amirta.

– Tak. Dopiero tam poczułam, że oddycham pełną piersią, jeśli mogę się tak wyrazić. – Zrobiła znaczącą przerwę, czekając na jego ogłupiałe spojrzenie. Kiedy Zahred jednak nie zareagował tak, jak się spodziewała, płynnie wróciła do wątku. – Mają tam absolutnie przedziwny system rządów, generale. Myślę jednak, że nie jest on pozbawiony pewnych, hm…

– Zalet?

– Tak, można to i tak określić. Ale najbardziej niesamowitą rzeczą, jaką mi tam pokazano, była jaskinia narodzin boga. Miejsce, gdzie podobno przyszedł na świat jeden z przedwiecznych! Uwierzycie w to, panie?

Spojrzał na nią uważniej, powoli pokiwał głową.

– Uwierzę, amirta. Ta jaskinia, widziałaś ją może z bliska, pani?

– Tak, oczywiście. To znaczy staliśmy tylko przy wejściu, wysoko w górach. Jest tam świątynia, przychodzą pielgrzymi… Ale najbardziej niesamowity, generale, był ten wiatr. Oddech boga, jak nazywają go tamtejsi.

Zahred zacisnął usta. Widać było, jak zadrgały mu nozdrza, zmrużył oczy.

– Wasza Książęca Wysokość… mówiono wam może, jaki to był bóg? Który z nich?

– Dikthajos, pierwszy i najwyższy – bez chwili zastanowienia odpowiedziała Sarsana. – Podobno do dziś śpi w czeluściach pieczary swoich narodzin. Nie patrzcie na mnie dziwnie, panie. Nie mówiłabym wam przecież tego, gdybym sama nie poczuła.

Zahred pociągnął ze swojego kubka, aby pokryć zmieszanie. W głowie kłębiło mu się naraz tysiąc, dziesięć tysięcy myśli…

– Za pokój z Messembrią! – rozległ się głos.

Cesarz stał przy swoim miejscu, trzymając puchar wysoko w górze. Ludzie zaczęli wstawać, ucichły rozmowy, muzyka urwała się.

– Pokój z Messembrią! – powtórzył nierówny, chociaż mocny chór.

Zahred spojrzał na cesarza, na ludzi. Przeniósł wzrok na Tyrsena, stojącego z lekko skwaszoną miną obok ojca. Zmrużył oczy i uniósł kubek, aby skryć w nim złowieszczy uśmiech.

– Za pokój – szepnął i wychylił toast.
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Rozdział XXI 

 

 

Wasza Książęca Wysokość, podarek dla was.

Tyrsen westchnął: znów?… Od kilku dni odbywał się istny festiwal zabiegania o jego względy i przychylność. Szlachta i członkowie dworu musieli zorientować się po niedawnej uczcie, że cesarz powoli przestaje kontrolować, co dzieje się w jego pałacu, i naturalną koleją rzeczy zwrócili oczy ku następcy tronu.

– Od kogo tym razem? – zapytał, odbierając od pokojowca podłużny pakunek.

Rozplątał tasiemkę, odwinął materiał. Jego oczom ukazał się przepięknej roboty miecz o ciężkiej, szerokiej głowni, wypolerowanej na wysoki połysk. Rękojeść z kości słoniowej opasywały trzy pierścienie ze złoconej blachy, głowica wyrzeźbiona była w stylizowany łeb lwicy.

Książę ujął miecz w dłoń, uniósł z nieukrywanym zachwytem. Broń była przyciężka, jak na jego gust, ale solidna, szeroka klinga dawała poczucie pewności i siły… Wstał, machnął na próbę raz i drugi, pokiwał głową z uznaniem.

– Generał Zahred przesyła najniższe ukłony, amiran.

– Zahred? – zdziwił się książę. – To od niego?

– Tak, Wasza Książęca Wysokość.

Tyrsen parsknął z niedowierzaniem. W pierwszej chwili miał ochotę odrzucić oręż z pogardą, ale… ale podarek był naprawdę nietuzinkowy. Więc to takimi mieczami ćwiczyło wojsko Zahreda, tak? A ten był godny samego generała. Ba, cesarza nawet!

– Najniższe? – upewnił się Tyrsen. – Tak właśnie powiedział?

– Tak, amiran. Czy mam przekazać, że przyjęliście prezent?

Hm, to naprawdę była niespodzianka. No cóż, najwyraźniej i ten przybłęda zorientował się, kto w końcu będzie jego panem…

Ale Tyrsen nie należał do ludzi, którzy dobrze przyjmowali uległość; słabość innych budziła w nim wyłącznie agresję.

– Nie odpowiadajcie mu nic – zadecydował.

 

***

Zahred stał na podwyższeniu przy placu manewrowym i obserwował, jak jego nowe oddziały ustawiają się w rozciągnięte czworoboki.

Ludzie coraz lepiej radzili sobie z nowym uzbrojeniem i taktyką walki. Najszybsi i najsprawniejsi trafili na pierwszą linię, uzbrojoną w miecze nowego typu i okrągłe tarcze; wysokich i silnych przesunięto w drugi szereg, gdzie operowali długimi toporami. Za nimi z kolei ustawieni byli wzięci z nowego zaciągu procarze i łucznicy, mający wspierać całość i nękać pociskami podchodzącego wroga.

Dowódcy poszczególnych oddziałów też wdrożyli się już do swojej roli, opanowując nowe komendy i formacje. Nauczenie ludzi czegoś nowego nigdy nie było kwestią ani kultury, ani przyzwyczajenia, ale zwykłej konsekwencji i prostoty tłumaczenia – o tym Zahred przekonał się już dawno, dawno temu.

Jeszcze miesiąc, góra dwa, i trzon armii będzie gotowy.

Tak, był doskonale świadom tego, że starsi i w ich własnym mniemaniu bardziej doświadczeni generałowie obgadują go, być może nawet spiskują przeciw niemu za jego plecami. Było to jednak zupełnie nieistotne, o ile tylko będą wykonywać wydawane im polecenia.

W ubiegłym tygodniu był zmuszony wyzwać jednego z nich na pojedynek po tym, jak ten otwarcie i publicznie wypowiedział się krytycznie wobec wprowadzonych w armii reform. Wojskowy, naturalnie, zaapelował do cesarza o rozsądzenie sporu – Adrezar zaś przyznał rację Zahredowi i podtrzymał wyzwanie, więc generał musiał publicznie przeprosić.

To były jednak zwyczajne na jego drodze wyboje i zawirowania. Istotne było to, że wszystko przebiegało tak, jak tego chciał.

Gońca widział już z daleka. Ubrany tylko w krótką szatę chłopaczek dopadł do jego stanowiska, dysząc ciężko, skłonił się:

– Wasza miłość! Przynoszę wieści z pałacu!

– Mów.

– Znaleziono pana Zakarnasza, panie, waszego przyjaciela. Martwego.

Zahred odetchnął głęboko, przymknął oczy. Odwrócił się do chłopca.

– To straszna wieść, naprawdę. Co się stało?

– Nie wiem, panie. Kazano mi tylko was powiadomić.

– Przekaż zatem, że jestem do głębi wstrząśnięty. Zaraz nakażę zakończenie ćwiczeń i przybędę w największym pośpiechu.

– Tak, panie!

Chłopak puścił się biegiem z powrotem.

Zahred przez chwilę odprowadzał go wzrokiem, a potem odwrócił się do maszerujących po placu oddziałów.

 

***

Adrezar zmrużył oczy, otarł kręcącą się w kąciku oka łzę. Nadal boleśnie raziło go odbijające się od białych ścian domów słońce. Nie potrafił patrzeć wprost na lazur nieba, a zamiast czerwieni bardzo często widział wypaloną czerń – ale wzrok poprawiał mu się z tygodnia na tydzień.

Trzy tygodnie. Tyle czasu dzieliło go od zwieńczenia największej idei, jaką kiedykolwiek powziął w swoim życiu. Wszystkie wojny i kampanie, zbrojne wyprawy i batalie morskie bladły, nikły wręcz w porównaniu z zamiarem, którego realizacja była coraz bliższa z każdym mijającym dniem.

Arimnetos i Sarsana. Messembria i Hatwaret, nareszcie ramię w ramię.

Przygotowania do wielkiej uczty weselnej rozpoczęto od razu po tym, jak posprzątano po jego przyjęciu urodzinowym. On, szczerze mówiąc, na śmierć zapomniał o tym, że to właśnie teraz; było przecież tyle ważniejszych spraw!…

Potrząsnął głową: no właśnie, jakie to były sprawy? Całe życie wydawało mu się, że tyle tego nieustannie się przewijało! Listy, posłańcy, wymiana pism, niemające końca żonglowanie dyplomacją. A teraz jak gdyby wszystko to odeszło na dalszy plan, odpłynęło od niego.

Liczył się wyłącznie pokój z Messembrią.

Skrzywił się boleśnie: właśnie teraz odbywał się pogrzeb Zakarnasza. Naprawdę szkoda mu było tego młodego, inteligentnego skryby, zabranego przedwcześnie przez złośliwy los. Podobno pośliznął się podczas przechadzki w ogrodach, spadł z jednego z tarasów i skręcił sobie kark… Tak głupia śmierć dla kogoś tak cennego.

Oczywiście nie wypadało, aby cesarz był przy pochówku zwykłego świątynnego skryby, więc poprosił nieocenionego Zahreda, aby ten w jego imieniu uczestniczył w ceremonii. Mimo to miał coś na kształt wyrzutów sumienia. Jakiś rodzaj tęsknoty, która zdawała rwać duszę pazurami z zimnego lodu…

Tylko jego nieodżałowana Arasseja potrafiła go zrozumieć i pocieszyć.

– Co mówiłeś? – Adrezar odwrócił się do swego sekretarza. Ten drgnął, zaskoczony spojrzał na władcę znad wciąż rosnącego stosu pism i czekających na podpis dokumentów.

– Nic, panie.

Cesarz kiwnął na znak aprobaty, znów popatrzył na zalane słońcem miasto. Westchnął i uśmiechnął się.

Trzy tygodnie.

 

***

Tyrsen zakręcił się wokół własnej osi, podniósł ręce w geście desperacji i plasnął dłońmi o uda.

– Zwariuję tutaj! Jak to nic?

– Wszystkie myśli Jego Świetlistości krążą już wokół ślubu księżniczki, amiran.

– I chcesz powiedzieć, że odmówił nawet tego? Żebym oficjalnie mógł odpowiadać chociaż na część korespondencji?

Sekretarz zawahał się. Odruchowo miał ochotę wyszczerzyć się wrednie i powiedzieć młodemu księciu prawdę o tym, jak wyglądały rozmowy z cesarzem przez ostatnich kilka tygodni… Ale nie na darmo piastował swoje stanowisko przez tyle długich lat. Skłonił się tylko, rozłożył ręce.

– Amiran, wasz ojciec nie odniósł się do tej propozycji w żaden sposób. Podobnie jak i do wielu innych spraw.

Tyrsen spojrzał na sekretarza bacznie. Ten ledwo dostrzegalnie kiwnął głową, przymknął oczy.

– Bogowie!… – Książę złapał się za głowę.

– Będę polegał na waszym osądzie, amiran. Spieszę również zapewnić, że z największą gorliwością wprowadzę was w arkana spraw wszelakich, jeśli tylko uznacie, że pomoc moja będzie nieodzowna, albo przynajmniej potrzebna. Jeśli pozwolicie, panie, mam ze sobą już pierwszą część najważniejszych dokumentów, które…

– O nie. – Tyrsen zamachał rękoma, widząc, że sekretarz zaczyna wyciągać na stół gliniane tabliczki. – Nie, nienie! Nic z tych rzeczy. Na pewno nie teraz.

– Amiran, sprawy wagi państwowej…

– Wytrzymają jeszcze kilka dni beze mnie. Ja muszę od tego wszystkiego odpocząć, przewietrzyć głowę.

Sekretarz patrzył beznamiętnie, jak Tyrsen przechadza się po komnacie w tę i we w tę, w końcu zdejmuje ze ściany łuk w łubiach i kołczan. Książę przełożył łęczysko pod nogą, sprawnym ruchem przegiął w drugą stronę i zapiął cięciwę.

– Wybieram się na polowanie – stwierdził tonem niepozostawiającym miejsca na sprzeciw.

– Tak jest, amiran. Kiedy mam się spodziewać Waszej Książęcej Wysokości z powrotem?

– Cztery dni. A może i tydzień, nie wiem. Jak wrócę, to będę.

– Naturalnie, amiran. Kąpiel będzie czekać.

Spojrzeli na siebie, obydwaj uśmiechnęli się w myślach: jak bardzo łatwo będzie w przyszłości kontrolować tego człowieka!

 

***

– Wasza Świetlistość, książę Tyrsen wyjeżdża.

Adrezar spojrzał na Zahreda lekko wodnistymi oczami, uśmiechnął się.

– Tak, mówiono mi o tym.

– Doprawdy? – zdziwił się generał.

– Tak, wydaje mi się, że ktoś tu był dziś rano. Albo może wczoraj to było? I na pewno mi o tym mówił.

Zahred popatrzył na cesarza uważnie, nabrał tchu.

– Książę Tyrsen wyjeżdża na polowanie, Wasza Świetlistość. Nie będzie go w pałacu jakiś tydzień, wybiera się w góry…

– O, no właśnie! Na polowanie. Dokładnie tak mi powiedziano.

– …pragnąłbym pojechać z nim, panie. Aby pilnować jego bezpieczeństwa.

– Bezpieczeństwa, mówisz? – Cesarz spojrzał na generała uważniej. Przez chwilę zdawało się, że wrócił poprzedni Adrezar, pełen wigoru i przenikliwości. – Rozwiń temat, Zahredzie.

– Mam podstawy przypuszczać, że nie każdemu miłym jest planowane małżeństwo księżniczki – powiedział Zahred głośniej, spoglądając jednocześnie znacząco na siedzącego nieopodal sekretarza. – W mieście nadal znajduje się element wywrotowy, panie. Wasi wrogowie mogą czyhać na zdrowie i życie kogokolwiek z rodziny cesarskiej, a następca tronu zdaje się szczególnie łakomym celem.

– To wasze domysły, generale? – Sekretarz przerwał pisanie, podniósł się ze swojego zydla.

– To coś, czego jestem pewien. Dlatego wnoszę o podwojenie straży w pałacu, a sam będę osobiście strzegł księcia Tyrsena.

– Po czterech strażników przy drzwiach? To lekka przesada…

– Panie? – Zahred zwrócił się do cesarza, ten drgnął.

– Hm? Tak?

– Czy uważacie, że należy podwoić straże?

– Podwoić straże… – Adrezar potarł podbródek w zamyśleniu. – To faktycznie dobre pytanie. A jakie są wasze rady?

– Ja uważam, panie, że to niepotrzebne – odezwał się sekretarz. – Generale?

– To tylko sugestia, Wasza Świetlistość.

– Zatem… nie ma takiej konieczności?

– Nie, panie. Ale rekomendowałbym to mimo wszystko.

Sekretarz spojrzał na Zahreda, zaskoczony: czego w końcu chciał generał? Najpierw nalega na podwojenie straży, a potem wycofuje się z pomysłu? Ten jednak zachowywał zupełnie nieprzeniknioną twarz.

– Zatem ustalone… tak? – upewnił się Adrezar.

– Tak, panie.

– Uff, to bardzo dobrze. I mówisz, że ruszysz z Tyrsenem… dokądkolwiek on jedzie.

– Na polowanie, Wasza Świetlistość. Dopilnuję, aby księciu na pewno nic się nie stało.

– Tak, tak. Mówiono mi o tym. Dziękuję ci, Zahredzie. Wiem, że mogę na ciebie liczyć.

– Panie. – Generał skłonił się i odszedł, zostawiając Adrezara w półmroku jego prywatnych komnat.

 

***

Kiedy Tyrsen zobaczył, że w składzie jego oddzialiku łowieckiego znalazł się też Zahred, nawet nieszczególnie się zdziwił. Puknął tylko swego konia piętami, podjechał bliżej do kończącego właśnie kulbaczyć wierzchowca.

– Generał Zahred – skwitował z kwaśnym uśmiechem.

– Wasza Książęca Wysokość. – Zahred skłonił głowę. – Ufam, że pozwolicie mi dołączyć do orszaku?

– Nie to, żebyście pytali mnie o zdanie, generale. Planujecie też do swej kolekcji dodać tytuł wielkiego łowczego?

– Na prośbę waszego ojca mam mieć baczenie na wasze bezpieczeństwo, amiran.

– Potrafię zadbać sam o siebie, generale.

– Wiem, panie. Niemniej moim powołaniem jest wykonywanie rozkazów cesarza.

– Och, cóż za bezprzykładna wierność. A gdyby tak ojciec kazał wam skoczyć w ogień?

Zahred spojrzał mu w oczy. Mimo że dzień był gorący, to Tyrsenowi aż przebiegł po plecach dreszcz.

– Zrobiłbym to, panie.

– Hm – mruknął książę, nie wiedząc, co odpowiedzieć. Uniósł się w kulbace, zakrzyknął na ludzi: – Hej tam, gotowi? Ruszamy!

 

***

Byli dobre dwa dni drogi na północ od Hatwaretu. Ledwo widoczny z miasta łańcuch górski otaczał ich teraz ze wszystkich stron, wznosił się wokół postrzępionymi graniami zboczy. Wąska, kamienista ścieżynka, stanowiąca w porze deszczowej dno koryta rzeki, wiła się i meandrowała, omijając potężne głazy. Nieruchome, jasnobłękitne niebo tchnęło żarem.

– Wystarczy – zakomenderował w końcu Tyrsen, rozglądając się dokoła.

Rozbili nieduży obóz – trzy namioty, prowizoryczna zagroda dla koni. Widać było, że miejsce nie jest do końca dziewicze, bo ludzie dość szybko odszukali kamienie po ognisku, palonym przez którąś z wcześniejszych wypraw.

– Kozice? – zapytał Zahred jednego z myśliwych, wąsatego Keramnijczyka.

– Przede wszystkim – odparł tamten. – Ale książę woli polowanie na poważniejszą zwierzynę.

– Lwy.

– Lwy górskie, owszem – potwierdził Keramnijczyk. – Lubią ten wąwóz. Tędy schodzą do pastwisk w dolinie. Nie ma takiego sezonu, żeby kogoś nie zagryzły w wioskach.

– A teraz mają młode – mruknął Zahred, rozglądając się po skałach.

– Znacie się, panie, na polowaniach?

Zahred założył cięciwę na łuk, napiął i delikatnie spuścił. Poprawił wiszący u pasa kołczan, przesunął nieco na przód.

– Zdarzało się w przeszłości.

– Ciekawie naciągacie łuk, panie. Skąd pochodzicie, jeśli wolno mi zapytać?

Zahred popatrzył na niego. Wyjął i nałożył strzałę, przełożył dłoń tak, żeby trzymające ją palce były skierowane ku jego twarzy, a nie na zewnątrz, jak za pierwszym razem.

– Z daleka. – Uśmiechnął się.

Odpoczęli jakiś czas, rozpalili niewielkie ognisko. Pokrzepili się winem i suszonym mięsem. W końcu Tyrsen podniósł się, splunął w ogień.

– Idziemy na zwiad.

Łowczy wstał, zarzucił na ramię kołczan i wsunął w pochewkę krótki sztylet. Zahred też wstał, nie pytając nikogo, ruszył za nimi.

– Cholerny przybłęda – warknął Tyrsen, oglądając się na idącego kilkanaście kroków z tyłu generała.

Keramnijczyk zrównał się z nim, też zerknął przez ramię.

– Mówił, że zna się na polowaniach, panie.

– Zna się na wszystkim chyba – parsknął książę. – Generał, strażnik, reformator… Po kilku miesiącach jest bliżej mojego ojca niż ja kiedykolwiek. Co jeszcze?

Łowczy nie odparł nic, udając, że jest zbyt zajęty wspinaniem się po skałach.

W zapadającym półmroku oczy zaczynały płatać figle, kamienie zlewały się w szaro-czarną mozaikę. Wciąż wydawało się, że kątem oka widzi się jakiś ruch, a w każdym załomie czai się dziki zwierz. W pewnej chwili Keramnijczyk rozejrzał się, zatrzymał, syknął do Tyrsena:

– Panie, generał zniknął!

– Nie opowiadaj głupot! – ofuknął go książę. – Nie jest chyba…

Urwał, zatrzymał się. Rzeczywiście, na zboczu poniżej nigdzie nie było widać Zahreda!

– Nie ma go – powtórzył łowczy ciszej.

– Musiał zawrócić – bez szczególnego przekonania wyraził przypuszczenie Tyrsen.

– Widzielibyśmy go, panie! Może wpadł w szczelinę i skręcił nogę?

– Bzdura, przecież by wołał. Nawet jeśli, to znajdziemy go w drodze powrotnej… Idziemy.

Wspięli się jeszcze kilkadziesiąt kroków wyżej, zbliżając się do szczytu skalnej grani. Nagle łowczy przypadł do ziemi, naciągnął łuk i uniósł strzałę do oka… Wypuścił z sykiem powietrze, opuszczając broń.

– Generale! – szepnął przenikliwie do przyczajonego pomiędzy kamieniami Zahreda.

– Ćśś. – Ten przyłożył palec do ust, nie odrywając wzroku od czegoś po drugiej stronie grzbietu. Pokazał palcem. – Są tam.

Podczołgali się do niego, wpatrzyli w pejzaż kamienistej doliny. W końcu Tyrsen dostrzegł je: kilka szarych kształtów, przesuwających się bezszelestnie pomiędzy kamieniami w dole, zamierających na chwilę i potem z niezwykłą gracją przemykających po skałach.

– Matka i młode – mruknął.

– W dole płynie strumień – szepnął Zahred. – Ale samiec nie przyjdzie do tego samego wodopoju. Będzie trzeba wyprawić się dalej.

Łowczy słuchał tego jednym uchem. Bardziej zastanawiało go, jakim cudem Zahred zdołał wyprzedzić ich w drodze na górę? I to w dodatku nie narobiwszy przy tym hałasu.

Tymczasem Tyrsen zsunął się za kamień, popatrzył na niego.

– Musimy przenieść obozowisko. Lwy zwęszą konie, będą chciały podejść nocą.

– Zgadzam się – rzucił półgębkiem Zahred, wciąż wpatrując się w półmrok doliny.

– Nie pytałem was o zdanie, generale – sarknął książę. Jego myśli podążały jednak podobnymi torami, co Keramnijczyka, i nie był teraz do końca pewien, jak zamaskować swój niechętny, ale mimo wszystko podziw dla umiejętności przybłędy.

Wrócili tą samą drogą. Krótko poinformowali resztę orszaku o spotkaniu lwów i konieczności przeniesienia obozu.

– Jutro wyruszam przed brzaskiem – odezwał się Tyrsen, patrząc na Zahreda wyzywająco. – Sam.

– Panie!… – chciał zaprotestować łowczy, ale książę uniósł tylko rękę.

Zahred nie zareagował, prowadząc swego wierzchowca za uzdę.

 

***

Nad górami powoli wstawała szarówka. Wokół szczytów przewalały się i kotłowały ciężkie chmury; przesycone lepką wilgocią powietrze kłuło w palce i wwiercało się w nozdrza.

Gdy Tyrsen rozchylił powieki i usiadł na swoim posłaniu, Zahred kończył właśnie poranną rozgrzewkę.

– Wasza Wysokość wcześnie wstaje – zauważył generał.

– Idę polować. A wy, generale? Wybieracie się dokądś? – rzucił książę niemalże wesoło.

Zahred nie odpowiedział. Dowiązał tylko buty, spiął pod szyją płaszcz i stanął z założonymi rękoma, czekając, aż Tyrsen zbierze swoje rzeczy. Kiedy młody książę wziął włócznię, przypasał łuk i ruszył w kierunku przełęczy, po prostu poszedł za nim.

Kątem oka Tyrsen widział, że przybłęda idzie jego śladem. Z początku irytowało go to, potem zaczęło nawet bawić: więc ojciec przydzielił mu przyzwoitkę? Ha, niech będzie!

Celowo przyspieszył kroku, skacząc z kamienia na kamień. Polował tutaj od lat, znał każdą skałę i załom. Nie miał wątpliwości, że Zahred wkrótce opadnie z sił i zostanie z tyłu.

Mimo to tamten trzymał się cały czas w tej samej odległości. Na równi z Tyrsenem wspinał się na pozornie niedostępne rumowiska, przeskakiwał nad szczelinami i balansował na krawędziach skał. O ile książę z początku obserwował jego poczynania w nadziei, że wytknie niezgrabność czy robienie zbytniego hałasu, o tyle szybko znudziło mu się płonne oczekiwanie – Zahred poruszał się z wdziękiem drapieżnika, trzymając ten sam równy rytm, nie zrywając się ani niepotrzebnie nie forsując.

Na wschodzie niebo zaczynało barwić się różem, gwiazdy nieubłaganie bledły. Widać było, że słońce już, już zbiera się, aby wychynąć zza postrzępionej linii gór.

Tyrsen zatrzymał się, ukląkł na kamieniach i rozłożył ręce do modlitwy. Zahred zatrzymał się zaraz za nim, uniósł brew – ale nie powiedział nic. Książę trwał tak nieruchomo z półprzymkniętymi oczami, aż poczuł na twarzy liźnięcie pierwszych promieni poranka.

– Bogowie, zachowajcie mnie i strzeżcie mojej rodziny. Oddaję wam hołd, chylę głowę przed waszą potęgą – wyrecytował. – Dajcie siłę moim dłoniom, zapewnijcie dobre łowy. Pozwólcie wrócić bezpiecznie do domu.

Wstał, otrzepał kolana. Popatrzył na stojącego nieporuszenie Zahreda.

– Nie uznajecie za stosowne pokłonić się bogom, generale? – zapytał.

– To tylko słońce, amiran. Wstaje co rano, zachodzi co wieczór. Bogowie nie mają z nim nic wspólnego.

– Harde słowa. Obyście kiedyś ich nie pożałowali, jeśli wymówione w złą godzinę… Nie boicie się niczego, generale? Nawet kary bożej?

Zahred wzruszył ramionami.

– Nasze życie jest już karą samą w sobie. Nic, co mogliby uczynić mi bogowie, nie jest w stanie mnie przerazić.

Tyrsen potrząsnął głową, ale nie powiedział nic.

 

***

Schodzili po nagich zboczach, wspinali się korytami wyschniętych strumieni. Od czasu do czasu robili przerwy, przysiadając w cieniu skarłowaciałych drzew, kurczowo czepiających się powykręcanymi korzeniami wiszących niemalże w powietrzu głazów.

Słońce grzało coraz mocniej, w falującym żarem powietrzu wibrowało trzeszczenie cykad.

Około południa dotarli znów w pobliże strumienia, przy którym poprzedniego wieczora widzieli lwy. Tyrsen przyklęknął na jedno kolano, żeby zbadać ślady, podczas gdy Zahred rozglądał się uważnie po skałach.

– Są kozice – mruknął generał, pokazując palcem na obserwujące ich z wysokości zbocza zwierzęta. – Więc lwów nie ma w pobliżu. Śpią albo grzeją się na skałach. Wyjdą na żer wieczorem.

Tyrsen wyprostował się, też potoczył wzrokiem wokół.

– Zapomnieliście swojej włóczni? – dopiero teraz zapytał, widząc, że Zahred ma przy sobie tylko łuk.

Generał wyciągnął zza pasa i zważył w dłoni topór o podwójnym ostrzu.

– Nie mój styl, amiran. Poza tym tam, skąd pochodziłem, ciężko było o odpowiedni materiał na drzewce.

– „Pochodziłem” i „było”?

– Pochodzę. Jest. Wybaczcie, panie, nadal miewam problemy z waszą mową.

– No właśnie, a skąd w ogóle pochodzicie, generale? Jakoś do tej pory nie zdarzyło mi się usłyszeć waszej historii.

Zahred westchnął, uśmiechnął się bodajże po raz pierwszy od początku wyprawy.

– Bo też nie ma co opowiadać, Wasza Książęca Wysokość.

Tyrsen spodziewał się, że to nieledwie wstęp – ale Zahred tylko schylił się nad strumieniem, napełnił bukłak i poszedł dalej.

Nienawykły do takiego traktowania Tyrsen prychnął z niedowierzaniem, wbił impertynentowi w plecy spojrzenie niczym sztylet; kiedy jednak ten nie padł trupem, po prostu podniósł się i ruszył jego śladem.

– Wiecie zatem, dokąd iść? – zapytał z przekąsem.

Zahred obrócił się.

– Szukamy lwów. A ja znajdę wam lwa, panie.

– Ach. Nie znając tych gór?

– To tylko góry, amiran. Nieszczególnie różnią się od którychkolwiek innych.

Tyrsen nabierał już powietrza, żeby coś powiedzieć: ten człowiek był wręcz niemożliwy! Tak bardzo zadufany w sobie, pewny swego i bezczelny, że…

…że aż było w tym coś uroczego.

Książę uśmiechnął się: może nie do końca słusznie skreślił tego całego Zahreda?

 

***

Kiedy siedzieli na kolejnym postoju, schowani przed palącym słońcem pod nawisem skalnym, sam odezwał się:

– Dostałem wasz miecz, generale. Czymś takim ma teraz walczyć armia?

– Nie, panie. Takim na pewno nie.

– Hm?

– To ostrze, które specjalnie dla was przywiozłem z Shadduralu.

Tyrsen popatrzył na niego, zamrugał.

– Shadduralu? Z tego, który ponoć odnaleźliście?

– Wyczyszczone i wypolerowane, wsadzone w oprawę godną przyszłego cesarza Hatwaretu. Wcześniej wzięto z niego miarę na formy, więc można powiedzieć, że cała armia będzie waszym odwzorowaniem.

– Ale… to przecież znaczy, że ten miecz to fragment żywej legendy!

Zahred wzruszył ramionami, uśmiechnął się.

– Klinga nie pękła przez tyle stuleci, więc nie zawiedzie i was, amiran.

 

***

Gdy słońce zaczęło chylić się ku zachodowi, rozbili nieduży obóz w wypatrzonej wcześniej płytkiej jaskini. Zakutani w koce, usiedli przy niedużym ognisku.

Powoli, z namaszczeniem przeżuwali kęsy suszonego mięsa, popijane rozcieńczonym już niemalże do nieistnienia winem z bukłaków. Oddechy wydobywały się z ust obłoczkami pary, chłód szczypał w twarze.

Tyrsen obserwował Zahreda spod oka. Generał nadal mówił bardzo mało, nawet zapytany odpowiadał zdawkowo. Nie to, że niechętnie – ale jak gdyby uznając, że nie warto powiedzieć czegokolwiek więcej. Zresztą tak samo się nosił i zachowywał: żadnych niepotrzebnych ruchów, oszczędne i minimalistyczne gesty. Niemalże nieistniejąca mimika.

Jak gdyby tym toporem ociosał sobie charakter, pomyślał Tyrsen.

Czując, że to o nim myśli książę, Zahred odwrócił ku niemu głowę.

– Śpijcie, Wasza Świetlistość – powiedział miękko. – Ja będę was strzegł.

Tyrsen skinął, ułożył się na boku i przymknął oczy.

Już prawie zapadał w sen, kiedy drgnął, gwałtownie zaczerpnął powietrza – dopiero teraz dotarło do niego, jak nazwał go generał.

 

***

Skradali się w wiszącej pomiędzy stokami rzadkiej mgle. Pasma bieli przepływały z lewa na prawo, wirowały w biorących się nie wiedzieć skąd podmuchach wiatru, rozwiewały się w nicość, a potem również znikąd pojawiały ponownie. Kamienie były śliskie od osiadającej wilgoci. Nawet szmer osypującego się spod buta żwiru niknął w spowijającej świat zasłonie.

– Tam – pokazał ręką Tyrsen.

Zahred skinął, wypatrując oczy w otaczającą ich mozaikę szarych plam. Strzała leżała na wilgotnej cięciwie, pierzaste brzechwy pokrywała drobniutka mgiełka kropelek wody.

Lew był gdzieś tutaj.

Widzieli go już dwa razy wcześniej. Raz zupełnie przypadkiem, gdy dopiero opuścili obozowisko – po prostu wyłonił się z tumanu przed nimi, zeskoczył z głazu i zniknął, nim którykolwiek z nich zdążył zareagować. Potem dostrzegli go jeszcze, jak szedł powoli po grani, majestatycznie zarzucając potężną grzywą. Tyrsen naciągnął nawet łuk, już, już przyłożył strzałę do policzka, ale Zahred położył mu rękę na ramieniu: nie warto.

– Za daleko – szepnął. – A ranny będzie po dwakroć bardziej niebezpieczny.

Szli ledwo widocznym tropem. Krok po kroku, spokojnie, nasłuchując. Uważnie rozglądając się dokoła. W końcu Tyrsen przyklęknął, podniósł leżący na ziemi kłębek sierści. Dotknął koniuszkami palców widocznego na kamieniach szkarłatnego bryzgu.

– Kozica – mruknął. – Musiał ją tutaj dopaść.

Zahred wyminął go i poszedł kawałek dalej. Zatrzymał się, cofnął. Pokazał na kamieniste podłoże.

– Pociągnął dalej, żeby zjeść w spokoju. Teraz mamy szansę.

Ruszyli, pokazując sobie nawzajem rozmazaną po kamieniach krew i widoczne tu i ówdzie bruzdy ziemi. Teraz obaj szli już z bronią w gotowości, praktycznie wstrzymując oddechy; potrzeba było tylko jednego nieostrożnego ruchu, aby myśliwi zamienili się w zwierzynę.

W końcu idący przodem Tyrsen napiął łuk, wziął coś na cel. Zahred pospieszył ku niemu: rzeczywiście, niemalże u samego dna dolinki widać było skulony pomiędzy kamieniami nieco ciemniejszy kształt.

– Jest… – syknął przez zęby.

Słońce właśnie wstawało zza gór, malując szczyty lśniącą purpurą. Odwykłe od światła oczy mrużyły się same i łzawiły, gdy wisząca w powietrzu wilgoć nagle łapała setki życiodajnych promieni, rozszczepiając je na dziesiątki tysięcy barw, pląsających i igrających na granicy postrzegania. W tej feerii zdawało się, że widoczna w dole plama drga i porusza się, niemalże widać było bijący po bokach ogon…

Brzęknęła jękliwie cięciwa. Wypuszczona przez Tyrsena strzała pomknęła prosto do celu, miękko weszła idealnie w połowie długości wystającego zza kamienia cielska.

Nie stało się nic.

– Co jest, do…? – warknął na wpół wściekły, na wpół zaniepokojony Tyrsen. Sięgał już po drugą strzałę, ale Zahred przytrzymał go za rękę, potrząsnął głową.

– Nie. Nie warto.

– Jak to? To przecież…

Zahred ruszył naprzód, zeskakując po kamieniach i nie kryjąc się bynajmniej ze swoją obecnością. W końcu podszedł, ale nieco już ostrożniej, do zwierzęcia. Gestem dał Tyrsenowi znak, żeby ten się zbliżył.

Pomiędzy kamieniami leżała wypatroszona kozica z rozerwanym gardłem.

Książę zaklął szpetnie, wyciągnął z truchła swoją strzałę.

– Oszukał nas! – warknął. – Wyczuł, że idziemy, zostawił zdobycz… I uciekł!

– Nie – szepnął Zahred, patrząc szeroko rozwartymi oczami na martwe zwierzę.

– Nie?

– Stary samiec lwa czasem potrafi porzucić swój pierwszy łup, amiran, poświęcić zdobycz… Ale tylko w jednym wypadku.

– Mianowicie? Oświećcie mnie, generale.

– Tylko wtedy, gdy w trakcie polowania przestawia się na lepszą zdobycz.

Tyrsen zbladł. Upuścił łuk i chwycił włócznię w dwie ręce, zaczął obracać się dokoła – ale wtedy było już za późno.

Zahred zauważył lwa na mgnienie oka przed tym, jak drapieżnik skoczył ze skalnej półki ponad nimi. Zdążył tylko rzucić się na plecy, napiąć łuk i puścić strzałę, celując prosto pod rozwarty pysk zwierza – który też obserwował ludzi już wcześniej, miarkując, kto z tej dwójki jest bardziej niebezpieczny. O ile początkowo zamierzał rzucić się na schylonego nad kozicą Tyrsena i zgruchotać mu kark, to dosłownie przed samym skokiem zmienił zdanie.

Rozmazana plama, składająca się wyłącznie z kłów, pazurów i nienasyconej żądzy zabijania, zwaliła się prosto na Zahreda.

Cielsko przygniotło generała do ziemi, niemalże wprasowało w nierówne głazy i ostre kamienie. Człowiek zdążył jeszcze tylko zasłonić się lewym ramieniem i wyszarpnąć z pochwy sztylet, kiedy potężne szczęki zamknęły mu się na ręce; wrzasnął z bólu, na oślep wbił ostrze pomiędzy obciągnięte twardą, szorstką skórą żebra.

Tyrsen zaryczał dziko ze strachu pomieszanego z wściekłością, doskoczył i z całej siły pchnął włócznią w porośnięty imponującą grzywą kark lwa. Zwierz rzucił się, orząc boki Zahreda pazurami; przygnieciony cielskiem generał wyrwał nóż i znów wraził w bok lwa, wyciągnął i dźgnął po raz kolejny, celując tym razem w szyję. Książę uderzył raz jeszcze, próbując trafić pod lewą łopatkę i sięgnąć serca.

Drapieżnik wypuścił Zahreda, warcząc głucho, szarpnął się ku Tyrsenowi. Ten odskoczył w tył, nadstawiając włócznię – dając Zahredowi akurat tyle czasu, aby mógł wyciągnąć topór zza pasa.

Błysnął w promieniach wschodzącego słońca wypolerowany brąz, ostrze opadło, zagrzebując się w kręgosłup potężnego zwierza. Lew ryknął i szarpnął się w przód, zaczepił pazurami ramię Tyrsena, a potem zwalił się na ziemię, bijąc łapami w konwulsjach.

Dyszący ciężko Tyrsen popatrzył szeroko rozwartymi oczami na Zahreda. Generał splunął krwią, uśmiechnął się tryumfująco i skinął głową.

 

***

Ledwie dali radę dowlec się przed zmrokiem do jaskini, w której spędzili poprzednią noc.

Zahred miał poharatane boki i nogę, w płucach mu świszczało, a lewa ręka wisiała bezwładnie na temblaku.

Tyrsen był w nieco lepszym stanie, chociaż pozaszywane byle jak udo ciągnęło bólem przy każdym kroku; to on jednak wlókł na sobie trofeum – ściągniętą z zabitego lwa, ledwo co oskrobaną skórę, wokół której już teraz latały roje much.

Przez całą drogę nie mówili praktycznie nic, woląc cierpieć w milczeniu, jak przystało wojownikom i łowcom. Dopiero kiedy uwalili się ciężko pod ścianami jaskini, a Tyrsen zdołał rozpalić wczorajsze ognisko, popatrzyli na siebie. Zahred pokiwał z aprobatą.

– Dałbym mu radę sam – wyszczerzył się książę.

Zahred, trzymając się za pierś, odkaszlnął, splunął krwawą plwociną w pełgający coraz żywiej ogień.

– Oczywiście, amiran. Bez wątpienia.

– To ty się dałeś poszarpać jak amator.

– Tak, amiran.

– Drwisz ze mnie, generale?

– Gdzieżbym śmiał, amiran.

Tyrsen parsknął, dorzucił do ognia kilka gałązek. Popatrzył na skórę, rozłożoną na kamieniach.

Prawda była taka, że to strzała Zahreda jako pierwsza sięgnęła serca wielkiego drapieżnika – stało się to jasne, gdy zaczęli sprawiać lwa, z którego piersi wystawała tylko pierzasta brzechwa. Gdyby cięciwa nie nasiąkła wodą, zmniejszając siłę łuku, to generał miałby szansę położyć samca od razu.

– Uratowałeś mi życie, panie – mruknął Zahred, patrząc w ogień.

– Bzdura. To ty uratowałeś nas obydwu. Gdyby nie ty, właśnie zamieniałbym się w gówno w kiszkach tego kociaka.

– Zatem jesteśmy kwita, Wasza Świetlistość. Ale nie powinieneś, panie, tak ryzykować.

Tyrsen wydął wargi.

– Przecież i tak byś za mną poszedł.

– Tak, amiran. Ale odwaga i nieroztropność to dwie różne rzeczy. Nawet ja rzadko kiedy chadzam na lwa w pojedynkę.

Oczy Tyrsena błysnęły zazdrością: sam nigdy nie odważył się na taką wyprawę, a to, co niemalże zrobił przedwczoraj… no, było faktycznie nierozsądne. Już wychodząc z obozowiska, cieszył się w duchu, że Zahred poszedł z nim. Książę nie powiedział jednak nic.

– Co innego, gdy prowadzi się wojowników do boju. – Zahred uśmiechnął się, spojrzał w pokryty naciekami wapienia sufit. – Wtedy im bardziej naprzód się wysforować, tym większa sława… To jest obowiązek dobrze urodzonego, to jest jego przywilej, amiran. To właśnie jest chwała.

– I na kogo byś tak pobiegł, generale?

Zahred uniósł się na łokciu, spojrzał na księcia poważnie.

– Na kogo tylko rozkażesz, panie.

– Messembria…

– Chociażby.

– Tylko tyle?

– Wrogowie Hatwaretu są moimi wrogami, panie. Ale jeśli pytasz o moją opinię, amiran, to powiem: z przyjemnością.

– A co z pokojem? Ojciec przecież wymyślił sobie, że odda im Sarsanę.

– Pokój dziś jest, a jutro go nie ma, amiran. Dopóki wasza siostra nie przysięgała tamtemu księciu, nie jest niczym związana. A nawet jeśli przysięgnie… No cóż. W moim kraju były i na to sposoby.

– Jakież to, generale?

Blask ognia odbił się w oczach Zahreda.

– „Dopóki nas śmierć nie rozłączy”, amiran.

Tyrsen parsknął, przekręcił się na plecy i wbił wzrok w pokryty tańczącymi cieniami sufit.

 

***

Obudziła go mucha łażąca po ustach.

Tyrsen rzucił się na posłaniu, plując i wycierając twarz. Słońce ledwo wstało, wnętrze jaskini zalewał wciąż chłodny, ale już nabiegający przyjemnym ciepłem blask. Wokół leżącej u wejścia skóry lwa kłębiły się owady, podlatujące też do ludzi, siadające na twarzy i dłoniach, łażące po sakwach i szukające drogi dojścia do zawiniętego w woreczki mięsa.

– Wynosimy się stąd! – odezwał się do Zahreda, leżącego na swoim posłaniu.

Generał otworzył zaropiałe oczy i wtedy Tyrsen zrozumiał, że nie jest z nim dobrze. Bladą skórę pokrywał pot, w wodnistych oczach widać było czającą się gorączkę.

– Nic mi nie będzie – warknął Zahred, widząc, że Tyrsen chce coś powiedzieć. Wyciągnął rękę i potrząsnął dłonią w geście zakazu. – Nie! Nie zbliżajcie się, panie.

– Ale… jesteście ranni, generale! Musicie wrócić ze mną do obozu!

– Nie. Ja dotrę sam, panie, a ty idź przodem.

Tyrsen rozłożył ręce, patrząc na Zahreda.

– Dotrę sam – powtórzył ten.

– Nie zostawię cię – zdecydował ku własnemu zaskoczeniu Tyrsen. – Nie tak się postępuje. To… niehonorowe!

Zahred zawarczał, przetoczył się na bok, wstał na czworaka. Podniósł się na kolana, opierając o ścianę, zdołał stanąć na dwóch nogach. Podszedł do Tyrsena chwiejnym krokiem, złapał dłońmi za tunikę.

– Nie możesz tu zostać, panie – wycharczał przez zaciśnięte zęby.

– Nie zostawię cię.

– Zatem… – Zahred przymknął oczy, potrząsnął głową. – Dobrze. Wróć do obozu, panie. Sprowadź pomoc. Sam nie dasz rady mnie prowadzić, a jeśli zostaniesz ze mną, zginiesz.

– Co… Skąd wiesz?

– Zginiesz – powtórzył generał. – Dopadnie mnie gorączka, zarazisz się. Albo przyjdą lwy, nie obronisz nas sam. Musisz mnie tu zostawić, wrócić po ludzi. Znajdziecie mnie.

– W tym pustkowiu?!

– Znajdziecie… Na bogów, idźże już!

Tyrsen odsunął się o krok, potem drugi. Było w Zahredzie coś takiego, jakaś pierwotna agresja, że nagle sam poczuł: nie miał ochoty z nim tu zostać. Nie zdołałby. I te muchy rojące się wokół…

Zebrał swoje rzeczy, przypasał kołczan. Chciał wziąć skórę, ale Zahred potrząsnął głową.

– Zostaw ją, panie. Wciąż pachnie śmiercią i starym, silnym lwem. Będę bezpieczny, póki będzie leżeć w wejściu. Idź!

Tyrsen wyszedł z jaskini. Potykając się i oglądając za siebie, zaczął zbiegać po zboczu.

Zahred odczekał, aż młody książę oddali się odpowiednio. Potem wrócił na swoje posłanie, zaczął odwiązywać bandaże opatrunków. Syknął, odklejając przesiąkniętą krwią szmatkę od strupa; po ropiejącej, opuchniętej ranie na boku już pełzały białe larwy robaków.

Odetchnął głęboko, założył ręce za głowę i przymknął oczy.

Wirujące przy wejściu muchy zaczynały podlatywać coraz bliżej.

 

***

Kiedy Tyrsen dotarł w końcu do obozowiska, była już noc. Stojący na straży myśliwy wypatrzył go z daleka, jak zatacza się i brnie na oślep przez półmrok; ognisko nie paliło się, więc byłby minął obóz, ale na szczęście wartownik zbudził Keramnijczyka, który zawołał księcia po imieniu.

Przyprowadzili go, posadzili trzęsącego się z zimna przy ogniu, do którego od razu dorzucili pokaźne naręcze chrustu. Posiniaczony, zakrwawiony książę próbował coś opowiadać, ale nie był w stanie złożyć razem nawet jednego zdania. Dopiero gdy niemalże siłą wlali w niego kilka łyków nierozcieńczonego wina, rozbiegany wzrok następcy tronu nabrał jakiej takiej ostrości.

– Zahred… musimy po niego wrócić! – Popatrzył na ciemny masyw gór. – Lew… On tam został, ranny!

Z trudem go przekonali, że po nocy nic nie zdziałają, a na poszukiwania wyruszą rano.

 

***

– Zah-reed!

– Generale Zahred, hop, hop!

Tyrsen okręcił się wokół, patrząc na szare, postrzępione skały.

– To na pewno było tu. Na pewno. Szliśmy tędy, a tam… jakoś tam… powinna być jaskinia.

Keramnijczyk spojrzał na niego ze skrywanym powątpiewaniem. Nie wątpił w młodzieńcze męstwo księcia, ale jeśli szło o znajdowanie drogi w górach… No cóż, sporo powinien jeszcze się nauczyć.

– Tutaj jest kilka podobnych dolin, amiran – powiedział na tyle ostrożnie, żeby na pewno nie dać Tyrsenowi do zrozumienia, że ten nie do końca ma pojęcie, gdzie są. Widząc wzrok władcy, szybko dodał: – Sprawdzimy wszystkie.

Błąkali się tak, aż słońce zaczęło chylić się ku zachodowi. Tyrsen nalegał, by kontynuować poszukiwania; łowczy argumentował, że powinni wrócić do obozowiska, gdzie została reszta oddziału. W końcu zgodzili się przenocować w dolince.

Siedzieli przy ogniu w milczeniu. Tyrsen wyłamywał palce, zaciskając usta: był zły, że nie dał rady odnaleźć Zahreda! Zdawało mu się, że tak prosto będzie wrócić. Tymczasem okazało się, że było tak, jak powiedział sam generał: dolina do doliny podobna.

– Oby nie w złą godzinę – warknął książę sam do siebie, wspominając rozmowę z Zahredem. Któryś z łowców musiał to usłyszeć, bo uśmiechnął się pocieszająco i odezwał:

– Znajdziemy go, panie.

Tyrsen uniósł wzrok, popatrzył na każdego z nich po kolei.

– Lepiej żebyście.

 

***

– Panie, dym!

Książę przysłonił oczy od słońca, wpatrzył się w błękit nieba. Rzeczywiście, widać było na nim ledwo dostrzegalną, szarawą mgiełkę, sączącą się gdzieś spomiędzy wzgórz. Pokiwał głową.

– To on. Ruszać się!

Dochodziło już południe kolejnego dnia. Myśliwi powoli tracili nadzieję, że odnajdą Zahreda żywego; Tyrsen twardo nadrabiał złością i zaciętością, coraz bardziej dobitnie dając tym pierwszym do zrozumienia, że bez generała nie mają co wracać do Hatwaretu.

Wspięli się do ledwie widocznej z dołu jaskini. Gdyby nie smużka dymu, mogliby ją minąć – i Tyrsen miał wręcz pewność, że przechodzili tędy poprzedniego dnia! Wymienili spojrzenia z Keramnijczykiem: ten miał nietęgą minę, więc musiał podzielać przypuszczenia księcia.

Zahred siedział przy ognisku, przeżuwając suszoną koźlinę. Na kamieniach wejścia leżała zdjęta z lwa skóra, niemalże całkowicie wyczyszczona z kawałków ścięgien i mięsa. Kiedy zobaczył Tyrsena, podniósł się z pewnym trudem i skłonił.

– Generale! – Książę podszedł do niego, chcąc się przywitać, objąć po przyjacielsku – ale Zahred tylko odsunął się, potrząsnął głową.

– Żyję, Wasza Świetlistość, ale nie nadużywajmy szczęścia.

Ruszyli w drogę powrotną do obozowiska. Tyrsen gotów byłby przysiąc, że obrażenia Zahreda były poważniejsze. Tymczasem teraz generał poruszał się o własnych siłach, w ogóle utrzymywał pozycję pionową! Opatrunki co prawda nadal skrywały jego rany, ale można było odnieść wrażenie, że on sam czasem o nich zapominał, zeskakując po kamieniach i dopiero po chwili krzywiąc się w przesadzonym grymasie bólu.

– Jak ręka? – zapytał w końcu Tyrsen.

Zahred pokiwał głową na boki.

– Blizny pozostaną, panie, ale kości chyba nie pękły. Najwyraźniej wykpiłem się sianem.

– Najwyraźniej – mruknął Tyrsen, patrząc z zadowoleniem na niesioną przez łowczych skórę upolowanego lwa.
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Rozdział XXII 

 

 

Do planowanej uczty weselnej księżniczki Sarsany pozostawał już raptem nieco ponad tydzień.

Cały dwór cesarski pochłonięty był przygotowaniami. Wysprzątano stajnie i składy. Apartamenty gościnne doczekały się malowania. Kruszący się tynk na murze przy dziedzińcu zimowym nareszcie skuto i przykryto nową warstwą zaprawy. Służba szorowała posadzki i wymiatała kurze z najgłębszych zakamarków Wysokiego Pałacu. Spiżarnie i piwnice zapełniały się słojami i amforami pełnymi oliwy i wina. Kuchnie dymiły dzień i noc, szykując wszystko, co tylko można było upiec oraz uwędzić zawczasu.

Dzień przybycia orszaku z Messembrii zbliżał się nieubłaganie.

 

***

Zahred nadzorował właśnie próbny przemarsz wojska, wyposażonego w komplet najnowszego sprzętu. Szerokie miecze przy boku, nieco mniejsze tarcze, zmienionego kształtu i uproszczonej formy hełmy… Reszta kadry dowódczej wciąż sarkała na jego pomysły, twierdząc, że odbiera armii bojowego ducha.

On jednak był pewien swego: to nie duch i przekonania, ale ciało i sprzęt wygrywają bitwy. Teraz, gdy nawet książę Tyrsen był po jego stronie, nikt nie był w stanie zagrozić pozycji generała.

Wszystko było niemalże przygotowane.

Uśmiechnął się do własnych myśli, gdy doborowy regiment gwardii w czarnych pancerzach zakrzyknął głośno, mijając jego podium. To byli jego ludzie, niczyi inni. Zapatrzeni weń jak w obraz. Oddani, gotowi. Wierni aż do śmierci.

– Pozdrawiają was, panie – odezwał się do stojącego obok Tyrsena. Książę uśmiechnął się, położył dłoń na rękojeści ciężkiego miecza.

– Hm. Przyznam wam, generale, że wygląda to imponująco. Gdybym był naszym wrogiem, to z pewnością wystraszyłbym się.

– Myślisz, amiran, że Arimnetos zobaczy Hatwaret i zawróci w strachu?

Twarz Tyrsena drgnęła.

– Nie powiem, generale, żeby mnie to zmartwiło.

– A ja wolę mierzyć się z wrogiem twarzą w twarz, Wasza Świetlistość.

Tyrsen żachnął się:

– Nie nazywaj mnie tak, generale. Nie jestem cesarzem, mój ojciec wciąż żyje.

– Pokornie proszę o wybaczenie, Wasza Książęca Wysokość. Oby zatem bogowie dali mu jak najdłuższe życie.

– I jasność umysłu – westchnął Tyrsen.

Prawda była taka, że Adrezar w zastraszającym tempie tracił kontakt ze światem. Bywały takie dni, że rozmawiał zupełnie przytomnie, ale i tak odwołując się nieustannie do przeszłości, wracając pamięcią do minionych bitew i dawno zmarłych ministrów. Kiedy indziej zaś… Cóż. Kiedy indziej potrafił przesiadywać całymi porankami na tarasie swego apartamentu, po prostu patrząc w miasto. Twierdził, że duszno mu w pomieszczeniach – ale prawda była taka, że po prostu kiepsko w nich widział.

Wbrew swojej woli Tyrsen przejmował coraz więcej obowiązków, pełniąc nieoficjalnie rolę regenta. Uczestniczył w posiedzeniach rady. Podejmował decyzje. Zatwierdzał dokumenty, które sekretarz potem tylko podsuwał Adrezarowi do podpisania.

Miał na barkach pełnię obowiązków władcy, nie posiadając przy tym żadnych jego prerogatyw.

– Czy Wasza Książęca Wysokość ma zawsze broń na podorędziu? Nawet w nocy?

Tyrsen drgnął, spojrzał na generała zaskoczony.

– Miecz wisi na ścianie nad posłaniem… Nie rozumiem, o co pytasz?

Twarz Zahreda była nieprzeniknioną maską, oczy taksowały przechodzące oddziały.

– Wrogowie nie śpią, amiran. Zalecam daleko posuniętą ostrożność, szczególnie w obecnej, napiętej sytuacji politycznej.

 

***

Sarsana okręciła się wokół własnej osi, klasnęła w ręce.

– Jeszcze trzy dni! – Popatrzyła uradowana na ustawione na oknie pionki do gry.

Codziennie rano zdejmowała jeden na znak upływu czasu; z początkowych kilkudziesięciu zrobiło się ich kilkanaście, potem kilka. Teraz aż ją korciło, żeby zabrać, zrzucić, zepchnąć z parapetu te, które jeszcze pozostawały! A nuż magicznie okaże się, że na horyzoncie pojawi się żagiel, a ona ujrzy ukochanego, jak stoi na łodzi, machając do niej?…

Westchnęła. Bardzo chciałaby wierzyć w magię i czary. W miarę upływu lat jednak coraz bardziej przekonywała się, że istniało tylko tu i teraz, a ludzie mieli znikomy wpływ na sprawy tego świata. Arimnetos przypłynie, kiedy przypłynie.

Może za trzy dni, jak się umówili, bo liczyła skrupulatnie każdy, odkąd złożył jej tę obietnicę.

A może za dwa, dzięki pomyślnym wiatrom!

A może za tydzień.

Albo wcale.

Zacisnęła piąstki, zagryzła wargi. Nie wolno było jej tak myśleć. Wiedziała, czuła w sercu, że on tam jest, pamięta o niej, że dotrzyma danego słowa… Ale ciało nie było chętne, aby słuchać mózgu i jego rozkazów. Rządziło się swoimi własnymi prawami.

I było chętne do czegoś zupełnie innego.

Zadrżała, przymykając oczy. Nie miała mężczyzny od… od sama nie pamiętała nawet kiedy. Chyba od czasu, kiedy płynęli z Tyrsenem na Messembrię. Potem Arimnetos, jego zapach, dotyk, myśli… Nigdy niespełnione pożądanie, niczym marzenie. I długo, długo, długo nic.

Zdarzało się jej, że nie mogła zasnąć wieczorami. Albo też budziła się nocą i czuła pożądanie tak wszechogarniające, że aż dławiące w piersiach, niczym obręcz z brązu na szyi. Wychodziła wtedy na balkon albo chodziła po pałacu tak długo, aż w końcu zmógł ją sen. Mogła poradzić sobie z tym sama – ale nie chciała. Wiedziała, że to nie będzie to. Nosiła to w sobie, niczym brzemię. Jak ofiarę dla bogów. Czekała.

I teraz zostały jeszcze tylko trzy dni!

Przebiegła przez apartament i wychyliła się przez okno wychodzące na morze. W pobliżu wejścia do portu i dalej, na otwartych wodach, kręciły się większe i mniejsze statki, kolory żagli wahały się od brudnych szarości do śnieżnej bieli… Ale nigdzie nie było widać okrętu, którym miałby przypłynąć jej Arimnetos.

Schyliła się, podrapała geparda pomiędzy uszami. Kot zamruczał, nadstawiając łeb.

– To nic – szepnęła sama do siebie. – Poczekamy.

 

***

Zahred również siedział w swoich apartamentach, złożywszy głowę na splecionych dłoniach.

Nic nie zmieniło się tutaj, odkąd się wprowadził. Rzeczy stały w tym samym doskonałym, oszczędnym porządku. Posłanie nadal było pościelone tak, że ani jedna fałdka nie szpeciła idealnie naciągniętej powierzchni koca. W misie leżały ułożone tak samo świeże owoce.

Nowy był tylko pancerz na stojaku i hełm z generalskim pióropuszem.

Dwa i pół dnia.

Nie tylko Sarsana odliczała dni do przybycia Messembryjczyków. Owszem, wiedza o ich planowanym zjawieniu się była powszechna: w kuchni główny kucharz skreślał co dzień jedną z wydrapanych na ścianie kresek. Szambelan podobno rozpisał sobie i innym dokładny plan prac do wykonania na każdy dzień już dwa tygodnie przed planowaną ucztą. Kapłani w świątyni też miarkowali czas, aby odpowiednio przygotować całą ceremonię.

Ale nikt poza księżniczką i Zahredem nie traktował tej daty tak bardzo zasadniczo. Z tak wielkim pietyzmem i uwagą. Niemalże nabożną czcią.

Dwa i pół dnia.

Wstał, wziął ze stołu pas. Zawahał się, wybierając broń; w końcu sięgnął po miecz w pochwie.

Czas topora jeszcze nadejdzie.

 

***

W dzień planowanego zawinięcia messembryjskiej floty do portu całe nabrzeże przybrano girlandami z zielonego bluszczu i kwiatów.

Ulice prowadzące do Wysokiego Pałacu jeszcze raz zamieciono i zlano wodą, aby spłukać resztki zalegających w rynsztokach nieczystości.

Rybakom i poławiaczom małży zakazano zawijania ich śmierdzącymi łódkami do portu, aby odpadkami nie zapaskudzili wód.

Bez mała całe miasto wstrzymało oddech w oczekiwaniu na to, co miało się wydarzyć.

 

***

Tyrsen zamieszał winem w pucharze, uniósł brwi.

– No i co? Nie przypłynęli.

Siedzieli w sali biesiadnej, przygotowanej na przyjęcie kilku dziesiątków gości. Paliła się tylko nieznaczna część kandelabrów i lampek, więc pomieszczenie tonęło w półmroku. Przygotowany stół i ławy biły w oczy pustką, głosy odbijały się echem od sklepienia.

– Przestań! – warknęła Sarsana, próbująca upchnąć pod kamienną twarzą cały wulkan wściekłości i rozczarowania.

– Tylko stwierdzam fakt, siostrzyczko. Swoją drogą, to miłe, że w końcu zdecydowałaś się mnie zauważyć.

Księżniczka przekroiła owoc z taką wściekłością, że sok aż trysnął na wszystkie strony. Szambelan odchrząknął, odezwał się koncyliacyjnie:

– Przecież wiemy, amiran… i amirta… że podróże morskie bywają nieprzewidywalne. Mogli trafić na flautę albo wręcz na przeciwny wiatr. Poza tym jest już prawie jesień, ich statki mogły wpaść w sztorm, a wtedy… e…

Urwał, świadom tego, że zagalopował się w swoim wywodzie.

Sarsana zbladła, poczerwieniała. Zacisnęła usta, prasnęła nożem o talerz. Wstała i powstrzymując łzy, wyszła sztywnym krokiem z sali. Służki i damy dworu wykonały przepisowy ukłon, podążyły za swą panią.

Tyrsen pogroził szambelanowi na wpół ogryzionym żebrem jagnięcia.

– No i co narobiłeś?

– Sarsana już poszła spać? – zainteresował się siedzący u szczytu stołu Adrezar. – Nie pamiętam, czy pocałowała mnie na dobranoc.

– Tak, ojcze.

– Też jestem już zmęczony. Może prześpię się przed kolacją?

Książę westchnął, zacisnął dłoń tak, że sok z mięsa aż pociekł mu pomiędzy palcami. Sięgnął w bok, drugą ręką wytarł Adrezarowi kącik ust.

– TO jest kolacja, ojcze.

– Ach. Czyli jest wieczór, tak?

– Tak, ojcze. Jemy kolację, bo jest wieczór, a Sarsana była zmęczona.

– Hm. Może i ja w takim razie udam się na spoczynek?

– Myślę, ojcze, że to bardzo dobry pomysł.

Cesarz podniósł się od stołu, wszyscy pozostali biesiadnicy też wstali. Kiedy świta wyszła z sali, Tyrsen klapnął ciężko na swoje miejsce. Gestem pokazał muzykom, żeby grali dalej, sięgnął do miski.

– Przynajmniej się nażreć na smutki… – mruknął. Porozmawiać, faktycznie, nie bardzo było z kim: Zahred siedział przy stole, ale sama jego dieta sprawiała, że książę tracił apetyt. – Generale! Może dziś chociaż zjecie coś porządnego?

Zapytany w pierwszej chwili jak gdyby chciał podziękować, ale potem zastanowił się, kiwnął głową.

– Nie śmiem odmówić, panie. Co rozkażecie?

Tyrsen zamrugał, zdumiony. Pokazał służbie, żeby podali Zahredowi półmisek z dosłownie pływającym w tłuszczu mięsiwem. Ten posłusznie nałożył sobie porcję, zaczerpnął łychą tłuszczu i skwarek.

– To nie kwestia religii ani upodobań, panie – zastrzegł, widząc wzrok Tyrsena. Wgryzł się, mlasnął, oblizując usta. – Sam uwielbiam dobre, soczyste mięso… Ale na co dzień jem to, co dobre dla mnie, a nie dla mojego żołądka. Nalejcie no czegoś porządnego, skoro już mam grzeszyć!

Wylał wodę z kubka na podłogę, sługa podskoczył i napełnił kielich winem.

– Za Hatwaret. – Zahred wzniósł toast.

– Za Hatwaret, generale.

Biesiadnicy po kolei wykruszali się, a oni siedzieli. Jedli, pili, rozmawiali o wojnie i polowaniach. Generał chyba się rozkręcił, w pewnej chwili nawet rzucił żartem, który prawie wydał się Tyrsenowi śmieszny. Może to rzadko pijane wino uderzyło Zahredowi do głowy?

– Pora mi spać, Wasza Książęca Świetlistość. – W końcu przeciągnął po twarzy dłonią. – Ja już nie mogę… Nie dotrzymuję wam kroku!

– No, do końca przecież! Do dna! – zachęcił go Tyrsen, który dopiero co napełnił kubek.

– Nie dam rady, panie… za waszym pozwoleniem.

Zahred wstał chwiejnie, skłonił się i niepewnym krokiem ruszył ku wyjściu. Książę odprowadził go rozbawionym wzrokiem, uśmiechnął się sam do siebie i pociągnął jeszcze łyk. Ha, czyli i ten sztywniak miał jakieś ludzkie słabości!

Dokończył żeberko, przegryzł jeszcze kilka oliwek. W końcu pogodził się z faktem, że został przy stole praktycznie sam; rzucił kość psom, dopił wino i zaczął zbierać się w kierunku swoich komnat.

Dworacy i służba zaszemrali, wymieniając spojrzenia pełne ulgi: wreszcie można iść spać.

Tyrsen szedł przez korytarze pałacu, czując szumiący w głowie alkohol. Kolana były miękkie, świat delikatnie się chwiał… niemało w końcu wypili. Światło księżyca wpadało przez okna, kładąc się plamami na kamiennej podłodze. Kiedyś była taka gra, żeby nie wchodzić na światło… a może odwrotnie? Zachichotał, zaczął skakać pomiędzy srebrzystymi plamami.

– I raz… i dwa… i trzy, cztery, i…! – Obrócił się tyłem, i chyba tylko to uratowało mu życie.

Miał już chwilę wcześniej wrażenie, że słyszy tupot bosych stóp na kamieniach, ale zrzucił to na karb wina i echa. Teraz jednak, widząc półnagiego, umazanego krwią człowieka, biegnącego środkiem korytarza prosto na niego, po prostu zgłupiał.

Stanął nieruchomo, wytrzeszczył oczy na dziwaka, który był coraz bliżej i bliżej…

Otrzeźwiał, dopiero gdy w dłoni tamtego błysnął nóż.

Napastnik skoczył na niego, biorąc szeroki zamach od prawej strony. Tyrsen rzucił się, złapał człowieka wpół, usiłując chwycić za rękę – ale tamten wił się niczym piskorz, nasmarowane oliwą ciało wyślizgiwało się z dłoni. W desperacji książę uderzył kolanem od dołu, próbując odepchnąć atakującego od siebie, ale ten wczepił się dłonią w jego szaty.

– Śmierć!… – zacharczał zamachowiec. – Śmierć uzurpatorom!

– Straż… straż! – desperacko wrzasnął książę, widząc tylko białka rozwartych szaleństwem oczu, błyskające w zabryzganej krwią twarzy. – Pomocyyy!

Mężczyzna przejechał mu nożem po przedramieniu, skóra zapiekła bólem. Tyrsen uderzył zaciśniętą dłonią, celując w nos, ale zamiast tego trafił tylko w policzek, poprawił jeszcze raz w ucho. Tamten zaskowyczał dziko, rzucił się wściekle, złapał Tyrsena za włosy i pociągnął głowę w tył. Klinga noża była coraz bliżej, napastnik miał siłę kilku ludzi!…

– Aaarhaaa!… – zacharczał książę, ostatnim desperackim wysiłkiem próbując powstrzymać szaleńca.

Napastnik nagle wyprężył się konwulsyjnie, zagulgotał. Z ust pociekła mu strużka krwi. Popatrzył na wystającą z piersi długą, szeroką klingę, a potem osunął się na bok. Tyrsen kopnął przeciwnika, odepchnął nogami, odczołgał się w tył… Spojrzał na stojącego z zakrwawionym mieczem w dłoni Zahreda.

– Wasza Cesarska Wysokość! – Generał doskoczył do niego. – Nic wam się nie stało? Usłyszałem wołanie o pomoc!

– Ja, ja, ja… – zabełkotał Tyrsen, patrząc w szoku na półnagiego trupa, leżącego w rozlewającej się kałuży krwi.

– Straż, do mnie! – zawołał na całe gardło Zahred. – Chronić księcia, zamknąć pałac!

Zatupotały nogi: gwardziści już biegli korytarzem. Zahred pomógł Tyrsenowi podnieść się z podłogi, spojrzał w korytarz w jedną i drugą stronę, trzymając miecz w pogotowiu.

– Panie, odprowadzimy was do waszych komnat… Sprawdzić pokoje cesarza!

– Ojciec – szepnął Tyrsen. Wyrwał się Zahredowi, popędził na złamanie karku przez pałac.

Biegł, mało nóg nie gubiąc. Wpadał po drodze na ściany, potrącał ludzi, pędził na łeb na szyję po schodach. Czuł tylko łomoczące w piersiach serce i dudniącą w skroniach krew, modlił się bez słów: bogowie! Bogowie!…

Zahamował gwałtownie, zatrzymał się.

Przy wejściu do komnat ojca leżało dwóch martwych gwardzistów.

Ostrożnie przestąpił ponad ciałami, wszedł do środka. Kolejny strażnik leżał na ławie, oparty o stół; krew z rozerżniętego gardła wciąż spływała na blat i skapywała na kolana, rozlewając się kałużą u stóp.

Nie mogąc zaczerpnąć tchu w ściśnięte płuca, Tyrsen popchnął drzwi do sypialni cesarza.

Adrezar leżał na swoim łożu. Spokojna, rozluźniona twarz spoglądała w sufit, na ustach błąkał się ledwo dostrzegalny, zagadkowy uśmieszek… Można było uwierzyć, że śpi.

Ale nie spał.

Tyrsen załkał i zagryzł dłoń, żeby nie zaskamleć jak ranione zwierzę.

Do pomieszczenia wpadli gwardziści, pojawił się Zahred. Złapał księcia za ramię, chyba coś mówił, może krzyczał… ale Tyrsen słyszał tylko wysoki, piszczący szum zupełnej pustki w głowie. Niczym cisza w domu, z którego ktoś wyniósł wszystkie meble.

 

***

– Wasza Świetlistość?

Tyrsen drgnął, oderwał wzrok od panoramy Hatwaretu w promieniach porannego słońca. Zamrugał, próbując skupić wzrok i zebrać myśli.

– Tak, generale? – odezwał się beznamiętnym głosem. W ustach cały czas czuł smak popiołu.

Zahred stał obok szambelana. Ten drugi chyba próbował o coś pytać, Tyrsen miał mu odpowiedzieć… Jakiś czas temu.

– Wasza Świetlistość, musicie podjąć decyzję. Miasto powinno dowiedzieć się, prędzej czy później.

Książę… NIE, JUŻ NIE KSIĄŻĘ… westchnął ciężko, zasłonił usta dłonią. Zabębnił palcami po stole.

– Ogłoście, że cesarz zmarł spokojnie we śnie – zadecydował.

– Tak jest.

Szambelan skłonił się i odszedł, żeby wydać niezbędne polecenia. Zahred podszedł bliżej, przyklęknął obok Tyrsena.

– Wasza Świetlistość… przyjmijcie moje najszczersze wyrazy współczucia.

Tyrsen pokiwał głową. Podniósł wzrok na generała, nabrał tchu, żeby odpowiedzieć coś twardego i męskiego – ale w oczach stanęły mu łzy, zagryzł wargę.

– Wiem, co to znaczy, kiedy traci się kogoś bliskiego – powiedział Zahred, kładąc mu dłoń na przedramieniu.

Książę zamrugał, popatrzył na niego ze zdziwieniem. Nie powiedział jednak nic, nie zabrał ręki. Trwali tak przez chwilę, aż Zahred odchrząknął, wyprostował się.

– Byłem u księżniczki Sarsany, panie – zameldował swoim zwykłym, wypranym z emocji głosem.

– Tak?

– Jest pogrążona w smutku. Opłakuje waszego ojca, amiran, podobnie jak czynić to będzie całe miasto. Wyraziła jednak nadzieję, że w niczym nie zmienia to jej planów weselnych.

Twarz Tyrsena zamieniła się w kamienną maskę. Przekręcił głowę do Zahreda, wsparł się na podłokietnikach i uniósł w krześle.

– PLANÓW? – syknął.

– Tak, panie.

– Mój ojciec nie żyje… JEJ ojciec nie żyje…! Jego ciało jeszcze nie ostygło, a ona ma czelność wspominać o swoich PLANACH?!!

– Panie, flota Messembrii będzie tu lada dzień. Wasz ojciec życzyłby sobie…

Tyrsen zerwał się, zamachnął i uderzył Zahreda w twarz. Klasnęło głośno, echo rozeszło się po sali. Głowa generała odskoczyła w bok, wróciła do poprzedniej pozycji.

Służący skulili się ze strachu, stojący przy drzwiach gwardziści sięgnęli do broni.

– Nie będzie żadnego wesela, a mój ojciec nie żyje – wydyszał Tyrsen, zbliżając się do Zahreda tak blisko, że prawie zetknęli się czołami. – Miasto wchodzi w miesięczny okres żałoby po śmierci swojego władcy. I osobiście zaszyję usta każdemu, kto odważy się chociażby zaśmiać, odetnę dłoń, która dotknie strun… Czy to zrozumiałe?!!

Oczy Zahreda błysnęły, nozdrza zadrgały tłumionym gniewem… Uniósł rękę, otarł krew z rozbitych warg.

– Tak jest, Wasza Cesarska Świetlistość – powiedział.

– Więc tak też jej przekażcie!

Tyrsen parsknął gniewnie, wyminął go i ruszył długim krokiem. Po drodze machnął wściekle ręką, strącił ze stojącej na stole tacy dzban i kubki, które potoczyły się z brzękiem po kamiennej posadzce. Huknęły otwierane z impetem drzwi.

Zahred poruszył głową na boki, aż chrupnęły kręgi w szyi. Powoli, spokojnie podszedł do stołu, pozbierał i ustawił z powrotem naczynia. Nalał sobie wina, uniósł kubek do ust.

Uśmiechnął się półgębkiem i upił łyk.

 

***

Stojący na wieży Hatwaretu obserwator przeciągnął się, ziewnął głośno.

Od początku jego wachty o poranku nie wydarzyło się nic. Dokładnie, zupełnie, absolutnie nic. Port był jak wymarły, łodzie przybijały do pomniejszych pomostów i nabrzeży w okolicy. Owszem, coś działo się w mieście poniżej – widział ruch na placach, kilka razy uderzył gong przy świątyni, ale to go nie dotyczyło.

Przetarł oczy, wbił wzrok w linię horyzontu.

Zamrugał, zmrużył powieki. Wychylił się przez mur.

Na idealnie błękitnej tafli morza drgała biała plamka. A obok niej druga. I kolejna…

Sięgnął drżącą ręką po młotek, zamachnął się i uderzył w wiszący obok dzwon.

 

***

– Przypłynęli, panie.

Tyrsen uniósł głowę znad złożonych dłoni. Popatrzył najpierw na woskowo blade ciało ojca, na jego ciemniejące paznokcie i sinawe wargi. Potem na nachylającego się posłańca.

– I…?

Chłopak rozejrzał się, jak gdyby szukając pomocy. Sekretarz cesarski przysunął się do następcy tronu z drugiej strony.

– Amiran, musimy przerwać modlitwy i przygotować się na ich przyjęcie. Delegacja takiej rangi…

– Doprawdy? – głos Tyrsena był zimny jak lód. – Musimy?

– Tak, amiran. Tego wymaga sytuacja.

Książę podniósł się z klęczek, kapłani urwali swój zaśpiew.

– Generale – powiedział.

Zahred wystąpił z szeregu, skłonił się.

– Wasza Cesarska Świetlistość.

Tyrsen nabrał tchu. Doskonale wiedział, co naprawdę MUSI zrobić.

 

***

Stojący na dziobie galery książę Arimnetos wciągnął pełną piersią rześkie powietrze, uśmiechnął się do siebie.

– A zatem to jest Charetwar. – Pokiwał głową, patrząc na wyłaniające się miasto. Stojący obok Tarchippiasz z Teos odkaszlnął.

– Hatwaret.

– Co takiego?

– „Hatwaret”, panie. Tak mówią na niego miejscowi, więc sugeruję używanie tutaj tej właśnie nazwy.

– Och. I przekręcanie miana naszej wyspy, wstawianie w nią tego zabawnego, syczącego, podwójnego „s”? „Messsssembria”…

– Tak, panie. Na to wygląda.

Książę pokręcił głową, nie gubiąc jednak uśmiechu.

– Jeśli taka jest cena jej miłości… Mogę się na to zgodzić, ambasadorze. Jakoś przeboleję.

Broteasz zadudnił butami o pokład, podchodząc bliżej.

– Statki. – Pokazał ręką.

Rzeczywiście, od strony Hatwaretu płynęło już ku nim kilka jednostek. Kilka…NAŚCIE nawet.

– Witają nas po królewsku, panie – odezwał się Tarchippiasz. Arimnetos uniósł brew: dość liczna świta, jak na ich trzy galery.

– Tak, rzeczywiście.

Okręty rozciągnęły się szerokim szykiem, przy czym te na flankach wyraźnie wysuwały się naprzód. Mensembryjscy marynarze pokrzykiwali już radośnie, machając z pokładów do sprzymierzeńców; z tamtej strony jednostki były jednak zaskakująco spokojne, sunęły tylko równym rytmem miarowo opadających i wznoszących się wioseł…

– Tarcze! – charknął nagle Broteasz.

Rzeczywiście, boki charetwarskich okrętów zalśniły rzędami stawianych wzdłuż burt tarcz. Największa, płynąca w środku szyku galera wysunęła się nieco przed szereg, widać już było powiewającą nad nią banderę Cesarstwa…

– To pułapka – szepnął Arimnetos.

– Nie, nie, panie! – gorączkowo zamachał rękoma Tarchippiasz. – Może to tylko rodzaj, eee, przywitania z honorami! Gwardia przyboczna, eskorta, która miałaby…

Nie dokończył. Od środkowej galery Hatwaretu oderwał się malutki czarny punkcik, podniósł w niebo i zaczął rosnąć w oczach, zbliżając się do nich w zastraszającym tempie…

– Padnij! – ryknął Broteasz, rzucając się, aby zbić z nóg księcia.

Pocisk świsnął im nad głowami, niemalże musnął stojącego w stuporze Tarchippiasza i z trzaskiem przebił deski górnego pokładu. Na wszystkie strony poleciały szczapy i kawałki drewna, coś zadudniło w konstrukcji samego okrętu. Rozległy się przerażone wrzaski i jęki galerników, ktoś krzyczał rozdzierająco, zachłystując się własnym bólem. Wiosła straciły rytm, plącząc się i bezładnie uderzając jedno o drugie.

– Zawracać! – krzyknął Arimnetos, gramoląc się z pokładu.

– Zawracać! – poniosły się okrzyki. Kapitanowie dwóch pozostałych okrętów wysunęli swoje jednostki naprzód, aby zasłonić okręt księcia przed ostrzałem z nieznanej broni i umożliwić zaprowadzenie porządku wśród wioślarzy. Piękny, smukły statek zaczął obracać się niezdarnie, młócąc wiosłami tylko z jednej strony, jak postrzelona kaczka.

 

***

Zahred przyglądał się temu ze swojego okrętu. Oparł się nogą o jarzmo przymocowanej do pokładu broni, z satysfakcją obserwując skutki pierwszego strzału.

– Nie naciągać – powstrzymał ładowniczych, już gotowych ponownie nakręcać mechanizm miotającej ołowiane kule machiny.

Nie miał pojęcia, że trafi od razu. Celował nieco obok, chcąc raczej przestraszyć Messembryjczyków… Ale najwyraźniej, jak rzadko kiedy, los jednak mu sprzyjał. Przywieziona z Shadduralu wiedza przydała się szybciej, niż sam by mógł przypuszczać.

Galera w końcu dała radę odwrócić się do nich rufą i zaczęła powoli odpływać.

– Zobaczymy się wkrótce, mości książę – mruknął Zahred.

 

***

Tę samą scenę obserwowała ze swych apartamentów Sarsana. Najpierw z radością, potem zdumieniem, które ustąpiło miejsca niedowierzaniu… A w końcu histerycznemu przerażeniu.

– Zawracają… – jęknęła, łapiąc się za głowę. – Ale nie… to nie… nie, nie, nie!

Qisrin doskoczyła do niej, objęła księżniczkę, równie trwożnie patrząc na groźnie wystawiony półksiężyc hatwareckich galer i odpływające okręty niedoszłych gości.

– Amirta, uspokójcie się! Może to da się wyjaśnić, może to tylko… może tak… – urwała, nie wiedząc, co powiedzieć.

Piersią Sarsany szarpnął spazm, drugi – a potem księżniczka po prostu rozpłakała się gorzkim, zawodzącym szlochem rozczarowania i nadziei obróconej w popiół.
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Rozdział XXIII 

 

 

Uroczystości pogrzebowe cesarza Adrezara odprawiono z pełnym pietyzmem i najwyższym ceremoniałem.

Pierwszego dnia ciało cesarza przewieziono z Wysokiego Pałacu do świątyni, gdzie umyto je, natarto wonnościami i ubrano w odświętne szaty. Następnie wystawiono na marach tak, aby cały Hatwaret mógł po raz ostatni złożyć hołd władcy, odchodzącemu na wieczną służbę w orszaku bogów.

Wieczorem przeniesiono je do najgłębszej z kaplic. Tam ubrani w żałobne szaty kapłani i dworacy modlili się całą noc, prosząc przodków, aby zechcieli poprowadzić Adrezara przez drogi i bezdroża krainy zmarłych, opiekując się władcą i strzegąc go po śmierci tak, jak ten strzegł ich pamięci za życia. Płaczki zawodziły i rwały włosy z głowy, rozdzierając tuniki i kalecząc ciało paznokciami do krwi, aby władca po raz ostatni usłyszał, jak kochał go wierny lud.

O świcie drugiego dnia zapłonął potężny stos pogrzebowy na wielkim placu, sięgający na wysokość trzech dorosłych mężczyzn. Ciało Adrezara spoczęło na samym szczycie drewnianej konstrukcji, przystrojonej kwiatami i winoroślą, obłożonej aksamitem i jedwabiem, przybranej najpiękniejszymi dekoracjami, zniesionymi przez mieszkańców miasta. Trzy kompletne pancerze; osiem szat odświętnych; jedzenie i picie, wystarczające na przeżycie nigdy niekończącego się wieczora w zaświatach; cztery psy, dwa konie i dziesiątek najwierniejszych sług spoczęły u boku cesarza, zanim Tyrsen rzucił pochodnię na stos.

Ogień płonął przez cały dzień i całą noc, podsycany wciąż dorzucanym żywicznym drewnem i polewany olejem.

Kiedy w końcu zgasł, kapłani zalali węgle winem, aby pozbierać kości cesarza. Obmyli je świeżo wyciśniętą oliwą z pierwszego zbioru, natarli sowicie tłuszczem. Następnie zawinęli w nasączone wonnościami taśmy z wyhaftowanymi hymnami ku czci bogów, a potem, do wtóru trelu piszczałek i brzęczenia cymbałów, odprowadzani przez zawodzenia i płacz ludzi, wnieśli do świątyni, w której podziemiach złożono je w kryptach – tak, jak działo się to od stuleci.

Tyrsen, z twarzą wysmarowaną popiołem ze stosu pogrzebowego ojca i czerwonymi z niewyspania oczami, jako pierwszy stanął w szranki zapasów. Walka w kręgu. Biegi. Skoki w dal. Pojedynki w pancerzach i bez. Wszystko ku upamiętnieniu zmarłego władcy.

Kiedy opadł pył zawodów, a zwycięzców uhonorowano wieńcami z zielonych liści, zasiedli do uczty. Wszystko to, co zebrano i przygotowano na wesele – teraz wystawiono podczas gigantycznej stypy.

Potem był tylko wir obrazów, aż wreszcie młodego księcia pochłonęła miłościwa niepamięć.

 

***

– Panie?

Rozkleił oczy, potrząsnął głową. Świat szumiał i dudnił, wszystko wokół płynęło.

– Panie, wasza łaźnia czeka.

Tyrsen wymamrotał coś nieskładnego, zdołał usiąść.

Pomogli mu wstać. Zdjęli poplamioną szatę. Przebrali w luźną, długą koszulę. Zaprowadzili do tchnącego gorącem basenu.

Duszne, wilgotne powietrze uderzyło w twarz.

– Wiadro – wykrztusił, a potem zgiął się wpół i rzygnął na podłogę. – Nieważne już. Teraz wina.

Zanurzył się w wodę, czując, jak poobijane i posiniaczone ciało odzywa się bólem. Zamknął oczy. Oparł się o krawędź basenu. Wypuścił powietrze, próbując nie myśleć o niczym.

Gdzieś w sobie był świadom wszystkiego, co się wydarzyło. Śmierć ojca, odprawienie Messembryjczyków, histeria Sarsany… Pogrzeb.

Tak, to wszystko były już fakty.

Teraz on powinien zrobić coś dalej, ale nie miał bladego pojęcia, co też miałoby to być.

Uchylił jedno oko: do łaźni wszedł młody masażysta. Chłopak bez pytania przyklęknął za księciem, natarł dłonie oliwą i zaczął masować mu ramiona równymi, spokojnymi, wprawionymi ruchami.

– Czekaj – powiedział Tyrsen. Wygramolił się z wody, ułożył zupełnie nagi na kamieniach, podkładając sobie ręce pod twarz. – Teraz.

Dłonie masażysty były cudownie łagodne i zarazem silne. Wrażliwe i delikatne, ale też stanowcze, gdy jeden po drugim rozmasowywał mięśnie i rozdzielał ścięgna. Tyrsen zamruczał z rozkoszy, czując, jak od dotyku aż jeżą mu się włoski na głowie, poprawił się…

Spiął się, gdy poczuł dotyk tamtego na udach. Owszem, miał tam kilka sińców po walkach, mięśnie na pewno wymagały troski po biegach – ale oprócz fizycznego bólu zakwasów i kontuzji czuł coś jeszcze.

Coś więcej.

– Nie za mocno, amiran?

– N-nie. – Przygryzł wargę, usiłując wsłuchać się w odczucia organizmu i pojąć własne myśli.

 

***

– Amirta, ktoś do was.

Sarsana odwróciła od okna zapłakaną, opuchniętą twarz. Siąknęła, otarła nos wierzchem dłoni.

– Nie chcę nikogo widzieć. – Potrząsnęła skołtunionymi lokami. – Mówiłam przecież.

Qisrin podeszła bliżej, położyła jej dłonie na ramionach, nachyliła się i szepnęła:

– Pani. To ten wojskowy, Zahred.

– Generał? Czego on może chcieć?

– Nie mam pojęcia, amirta. Powiedział tylko, że to coś ważnego.

– Hm. Wpuśćcie go – zadecydowała Sarsana, pokazując jednocześnie Qisrin, żeby ta zaciągnęła dzielącą pomieszczenie na pół muślinową kotarę.

Otarła oczy, wyprostowała się na siedzeniu. Odruchowo złożyła dłonie na podołku i złączyła nogi, przechylając kolana na bok. Zapłakana czy nie, nadal była księżniczką.

Skrzypnęły drzwi, do komnaty wszedł Zahred.

– Wasza Książęca Wysokość. – Skłonił się przepisowo.

– Generale – odezwała się siedząca do niego bokiem Sarsana, usiłując nadać głosowi jak najspokojniejszą i obojętną barwę.

– Amirta, przychodzę do was jako przyjaciel.

Sarsana uważała Zahreda za zwykłego służbistę, który w dodatku od niedawna stał się kreaturą jej brata. Nie wiedziała co prawda, że to właśnie on miał decydujący udział w wydarzeniach, jakie rozegrały się niemalże tydzień wcześniej w porcie – ale czuła, że nie jest kimś, kogo mogłaby uważać za swego sprzymierzeńca. A teraz nagle zjawiał się u niej, mówiąc coś takiego?

– Czego chcesz, generale? – zapytała oschle, przeczuwając, że nieproszony i niespodziewany gość może mieć w tej wizycie własny cel.

– Pani… – Zahred zawahał się, obejrzał przez ramię na stojącą przy drzwiach Qisrin.

– Mów! Albo jeszcze lepiej wynoś się, generale. Nie jestem w nastroju na wasze gierki i rozgrywki, mam dość świata, w którym…

– Chcę zabrać cię na Messembrię, pani.

Sarsana urwała. Poczuła, jak drga jej podbródek, zaczynają się trząść usta… Spojrzała na Zahreda, odetchnęła szybko, spazmatycznie. Przełknęła ślinę, z trudem opanowała nerwy.

– Mów jaśniej – zażądała, jednocześnie pokazując służce, aby ta stanęła za drzwiami i pilnowała, czy nikt nie podsłuchuje.

– Amirta… Służyłem waszemu ojcu całym sobą. Uratowałem mu życie tylko po to, żeby odebrał je jakiś szaleniec. Nie pozwolę jednak, aby marzenie jego życia umarło wraz z nim.

Sarsana przez chwilę nie mówiła nic. Potem przymknęła oczy, wyrzuciła z siebie:

– Zatem nie wierzysz, że mojego ojca zabili Messembryjczycy?

– Wiem, że tak być nie mogło i nie było, pani. Dlatego chcę dokończyć to, czego życzyłby sobie cesarz. Poznałem waszego ojca… nie tak dobrze jak wy, amirta, ale na tyle, na ile może człowiek spoza rodziny. Domyślam się, że nie życzył sobie, aby go opłakiwano.

Sarsana spojrzała na niego, znów ze łzami w oczach.

– To prawda… Powtarzał to tak często. – Chlipnęła. – A mimo to teraz, po tym wszystkim… Nie mogę. Nie umiem inaczej.

– Wiem, pani. Ale możesz uczcić jego pamięć, doprowadzając do końca jego dzieło.

– Uważasz, panie, że…

– Jestem pewien, amirta. I jestem gotów zaryzykować życie dla waszego ojca po raz kolejny. Zabrać was na Messembrię i połączyć z człowiekiem, który jest wam pisany.

Zacisnęła pięść, wyciągnęła ku niemu drugą dłoń władczym gestem. Zahred odsunął zasłonkę, przykląkł na kolano i delikatnie ucałował pierścień na jej palcu.

– Mów zatem, generale – powiedziała, nagle dziwnie spokojna. – Jaki jest twój plan?

 

***

– Następnie, amiran, wkroczy trzynastu obwoływaczy. Ustawią się po obu stronach Waszej Książęcej Wysokości, jeden zaś podejdzie przed sam tron. Na zadawane przezeń pytania należy odpowiadać pełnym głosem, nie więcej niż trzema słowami…

Tyrsen wsparł czoło na dłoni, pomasował skroń.

– …powtarzać jego słowa, aby słyszało je zgromadzenie. Nie ma ustalonej jednej formuły, jakkolwiek istnieją pewne zalecane ramy, które pozwoliłem sobie przekazać Waszej Książęcej Wysokości w dniu wczorajszym. Jak rozumiem, Wasza Książęca Wysokość zapoznał się z nimi, jak prosiłem?

– Tak – odpowiedział książę zupełnie mechanicznie.

– Zatem pamiętasz, amiran, że wszelkie sprawy i zaszłości dynastyczne powinny być ujęte w ścisłe sformułowania?

– Tak…

– Doskonale. Niech nie umknie zatem uwadze Jego Książęcej Świetlistości, że…

– Czy nie możemy po prostu już tego zrobić? – zapytał Tyrsen, od dwóch dni zmagający się z irytującym, ćmiącym za oczami bólem głowy.

– Czego takiego, amiran?

– Ceremonii intronizacji. Czy tam koronacji, nieważne. Po prostu to zróbmy.

– Amiran. – Szambelan skłonił się, żeby skryć grymas zdegustowania. – To skomplikowany i bardzo ważny obrządek, którego każdy aspekt ma swoje ukryte znaczenie…

– …a większość ludzi ogląda go co najwyżej raz w życiu. Tak? No tak. Poza tym kto będzie te wasze aspekty widział? Kto je wyłapie, zrozumie? No nikt albo mało kto w najlepszym razie. Dla ludzi to tylko wielki, kolorowy spektakl. Równie dobrze mógłbym zrobić trzy fikołki w tył i posypać głowę mielonym kryształem. Albo wychędożyć białą kobyłę, jak robią to barbarzyńcy z północy. Zgadza się? Zgadza! A i tak dostałbym za to brawa i ludzie uważaliby, że namaścili mnie sami bogowie.

– Amiran! Nie przystoi kpić z tradycji…

– Ani zadręczać swego cesarza niepotrzebnymi głupotami! – wybuchnął Tyrsen, uderzając dłonią w podłokietnik. Wstał, zszedł po schodkach. – Dość, próba zakończona. Co zapamiętałem, to moje, resztę się zaimprowizuje. Lepiej martwcie się o to, żeby jutro wszystko było jak należy!

Szambelan skłonił się jeszcze niżej, zaciskając usta.

– Będzie, amiran.

Książę przeszedł do swoich komnat, rzucił się ciężko na łoże. Szczerze powiedziawszy, najchętniej by po prostu wtulił twarz w poduszki i zasnął, ale wiedział, że to nic nie da. Mógł przespać dzień, tak – ale wiedział, że problemy przez to nie znikną.

Zawsze marzył o tym, żeby zostać cesarzem. Przejąć po ojcu koronę, zasiąść na tronie Hatwaretu. Wiedział, że stanie się to po śmierci Adrezara, ale jakoś… nie łączył tych dwóch rzeczy w ten sposób. Gdzieś w sobie miał absurdalną nadzieję… nie, nawet nie nadzieję…

Nieważne.

Po prostu nie sądził, że ojca kiedykolwiek zwyczajnie – nie będzie.

A świat nadal istniał. Nie zgasło słońce, nie zawalił się pałac. Adrezar po prostu zniknął, rozpłynął się w płomieniach, rozwiał w dymie popiołów. Zredukowany do kilku kawałków osmalonych kości, zamknięty w przepastnej czeluści królewskich krypt.

Nie było go.

Mimo to ludzie żyli jak gdyby nigdy nic, wszystko toczyło się tym samym torem. Pozornie nie zmieniało się nic.

I tylko on musiał radzić sobie zupełnie sam.

Westchnął, zrobił wymach nogami i podniósł się do pozycji siedzącej. Popatrzył na stojącego przy drzwiach sługę, wpatrzonego w pustkę i gotowego na każde wezwanie.

– Sprowadźcie Ram Sahdina – polecił. – Niech da mi coś na tę głowę, jakieś zioła czy proszek… Albo nie, poczekaj. Masażystę. Jest taki młody w łaźniach, niech tu przyjdzie.

Służący skłonił się, wyszedł. Tyrsen znów opadł na posłanie, wbił wzrok w sufit.

Założył ręce za głowę i uśmiechnął się.

 

***

Sarsana siedziała sztywno i nieporuszenie na swoim miejscu. Ubrana w złotogłów. Z utrefionymi włosami. Umalowana.

Niczym lalka.

Przed nią przesuwało się przedstawienie takich samych lalek. Sztywno poruszających się kukiełek, wygłaszających drewniane kwestie. Mechanicznie kłaniających się jej bratu, zasiadającemu w centralnym miejscu całego tego teatrzyku. Na tronie, który niedawno jeszcze należał do jej ojca. Wyreżyserowane pytania i takie same odpowiedzi, podawane dalej w tłum przez porozstawianych na placu heroldów.

Zastanawiała się: czy tylko ona czuje sztuczność całej sytuacji? Zerkała na boki, taksując miny stojących nieopodal dworaków i urzędników. W większości twarzy nie widziała dokładnie nic. Część skrywała znużenie i znudzenie. Co poniektórzy jednak reagowali żywo; aż można było uwierzyć, że szczerze, z potrzeby serca, biją brawo i wznoszą okrzyki.

Sam Tyrsen natomiast… zdawał się jej zupełnie obcy. Jak nie on.

Niby znała go całe swoje życie, a teraz, siedzący wyżej od niej, ubrany w szaty cesarza, z insygniami władzy, był dla niej kimś innym. Człowiekiem, którego nie to, że nie znała – ale chyba nie miała wręcz ochoty poznawać.

Nadal nie mogła uwierzyć, że to zrobił. Że kazał ostrzelać i zawrócić flotę Messembrii. Że w taki sposób nie uszanował pamięci i życzenia ich ojca.

Tak, mogła zgodzić się na to, aby przełożyć wesele. Byłoby to zupełnie naturalne i oczywiste.

Ale nie miała zamiaru ulec bratu i zrezygnować z miłości swego życia.

Spotkała się wzrokiem z Zahredem. Nawet jeden mięsień nie drgnął w twarzy generała, ale ona wyczytała w jego oczach pewność i spokój.

Uśmiechnęła się delikatnie, aby i on wiedział, że ich ustalenia są aktualne, a o planie nie wie nikt.

– Umarł cesarz, niech żyje cesarz! Pokłońcie się władcy!

Tyrsen siedział na pozłacanym tronie, patrząc z dumną satysfakcją na lud, gnący się niczym dojrzałe zboże. Całe miasto układało się pokotem do jego stóp, wszyscy schylali głowy, oddając mu cześć… Nawet ta durna smarkula, jego siostra, musiała ruszyć się ze swojego stołeczka i przyklęknąć na jedno kolano.

Uniósł rękę w geście pozdrowienia, powstrzymując się, żeby nie zacisnąć jej w pięść.

 

***

– Niech żyje cesarz Tyrsen Pierwszy!

– Niech żyje cesarz!

Okrzyki rozbrzmiewały przez całą drogę Tyrsena do pałacu, kiedy wysiadał z lektyki, szedł korytarzami… Tak samo dudniły wieczorem podczas uczty w wielkiej sali, odbijając się echem od wymalowanych sklepień i dzwoniąc w srebrnych i złotych lampach.

Szkło, złoto, srebro, cyna i glina pospołu mieszały się na stołach feerią pucharów, kraterów, kubków i mis, pełnych wina, owoców, miodu i mięsiw. Cienkie, aż niemalże przezroczyste pszenne placki leżały całymi stertami, przemieszane z rumianymi bochnami chlebów i wypieczonymi wysoko kopułami ciast, pełnych rodzynków i bakalii.

– Niech żyje!

Tyrsen uśmiechnął się łaskawie w ogólnym kierunku przepijających do niego dworzan, sam ledwo umoczył usta w kubku. Miał wrażenie, że od pogrzebu ojca ani razu nie wytrzeźwiał jak należy… A ile to już czasu minęło, tydzień? Dwa?

– Zdrowie cesarza Tyrsena!

Potoczył cokolwiek rozkojarzonym już wzrokiem po biesiadnikach, na chwilę zatrzymał się na kilku co ładniejszych damach dworu. Tak, teraz, jako cesarz, powinien znaleźć sobie nałożnicę… albo jeszcze lepiej kilka.

Ciekawe, czy były co do tego jakiekolwiek ograniczenia?

Zatrzymał spojrzenie na Sarsanie, siedzącej dwa miejsca od niego. Taaak, teraz była już tylko siostrą cesarza, więc siłą rzeczy spadła w hierarchii. No cóż, jakoś przecież będzie musiała sobie ułożyć życie.

– Siostrzyczko! Czyżbyś nie cieszyła się, że Hatwaret ma znów cesarza? – zapytał głośno.

Nie miał nic złego na myśli. Naprawdę. Ale nawet sam poczuł, że wyszło nie tak, jak powinno, bo Sarsana spojrzała na niego takim dziwnym wzrokiem. Uśmiechnęła się jednak, uniosła puchar.

– Cieszę się wraz z innymi, Wasza Świetlistość. Połowę serca wciąż jednak zasnuwa mi żałoba po naszym ojcu, którą raczyłeś sam, panie, narzucić miastu.

Tyrsen poczuł ukłucie: zabolało. Rzeczywiście, przecież wtedy, kiedy ojca zamordowano, tamtego strasznego poranka, on sam powiedział coś… coś o muzyce i o śmiechu. W gniewie, w rozpaczy. Bezrefleksyjnie. A teraz siedział tu, na uczcie. Na jego własną cześć.

– Wszyscy będziemy wspominać ojca – powiedział, spoglądając po biesiadnikach. – Ale żałobę, jak sam nam mówił, należy mieć w sercu, nie na głowie.

– Tak, Wasza Świetlistość. To rzeczywiście bardzo wygodne stwierdzenie.

Tyrsen chciał już coś powiedzieć, ale tutaj wmieszał się Zahred:

– Nigdy nie zapomnimy waszego ojca, panie. Jego duch i gwiazda żyje teraz w was, a radość zawsze w końcu rozwiewa smutki. Za zdrowie cesarza Tyrsena Pierwszego!

Biesiadnicy zakrzyknęli gromkim głosem, zaczęli wstawać i unosić puchary. Młody cesarz pokiwał głową, uśmiechnął się.

Zahred schował twarz w pucharze, zerknął w bok, ku Sarsanie – ta spojrzała na niego z wdzięcznością, spuściła wzrok.

Popatrzył na księcia, uniósł pytająco brew – Tyrsen pokiwał głową z uznaniem.

 

***

Wąziutki sierp księżyca wisiał ponad rozświetlonym masywem Wysokiego Pałacu. Nawet tutaj, w spokojnej zatoczce pod klifem, słychać było dźwięki wciąż jeszcze przebiegającej uczty: z góry niosły się okazjonalne wybuchy śmiechu, przeplatające się, niewyraźne śpiewy i zawołania.

Chlupotały delikatne nocne fale. Morze było niczym wielka kałuża smoły, zlewające się nie wiedzieć gdzie z czernią nieba, na którym wisiały odbijające się w spokojnej toni gwiazdy.

Sarsana ostrożnie, powoli wyszła z wąskiej ścieżynki pomiędzy skałami, przyciskając do piersi niespokojnie pomiaukującego geparda. Za nią skradała się Qisrin, jeszcze bardziej chyba niż jej pani przerażona tym, co obydwie robią.

– Jest… jest tu ktoś? – odezwała się księżniczka, bojąc się podnieść głos ponad szept.

Zahred wyszedł zza załomu skalnego, uniósł rękę uspokajająco.

– Tu jestem, amirta.

Odetchnęła z ulgą, podeszła bliżej.

– Generale.

– Pani. Czy nikt nie widział, jak wychodzicie z apartamentów?

– Nikt. Nie zaczną szukać przed porankiem, a może i południem nawet. Nim się zorientują, będziemy daleko.

Zahred skinął głową.

– Łódź jest tam – wskazał. – Wsiadajcie, pani, ja odepchnę nas od brzegu.

Usiadły w wąskiej, chybotliwej łódeczce. Sarsana szeptała uspokajająco do swego pupila, próbując przytrzymać zwierzaka, zaniepokojonego taką ilością wody tak blisko. Qisrin tylko bezgłośnie recytowała litanie do wszystkich bogów.

Zahred zepchnął łódkę na wodę, potem wskoczył na pokład. Usiadł na ławeczce i zaczął wiosłować, kierując ich na otwarte morze.

Niewielki statek kołysał się w pewnej odległości od brzegu – niski, przysadzisty, niemalże niewidoczny, póki nie podpłynęli tak blisko, że po prostu wyłonił się z mroku. Stuknęła o burtę drabinka sznurowa, wyciągnęły się pomocne ręce.

Obydwie kobiety stanęły na pokładzie, rozejrzały się trwożnie. Statek był niemalże łupiną w porównaniu z okrętami, na jakich przywykły obydwie pływać. Nie było widać nawet, gdzie miałby znajdować się dolny pokład!

– To tyle – powiedział Zahred, niemalże czytając ich myśli. – Na rufie jest przybudówka, tam możecie usiąść, a najlepiej spać, bo daleka droga. Podnieść kotwicę!

Ludzie zakrzątnęli się, cicho plusnęły opuszczane w wodę wiosła. Statek drgnął, zaczął wykręcać się rufą do Hatwaretu, a dziobem ku otwartemu morzu.

– Ostatni raz… – szepnęła Sarsana, patrząc na rozświetlony pałac.

 

***

Gdy obudziły się i wraz z Qisrin wyszły spod płachty namiotu, wokół było już tylko morze.

– Dzień dobry, amirta – skłonił się Zahred. – Jak minęła noc?

Sarsana oparła się o burtę, ziewnęła. Pomasowała zdrętwiały kark.

– Miałam straszny sen, generale. Śniło mi się, że mój ojciec został zamordowany, a brat oszalał i zamienił się w tyrana. Namówiona przez zupełnie obcego człowieka, uciekłam z domu i wyruszyłam przez morze w nieznane.

Zahred rozłożył ręce, uśmiechnął się.

– Zatem dołożę starań, pani, aby ten koszmar miał mimo wszystko szczęśliwe zakończenie. Czy we śnie pamiętałaś, po co płyniesz?

Kiwnęła głową.

– Tak. I tylko to trzyma mnie teraz przy życiu, generale.

 

***

Powoli zapadał wieczór, na nieboskłonie zapalały się gwiazdy. Wiatr ścichł, żagiel wisiał luźno – znów płynęli tylko na wiosłach.

– Na ile jesteście pewni swoich ludzi, generale?

Zahred oderwał się od zwijania liny.

– Jak samego siebie, pani. Skąd to pytanie?

Dosiadła się bliżej, nachyliła do niego.

– Bo to nie zwykli najmici. Poznałam ich: to gwardziści z pałacu.

– Nie puszczą pary z ust, amirta. Jeśli chcecie, mogą zostać z wami na Messembrii. Albo mogę po kolei poderżnąć im gardła. To bez znaczenia.

– To ludzie, generale!

– Nie, pani: to żołnierze. Żyją, aby walczyć i umierać dla wyższych celów. A wy jesteście częścią takiego właśnie celu.

– Częścią, generale? Nie powiem, potraficie prawić komplementy, jak rasowy mężczyzna. Powinnam się obrazić.

– Druga część tego celu, pani, znajduje się na wyspie, ku której właśnie zmierzamy.

Westchnęła, wypatrując oczy w ciemniejący horyzont.

– Macie rację, generale. Przepraszam. Jestem zmęczona, mam zszargane nerwy. Nie słuchajcie mnie, albo przynajmniej nie miejcie za złe tych głupot, które mogę wygadywać.

Zahred uśmiechnął się, potrząsnął głową. Odwiązał opatrunek z lewej ręki, zmiął bandaże i cisnął w morze. Przeciągnął dłonią po idealnie gładkiej skórze.

– Nie ma o czym mówić, amirta.

 

***

Zanim dopłynęli do wybrzeża Messembrii, Sarsana zdążyła przejść już wszystkie fazy załamania – począwszy od despotycznej wściekłości, przez apatię, aż do zrezygnowanego pogodzenia. I to niektóre po kilka razy.

Stała teraz na łodzi, wymiętoszona, brudna, z włosami w nieładzie, obolała, w tej samej sukni od bogowie raczą wiedzieć ilu dni, i wpatrywała się w wyspę swoich marzeń.

Pochłaniała wzrokiem każdą górę, każdą zatokę i przybrzeżną skałę. Szukała kapliczek i wiosek, które wydawało się jej, że pamięta – ciesząc się jak dziecko, gdy udało się zgadnąć i akurat trafić. Zachwycała się, widząc w oddali delfiny.

– Witają nas! – Pokazała radośnie na wyskakujące ponad fale szare grzbiety.

– Oby równie ciepło przyjęto nas w porcie – mruknął Zahred.

– Obawiacie się czegoś, generale?

– Jesteśmy obcą jednostką, pani. Niedużą, ale na pokładzie mamy tuzin doborowych wojowników. Żołnierzy Cesarstwa, które nie tak znów dawno obraziło, ostrzelało i odprawiło z kwitkiem tutejszego księcia, przez co nie został królem. Obawiam się, że nie każdy może chcieć słuchać tego, co mamy do powiedzenia na temat motywów naszego przybycia tutaj.

– Co zatem sugerujecie?

Zahred popatrzył na słońce.

– Jeśli dopłyniemy jeszcze dziś przed zmrokiem, to poczekamy z wejściem do portu. Nie powinni zwrócić na nas uwagi, a tak będzie spokojniej.

– Nie wydaje wam się, panie, że właśnie przybywając nocą, wzbudzimy większe podejrzenia? Dlaczego wy, mężczyźni, musicie się wiecznie skradać i kombinować?

Generał uniósł brew, rozbawiony.

– Amirta?

– Nikt nie zwraca na siebie tak uwagi i nie ściąga tylu podejrzeń, co człowiek próbujący się skradać. Dobijmy za dnia, wysadźcie mnie na nabrzeżu. Po prostu pójdę do pałacu i powiem, kim jestem. Mam ze sobą kilka sukien na przebranie, żeby wyglądać godnie.

– To… może się udać, amirta.

Uśmiechnęła się.

– Widzicie, generale? Kobiety nie są tak bezwartościowe, jak wy, mężczyźni, uważacie.

Po twarzy Zahreda przemknął cień, jakby wewnętrzny skurcz. Odetchnął głęboko, spojrzał w morze.

– Zabiłbym człowieka, który ośmieliłby się tak powiedzieć, pani.

 

***

Dopłynęli do Messembrii o zachodzie słońca. Zahred wpił się wzrokiem w miasto, patrząc na odległe nabrzeża i kilka portów… W końcu spojrzał na Sarsanę.

– Nie mają tutaj murów, umocnień?

– Nie – pokręciła głową księżniczka, już przebrana i doprowadzona do porządku. – Nie potrzebują ich. Arimnetos mówił mi, że dowolne zagrożenie są w stanie rozpoznać i oddalić jeszcze na morzu, a mury są jak obręcz na szyi. Nie dają miastu odetchnąć. Bez nich Messembria rozwija się i kwitnie, nieograniczana ani z zewnątrz, ani sama przez siebie.

– Odważnie – mruknął Zahred, licząc stojące na redzie statki.

Przepłynęli obok potężnej, dwurzędowej galery, minęli kilka pękatych transportowców o wysokich burtach. Marynarze patrzyli na nich z umiarkowanym zaciekawieniem: ot, jedna z dziesiątek jednostek przepływających po tych wodach. Pewne zainteresowanie mogłaby budzić Sarsana, ale Zahred zapobiegliwie okrył jej szaty i biżuterię szarym płaszczem.

W końcu dobili do jednego z niezliczonych pomostów, rzucili trap. Zahred sprowadził na ląd Sarsanę, za nią zeszła Qisrin, która wyjątkowo źle zniosła podróż. W końcu jeden z gwardzistów zniósł ich bagaże i geparda, który od razu schował się swojej pani pod suknią.

– Amirta – skłonił się Zahred.

– Generale… nie idziecie z nami?

Rozłożył ręce.

– Nie mamy zaproszenia, pani. Na pewno wy dwie będziecie milej widziane niż ja i moi siepacze. Przekażcie natomiast księciu nasze pozdrowienia. Niewykluczone, że kiedyś się jeszcze spotkamy.

Podała mu dłoń do ucałowania.

– Dziękuję wam, generale, za waszą przysługę. Nie zapomnę, co dla mnie zrobiliście.

– Amirta. 

Patrzyła chwilę, jak szykują łódź, a potem odcumowują i zaczynają wychodzić z portu, powoli manewrując pomiędzy większymi okrętami. Powinno jej być przykro. Powinna czuć, że coś zostawia za sobą, że robi coś nie tak. Że zrywa z dotychczasowym życiem. Tymczasem…

Odwróciła się i ruszyła ku Messembrii.

 

***

– Panie, ktoś do was.

Książę Arimnetos uniósł pytający wzrok znad rozłożonych na stole pergaminów.

– Coś więcej? – zapytał stojącego z nieprzeniknioną miną sekretarza.

– Myślę, że powinniście zobaczyć sami, panie.

Westchnął, odłożył pędzelek na podstawkę. Naprawdę, jakby nie miał co robić… Podniósł się, zostawiając niedokończony list, który nazajutrz trzeba było wysłać do hegemona Samicum. Niedawny krach dyplomatyczny z Charetwarem był nie tylko przekreśleniem jego osobistych nadziei, ale też i przyczynkiem do tlącego się już jakiś czas kryzysu w stosunkach z kilkoma innymi sąsiadami.

– Lepiej, żeby to było coś ważnego. – Żartobliwie pogroził palcem urzędnikowi, który służył jeszcze jego ojcu.

Przeszedł do komnaty audiencyjnej i stanął jak wryty.

– Witaj, mój ukochany – łamiącym się głosem powiedziała Sarsana, wykonując przepisowy, niski ukłon.

Wyglądała, jakby przed chwilą przeszła tu z własnych komnat. Idealnie utrefione i ułożone włosy, oczy umalowane błękitem, zwiewna suknia i biżuteria z ciemnego złota. Zapleciony wokół dłoni srebrny łańcuszek, doczepiony do obroży cętkowanego geparda u jej stóp. I tylko te oczy – zmęczone, podkrążone, przekrwione.

Ale i tak przepiękne.

Zamarł, poczuł, jak serce staje w pół uderzenia. Przez chwilę patrzył tylko na nią, niczym na zjawę z zaświatów, a potem skoczył w przód i porwał ją w ramiona.
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Rozdział XXIV 

 

 

Zahred szedł przez korytarze Wysokiego Pałacu, eskortowany przez własnych gwardzistów w pełnym uzbrojeniu. Mijani dworzanie przerywali rozmowy i odsuwali się na bok, odprowadzając wzrokiem chrzęszczący pancerzem i pobrzękujący bronią orszak, komentując cicho dziwny wygląd samego generała. Zazwyczaj na gładko ogolony i zadbany, teraz szedł z kilkunastodniową szczeciną na policzkach, w przepoconej, wymiętej tunice, brudny i niewyspany…

Ale to zimny błysk ognia w jego oczach sprawiał, że schodzili mu z drogi.

Po prostu wkroczyli do oficjalnych komnat, gdzie właśnie trwała narada. Brodaci, siwiejący ministrowie aż podskoczyli, gdy z hukiem otwarły się podwójne wierzeje, a oddział zakutych w spiż zbrojnych ruszył prosto na nich. Rozstąpili się na boki, zostawiając Tyrsena, stojącego ponad ułożoną z kolorowych kamyków mozaiką mapy Hatwaretu.

– Generał Zahred! – prychnął młody cesarz. – Że też masz czelność się tu zjawiać! Powinienem kazać cię wybatożyć za to zniknięcie, podczas gdy…

Gwardziści zatrzymali się, Zahred wystąpił kilka kroków naprzód, przypadł na kolano przed cesarzem i wyrzucił z siebie:

– Panie, księżniczka Sarsana została uprowadzona na Messembrię!

Zapadła dzwoniąca cisza. Tyrsen zachwiał się, oparł o stół.

– Precz – wykrztusił. Nikt się nie poruszył, więc popatrzył na ministrów, ryknął: – Precz, won! Wszyscy, co do jednego, ale to już! I wy też!

Pokazał na gwardzistów, Zahred skinął im głową: idźcie.

Kiedy wszyscy wyszli, Tyrsen zbliżył się do Zahreda. Wyciągnął zza pasa sztylet i podsunął mu pod grdykę, zmuszając, by generał uniósł głowę i spojrzał mu w twarz.

– Moja siostra znika w dzień po koronacji – wydyszał, ledwo powstrzymując złość. – Mój zaufany generał przepada bez wieści. Odchodzę od zmysłów, przeczesując wzdłuż i wszerz Cesarstwo, śląc gońców i podrywając do gotowości garnizony na prowincjach. Próbuję ogarnąć chaos, który zapanował w pałacu…

Zahred słuchał nieporuszenie, patrząc młodemu cesarzowi prosto w oczy. W końcu ten uspokoił się, odrzucił sztylet, który brzęknął o podłogę. Zatoczył się w bok, złapał i jednym haustem opróżnił puchar z winem. Usiadł ciężko na swoim tronie.

– Mów – zażądał, chowając twarz w dłoniach.

– Księżniczka musiała to planować od dłuższego czasu, panie. Wygląda na to, że flota nie odpłynęła tak daleko, jak nam się wydawało, więc zapewne wymieniali z nią pisma. Gdy my zajęci byliśmy ucztowaniem, wykradła się wraz ze swoją pokojówką z apartamentów i odpłynęła czekającą w zatoczce łodzią.

Tyrsen uniósł wzrok, spojrzał ciężko.

– Dlaczego ich nie zatrzymałeś?

– Bałem się, panie, że księżniczce może stać się krzywda. Albo że sama zrobi coś nierozsądnego, kiedy zobaczy, że jej szalony plan może zostać udaremniony.

– Dalej…

– Wziąłem kilku ludzi i ruszyłem za nimi, panie. Na morzu przesiedli się na większy statek pod barwami Messembrii i popłynęli prosto na wyspę. Na miejscu już ich oczekiwano. Jak tylko upewniłem się, że księżniczka dotarła cała i zdrowa, zawróciłem. Oto jestem.

Rozłożył ręce, dając do zrozumienia, że powierza się łasce i niełasce cesarza.

Ten wstał ze swojego miejsca, podszedł do Zahreda. Ujął jego głowę w dłonie, ucałował i przytknął swoje czoło do czoła generała.

– Wybacz, że w ciebie zwątpiłem. Przez krótką chwilę, tylko najkrótsze okamgnienie, myślałem, że ty…

– Nigdy bym cię nie zdradził, mój panie.

Tyrsen wyprostował się, odetchnął głęboko. Przeszedł w tę i we w tę po komnacie, potem stanął przed oknem. Oparł się o parapet, wyglądając na miasto. Postukał kostkami dłoni o kamień.

– Jak mam postąpić, Zahredzie? – zapytał w pustkę.

– Nie masz wyboru, panie. Jest tylko jedno, co możesz i powinieneś zrobić, jako wojownik i człowiek honoru. To samo, co twój ojciec chciał i powinien był uczynić, nim wiek przygniótł go swoim brzemieniem do ziemi.

Zahred wstał, zbliżył się do zgarbionego księcia. Nachylił nad nim, tchnął oddechem prosto w ucho:

– Nasza armia jest gotowa. Cztery doborowe regimenty, które zmiażdżą każdego wroga. Mamy miecze, które przerżną pancerze i skruszą ostrza. Moi ludzie będą szli niczym żniwiarze przez dojrzały łan, kosząc wrogów z twoim imieniem na ustach. Dokonasz tego, czego nie dał rady zrobić żaden z cesarzy Hatwaretu przed tobą. Spalimy i zburzymy miasta, wytniemy gaje oliwne, a pola uprawne posypiemy solą. Zatrujemy studnie, wysuszymy jeziora, rzeki i strumienie spłyną krwią. Cała Messembria zapłonie stosem pogrzebowym, godnym pamięci waszego ojca. A gdy dym zasnuje niebo, panie, nawet bogowie będą musieli z podziwem spojrzeć na to, czego dokonaliśmy.

Tyrsen podniósł wzrok, w którym przerażenie walczyło z podziwem.

– Wojna – szepnął.

– Wojna – powtórzył Zahred twardo.

 

***

Stali obok siebie, ramię w ramię.

On, ubrany tylko w ściskający talię, trzykolorowy pas z okręconego mocno materiału, zwieszający się fantazyjnie upiętymi połami.

Ona, w prostej białej sukni, nieledwie zakrywającej kolana.

Oboje w uplecionych z kwiatów wieńcach we wszystkich kolorach tęczy, przyozdobionych barwionymi piórami egzotycznych ptaków i przybranych girlandami paciorków ze szkła i górskich kryształów.

Arimnetos wyciągnął ku niej dłoń, delikatnie zaczepił swoim małym palcem za jej. Sarsana uśmiechnęła się, spuściła głowę, zawstydzona – ale zerknęła na niego płomiennym wzrokiem, przygryzła wargę.

To miało stać się zaraz. To działo się już. Teraz i tutaj.

Obrządek był prosty, krótki i wymowny. Tak bardzo inny od ciągnących się całymi godzinami hatwareckich ceremonii, pełnych nadętego przepychu, absurdalnie zawiłych formułek i niezrozumiałej symboliki!

Pochylili głowy, aby kapłan pokropił je oliwą z glinianego dzbanuszka. Arimnetos w końcu odwrócił się do Sarsany, ujął jej ręce w swoje.

– Gdzie ty, tam i ja – powiedział, patrząc jej w oczy. – Jeśli takim mnie zechcesz, to dopóki nie zmienisz zdania, jestem twój.

Sarsana zaczerpnęła spazmatycznie powietrza i przymknęła oczy, próbując się uspokoić. Układała swój tekst przysięgi cały wczorajszy dzień, powtarzała tyle razy… A teraz w głowie miała tylko pustkę. W końcu rozchyliła powieki, ale zamknęła je od razu: wzrok Arimnetosa palił niczym ogień, wwiercał się jej aż w duszę.

– Kocham cię i zawsze będę – szepnęła tylko.

Poczuła, jak przyciąga ją do siebie i delikatnie całuje w czoło, tam, gdzie ściekała kropla oliwy. Potem to on pochylił głowę. Ona zawahała się, potem szybciutko samym koniuszkiem języka zlizała strużkę, która zleciała mu aż na policzek. Zachichotali oboje: przecież obserwowało ich bogowie raczą wiedzieć ile setek ludzi.

– A ja ciebie – odpowiedział Arimnetos. Przyciągnął ją ku sobie, zamknął w objęciach splecionych ramion i wczepił się ustami w jej usta.

– Mąż i żona! – zakrzyknął radośnie kapłan, unosząc ręce wysoko. – Król Arimnetos i królowa Sarsana!!

Główny plac Mensembrii dosłownie eksplodował radością. Ludzie wiwatowali, krzyczeli, śmiali się, gwizdali, bili brawo, wznosili okrzyki i skandowali…

Ale żadne z nich nawet tego nie słyszało. Trwali tylko we dwoje, zawieszeni w bańce swojej miłości, nareszcie spełnionej tęsknoty i oczekiwań, w końcu razem, szczęśliwi i pewni siebie nawzajem.

 

***

Kuźnie i warsztaty Hatwaretu dymiły dzień i noc bez ustanku już trzeci tydzień.

Nad miastem niósł się dźwięczny klangor młotów uderzających o pancerze, zgrzyt kamieni polerskich i śliski, szeleszczący chrzęst osełek, na których toczono ostrza mieczy i groty włóczni.

Leciały wióry od struganych promieni do strzał, fruwało w powietrzu pierze na brzechwy.

Wszyscy kaletnicy w mieście pracowali w pocie czoła, szyjąc wyłożenia do hełmów, pasy do tarcz, pokrowce na łuki oraz pochwy dla mieczy.

Stocznie wrzały, remontując starsze i przysposabiając do walki nowe okręty.

Pod murami przy bramie północnej powstawało całe drugie miasto. Namioty wyrastały jeden obok drugiego, nocami zaś błonia wyglądały, jakby to same gwiazdy spadły z niebios na ziemię – tyle ognisk płonęło wszędzie wokół.

Ściągane z prowincji dalszych oraz bliższych oddziały całymi dniami uczyły się stawać w równym szyku, maszerować zwartą linią i na komendę operować tarczami oraz włóczniami. Na rozkaz oficerów napinały się naraz dziesiątki łuków, a potem wypuszczane strzały podnosiły się chmarą w powietrze i spadały paręset kroków dalej, uderzając w wyznaczone owale wyrysowanych na ziemi celów.

Z otwartych na oścież skarbców szerokim strumieniem płynęło złoto i srebro, zamieniane na drewno, skórę oraz spiż. Magazyny zapełniały się oliwą i zbożem, niezbędnym dla wyżywienia całej masy ludzi – żołnierzy, oficerów, służby obozowej, poganiaczy, marynarzy, inżynierów i zwiadowców.

Zahred był w swoim żywiole. Teraz, kiedy wszystko zostało powiedziane i dokonane, mógł bez reszty oddać się jedynej prawdziwej kochance swego życia. Tej, która nigdy jeszcze go nie zawiodła, nie odtrąciła i nie zdradziła. Jedynej, jaka ze swej natury mogła i musiała być równie jak rodzaj ludzki odwieczna, a zatem nieśmiertelna. Królowej zmian, przewrotnej i kapryśnej.

Jej imię było na ustach wszystkich.

Wojna.

Przechadzał się nocami po obozach wojsk, sprawdzając, czy ludzie utrzymują odpowiedni porządek. Znienacka podchodził do wartowników i zaglądał im w oczy, sprawdzając, czy aby nie śpią. Osobiście uczestniczył w treningach, nadzorował manewry. Nierzadko odbierał instruktorom broń i sam stawał w szranki, aby pokazać, jak prawidłowo operować włócznią albo skuteczniej naciągać łuk.

Nie nosił już przy boku miecza, a tylko swój topór o dwóch ostrzach. Prosty, bez zdobień, wręcz prymitywny. Ten sam, który miał przy sobie, ratując cesarza Adrezara. Za jego plecami zdarzało się, że żartowano z niego, nazywając drwalem – ale tylko za plecami.

Nikt nie odważyłby się tego powiedzieć, patrząc mu w twarz.

– Za dwa tygodnie będziemy gotowi, panie – zameldował w końcu Tyrsenowi, stojącemu na murach w nowym pancerzu, wciąż pachnącym garbowaną skórą i woskiem.

Cesarz skrzywił się ledwo dostrzegalnie.

– Długo, generale. Na co tu jeszcze czekać?

– Łucznicy nie są jeszcze dość dobrzy. Wciąż trzeba nauczyć ich dokładnie słuchać komend, poza tym oficerowie nie potrafią właściwie szacować odległości.

– Słyszałem, że kazałeś skupić wszystkie łuki z całego Cesarstwa. Podobno nawet te koślawe i wypaczone, których nikt nie chciał wziąć za bezcen. Obniżasz standardy, generale?

– Każdy człowiek i każda strzała to przewaga po naszej stronie, panie. Łucznicy to nie wszystko, bo wciąż szykujemy też flotę. Messembria nie na darmo postawiła wszystko na tę jedną kartę. Jeśli przegramy na morzu, to nasi żołnierze i tak dostaną się na wyspę…

– Ha! Więc?

– …ale razem z falami przypływu, jako żer dla tamtejszych mew i krabów. Nasi wrogowie są bardzo pewni swojej przewagi na morzu, panie, więc trzeba im tę pewność odebrać od razu, w pierwszym uderzeniu. Wykorzystać przeciwko nim, a potem przenieść walkę na ląd.

– I myślicie, generale, że wtedy damy radę? Że to wystarczy?

– Messembria celuje w walce morskiej, Hatwaret w lądowej. Dlatego przez tyle lat żadna ze stron nie mogła wygrać wojny, Wasza Świetlistość. Teraz jednak rozpoczniemy ją na nowo na naszych zasadach.

Tyrsen spojrzał w dół, na nierówno posuwającą się naprzód linię piechoty.

– Chcę zabrać tam mój rydwan. – Uśmiechnął się.

– Naturalnie, Wasza Świetlistość. Pozwoliłem sobie też zasugerować inżynierom pewne udoskonalenia. Będziesz, panie, zadowolony.

– Jak zwykle zresztą, generale. Jesteś prawdziwym przyjacielem Cesarstwa… i moim.

– Służyć wam na wszelkie sposoby, panie, to nie tylko zaszczyt. To czysta przyjemność.

Popatrzyli sobie w oczy. Po twarzy Zahreda przemknął ledwo dostrzegalny uśmieszek, generał skłonił się.

– Wracam do szkolenia ludzi, panie.

Tyrsen otworzył usta, jakby chcąc jeszcze coś powiedzieć – ale Zahred już zbiegał po wąskich schodkach. Cesarz widział go, jak wychodzi przez furtę w murach i odchodzi coraz dalej, na plac treningowy, zbliża się do jednego z oficerów i krótkimi słowami wydaje nowy zestaw rozkazów. Nawet stąd nietrudno było dostrzec, jak na jego ramionach grają węzły mięśni, pracują ścięgna na karku…

Jak gdyby poczuł, że cesarz patrzy na niego, bo odwrócił się. Zamiast się skłonić, zrobić cokolwiek, czego można by się spodziewać po człowieku w stosunku do swego władcy i suwerena – po prostu podniósł rękę i pomachał.

Tyrsen też uniósł dłoń i odmachnął, ale szybko opuścił, tłumiąc nerwowy uśmiech. Rozejrzał się w lewo i prawo, czy aby nikt nie spojrzy na niego dziwnie.

 

***

– Mój ukochany.

– Moja wspaniała.

Sarsana przeciągnęła się, potem przekręciła na bok i wtuliła w leżącego na plecach Arimnetosa. Zdarzało jej się myśleć, że mogliby w ogóle nie wychodzić z łóżka – i właśnie to robili przez dużą część ostatniego miesiąca. Oczywiście gdzieś w tle były śniadania i kolacje, przejażdżki, wdrażanie się do etykiety dworu, poznawanie tutejszego społeczeństwa…

…ale przede wszystkim był on, ona i ich splecione w dzikim uścisku ciała.

– O nie, nie – odezwała się uprzedzająco, czując, że Arimnetos chce coś powiedzieć. – Nigdzie nie idziesz. Nie pozwalam.

Niedawny książę, a teraz jej król, ukochany i mąż parsknął śmiechem.

– Bogowie! Czy ty mi czytasz w myślach, kobieto? Przecież nie zdążyłem nawet zacząć mówić…

– Nie – mruknęła, wtaczając się na niego.

– Muszę.

– Nie… – Zaczęła delikatnie skubać ustami jego podbródek i jednocześnie poruszać biodrami, czując, jak jego lędźwie nabiegają krwią.

– Muszę, moja piękna. Przyszło potwierdzenie raportu, że Hatwaret się zbroi. Wygląda na to, że niedługo będziemy musieli walczyć o naszą miłość.

Sapnęła, stoczyła się z niego. Przez chwilę leżeli tak obok siebie, wpatrując się w sufit, potem on sięgnął dłonią i splótł jej palce ze swoimi.

– Kocham cię – popatrzyła na niego Sarsana.

– A ja ciebie – uśmiechnął się Arimnetos.

– Pozwól mi jeszcze raz napisać do Tyrsena. Znam go, wiem, że jeśli wytłumaczę mu to na spokojnie…

– Poprzedni list odesłano nam nieotwarty – westchnął Arimnetos. – Wraz z posłańcem, który go dostarczył, ale już otwartym. Dość umiejętnie zresztą, jeśli wierzyć opinii moich medyków. Nie będę tracił więcej ludzi, próbując przemówić do rozsądku szaleńca.

– A może Zahred? Gdybym zwróciła się do niego…

– I co miałby powiedzieć twojemu bratu? Przyznać się, że to on cię tu przywiózł wbrew jego rozkazom, a teraz bawi się w twojego orędownika? Nie, Sarsano, to tak nie działa. Musimy pokazać, że jesteśmy nie tylko gotowi o tę miłość walczyć, ale też wygrać.

– To wszystko moja wina – posmutniała nagle Sarsana. – Nie powinnam była tu przyjeżdżać. Nie jestem już pewnie księżniczką, bo Tyrsen się mnie wyrzekł. Nie dałam Messembrii sojuszu, a tylko nową wojnę i kłopoty. Powinieneś mnie odesłać.

Arimnetos uniósł się na łokciu. Otarł łzę kręcącą się w kąciku jej oka.

– Nonsens. Jesteś kobietą, którą kocham. Moją królową i jedyną panią mojego serca. Co warta polityka, kiedy nie ma się na tym świecie nikogo? A ja mam wszystko, bo znalazłem ciebie.

Zarzuciła mu ręce na szyję, pocałowała mocno, namiętnie.

– Leć zatem – szepnęła mu gorącym oddechem prosto w ucho. – Szykuj wojska, zbieraj ludzi. Wypłyniemy na morze, spotkamy się z Tyrsenem. Gdy nas ujrzy, struchleje i minie mu gniew. Zrozumie… albo i nie. A ja zawsze będę przy tobie. Leć i wracaj szybko, bo ja będę czekać.

Chwyciła go zębami za płatek ucha, ugryzła. On zaśmiał się, przeleciał jej palcami po żebrach tam, gdzie wiedział już, że miała łaskotki – gdy wygięła się w łuk, odskoczył szybko, zsunął się z łoża i ruszył ku wyjściu.

Sarsana popatrzyła na jego kształtne pośladki i umięśnione uda. Kiedy zniknął, westchnęła i przeniosła wzrok na okno, za którym widać było idealnie czyste niebo Messembrii.

Gdzieś tam, za morzem, był jej brat… A ona naprawdę bała się tego, co mogło teraz dziać się w jego głowie.

 

***

Tyrsen leżał w basenie swoich łaźni, mroczny i posępny. Kaganki skwierczały i strzelały w wilgotnym powietrzu, rzucając chybotliwe cienie na pokryte malowidłami i rzeźbieniami ściany. Ciężki, dławiący dym kadzidła ścielił się nisko przy ziemi.

Wszystko było gotowe.

Flota, największa, jaką kiedykolwiek wystawił Hatwaret, kołysała się na redzie. Zaokrętowanie oddziałów ukończono jeszcze przed wieczorem, więc teraz żołnierze byli już na pokładzie, szykując się na długi rejs. Wyładowane zapasami i sprzętem transportowce czekały tylko na rozkaz. Kapitanowie dostali dokładne wytyczne, kadra oficerska znała na pamięć wszystkie scenariusze rozwoju wydarzeń.

Jego pancerz i uzbrojenie wisiały przy łożu, aby mógł założyć je od razu, jak tylko pierwsze promienie słońca przetną szarówkę poranka.

A mimo to Tyrsen był niespokojny.

Od środka trawił go jakiś niewysłowiony lęk. Niby marzył o takiej chwili od lat, może nawet i całe życie. Zawsze chciał poprowadzić armię na wyprawę, zasłużyć się dla chwały Cesarstwa! Pokonać jakiegoś wroga, wrócić do miasta w aureoli zwycięzcy. Pamiętał jak przez mgłę ojca w pancerzu, jadącego przez ulice Hatwaretu na dwukonnym rydwanie. Oklaskiwanego i witanego przez tłumy.

Teraz jednak, kiedy nareszcie to on mógł coś zrobić dla Cesarstwa, kiedy w końcu mógł podejmować własne decyzje, od których zależeć mogły przyszłe losy imperium – odkrył, że wcale nie daje mu to przyjemności, jaką spodziewał się odnaleźć.

Przygryzł kostkę kciuka zębami, ścisnął aż do bólu. Już jutro miał wydać rozkaz. Na jedno jego słowo cała flota ruszy z miejsca i popłynie ku Messembrii, na spotkanie przeciwnika, który zapewne wiedział już o jego zamiarach.

W pieśniach i opowieściach wszystko było proste. Oczywiste, widoczne od samego początku. Wiadomo było, kto wygra, a komu sądzone jest gryźć piach porażki.

On nie miał tej pewności.

Wydawało mu się, że wszystko wie i rozumie, a mimo to czuł gdzieś z tyłu głowy, że jakiś element tej sytuacji wciąż mu ucieka. Jakby przeoczył coś istotnego na wstępie, i teraz wszystkie decyzje były podejmowane na niestabilnym fundamencie mylnego założenia, z biegiem czasu skrywającym się coraz głębiej pod nawarstwiającymi się wydarzeniami i łańcuchami przyczynowo-skutkowymi. Tyle przecież ostatnio się w Hatwarecie działo!…

Tak. Tyle się działo. I wszystko to rozpoczęło się zaraz przed tym, jak zjawił się Zahred. A może właśnie wtedy, gdy się zjawił?

W sumie to Tyrsen nigdy nie dowiedział się od generała, skąd ten naprawdę pochodzi. Ojciec, zdaje się, odbył z nim tę rozmowę, ale chyba nie zrelacjonował synowi jej przebiegu. I teraz ten człowiek znikąd miał ramię w ramię z Tyrsenem poprowadzić kampanię.

„Ramię w ramię”. Tyrsen aż się uśmiechnął na tę myśl. Mieć obok siebie Zahreda, na którym można było polegać, któremu można było zaufać. Wprawnego we władaniu bronią, wytrzymałego i silnego. Prawdziwego towarzysza broni, przyjaciela i…

Przymknął oczy, odchylił głowę w tył.

No właśnie: dokończenie tego zdania przysparzało mu ostatnio sporo kłopotów. Chwil zadumy w dzień oraz pełnych dławiącej suchości w gardle nocy, podczas których kręcił się w łóżku i nie mógł spokojnie zasnąć.

Kim właściwie był Zahred?

…DLA NIEGO?

– Mówiłem, żeby mi nie przeszkadzać! – warknął, kiedy szczęknęły drzwi wejściowe. – Jeśli będę czegoś chciał, to…

Uchylił powieki i urwał.

W sączącym się z komnaty świetle widział tylko zarys sylwetki nagiego mężczyzny. Nie miał jednak nawet cienia wątpliwości, kim tamten jest, bo rozpoznałby tę postać w dzień i w nocy. Przecież widział ją wielokrotnie w sennych marzeniach i plączących się, dzikich majakach półsnu.

– Wasza Świetlistość – odezwał się nieswoim głosem Zahred.

Tyrsen przełknął głośno ślinę. Nie był w stanie wykrztusić ani słowa, poruszyć nawet jednym palcem. Patrzył tylko szeroko rozwartymi oczami, jak generał powoli, krok po kroku zanurza się w parującej wodzie basenu.
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Rozdział XXV 

 

 

Gdy tylko promienie wstającego ponad górami słońca musnęły szczyty masztów, kapłani rzucili na przygotowane zawczasu węgle proszek kadzideł. Dym buchnął ku niebu, unosząc się gęstą chmurą, która na chwilę przysłoniła flotę, ale zaraz potem podryfowała ku morzu w podmuchu budzącej się bryzy. Uderzyły cymbały, zadudniły werble, zagrały radosnym trelem flety i piszczałki, a zebrani na nabrzeżu krzyknęli ile sił w płucach, gdy z łopotem rozwinął się żagiel galery cesarza.

– Ruszamy! – zawołał sam Tyrsen, przechodząc na dziób „Nieustraszonego”.

Z otworów w burtach wysunęły się podwójne rzędy wioseł. Zawarczały i odezwały się równym rytmem bębny, do ich wtóru pióra uniosły się, wychyliły ku przodowi i zanurzyły, zagarniając wodę w tył. Potężny okręt drgnął i jął sunąć ku otwartemu morzu.

Pozostałe statki też rozwijały już żagle, rozkwitające jeden po drugim niczym białe kwiaty na tle nieskończonego lazuru morza, pozłoconego przez budzącą się ponad miastem jutrzenkę. Pierwsze ptaki poderwały się z portu, skrzecząc w zdumieniu nad tak ogromnym widowiskiem: czy to na połów wyruszają ludzie? Czy aż tak wiele ryb, małż i krabów przywiozą ze sobą, aby nakarmić swych skrzydlatych przyjaciół?

Ale ludzie płynęli po coś zgoła innego.

W ładowniach piętrzyły się włócznie. Mdło połyskiwały w świetle dymiących kaganków groty z brązu. Cicho skrzypiały długie drzewce z wysezonowanego drewna potężnych cisów, rosnących na łagodnych wzgórzach Mitanii – teraz złożonych przez topory i piły, rozszczepionych klinami ze spiżu, przepuszczonych przez ośniki i heble, wygładzonych rękoma rzemieślników całego Cesarstwa.

Okrągłe tarcze wojowników wisiały na burtach, kołysząc się i postukując o drewno w rytm bujania okrętu. Tu i ówdzie dało się dostrzec w przebłysku światła ozdobiony rant, bogaty wizerunkami bogów, demonów, scenami walk, polowań i rozwartymi we wściekłym grymasie paszczami zwierząt. Znać było, w którym miejscu chciał pochwalić się swoim kunsztem ambitny czeladnik, bo tam postaci i figurki zdawały się niemalże ożywać, gotowe w każdej chwili zeskoczyć z płaskorzeźby i przenieść swój wyimaginowany bój w świat rzeczywisty.

Obok, w mniej zaszczytnych stosach, leżały tarcze przeznaczone dla prostej piechoty liniowej – prostokątne i w kształcie wypukłej ósemki. Uplecione z wikliny, obciągnięte grubą skórą, sięgające od kostki niemalże do obojczyka właściciela, dające godne zaufania schronienie przed strzałą, włócznią i sztychem miecza.

Na rozpiętych przy burtach poprzecznych kołkach wisiały pancerze. Płaty wygarbowanej, utwardzonej w wosku i ogniu skóry, pozszywanej razem rzemieniami; warstwy płótna i filcu, ozdobione ponaszywanymi taśmami; nanitowane blaszki w kształcie łusek lub prostokątów; naramienniki z kawałków poroża i kości dzikich zwierząt; i w końcu pyszny, arystokratyczny spiż, odlany i wykuty w kształt torsu umięśnionego wojownika, zdobny wizerunkami fantastycznych zwierząt i geometrycznym motywem.

Ponad nimi w rządkach drzemały hełmy. Przylegające do głowy, półsferyczne lub w kształcie wysokich, rozszerzających się ku górze cylindrów. Proste, wręcz minimalistyczne; albo też bogate, pyszniące się długimi kitami barwionego na czarno i czerwono włosia. Zszywane ze skór, wiązane z rogowych płytek, kute ze spiżu i upiększane cyną, srebrzone i polerowane tak, by odbijające się w nich słońce oślepiało wrogów, tchnąc strach w serca każdego na tyle nierozsądnego, by miał czelność stanąć na drodze armii Hatwaretu.

Wyprostowane, na razie spokojne łuki stały karnie w koszach, popatrując tęsknie na zabezpieczone od wilgoci i soli cięciwy. Powiązane w grube pęki strzały czekały tylko pieszczotliwego dotyku ręki łucznika, którego oddech owionie upierzenie brzechwy, nim brzęknie spuszczana struna wojny, a pchany przez promień grot pomknie ze śmiercionośną pewnością prosto w cel.

Dziewicze, nieznające jeszcze krwi topory na długich drzewcach leżały skromnie w dalekim końcu ładowni. Czas ich pierwszego występu miał dopiero nadejść, gdy zetkną się dwie linie wrażych wojsk, a wtedy dzierżone silnymi dłońmi drewno pośle spiżowe żeleźce w zabójczy łuk, eksplodujący w najniższym punkcie trajektorii jękiem rwanego pancerza, chrzęstem rozrąbywanej kości i szkarłatnym bryzgiem krwi.

Żołnierze stali na pokładzie, patrząc, jak stopniowo maleje w oczach ich rodzinne miasto, ojczyzna i stolica Cesarstwa. Większość z nich przez te kilka tygodni oglądała Hatwaret na oczy po raz pierwszy w życiu – i wielu miało nigdy już ponownie go nie ujrzeć.

Galery pruły fale okutymi w spiż dziobami, wymalowane na bokach oczy i twarze spoglądały bez lęku w dal. Żagle coraz pewniej łapały wiatr, a podnoszące się wyżej słońce zalewało łagodne morze ostrym blaskiem, iskrzącym się na szczytach fal tysiącami oślepiających błysków.

Zahred podszedł do Tyrsena, stanął zaraz za nim. Cesarz obejrzał się, jego oczy błysnęły.

– Powinieneś się wyspać, panie – miękko powiedział generał. – Będziesz potrzebował sił na nadchodzące dni.

Tyrsen przeciągnął się, zadowolony, pokiwał głową. Odetchnął pełną piersią.

– Taak… na batalie morskie i lądowe, za dnia i nocą! Ile mamy do Messembrii?

– Jakiś tydzień drogi, panie. Ale liczę na to, że nie podpuszczą nas pod samą wyspę, więc zapewne krócej, zanim natkniemy się na ich flotę.

 


– Myślisz, że czekają na nas zatem? Że mogą być świadomi naszych ruchów?

– Jestem tego pewien, panie. Nawet jeśli jest inaczej, to nie wolno zakładać, że po prostu pozwolą nam wylądować.

– Zawsze gotowy na najgorszy scenariusz. – Cesarz pokręcił głową. – Dopiero zaczynam rozumieć, czemu ojciec tak bardzo sobie ciebie upatrzył.

– Adrezar był naprawdę wielkim człowiekiem, panie. Wspaniałym władcą i kochającym ojcem dla swych dzieci.

Tyrsen skrzywił się boleśnie.

– Tylko dla syna. Nie mam już siostry – warknął.

– Nie sądźcie jej tak surowo, panie. Kobieta zaślepiona miłością, uczuciami, swymi własnymi myślami potrafi być nieracjonalna. Nielogiczna, podatna na podszepty z zewnątrz.

– Sama wybrała swój los.

– A teraz wy, panie, pokażecie jej, jak bardzo zbłądziła i do czego doprowadziła jej… ekhm, nieostrożność.

– „Głupota”. Nazwij rzecz po imieniu, generale.

Zahred podszedł krok bliżej, stanął przed Tyrsenem.

– Panie, ślubowałem waszemu ojcu wierność. Nie pozwolę, aby podjęte pospiesznie, pod wpływem emocji decyzje miały rzutować nieodwracalnie na relacje twoje i twojej siostry. I jeśli do tego dojdzie, to stanę w jej obronie.

Tyrsen zmrużył drapieżnie oczy.

– Sprzeciwisz się mojemu rozkazowi? – zapytał, przekrzywiając głowę.

– Tak, panie. Jeśli będzie chodziło o życie Sarsany, tak.

Przez chwilę cesarz bił się z myślami, widać było, jak sprzeczne emocje przelatują po jego twarzy… Ale w końcu rozpogodził się, rozciągnął w uśmiechu. Zwiesił głowę, jak gdyby zawstydzony, poklepał Zahreda po ramieniu.

– Masz rację: mój ojciec był doskonałym sędzią charakterów. Zawsze powtarzał, że człowiek głupi słucha głupszych, a mądry otacza się mądrzejszymi od siebie… Ech, naprawdę masz rację. Zatem prosisz mnie – o co? O jej życie? Tyle mogę ci darować.

– O to, żebyś przyjął ją jak swoją siostrę. Jeśli nie jako brat, to jako cesarz i władca. Adrezar pochwaliłby to, a ona wciąż jest aktywem politycznym.

– Nawet jeśli cokolwiek już pewnie używanym?

– Jeśli wzięli ślub, to jest w tej chwili królową Messembrii.

W oku Tyrsena błysnęło zrozumienie, popatrzył na Zahreda z nieskrywanym podziwem.

– Jesteś człowiekiem niebezpiecznym.

– Twoim… panie.

Cesarz nie powiedział nic, patrząc Zahredowi badawczo w oczy. Uniósł dłoń, jak gdyby chcąc pogładzić go po policzku, ale ten ledwo dostrzegalnie potrząsnął głową.

– Patrzą na nas. Nie ma co okazywać słabości przy ludziach.

– Uważasz, że jestem „słabością”? Albo ty moją? – żachnął się Tyrsen.

– Uczucia to słabość, panie. Rodzina to słabość. Przywiązanie do kogokolwiek to słabość. Idziemy w bój, z którego możemy nie wrócić. Dziś i przez najbliższe tygodnie jesteś nie tylko cesarzem, ale przede wszystkim wojownikiem. Wojownik nie ma słabości.

– Cóż zatem ma?

– Towarzyszy broni.

Tyrsen roześmiał się, klasnął w dłonie.

– Zatem bądź mi towarzyszem broni, Zahredzie. Ej, wy! – zawołał na chłopców okrętowych. – Dajcie no miecze i tarcze, niech mój generał pokaże mi, jak zabija się messembryjskie ścierwa!

Zasłonili się tarczami i jęli okrążać, niczym dwa szykujące się do walki lwy, wypatrujące słabości przeciwnika. Żołnierze z sąsiednich okrętów zgromadzili się przy burtach, pokazując na nich palcami: cesarz, cesarz będzie walczyć z Zahredem!

Żagle wybrzuszały się pewnym, spokojnym wiatrem, pchającym ich coraz dalej od Hatwaretu. Z każdym poruszeniem wioseł statki nabierały prędkości, tnąc fale i zostawiając za sobą trójkątny ślad gładkiej wody. Białe ptaki skrzeczały, szybując wysoko w przestworzach ponad masztami armady.

Przed nimi było morze, a gdzieś hen za horyzontem leżała Messembria.

 

***

– Płyną.

Arimnetos uniósł głowę znad mapy, na której drewniane modele stateczków otaczały wyrysowaną z zadziwiającą dokładnością linię wybrzeża wyspy. Zgromadzeni wokół stołu dowódcy wojskowi zaszemrali.

– Daleko? – zapytał posłańca.

– Teraz zapewne jakichś pięć dni, Wasza Królewska Wysokość.

Potoczył wzrokiem po dowódcach, skinął głową.

– Czas planowania minął, moi panowie – odezwał się twardym głosem. – Wróg płynie do nas w pełnej sile. Przekażcie rozkazy, niech flota zbiera się w wyznaczonych miejscach, postawcie wszystkich w stan najwyższej gotowości!

Jeden z generałów wysunął się przed szereg, odkaszlnął znacząco w dłoń.

– Wasza Wysokość. Tak jak mówiłem, nie jestem pewien, czy rozsądne jest przesunięcie całych naszych sił morskich po to, aby odeprzeć atak z tylko jednej strony.

– A spodziewamy się go z kilku naraz? Gdy ostatnio sprawdzałem, generale, chciał nas atakować tylko Charetwar.

Wojskowy uśmiechnął się kwaśno, założył ramiona na piersiach i ciągnął dalej:

– Wasza Wysokość jest jeszcze młody i nie pamięta tych czasów, ale wraz z waszym ojcem walczyliśmy nieraz przeciwko Charetwarowi. Ich statki są powolne, a umiejętności sterowania pozostawiają wiele do życzenia. Myślę, że nie będą dla naszej flotylli godnym wyzwaniem.

Kilku obecnych pokiwało głowami, zamruczało twierdząco.

– Doświadczenie lat – uśmiechnął się Arimnetos. – Wspomnienia bitew z przeszłości. Mówisz, generale. Mówisz i myślisz. Właśnie to jest twoje główne zajęcie tutaj, w pałacu. Nie jesteś pewien… A ja muszę!

Huknął otwartą dłonią w stół tak, że stateczki aż podskoczyły. Oparł się pięściami o blat, powoli cedząc słowa:

– Płynie do nas flota Charetwaru, panowie. Niemała, jeśli wnosić po długości ich przygotowań. Wiemy ze słów królowej, że jeszcze przed śmiercią Adrezara zaczęli reformować armię. A jeśli ktoś ma wątpliwości, co potrafią, niech dyskutuje z tym!

Podszedł do stojącej pod ścianą misy, wyjął z niej ołowianą kulę wielkości pięści. Rzucił z rozmachem ku swoim generałom, którzy rozstąpili się na boki, gdy pocisk huknął o podłogę, rozłupując na pół kamienną płytę.

– Wiemy, panie, że Charetwar ma nową broń – odezwał się pojednawczo jeden z oficerów. – Ale czy sądzicie, że może ona mieć aż taki wpływ na losy potencjalnej bitwy?

– Nie wiem. Nie wiem, panowie, i właśnie tego się boję najbardziej! Byłem na pokładzie, gdy trafiono nas tym z odległości strzału z łuku! Pomyślcie, co mogłoby się stać, gdyby mieli takich okrętów więcej!

Popatrzyli po sobie, w końcu odezwał się któryś z młodszych kapitanów:

– Będziemy musieli prędko zewrzeć dystans, panie. Proponuję na szybko opancerzyć kilka jednostek, które jako pierwsze ściągną na siebie ogień przeciwnika i zadadzą jak największe straty ich wioślarzom. Zupełnie inaczej będzie im się celować, kiedy będą musieli strzelać do poruszających się okrętów, a nie pokojowego orszaku władcy!

Arimnetos uśmiechnął się, skinął głową.

– Zezwalam. Zbierzcie do załóg najodważniejszych, przyobiecajcie zasiłki dla rodzin poległych na morzu. A teraz do ludzi! I niech nas bogowie mają w opiece.

Nie czekając, aby dowódcy wyszli z komnaty, odwrócił się jako pierwszy i ruszył ku swoim pokojom.

Sarsana czekała już na niego, patrząc w zadumie przez okno i odruchowo drapiąc swego geparda za uszami. Kiedy wszedł, odwróciła głowę i popatrzyła na niego smutno.

– Zbliżają się – powiedziała raczej, niż zapytała.

– Tak.

– A ty ruszasz im na spotkanie.

Arimnetos podszedł, pocałował ją w czoło i przytulił.

– Wiesz, co muszę zrobić. Dlatego cię pokochałem, moje słońce: bo rozumiesz bez słów.

Objęła go też, przyciągnęła do siebie. Uniosła głowę, spojrzała ukochanemu prosto w oczy.

– Wróć do mnie – zażądała. – Bo jeśli nie, to nigdy już się do ciebie nie odezwę!

Roześmiał się, pocałował ją jeszcze raz.

– Służba! – zawołał, odsuwając się. – Mój pancerz i broń!

 

***

Kiedy marynarze z wysuniętych naprzód okrętów zwiadowczych po raz pierwszy dostrzegli na widnokręgu żagle jednostek przeciwnika, całą flotę obiegł radosny okrzyk ekscytacji: są! Są tutaj!

Żołnierze zaczęli naprędce zbroić się i zakładać cięciwy na łuki. Kapitanowie gorączkowo wydawali rozkazy, przekrzykując się ze statku na statek. Przy burtach mocowano tarcze, aby chronić odsłoniętych wioślarzy. Wszyscy czuli, że bitwa wisi w powietrzu… I tylko Zahred pozostał spokojny i niewzruszony.

– Nie zaatakują. – Pokręcił głową, gdy podszedł do niego Tyrsen, ubrany już w pełną zbroję i hełm. – Jeszcze nie teraz.

Rzeczywiście, okręty Messembrii trzymały się z dala, płynąc kursem równoległym do cesarskiej armady. Gdy któryś ze statków na flance odrywał się od szyku i wysforowywał ku nim, błyskawicznie rozwijały żagle, nabierały prędkości i odskakiwały w bok, poza zasięg przeciwnika – tylko po to, aby niedługo znów ustawić się w tej samej odległości, jak gdyby kpiąc sobie w żywe oczy z ociężałych, powolnych i mało zwrotnych statków Hatwaretu.

– Prowokują nas! – warknął Tyrsen, patrząc na tę jałową ganianinę.

– Sprawdzają raczej. Sumują liczebność, szacują prędkość poszczególnych jednostek. Zapewne niedługo… Patrz!

Zahred poderwał się z miejsca, pokazując na coś palcem. Tyrsen też przypadł do burty, wlepił oczy w horyzont, próbując wypatrzyć, cokolwiek widział generał.

– Co?

– Ptak, panie, widzisz? O tam, tam!

Rzeczywiście, biała kropka trzepoczącego skrzydłami gołębia oderwała się od jednego ze statków Messembrii, wzniosła ku górze i zatoczywszy koło nad jednostką, zaczęła się oddalać od zbiorowiska okrętów.

– No, ptak – wzruszył ramionami cesarz. – Co z tego?

Zahred jednak odwrócił się do kapitana i zakrzyknął, pokazując ręką nieco w bok:

– Zmienić kurs! Wszystkie jednostki na ten azymut!

– Tak jest, panie!

– Przekazują sobie w ten sposób wiadomości. Ptak przenosi listy z okrętu na ląd – wyłuszczył generał Tyrsenowi, który zaciskał tylko usta, całym sobą dając do zrozumienia, że oczekuje wyjaśnień. – To znaczy, że teraz wraca najkrótszą drogą na wyspę… A my podążymy za nim.

– Chcesz powiedzieć, że będą wiedzieli, ile nas dokładnie jest?

– Teraz nie ma to już znaczenia, panie. Jeśli wypuścili gołębia, to znaczy, że wyspa jest bliżej, niż myśleliśmy. Najpóźniej jutro powinniśmy ich spotkać.

 

***

Słońce nie wzniosło się jeszcze w najwyższy punkt swego biegu po nieboskłonie, gdy obserwatorzy z najwyższych masztów jęli krzyczeć gorączkowo:

– Żagle, żagle na horyzoncie!

Kapitanowie okrętów obydwu stron wyszli na dzioby swych jednostek, aby popatrzeć na ustawiające się w szyku jednostki przeciwnika. Żołnierze dopinali pancerze, regulowali wiązania hełmów, łucznicy rozwiązywali i dzielili pęki strzał. Wioślarzom wydano po dodatkowej porcji wina, daktyli i miodu, aby dać ciałom siłę przed zbliżającą się bitwą i zapewnić ramionom jak najwięcej wytrwałości, niezbędnej do wielu godzin wytężonej pracy.

Zahred nałożył na siebie tylko lekki, płócienny pancerz i hełm z kłów dzika. Wiedział, że pozostali generałowie, ubrani w brązowe płyty z naramiennikami, nagolenice i karwasze, podśmiewali się z niego: ubiera się jak zwykły, ubogi piechur, niestosownie do stanu i rangi! Do tego jeszcze ten dziwny upór, aby walczyć toporem zamiast nobilitującego miecza…

Nie obchodziło go to. On, w odróżnieniu od nich, wiedział z doświadczenia, jak szybko tonie człowiek w zbroi.

– Naprzód! – Tyrsen wydał w końcu rozkaz, na który czekali wszyscy. – Ku chwale Hatwaretu, na pohybel wrogom!

Marynarze krzyknęli wielkim głosem, naparli na wiosła. Uzbrojeni żołnierze ustawiali się na dziobach galer, kryjąc łuczników za równymi rządkami tarcz.

Dwie linie okrętów zaczęły powoli, nieustępliwie zbliżać się ku sobie.

Z centrum szyku Messembryjczyków wyrwało się kilka lekkich, zwrotnych okrętów, które od razu skierowały się na boki, przecinając po przekątnej przyszłe pole boju.

Dowódcy galer płynących na flankach formacji Hatwaretu odruchowo kazali swoim ludziom zwolnić, aby nie pozwolić wrogowi wpłynąć sobie na tyły albo uderzyć od boku.

– Utrzymać prędkość! – ryknął Zahred do oficera sygnałowego. – Wszyscy razem, jedną linią!

Zwinne okręty Messembryjczyków pruły wodę, dosłownie ślizgając się po falach. Widać już było lśniące w słońcu ramiona spoconych wioślarzy, skrytych za podwyższonymi burtami, i wystające zza tarcz wierzchołki lekkich hełmów piechoty morskiej. Kilku strzelców przedwcześnie napięło łuki i wypuściło strzały, ale te plusnęły tylko niegroźnie w błękitną toń morza, nie dolatując do celu o kilkadziesiąt kroków.

Wbrew rozkazom najdalej wysunięte na bokach szeregu okręty jednak hamowały, zostając w tyle. Szyk zaczął się wybrzuszać, przypominając coraz bardziej nie prostą, ale płynny łuk, wyginający się tym bardziej, im dalej od centrum odpływały messembryjskie okręciki. Ich załoga celowo podniosła harmider, potrząsając włóczniami i szyjąc z łuków w kierunku statków Hatwaretu, aby ściągnąć na siebie uwagę kapitanów.

Szersza, o wiele bardziej liczna linia okrętów Messembrii wyciągnęła się półksiężycem, chcąc za jednym zamachem okrążyć, zamknąć w sobie i zmiażdżyć mniejszą flotę Hatwaretu.

Zahred doskoczył do stojącego na pokładzie, przykrytego plandeką kanciastego kształtu. Zerwał płachtę, wyciągnął sworznie blokujące mechanizm obrotowy urządzenia. Złapał za dwa uchwyty i jął obracać je w jarzmie, celując w najbliższą galerę bojową przeciwnika, prującą szpiczastym dziobem prosto w sąsiedni okręt.

– Teraz! – wrzasnął, szarpiąc jednocześnie za linę spustu.

Skręcone ścięgna mechanizmu napinającego jęknęły i szarpnęły się, rozprężając dwa pałąki z naciągniętą pomiędzy nimi cięciwą, w której koszyku tkwiła ołowiana kula. Pocisk dosłownie zniknął z wyżłobionego w korytko łoża, pomknął wysokim łukiem w kierunku nadpływającej z przeciwnej strony galery.

Z kilku jeszcze statków po stronie Hatwaretu też zagrały podobnie zbudowane machiny. Tyrsen aż wskoczył na schodki do kasztelu rufowego, żeby lepiej widzieć skutki ostrzału.

– Tak! – zawył dziko, widząc, jak jeden z pocisków uderza prosto w messembryjską łódź, roztrzaskuje burtę i rozrzuca na wszystkie strony szczapy drewna.

Nie wszystkie jednak kule sięgnęły celu. Część uderzyła w wodę obok albo przed okrętami, niektóre przeleciały górą, ledwo muskając olinowanie czy rwąc dziury w żaglach. Załogi zaczęły gorączkowo nakręcać mechanizmy, ładowniczy doskoczyli z kolejnymi kulami w gotowości.

Jeszcze jeden statek płynął wprost na Hatwaretczyków. Ciężki, głęboko zanurzony w wodę transportowiec zdawał się aż uginać pod przykrywającymi go płatami skór i doczepionymi do burt płytami cyny i spiżu, mającymi chronić załogę przed ostrzałem. Jednocześnie wymalowane w krzykliwe kolory żagle i doczepione wszędzie proporce i chorągwie ściągały uwagę, więc spora część strzał leciała właśnie ku niemu. Celowniczy przy machinach też odruchowo brali go na cel, obawiając się, że przeciwnik może szykować dla nich jakąś nieprzyjemną niespodziankę.

– Kryć się! – okrzyk poniósł się po pokładach messembryjskich statków, kiedy hatwareckie galery dały ognia drugą, tym razem już celniejszą salwą.

Kule śmignęły przez powietrze, spadły na jednostki w samym centrum szyku. Kilka z nich zrykoszetowało od powolnego, mało zwrotnego pancernika, ale pozostałe uderzyły w statki obok, wyrywając dziury w poszyciu, druzgocząc drewno i ciało, przebijając na wylot pokłady i zrzucając wioślarzy z ław niczym szmaciane lalki.

Król Arimnetos patrzył z przerażeniem, jak bliźniacza jednostka jego okrętu flagowego, słynny na całym morzu „Silnoręki”, traci rytm wioseł, skręca niekontrolowanie, a potem zostaje z tyłu, przechylając się na jedną burtę. Żołnierze zaczęli zrywać z siebie pancerze, wioślarze wybiegali spod pokładu i skakali do wody, próbując odpłynąć jak najdalej: okręt zaczynał nabierać wody i nieuchronnie tonął.

– Naprzód, do zwarcia! – zawołał Arimnetos do swoich ludzi. – Zrzucić łodzie dla rozbitków!

Kolejny okręt zwolnił wyraźnie i wypadł z ich szyku, ale widać było, że grozi im co najwyżej jeszcze jedna runda bombardowania: tłoczący się na pokładzie żołnierze zasłaniali celowniczym widok, nie dając linii czystego strzału na wprost.

Opancerzony statek był już niemalże przy liniach Charetwaru, schowani na pokładzie łucznicy zaczęli szyć do wrogów.

Obydwie linie rozerwały się w połowie. Okręty zaczęły zwracać się ku sobie dziobami, próbując wymanewrować przeciwnika i ustawić się w jak najwygodniejszej pozycji, aby przepłynąć przy samej burcie wroga, skruszyć wiosła i zasypać pokład gradem oszczepów.

O wiele bardziej zwrotne i mobilne statki pod banderą Messembrii miały za sobą przewagę prędkości, umykając szybkimi zwrotami i niwecząc zamiary kapitanów floty cesarskiej.

Szybkie okręciki, które w pierwszej fazie bitwy wypłynęły ze środka szyku wyspiarzy, były teraz praktycznie na tyłach floty Hatwaretu, mając równie niełatwy, co łakomy wybór pomiędzy niechronionymi rufami okrętów a praktycznie bezbronnymi transportowcami. Pancernik sczepił się już z jedną z galer, żołnierze zaczęli przeskakiwać z pokładu na pokład.

– Łucznicy! – rozkazy rozległy się niemalże równolegle z obydwu stron, gdy tylko okręty znalazły się w zasięgu.

Strzały podniosły się w niebo, minęły w locie i spadły na dwie linie, tonąc w wodzie, wbijając się w burty i pokłady, rykoszetując od wystawionych w górę tarcz i grzęznąc w nieosłoniętych ciałach. Ludzie popadali na deski, wijąc się i wrzeszcząc z bólu, trzymając za przestrzelone ramiona i uda.

Łucznicy Messembrii strzelali równo i pewnie, wprawieni w niezliczonych bitwach i potyczkach. Mało który pocisk z ich łuków nie sięgał celu, ale to po stronie Hatwaretu była przewaga liczebna. Ich łuki – chociaż koślawe, słabe, przesuszone i niegodne rąk szanującego się strzelca – skutecznie miotały strzały, z których pewna część raziła przeciwników, zmuszonych do krycia się przed tym istnym gradem pocisków.

Zahred sam sięgnął po łuk, strzelając jednak na wprost. Wybierał sobie cel, czekał spokojnie, oddychając równo – a potem jednym płynnym ruchem unosił broń, napinał i spuszczał cięciwę. Nie czekał na rezultat, nie patrzył, czy trafił, nie cieszył się ani nie chwalił udanym trafieniem. Od razu wyciągał z kołczanu kolejną strzałę, wypatrywał następnego przeciwnika i strzelał.

Jeden z okrętów Messembrii na flance wykorzystał, że hatwarecka jednostka zajęta jest unikaniem manewrów oskrzydlających innego okręciku. Kapitan wydał rozkaz, galernicy naparli na wiosła…

– Uwaga!… – rozległ się spóźniony krzyk na trwogę.

Stłoczeni pod pokładem ludzie patrzyli z przerażeniem na rosnący w oczach, zbliżający się coraz bardziej dziób. Widać było już wymalowane po bokach oczy, pruta woda bryzgała na boki białą pianą…

Aż w końcu potężna, okuta spiżem ostroga na dziobie uderzyła w burtę galery pod barwami Cesarstwa, rozdarła deski poszycia i wbiła się głęboko pomiędzy ławki wioślarzy, krusząc drewno i kość pospołu, miażdżąc, wciągając pod siebie ciała wrzeszczących przeraźliwie ludzi. Przez dziurę chlusnęła do środka woda. Galernicy zaczęli w panice zrywać się ze swoich miejsc, próbując uciec, tłocząc się przy drabince na górę, ale było już za późno.

Konstrukcja statku zajęczała rozdzierająco, w końcu stępka nie wytrzymała nacisku i cała galera zaczęła składać się wpół, zsypując z siebie przeraźliwie wrzeszczące figurki ludzików, połykane od razu przez nienasyconą morską toń.

Arimnetos widział to wszystko kątem oka, trzymając się olinowania masztu: lada chwila jego okręt miał wbić się wprost w charetwarski jednorzędowiec, którego kapitan nie dość szybko wydawał ludziom rozkazy do zwrotu. Widział już twarze przeciwników, w których oczach nadzieja mieszała się z przerażeniem: wciąż łudzili się, że mają szansę, że zdążą obrócić się tak, aby przyjąć bój manewrowy! Dziób przekręcał się coraz bardziej ku szarżującej prosto na nich mensembryjskiej galerze…

Uderzenie szarpnęło pokładem. Żołnierze Arimnetosa wrzasnęli tryumfalnie, widząc, jak spiżowa ostroga zagłębia się w drewno i sunie dalej, gruchocząc burtę i łamiąc wiosła niczym patyczki. Oszczepnicy jęli ciskać dzirytami, rażąc usiłujących wstać z pokładu, bezbronnych Charetwarczyków, łucznicy szyli bezkarnie w zasłaniających się rękoma, półnagich wioślarzy.

W końcu okręt królewski oderwał się od wroga, zostawiając za sobą okaleczoną, bezwładnie dryfującą galerę, pełną krwi i jęków bólu.

Tymczasem „Nieustraszony” z Tyrsenem na pokładzie zwietrzył łatwą zdobycz – jeden z okrętów Messembrii sczepił się z hatwarecką galerą, wystawiając się do nich niechronioną burtą. Załogi obydwu jednostek zwarły się w bezpardonowym abordażu, miotając w siebie oszczepami, przeskakując na wrogie pokłady, kłując włóczniami i dźgając mieczami.
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Potężny, majestatyczny okręt flagowy podpłynął tak blisko, jak tylko było to możliwe, galernicy na dany sygnał zanurzyli wiosła w wodę, hamując całą siłą.

– Zarzucić pomost! – ryknął Zahred do marynarzy.

Solidna, zbita z desek konstrukcja przytwierdzonej do burty kładki podniosła się ponad pokładem „Nieustraszonego”, na chwilę zawisła w górze, a potem runęła w dół, wbijając się w pokład messembryjskiego okrętu dwoma ostrymi kolcami.

– Naprzód, za Hatwaret! – wrzasnął Tyrsen, któremu udzieliła się atmosfera boju. – Nie brać jeńców!

Zahred skoczył na kładkę abordażową jako pierwszy, runął na zaskoczonych przeciwników na czele swoich gwardzistów. Zawarczał w jego ręku topór, nieumiejętnie próbujący zastawić się przeciwnik wyjrzał zza rantu, gdy spiż brzęknął o powierzchnię tarczy – tylko po to, aby ujrzeć, jak puszczone w drugie uderzenie ostrze zmierza prosto w jego twarz. Jęknął rozdzierany hełm, bryznął mózg przemieszany z krwią.

Ubrani w czarne pancerze przyboczni generała wpadli w Messembryjczyków niczym dzikie brytany pomiędzy szczeniaki. Zanim tamci zorientowali się, że wróg dobił do nich z drugiego boku, na pokładzie był już niemały oddział żołnierzy Hatwaretu, siejących śmierć i zniszczenie.

– Odbijać! – krzyknął przeraźliwie kapitan oblężonego z dwóch stron statku. – Ciąć liny!

Wioślarze naparli na drzewca, pióra zamłóciły wodę. Wszystko na darmo: kładka zatrzeszczała, ale przebite przez pokład haki trzymały mocno, nie pozwalając okrętowi wyrwać się z pułapki. Coraz więcej Hatwaretczyków wlewało się na pokład, bitwa była już przegrana.

Nieświadomy tego, że wpływa w śmiertelny kocioł, jeszcze jeden statek pod barwami królestwa dobił burtą do już sczepionych jednostek. Marynarze co prawda szybko zorientowali się, że nie ma już komu pomagać, chcieli odepchnąć swoją galerę i odpłynąć, ale wtedy „Nieustraszony” zarzucił drugą z kładek abordażowych, skutecznie wiążąc ich jednostkę i przypieczętowując jej los.

Na prawym skrzydle sprawy nie wyglądały jednak dla Hatwaretu tak różowo. Szyk przemieszał się, okręty zaczęły wpadać jeden na drugi w chaosie. Kręciły się na oślep, kąsane ze wszystkich stron przez podpływające co rusz messembryjskie statki, kruszące ich wiosła i ostrzeliwujące miotające się załogi z krótkich, wygiętych w dwie krzywizny łuków.

Kilka okrętów już nabierało wody. Kolejny, najeżony strzałami niczym jeż, dryfował bezwładnie z pokładem ociekającym krwią. Transportowce robiły, co mogły, aby uciec i schować się przed napastnikami, ale były zbyt powolne: jeden z nich zaczynał tonąć, dosłownie muśnięty w rufę ostrogą galery przeciwnika. Krzyczeli ludzie, przeraźliwie i żałośnie rżały miotające się na przechylonym pokładzie konie.

Jednak poza zniszczeniem i posłaniem w rozsypkę prawego, mniejszego skrzydła floty Charetwaru Mensembria nie miała się czym pochwalić.

Arimnetos zacisnął dłonie na burcie: nie tak, nie tak powinno było się to rozwinąć!

Galery przeciwnika nie poddawały się bez walki. Jeżeli nie udało się ich od razu zatopić albo odskoczyć po taranowaniu, to żołnierze zarzucali pomosty abordażowe i liny z hakami, przyciągali dwie burty do siebie, a potem rzucali się do walki wręcz. Skakali z pokładu na pokład, wdrapywali się na burty, rzucali na jego ludzi.

Na jego oczach rozbitek z zatopionej charetwarskiej galery podpłynął do okrętu, wspiął się przez otwór wioślarski do środka i zaczął szamotać się z wioślarzami.

Niepozorny, wyglądający na niegroźny cesarski okręcik podpłynął do jednego z mensembryjskich dwurzędowców, przemknął za jego rufą i zawrócił, płynąc niemalże na wyciągnięcie wiosła. Wyspiarze zaczęli szyć z łuków, próbując odgonić przeciwników – ale wtedy na wysoki kasztel rufowy wskoczyło kilku ludzi, którzy zakręcili kotwiczkami z brązu na długich linach. Haki poleciały, dwa z nich zaczepiły za maszt i olinowanie.

Nie wiedzieć skąd pojawił się jeszcze jeden podobny stateczek, z którego też poleciały liny z hakami.

– Ciąć! Ciąć sznury! – wrzasnął dowódca dwurzędowca, jeszcze nie wiedząc, ale już przeczuwając, że wrogowie mają jakiś zamysł.

Dwa okręciki odbiły od potężnej galery, prując fale prostopadle do jej kursu. Liny naprężyły się, zajęczały, drgając na przymocowanych do stępki hakach – i ciągnąc za maszt messembryjskiej jednostki.

Nieskończenie powoli, niczym we śnie, dwurzędowiec zaczął majestatycznie przechylać się na bok. Tracący oparcie pod nogami ludzie wrzasnęli, potoczyli się bezwładnie na jedną burtę, dodatkowo dociążając i tak już wytrącony z równowagi statek.

– Opuścić pokład! – zdążył jeszcze krzyknąć kapitan, nim przez krawędź burty wdarła się pierwszym chluśnięciem słona, zimna woda. Z mokrym klaśnięciem żagiel przykleił się do powierzchni morza, potężny słup masztu runął w toń, podnosząc białe bryzgi.

Marynarze Hatwaretu wydali z siebie radosny okrzyk, widząc upadek do tej pory niepokonanego olbrzyma z floty, która jeszcze dzień wcześniej nie miała sobie równych na całym morzu. Załogi ze zdwojoną siłą wzięły się do wiosłowania, obsługa machin miotających kule przyłożyła się do celowania ostatnimi pociskami.

Jeden z oficerów dopadł do patrzącego na to wszystko Arimnetosa, złapał go za ramię.

– Panie!… Panie, nie utrzymamy ich naporu!

– Odwrót – powiedział niemalże płaskim głosem król, wpatrzony w rozgrywający się wszędzie wokół pogrom. Drgnął, jakby budząc się ze snu, popatrzył przytomniej. – Odwrót!

– Panie?…

– Dać znak do odwrotu! Wycofujemy się!

Na messembryjskich galerach przeciągle, żałośnie zagrały rogi. Na kilku powiązanych linami i pozaczepianych pomostami okrętach wciąż jeszcze trwał bój, ale słysząc sygnał, obrońcy zaczęli rzucać broń i podnosić ręce nad głowy.

Niezwyciężona flota wyspiarskiego królestwa zawracała jak niepyszna.

Marynarze Hatwaretu ryknęli radośnie, widząc, że wróg podaje tyły. Kilka lżejszych jednorzędowców wysforowało się naprzód, ale zaraz zwolniło i zaczęło zawracać, słysząc ostrzegawczy dźwięk surm: trzymać się razem!

– Uciekają! – Tyrsen dopadł do Zahreda. – Uciekają, a ty każesz nam… nie chcesz ich ścigać?!

Zahred ściągnął z głowy hełm, otarł z twarzy krew swoją i cudzą.

– Wycofują się. To planowy, zorganizowany odwrót, a nie bezładna rejterada.

– Należy ich gonić, nękać! Na ich karkach wpłynąć do portu, a potem…

Zahred złapał cesarza za ramię, ścisnął. Ten urwał, jego twarz ściągnęła się grymasem bólu.

– Zachowaj spokój, panie – syknął generał. – Ludzie patrzą. Powinni widzieć cię spokojnego i opanowanego, a nie w emocjach. Nasi żołnierze zaufali nam, powierzyli swe życie w nasze ręce. To wobec nich mamy pierwszy i najważniejszy obowiązek.

Pokazał toporem na unoszących się w wodzie, płynących ku ocalałym okrętom rozbitków. Część uszkodzonych galer nadal utrzymywała się na powierzchni wody, inne leżały bezradnie na boku albo tonęły powoli.

Tyrsen kiwnął, odetchnął głęboko, gdy Zahred puścił jego rękę. Nabrał tchu, zawołał:

– Podnieść ludzi z wody, wziąć na pokład! Nie ruszamy dalej, dopóki chociażby jeden Hatwaretczyk, żywy czy martwy, pozostanie w morzu!

– Niech żyje cesarz Tyrsen Pierwszy! – rozległo się z pokładu sąsiedniej galery.

– Tyrsen! Tyrsen Pierwszy!

– Tyr-sen, Tyr-sen!…

Załogi jedna po drugiej podchwytywały okrzyk i wkrótce skandowane imię niosło się nierównym zawołaniem po całej flocie.

Tyrsen stał na dziobie swej galery, oddychając szybko i głęboko, tocząc rozpłomienionym wzrokiem po błękitnych wodach zabarwionych szkarłatem krwi. Morze pełne było trupów, unoszących się wśród resztek strzaskanych galer. Któraś z przewróconych jednostek zajęła się ogniem i teraz płonęła, posyłając w niebo kłęby czarnego dymu.

Zaraz za cesarzem stał Zahred, na którego twarzy igrał uśmieszek zadowolenia.
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Rozdział XXVI 

 

 

Wyłowione z wody ciała towarzyszy broni ułożono na największym ze zdobytych okrętów. Zahred osobiście doglądał, aby na dziobie ustawiono kilku martwych żołnierzy w pełnym rynsztunku, a przy każdym wiośle posadzono trupa galernika. Rzemienie, pasy i drewniane podpórki utrzymywały ciała w żądanej pozycji; tylko zamknięte oczy i woskowo blade twarze przypominały, że ci ludzie nigdy już nie odpowiedzą na żaden rozkaz.

Kilkunastu marynarzy ochotników stanęło jako jedyna żywa część załogi tego statku duchów. Bladzi, trzęsący się w febrze, z przewiązanymi byle jak ranami i pierwszymi śladami zakażenia, o kikutach rąk i nóg zakutanych w przesiąknięte krwią bandaże – a mimo to dumnie wyprostowani, świadomi powagi swej ostatniej misji.

Gdy znaleźli się wszyscy na pokładzie, Tyrsen poczuł, jak coś ściska go w gardle. Martwi za życia spoglądali na niego bez cienia strachu, uśmiechając się słabo i patrząc nie tyle na, co PRZEZ niego, zaglądając już przez uchylające się przed nimi drzwi zaświatów.

– Powiedzcie przodkom tych, co polegli, że ich synowie godni są ojców! – zawołał Tyrsen, dając sygnał do odbicia.

Gdy odpływali, poruszający się sztywno marynarze rozwijali właśnie żagiel. W końcu złapali wiatr, zamocowali liny. Poszarpana galera z jękiem drewna ruszyła z miejsca, płynąc ku horyzontowi.

Stojący na rufie żołnierz z pochodnią w ręku patrzył i patrzył prosto na cesarza, aż jego sylwetka zlała się w jedno z korpusem okrętu. Tyrsen wiedział, że nigdy nie zapomni wyrazu oczu tego człowieka… Ani chwili, gdy nad statkiem umarłych, zostawiającym za sobą lśniący ślad skapującej z pokładu oliwy, pojawił się najpierw dym, a potem wystrzeliły ryczące płomienie, błyskawicznie zamieniając całą jednostkę w ogromny stos pogrzebowy.

Patrzyli na to wszyscy tak długo, aż miłosierne wody otwarły się pod galerą śmierci, a poczerniały wrak z sykiem zapadł się pomiędzy fale.

Tyrsen odetchnął głęboko, skinął kapitanowi.

– Zabierzcie nas na Messembrię.

 

***

Przetrzebiona flota powoli płynęła wzdłuż wybrzeża. Połatane na szybko okręty posuwały się w ślimaczym tempie, zmuszone podążać dokładnie za mniejszymi krewniakami, sondującymi przybrzeżne skały i mielizny. Marynarze też przyzwyczajali się do operowania na zdobycznych jednostkach; zalane krwią pokłady wyszorowano, na nowo powiązano pocięte liny, załatano i zasmołowano dziury w kadłubach.

– Będą na nas czekać, panie – powiedział Zahred, gdy już drugi dzień kluczyli pomiędzy skałami i płyciznami.

Tyrsen uniósł głowę znad schematycznej mapy, przedstawiającej wyspę i jej co ważniejsze miasta.

– Skąd ta pewność?

– Ja dokładnie tak bym zrobił. Mają świadomość, że będziemy chcieli uderzyć w miasto, więc zapewne nam na to pozwolą.

Cesarz uśmiechnął się. Poznał generała już na tyle dobrze, że wiedział, kiedy ten rozwinie swoją myśl.

– Pułapka – powiedział.

– Tak. Wycofają się, a kiedy część okrętów będzie zajęta cumowaniem w porcie, uderzą lekkimi jednostkami od tyłu, zatapiając transportowce i niszcząc tyle, ile zdołają. Potem zapewne wciągną nas w bój podjazdowy na ulicach, na swoim terenie.

Zahred przestał na chwilę ostrzyć topór, zapatrzył się w dal. Coś mignęło w jego oczach, jakby wspomnienie, echo dawno przebrzmiałej chwały… Pokiwał głową, mówiąc dalej:

– Łucznicy i oszczepnicy na dachach, barykady. Zasadzki. Żołnierze przebrani za cywilów. Nie damy rady rozwinąć szyku, a oni tymczasem postarają się zepchnąć nas do morza. Na ich miejscu załadowałbym magazyny portowe oliwą i smołą, a potem podpalił, żeby dodatkowo zwiększyć chaos. Nikt nie wyjdzie z takiego kotła żywy, a zwęglone trupy będą przez długie tygodnie wypływać na powierzchnię…

Tyrsen po raz kolejny spojrzał na Zahreda z uznaniem: jemu nie przyszłoby do głowy, aby w ogóle rozpatrywać taki scenariusz, nawet gdyby to on miał się bronić! Nie mogąc powściągnąć ciekawości, zapytał:

– Brałeś kiedyś udział w takiej bitwie?

– Czytałem o niej – wymijająco odparł generał, przyglądając się krytycznie krawędzi żeleźca.

– Musisz mi kiedyś o tym opowiedzieć. Chcę dowiedzieć się tego, co ty. Usłyszeć, gdzie byłeś, co widziałeś. Posłuchać o krainach, które musiałeś zwiedzić, poznanych ludziach. To wielka szkoda, aby tyle historii miało zalegać wyłącznie w twojej głowie.

Zahred spojrzał na niego, uśmiechnął się smutno.

– To tylko słowa, Tyrsenie. Pył dawno minionych bitew, zatarte litery na pomnikach obalonych w proch. Nikomu niepotrzebne wygrane i porażki, za które nie ma się komu już wstydzić.

– Ale mimo to chciałbym…

– Nie warto.

Generał wstał, popatrzył na wybrzeże. Wskazał na coś w oddali.

– Tam będziemy lądować.

 

***

W miarę łagodna kamienista plaża wcinała się głęboko w ląd pomiędzy dwoma wysokimi cyplami.

Z miejsca, gdzie „Nieustraszony” zarzucił kotwicę, widać było usadowioną dalej od morza niewielką osadę: białe ściany otoczonych niewysokim murkiem domków, płaskie dachy, okienka w kolorowych obramowaniach. Mieszkańcy pospiesznie wyganiali zwierzęta z zagród, pakowali dobytek i unosili co tylko mogli w sobie tylko wiadome miejsca – byle dalej od ustawiającej się do lądowania floty inwazyjnej.

– Ruszać! – Zahred dał znak kapitanom okrętów mających jako pierwsze złapać przyczółek.

Patrzyli wraz z Tyrsenem, jak nabierają impetu. Goniące od morza fale pchały je ku brzegowi, przenosząc ponad płyciznami i mieliznami, coraz bliżej i bliżej do brzegu. W końcu pierwszy z nich zarył dziobem w piach i wyhamował gwałtownie, tracąc impet. Ludzie zaczęli zeskakiwać przez burty w płytką wodę, gotowi wciągać jednostkę głębiej w ląd na linach.

Tyrsen z pasją uderzył dłonią o burtę, wyszczerzył zęby w tryumfalnym uśmiechu.

– Dokonało się! Żołnierze Hatwaretu na messembryjskiej ziemi. Teraz pozostaje już tylko odpowiednio zapisać tę kartę historii.

Zahred spokojnie taksował wzrokiem statki podsuwające się bliżej do plaży. Uśmiechnął się półgębkiem, pokręcił głową.

– Niejeden przypłacił takie „tylko” zdrowiem i życiem, panie. Najtrudniejsza część kampanii dopiero przed nami.

– Pobiliśmy ich flotę, zatopiliśmy największe okręty! Co takiego miałoby przyjść im w sukurs, czego nie mamy po swojej stronie my?

– Desperacja.

 

***

Arimnetos z kamienną twarzą wysłuchał raportu zwiadowców: siły Hatwaretu, wbrew przewidywaniom i planom, nie pokusiły się o desant w pobliżu miasta ani tym bardziej o uderzenie na stolicę z morza.

Generałowie patrzyli na władcę z napiętym wyczekiwaniem. Kilku co bardziej hardych uśmiechało się kwaśno. Po niedawnej bitwie morskiej prestiż ich świeżo obwołanego króla uległ, oględnie rzecz ujmując, pewnemu nadszarpnięciu. Już teraz pojawiały się głosy, że może lepiej sobie radził jako książę i dowódca, ale niekoniecznie musiał być królem…

A przecież starcia na morzu wcale nie przegrano! Straty były zbliżone po obydwu stronach, kto wie, może nawet większe dla floty Charetwaru, niemogącej przecież liczyć na posiłki. Mensembria w dowolnej chwili mogła rozesłać wieści, ściągnąć z wód bliższych i dalszych swe jednostki i w ciągu tygodnia, może dwóch wystawić nie mniej liczną armadę niż poprzednia.

Liczyło się jednak co innego: była to pierwsza od niemalże stulecia bitwa, której Mensembria NIE WYGRAŁA.

I to właśnie ta świadomość kładła się teraz cieniem na nastrojach w pałacu królewskim. Sam Arimnetos po powrocie zamknął się w swojej komnacie. Przez wieczór nie dopuszczał do siebie nikogo, nawet królowej, która w akcie desperacji wykrzyczała w końcu, że ona gotowa jest w takim razie spać na progu.

Podziałało, bo drzwi otwarły się, a rano król wyszedł do urzędników może nie w lepszym humorze, ale w każdym razie bez popiołu w oczach – ale i tak znać było, że bynajmniej nie wszystko jest w porządku. Na naradzie zgodzono się, że najbardziej prawdopodobny jest scenariusz, że wróg upojony sukcesem uderzy od razu na główne miasto wyspy, i to wokół niego skoncentrowano siły naprędce zbieranej piechoty.

Okazało się jednak, że rzeczywistość po raz kolejny zaskoczyła strategów i planistów.

Arimnetos wyciągnął rękę po spisaną notatkę, raz jeszcze przebiegł oczami dane: szacunkowa liczebność wrogów, stosunek falangi do piechoty, łucznicy… Podniósł wzrok, zamrugał.

– Mówiłeś, że gdzie wylądowali?

– Stirnos, panie. Przy mieście jest zatoka, w której…

– Wiem, gdzie to jest. Stirnos, panowie! – Popatrzył po oficerach. Kilku co bystrzejszych otworzyło szerzej oczy, któryś głośno zaczerpnął powietrza. – Kiedy to się stało? Zdążyli już wszyscy zejść na ląd?

– Wczoraj po południu, panie. Nie ma takiej fizycznej możliwości, zapewne nie skończą przed wieczorem.

Arimnetos zerwał się ze swojego miejsca, machnął ręką.

– Najszybsze i najlżejsze statki, szybko! Jest jeszcze szansa!…

 

***

– Szybciej!

Zahred stał na przybrzeżnych skałach, patrząc na wyładunek. Sczepione linami i hakami hatwareckie okręty utworzyły w zatoczce praktycznie jednolitą, na wpół pływającą platformę. Po niezliczonej ilości kładek, schodków i drabinek sznurowych uwijały się setki ludzkich mrówek, w pocie czoła przenoszących z najdalszych i najcięższych okrętów transportowych sprzęt, uzbrojenie i niezbędne do budowy obozu elementy konstrukcyjne.

– Panie! – Goniec wspiął się na jego stanowisko. – Największe jednostki nie dadzą rady dobić do nas, prąd morski jest zbyt silny! Cesarz Tyrsen wyraża swoje zaniepokojenie.

– Powiedzcie cesarzowi, że wszystko jest w porządku.

Człowiek skłonił się i odszedł, chociaż widać było w jego oczach, że nie jest przekonany.

Rzeczywiście, o ile zakręcający w tej właśnie zatoce dość silny prąd praktycznie dociskał jednostki do siebie i spychał cały czas głębiej na ląd, pomagając w utrzymaniu spójności linii rozładunku, to kapitanowie głośno wyrażali swoje wątpliwości w temacie odbijania. Statki będą musiały wypływać pojedynczo, nie mając szczególnie miejsca na manewry.

– Ruszać się tam! – zakrzyknął znów Zahred, pokazując na statek do przewozu koni, którego załoga wyjątkowo opieszale brała się do wyładunku. – Nie mamy czasu!

Zerknął w bok: w jego kierunku wspinał się Ozan, jeden z dowódców najgłośniej sprzeciwiających się nowym porządkom w armii.

– Generale – powitał tamtego.

– Generale. Cesarz chciałby znać powody tego pośpiechu, z jakim prowadzimy lądowanie.

– Czyżby? Właśnie przekazano mi jego słowa i nie do końca tak brzmiały.

– To możliwe. – Ozan skrzywił się nieszczerym uśmiechem. – Co nie zmienia faktu, że cesarz na pewno chciałby je znać. Podobnie jak i pozostali oficerowie.

Zahred cmoknął z niezadowoleniem, patrząc, jak ludzie guzdrzą się z przenoszeniem na ląd jego cennych machin miotających pociski. Westchnął, pokazał ręką.

– Jesteśmy teraz, generale Ozan, jak człowiek stojący jedną nogą na pokładzie łódki, a drugą już na pomoście. Jeśli będzie stać tak dłuższy czas, łódź zacznie odpływać, a on spadnie w wodę, gdzie już czyhają mięsożerne ryby. Nie ma miejsca na ślamazarność.

– Owszem. Mogliśmy dobić do spokojniejszej plaży, gdzie wysiedlibyśmy wszyscy naraz. Mimo to teraz moi ludzie tłoczą się w kolejce do zejścia na ląd.

– Zawsze mogą przepłynąć – całkowicie pozbawionym emocji głosem rzucił Zahred.

Generał pokraśniał, na jego policzki wystąpiły plamy: powszechnie znanym faktem było, że dowodzący jednym z lepszych korpusów pikinierów Ozan, podobnie jak większość jego ludzi, rekrutowanych spośród pasterzy z łagodnych równin Antelii, nie umiał pływać.

– Jeśli teraz uderzą na nas Messembryjczycy… – syknął generał, nachylając się do Zahreda. – Jeżeli w tej chwili miałaby nadpłynąć ich flota, to…

Zahred obrócił się do niego, przekrzywił głowę ruchem drapieżnego ptaka. Ozan spiął się, gotów sięgnąć po broń, ale Zahred uniósł rękę i pokazał za siebie kciukiem.

– Skończ swoje dywagacje, generale. Oto właśnie płyną.

Zza skalnego cypla wyłaniały się jedna po drugiej łodzie: lekkie, o niskich burtach, łapiące boczny wiatr w trójkątne żagle. Hatwaretczycy zauważyli już nadciągającego wroga, bo na statkach zapanował wzmożony ruch: niosący towary ludzie pospiesznie zeskakiwali z pokładów, przepuszczając wracających na statki łuczników.

– Ty… Wciągnąłeś nas w pułapkę! – zagotował się Ozan. – Wiedziałeś, że tu będą… Zdrada! Zdrada, do broni, na pomo…!

Zahred odwinął się, trzasnął generała w pysk, krótkim ciosem uderzył w splot słoneczny, a kiedy Ozan zgiął się wpół, kopnął go pod kolano i posłał na ziemię.

Przestąpił nad kulącym się, próbującym bezskutecznie złapać dech wojskowym i zbiegł po schodkach. Wyzywająco spojrzał na stojących na dole, niepewnych, jak mają zareagować, ludzi generała Ozana: widzieli, co właśnie zaszło, na dobrą sprawę powinni bronić swego przełożonego i dowódcy… A mimo to żaden z nich nie kwapił się, aby jako pierwszy sięgnąć po broń.

Zahred złapał przebiegającego obok umyślnego, przyciągnął ku sobie.

– Wszyscy tragarze na najdalsze statki! Wyładowywać co się da, przenosić na sąsiednie jednostki, a potem odbijać! Już!

Chłopak pokiwał głową, pobiegł z powrotem.

Generał rozejrzał się: w zasadzie większość zapasów i najważniejszego wyposażenia była już na brzegu. Nie na darmo zaczynali ustawiać statki przy blasku zachodzącego słońca, a kończyli w zimnej poświacie księżyca. Opłaciło się pracować całą noc przy świetle ognisk.

Tyrsen stał na brzegu, patrząc na coraz kolejne łodzie Messembrii pojawiające się na morzu. Parę jednostek strażniczych, na czele z „Nieustraszonym”, już płynęło ku wrogom, ale widać było, że kilkanaście małych, zwrotnych łódeczek przedrze się przez rzadko postawioną blokadę.

– Zmiażdżymy ich! – zaśmiał się, widząc nadchodzącego Zahreda. – Tyle tylko zostało z dumnej floty naszego wroga, spójrz! Łodzie rybackie i szalupy przeciwko naszym galerom!

– Nie – mruknął Zahred.

– Jak to nie?

– Nie. Szybciej, odcumowywać! Zrzucać kładki!

– Dlaczego?! Jaki jest sens, skoro…

Nie dokończył, urwał, kiedy marynarze z najbliższej ich transportowców łódki przeciwników zaczęli skakać do wody. Ostatni zawołał coś w kierunku o wiele wyższej, pozornie niezdobytej burty statku, a potem cisnął na pokład messembryjskiej łodzi trzymaną w ręku pochodnię i też skoczył.

– Bogowie – szepnął Tyrsen.

Wyładowana chrustem, polana oliwą i smołą szalupa buchnęła ogniem. Sunąc wciąż przed siebie rozpędem i łopocząc płonącym żaglem niczym chorągwią najokrutniejszej wojny, dobiła w końcu do hatwareckiego transportowca. Płomienie błyskawicznie liznęły burtę, zaczęły wspinać się po nasmołowanych deskach; ludzie odskoczyli w tył, zasłaniając twarze od żaru.

Druga łódź strzeliła językami ognia i buchnęła kłębem dymu, po niej trzecia, jeszcze jedna… Pchane falami, ciągnięte nieustępliwym prądem pływające ogniska zbliżały się do hatwareckich jednostek, desperacko próbujących uniknąć zderzenia. Na darmo: pozbawione prędkości manewrowej, ściśnięte w wąskiej zatoczce, nagrzane i wysuszone prażącym słońcem okręty z żywicznego drewna zajmowały się jeden po drugim.

Ludzie skakali do wody, płynęli do brzegu. Łapali się siebie nawzajem, ściągali jeden drugiego pod wodę i tonęli w desperackim uścisku. Przesuwające się statki miażdżyły pomiędzy burtami i przykrywały marynarzy, których przeraźliwe wrzaski słychać było aż na plaży.

– Mówiłem, żeby się pospieszyli – warknął Zahred, ruszając ku okrętom. – Szybciej z tym rozładunkiem!

Puścił się biegiem. Wskoczył na kładkę, przepchnął się pomiędzy ludźmi i wpadł na pokład pierwszego od brzegu okrętu.

– Za mną, wszyscy! Ratować ładunek, sprowadzać zwierzęta!

Złapał, pociągnął za sobą kilku ludzi, kierując się ku najbardziej zagrożonym jednostkom. Jego gwardziści już się zorientowali, że ich ukochany dowódca rzucił się ku statkom, więc popędzili jego śladem.

Tyrsen złapał się za głowę, osunął na kolana.

Patrzył bezsilnie, jak rozszerzający się gwałtownie pożar przenosi się na kolejne jednostki, skacze po płótnie żagli i zamienia flotę jego marzeń w stos pogrzebowy.

 

***

Kiedy zdyszany posłaniec przyniósł Arimnetosowi wieść o spaleniu hatwareckiej floty, na dworze królewskim zapanowała radość.

Ludzie wiwatowali i wznosili ręce, dziękując bogom za pomyślność. Padali sobie w ramiona, poklepywali się po plecach, jak gdyby to ich własnemu męstwu należało zawdzięczać to dokonanie. Wojskowi szczękali mieczami, straż biła włóczniami o tarcze.

Tylko król trwał na swoim tronie, nieporuszony i chmurny, jak gdyby nie podzielając ogólnego entuzjazmu. Wyciągnął rękę do siedzącej obok Sarsany, ujął jej dłoń; ona skinęła głową. Nie było potrzeby nic mówić, skoro oboje myśleli dokładnie tak samo. Wstał i potoczył wzrokiem po sali obrad, wyglądającej, jakby lada chwila miała rozpocząć się tam uczta.

Schylił się, uniósł nad głowę wazę stojącą na postumencie i z zamachu cisnął na schody, roztrzaskując na setki kawałków.

Podziałało. Ludzie zamarli w pół słowa, spojrzeli na niego z niedowierzaniem.

– Głupcy! – charknął Arimnetos. – Cieszycie się, jakby razem z tymi statkami spłonęło zagrożenie! Gdzie byli ich żołnierze, kiedy tonęły galery? Pytam gdzie?!

Nikt nie odważył się odpowiedzieć. Ludzie pospuszczali głowy, zawstydzeni swą niewczesną radością. Tymczasem król zszedł powoli na dół i zaczął iść pomiędzy nimi, zaglądając w twarze.

– Na naszej ziemi! Nawet teraz piją naszą wodę, oddychają naszym powietrzem! A wy, wy jesteście już gotowi się cieszyć? Z czarnej rozpaczy popadać w bezrozumną radość, jak kobiety albo dzieci?!

Stojąca obok tronu Sarsana prychnęła wymownie. Arimnetos odwrócił się do niej, uśmiechnął przepraszająco; ona pokiwała głową: no już, przecież mów dalej.

Stanął przed generałami, złożył błagalnie ręce. Tylko jego oczy wskazywały, że wcale nie ma zamiaru prosić.

– Musimy zebrać armię, panowie. Uderzyć na nich teraz, dopóki są słabi i rozbici. Zepchnąć z powrotem do morza, i wtedy zmusić do rozmów!

– Nie będzie rozmów.

Zgromadzeni spojrzeli na Sarsanę, zdumieni: kobieta mająca czelność otwarcie zaprzeczać swemu mężowi? Tymczasem ona potrząsnęła głową, zaczęła powoli schodzić z podium.

– Nie będzie rozmów, bo też nie ma z kim rozmawiać. Mój brat zrozumie tylko jeden język: siłę. Dopiero gdy butem dociśniemy jego twarz do ziemi, zacznie myśleć logicznie. Ale w tym celu potrzebna nam jest jedność i wspólne dowodzenie. Koniec narad i obrad, dość słów! Pora przekazać pełnię władzy w ręce mojego króla i męża!

Generałowie zamruczeli: rzeczywiście, prawa Mensembrii przewidywały możliwość uczynienia króla na czas wojny hegemonem, mającym na wyspie władzę najwyższą. Od kilkudziesięciu lat nie było takiego przypadku… ale też nikt nie pamiętał, aby od czasów Agrona jakikolwiek najeźdźca z zewnątrz postawił stopę na wyspie.

Jeden ze starszych dowódców odchrząknął, uniósł brew.

– To ważkie słowa, miłościwa pani. Czemu jednak mówisz „my”, mając z całą pewnością na myśli nas, mężczyzn i wojowników?

Sarsana minęła Arimnetosa, przeciągnęła mu dłonią po torsie. Przeszła przez tłum, który rozstępował się przed nią, aż stanęła przed generałem. Wspięła się na palce, aby spojrzeć mu prosto w oczy.

– To chyba oczywiste. Przecież ruszam na bitwę wraz z wami.

 

***

Nad zatoką Stirnos zapadała noc. Gwiazdy zapalały się na niebie czarnym niczym całun pogrzebowy, zdumiony księżyc spoglądał z wysokości na jakże odmienną od wczorajszej scenerię.

Piach był brudny od popiołu. Na wpół zwęglone belki i deski poszycia unosiły się bezwładnie na falach, to ściągane w morze, to znów wyrzucane na brzeg. Pomiędzy nimi pływały ciała tych, którzy potonęli w panice albo padli ofiarą płomieni, przemieszane z truchłami koni i owiec, skorupami amfor i płachtami poprzypalanego materiału.

Wraki spalonych okrętów tkwiły na mieliznach, poprzekrzywiane i przechylone na jedną burtę, straszące osmalonymi masztami. Na jednym z nich wciąż wisiała smętną, poczerniałą szmatą bandera Cesarstwa Hatwaretu – niczym swoiste pogardliwe memento dla ludzkiej pychy i ambicji.

Tyrsen siedział na piachu, patrząc tępo w morze.

Pomiędzy wrakami widział stojące na kotwicy statki, które wtedy były w morzu, między nimi też swego flagowego „Nieustraszonego”. Widział go, ale nie mógł się na niego dostać. Był widziany z pokładu, ale nie mógł liczyć na pomoc.

Uwięziony.

Nie zareagował nawet, słysząc chrzęszczące na kamieniach kroki. Nawet nie obrócił głowy, kiedy Zahred usiadł obok ze skrzyżowanymi nogami i wyciągnął w jego kierunku kawałek suszonego mięsa, zawinięty w pszenny placek.

– Powinieneś coś zjeść – powiedział generał, jak gdyby nic się nie stało.

Tyrsen przymknął oczy, odetchnął głęboko.

– Chciałbym teraz zasnąć. Po prostu zasnąć, rozumiesz? A rano obudzić się w pałacu. Wziąć kąpiel. Porządnie zerżnąć moją siostrę w gardło, jak gdyby nigdy nic zejść z nią na śniadanie. Posłuchać, jak ojciec po raz setny opowiada tę samą historię o polowaniu na bawoła. Wybrać się potem na przejażdżkę, a przy okazji zapytać kogoś: „Gdzie jest Zahred?”. A on spojrzałby na mnie i zdziwił się: „Nie znam nikogo o takim imieniu, panie”. I wtedy wiedziałbym, że wszystko w porządku. Że nigdy się nie zjawiłeś, bo nigdy nie istniałeś. I nic z tego się nie wydarzyło.

– A mimo to jesteśmy tutaj.

– A mimo to jesteśmy tutaj – powtórzył jak echo Tyrsen. – Dlaczego jeszcze żyjesz? To przecież był twój pomysł.

Zahred wzruszył ramionami. Obejrzał się na swoich ludzi, odgradzających ich od reszty obozowiska półokręgiem włóczni i mieczy.

– Nie tak łatwo mnie uśmiercić, Tyrsenie. Chociaż przyznam, że generał Ozan nawet się postarał.

– Stary, głupi cap – parsknął Tyrsen. – Zabiłeś go?

– Nie, chociaż było to kuszące.

Kiedy pożar objął już całą stojącą przy brzegu flotę i po prostu nie było czego ratować, w patrzącym na to bezradnie wojsku rozpoczęło się coś na kształt samosądu. Podburzani przez starą generalicję i oficerów żołnierze gotowi byli już rzucić się na regimenty Zahreda, obarczanego winą za katastrofę. Ten z kolei stał za plecami gwardzistów, odmawiając udzielenia jakichkolwiek wyjaśnień i w żywe oczy kpiąc z pozostałych dowódców.

Dwa razy niemalże doszło już do starcia, dwa razy linie wojska stawały i cofały się w ostatniej chwili. Generałowie wychodzili, wzywali Zahreda do paktowania. On, oczywiście, przystawał na propozycję rozmów, ale te w błyskawicznym tempie przemieniały się w festiwal żalów i oskarżeń, na które jego reakcja była nieodmiennie taka sama: wracał do swoich ludzi i kazał szykować się do bitwy.

W końcu sytuacja uspokoiła się na tyle, że otoczony przez gwardzistów Zahred mógł dostać się do cesarza. Tyrsen nie brał udziału w tych wydarzeniach i trudno powiedzieć, czy był w ogóle świadom tego, co działo się pomiędzy jego dowódcami – stał tylko na brzegu i patrzył, jak wraz z gasnącym pożarem dopalają się jego marzenia.

Tyrsen siąknął nosem, pokręcił głową. Otarł z kącika oka łzę.

– Dlaczego? – zapytał, spoglądając na Zahreda z wyrzutem. – Dlaczego wciągnąłeś nas w pułapkę?

Tym razem to Zahred westchnął.

– Nie wciągnąłem w pułapkę nikogo, panie. Ani was, ani nas. Na pewno nie ciebie.

– Co zatem najlepszego zrobiłeś?!…

– Dałem ci realną szansę podbicia Messembrii.

Cesarz wzdrygnął się.

– Na bogów, ty naprawdę jesteś obłąkany! Nasza flota została zniszczona, straciliśmy ludzi! Jesteśmy tutaj, na tej przeklętej wyspie, bez szans powrotu! A ty mówisz, że…

Zahred położył swoją dłoń na ręce Tyrsena, pokiwał głową.

– Pomyśl, panie: tak, jesteśmy tutaj, na ziemi wroga. Nasza armia, owszem, poniosła pewne straty, ale mimo to uratowaliśmy dziewięć z każdych dziesięciu pakunków, koni, kompletów uzbrojenia i wyposażenia. Rozgromiliśmy flotę Messembrii, przy tym tracąc swoją: zgoda. Ale teraz nasi marynarze stają się piechurami. Masz rację, że nie możemy wrócić. Co zatem musimy zrobić?

Oczy Tyrsena rozszerzyły się, broda zadrgała. Odsunął się od Zahreda, pokręcił głową.

– Na bogów! Ty to wszystko… Ty wiedziałeś, że tak będzie! Że nie damy rady odbić, kiedy oni przypłyną!

– Tak, chociaż nie doceniłem ich kreatywności. Co zatem musimy zrobić, Tyrsenie? – twardo powtórzył Zahred. – Odpowiedz mi na pytanie.

– Od samego początku to zaplanowałeś…

– Co musimy zrobić?!

– Wygrać – szepnął Tyrsen.

Zahred uśmiechnął się, pokiwał głową.

– Dokładnie tak, Wasza Cesarska Świetlistość. W tej chwili nie jesteśmy tu, aby walczyć czy układać się o niepewny pokój. Jedyna flota, na której pokładzie możemy kiedykolwiek wrócić do domu, stoi teraz w porcie Messembrii pod jej flagą. Nie mamy już alternatywy. Jesteśmy na tę wygraną zwyczajnie skazani.

 

***

– Nie możesz ruszyć z nami na wojnę!

Sarsana obróciła się do Arimnetosa, zerknęła jeszcze przez ramię w lustro, czy pancerzyk dobrze układa się na plecach.

– Bo? – zapytała, biorąc się pod boki. – Podaj mi jeden argument, którego nie będę w stanie zbić!

– Bo… – zająknął się, patrząc na jej kształtne udo, wyglądające przez rozcięcie w skórzanej spódniczce, doczepionej do napierśnika ze złoconych łusek. – Jesteś przecież kobietą!

– Tak. I co z tego? Sądzisz, że kobiety nie potrafią walczyć? Już zapomniałeś, co zrobiłam ci naszej drugiej nocy?

– To nie to samo – zastrzegł się szybko, ale ona przekręciła głowę, błysnęła oczami.

– Nie to samo?! A w czym było to inne od zapasów albo walki? Powaliłam cię na ziemię, skrępowałam ręce rzemieniem! Gdybym chciała, mogłabym poderżnąć gardło!

– Ale w końcu to ja przebiłem cię swoim mieczem – zaśmiał się Arimnetos, chcąc objąć Sarsanę, ale ona się wykręciła.

– Sama się na niego nadziałam, panie i królu mój! Myślisz, że strzelam z łuku słabiej albo mniej celnie od ciebie?

– Kobiety nie walczą – spróbował z innej strony.

– A flota Messembrii nie przegrywa bitew morskich!

Zaczerpnął głęboko powietrza, zacisnął pięści, ale uspokoił się: miała rację.

– Tak – przyznał. – Ale nie wiem, czy sytuacja, jakkolwiek wyjątkowa, jest na tyle inna, aby…

– Kiedy więc będzie?! Kiedy przegramy pierwszą bitwę w polu? A może trzecią? Czy ostatnią? Kiedy Tyrsen stanie na przedmieściach Messembrii czy dopiero kiedy jego ludzie zaczną wyłamywać bramy naszego pałacu?! Wtedy dopiero pozwolisz mi walczyć i zginąć, kiedy twoje ciało już ostygnie i stanie się żerem dla kruków?

– Na Mensembrii nie ma kruków.

Sarsana złapała ze stolika zdobione puzderko, cisnęła nim wściekle przez cały pokój.

– Nie obchodzi mnie to! Do niedawna nie było też mojego brata, a teraz jest! I nie pozwolę ci, żebyś miał w walce z nim…! Żebyś ty…

Podszedł do niej, ujął za ramiona i przytulił, czując, jak cała drży.

– Dobrze – powiedział.

Sarsana uniosła głowę, spojrzała na niego załzawionymi oczami. Siąknęła nosem.

– Co „dobrze”?

– Dobrze, ruszysz ze mną na bitwę.

Zarzuciła mu ręce na szyję, wczepiła się weń ustami.

– Dziękuję – szepnęła pomiędzy jednym pocałunkiem a drugim.

– Jeśli przegramy, nie będzie to miało znaczenia. Jeśli wygramy natomiast… przejdziesz do historii jako pierwsza królowa-wojowniczka.

– Mhmm. I pierwsza kobieta, którą król Messembrii wziął w zbroi…

Popatrzył na nią, zdziwiony.

– …tu i teraz.

Pociągnęła go w tył, na stół. Poleciały na podłogę barwiczki, posypał się drogocenny błękitny proszek do malowania powiek, bryznęło gęstą smołą czernidło.
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Rozdział XXVII 

 

 

Naprzód!

– Naprzóóód! – podawany z ust do ust okrzyk poniósł się po czworoboku piechoty. – A-hu! A-hu! A-hu!…

Posuwający się krok za krokiem, najeżony włóczniami szyk zbliżał się ku naprędce ustawionej formacji obrońców miasta.

Messembryjczycy co prawda znajdowali się na korzystniejszej pozycji na szczycie wzgórza, ale widać było, że nie potrafią jej wykorzystać. Zamiast zasypać powoli zbliżających się w zwartym czworoboku Hatwaretczyków pociskami z okalających miasto murów, trwali przy samej bramie, jakby usiłując własnymi ciałami zablokować wejście.

Od czasu do czasu ponad zwieńczeniem murów wychylała się jakaś głowa albo szybko wysuwał się łucznik, aby spróbować szczęścia. Wtedy jednak napinało się naraz kilkanaście łuków atakujących, dosłownie zasypując miejsce chmarą strzał. Kilku równie odważnych, co nierozsądnych obrońców już z krzykiem bólu schowało się za kamienie, by nigdy ponownie się nie pojawić; chłopak z przestrzeloną na wylot głową zwisał znad samej bramy, kapiąc krwią na zgromadzonych pod nią pikinierów.

Zahred obserwował to wszystko z dołu, uśmiechając się zjadliwie. Chciałby być tam, razem z ludźmi, na pierwszej linii – tym bardziej że w drugim szeregu, schronieni za wielkimi tarczami pikinierów, czekali jego ludzie. Gdy tylko szyk się posypie, wyskoczą niczym głodne krwi wilki, aby kąsać i rwać świeże mięso…

Zatrząsł się, czując przypływ adrenaliny w żyłach. Lada chwila miało być po wszystkim.

Gdy złupili i splądrowali przybrzeżną wioskę, od razu rozpuścił zwiadowców, żeby ci zbadali okolicę. Wrócili z prostymi meldunkami: wszędzie wokół tylko górskie ścieżynki i niedostępne zbocza, jedyna droga prowadzi przez położone na wzgórzach miasto otoczone murem. Nie było alternatywy, przystąpili do oblężenia – które właśnie wchodziło w decydującą fazę.

Sunący powoli pod górę czworobok piechoty skierował się na prawo, podążając za krętą ścieżynką i zarazem odsłaniając linię strzału dla podciągniętej już machiny oblężniczej.

Celowniczy szybko wprowadził poprawki i szarpnął linę spustu, posyłając ołowianą kulę prosto w szyk obrońców. Poleciały we wszystkie strony strzaskane tarcze i połamane włócznie, ludzie rozpierzchli się w przerażeniu: czyżby to jakiś bóg we własnej osobie poraził ich piorunem z czystego nieba?! Co się stało, skąd krew, skąd zabici, ranni, połamane nogi i potrzaskane korpusy?!…

– Teraz! – zawołał Zahred do stojących już w gotowości łuczników.

Trzy tuziny łuków naraz napięły się, brzęknęły cięciwy. Chmara strzał podniosła się, zawisła na chwilę w pozornym bezruchu i spadła na usiłujących ponownie przyjąć formację obrońców, niewiedzących już, na co patrzeć, przed czym i jak zasłaniać się najpierw.

Pikinierzy zawołali donośnie i skoczyli naprzód, dźgając długimi włóczniami i spychając tarczami ludzi do wnętrza miasta. Szyk obrońców pękł i załamał się, Hatwaretczycy rzucili się ku bramie, rąbiąc, dźgając i kłując każdego, kto stanął im na drodze.

– Powiadomić cesarza, że miasto zdobyte! – rzucił tylko przez ramię Zahred, a potem sam puścił się biegiem pod górę.

Absurdalna myśl zakołatała mu w głowie: nie zdąży! Skończą bez niego, nie zostawią nic! Nie jemu przypadnie w udziale chwała…!

Widział, jak jego ludzie wlewają się przez wyłamane wrota do środka, tłoczą w wąskim przejściu i zasłaniają tarczami od pocisków miotanych z góry przez obrońców. Dopadł do stojącego bezczynnie strzelca, wyrwał mu łuk, naciągnął i spuścił cięciwę: furkocząca strzała pomknęła przez powietrze i ugodziła kobietę, wznoszącą nad głowę kamień.

Kiedy dobiegał do bramy, ostatni z gwardzistów właśnie przeskakiwał ponad zalegającymi w przejściu trupami obrońców i atakujących.

Wpadł do środka, rąbnął na odlew przebiegającego obok mężczyznę z dwoma długimi nożami; tamten wywinął w powietrzu fikołka, upadł na kamienie plecami. Zahred zawinął toporem nad głową i uderzył jeszcze raz od góry, dosłownie przerąbując tamtemu mostek na pół w fontannie krwi i kawałków kości.

– Nie brać jeńców! – krzyknął dziko.

Jego gwardziści, odurzeni ziołami i napojeni wywarami zmniejszającymi odczuwanie bólu, szli przez ulice miasta niczym demony z najgłębszych czeluści piekieł, rzucając się na nierzadko bezbronnych mieszkańców w kilku, rąbiąc leżących tak długo, aż ci przestawali przypominać ludzi, a kamienie spływały szkarłatem.

Tu i ówdzie ponad dachy już podnosiły się płomienie, dzikie wrzaski i wycia zwycięzców mieszały się z przerażonym skowytem pokonanych, próbujących uciec nieuchronnej śmierci.

Zahred pobiegł w uliczkę dalej, gdzie właśnie ścierały się dwie naprędce ustawione linie wojowników: to zapewne odrzuceni od bramy obrońcy zdołali się przegrupować, aby raz jeszcze dać desperacki odpór.

– Razem, na mój rozkaz! – zawołał, dopadając do drugiej linii swoich. – Trzymać… trzymać… i… krok!

– A-hu! – ryknęli ludzie, przesuwając się naprzód, spychając nierówny szyk przeciwników w tył. Jakaś włócznia sięgnęła celu, jeden z wrogów krzyknął wysokim głosem i zapadł się pod nogi walczących.

– Krok!

– A-hu!

– Krrook!!

Druga linia pękła, rozsypała się jak zerwane ze sznurka koraliki. Topornicy wyskoczyli naprzód, potężnymi ciosami z zamachu rozłupując hełmy i wytrącając z rąk tarcze, zaczepiając próbujących się cofnąć pod kolana i ciągnąc prosto pod ostrza nacierających towarzyszy.

Zahred wysforował się naprzód, rozdając ciosy na lewo i prawo. Schylił się, złapał wolną ręką za drzewce włóczni, pociągnął na siebie i ciął wytrąconego z równowagi wroga w ramię, przerąbując mięso wraz z kością.

Przerzucił wyrwaną broń do lewej ręki i cisnął w drugiego, który właśnie odsłonił się, aby wyprowadzić cios.

Grot ugodził przeciwnika między piersi, wbił się i ugrzązł w napierśniku. Ten zachwiał się i zatoczył, patrząc z niedowierzaniem na sterczące z piersi drewno. Już chciał zawołać radośnie, dziękując bogom za opiekę; nie zdążył, bo ubrany w czarny pancerz gwardzista dźgnął go mieczem prosto w usta, wyłamując dwa górne zęby i przebijając kręgosłup u podstawy czaszki.

– Zabić wszystkich! – ryknął Zahred, czując, jak w głowie zaczyna mu szumieć upojenie bojem. Schylił się, podniósł z ziemi topór po zabitym, rzucił się na kolejnego wroga.

Kopnął w tarczę, zamachnął się od prawej toporem i poprawił drugim, dźwięcznym rytmem uderzając w pawęż. Wróg odsłonił się, a wtedy jedno ostrze pociągnęło na bok rant, odsuwając zasłonę, a drugie trafiło prosto w obojczyk, kładąc trupem na miejscu. Zahred wyszarpnął broń i skoczył dalej, w ślad za uciekającymi uliczką ludźmi.

Zwycięscy żołnierze wyłamywali drzwi do domów, wyrzucali na ulice rzeczy i wywlekali za włosy mieszkańców, prosto pod groty i klingi czekających już towarzyszy.

Młoda kobieta, wypchnięta przez próg swojego domu, potknęła się i nadziała prosto na wystawioną już włócznię piechura; zajęczała rozdzierająco, złapała rękoma za drzewce i zaczęła podciągać się ku niemu, patrząc ze zwierzęcą nienawiścią prosto w oczy. Tamten tylko się zaśmiał, wyciągnął z pochwy przy pasie miecz i uderzył z szerokiego zamachu, przecinając jej twarz na pół. Strząsnął ciało z włóczni i popatrzył na swych kolegów, szczerząc zęby.

Zahred beznamiętnie przestąpił ponad drgającym w konwulsjach trupem, pokazał ruchem: tam! Gwardziści od razu wbiegli w drzwi kolejnego z domów, ze środka doniosły się krzyki i błagania o litość.

Generał stanął na głównym placu, potoczył wokół wzrokiem: miasto należało do nich. Pomiędzy domami kłębili się hatwareccy piechurzy. Łucznicy zasypywali właśnie gradem strzał niedobitki obrońców, którzy postanowili zorganizować ostatnią, desperacką redutę w domu rady. Kilkunastu żołnierzy wbiegało już pomiędzy położone wyżej na wzgórzu wille, wymachując płonącymi żagwiami.

Grabież i przemoc brały miasto w swe niepodzielne rządy.

– Panie! – Zbryzgany krwią żołnierz zahamował na śliskim od krwi bruku.

– Mów!

– Panie, ludzie schronili się w świątyni!

Zahred popatrzył na piechura dzikim wzrokiem, ten pokazał ręką.

– Nasi nie mają odwagi po nich wejść, boją się gniewu bogów… Mówią, że nie wolno przelewać krwi na świętej ziemi.

Zahred zawarczał, potrząsnął głową w niezrozumieniu, ale ruszył za żołnierzem w kierunku już widocznego stąd wysokiego gmachu. Rzeczywiście, przy podwójnych drzwiach wejściowych stało półkolem kilkunastu wojowników w zakrwawionych pancerzach, a w środku widać było przerażonych, stłoczonych ludzi.

Przepchnął się pomiędzy żołnierzami, stanął na progu przybytku.

Widział zalane łzami twarze kobiet, wykrzywione strachem usta starców, otwarte w płaczu usta dzieci. Byli i mężczyźni, kilku nawet ściskało taką czy inną broń… Ale to wszystko było mało ważne. Nieistotne.

Przestąpił przez próg i ruszył do środka. Ludzie rozstąpili się przed nim, patrząc to na zalany krwią, ciągnący za sobą strzęp włosów topór, to na zimne oczy, gorejące w pokrytej szkarłatnymi bryzgami twarzy. A on widział tylko jedno: górujący ponad zgromadzonymi, obłożony srebrną blachą posąg, u którego stóp płonęło kadzidło i leżały złożone jeszcze przed szturmem ofiary.

– Co to za bóg? – zapytał, pokazując toporem na statuę. Ludzie odsunęli się w tył, matki przycisnęły dzieci do piersi. – Co to za bóg, pytam!

– Di… Dikthajos – pokiwał głową któryś ze starców, uśmiechając się w sposób typowy dla kogoś, kto z obcej mowy rozumie jedno, może dwa słowa.

– Dikthajos, tak? Wasz bóg? Ten, co urodził się w jaskini?

– Dikthajos – powtórzyło jeszcze kilku ludzi.

– Hmm.

Zahred podszedł do posągu, zadarł głowę. Statua wysokości dwóch dorosłych mężczyzn patrzyła w dal nieprzeniknionym wzrokiem błękitnych oczu, na ustach zdawał się igrać dobrotliwy uśmieszek. Cała postać tchnęła niewzruszonym spokojem, właściwym tylko istotom, które przenikały czas i przestrzeń…

– Mam nadzieję, że tu jesteś i mnie widzisz – warknął Zahred.

Zamachnął się i cisnął toporem. Broń zafurkotała w powietrzu, z trzaskiem wbiła się prosto pomiędzy oczy posągu; ludzie krzyknęli głośno, ktoś zaszlochał, zakrywając twarz dłońmi.

Zahred wyszedł ze świątyni, potoczył wzrokiem po żołnierzach.

– Święta ziemia, tak? – zapytał.

Wyrwał stojącemu najbliżej pochodnię i cisnął do środka, a potem naparł na skrzydło potężnych drzwi. Stłoczeni we wnętrzu ludzie zawyli dziko i rzucili się ku wyjściu, ale żołnierze już podchwycili pomysł dowódcy, jęli też ciskać płonące żagwie i zamykać z drugiej strony. Kilkoro mieszkańców dało radę wyrwać się na dwór, ale wpadli prosto pod ostrza mieczy i toporów, na groty nastawionych włóczni.

Szczęknęły głucho zamykane wrota. Zahred podparł je plecami, nie pozwalając ponownie otworzyć. Żołnierze przytargali skądś belkę i podparli o ziemię, blokując wyjście; kolejni zaczęli znosić z okolicy deski, dalej barykadując drogę ucieczki.

Ludzie łomotali od środka w wierzeje. Krzyczeli błagalnie, coraz bardziej dojmująco, w miarę jak wzmagał się wydobywający kłębami na zewnątrz dym.

Zahred odsunął się od świątyni, patrząc na płomienie, wydostające się coraz wyżej przez okienka pod dachem. Ogień huczał i ryczał, ludzie nie próbowali już otwierać wrót. W jednym z wąskich świetlików mignęła tylko twarz z rozwartymi ustami, na chwilę wysunęła się ręka, ale zaraz zniknęła.

Stojący najbliżej generała żołnierz nagle zgiął się wpół, rzygnął na bruk. Pozostali zarechotali rubasznie, poklepując po plecach towarzysza, pospiesznie ocierającego z brody żółć.

Zahred uśmiechnął się półgębkiem. Zostawił żołnierzy przy płonącej świątyni, ruszył w ulice miasta.

Chaos, okrucieństwo i przemoc rządziły niepodzielnie. Wywleczone z domów tkaniny, sprzęty oraz kosztowności piętrzyły się stosami, zewsząd słychać było zawodzenia wciąż żywych i jęki konających. Żołnierze po prostu szli od drzwi do drzwi, metodycznie wyrzynając wszystkich: młodych, starych, kobiety, dzieci…

Powietrze pełne było słodkawego aromatu krwi i dusznej, ciężkiej woni spalonego ciała. Dym snuł się pasmami, dryfującymi powoli w pozbawionym wiatru powietrzu, gorącym od skwaru słońca i pożarów.

Zahred zamknął oczy i zaczerpnął haust głęboko w płuca, wciągając wraz z nim wszystko, czym był ten dzień.

Podszedł do ściany któregoś z domów, popatrzył na leżące pod nią ciało. Mężczyzna? Kobieta? Nie miało to teraz znaczenia. Martwi nie mają płci ani wieku, nie są z nikim spokrewnieni. To po prostu stygnące mięso.

Zanurzył palec we krwi, postawił na białej ścianie znak: pionową kreskę z poprzeczką u góry i dołu. Jeszcze jeden pod nim, kolejny… Odsunął się, popatrzył krytycznie na swoje dzieło, a potem uniósł wzrok ku niebu, zasnutemu dymem z płonących domostw.

– Teraz mnie widzisz? – szepnął.

Powiew wiatru szarpnął oparem, rwąc obłoki i na chwilę zwiewając czarną zasłonę na bok. Słońce wyjrzało zza całunu pogrzebowego miasta, zalało uliczkę blaskiem.

Zahred zmrużył i zasłonił oczy ręką, jego twarz wykrzywił ponury, zły uśmiech.
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Rozdział XXVIII 

 

 

Arimnetos nachylił się nad rozłożoną mapą, popukał palcem w pergamin.

– Tutaj zablokujemy ich marsz na zachód. Będą musieli się cofnąć, a wtedy zyskamy kilka dodatkowych dni. Czy oddziały z Pergynium już przybyły?

Sekretarz przebiegł wzrokiem po trzymanej w ręku liście, stuknął piórem w jedną z pozycji.

– Powinni byli wylądować wczoraj, panie.

– Doskonale. Rozlokujcie ich na rubieży przełęczy Kydais, powinni stanąć tam akurat na czas, żeby opóźnić ponowne połączenie sił Hatwaretu.

Książęcy namiot stał w samym centrum coraz szybciej rozrastającego się obozu wojskowego. Ściągane z całego królestwa kontyngenty; oddziały najemne; na szybko zebrane i uzbrojone pospolite ruszenie z ochotników, zaciągniętych spośród mieszkańców wyspy; w końcu spieszone jednostki morskie. Lekka kawaleria z Hypsos ćwiczyła swoje manewry, poprzez tętent kopyt słychać było komendy, wyszczekiwane przez oficera dowodzącego ćwiczeniami Bravryjczyków.

– Co z oblężeniem Korkeny? – zapytała Sarsana, porównująca listy werbunkowe ze spisanymi na oddzielnej tabliczce wydatkami. – Pejazirosie, musimy w końcu ustalić wysokość żołdu, który gotowi jesteśmy oferować plemionom z północy. Jeśli nie damy im konkretnej propozycji, to negocjacje spełzną na niczym.

– Tak jest, pani. Korkena upadła.

Arimnetos oderwał się od mapy. Popatrzył na Sarsanę, przeniósł zdumiony wzrok na doradcę.

– Upadła, tak szybko? Kiedy?!

– Goniec przybył dziś rano, panie. Uratowała się raptem garstka mieszkańców. Mówią, że atakowały ich wojska czarnego generała.

Sarsana odłożyła tabliczki, podeszła bliżej. Zapytała:

– Kogo?

– Tak go nazywają, pani. Ma ze sobą ludzi w czarnych pancerzach, walczy podwójnym toporem. Nosi malunki na rękach i nodze.

– Zahred. A więc zdołał wrócić, a teraz jest tutaj razem z Tyrsenem.

– Zatem do Korkeny nie ma sensu wysyłać posiłków… – zafrapował się Arimnetos. – Niedobrze. Czy Hatwaretczycy ruszyli dalej, czy też planują ufortyfikować zdobyte miasto?

– Nic nie zostało do fortyfikowania, Wasza Królewska Wysokość. Korkenę spalono do samej ziemi, mury obronne zburzono. Podobno ulicami płynęła krew, a Hatwaretczycy nie brali jeńców.

Wymienili z Arimnetosem zdumione spojrzenia. Sarsana potrząsnęła głową.

– To… to niemożliwe.

– Tak mówią ci, co zdołali wyrwać się z miasta, pani. Dodawali jeszcze, że próbujących schronić się w świątyni czarny generał kazał spalić żywcem.

Królowa zachwiała się, oparła o maszt podtrzymujący płachtę namiotu.

– Nie może być – szepnęła. – Znam tego człowieka. Nie zrobiłby czegoś tak… tak potwornego!

– To tylko słowa ludzi, pani. Mogło być inaczej.

– Nie ma znaczenia – uciął Arimnetos. – Przemieśćcie większą część oddziałów w kierunku Kydais, spróbujmy dotrzeć tam przed nimi. Zwijamy obóz, wymarsz jeszcze dziś!

– Panie, ludzie nie zdążą przed zachodem słońca…

– To będą maszerować nocą!! – ryknął Arimnetos.

Sarsana podeszła do niego, położyła dłonie na ramionach.

– To tyle, Pejazirosie. Przekaż rozkazy, ustal wysokość żołdu.

Sekretarz skłonił się, wyszedł. Sarsana objęła wspartego o stół Arimnetosa, przytuliła policzek do naramiennika pancerza.

– To jakiś koszmar – odezwał się król przez ściśnięte gardło. – Czuję się bezradny jak dziecko. Chciałem dać ci spokój i szczęście, a zamiast tego mogę zaoferować tylko wojnę… Którą przegrywam na własnej ziemi.

Sarsana obróciła go ku sobie, spojrzała w oczy.

– Nie. Wojna trwa, mój ukochany, i nie ma co mówić o tym, kto ma akurat przewagę. Jeśli kiedyś zaczniesz ją przegrywać, to miej na uwadze, że ja z tobą. A jedynym miejscem, gdzie rodzi się prawdziwa porażka, jest to.

Dotknęła palcem wskazującym jego czoła. Arimnetos uśmiechnął się, przyciągnął ją ku sobie.

– Jesteś najlepszą rzeczą, jaką zesłali mi bogowie. Nie wiem, kto zaszczepił ci w tej pięknej główce te myśli, ale…

– Ojciec – bez chwili zawahania odparła Sarsana.

– Adrezar. Tak, cesarz Adrezar był naprawdę wielkim politykiem i wspaniałym człowiekiem. Czułem to w jego listach, miałem nadzieję, że kiedyś dane będzie mi spotkać się z nim twarzą w twarz. Ech, no cóż… Los tak ułożył nasze ścieżki, że wszystko potoczyło się inaczej. Nadal nie mogę uwierzyć, że ktoś w mieście miałby odebrać mu życie. I to próbując użyć do tego imienia królestwa, o które tyle lat walczył mój ojciec i jego przodkowie!

Sarsana zmrużyła oczy, odsunęła się od niego, nie puszczając jednak dłoni. Widać było, że w głowie kołacze jej jakaś myśl, ale nim Arimnetos zdążył zapytać, podniosła tylko dłoń.

– Nie, nieważne. Przez chwilę o czymś pomyślałam, ale to zupełnie niedorzeczne.

– Co takiego?

– Mówię ci przecież, że na razie nic! Może kiedyś, potem. Teraz mamy wojnę, którą trzeba wygrać. Zajmijmy się najpierw tym.

Pocałowała go mocno, namiętnie, a potem, nie czekając na służbę, zaczęła sama zbierać rozłożone na stołach dokumenty.

 

***

Zahred stał na wciąż dymiących ruinach zdobytego miasta i patrzył, jak jego wojsko schodzi w dolinę.

Wąska kolumna wiła się po krętej dróżce, podnoszony setkami nóg pył przemieszany z popiołem wzbijał się kłębami i białawym nalotem pokrywał leżące na poboczu ciała. Padlinożerne ptaki krążyły po niebie i przysiadały na drzewach, czekając, aż ludzie nareszcie pozwolą im przystąpić do uczty. Co bardziej odważne lub bezczelne już podkradały się do trupów, wyrywając soczyste kawałki.

W przedwieczornym powietrzu wyraźnie dało się słyszeć bzyczenie much, rojących się wokół świeżej padliny.

– Czy to naprawdę było konieczne? – zapytał Tyrsen, wspinając się na rumowisko.

Cesarz trzymał przy ustach szmatkę nasączoną wonnymi olejkami, mającymi chociażby częściowo zamaskować smród; wnosząc po jego minie, skuteczność pomysłu pozostawiała sporo do życzenia.

Zahred skrzyżował ramiona na piersi. Miał stąd piękny widok na wszystko: za plecami morze i zatoka, w której została spalona flota. Następnie pierwsza osada, zapobiegliwie opuszczona przez mieszkańców. Teraz zdobyte, splądrowane i zburzone miasto, którego nazwy nawet nie poznał.

– Potrzebowaliśmy przykładu.

– Przykładu? To dość drastyczna lekcja, nie sądzisz?

– Takie najgłębiej zapadają w pamięć. Tutejsi muszą wiedzieć, że każdy, kto stanie przeciwko nam, zginie.

– I zakładam, że masz równie dobre wytłumaczenie dla – tego?

Obrócił się, popatrzył na dogasający pośrodku resztek głównego placu stos, na który poprzedniego wieczora ściągnięto kosztowności z całego miasta. Złoto i srebro, kamienie, najpiękniejsza ceramika, pachnidła, posągi, meble… Wszystko to zrzucili na kupę, oblali olejem i podpalili.

– Nie przyszliśmy tu po złoto, Tyrsenie. Nie jesteśmy rabusiami, którzy plądrują i kradną, aby wywieźć do swojego kraju i nigdy nie wrócić. Tym bardziej, że jak, czym mielibyśmy zabrać te skarby?

– Ludzie mogliby nieść je w sakwach – bąknął cesarz, sam nieszczególnie przekonany.

– Nie. Muszą wiedzieć, że ich nagrodą będzie zdobycie Messembrii, ale na tej wyprawie nie ma czegoś takiego jak łupy. Jedyne, co dostaną, to to, co da im w swej wspaniałomyślności cesarz.

– A jak mam im dawać, skoro wszystko spaliłeś? – zapytał z przekąsem Tyrsen.

– Wcale. Spytałem, czy pozwolisz mi rozporządzić miastem, jeśli moi żołnierze zdobędą je przed zachodem słońca. Pamiętasz?

– Pamiętam.

– Tak też się stało. Dzięki temu, kosztem tych żałosnych błyskotek, mamy otwartą drogę dalej. Nie ma potrzeby czekać, aż ludzie nasycą żądzę, jeśli wszystkie kobiety są martwe. Nikt nie ma problemu z podziałem łupów, skoro nie ma co dzielić.

– Tak… A tutaj tylko patrzeć, jak wybuchnie zaraza. Widziałeś, ile jest much? Roją się dosłownie w oczach!

– Jutro nas tu nie będzie.

Tyrsen spojrzał na Zahreda.

– Czasami mam wrażenie, że nie znam cię wcale, generale. Czuję, jakbym cię widział po raz pierwszy… Aż tyle jesteś gotów poświęcić, aby wygrać tę wojnę?

Zahred odwrócił się do niego, w oczach błysnęło mu zachodzące krwawym szkarłatem słońce.

– Wszystko.

 

***

– Nadciągają, panie.

Arimnetos dociągnął rzemień pancerza, poprawił przewieszony przez ramię miecz. Gdy wyszedł z namiotu, jego generałowie już czekali.

– Panowie – powiedział krótko. – Zobaczmy, z czym też przyjdzie nam się mierzyć.

Linie ich wojsk rozciągnęły się szerokim frontem, otaczając półkolem wiodący z górskiej przełęczy szlak. Miejsce nie było szczególnie dogodne do przyjęcia boju, ale też nie mieli zbytniego wyboru, jeśli naprawdę chcieli zablokować Charetwarczykom drogę ku stolicy: tutaj wróg nie miał szans rozwinąć szyku.

W oddali widać już było straże przednie armii Cesarstwa, niepewnie trzymające się wyjścia z wąskiego wąwozu. Ustawieni na skałach łucznicy wychylali się zza głazów, kąsając wrogów strzałami i ciskając kamienie z proc; tamci próbowali odpowiadać, ale ich łuki nie donosiły tak wysoko w górę, więc starali się nie wystawiać zbytnio na cel.

– Szacunki? – zapytał Arimnetos.

– Trudno powiedzieć, panie. Zwiadowcy twierdzą, że spora część oddziałów wciąż jeszcze jest po drugiej stronie.

– Bogowie!… Jak długo idzie się przez ten wąwóz? Ile kroków?

– Jakieś dwa tysiące, panie.

– Trzy, może cztery tysiące ludzi – popatrzył po dowódcach król. – Jakim cudem dali radę ściągnąć aż tak ogromne siły?

– Mamy tutaj ponad dwa tysiące wojowników, panie. Z ich strony nie będzie mogło walczyć naraz więcej niż stu, może dwustu. Nie wykorzystają przewagi liczebnej.

– Nie zrobimy tego też my, o ile oni nie rozciągną zbytnio linii. Przygotować łuczników, pikinierzy na pierwszą linię! Szykować moich przybocznych!

– Panie, nie powinieneś ryzykować! To nie przystoi…

– Miejsce króla jest wśród jego ludzi – odezwała się Sarsana, niosąc Arimnetosowi hełm z potężnym czerwono-granatowym pióropuszem. – A królowej u jego boku. Ruszajmy, mężu: skoro nie macie tu rydwanów, to musimy dojść na miejsce o własnych siłach.

Służba doskoczyła do nich, montując dodatkowe elementy pancerza, przywiązując na ramionach i plecach wypolerowane na lustrzany blask płyty.

Sarsanie przytroczono posrebrzony puklerz, Arimnetos ujął w dłoń ogromną, uplecioną z wikliny i obciągniętą wołową skórą tarczę o kształcie złączonych środkiem dwóch półsfer.

– Ledwo cię spod tego widać! – zaśmiał się król, patrząc, jak pachołek dopina do zbroi królowej pierścień, zasłaniający całą dolną część twarzy.

– Wyglądam jak jakiś żółw – mruknęła Sarsana, dodatkowo chowając głowę w ramiona. – Ale przynajmniej w usta nic mi się nie stanie. A warto je chronić, prawda?

– Warto. I szyję, i obojczyki, i każdy kawałek twojego ciała.

– A mimo to pozwalasz mi iść ze sobą.

– Mimo to albo właśnie dlatego.

Przyboczni uformowali wokół nich podwójną linię, ruszyli w kierunku przyszłego pola walki.

Cesarscy coraz śmielej wysuwali się ku równinie, zapewne popychani przez napierające od strony wąwozu kolejne oddziały. Łucznicy szyli do zwartej masy wrogów, ale ci zasłaniali się trzymanymi nad głową tarczami; widać też było, jak kilkunastu co odważniejszych harcowników wspina się na skały, próbując spędzić z nich wojowników Mensembrii.

Żołnierze witali przechodzących obok króla i królową radosnymi okrzykami, potrząsali bronią i uderzali w tarcze. Sarsana ujęła mocniej dłoń Arimnetosa, ścisnęła.

– Ja ciebie też – powiedział po prostu on.

Byli już w połowie drogi, kiedy doleciało ich echo chóralnego wrzasku, odbitego od ścian wąwozu. Do tej pory schowane w przejściu oddziały nagle zaczęły wylewać się na zewnątrz, rozbiegając po schodzącym w dół stoku.

– Ruszyli! – rozległ się okrzyk. – Łucznicy, uwaga! Napnij… puść!

Puszczone naraz strzały pomknęły w kierunku szyku Charetwarczyków. Tamci przypadli na jedno kolano, znów zasłaniając się tarczami, ale mimo to część pocisków znalazła swój cel, przeszywając łydki i przyszpilając stopy do ziemi, wbijając się w nieosłonięte pancerzem ramiona i uda.

Atakujący poderwali się i ruszyli biegiem, chcąc jak najszybciej zewrzeć dystans do przeciwników.

– Włócznie! – krzyknął Arimnetos na chwilę przed tym, jak ten sam rozkaz poniósł się po pierwszych szeregach wojska.

Cesarscy byli coraz bliżej. Kolejna salwa strzał zatrzymała ich na chwilę, ale z wąwozu wylewało się coraz więcej żołnierzy, mających już, lada chwila uderzyć na szeregi wyspiarzy…

Bezładny tłum nagle rozdzielił się na poszczególne grupy, te zaczęły formować płytkie czworoboki, ustawiające się naprzeciw jednolitej linii pikinierów. Szyk Mensembryjczyków zafalował, wybrzuszył się tam, gdzie żołnierze próbowali się przesunąć, aby sięgnąć włóczniami do przeciwników.

– Zahred! – Sarsana złapała Arimnetosa za rękę.

Rzeczywiście, dopiero teraz stało się widoczne, że w drugiej linii ustawiają się oddziałami piechurzy w czarnych pancerzach. Ponad jednym z regimentów podniosła się pionowo wisząca chorągiew z kilkoma prostymi geometrycznymi znakami w pionowym rządku. Sarsanie zdawało się, że mignęła jej postać w hełmie z białą kitą i wytatuowanymi ramionami, ale wpatrywała się jak zahipnotyzowana w ten sztandar.

– To on… – szepnęła.

Włócznie uderzyły o tarcze, ponad doliną poniósł się klangor metalu, zgrzyt i łomot. Wojownicy chowali się za osłoną, próbując jednocześnie sięgnąć przeciwnika, dźgnąć grotem w odsłonięte miejsce, przejechać zaostrzoną krawędzią po pozbawionym pancerza ramieniu.

Linia wyspiarzy wyginała się coraz mocniej, żołnierze odruchowo zsuwali się ku prawej stronie, szukając schronienia za wystającymi rantami tarcz towarzyszy.

Dwa czarne regimenty ruszyły truchtem ze wzgórza.

– Utrzymać szyk! – ryknął Arimnetos.

Pikinierzy zauważyli zagrożenie i zaczęli desperacko zwierać szyk, ale biegnący gwardziści już wbili się pełnym impetem w najeżoną włóczniami linię. Rozległy się wrzaski i jęki rannych, gdy osadzone na długich drzewcach groty przeorały rozciągnięty szyk cesarskich piechurów, zbierając swoje żniwo.

Mensembryjczycy ruszyli pod górę, żeby wesprzeć chwiejącą się linię, ale zza pleców napastników poczęły lecieć na ich głowy miotane z proc kamienie i krótkie dziryty. Ciskane z wyższej pozycji pociski sięgały o wiele dalej, niż można by się spodziewać, leciały długim, koszącym ślizgiem nad samą ziemią, wbijały się w golenie i raziły stopy w miękkich sandałach.

Ludzie zaczęli zasłaniać się tarczami, szli powoli, krok za krokiem – a tymczasem osłabiony szyk w każdej chwili groził rozerwaniem.

Nad głowami walczących wznosiły się i opadały topory, błyszczały w słońcu ostrza mieczy, chwiały się włócznie. Pierwsze szeregi, ściśnięte przez napierających z tyłu towarzyszy, zwarły się w bezpardonowej walce wręcz, sięgając po ułomki mieczy, noże, a nierzadko i kamienie.

Ludzie chwytali się za gardła, sięgali szponami palców do oczu, próbowali łapać za włosy, wykręcali dłonie i wyłamywali palce, wszelkimi sposobami próbując przeważyć nad wrogiem.

W końcu w jednym miejscu szyk obrońców zachwiał się, wybrzuszył i pękł. Ludzie polecieli na plecy, zaczęli potykać się i staczać po stromym zboczu. W wyrwę od razu skoczyli topornicy Zahreda, osadzonymi na długich drzewcach ostrzami zaczepiający rozsypanych obrońców za nogi, łapiący za luźne fragmenty szat i rozłupujący tarcze niczym skorupki jajek.

Arimnetos, widząc, że zaraz cała linia może pójść w rozsypkę, nasadził na głowę hełm, machnął mieczem na ludzi.

– Naprzód, za mną!

Pobiegli w kierunku przerwy, gdzie wrzał już bezładny bój. Arimnetos obejrzał się przez ramię: Sarsana została nieco z tyłu, tak jak ją prosił, i właśnie napinała swój łuk o podwójnie wygiętych ramionach.

Uśmiechnął się do własnych myśli, a potem z rozpędu wpadł na pierwszego charetwarskiego piechura.

Uderzył lewym barkiem i całą szerokością tarczy, przewracając tamtego na ziemię. Dźgnął mieczem od góry, wbijając ostrze w podbrzusze: wróg zachłysnął się krwią, zawinął wokół ostrza. Król wyszarpnął klingę w bryzgu kropelek krwi, od razu rzucił się na kolejnego.

Tamten zakręcił nad głową toporem, uderzył z całej siły. Arimnetos zasłonił się tarczą, ale siła ciosu aż szarpnęła nim w bok, gdy ostrze przebiło skórę, brąz i drewno, wychodząc poszczerbioną krawędzią może o stopę od jego twarzy. Przeciwnik szarpnął mocno, chcąc wyrwać mu osłonę z ręki; pas nośny pociągnął króla za kark, wybijając z równowagi.

Poleciał na cesarskiego piechura w czarnym pancerzu, spróbował wyprowadzić desperackie pchnięcie mieczem, ale ostrze tylko zgrzytnęło i ześliznęło się po nanitowanych na pancerz płytkach. Topornik zawinął bronią, chcąc sięgnąć go ostrzem, potem pchnął obiema rękami, uderzając Arimnetosa drzewcem w twarz.

Stylisko brzęknęło o hełm, o grubość palca mijając skroń. Król poleciał na ziemię.

Arimnetos kopnął, próbując jednocześnie wyciągnąć spod siebie tarczę, blokującą mu ramię. Widział tylko dzikie, obłąkane oczy wojownika w czerni, zamierzającego się ogromnym toporem…

Dwaj przyboczni naraz doskoczyli do przeciwnika z dwóch stron. Jeden pchnął mieczem, wbijając go pomiędzy łączenia zbroi aż do połowy długości ostrza, drugi ciął toporkiem na wysokości kolana. Wojownik wypuścił broń, zachwiał się i opadł na kolana, ale jego oczy nadal spoglądały na Arimnetosa z taką samą wściekłą nienawiścią… Dopóki kolejny cios topora nie wgryzł mu się w potylicę, rozłupując głowę na pół. Ciało przechyliło się, poleciało na ziemię.

– Panie! Panie, nic wam nie jest?! – Zbrojni doskoczyli do swojego króla, podnieśli go na nogi. Arimnetos otrząsnął się, dotknął ręką wgniecenia na hełmie. Popatrzył na zabitego topornika.

– Walczą jak obłąkani… Naprzód, do boju! Musimy dać im odpór!

Kolejne oddziały dołączały już do walki, powoli zamykając wyrwę w linii i spychając napastników na ich poprzednie pozycje. Procarze zdołali zająć stanowiska na wzgórzu, zasypując stłoczonych żołnierzy Charetwaru gradem kamieni.

Ci, którym udało się przebić dalej pomiędzy Mensembryjczyków, walczyli do ostatka i ginęli, po prostu przytłoczeni ilością.

W końcu z wąwozu rozległo się długie, przeciągłe zawodzenie rogu, dającego sygnał do odwrotu. Linie rozdzieliły się, zostawiając pośrodku leżące bezładnie ciała zabitych i rannych.

– Utrzymać pozycję, nie ścigać ich! – krzyknął Arimnetos, widząc, że co poniektórzy ludzie gotowi są wyrwać się z szeregu. – Nie dać się wciągnąć w walkę pozycyjną!

Charetwarczycy wycofali się zwartymi szeregami tarcz i włóczni niemalże pod samo wejście w dolinę. Wojska Mensembrii też cofnęły się kawałek, aby pozostawać pod osłoną swych procarzy i łuczników; na pole wybiegli chłopcy ściągający rannych i kontuzjowanych.

– Ukochana! – Arimnetos pomachał do Sarsany.

Królowa podbiegła do niego, rzuciła się na szyję.

– Słodki mój! Wygraliśmy! Widziałam, jak giną ludzie, a kiedy strzeliłam do tamtego, to strzała weszła prosto w oko, ale on dalej biegł! I nie chciał upaść, a potem…

– Wiem, wiem, miłości moja. Ale to jeszcze nie koniec.

– Przecież… przecież wycofali się?

– To tylko pierwsze starcie.

Jak gdyby na potwierdzenie jego słów, rogi znów odezwały się nad wojskami najeźdźców, ale teraz w innej tonacji: mocne, krótkie i rwane, jak gdyby wyzywające. Wojownicy odpowiedzieli okrzykiem, zaczęli znów schodzić ze wzgórza.

– Szyk! Formować szyk! – okrzyk poniósł się po liniach pikinierów. Tym razem więcej żołnierzy dołączyło do pierwszej linii, aby zapobiec kolejnemu przepchnięciu przez atakujących, którzy już zbiegali ze wzgórza szybkim truchtem.

– Mało ich… – niepewnie bąknęła Sarsana. Arimnetos przyjrzał się bliżej, przysłonił oczy od słońca: rzeczywiście, oddziały były dziwnie rozciągnięte i płytkie, jakby tylko mając stwarzać pozory liczebności. Czekający w linii żołnierze nie mogli tego widzieć, ale z odległości zdecydowanie bardziej rzucało się to w oczy.

– Pozorują atak. Pozorują go, żeby…

Rogi odezwały się jeszcze raz, tym razem mocno, przeciągle. Biegnący w dół zbocza piechurzy nagle zatrzymali się i rozpierzchli, pędząc na złamanie karku, mało nóg nie gubiąc.

Głębiej, w gardzieli wąwozu, buchnął ogień. Widać było, jak zajmują się płomieniem ułożone stosy chrustu, które potem zaczynają przesuwać się bliżej i bliżej.

W końcu wyładowane drewnem i suchymi gałęziami, najeżone zaostrzonymi palami i ułamanymi włóczniami czterokółki, pchane z początku długimi drągami przez półnagich Charetwarczyków, dojechały do krawędzi skłonu i jęły chybotliwie, z początku powolnie toczyć się w dół, szybko nabierając rozpędu i podskakując na kamieniach.

Arimnetos patrzył, jak płonące wozy pędzą prosto na linie jego ludzi. Tarczownicy próbowali jeszcze zewrzeć szyki, ale potem najpierw jeden, potem drugi odskoczył na bok… Linie posypały się, ludzie z krzykiem rzucili się w tył, gdy ogniste pojazdy wbiły się z impetem w formację, miażdżąc ich pod ciężkimi kołami, krusząc kości i wgniatając pancerze jak skorupki jajka. Na wszystkie strony poleciały żagwie i żarzące się bierwiona, buchnęły pomarańczowym snopem iskry.

– Trzecia linia, naprzód! – krzyknął Arimnetos, ale jego głos utonął w chóralnym wrzasku: to Charetwarczycy rzucili się do ataku, pędząc ze wzgórza na żołnierzy królestwa.

Wozy toczyły się jeszcze dalej, roztrącając regimenty; kilka przewróciło się, płonące drewno rozsypało się szeroko, potęgując zamieszanie.

Oszołomieni, przerażeni pikinierzy nie wiedzieli nawet, co się dzieje, gdy ludzie Zahreda wpadli w nich niczym stado brytanów.

Sam czarny generał walczył w pierwszej linii, widoczny z daleka po białej kicie na hełmie. Szedł pomiędzy przeciwnikami jak żniwiarz przez dojrzały łan zboża, a za nim zostawała tylko pusta ścieżka, którą wlewali się kolejni ubrani na czarno gwardziści, poszerzający wyłom w liniach obrońców. Podwójny topór co rusz migotał w powietrzu złocistym zygzakiem, wyłuskując spod hełmów i pancerzy czerwoną tkankę ciała i podnosząc w powietrze krwawe bryzgi.

Arimnetos machnął na swych ludzi, prowadząc ich do boju.

– Za Mensembrię! – zakrzyknął.

Sarsana tymczasem patrzyła, przerażona, na rozgrywającą się na jej oczach rzeź. Lada chwila ludzie Zahreda przebiją się przez ich linię i rozdzielą wojsko na pół, a ona nie mogła nic, dokładnie nic zrobić!…

Ręka sama sięgnęła po łuk. Druga wyjęła i nałożyła na cięciwę strzałę.

Wystawiła lewą stopę w przód, odetchnęła głęboko. Jednym płynnym ruchem podniosła i napięła łuk, naprowadziła grot na cel i rozwarła palce prawej dłoni.

Cięciwa musnęła wystające spod hełmu włosy. Strzała pomknęła przez powietrze; przeleciała pomiędzy dwoma walczącymi, niemalże otarła się o głowicę wzniesionej do uderzenia maczugi, prześliznęła przez rój drobinek tryskającej z rozciętej aorty krwi – i ugodziła prosto w sam środek napierśnika Zahreda.

Generał sapnął, zatoczył się w tył.

Popatrzył ze zdumieniem na wystającą z piersi brzechwę, uniósł wzrok, potoczył dokoła, szukając winnego… Dojrzał wciąż stojącą z łukiem w ręku Sarsanę, niemogącą oderwać od niego szeroko rozwartych, przerażonych oczu.

Zacisnął palce na promieniu. Powoli, nie spuszczając z Sarsany spojrzenia, wyciągnął strzałę, która wyszła z miękkim mlaśnięciem krwawiącego ciała. Rzucił na ziemię, przyciskając dłoń do piersi, odwrócił się i chwiejnym krokiem ruszył pod górę, pomiędzy swoich ludzi.

Sarsana wciąż stała z łukiem w ręku, nie mogąc uwierzyć w to, co się stało.

Bój wrzał, w dolinie niósł się szczęk broni i łomot metalu o metal, ponad który wybijały się wściekłe wrzaski nadal żywych i zawodzenia ginących. Strzały niosły się chmarami przez niebo, zbierając krwawe żniwo po obydwu stronach… Aż w końcu od wąwozu ponownie rozległo się długie, żałosne zawodzenie rogu na odwrót.

Najeźdźcy zaczęli się cofać. Piechurzy zabierali ze sobą rannych, pomagali towarzyszom podnosić się z ziemi, przy tym wciąż odgryzając się wojownikom Mensembrii, którzy rzucili się śladem odstępującego wroga.

Kiedy wracający z pola boju Arimnetos dopadł do Sarsany, ta wciąż stała bez ruchu. Złapał ją w ramiona, ucałował i przycisnął do siebie.

– Zabiłam go… – wybełkotała, puszczając łuk.

– Widziałem, piękny strzał! Na bogów, kobieto! Każę postawić kapliczkę ku czci Matki Polowania, w której stanie twój posąg ze złota!

– Zabiłam… – powtórzyła, patrząc na niego niewidzącym wzrokiem. – On mnie tu przywiózł… a ja go zabiłam!

– Wycofują się, widzisz? To dzięki tobie!

Sarsana drgnęła, jakby dopiero teraz go zauważyła. Przylgnęła do niego całym ciałem, trzęsąc się jak liść osiki, objęła. Arimnetos otoczył ją ramieniem, poprowadził w kierunku namiotu.

Byli już przy wejściu, kiedy od strony wąwozu ponownie odezwały się rogi. Wyglądało na to, że Charetwarczycy po raz kolejny szykują się do ataku! Arimnetos gestem przywołał oficera łącznikowego.

– Wezwijcie Onesilosa, szybko!

Odprowadził Sarsanę na leżankę, kazał służbie zdjąć z niej pancerz i przygotować wina z lodem dla otrzeźwienia. Sam wyszedł przed namiot, gdzie już czekał na niego czarniawy, żylasty dowódca zwiadowców.

– Panie – skłonił się Polirenijczyk.

– Twoi ludzie donoszą, że Charetwarczycy rozciągnęli się na całej długości wąwozu.

– Tak, panie. Nie dalej jak w południe ich ostatnie oddziały jeszcze wchodziły na ścieżkę.

– Od tamtej pory nie miałeś raportów.

– Nie, panie. Biegacze są zmęczeni, a słońce nadal mocno praży. Co trzeba zrobić?

Arimnetos uśmiechnął się. Ludzie Onesilosa warci byli każdej kropli potu i krwi przelanej podczas tłumienia powstania w ich górskiej ojczyźnie.

– Chcę dowiedzieć się, ilu ludzi naprawdę jest w wąwozie. Wiem, że dojście jest trudne, ale jeśli nie zrobią tego twoi górale, to nikomu się nie uda.

– Wysłać kogoś, aby zakradł się od góry? Damy radę, panie.

– Tak. Nie musi odchodzić daleko, wystarczy, że dojdzie do połowy długości drogi.

– Jest ścieżka, którą chodzą górskie kozice. Jeszcze wcześniej niż w połowie.

– Wykonać! I to już, teraz.

Odetchnął głęboko, patrząc na ponownie maszerujące w dół zbocza oddziały charetwarskiej piechoty. Potrząsnął głową, przywołał ruchem ręki gońca.

– Przekażcie generałowi Skironowi, że ludzie mają cofnąć się o dwadzieścia kroków i zostawić przeciwnikom pole do manewrów. Pod żadnym pozorem nie podsuwać się bliżej! Masz, żeby ci uwierzyli.

Ściągnął z palca pierścień i rzucił chłopakowi, który złapał glejt w locie i pobiegł, migając bosymi piętami.

Figurka malała coraz bardziej, aż w końcu zniknęła pomiędzy oddziałami. Nie potrwało długo, jak rozkrzyczały się sygnałowe trąbki i flety; już, już mająca znów zetknąć się z Charetwarczykami linia zaczęła powoli cofać się przed wrogiem.

O dziwo, z tamtej strony również zagrały rogi. Napastnicy też zaczęli oddawać pole!

Arimnetos zaklął szpetnie, uderzył pięścią w otwartą dłoń: głupi! Głupi, głupi, głupi! Dał się nabrać jak dziecko oszukiwane przez dorosłego!…

Nie potrwało długo, jak z wąwozu znów wychynęło kilka regimentów piechoty, które z nastawionymi włóczniami zaczęły schodzić po kamienistym stoku. Nie doszły jednak nawet do połowy dzielącej je od przeciwników odległości, kiedy zatrzymały się, a potem zaczęły krok po kroku wycofywać.

Kiedy podszedł do niego zdumiony generał Skiron, on tylko uniósł dłoń na znak, że nie ma o czym rozmawiać.

– Generale, wyruszamy. Niech ludzie zbierają obóz, szykujcie kolumny marszowe.

– Panie! – Dowódca potrząsnął głową, zdumiony. – Jesteśmy w połowie bitwy! Jeśli wypuścimy Charetwar z wąwozu, to…

– Powiedziałem: zbieramy się! Rozkażcie łucznikom, niech przegrupują się tak, żeby ostrzeliwać nieustannie wejście w przełęcz. Salwa za salwą!

– Wasza Królewska Wysokość! Jeżeli Charetwarczycy ponownie uderzą, przejadą naszym po brzuchach!

– Nie uderzą – mruknął Arimnetos.

Rzeczywiście, słońce nie schowało się jeszcze za górami, kiedy powrócili zwiadowcy. Okazało się, że w wąwozie nie było nikogo!

Łucznicy szyli raz po raz w pionową szczelinę pomiędzy skałami, ale od pewnego czasu widać tam było już tylko kilkanaście tarcz, ustawionych na podobieństwo ściany, i wystające zza nich czubki hełmów.

– Dość! – zakrzyknął Arimnetos. – Broteasz, do mnie!

Czarny brodacz oderwał się od stojącego niewzruszenie na wyznaczonej pozycji regimentu zakutych w spiżowe blachy Bravryjczyków, podbiegł i skłonił bez słowa.

– Ruszacie ze mną – rzucił krótko król, schodząc ze wzgórza i puszczając mimo uszu protesty generała.

Łucznicy przestali strzelać, regimenty stały nieporuszenie. W przerywanej tylko pobrzękiwaniem pancerzy ciszy słychać było wyraźnie, jak krzyczą opatrywani w punkcie medycznym ranni.

– Przepuścić króla! – huknął Broteasz, gdy podeszli pod pierwszą linię.

Tarczownicy rozstąpili się posłusznie, robiąc przejście dla władcy z obstawą, odprowadzając ich tylko zdumionymi spojrzeniami: czyżby rozpoczynały się pertraktacje?

Wspięli się pod górę, przechodząc przez zasłane trupami pobojowisko. Pomiędzy kamieniami tkwiła niezliczona ilość strzał, leżących wszędzie pod nogami i powbijanych w zalegające w najprzedziwniejszych, czasami zupełnie nierzeczywistych pozach ciała. Przed nimi było już widać wąskie wejście w skalną gardziel wąwozu, a w nim ustawiony z cesarskich tarcz mur.

– Szyk! – charknął Broteasz do swoich ludzi. Arimnetos jednak przecisnął się między nimi, wyszedł naprzód. – Panie, niebezpieczne!

Król potrząsnął głową, idąc coraz dalej ku formacji Charetwarczyków. Powinni już się ruszyć, zareagować! Tymczasem trwali nieporuszenie jak…

Ze złością kopnął tarczę, która z pustym brzękiem okręciła się na kołku. Szarpnął jeszcze jedną, zerwał kolejną, odsłaniając ustawionego na prymitywnym drewnianym rusztowaniu trupa w hełmie. Kilka podobnych ponurych kukiełek stało obok, jednej z nich nawet przywiązano do ręki włócznię.

Poza tym kanion był pusty.

– Dopadnę was! – krzyknął Arimnetos. Głos poniósł się echem wśród ścian wąwozu, odbił od kamieni. – Znajdę was, dopadnę!…

 

***

Zahred zatrzymał się i uniósł głowę, jak gdyby czegoś nasłuchując.

– Panie, wszystko w porządku? – zapytał jeden z prowadzących go gwardzistów.

– Tak. Podprowadźcie mnie tam, a potem idźcie. Dogonię was później. Przekażcie cesarzowi, że Messembryjczycy nie przejdą przez wąwóz prędzej niż jutro przed południem.

Ludzie skinęli bez słowa sprzeciwu. Zaprowadzili go jeszcze kawałek, posadzili na kamieniu, a sami ruszyli dalej.

Odczekał, aż odejdą odpowiednio daleko. Wsłuchał się w ciszę.

Szum wiatru, dalekie skrzeczenie ptaków… Widoczne w wąskim prześwicie wysoko nad głową niebo zaczynało już ciemnieć, nadchodziła noc. Wyraźnie woniało słodkim, duszącym odorem śmierci truchło kozy, leżące po drugiej stronie wąskiej ścieżki.

Bardzo, bardzo dawno nie był sam.

Zdjął hełm, powoli rozpiął wiązania i ściągnął pancerz przez głowę. Rana w piersiach wyglądała paskudnie, bo ostre zadziory na grocie poszarpały skórę przy wyciąganiu, a krew nie chciała przestać się sączyć.

Sięgnął do sakwy przy pasie, wyjął kilka tłustych, spasionych larw. Położył sobie na piersiach i delikatnie przesunął palcem w pobliże rany. Bezokie, bladobiałe kształty, wiedzione nieomylnym instynktem, zaczęły pełznąć ku ciepłu i świeżej tkance.

Odchylił się w tył, oparł o kamienie i przymknął oczy.

 

***

– Musimy iść za nimi teraz!

– Wasza Królewska Wysokość. Przeprawa przez wąwóz nocą to jawne szaleństwo.

Arimnetos wzniósł ręce ku niebu, jakby wzywając je na świadka tego, co się dzieje.

– Oszukali nas! – zawołał, pokazując w kierunku przełęczy. – Związali walką tutaj, w tym czasie przemieszczając główne siły gdzie indziej!

Generał Skiron pokiwał głową, nachylił się nad mapą.

– Stamtąd, gdzie byli, prowadzi jeszcze tylko jedna droga: na płaskowyż Lapithi.

– A przez niego dłuższym, ale spokojnym szlakiem prosto ku stolicy – warknął Arimnetos. – Ponadto mają tam dostęp do morza, a więc miejsce, z którego mogą odpłynąć do siebie… Albo gdzie przybiją ich posiłki!

– Mimo to, panie… – Skiron pokręcił głową. – To nielogiczna decyzja. Dzisiaj mogli się przecież przebić przez nasze szyki. Gdyby uderzyli mocniej, to…

– Wiem. Nie doceniliśmy przeciwnika, i to po raz drugi, jednak trzeci raz nie popełnię tego błędu. Cokolwiek zamyślili, trzeba im w tym przeszkodzić. Wydać rozkazy: jutro maszerujemy na Lapithi!
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Rozdział XXIX 

 

 

Tyrsen przygryzł kciuk. Zawsze tak robił, gdy się czymś denerwował albo myślał intensywnie – przy czym żadne z tych dwóch nie zdarzało mu się nad miarę często. Brał życie podobnie jak kobiety, a więc lekko, działając instynktownie na podstawie tego, co uważał za słuszne. Nie przejmował się trybami warunkowymi ani przypuszczeniami.

Teraz jednak aż bolała go głowa.

Upił łyk mętnego roztworu, który do niedawna był jeszcze porządnym winem. Dopiero ten szarlatan Ram Sahdin kazał mu dosypać do niego podejrzanie wyglądającego proszku, mającego rzekomo ulżyć w bólu czającym się za skroniami.

Ból oczywiście wcale nie minął. Wino smakowało ohydnie. Zahred nie wracał już trzeci dzień.

Kiedy jego najbardziej zaufany generał, doradca i… PRZYJACIEL… po prostu nie wrócił razem ze swoimi ludźmi, Tyrsen wpadł w szał.

Miotał się po namiocie, ciskał misami i przewracał stoły. Wrzeszczał, że każe obedrzeć ze skóry dwóch gwardzistów, którzy ośmielili się zostawić swego dowódcę na pewną śmierć.

I pomyśleć, że cały ten manewr był właśnie Zahreda pomysłem!

Dla niego kierunek natarcia był oczywisty: wprost na Messembrię. Przejść przez wąski kanion, uderzyć na obrońców. Przebić się przez ich szyk, ponosząc mniejsze bądź większe straty. Do końca złamać ducha walki, a potem na ich karkach wjechać do stolicy.

Wymalować ściany krwią, zasłać ulice trupami. Przytroczyć strzaskane ciało ich króla do rydwanu. Postąpić tak, jak wypada cesarzowi!

Ale oczywiście Zahred musiał mieć jakiś swój plan. Pójść na północ, mówił. Do płaskowyżu, mówił. Tam rozwinąć pełny szyk, przyjąć bitwę na wygodnych dla nas warunkach. A wcześniej, żeby kupić armii Cesarstwa na to wszystko czas, on weźmie swoich ludzi i wykona manewr pozorujący w wąwozie. Pozajmuje trochę Messembryjczyków, podręczy. Pokaże, że należy się bać.

I teraz po prostu nie wrócił!

Tyrsen ścisnął głowę rękoma i zaskamlał jak ranione zwierzę. Sam! Był w tym wszystkim sam jak palec, wokół nikogo, komu mógłby zaufać.

Tylko ci przeklęci starzy generałowie, wymagający, żeby podejmował całą masę idiotycznych decyzji. Pytający o rzeczy, które do pewnego momentu wydawały się oczywiste, a potem nagle skomplikowały się ponad wszelkie zrozumienie. Przychodzący do niego, gderający, niedający ani chwili wytchnienia, żeby pomyśleć.

Od rana powtarzali mu: musimy się szykować! Messembryjczycy na horyzoncie! Messembryjczycy rozbijają obóz! Messembryjczycy szykują się do boju! Messembryjczycy to, tamto, sramto!

Jakimś cudem dał radę odwlec nieuchronne do popołudnia, potem do wieczora. Zapadła miłościwa noc, wszyscy zgodzili się, że nie ma sensu zaczynać bitwy po ciemku. Rozpalili ognie, wystawili warty i posterunki. Generałowie udali się na spoczynek, oczywiście jako pierwsi. Żołnierze pokładli się spać. I tylko on, cesarz Tyrsen Pierwszy, nie mógł zaznać spokoju.

Podniósł się i wyszedł z namiotu w messembryjską noc.

Nawet cykady już ucichły, nieruchomy księżyc wisiał na granatowoczarnym niebie. Wokół dogasały ogniska, przy których spali snem sprawiedliwych ludzie.

Tyrsen obszedł dokoła swój rydwan, specjalnie wieziony tu z Hatwaretu. Przejechał dłonią po jarzmie, pod którym miały stanąć wkrótce konie, dotknął malunków na burtach. Wdrapał się na platformę i wsparł ciężko o drewnianą poręcz, patrząc na równinę, która nazajutrz miała stać się polem boju.

– Ojcze… – szepnął w ciemność.

Drgnął, szarpnął się, gdy noc poruszyła się i wypluła z siebie utkaną z mroku postać. Otwierał już usta, żeby krzyknąć, zawołać na pomoc – ale potem upiór przybrał ludzką formę i odezwał się:

– Tyrsenie. Nie pora, abyś spał przed bitwą?

– Zahred! – Cesarz zeskoczył z rydwanu, złapał generała za ramiona. – Gdzieżeś się podziewał? Odchodziłem od zmysłów!

– Odłączyłem się od ludzi, ale już jestem. Przy okazji zerknąłem na ich wojska, więc mam jakie takie rozeznanie… Ale o tym jutro. Dziś trzeba się wyspać.

Chciał przejść obok, ale Tyrsen złapał go za ramię. Zahred zamarł, popatrzył na rękę, uniósł wzrok. Tyrsen puścił go, ale i tak przeciągnął dłonią po napierśniku.

– Mówili, że byłeś ranny! Postrzelony?

– Tylko draśnięcie. Jutro, naprawdę jutro, Tyrsenie. Teraz zabiłbym za kąpiel. Pozwolisz, że skorzystam z twojej balii?

Nie czekając na pozwolenie, po prostu poszedł ku namiotowi. Cesarz rozłożył ręce, bezsilnie klapnął nimi o uda.

– Myślałem, że nie żyjesz! – zawołał Zahredowi w ślad. – Że już cię nie zobaczę! A ty, ty chcesz się wykąpać? Tylko o tym myślisz?

Generał odwrócił się, oparł o słup trzymający płachtę. Na jego ustach zaigrał szelmowski uśmieszek.

– A mimo to jestem tutaj, cały i zdrowy. Owszem, chcę się wykąpać… ale pomoc się przyda. Chcesz się upewnić, że ze mną wszystko w porządku?

Tyrsen parsknął, potrząsnął głową… Ale widząc wyciągniętą zapraszająco dłoń Zahreda, westchnął tylko ciężko i ruszył ku niemu.

 

 

***

Kiedy cesarz w końcu zasnął na łożu pełnym skołtunionej pościeli, Zahred jeszcze raz wszedł do wystygłej już balii. Umył się starannie, wyszorował ciało ostrą gąbką, ogolił parodniowy zarost. Ostrożnie dotknął ledwo co wygojonej rany pomiędzy żebrami, na wszelki wypadek nałożył maść i opatrunek.

W końcu narzucił na ramiona koc i wyszedł przed namiot. Stanął podobnie jak Tyrsen nie tak dawno przed nim, patrząc na rozłożone naprzeciwko siebie obozowiska dwóch armii. On jednak, w odróżnieniu od cesarza, widział o wiele więcej – i to nie tylko dlatego, że jego oczy o wiele lepiej radziły sobie w ciemnościach.

Nie tylko widział, ale i ROZUMIAŁ, co widzi.

Tam, gdzie ognie były szczególnie mocne nawet o tej porze, kiedy bliżej było już świtu niż zmierzchu, musiały rozłożyć się oddziały królewskich przybocznych, a więc tam też stały kwatery Arimnetosa. Nieco poniżej pomiędzy pierścieniami świateł ziały rozległe ciemne dziury – a więc prowizoryczne zagrody dla koni. Większe ognie to bardziej liczne obozowisko niedoświadczonej piechoty, tylko sporadycznie rozsiane tu i ówdzie zapewne znamionowały spieszonych marynarzy, z założenia przywykłych do ciemności morskiej nocy…

Wrócił do namiotu, obudził posłańca.

– Znajdź oficera odpowiedzialnego za rozstawienie oddziałów, przyprowadź do mnie. Na jednej nodze!

 

***

Kiedy nad płaskowyżem Lapithi zaczął wstawać blady świt, rozdzierająco ziewający wartownicy Messembrii przetarli ze zdumieniem oczy: obóz Charetwarczyków zniknął!

– Jak to odeszli?! – Arimnetos wypadł ze swojego namiotu, pospiesznie zawiązując przepaskę. Zakrywająca się prześcieradłem Sarsana wyglądała zza kotary, nie chcąc dawać ludziom zbyt wielu powodów do niestosownych myśli w poranek przed bitwą… Która w tej chwili stanęła pod znakiem zapytania.

Oficer odchrząknął, zrobił w powietrzu nieokreślony gest i przewrócił oczami.

– Musieli przemieścić się dalej, panie.

– To przecież oczywiste! – Król splunął wściekle na ziemię. – Zostawili rozpalone ogniska, a wy się nie zorientowaliście… Jak dzieci! Gdzie były straże, zwiad?!

– Tamci trzymali posterunki całą noc, panie. Nasi wartownicy widzieli ich aż do świtu, kiedy po prostu odeszli.

– Trąbić na pobudkę, zbierać się! Ruszamy za nimi, natychmiast!

Wrócił do namiotu, popatrzył na Sarsanę błagalnym wzrokiem. Ona bez słowa podeszła, przytuliła się do niego, wplotła dłoń we włosy.

– Boją się bitwy – szepnęła.

Arimnetos potrząsnął głową.

– Nie, chodzi o coś innego… Stąd mogli wycofać się tylko głębiej na północ, w kierunku gór. Ale w ten sposób przecież tracą dojście do morza!

Sarsana odsunęła się od niego, zamrugała. Zaczerpnęła głęboko powietrza, wyrzuciła z siebie jednym tchem:

– Każ flocie, żeby zebrała się przy północnym wybrzeżu. Muszą odciąć szlak z Hatwaretu!

– Ależ, kochana moja. Przecież Tyrsen nie ma na czym odpłynąć!

– Nie, nie! Oni czekają na posiłki!

– Ale… jak to? – Arimnetos rozłożył ręce, parsknął niedowierzająco. – Przecież coś takiego zajmuje całe tygodnie! Nawet jeśli wydali rozkazy od razu po zatopieniu ich floty, to…

– Uwierz mi. – Chwyciła go za szatę. – Uwierz mi, proszę! Ja… ja muszę to sobie wszystko poukładać, ale czuję, boję się, że właśnie tak jest!

Skinął, gestem przywołał oficera.

– Wysłać rozkaz do floty: mają ubezpieczać nas od północy. Oczekiwać kontaktu z wrogiem.

 

***

– Możesz wytłumaczyć mi, Zahredzie, po co to robimy?

Idący obok Tyrsena generał uśmiechnął się, otarł pot z czoła.

– Zajmujemy bardziej dogodną pozycję, opierając się plecami o wzgórza. Dzięki temu Messembryjczycy znów będą musieli nas atakować pod górę, a sami wystawiają się na atak od tyłu.

– Atak? – parsknął Tyrsen. – Niby przez kogo dokonany?

Zahred uśmiechnął się zagadkowo, powiedział:

– Czekamy na posiłki, panie.

Tyrsen aż się zatrzymał na chwilę, ale zaraz potem podbiegł, zrównał się z nim.

– Posiłki? Jakie posiłki?

Zahred obejrzał się, taksując ciągnącą za nimi kolumnę wojsk i jucznych zwierząt.

– Zostawiłem w Hatwarecie rozkazy, że każda nowo ściągająca jednostka ma dostać swój przydział na statku. Po zebraniu odpowiedniej ilości wojsk mają przeprawić się tutaj i podążać w kierunku na ten płaskowyż. Pierwszy kontyngent powinien dopłynąć lada dzień.

– Nowe jednostki… przecież to absurd! Ściągnęliśmy je zewsząd, skąd tylko się dało!

– Ngirsu, Jerade, Manesh. – Zahred zaczął zaginać po kolei palce. – Karfaje, Hiraks. Być może nawet Khvarvan, jeśli dostali pismo.

– Wysyłaliśmy do nich listy proskrypcyjne? Nie przypominam sobie…

– Nie. W każdym razie nie ty, panie.

– Zatem…?

– Zrobił to jeszcze cesarz Adrezar.

Tyrsen stanął, wstrząśnięty. Złapał Zahreda za ramię, pokręcił głową.

– Ojciec nie zarządziłby mobilizacji w najdalszych prowincjach – szepnął.

– A jednak, Wasza Cesarska Świetlistość. Jeszcze na kilka dni przed śmiercią podpisał listy, których wysłanie nadzorowałem osobiście.

– P-po co? Dlaczego?

– Doradziłem mu to jako… środek zapobiegawczy. – Zahred wzruszył ramionami. – Obawiałem się, że jego wymarzony sojusz z Messembrią może okazać się problematyczny. Poza tym wszelkie umowy lepiej jest zawierać z pozycji siły niż słabości. Gdyby poszło tak, jak zakładał on, po prostu mielibyśmy paradę, a potem odesłali ich do domów. Okazało się, że rację miałem ja.

– Od początku to zakładałeś! Po to reforma armii, stąd te dziwne ruchy! Wiedziałeś, że dojdzie do tej wojny!

Zahred spojrzał mu w oczy, powoli pokręcił głową.

– Nie, mój cesarzu, panie i władco. Ale zawsze jestem gotowy na każdą ewentualność. Teraz, dzięki mojej zapobiegliwości, weźmiemy Arimnetosa w kleszcze i zmiażdżymy jak robaka. Czy chcesz mnie za to ukarać? Przyjmę każdy twój wyrok.

Chciał przyklęknąć, ale Tyrsen poderwał go z ziemi.

– Nie wydurniaj się, patrzą na nas!

– Niech patrzą. Nie obchodzą mnie ludzie.

– Mimo to jesteś generałem. Moim generałem. Powiedz mi… dlaczego utrzymywałeś to w tajemnicy przede mną?

– Mniej wiesz, spokojniej śpisz – filozoficznie odparł Zahred.

 

***

Arimnetos wdrapał się na szczyt wzniesienia, odsapnął. Przysłonił oczy od słońca, wpatrując się w widnokrąg… Tam! Częściowo schowany za zasłoną kłębów kurzu, znikający już w oddali szereg piechurów.

Ścigali Charetwarczyków kolejny dzień. Tamci maszerowali niestrudzenie, zostawiając po sobie szlak spalonej ziemi: wycięte gaje oliwne, zadeptane winnice, zasypane studnie. Martwe zwierzęta w strumieniach. Wyrżnięte w pień wsie i miasta.

I wszędzie, gdzie tylko przechodzili, na ścianach spalonych domów, na kamieniach przy miejscach jatek, przy każdej zbezczeszczonej świątyni, zostawiali te same pięć symboli, wymalowanych krwią.

– Zahred… – warknął sam do siebie Arimnetos, który pamiętał je ze sztandaru czarnego generała.

Kiedy natknęli się na nie pierwszy raz, Sarsana dostała jakiegoś ataku histerii. „To on!” – krzyczała. „Zabiłam go przecież! On nie powinien żyć!” Kiedy uspokoiła się nieco, Arimnetos próbował porozmawiać z nią, wypytać, dlaczego tak bardzo się tym przejęła – ale ona odmawiała podjęcia tematu. Nie, i koniec: musi to przemyśleć, jeszcze poukładać.

Widać było jednak, że coś ją gryzie.

No i do tego dochodziła jeszcze kwestia trupów. Gdy natrafiali na wciąż jeszcze dopalające się ruiny wiosek, ciała wyglądały, jakby leżały od co najmniej tygodnia: wzdymały się i puchły na słońcu, przyciągając całe roje tłustych, czarnych much. Z początku próbowali je grzebać, potem przysypywali ziemią i kamieniami, aż w końcu zaczęli po prostu zostawiać, próbując tylko nie patrzeć na pełzające po nich białe larwy.

Ludzie narzekali, że czują się coraz gorzej, część kaszlała i słaniała się na nogach. Brak wody i zmęczenie dawały o sobie znać. Tylko patrzeć, jak wybuchnie prawdziwa zaraza.

O dziwo, w tym przypadku królowa Sarsana zachowywała się zupełnie inaczej, niż można by się tego spodziewać. Za każdym razem, gdy natykali się na leżące na poboczu trupy, zasłaniała twarz chustką i podchodziła do nich. Odchylała ostrożnie zakrwawione szaty, oglądała rodzaj zadanych ran. Przyglądała się robakom i muchom.

– To on – mówiła czasami. – Widzisz? To ślad po jego toporze.

Arimnetos starał się puszczać te komentarze mimo uszu. Smuciło go, owszem, że kobieta, którą miał za tak silną i niezależną, ewidentnie nie wytrzymywała trudów kampanii, wymyślając sobie w głowie jakieś dziwne chimery… A potem uśmiechał się, przypominając, ile miała naprawdę lat. I tak była niezmiernie dzielna.

Tym bardziej że przynajmniej częściowo miała rację.

Okazało się, że kiedy flota zjawiła się u północnych wybrzeży wyspy, było już niemalże za późno – charetwarskie galery w najlepsze podchodziły do lądowania. Po równie krótkiej, co brutalnej batalii morskiej najeźdźców zmuszono jednak do odwrotu; zostały po nich tylko trzy zatopione jednorzędowce i unoszący się bezradnie na falach, usiłujący dopłynąć do brzegu rozbitkowie.

Próbował wypytywać Sarsanę: skąd wiedziała?! Ta jednak potrząsała tylko głową i milczała jak grób.

– Czy po tamtej stronie jest medyk? – zapytała pewnego dnia.

– Jakiś zapewne tak – roześmiał się Arimnetos. – Ale mamy i naszego, wcale nie gorszego, jak sądzę…

– Potrzebny mi tamten. Nazywa się Ram Sahdin. Dasz radę go tu sprowadzić?

Arimnetos rozłożył tylko ręce: jak?! Próbowali dogonić przeciwnika, a gdyby miał możność skrytego wysłania kogoś do obozu tamtych, to pewnie wolałby, aby przyniesiono mu przewiązanego wstążeczką Tyrsena niż jakiegoś łapiducha… Ale pocałował tylko Sarsanę w czoło, pokiwał, obiecał: zobaczę, co da się zrobić.

Na razie natomiast patrzył po raz kolejny, jak ogon charetwarskiego węża znika za widnokręgiem.

 

***

– Wystarczy – powiedział w końcu Zahred, patrząc na zbocza wzgórz. – Tutaj będzie idealnie.

Zabrzmiały sygnały do rozbicia obozu. Ludzie z ulgą zrzucali niesiony na plecach sprzęt, woźnice wyprzęgali zwierzęta. Zwiadowcy ruszyli truchtem, aby sprawdzić najbliższą okolicę i zebrać informacje konieczne do planowania możliwych ruchów.

Tyrsen z ulgą zsiadł z rydwanu, na którym spędził większą część dnia. Nie szedł może na własnych nogach, ale czuł się tak wytrzęsiony i poobijany, że momentami w drodze chętnie zamieniłby się z dowolnym piechurem.

– Bogowie… dalej się już nie dało! – Wytarł twarz z przemieszanego z pyłem potu, również zadarł głowę, spoglądając na wznoszące się przed nimi góry.

– Tutaj będziemy bezpieczni. Wystarczy utrzymać się dwa, trzy dni… Tak długo, aż przybędą nasze oddziały.

– A jeśli nie przybędą?

Zahred odwrócił się do niego.

– Wtedy pokonamy Messembryjczyków bez nich. Może z nieco większymi stratami, ale wcale nie mniej skutecznie. Wątpisz we mnie, panie?

– Nie. – Tyrsen potrząsnął głową. – Nie, jestem po prostu…

– Zmęczony?

Młody cesarz miał ostatnio nieco gorszy czas i stał się, oględnie rzecz ujmując, marudny. Przywykły do tego, że wojna to raczej bohaterskie szarże, a nie nużące przemarsze, był przede wszystkim brudny i niewyspany – co też stanowiło dla niego pewną niemiłą nowość.

– Zniecierpliwiony. Mogliśmy wydać im bitwę jeszcze tam i wygrać. Zamiast tego przeciągamy… Dlaczego?

– Oni też nad tym myślą, panie. Zastanawiają się, co też możemy knuć, jaki mamy w tym cel. I bardzo dobrze: niech łamią głowy, niech się zamęczają. To przecież tylko głupi wyspiarze.

Tyrsen nie zareagował, tępo patrząc na rozstawiany namiot.

 

***

Mensembryjczycy rozłożyli się zbrojnym obozem po przeciwległej stronie równiny przylegającej do wzgórz, na których stanęły oddziały Charetwaru. Obydwie armie widziały się aż nadto wyraźnie w pozbawionym drzew górskim krajobrazie, więc nie było czego ani gdzie ukrywać. Nie wchodziły w grę zasadzki, niespodziewane manewry ani zaskoczenie taktyczne.

Nikt nie miał wątpliwości: to właśnie tutaj miała rozegrać się decydująca bitwa.

Arimnetos namoczył właśnie gąbkę w miednicy z wodą, żeby obmyć się z potu, kiedy w obozie rozegrały się surmy na trwogę. Wyskoczył przed namiot, zasłonił oczy od blasku zachodzącego słońca.

Nadciągali!

– Moją zbroję, biegiem! – krzyknął na służących.

Sztandary i insygnia poszczególnych oddziałów już zaczynały ustawiać się we właściwym miejscu formującego się szyku. Żołnierze podrywali się z dopiero co zajętych miejsc, gorączkowo wygrzebując oporządzenie z pakunków, pomagając sobie nawzajem dowiązać pancerze i pozapinać nagolenice. Oficerowie i setnicy nawoływali swoich podkomendnych, naprędce ustawiali się w linii łucznicy.

Arimnetos wbiegł do namiotu, złapał ze stojaka miecz. Doskoczył do szamoczącej się z pancerzykiem Sarsany, wprawnymi ruchami zaczął dociągać paski na plecach.

– Nie idź ze mną – poprosił, z góry wiedząc, co usłyszy.

– Gdzie twoje miejsce, tam i moje – odparowała królowa. – Mogę nie pchać się do walki, ale na pewno nie będę siedziała tutaj. Łuk, strzały!

Wyszli razem, trzymając się za ręce. Widzący to żołnierze zawołali głośno, potrząsnęli bronią.

– Uwielbiają cię – powiedział do niej półgębkiem. – Mnie nigdy tak nie oklaskiwali.

Uśmiechnęła się promiennie, zarzuciła kitą płowych włosów.

– Ha! Jeszcze mnie nie znają.

Regimenty ustawiały się już w linii, za nimi kręcili się roznoszący naprędce wodę zaopatrzeniowcy i biegali gońcy, przekazując rozkazy.

W oddali widać było nadciągające przez równinę oddziały pod sztandarami Cesarstwa, pomiędzy i przed którymi maszerowali rozproszeni harcownicy. Wyglądało na to, że przeciwnik zamierzał wydać im walny bój!

– Naprzód! – Arimnetos w końcu machnął buławą. Pocałował Sarsanę, kiwnął dowodzącemu jej ochroną Broteaszowi. – Pilnuj jej za cenę życia, wykonuj każdy rozkaz!

Linia drgnęła i zaczęła powoli przesuwać się naprzód. Ochraniający króla Bravryjczycy rozmieścili się nieco z tyłu, pomiędzy pierwszym od prawej, najsilniejszym hufcem elitarnych pikinierów a drugim co do siły i liczebności regimentem tarczowników z Korkynii. Stąd najwygodniej było kontrolować przebieg bitwy, tu też najczęściej ważyły się losy całego starcia.

Zachodzące słońce zalewało równinę czerwonym blaskiem, maszerujące formacje rzucały długie, chybotliwe cienie. Do zapadnięcia ciemności pozostawało niewiele czasu, ale każdy z dowódców wiedział, że to zarazem zagrożenie, jak i szansa. Jeśli przełamać formację przeciwnika teraz, to w ciemnościach pokonana armia nie miała żadnych szans na przegrupowanie się.

Walka toczyła się o wszystko.

Mensembryjscy procarze jako pierwsi wyskoczyli przed szereg. Zafurkotały okręcane nad głową proce, poleciały puszczone wprawnymi rękami pociski. Kamienie, ołowiane i gliniane kule załomotały o tarcze przeciwników, zmuszając ich do zacieśnienia szyku i zwolnienia kroku, hamując tym samym całą linię.

Od strony Charetwaru też pojawili się harcownicy – zbrojni w krótkie, na pierwszy rzut oka niepozorne łuki strzelcy przypadali na jedno kolano, szyjąc do słabiej opancerzonych wrogów i zmuszając ich do krycia się za formacjami tarczowników.

W ruch poszły ciskane wysoko w górę oszczepy i krótsze dziryty, którymi miotali dosiadający niskich, włochatych koników górale, od lat płacący daninę królom Mensembrii.

W końcu przed szereg wystąpili najodważniejsi, najbardziej doświadczeni i najgłodniejsi sławy wojownicy. Ubrani w wypolerowane hełmy z wyzywająco kolorowymi kitami z włosia i piór, strojni w przyozdobione na wszelkie sposoby pancerze, potrząsali wyzywająco włóczniami, głośno i lżywie wywołując na pojedynki przeciwników na tyle nierozsądnych, by stanąć na ich drodze ku wiecznej chwale i pamięci wśród potomnych.

Najeżone ostrzami linie były coraz bliżej siebie.

W końcu groty zabrzęczały o tarcze, dwa szeregi zwarły się do wtóru klangoru i trzasku. Ponad płaskowyżem Lapithi poniosły się krzyki i nawoływania. Przerażone wrzawą ptaki, zasypiające już w koronach drzew oliwnych, zerwały się chmarami, zakrążyły trwożnie ponad głowami walczących.

Włócznie prześlizgiwały się ponad i pomiędzy tarczami, usiłując sięgnąć skrytych w zwartym szeregu wrogów. Czasami szyki zwierały się bardziej, a wtedy wojownicy sięgali po miecze i topory, usiłując zręcznym pchnięciem dźgnąć wroga w odsłoniętą część ciała albo też po prostu przerąbać się przez jego zasłonę. Brązowe i kamienne buławy łomotały ogłuszająco o hełmy. Miotane z jednej i drugiej strony oszczepy świstały nad głowami, rażąc stojących z tyłu, w krwawych bryzgach przebijając pancerze i posyłając wojowników pod nogi towarzyszy.

Linie falowały i wyginały się, trup ścielił się gęsto. Zmęczeni marszem wojownicy rzucali się desperacko przed siebie, gotowi zakończyć przeciągającą się kampanię tu i teraz.

– Naprzód, za Mensembrię! – krzyknął Arimnetos, widząc, że silniejsi, lepiej zorganizowani wojownicy na jego skrzydle zyskują przewagę.

Wtedy jednak ponad regimentami wroga podniosła się chmara strzał. Niczym ciemniejsza chmura na nieboskłonie, jak rój pszczół, które nagle wzbiły się w górę, rozdrażnione przez nieuważnego przechodnia…

– Panie, uwaga! – krzyknął stojący obok Bravryjczyk, przykrywając Arimnetosa własną tarczą.

…i spadły tysiącem jadowitych żądeł na niczego niespodziewających się ludzi.

Wokół zasyczało przecinane powietrze, zaszumiały lotki. Bravryjczyk upadł, trzymając się za przestrzeloną szyję, próbując zatamować sikającą strumieniem krew. Kilku jeszcze osunęło się na kolana, inni zaklęli paskudnie, przykrywając się tarczami od góry.

– Chronić króla! – Dwaj piechurzy doskoczyli do Arimnetosa.

– Wesprzeć szyk! – zawołał on sam, ale jego głos utonął w powszechnej wrzawie.

Jeszcze przed chwilą niemalże zwycięska linia chwiała się i falowała, grożąc rozerwaniem. Cały czas wytaczali się z niej ranni, wyciągając niezdolnych iść o własnych siłach towarzyszy albo po prostu cofając się, byle dalej od piekła rąk, tarcz i głów.

– Za mną! – zakomenderował Arimnetos, przepychając się na przód oddziału. – Za Mensembrię, za królową!

Bravryjczycy zakrzyknęli głośno, ochoczo. Dobiegli do szyku, zaczęli podpierać go tarczami, dźgać nad głowami towarzyszy długimi, trzymanymi oburącz włóczniami. Kilku wysunęło się daleko na prawo, żeby obiec formację przeciwnika i spróbować zaatakować od tyłu.

Robiło się coraz ciemniej, a walka trwała nadal. Nie było już widać, gdzie są wrogowie, a gdzie swoi, i tylko spoglądający na te zmagania księżyc pozwalał wojownikom zorientować się i określić, w którą stronę powinni kierować ciosy. Na samym styku dwóch linii panował pełny chaos: każdy, na czyjej tarczy widziało się rysunek, był przeciwnikiem, każdy zwrócony w tę samą stronę – przyjacielem.

Wreszcie zabrzmiały rogi odwołujące żołnierzy obydwu stron do obozów. Linie rozdzieliły się niespiesznie, jeszcze kilka włóczni tęsknie próbowało sięgnąć się w ostatniej, desperackiej próbie, niczym palce niepotrafiących zaakceptować rozstania kochanków – aż wreszcie niedługie starcie dobiegło końca.

 

***

Arimnetos wszedł do namiotu, zerwał hełm z głowy i cisnął o ziemię. Zaczął szarpać się z wiązaniami pancerza; zamierzył się groźnie na chłopaka, gotowego doskoczyć, aby pomóc królowi.

– Mnie też uderzysz, ukochany? – Z wewnętrznej komnaty wyłoniła się Sarsana. Ubrana w zwiewne, luźne szaty, czysta, z ułożonymi włosami. I tylko w jej oczach było coś dziwnego, niepokojącego. – W ten sposób chcesz wyładować swoją złość? Na tych, którzy są ci najbliżsi?

Sapnął, opuścił głowę. Posłusznie pozwolił jej rozwiązać rzemienie, ściągnąć z siebie pochlapany krwią, przesiąknięty słonym potem napierśnik.

– Więc jednak wycofałaś się z bitwy wcześniej? – zapytał, w końcu oddychając swobodniej.

– Mhmm.

– I co, masz dość?

– Mhm.

Uklękła, zdjęła mu nagolenice i karwasze, pomogła wyswobodzić się z lepiącej się do ciała tuniki. W końcu odesłała służbę, sama wzięła nasączoną gąbkę i zaczęła zmywać mu kark.

– Bogowie… – jęknął, opierając się o maszt namiotu. – Kobieto… Co ja bym bez ciebie zrobił? Jak mogłem żyć bez ciebie tyle lat?

Umyła mu ramiona, dłonie, boki. Tors i brzuch, uda, łydki… W końcu wylała resztę wody z octem i olejkiem różanym na plecy, wytarła do sucha czystym kawałkiem płótna.

– Odpocząłeś nieco? – Stanęła przed nim. – To teraz chodź ze mną.

– Kobieto…

– Chodź, powiedziałam!

Pociągnęła go za sobą do pomieszczenia obok, pełniącego rolę ich nieoficjalnego gabinetu i przedsionka sypialni.

Kiedy weszli, stał tam już Broteasz razem z jeszcze jednym Bravryjczykiem – podobnie jak on półnagim, umazanym ziemią, z pokrwawionymi kolanami i łokciami – pilnującym siedzącego na zydlu, łysiejącego, brudnego mężczyzny.

Ten ostatni podniósł głowę, spojrzał z przestrachem. Przy czym nie na niego, ale na nią!

– Amirta… – zajęczał.

– Milcz. Ukochany, dziękuję ci. – Sarsana cmoknęła Arimnetosa w policzek. – Broteasz i Geleon już dostali po swoim całusie…

Broteasz kiwnął, natomiast drugi Bravryjczyk wyraźnie zarumienił się pod kędzierzawą brodą i spuścił wzrok niczym zawstydzone dziewczę.

– …a ja przedstawiam ci Ram Sahdina, cesarskiego medyka z Hatwaretu, którego nasi niezastąpieni ludzie wykradli z samego serca wrogiego obozu.

– Co?

– To, co słyszysz, słońce mojego żywota. Poszli tam i go zabrali.

– Wydałaś rozkaz moim ludziom… Bez mojej wiedzy? Tak po prostu, wysłałaś na pewną śmierć?

– NASZYM ludziom, kochanie. Poza tym przecież żaden z nich nie zginął. – Sarsana wzruszyła ramionami. – Kazałeś, żeby spełniali każdy mój rozkaz, więc im rozkazałam.

– Miałem na myśli…

– Oprócz tego powiedziałeś, że zrobisz, co tylko możesz, aby mi go sprowadzić. Pamiętasz? No więc na pewno byś mi tego nie odmówił. Prawda, że nie odmówiłbyś? Arimnetosie?

– Nie odmówiłbym – jęknął król, myśląc jednocześnie, że mógł poprosić tych dwóch, by przynieśli mu głowę Tyrsena… Chociaż pewnie wtedy jego rozkaz nie byłby wykonany z tak radosną ochotą. Sarsana, co tu dużo mówić, oprócz przyjęcia na siebie roli królowej, przez ostatnie tygodnie stała się najprawdziwszą ulubienicą jego armii.

– No widzisz. Więc oto Ram Sahdin jest tutaj i opowiedział mi już wysoce zajmujące rzeczy… Mów!

To ostatnie skierowane było do medyka, który aż podskoczył na zydlu.

– Amirta… – jęknął znów.

Bravryjczyk nachylił się i od niechcenia, pozornie lekkim ruchem uderzył go z otwartej dłoni w twarz, zrzucając ze stołka. Sarsana uśmiechnęła się do brodacza promiennie.

– Dziękuję ci, Geleonie. A tobie, psie, mówiłam już: teraz jestem królową. Będziesz traktował mnie z należną czcią. Czy to jasne?

– Tak, tak, Wasza Królewska Świetlistość! – pokiwał gorączkowo Ram Sahdin, nawet nie podnosząc się z ziemi.

– Doskonale. Powiedz mojemu małżonkowi o muchach.

– Muchach? – zdziwił się Arimnetos, ale Sarsana uciszyła go gestem dłoni.

– Tak, o muchach! Powiedz, gdzie je widziałeś?

– Były… – Medyk przełknął ślinę. – Były w celi w Hatwarecie. I przy tamtym domu, Wasza Królewska Świetlistość. Takie same, gdy znaleźliśmy pana Zakarnasza…

Sarsana uniosła palec, spojrzała na Arimnetosa wymownie: no widzisz?

– …i w pałacu jeszcze, w komnacie pana Masturiego.

– No właśnie. A do kogo, drogi Ram Sahdinie, przylegały pokoje tego całego pana Masturiego? Kto mieszkał obok?

– Generał Zahred, Wasza Królewska…

– Widzisz? – Sarsana rozłożyła ręce, jakby demonstrując coś oczywistego. – To on!

– Co „to on”?

Królowa nagle posmutniała, westchnęła.

– To zabawne, wiesz? A raczej smutne. Dokładnie to powiedział mi ten nieszczęsny skryba, Zakarnasz. Te same słowa… A potem znaleźli go martwego. Wiele osób zginęło w pałacu, mój ojciec też. Ale nie zabili go Messembryjczycy, o nie! Powiedz mi, Ram Sahdinie: czy ciało cesarza rozkładało się normalnie? Czy może coś było z nim nie tak?

– Pani… Muchy, pani…

– Co z nimi? Jaśniej!

Geleon znów się zamierzył, medyk zaskamlał, zasłonił się rękoma.

– Były wszędzie, pani! Przylatywały nie wiedzieć skąd, obsiadały trupa, właziły mu do ust! Musieliśmy wysmarować go całego pachnidłami, a nozdrza zalepić woskiem, ale i tak wciskały się wszędzie, wyłaziły z…

– Dość.

Ram Sahdin skulił się jak smagnięty batem. Sarsana ujęła się pod boki, popatrzyła na Arimnetosa.

– To on, ukochany. To wszystko Zahred!

– Co „wszystko”?…

– Wszystko! – zawołała, unosząc ręce. – To on uratował ojca, wziął się tam nie wiedzieć skąd! Tyrsen go nienawidził, sam mi o tym mówił, a potem nagle świata poza nim nie widział! Ten skryba, Zakarnasz, próbował mi coś o nim powiedzieć, a kilka dni później już nie żył. Same przypadki, prawda?

Arimnetos tylko słuchał. Nigdy wcześniej nie widział Sarsany tak wzburzonej, mówiącej tak chaotycznie… A mimo to widział, czuł, wiedział, że ona uważa, że pokazuje mu coś na tyle logicznego i spójnego, na ile tylko mogła to przedstawić.

– Mów dalej – powiedział.

– Muchy! Rozumiesz? Wszędzie, gdzie się on pojawi, giną ludzie, a pojawiają się muchy. Tutaj to samo, przecież sam mówiłeś, że to nie powinno tak wyglądać! Ja go trafiłam, Arimnetosie! Trafiłam, a najpewniej zabiłam. Mimo to nie mija tydzień, a on już dowodzi armią!…

Zagryzł wargę w zadumie. Niby nie miało to sensu, a jednak… Czarny generał miał w sobie coś dziwnego.

– Po co zatem miałby wieźć cię tutaj, oddawać mnie? – zapytał w końcu.

– Po co? Właśnie po to! – wykrzyczała Sarsana. – Po to, żebyśmy my byli tu, a on tam! Razem z Tyrsenem i jego armią! Żeby dać mojemu bratu idiocie powód do wojny, o której marzył od tylu lat!

– Ale przecież Adrezar… Adrezar nigdy by na to nie pozwolił!

– Kochanie. To właśnie Zahred zabił cesarza Adrezara.

W ciszy, która zapadła po tych słowach, słychać było, jak trzaska nierówno płonący oliwny kaganek. Arimnetos przełknął ślinę, potrząsnął głową.

– Masz na to jakiś dowód? Jakikolwiek?

– Nie. To znaczy tak! Muchy i… i to, że było to po jego myśli. To znaczy po myśli Tyrsena! Ale Zahredowi to było na rękę, rozumiesz? On właśnie tego chciał.

– Sarsano…

– To jedyne logiczne wytłumaczenie wszystkiego, co się stało! Mój brat znajduje się we władzy tego… kogoś. Demona z piekieł, czarnoksiężnika, nie wiem! Ale wiem tylko, że odkąd on się pojawił, nic nie było takie, jak kiedyś.

Podszedł, ujął ją za ręce. Dopiero teraz poczuł, że cała się trzęsie ze wzburzenia, więc przyciągnął ją do siebie. Wsparł podbródek na jej głowie, objął ramionami.

– Czego ode mnie chcesz, miłości mojego życia? – zapytał po prostu.

– Uwierz mi. Nie temu, co mówię, ale właśnie mi. Błagam, bo jeśli nie, to chyba oszaleję, jeśli już nie oszalałam!…

Pocałował ją w czoło, odgarnął kosmyk włosów z twarzy.

– Wierzę ci, moja piękna. Co chcesz, abym zrobił? Tylko poproś.

Odsunęła się od niego o pół kroku, popatrzyła w oczy.

– Pozwól mi porozmawiać z Tyrsenem.

Otworzył usta, żeby zaprotestować – ale po jej spojrzeniu zrozumiał, że to batalia z góry skazana na niepowodzenie.

 

***

Nad obozem Hatwaretu wisiała niespokojna, pełna zapachu krwi i jęków bólu noc.

Medycy pracowali w pocie czoła: przewiązywali opatrunki, zalewali oliwą i szyli rany, nakładali maści i nastawiali złamania.

Płatnerze na szybko wyklepywali powginane napierśniki i hełmy, spoglądając czerwonymi z niewyspania oczami na niebo, czy aby nie wstaje już zorza przedświtu.

Ci, którzy mogli, próbowali zaznać chociaż trochę krótkiego, niespokojnego snu, pełnego majaków o walce i śmierci.

Tyrsen przewracał się na swoim łożu z boku na bok. To rozkopywał spod koca, to znów naciągał go aż na samą głowę.

 

Stał pośrodku ogromnej równiny, na której ścierały się dwie armie. Obydwie należały do niego, ale wiedział, że może wybrać tylko jedną i niezależnie od wyniku, będzie przegranym. Nad polem bitwy krążyły już czarne ptaki, horyzont zasnuwał dym płonących miast. To, co początkowo wziął za góry, było tak naprawdę zrzuconymi na stertę martwymi ciałami – a śnieg okazał się białymi, tłustymi czerwiami, pełzającymi grubą warstwą po trupach.

Odwrócił się: za nim stał Adrezar. Martwy, z posiniałymi ustami i podkrążonymi oczami, zakrytymi przez dwie złote monety. Ubrany w te same szaty, w których złożono go na stosie.

– Ojcze! – odezwał się Tyrsen, czując, jak strach ściska go za gardło. – Spójrz, jaki piękny pogrzeb przygotowałem dla twojego imperium!

Cesarz otworzył usta, a wtedy wypełzła z nich gruba, spasiona mucha.

 

– Panie!

Tyrsen zdusił w sobie okrzyk, usiadł na łóżku. Popatrzył nieprzytomnym wzrokiem na stojącego u wezgłowia służącego.

– C-co?… – zdołał wykrztusić. Słyszał, że tamten coś mówi, ale dźwięki nijak nie układały się w słowa.

– …do was, panie. Czeka w przedsionku.

– Wprowadźcie – odpowiedział w zasadzie odruchowo.

Czy była jeszcze noc? Chyba tak, ale która?

Przetarł twarz dłonią: była mokra od zimnego potu. Spuścił nogi na ziemię, nalał sobie wina ze stojącego obok dzbana, wypił duszkiem. Zadrżał, obejrzał się przez ramię. Nadal miał wrażenie, że martwy ojciec dyszy mu w kark.

– Tyrsenie.

Zakrztusił się resztką wina, podniósł wzrok. Zerwał się z łóżka, wyszarpnął z wiszącej obok pochwy miecz i wyciągnął przed siebie drżącą ręką.

– Precz, zjawo!… – wycharczał. – Nie wiem, czyś żywa, czy martwa, ale klnę się na przodków, że…

Sarsana ściągnęła z głowy kaptur, potrząsnęła burzą płowych włosów.

– To tak witasz siostrę, braciszku? Wstydź się.

Miecz wysunął mu się z ręki, brzęknął o stół. Tyrsen postąpił krok w przód, wyciągnął przed siebie dłoń. Dotknął płaszcza Sarsany, przesunął palcami po jej włosach… Doskoczył do niej, zamknął w objęciach.

– Sarsano! Myślałem, że już cię nie zobaczę, że…

Nie dokończył, bo ona chciała coś powiedzieć, otworzyła usta – a wtedy on po prostu ją pocałował. Głęboko, namiętnie, z pasją, dziko… W pierwszej chwili zareagowała tak samo, wplotła mu dłoń we włosy, pociągnęła na siebie, ale potem drgnęła, otworzyła oczy i odepchnęła go.

– Nie. – Pokręciła głową.

– Co „nie”? – warknął Tyrsen, zaciskając odruchowo pięść.

Sarsana wyprostowała się, jej oczy cisnęły błyskawice.

– Nie, nie jestem już twoją siostrzyczką ani kochanką, Tyrsenie! – powiedziała tak, że aż ugięły się pod nim nogi. Dokładnie takim głosem strofowała go matka, gdy coś nabroił za młodu. – Teraz jestem królową na Messembrii, a ty i twoja armia jesteście najeźdźcami. W dodatku najeźdźcami, którzy są w potrzasku.

Prychnął i odwrócił się, żeby pokryć zmieszanie. Nalał sobie jeszcze wina, podniósł kubek do ust.

– To ty uciekłaś z domu wbrew moim rozkazom, Sarsano. Złamałaś żałobę po ojcu…

Przekrzywiła głowę i uśmiechnęła się tak kwaśno, że sam zrozumiał: zagalopował się. Wspomniał na swoją ucztę koronacyjną, na śpiewy i śmiechy… Na to, jak bardzo smakowało mu wino. Odchrząknął, nie patrząc na nią, zapytał:

– Czego chcesz?

– Życzeniem ojca było, żebym stanęła u boku Arimnetosa. I to właśnie ty, braciszku, wystąpiłeś przeciwko słowu cesarza jako pierwszy.

– Ojca zabili Messembryjczycy! – nie wytrzymał Tyrsen. – Być może nawet za wiedzą i cichą zgodą twojego pożalcie się bogowie księcia! Ostrzem zamachowca, którego własnoręcznie zabiłem, walcząc o swoje życie!

Sarsana uniosła dumnie brodę, spojrzała mu prosto w oczy. Zaczerpnęła tchu.

– Ojca zabił twój generał, Zahred.

– Brednie! Zahred uratował mnie! Gdyby się tam akurat nie znalazł, gdyby nie miał broni…

– A skąd się tam właśnie wziął, Tyrsenie? W takiej akurat chwili? Dlaczego miał broń?

– Bo… – zawahał się cesarz.

– No właśnie, bo co? Czy chociaż raz w swoim zaślepieniu żałobą i gniewem, w zalewie wina, łatwych nałożnic i własnej próżnej chwały zastanowiłeś się nad tym? Czy pomyślałeś, skąd ten człowiek w ogóle przyszedł i czego chce?!

Tyrsen jednym haustem opróżnił kubek, potrząsnął głową.

– To niedorzeczne, Sarsano. Po co tu przyszłaś, pytam?

– Przyszłam przemówić ci do rozsądku, bracie. – Sarsana załamała ręce, podeszła bliżej. Znów była jego młodszą siostrzyczką o oczach pełnych łez, z buźką wygiętą w podkówkę i drżącą brodą. – Zaklinam cię, zaniechaj tej nierozsądnej wojny! Polejmy wodę na miecze, niech będzie tak, jak powinno! Pozwól, niech przedstawię ci to, co wiem, a sam zrozumiesz, że Zahred…

– Próbujesz mnie z nim skłócić, prawda? – Tyrsen uśmiechnął się z niedowierzaniem. – Moja własna siostra próbująca wbić klin pomiędzy mnie a jedynego człowieka, który naprawdę mnie rozumie… Pięknie! To tak załatwia się sprawy tutaj, na tej wyspie? Obłudą, rozdźwiękiem i morderstwem śpiącego starca?

Twarz Sarsany ściągnęła się gniewem, ale opanowała emocje.

– Nie będziesz obrażać mojej ojczyzny, Tyrsenie – szepnęła.

– A ty nie będziesz mi rozkazywać! Mamy was na widelcu, a tymczasem próbujesz dyktować mi warunki? Weźmiemy was z dwóch stron, a wtedy…

– Wasza flota nie wylądowała, Tyrsenie. Jesteście zdani tylko na siebie.

Odetchnął głęboko, zacisnął palce na pucharze.

– Wynoś się – warknął.

– Tyrsenie, nie! Pozwól mi, posłuchaj chociażby. Zahred…

Ruszył ku niej, wznosząc już dłoń do uderzenia, ale ona wystąpiła krok w przód, uniosła wyzywająco głowę, patrząc mu w oczy. Zawisł nad nią jak drapieżny ptak, nie mogąc się przemóc.

– Nie odważysz się – syknęła.

Kiedy opuścił rękę, po prostu się odwróciła. Chciał złapać ją za połę płaszcza, ale materiał prześliznął mu się pomiędzy palcami; w dłoni została jedna jedyna nitka, wypruta ze splotu.

Wyszła, zniknęła. Tylko poruszające się zasłony w przejściu świadczyły o tym, że w ogóle tu była.

Tyrsen wypuścił powietrze, cofnął się i opadł ciężko na łoże. Zakrył twarz dłońmi, przekręcił się na plecy.

Marzył, aby już wstało słońce, a wraz z nim dzień, po którym wszystko ponownie stanie się proste.

 

***

Zahred patrzył spod ściany namiotu, jak Sarsana narzuca na głowę kaptur i rusza przez obóz.

Owszem, mógłby.

Nawet teraz, bez szczególnego wysiłku.

Albo poczekać, aż znajdzie się na ziemi niczyjej, i wtedy…

Potrząsnął głową, uśmiechnął do własnych myśli: nic by to już nie zmieniło. Nie w tej chwili, kiedy cel był w zasięgu ręki.

– Mam nadzieję, że jutro będziecie patrzeć – nie wiedzieć do kogo skierowane słowa uniosły się obłoczkiem pary w rozgwieżdżone niebo.
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Rozdział XXX 

 

 

Formować szyk! Tarczownicy na pierwszą linię!

– Naciągać cięciwy na łuki! Sprawdzić liczbę i rodzaje strzał!

– Harcownicy, na lewą flankę! Czekać na rozkazy, nie oddalać się zanadto od oddziałów!

Tyrsen wyszedł przed namiot. Odetchnął świeżym, rześkim powietrzem poranka, popatrzył w lewo i prawo, ogarniając wzrokiem ustawiającą się linię wojsk. Zrobił rękoma wymach w przód i w tył, sprawdzając zakres ruchów w pancerzu.

Obóz przygotowywał się pełną parą. Żołnierze ściągali do swoich regimentów, niosąc tarcze zarzucone na plecy i włócznie oparte o ramiona. Jeszcze grupkami, po trzech, czterech, ale rozmowy już się nie kleiły. Nerwowy, nazbyt głośny śmiech zamierał na ustach, wzrok uciekał na boki.

– Wasza Cesarska Świetlistość. – Ubrany na czarno Zahred skłonił się przed Tyrsenem. – Wszystko przygotowane, ludzie w gotowości.

– Lewa flanka, tak? Tam miałbym się znaleźć? – skrzywił się Tyrsen.

– Dokładnie tak. Resztę oddziałów ustawimy po skosie w tył, a wtedy…

– Nie.

Twarz Zahreda była niczym nieprzenikniona maska.

– Nie – powtórzył generał. – Co zatem rozkażesz, panie?

– Chcę ruszyć w bój na moim rydwanie. Po to w końcu go wieźliśmy, prawda? Chcę zobaczyć, jak te półnagie dzikusy uciekają z wrzaskiem.

– Jak sobie życzysz. Czy poza tym mój plan pozostaje bez zmian?

– Tak. A po wygranej bitwie, Zahredzie, odpowiesz mi na kilka pytań.

– Naturalnie, Wasza Świetlistość.

Tyrsen pstryknął palcami. Kilku chłopców doskoczyło do niego, zaczepiając i dowiązując dodatkowe płyty pancerza, zakrywające cesarza praktycznie od stóp do głów jednolitą powierzchnią zdobionego spiżu. Do pasa z tyłu dowiązali mu łuk w łubiach wraz z kołczanem, z przodu zaczepili pochwę miecza. Na końcu podali przepięknej roboty hełm, cały zdobiony scenami polowań i wizerunkami fantastycznych stworzeń.

Woźnica podprowadził rydwan tak, aby cesarz musiał tylko wsiąść na platformę. Tyrsen zaczepił rzemienną uprząż na hakach pancerza, wyjął z uchwytu lekką lancę. Popatrzył na Zahreda, uśmiechnął się.

– To będzie czysta przyjemność, generale. Naprzód!

Woźnica zaciął konie, zaprzęg ruszył z miejsca. Zamontowane w piaście koła brązowe ostrza wirowały w dzikim tańcu, rzucając oślepiające błyski odbitego słońca; obręcze turkotały na kamieniach, powiewały kolorowe kity na głowach koni.

Zahred patrzył za Tyrsenem przez jakiś czas, potem zaczął schodzić ze wzgórza w kierunku swojego oddziału. Idealnie równy czarny prostokąt jako pierwszy ze wszystkich regimentów ustawił się w całości i teraz czekał spokojnie, patrząc tylko, jak sąsiednie jednostki próbują przyjąć w miarę regularną formę.

– Gotowi? – zapytał krótko oficera. Ten skinął głową bez słowa, pokazał: tędy.

Zahred przeszedł na przód, otaksował jeszcze wprawnym okiem ustawienie ludzi. Ujdzie, jak na krótki czas, który dla nich miał.

Reszta armii też już ustawiała się jak należy, tworząc z jego perspektywy coś na kształt schodków: jego doborowy hufiec wysunięty był najbardziej w przód na lewej flance, kolejny regiment stał tak, że jego czoło równało się z ich tylną linią. Następny tak samo przesunięty w tył, kolejny też.

– Wysunąć oszczepników i procarzy bardziej ku przodowi! – Pokazał na stojących daleko po prawej stronie harcowników. – Mają stać dokładnie na wprost ostatniego oddziału, nie wysuwać się poza nich!

Pokręcił głową, widząc, że kawałek dalej setnik po raz nie wiadomo który tłumaczy ludziom, jak mają stać w szyku. To przecież powinno być oczywiste, naturalne. Wyćwiczone. Ech, gdyby tylko miał więcej czasu…

…z drugiej strony, miał go dość. Aż nadto. Dlatego też tak bardzo go nienawidził.

W końcu każdy z regimentów dał krótki, urywany sygnał: byli gotowi.

Po drugiej stronie pola widać było armię Messembrii, ustawioną w długą, równą linię. Wokół regimentów i pomiędzy nimi przemykały się figurki procarzy, przed szykiem jeździli oszczepnicy; dokładnie naprzeciwko Zahreda powiewał też w lekkich podmuchach wietrzyku królewski proporzec.

Odetchnął głęboko, przymknął oczy.

– Patrzcie na mnie – szepnął, a głośno zawołał: – Od leweeej, naaaprzód!

– A-hu! A-hu! – zahuczeli jego gwardziści, stawiając mierzony krok za krokiem.

Pozostałe jednostki też ruszyły, szyk zaczął powoli przesuwać się naprzód. Z tamtej strony też rozległy się trąby i piszczałki, podniósł się kurz.

Dwie armie zaczęły powoli, iście ślimaczym tempem pełznąć ku sobie.

Zahred maszerował razem z innymi, czując, jak coraz mocniej zaczyna mu łomotać serce. W tej chwili, w nieskończenie krótkim momencie żywota, był naprawdę częścią czegoś. Nie obcym, nie przechodniem, nie człowiekiem znikąd. Tu i teraz, dla tych ludzi, wraz z tymi ludźmi stanowił jedność.

Ironią losu było, że wielu z nich miało nie dożyć zachodu słońca.

Kilkadziesiąt kroków przed nimi przemknął i skierował się ku prawej wymalowany w jaskrawe kolory bojowy rydwan Tyrsena. Pozostałe regimenty podniosły radosny okrzyk, kiedy cesarz potrząsnął trzymaną w ręku włócznią; tylko lewa flanka, ciemna i ponura, zachowała doskonałą ciszę.

– Ten głupiec się zabije – warknął Zahred sam do siebie, miarkując jednocześnie odległości i prędkość pozostałych części armii. – Uwaga! Podwójnyyy kroook!

– A-hu-hu! A-hu-hu! – odpowiedzieli ludzie, przyspieszając.

Wysunęli się sporo przed drugi regiment, który zgodnie z udzielonymi wcześniej wytycznymi zachował tempo. Widać już było, jak po stronie Messembrii wzmaga się ruch: pomiędzy oddziałami biegali gońcy, grały krótkimi sygnałami rogi.

 

***

Arimnetos obserwował ze swego stanowiska, jak oddział Zahreda odłącza się od głównego trzonu armii.

– Co on wyprawia, na bogów? – zdziwił się. – Przecież idą prosto na naszą falangę!

Nie tylko on był zdziwiony takim właśnie zachowaniem cesarskich. Piechurzy pokazywali sobie palcami i podśmiewali się z dziwnego ustawienia: kto to słyszał, żeby w taki sposób wyciągać armię w tył, uniemożliwiając większości żołnierzy wzięcie udziału w starciu? Z drugiej strony, czarny regiment był niemalże o połowę głębszy niż jakakolwiek inna formacja na polu bitwy, więc przypominał raczej bazaltową płytę niż element taktyczny… Kuriozum!

Stojąca obok Sarsana nie patrzyła jednak w tamtą stronę. Oczami cały czas wodziła za przecinającym pole bitwy to w tę, to we w tę rydwanem Tyrsena. Cesarz kręcił piruety, to przyspieszał, to zwalniał, potrząsał włócznią i pokrzykiwał coś w kierunku ich szeregów… Widać było, że bardzo chciałby, żeby bitwa już się zaczęła, bo poczynał sobie coraz śmielej, podjeżdżając za każdym razem bliżej.

– Panie, czy każecie łucznikom ustrzelić konie? – odezwał się stary oficer. Nim jednak Arimnetos zdążył coś powiedzieć, Sarsana potrząsnęła głową.

– Nie. To mój brat, nie życzę sobie, aby cokolwiek mu się stało.

Wiarus spojrzał pytająco na króla. Ten delikatnie ujął królową pod ramię.

– Sarsano, miłości moja… Mamy wojnę. Ludzie giną.

– Nie on. Zrozumiano?

Arimnetos przymknął przyzwalająco oczy.

– Niech będzie. Przekażcie, że cesarz Tyrsen ma być wzięty żywcem, w miarę możliwości oczywiście…

– Arimnetosie!

– …bezwarunkowo wzięty żywcem, nawet kosztem zdrowia i życia naszych lojalnych poddanych. Tak? To chciałaś usłyszeć?

Wspięła się na palce, cmoknęła go w policzek.

– Dokładnie to.

 

***

Pierwsi harcownicy ze strony Hatwaretu podeszli już na odległość strzału od prawej flanki Messembryjczyków. Napięły się łuki, poleciały pierwsze, na razie jeszcze niecelne strzały – zmuszające jednak tarczowników, jak i podczas poprzedniego starcia, do zacieśnienia szyku i zwolnienia kroku. Procarze podsuwali się coraz bliżej, zaraz za nimi zbierali się do biegu ściskający krótkie oszczepy miotacze.

Zahred widział to wszystko kątem oka, wpatrując się drapieżnym wzrokiem w będący może sto kroków przed nimi flagowy hufiec Messembrii. Pozłacane i srebrzone pancerze, hełmy z pióropuszami, kity z włosia na ramionach… Tak, to był godny ich przeciwnik.

– Stóóój! – zakrzyknął.

Kiedy przełamią ich szyk i puszczą w rozsypkę, bitwa będzie praktycznie wygrana.

– Przygotować się! – Uniósł rękę.

Ukryci w samym środku jego regimentu łucznicy sięgnęli do kołczanów, nałożyli strzały na cięciwy. Odległość wciąż malała. Siedemdziesiąt kroków, pięćdziesiąt…

– Napnij!… Puść!

Chmara strzał podniosła się ponad głowami pierwszych szeregów, pomknęła ku oddziałom wrogów. Ci zorientowali się w porę, co się dzieje, zasłonili tarczami.

– Napnij – puść!

Druga salwa była jeszcze w powietrzu, kiedy Zahred wzniósł nad głową topór.

– Podwójnym tempem, naprzód! Łucznicy, szyć!

Ludzie ruszyli w nogę, kryjąc się za tarczami. Topory drugiej i trzeciej linii wzniosły się wysoko, niczym dzioby drapieżnych ptaków szykujących się, by rozbijać hełmy i wyrywać ze skarbców czaszek ukryte bogactwa mózgu.

Trzydzieści kroków.

– Uwaga, zwarcie!…

Piętnaście.

– …

Pięć.

– …już!!!

– A-huuu! – Jego ludzie runęli na szyk przeciwnika, rąbiąc, siekając i kłując.

Widział ze swojej pozycji w drugiej linii, jak pierwsi, najdziksi gwardziści łapią za ranty tarcz, wyrywają i wyciągają z szyku przeciwników, otwierając drogę dla wspierających ich toporników. Nad głowami po raz kolejny śmignęły strzały, lądujące drapieżnym rojem głębiej na tyłach messembryjskiej jednostki. Pozbawieni wsparcia wojownicy z przodu nie byli w stanie utrzymać spójności szyku falangi, włócznie nie nadążały z uderzeniami za dziką furią ludzi Zahreda, którzy po prostu przerąbywali drzewca pik i uderzeniami ciężkich mieczy łamali klingi próbujących zastawić się wrogów.

Kiedy stojący przed nim gwardzista nagle upadł, aby więcej nie powstać, rzucił się sam w wir walki.

Wpadł całym impetem na piechura, kopnął w tarczę, uderzył toporem od góry – raz, drugi! Kiedy ten zatoczył się w tył, zamachnął się dziko i uderzył niczego niespodziewającego się człowieka po prawej, zajętego wymianą ciosów z jednym z czarnych piechurów. Topór wbił się w obojczyk, przecinając napierśnik i wyściełanie, Messembryjczyk krzyknął i upadł pod nogi towarzyszy.

Jego oponent odzyskał już rezon, spróbował pchnąć krótką włócznią. Zahred przepuścił drzewce przed samą twarzą, zahaczył żeleźcem topora, zaklinował i pociągnął w bok, a kiedy przeciwnik stracił równowagę i pochylił się w przód, uderzył z zamachu tarczą w twarz. Spiżowy dysk trafił rantem pomiędzy policzek a nos, bryznęła krew.

Włócznik otworzył usta do krzyku, a wtedy topór Zahreda zagrzebał mu się w żebrach.

Generał odskoczył w tył, pozwalając innym zająć wyrąbaną przezeń lukę. Wytarł krew z twarzy, przecisnął się na prawą stronę: jak miała się reszta armii?

Widział pomiędzy głowami i ramionami gwardzistów nierówną linię Messembryjczyków, a naprzeciwko niej uciekający schodkami w tył szyk armii Hatwaretu. Przeciwnicy wysuwali się w przód, część co bliższych spoglądała łakomie na pozornie odsłoniętą flankę jego regimentu – ale szachowani byli przez stojące zaraz z tyłu kolejne oddziały!

Harcownicy na dalekim prawym skrzydle skutecznie powstrzymywali Messembryjczyków od prób dociągnięcia linią do chwilowo bezczynnych hufców Hatwaretu.

Tak więc, zgodnie z jego planem, gwardia zdołała przyblokować cały szyk przeciwnika. Teraz to od nich miało zależeć powodzenie bitwy!

– Nie ustępować ani kroku! – zawołał. – Zabić wszystkich!

Ludzie wrzasnęli dziko, naparli jeszcze mocniej.

 

***

Tyrsen czuł, że leci.

Pęd powietrza upajał, tętent kopyt i łomot kół były niczym najsłodsza muzyka.

Po lewej i prawej migały mu różnokolorowe oddziały, proporce i flagi. Widział to wszystko, ale był jak gdyby obok.

Ponad.

Wsunął lancę w uchwyt, sięgnął po łuk. Nałożył strzałę, rozejrzał się za celem… tam. Stojący w pierwszym szeregu wojownik, akurat mówiący coś do stojącego obok towarzysza. Niepatrzący na niego.

Uniósł, napiął, spuścił cięciwę.

Strzała pomknęła prosto w cel, coraz mniejsza, lecąca z początku wyżej, potem niżej – i ugodziła nieroztropnego prosto w piersi. Tamten chyba wrzasnął, upadł, inni odruchowo schowali się za tarczami. Tyrsen jednak był już dalej, unosząc się na skrzydłach ekstazy boju.

Widział, że czarny regiment Zahreda związał już walką najsilniejszą jednostkę Messembrii. Tam, za nią, stał ze swą świtą ten dzikus, Arimnetos… I pewnie Sarsana też.

Wyciągnął kolejną strzałę, puścił. Następny ludzik osunął się na ziemię, szyk wokół niego zafalował.

Był tutaj niczym bóg, rażący piorunami żałosnych śmiertelników.

Napiął znów łuk, przycelował w siwego piechura w drugim szeregu – ale opuścił, zaśmiał się. Tak! Tak, to była władza równa boskiej! Poza zasięgiem, niedościgniony, nieodgadniony w swoich wyborach i motywach. Taki, jaki powinien być cesarz.

Wypuścił jeszcze kilka strzał, za każdym razem trafiając w cel. Mimo że pociski latały gęsto, to nikt nawet nie próbował strzelać do niego!

BYŁ NIETYKALNY.

– Tam! – krzyknął na ucho woźnicy, pokazując na uwijających się pomiędzy szeregami messembryjskich harcowników.

Znów schował łuk, wyjął lekką lancę z drążonego drewna. Rydwan zakręcił, zbliżając się w chmurze pyłu do obranego celu. Figurki zauważyły go, kilku procarzy wypuściło swoje śmieszne pociski, które przeleciały jednak bokiem.

– Bójcie się mnie! – zaryczał Tyrsen dziko, a potem nastawił broń.

Lekkozbrojni rozpierzchli się na wszystkie strony, chcąc schronić się pomiędzy własnymi oddziałami, ale rydwan skręcił gwałtownie, odcinając kilku z nich drogę ucieczki. Jeden, ubrany tylko w przepaskę biodrową, zatrzymał się, rozejrzał. W jego oczach błysnęło przerażenie, gdy zobaczył pędzący wprost na niego pojazd…

Ruch Tyrsena był minimalny, niemalże niedostrzegalny. Grot długiej lancy zakreślił w powietrzu błyszczący złotem szlak i wbił się w piersi chłopaczka; ten wypuścił dziryt, patrząc z niedowierzaniem, ale wtedy cesarz wyszarpnął drzewce, a rydwan potoczył się dalej, nie zwalniając ani na chwilę. Harcownik osunął się na kolana, przewrócił na plecy.

Kilku odważnych, a może po prostu głupich ludzi rzuciło się w kierunku Tyrsena, chcąc zapewne zasłużyć pojmaniem go na jakąś nagrodę. Zaśmiał się, pokazując woźnicy: przyjmujemy wyzwanie!

Rydwan zakręcił piruet, Tyrsen uderzył ponownie, przebijając kolejnego z napastników. Inny cisnął krótkim oszczepem, ale ten tylko brzęknął niegroźnie o płyty zbroi; zaczął uciekać i byłby dobiegł do szyku, ale nie zdążył – lanca trafiła go pomiędzy łopatki, wyszła przez żebra.

Tyrsen wypuścił uwięzioną w trupie broń, znów chwycił za łuk. Jeden z lekkozbrojnych chciał doskoczyć do rydwanu, zapewne złapać i zatrzymać konie, ale woźnica znów skręcił gwałtownie w bok, tak że zamiast przy uździe rumaka piechur znalazł się przy samej burcie platformy.
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Bryznęła krew, człowiek złożył się wpół, jak szmaciana lalka, kiedy osadzone przy kole ostrza przecięły i poharatały mu obydwie nogi za jednym razem.

– Tak! – zawołał dziko Tyrsen. – Chodźcie do mnie!

W oddali czarny regiment Zahreda napierał coraz mocniej na szyk messembryjskiej falangi. Jeśli przepchną ich, jeśli wygrają, to cała chwała z bitwy przypadnie generałowi. Ba, z bitwy – z kampanii, z wojny! A on, Tyrsen, co zrobił? Czego dokonał? Powiedzą, że jeździł rydwanem po polu i strzelał do chłopków?…

Pokazał woźnicy korytarz pomiędzy dwoma regimentami wroga, machnął ręką.

– Przejedź tam!

Rydwan znów zakręcił, zawinął łukiem. Tyrsen szył z łuku raz po raz, widząc już niemalże białka oczu przeciwników.

Wpadli w lukę pomiędzy dwoma oddziałami.

– Bliżej! – wrzasnął Tyrsen.

– Panie, nie mogę! Koła!…

Wyrwał woźnicy lejce, skierował konie bardziej do prawej – tak że bokami niemalże muskały już wystawione włócznie i miecze. I jeszcze bliżej, i jeszcze, i…

Rydwanem szarpnęło, gdy ostrza z prawej złapały kontakt z mięsem i kością ustawionych w rządku piechurów. Ludzie próbowali odskoczyć, cofnąć się, jeszcze bardziej ścisnąć w szyku – ale na darmo. Nie mieli dokąd uciec, więc wrzeszczeli tylko, odwracali się do niego plecami, próbowali wspinać się na ramiona, na barki towarzyszy, widząc zmierzający ku nim piekielny pojazd…

– Psy!! – ryczał dziko Tyrsen, patrząc na zostawiany przez rydwan krwawy ślad. – Padajcie przede mną na ziemię!…

Krzyczał, śmiał się i rozkładał ręce, wystawiając twarz na bryzgi krwi. Widział tylko chaos twarzy i rąk, przerażonych oczu i rozwartych w krzyku ust… A potem nagle wszystko to zakończyło się, gwałtownie urwało, gdy rydwan znów wypadł na swobodną przestrzeń na tyłach linii Messembryjczyków.

– Jeszcze…! – wycharczał Tyrsen. Zachwiał się i rozejrzał, niczym trzeźwiejący po uczcie biesiadnik, desperacko szukający czegoś więcej.

Jego wzrok padł na największy regiment, z którym od frontu sczepiła się gwardia Zahreda. On natomiast miał na wyciągnięcie ręki jego flankę i tył.

– Niczym miękkie, niechronione podbrzusze bestii… – zamruczał, kierując tam rydwan. Sięgnął po zapasową, solidną włócznię, ujął grotem do dołu.

Widział, że ludzie z oddziału pokazują go sobie, zaczynają pospiesznie zwracać tarcze w jego stronę. Zaciął konie, zmuszając do największego galopu; kosy przy kołach świszczały i wyły, młócąc dziko powietrze, koła hurgotały wściekle, upajająco dzwoniły łączenia zbroi. Figurki żołnierzy rosły w oczach, widział już powiewający nad nimi sztandar królewski…

– Na kolana!! – ryknął na chwilę przed tym, gdy konie zakwiczały dziko, a jego rydwan wbił się w pierwszy szereg falangi.

 

***

– Nie ustępować! – Arimnetos krzyczał do ludzi, czując, że szyk lada chwila może pęknąć i się posypać. – Trzymać formację, podpierać przód!

Widząc, co dzieje się na polu bitwy, kazał swoim Bravryjczykom dołączyć do zagrożonego hufca na prawej flance. Falanga, zazwyczaj bez trudu pokonująca większych i silniejszych przeciwników, natknęła się w Charetwarczykach na niespodziewany problem.

Gwardia Zahreda atakowała zupełnie dziko, nie licząc się ze stratami, i jej taktyka natarcia za wszelką cenę zaczynała przynosić efekty. Pikinierzy chowali się za tarczami, zamiast atakować. Tylne szeregi nie dawały rady wyprowadzać w chaosie starcia skutecznych pchnięć.

Widać było też samego czarnego generała, który od czasu do czasu wyłaniał się z formacji na pierwszą linię, siejąc śmierć i zniszczenie. Ludzie zaczynali się bać i gdy tylko pojawiał się jego hełm z białą kitą, próbowali odsunąć się i wycofać, dodatkowo zaburzając i tak niestabilny szyk.

Pomimo rozkazów, aby dążyć do zwarcia, pozostała część linii Mensembryjczyków nie była w stanie nawiązać kontaktu z ustawionym ukośnie przeciwnikiem, zablokowana przez wciąż nękających jej lewe skrzydło harcowników.

Sytuacja wisiała na włosku, widmo porażki zajrzało Arimnetosowi w oczy. Już wcześniej kazał odprawić Sarsanę do namiotu, a teraz zastanawiał się, jak przekazać jej, aby szykowała się do ucieczki…

Aż nagle wszystko się zmieniło.

W pewnej chwili mensembryjska falanga po prostu przesunęła się naprzód, jakby w oddziale wroga powstało puste miejsce, którego nie było komu zapełnić. Do tej pory niewzruszenie zwarta linia tarcz czarnej gwardii zachwiała się, pojawiły się w niej luki, w które od razu wsunęły się żądne krwi groty długich włóczni.

– Naprzód, teraz! – krzyknął w ostatniej próbie zebrania ludzi do boju.

Zaczęli pchać i następować, powoli, nieubłaganie spychając przeciwnika w tył. Ubrani w czarne pancerze wojownicy nadal walczyli z dziką, nieustępliwą determinacją, ale coraz częściej padali, ranni lub zabici, pod ciosami Mensembryjczyków. Czoło sąsiedniego oddziału było coraz bliżej, włócznie niemalże już sięgały do połowy dzielącej ich odległości…

Arimnetos nie zauważył dokładnie, co stało się po lewej stronie jego hufca, ale w formacji nagle wybuchło zamieszanie. Ludzie polecieli na siebie, wzbił się tuman kurzu, rozległy się dzikie krzyki zaskoczenia i strachu, potworny, nieludzki kwik i charkot. Wyciągnął szyję, by zobaczyć, co takiego się dzieje – ale tu jego ludzie krzyknęli radośnie, z całych sił, jak gdyby bitwę już wygrano.

I wtedy stojący zaraz obok czarnej gwardii regiment po prostu rzucił się do ucieczki.

Pozornie bez najmniejszego powodu stojący z tyłu ludzie zaczęli rzucać broń na ziemię i biec precz. Ci przed nimi, czując, że nacisk na plecy osłabł, oglądali się, zaniepokojeni, co poniektórzy odwracali się i przeciskali pomiędzy towarzyszami, próbując jak najszybciej wydostać się z szyku, dotrzeć na wolną, otwartą przestrzeń… Zaraz i pierwszy szyk stracił spójność, zapadł się w sobie, a potem cały oddział rozpierzchnął się w bezładny tłum, uciekający byle dalej od starcia.

– Za nimi! – krzyknął Arimnetos, ale jego głos utonął już w radosnym wrzasku: ludzie sami rzucili się w przód, linia wygięła się i w końcu sięgnęła kolejnego z charetwarskich hufców, którego wojownicy spoglądali z zaniepokojeniem na uciekających panicznie towarzyszy. – Mensembria, do ataku!

Gwardziści pod sztandarem Zahreda trzymali się na swojej pozycji, ale pozostała część armii Cesarstwa zaczęła wyraźnie oddawać pole, ustępując i cofając się przed nacierającymi wyspiarzami. Bitwa, jeszcze chwilę wcześniej pozornie przegrana, nieoczekiwanie przechyliła się na korzyść wyspiarzy.

W końcu zatrąbiły rogi. Charetwarczycy jednak nie wycofali się – a zaczęli uciekać.

Arimnetos raz jeszcze potrząsnął mieczem nad głową, krzyknął radośnie, a potem po prostu osunął się na kolana, ściągnął z głowy hełm i rozpłakał się ze szczęścia.

Wokół niego przebiegali gnający za wrogiem wojownicy. Widział kolorowe tarcze i drzewca włóczni, migały nogi, brzęczały pancerze… Okrzyki zlały się w jeden radosny szum, ale on tego wszystkiego nie słyszał, wpatrując się jak zaczarowany w powiewający nad polem bitwy sztandar jego oddziałów.

Chorągiew Zahreda zachwiała się, przechyliła i upadła, zniknęła pomiędzy głowami walczących.

 

***

Kiedy Arimnetos, zakrwawiony, spływający brudnym od kurzu potem, kulejący od nie wiadomo kiedy otrzymanej rany w nogę, podpierający się podniesioną z ziemi włócznią, w końcu niemalże dokuśtykał do swojego namiotu – nagle ogarnęła go rzeka ludzi. Wojownicy porwali go na ręce, pomimo jego słabych protestów ponieśli na wzgórze, gdzie już czekała Sarsana.

Padli sobie w objęcia. Wokół krzyczeli i wiwatowali żołnierze, łomotały o tarcze topory i miecze, dudniły bębny, wyły surmy i świergotały dziko piszczałki… A oni trwali zawieszeni w tej chwili, upojeni swoją bliskością, oszołomieni zwycięstwem.

– Tyrsen!… – jęknęła Sarsana, odsuwając się od niego.

– Pokonany! Nie martw się, ukochana, teraz już…

Potrząsnęła głową, pociągnęła go za sobą do namiotu.

W środku uwijali się ludzie, nad wyciągniętym do przedsionka łożem pochylał się medyk. Gdy ujrzał królewską parę, wyprostował się, zrobił zafrasowaną minę i rozłożył ręce.

– Ale co się… – zaczął Arimnetos, lecz urwał.

Na posłaniu leżał Tyrsen.

Wcześniej pysznie lśniący brązowy pancerz cesarza był pokryty kurzem, podrapany i powginany od uderzeń. Lewa ręka wisiała bezwładnie, przez opatrunek na ramieniu przesączała się skapująca na ziemię krew. Widać było dziesiątki mniejszych i większych ran – ale przede wszystkim wystającą z dziury w napierśniku i wchodzącą głębiej w piersi ułamaną włócznię.

– Nie jesteśmy w stanie zdjąć mu zbroi bez poruszenia drzewca, pani – powiedział matowym głosem medyk. – A to go zabije. Jeśli tego nie zrobimy, i tak umrze.

Tyrsen chciał rzucić się na łożu, ale krępujące go skórzane pasy trzymały mocno. Przewrócił głową, zauważył Sarsanę, wpił w nią spojrzenie obłąkanych oczu.

– Zwycięstwo! – zacharczał, plując krwawą pianą.

– Mówiłem przecież wyraźnie, żeby… – zaczął Arimnetos, ale naprzód wystąpił jeden z oficerów.

– Wjechał w nas rydwanem, panie. Zanim zdążyłem podbiec, odciągnąć ludzi… było za późno. Musiał nabić się na włócznię jeszcze przy upadku.

Królowa zakryła usta, tłumiąc szloch. Podbiegła do Tyrsena, uklękła przy posłaniu, odgarnęła włosy z twarzy i przytknęła swoje czoło do jego.

– Braciszku…

– Zwycięstwo! Psy… na kolanach, padają na twarz! Rozstępują się przede mną… Chwała, zwycięski bój!

Arimnetos podszedł do niej, położył dłoń na ramieniu. Po raz pierwszy widział na oczy niegdyś księcia, teraz cesarza Tyrsena Pierwszego – i nie mógł zdobyć się na to, żeby czuć chociaż iskrę czy nienawiści, czy też pogardy dla pokonanego, umierającego teraz wroga.

– Ćśśś… cicho, cicho, braciszku, wszystko będzie dobrze – wyszeptała łamiącym się głosem Sarsana.

Tyrsen jak gdyby dopiero teraz ją zauważył, jego twarz złagodniała.

– Sarsana… Uratowałem cię, uwolniłem jednak! Wiedziałem, że tak będzie… Zwycięstwo, siostrzyczko! Wygraliśmy!

– Tak, tak… – przytaknęła, patrząc błagalnie na medyka. Ten jednak spuścił tylko głowę: jego władza nie sięgała tak daleko. – Ale teraz cicho już, cicho… mój braciszku.

Chciał unieść rękę, ale poruszył nią tylko tyle, na ile pozwoliły mu rzemienie. Zrozumiała: położyła dłoń na jego policzku, pogłaskała czule, przełykając łzy.

– Moja kochana… – zaszeptał Tyrsen. – Zawsze już razem…

Sarsana nie odpowiedziała nic, przywarła tylko ustami do jego warg. Gdy odsunęła się, chcąc powiedzieć coś jeszcze – oczy cesarza patrzyły już daleko przed siebie, w nieskończoność zaświatów. Ostatni, spokojny oddech uleciał z piersi, głowa bezwładnie opadła na bok.

Arimnetos ujął ją pod ramiona, podniósł trzęsącą się z ziemi, przytulił. Dopiero wtedy zajęczała rozdzierająco i krzyknęła dziko, wpijając paznokcie w jego ramiona. Zaczęła rzucać się i miotać, chciała się wyrwać, ale on trzymał ją pewnie i spokojnie tak długo, aż w końcu zawisła mu na szyi, wstrząsana spazmami bezradnego szlochu.

– Zginął godną śmiercią! – powiedział przez ściśnięte gardło. – Oddajcie mu hołd!

Ludzie zaczęli pojedynczo schylać głowy, w końcu któryś z Bravryjczyków uklęknął jako pierwszy, inni poszli w jego ślady.

Arimnetos zostawił Sarsanę przy ciele brata, sam wyszedł przed namiot, nie czując nóg. Czekający już nań ludzie zakrzyknęli radośnie, chcieli zacząć skandować jego imię. On tylko uniósł ręce, pokazując, żeby ucichli.

– Wojna skończona! – zawołał. – Nie będzie już zabijania, odwołać natarcie! Ani jeden więcej Charetwarczyk nie zginie już tego dnia!

Wkrótce odezwały się trąbki. Sygnałowi przekazali znak dalej, aż dotarł do najdalej wysuniętych oddziałów, które w pogoni za przeciwnikiem zapędziły się aż pod obóz cesarskiej armii.

 

***

Zbliżał się wieczór. Po pobojowisku wciąż krążyli medycy i kapłani, szukający rannych do uratowania lub rozdający miłościwą śmierć, ale było już jasne, że ich praca dobiega końca. Teraz zasłane ciałami, zryte nogami walczących pole brały we władanie wieczorne ptaki i nocny zwierz, wietrzące łatwy żer w przesyconym zapachem krwi powietrzu.

Arimnetos siedział w swoim namiocie, odbierając raporty. Zabici. Okaleczeni. Ranni. Ci, którzy odmówili złożenia broni i walczyli do ostatka, wobec których nie mógł zastosować prawa łaski… I w końcu pozostałości armii Charetwaru.

Teraz będącej na dobrą sprawę jego armią.

Sarsana, nawet zdruzgotana śmiercią brata, nie straciła zimnej krwi i czystości osądu w sprawach wagi państwowej. Poprosiła – zażądała wręcz! – aby udali się w eskorcie do obozu Charetwaru, zamienionego po bitwie w obóz jeniecki.

Tam stanęła pomiędzy ludźmi, którzy niedawno jeszcze gotowi byli walczyć przeciwko niej samej i jej małżonkowi, i powiedziała po prostu:

– Mój brat, a wasz cesarz, Tyrsen, nie żyje! Zginął śmiercią godną synów Argona, chwała jego pamięci! Teraz ja jestem waszą królową, a ród naszego przodka nie zaginie we krwi mojej i mojego małżonka, króla Arimnetosa! Hatwaret i Messembria!

– Hatwaret i Messembria! – powtórzyli ludzie. Z początku niepewnie, potem coraz śmielej, aż w końcu okrzyk poniósł się ponad głowami, podawany z ust do ust. Jeszcze przed chwilą siedzący ze spuszczonymi głowami, załamani porażką wojownicy zaczęli wstawać, podnosić ręce coraz wyżej i wyżej. W końcu jako pierwsi uklękli stojący najbliżej Sarsany, potem następni, coraz dalsi, aż cały ten ludzki łan zaczął kłaść się pokotem przed nową władczynią…

Siedzący przy stole Arimnetos westchnął, dolał sobie wina. Piękny gest, rzeczywiście. Istne arcydzieło dyplomacji stosowanej. Tyle tylko, że teraz to on musiał radzić sobie z dwa razy większą ilością wszystkiego – bo przecież dwa do niedawna wrogie sztaby nie znały nawzajem swoich języków!

Do namiotu wszedł oficer, skłonił się.

– Mów.

– Panie, przeszukaliśmy pobojowisko: ani śladu czarnego generała. Co więcej, potwierdzają się wieści o tym, że wraz z częścią swoich ludzi odłączył się od bitwy i udał w kierunku północnym.

– Zahred… – warknął król, odkładając rylec.

Miał nadzieję, że wezmą go żywym, albo przynajmniej znajdą ciało.

Szczerze powiedziawszy, może i wierzył Sarsanie, obarczającej tajemniczego przybysza winą za wszelkie nieszczęścia prawdziwe i zmyślone, ale miał swoje uzasadnione wątpliwości. Śmierć tego człowieka położyłaby ostateczny kres domysłom; wzięcie w niewolę pozwoliłoby je wyjaśnić.

A tak czuł, że część zwycięstwa pozostawała zawieszona w próżni.

Tym bardziej że nie był w stanie w żaden sposób wytłumaczyć sobie tej nagłej zmiany szczęścia podczas bitwy. Przecież jeszcze trochę i byliby przegrali starcie z czarną gwardią! Owszem, na nagłe wycofanie się i późniejszą ucieczkę Charetwarczyków wpłynęła, niezaprzeczalnie, równie bohaterska, co głupia śmierć Tyrsena… Ale przecież to właśnie Zahred, który nagle zabrał z trzymającego na sobie cały ciężar bitwy oddziału część wojowników, ponosił bezpośrednią winę za porażkę swoich sił!

Co gorsza: porażkę wyjątkowo krwawą i dotkliwą właśnie z racji tego, w jakim momencie przeważyła się szala starcia. Jak gdyby czarny generał celowo i świadomie wycofał się, zostawiając resztę ludzi na nieuniknioną śmierć.

Arimnetos zabębnił palcami o blat. Sarsana mogła, owszem, być TYLKO kobietą – ale była również AŻ sobą. Nawet przez ten nie tak znów długi czas nauczył się nie ważyć sobie lekce jej intuicji.

– Ustalcie, w jakim dokładnie kierunku wycofał się czarny generał – polecił. – Wyślijcie tropicieli i zwiadowców. Regiment bravryjski i lekkozbrojni mają być gotowi o świcie, wtedy zadecyduję, dokąd będziemy wyruszać.

– Tak jest, panie.

Oficer skłonił się i wyszedł. Arimnetos obejrzał się: widział stąd Sarsanę, zakutaną w koce na ich posłaniu. Tak bardzo spokojną i niewinną… bezbronną.

Gestem przywołał bravryjskiego strażnika, pokazał na królową.

– Ty i jeszcze trzej. Pilnujecie jej zmianami, aż do świtu.

Gwardzista mruknął potwierdzająco, ruszył zbudzić towarzyszy.

Arimnetos przeciągnął dłonią po twarzy, westchnął. Zrozumiał właśnie, że nie będzie mógł zasnąć spokojnie, bez strachu o Sarsanę, dopóki nie zobaczy martwego ciała Zahreda.
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Rozdział XXXI 

 

 

Zahred zatrzymał się na występie skalnym, obejrzał.

Jak na dłoni widział wspinających się krętą górską ścieżką gwardzistów, przyklejonych do zbocza niczym wielkie, czarne muchy. Dalej, za nimi, szlak meandrował i wił się, to wznosząc, to znów opadając, powoli schodząc ku widocznemu w oddali płaskowyżowi Lapithi. Stąd, gdzie byli, nie dało się już dostrzec wczorajszego pobojowiska, ale przez całą noc obserwowali płonące na równinie punkciki ognisk.

Wiedział, CZUŁ, że nie mają dużo czasu.

Niezależnie od tego, jak zakończyło się starcie i kto wygrał, pogoń na pewno szła już ich tropem. Poza tym góry zaraz zaroją się od dezerterów i zbiegów. Teoretycznie w tę stronę mogli uciekać tylko Hatwaretczycy, którzy powinni uszanować słynnego czarnego generała, być może nawet przyłączyć się do jego oddziału.

Praktycznie natomiast… no cóż. Gdy upadały stworzone przez człowieka prawa i pozory organizacji, każdy walczył wyłącznie o własne życie.

Uśmiechnął się sam do siebie. Nareszcie, po długich miesiącach, był prawdziwie wolny! Znów był tylko on, ziemia pod nogami i niebo nad głową. Koniec udawania, zwodzenia i tłumaczenia. Po raz kolejny był pewien swego szlaku. Wiedział dokładnie, jaki oczekuje go koniec.

Oby tym razem definitywny.

– Generale, ludzie są zmęczeni – odezwał się doganiający go gwardzista. – Słońce jest już wysoko. Należałoby niedługo się zatrzymać.

– Nie jestem już generałem, Knetosie. Teraz pozostały nam tylko imiona.

– Tak jest, panie.

Popatrzył raz jeszcze na ciągnących za nim ludzi. Najlepszych, samodzielnie dobranych, upatrzonych od samego początku jako osobisty, przyboczny oddział. Przygotowanych, wyćwiczonych, zahartowanych. Jeden wart był pięciu zwykłych wojowników… A mimo to nawet oni nie wytrzymywali narzuconego tempa. Ich ruchy stawały się sztywne, nogom brakowało miękkości.

Musiał ich oszczędzać. Mieli być jeszcze przydatni.

– Znajdźcie miejsce na postój.

Muchy bzyczały głośno, unosiły się wokół niego gęstą chmurą. Popatrzył na rozcięte ramię, na dziurę po grocie strzały w udzie: wokół obydwu kłębiły się białe larwy, pracowicie zapełniające ubytki w tkance.

Jeszcze dzień, może dwa i jego ciało odzyska pełną sprawność.

 

***

Skwar południa już minął, ale nagrzane od słońca stoki oddawały ciepło. Ogłuszająco trzeszczały cykady. Zapach suchej ziemi i wypalonej roślinności wisiał w nieruchomym powietrzu, drapał w gardło niewidocznym pyłem.

– Panie, ruszamy.

Arimnetos uniósł głowę, skinął Bravryjczykowi: idźcie, zaraz was dogonimy. Nachylił się nad śpiącą na jego kolanach Sarsaną, delikatnie pogładził ją po policzku.

– Słyszałam – mruknęła królowa. – Zaraz nawet otworzę oczy.

Odczekał chwilę, ale nie poruszyła się. Zerwał źdźbło trawy, gotów był już połaskotać ją za uchem, kiedy Sarsana podniosła się, ziewnęła. Przeciągnęła dłonią po twarzy.

– Ugh, cała się lepię. Mogliśmy kazać wziąć ze sobą wannę.

– A skąd woda?

– Też byśmy wzięli. To znaczy oni by wzięli. – Pokazała na pnących się pod górę przybocznych. – I jeszcze zapas wina. I koniecznie lodu.

– Królewski pościg, zaiste.

– Mhm. A w końcu, jak dognalibyśmy Zahreda, to padłby na nasz widok ze śmiechu.

Westchnęła, popatrzyła dokoła, na jałowy krajobraz górskiej doliny. W końcu zatrzymała spojrzenie na nim.

– Kocham cię – szepnęła, całując go w usta.

– A ja ciebie, najdroższa. Już niedługo to wszystko się skończy i będziemy mogli odpocząć.

Wstała, poprawiła nieład włosów. Sięgnęła po leżący na ziemi pancerzyk, nałożyła przez głowę i zaczęła wiązać rzemienie.

– Na razie nic na to nie wskazuje, mój słodki. Ale kto wie, może taki los jest nam sądzony?

Arimnetos też wstał z kamienia pod drzewem oliwnym, schylił się i zarzucił na ramię tarczę. Przypasał miecz, w końcu zdjął z gałęzi hełm. Syknął, dmuchając na palce: skorupa nagrzała się od słońca tak, że aż parzyła.

– Nie rozumiem, czego ten człowiek chce. Nie potrafię… Dlaczego to zrobił? Najpierw, z tego, co mówiłaś, popierał pomysły twojego ojca. Potem sprowokował tę wojnę, osobiście przywiódł na nią armię – i zrobił wszystko, aby przegrać!

– Zapłaci mi za śmierć Tyrsena – powiedziała Sarsana twardo.

– Kiedy tylko wrócimy, pochowamy twego brata z honorami. Zapewniam cię, że urządzę mu pogrzeb godny…

– Nie. Tyrsen już nie żyje, to mu nic nie da. Rozumiesz? Ale gdyby nie Zahred, to byłby cały i zdrowy. I teraz naszym obowiązkiem jest go pomścić.

Arimnetos kiwnął tylko głową, nie powiedział nic.

To właśnie Sarsana najbardziej nalegała, aby iść śladem Zahreda i jego oddziału, aby ścigać ich w góry. On gotów byłby może i odpuścić, bo teraz, po bitwie i po wojnie, było mnóstwo o wiele bardziej niecierpiących zwłoki spraw wagi państwowej.

Ona była jednak nieustępliwa: bierzemy ludzi, ścigamy go. „Chcę widzieć, jak umiera” – powiedziała.

I parli teraz w góry, nie wiedzieć dokąd.

– Gotów? – zapytała Sarsana.

Aż mimo woli uśmiechnął się: patrzyła na niego wyczekująco, wręcz z lekką wyższością. Ubrana w półpancerzyk, z przytroczonym łukiem i kołczanem, lekko przykurzona i blada, ale z ogniem w oczach… Niczym ucieleśnienie bogini.

– Gotów.

 

***

– Wasza Królewska Wysokość, znaleźliśmy coś!

Arimnetos wspiął się wyżej na zbocze, ku czekającym na niego zwiadowcom. Polirenijczycy siedzieli pośród skał niczym jastrzębie: skuleni, szarzy, wciąż czujnie wypatrujący ruchu. Niemalże zlewający się z tłem pośród bezkresu popielatych skał, przetykanych tu i ówdzie plamami wypalonej zieleni.

Stanął na samej górze, odsapnął. Wyrósł co prawda w tych górach, a mimo to nie był przyzwyczajony do aż tak forsownych marszów.

Wszedł do niedużej jaskini, bardziej w zasadzie niszy pomiędzy skałami. Jeden z tropicieli delikatnie, ostrożnie rozgrzebywał wciąż ciepłe popioły po ognisku, inny patrzył na ślady stóp, próbując oszacować liczebność oddziału Zahreda. Dowodzący zwiadowcami skinął Arimnetosowi, bez słowa pokazał na osmaloną od dymu ścianę.

Król podszedł bliżej, dotknął wydrapanych w sadzy znaków.

– Zostawił nam… swój podpis? – Spojrzał pytająco na Polirenijczyka.

– Wie, że będziemy za nim szli, panie, i nie ma zamiaru się z tym ukrywać. To wyzwanie. Doradzam ostrożność, mogą czekać w zasadzce.

– Nie. – Arimnetos potrząsnął głową. – To nie w jego stylu, on przyjąłby otwarty bój. Wiedział, że to znajdziemy, i chciał, żebyśmy nie mieli wątpliwości… Po co?

Zwiadowca badający ognisko uniósł głowę.

– Sława – rzucił krótko. – Ludzie powtarzają imię. Bogowie widzą człowieka.

– Nie mówcie nic królowej – zadecydował Arimnetos, wychodząc z jaskini.

 

***

Noc była cicha i ciemna. Jak okiem sięgnąć ani jednego światła. Tylko gwiazdy nad głową i ledwo wyglądający zza gór księżyc.

Ludzie Zahreda spali. Tylko trzej wartownicy, ledwo widoczni na tle ciemniejszego nieba, wypatrywali oczy w mrok.

Sam generał leżał z rękoma pod głową. Powinien też zasnąć, wypocząć. Zebrać siły na ten ostatni, desperacki skok naprzód – ale sen nie przychodził.

Czy mógł zrobić coś inaczej? Zapewne.

Czy zmieniłoby to ostateczną równowagę, popchnęło wydarzenia w innym kierunku? Tak.

Czy jednak właściwym, pożądanym? Tym, który bezustannie próbował znaleźć?

Tego nie wiedział.

W bukłaku przy pasie zostało tylko trochę oleistego płynu na dnie. Porcja dla jego gwardzistów na dzień, góra dwa… I koniec. Potem ich organizmy, przez tygodnie przyzwyczajane do cudownej substancji, zaczną najpierw domagać się codziennej dawki energii, a potem pożerać same siebie.

Tak, teraz był naprawdę na ostatniej prostej. Potem… potem wszystko w rękach bogów.

Skrzywił się, splunął w bok z pogardą.

 

***

Gdy oddział Arimnetosa wyszedł w końcu po śladzie na szczyt grani, król zamrugał, zaskoczony.

– Czy to nie jest… – zapytała niepewnie Sarsana, wspierając się na jego ramieniu.

– Tak.

Pierwszy z tropicieli skręcał już w prawo, na szerszą, wyraźnie widoczną górską drogę. Dalej, w wąwozie, dymiły dopalające się ruiny niegdyś przepięknej, malowniczo położonej wioski.

Weszli pomiędzy poczerniałe od ognia i dymu domki, pomiędzy bezładnie porozrzucane trupy. Mieszkańcy leżeli w prostych, białych szatach przesiąkniętych teraz krwią; w pyle drogi walała się przewrócona misa z suszonymi na słońcu oliwkami, obok rozdeptany butem gliniany kubek i pęknięty dzban na wodę.

Sarsana przyklęknęła obok siwowłosej kobiety z rozpłatanym gardłem. Położyła jej dłoń na czole, zamknęła palcami rozwarte szeroko oczy.

– Chodź, nie zostawajmy tutaj – pociągnął ją Arimnetos. – Zobacz tylko, ile tu much…

Ona jednak gniewnie strząsnęła jego rękę, popatrzyła ze łzami w oczach.

– Nie poznajesz jej, prawda? Nie poznajesz! A to ona, przecież to ona…

– Wiem. Pamiętam. Podała ci wodę, kiedy tędy przechodziliśmy. Długo potem mówiłaś, że to najlepsza woda, jaką piłaś w życiu.

– Tak! – Sarsana wyprostowała się, przełknęła łzy. – A on ich… Dlaczego?!

Arimnetos podniósł ją, poprowadził dalej. Kątem oka tylko zauważył, że na ścianie jednego z domków wymalowane są krwią te same, boleśnie już znajome znaki.

Kiedy w końcu wyszli z wymordowanej wioski, posadził ją na kamieniu. Sam ukląkł przed nią, ujął za ręce. Popatrzył w te przerażone, nie mniej przez to piękne oczy.

– Ta droga prowadzi tylko w jedno miejsce – powiedział, pokazując ruchem głowy na szlak, którym już podążali tropiciele. – Nie będzie miał dokąd uciec.

Sarsana pokiwała głową. Widać było, że chce coś powiedzieć, zatrzęsła jej się broda… A potem odetchnęła głęboko, wyprostowała się, nagle spokojna.

– Nie zdążymy go zatrzymać, prawda?

– Nie.

– Ale i tak musimy spróbować. Bogowie patrzą, więc nie możemy chociażby się nie postarać.

 

***

Świątynia widoczna była już z daleka.

Główny budynek stał wysunięty na skalnej ostrodze, górując nad stromizną urwiska. Ściany lśniły bielą, malowidła grały pełną paletą intensywnych kolorów w promieniach zachodzącego słońca. Stłoczone wokół mniejsze i większe przybudówki, chatki akolitów, cele kapłanów i pomniejsze kapliczki wyglądały niczym kurczęta lgnące pod opiekuńcze skrzydła matki kwoki na widok szybującego w niebiosach jastrzębia.

Tym razem jednak miało to w niczym nie pomóc, bo drapieżnik zdecydowany był na wszystko.

Zahred wszedł pomiędzy zabudowania, rozglądając się spode łba i ściskając w dłoni topór. Kilku koczujących pod ścianami pielgrzymów spojrzało na niego dziwnie, ale zaraz pospuszczali głowy, odwracając wzrok: zdawał się niemalże emanować aurą ledwo hamowanej agresji.

– Pokój, pokój, wędrowcze! – rozległo się wołanie.

Drgnął, obrócił się.

Idący ku niemu mężczyzna uśmiechał się głupkowato, niosąc sklecony z zielonych gałązek i pnączy wieniec. Sam strój nieznajomego, porwany i zaniedbany, pospołu z lekko nieskładną mową i nierównym chodem zwiastowały, że musi być człowiekiem niespełna rozumu, zapewne utrzymywanym przez kapłanów z dobrego serca.

Zahred nie zaprotestował, nie poruszył się, gdy tamten nasadził mu na skronie wianek, a potem objął i ucałował w oba policzki.

– Pokój! – powtórzył obłąkany jeszcze raz, kiedy przybysz odepchnął go na bok i wyminął, idąc dalej ku świątyni.

Zahred stanął na schodkach, przymknął oczy. Ze środka dochodził pomruk głosów kapłanów, bezustannie odmawiających swoje modlitwy; brzęczały i bzyczały unoszące się wokół niego muchy, na dworze nadal grały swój koncert niezmordowane cykady.

– Gdzie jesteś?… – szepnął w pustkę.

Obrzęd musiał akurat się skończyć, bo ze świątyni zaczęli wychodzić ludzie. Prości pątnicy, w pokrytych kurzem drogi szatach; zapewne też lokalni mieszkańcy, którzy musieli przecież słyszeć o zbierających się na bitwę dwóch armiach i zdecydowali udać się do sanktuarium po wstawiennictwo. Ktoś zauważył Zahreda, zatrzymał się w pół kroku, pokazał na niego. Inni też stanęli, zdumieni i niepewni: nie ulegało wątpliwości, że jest żołnierzem, pytanie tylko, której strony?…

Stali tak chwilę, mierząc się wzrokiem: wilk i stado niczego jeszcze nieświadomych owiec. Nie czuł do nich nienawiści, nie czuł złości. Nie czuł niczego. Wiedział tylko, że nieuchronne musi się dokonać.

I wtedy ktoś krzyknął, zakrywając usta ręką: na plac wsypywali się ubrani na czarno gwardziści, biegnący niczym stado brytanów ku poszczególnym budynkom i ludziom. Przygłup, który przywitał Zahreda, chciał wyjść nowo przybyłym na spotkanie, wyciągając w rękach zielony wianek – ostrze włóczni przeszyło go na wskroś, upadł. Zbrojni rzucili się do rzezi, mordując nieprzygotowanych i bezbronnych bez rozróżnienia czy zawahania.

Ludzie wrzasnęli w przerażeniu. Część rzuciła się z powrotem do wnętrza przybytku, inni skoczyli na boki, zeskakując z podwyższenia, część jeszcze pobiegła ku schodom, na których stał Zahred. Widział na samym przedzie chłopca, może ośmio-, może dziesięcioletniego, z szeroko rozwartymi oczami i ustami otwartymi w niemym krzyku przerażenia… A potem zakręcił toporem nad głową i opuścił broń łukiem, rozpłatał mu pierś od obojczyka aż po mostek.

Na świat opadła szkarłatna kurtyna.

Nie czuł nic poza nienawiścią. Palącą, wszechogarniającą, spopielającą wszystkie inne odczucia, zamieniającą myśli w poczerniałe, dymiące nitki utkane z prochu.

Przed oczami migały mu tylko przerażone twarze, usta otwarte w jednym i tym samym od lat krzyku o zmiłowanie, wyciągnięte błagalnie ręce i plecy próbujących uciec. Przelatywały, po czym tak samo zapadały się w gęstych, czerwonych pióropuszach w dół, pod nogi.

Było tylko łomoczące w piersi serce, ręka zaciśnięta na stylisku topora i ten sam ruch: góra-dół, góra-dół… Od prawej skosem do lewej, od lewej skosem do prawej.

Jak te wieki, eony temu, gdy wszystko było jeszcze oczywiste. Takie, jak powinno. Naturalne.

Gdy rąbał podobną kamienną siekierą wielkie drzewa, aby z ich wydrążonych pni zbudować łodzie.

Zanim wyruszył na tę przeklętą wyprawę. Nim zrobił to, co zrobił.

Zanim dano mu to, o co nigdy nie prosił.

Rozejrzał się, dysząc ciężko. Stał w świątyni, choć nie pamiętał, jak się tam znalazł. Podłoga była mokra i lepka od krwi, wszędzie dokoła leżały ciała. Martwi, umierający. Błagający o zmiłowanie ranni. Ktoś próbował się czołgać, zostawiając za sobą na klepisku ciemny, rozmazany ślad.

Podszedł do kamiennego posągu, zadarł głowę.

– Wiem, że tu jesteś. Ujrzyj mnie wreszcie!

Umoczył dwa palce w ściekającej mu u stóp strużce krwi i zaczął powoli, metodycznie kreślić znaki. Prosta pionowa linia, poprzeczka u góry i u dołu. Pod nią kreska i otwarty na niej dziób ptaka. Prostokąt przedzielony na pół linią. Maszt i proporzec. Nierówny trójkąt.

Odsunął się, patrząc na jedyną rzecz, jaka nie zmieniała się w jego istnieniu.

– Zahred… – warknął głucho.

 

***

– Zahred! – zawołał zwiadowca. – Widać dym!

– Szybciej, ruszać się! – krzyknął do swoich ludzi Arimnetos, przechodząc z szybkiego marszu w trucht.

Obejrzał się jeszcze tylko na Sarsanę: uparta i zacięta, ale też nienawykła do tak forsownych przepraw młoda królowa została daleko z tyłu, w asyście kilkunastu doborowych Bravryjczyków.

Nawet biegnąc, widział kątem oka, jak nad zabudowaniami świątyni podnoszą się płomienie. Wydawało mu się, że przez łomotanie krwi w uszach słyszy krzyki mordowanych, wołania o pomoc i szczęk oręża.

Zacisnął zęby: tym razem nie da mu uciec.

Kiedy w końcu dotarli na ostatni odcinek prowadzącej pod górę ścieżki, kazał ludziom zatrzymać się, żeby złapać oddech i się przegrupować.

 

***

Zahred wyszedł ze świątyni i oparł się o mur, dysząc ciężko.

Daleko na górskiej ścieżce widział już podążający za nimi oddział: Messembryjczycy. Zatem bitwę przegrano. Półgłówek Tyrsen albo zginął, albo dostał się do niewoli. Nie będzie do czego wracać, nie będzie kolejnego akordu tej pieśni.

Wszystko zakończy się tu i teraz.

– Knetos! – charknął.

Zbryzgany krwią gwardzista podbiegł do niego, popatrzył iście psim wzrokiem.

– Panie?

– Jesteście gotowi na śmierć?

– Jeśli wy, panie, się jej nie boicie… – wzruszył ramionami Knetos – to co nam w niej strasznego?

Zahred pokręcił głową, uśmiechnął się. Położył przybocznemu rękę na ramieniu.

– To nie to samo, Knetosie. Ale powiem bogom, że walczyliście do końca.

– Panie!

– Szykuj ludzi do obrony.

Zostawił skrzykującego ludzi dowódcę, a sam ruszył ku jaskini.

Dokoła, jak okiem sięgnąć, leżały ciała. Zabici, umierający, wciąż próbujący stawiać opór czy po prostu uciekać. W większości bezbronni, zagnani w ślepe zaułki. Mordowani systematycznie przez jego gwardzistów. Wyrzynani jak bydło.

Przestąpił ponad drgającym w konwulsjach akolitą z rozłupaną o kamień czaszką, wyminął próbującego czołgać się mężczyznę z odrąbaną nogą. Odgłosy rzezi cichły, zostawały gdzieś z tyłu, za nim.

Jego cel był w zasięgu ręki.

 

***

– Łucznicy, na flanki! – zakomenderował Arimnetos. – Strzelać do każdego, kogo tylko zobaczycie, od razu! Polirenia środkiem, mój oddział za wami. Na pewno już na nas czekają, więc bój będzie ciężki. Naprzód!

Pomiędzy skałami już migały czarne pancerze gwardzistów Zahreda. Brzęknęły cięciwy łuków, zaświstały proce; w odpowiedzi z góry poleciały dziryty i oszczepy, posypały się zrzucane kamienie.

Sam Arimnetos wysforował się do przodu, idąc pod osłoną bravryjskich tarcz po głównej ścieżce. Na poboczu wciąż leżały składane przez pielgrzymów ofiary, tu i ówdzie żarzyło się na węglach kadzidło… Tylko że zamiast kubka zimnej wody i ciepłego słowa przywitania na górze czekał na nich jedynie łaknący krwi spiż.

Ścieżkę przegradzała naprędce postawiona barykada z gałęzi, na które po prostu rzucono zakrwawione ciała pomordowanych. Stało za nią raptem trzech gwardzistów, więc w pierwszym odruchu Arimnetos miał ochotę dać swoim ludziom rozkaz do ataku, ale potem zatrzymał ich gestem. Polecił krótko:

– Czekać! Najpierw lekkozbrojni!

Z tamtej strony obrońcy uderzali w tarcze i pokrzykiwali na nich lżąco, prowokując do natarcia. Arimnetos widział jednak, że jego harcownicy podsuwają się coraz bliżej, więc cierpliwie obserwował rozwój wydarzeń.

Rzeczywiście, kiedy pierwsi Polirenijczycy zbliżyli się do barykady, z boku posypał się na nich grad pocisków, a z drugiej strony wyskoczyło kilku do tej pory ukrytych za skałami przeciwników. Lekkozbrojni od razu rzucili się w tył, ale nie dość szybko: jeden padł, przebity mieczem. Drugi potknął się o skały i upadł, chciał się podnieść, nie zdążył – włócznia przyszpiliła go do ziemi.

– Teraz! – zakomenderował Arimnetos.

Bravryjczycy puścili się biegiem pod górę, dopadli do kotłujących się przed upiorną barykadą. Kilku od razu zaczęło piąć się po głazach, chcąc jak najszybciej wpaść na tyły wrogów, ale widać było, że natknęli się na mocną obronę.

Arimnetos rzucił się na najbliższego przeciwnika, uderzył barkiem, popychając prosto pod wzniesiony już miecz jednego z przybocznych. Zastawił się tarczą przed ciosem, pchnął od dołu. Poczuł opór, gdy ostrze zagłębiało się w miękkie ciało.

W przelocie chlasnął kolejnego Charetwarczyka, uchylił się przed ciosem topora.

Jego ludzie już dopadli do przeszkody, zaczęli odciągać ciała, aby otworzyć drogę dla pozostałej części oddziału.

Zatrzymał się na chwilę, widząc rzeźnię, w jaką zamieniono spokojny przybytek bogów – oraz formujący się już wyżej, u wejścia do jaskini, czarny regiment.

 

***

Zahred szedł.

Gdzieś za nim została bitwa, szczęk oręża i charkot umierających. On jednak był jak niepomny świata.

Jego wzrok był utkwiony w zejście do jaskini.

Ogromną, ziejącą w monolicie kamienia szczelinę okalał wianek porostów we wszystkich możliwych odcieniach zieleni i żółci. Tu i ówdzie wznosiły się kępki trawy, nieduże drzewka trzymały się korzeniami niemalże nagich skał. Z każdym jego krokiem zbiegająca gdzieś w dół gardziel rozwierała się coraz szerzej i szerzej, pokazując coraz to nowe zwały kamienia, obrośniętego zwieszającymi się w pustkę długimi wąsami mchu, po których kropla za kroplą skapywała osadzająca się wszędzie wilgoć.

Już, już wydawało się, że widzi dno jaskini – tymczasem ona okazywała się sięgać jeszcze głębiej.

Stanął w końcu niemalże na samym skraju urwiska, spojrzał w dół. Wzrok płatał figle, oczy nie były w stanie właściwie oszacować perspektywy; głębiej obraz zamazywał się i rozpływał w szarości zawieszonej w powietrzu wilgotnej mgły.

Zrobił pierwszy krok, ugiął kolano – gdy z dołu napłynął dźwięk.

Z początku cichy, jak poszum odległego morza, potem przybierający jednak na sile i intensywności, narastający coraz mocniej. Wreszcie w twarz uderzył go wilgotny, gorący podmuch wiatru, niosącego w sobie nutę ziemi i zatęchłej, stojącej wody.

Zafalowały drzewa, zakołysały się liście, z mchu posypała się miriada kropel, rozbryzgujących się na kamieniach niżej.

Zahred stracił równowagę, pośliznął się i poleciał w tył, wypuszczając z ręki topór. Żeleźce błysnęło w słońcu, a potem oręż, wirując, spadł pomiędzy kamienie, brzęknął o głazy i zniknął gdzieś w czeluściach.

Wiatr osłabł i zamarł tak samo niespodziewanie, jak się pojawił. Znów zawisła nieruchoma, pełna gorącego powietrza cisza – i tylko chwiejące się drzewka pozwalały wierzyć, że wszystko to nie było przywidzeniem.

Zahred zaklął paskudnie, czując, jak wali mu serce, a potem zsunął się po kamieniach. Ześliznął kawałek dalej, przeskoczył z głazu na głaz i zatrzymał, wypatrując najlepszej drogi na dół w chaosie rumowiska.

Wydawało mu się, że tu i ówdzie widać jak gdyby wyślizgane ścieżki. W końcu kapłani musieli tu od czasu do czasu schodzić… a może właśnie nie? Może to tylko jego wyobraźnia albo ślady zostawiła ściekająca po kamieniach woda?

W miarę jak przesuwał się coraz niżej, robiło się chłodniej. Z początku po prostu ustąpił nieznośny, duszny skwar dnia, następnie zrobiło się przyjemnie i rześko. Potem oddech zaczął przybierać formę obłoczka pary, wreszcie włosy na rękach podniosły się gęsią skórką z zimna.

Wszędzie wokół na kamieniach zbierała się kropelkami kondensująca wilgoć, w zagłębieniach terenu rosły rozkrzewione paprocie.

Pod butem zgrzytnęła i chrupnęła drobna kosteczka, kilka innych potoczyło się ze stukiem w dół. Pozostałości zwierząt większych i mniejszych, głównie ptactwa i rogacizny, zalegały zieleniejącym od mchu kobiercem na kamieniach; kości z resztkami mięsa zapewne zrzucano z góry po tym, jak pożywili się na nich kapłani podczas rytualnych uczt.

Pomiędzy zmurszałymi resztkami tu i ówdzie błyskał zaśniedziały wisior, prosty pierścionek albo drobna moneta – ofiary dziękczynne albo przebłagalne dla zamieszkującego w trzewiach ziemi bóstwa.

Pomiędzy kamieniami coś zalśniło. Zahred przeszedł kilkanaście kroków w bok, zanurzył rękę w płytkim, zimnym jeziorku. Wyciągnął swój topór, który musiał stoczyć się po kamieniach aż tutaj.

Ruszył dalej w dół.

Było coraz ciemniej. Zadarł głowę, popatrzył w górę: ukośny snop światła przebijał się z trudem przez zasłonę mgły, powoli ustępując miejsca niepodzielnie panującemu w głębinach jaskini mrokowi.

W końcu mchy i porosty też zniknęły, zostały z tyłu. Nogi ślizgały się po mokrych kamieniach, każdy krok, każdy szmer rozchodził się i odbijał echem, niknąc potem wśród ogromnej podziemnej pustki.

Schodził coraz niżej, wymacując przed sobą drogę.

Oczy przyzwyczaiły się już do ciemności, a z góry nadal sączył się słaby, chłodny blask; Zahred nie był jednak w stanie nawet w przybliżeniu oszacować wielkości pieczary.

W połowie widział, w połowie czuł pod rękoma wznoszące się ogromne kolumny stalagmitów, na które od tysięcy lat niezmiennie kapała tym samym rytmem i tempem woda, zastygająca z czasem w kamień. Przesuwał się pomiędzy potężnymi formacjami skalnymi, ostrożnie stawiał nogi na śliskich głazach.

Bezustannie w dół.

W pewnej chwili zamarł, wstrzymał szybki, nerwowy oddech. Przez najkrótsze okamgnienie poczuł, że nie jest tam sam… A potem wrażenie ustąpiło, znikło.

– Pokaż się! – zawołał w mrok. Głos zadudnił pośród kamieni, wrócił zniekształcony i wypaczony.

Cisza. Tylko cisza i kapanie wody.

Zahred zacisnął powieki, uderzył otwartą dłonią w kamień. Nie. Nie, nie, nie!…

Ześliznął się jeszcze kawałek w dół, a potem w końcu stanął na dnie jaskini. Pod nogami brzęknęły i zachrzęściły znoszone tu przez setki, tysiące lat miecze, groty włóczni, ozdoby i wszelakie dary dla bogów.

Schylił się, wymacał i uniósł na wpół zmurszałą czaszkę we wciąż tkwiącej na skroniach obręczy diademu. Potrząsnął głową, odrzucił na bok; czerep potoczył się z głuchym stukiem, zamarł w jakimś zagłębieniu.

Przeszedł kawałek dalej. Pod podeszwami zachlupotała lodowato zimna woda, gryząca palce u nóg tysiącem igiełek bólu. Wszedł po kolana w podziemne jezioro, stanął. Uniósł szeroko rozłożone ręce, ściskając w dłoni topór niczym relikwię.

– Pokażcie się! – ryknął. – Wiem, że tu jesteście!…

Tylko echo, a potem cisza.

Zahred nabrał tchu, zawołał znów:

– Przyszedłem do was szlakiem krwi i ognia, przynoszę w darze życia tych wszystkich ludzi! I proszę tylko o jedno…

Kapanie wody na kamienie.

– Zabierzcie swój dar z powrotem!

Nic.

Cisza.

Tylko echo…

Coś zaszurało w ciemnościach. Zza ogromnej kolumny rysującej się na przeciwległym brzegu jeziora wychynęła sylwetka – chuda, nieproporcjonalnie wysoka, niezgrabna. W pierwszej chwili można by pomyśleć, że to jakiś demon z otchłani albo upiór zamieszkujący w ciemnościach, tak bardzo nieludzka zdawała się ta postać… Ale potem Zahred dostrzegł, że to tylko człowiek. Ubrany w podarte, brudne szaty kapłana, z długą do piersi brodą, o skórze cienkiej i bladej niczym pergamin.

Mężczyzna zatrzymał się, wyciągnął przed siebie rozczapierzoną dłoń. Uniósł pytająco twarz, patrząc szeroko otwartymi, zaciągniętymi bielmem oczami w pustkę.

– Kto zakłóca spokój bogów? – zachrypiał.

Zahred poczuł, jak po całym ciele przebiega mu dreszcz. Przełknął ślinę, odchrząknął; nagle ściśnięte gardło odmawiało posłuszeństwa. W końcu wykrztusił:

– To ja, ojcze, Zahred. Przybyłem.

– Zahred… – powtórzył sędziwy kapłan. – Podejdź bliżej.

Nie zważając na lodowato zimną wodę, potykając się i ślizgając, Zahred brnął przez jezioro, zanurzając się po pas, po ramiona… W końcu grunt zaczął się wznosić, Zahred wyszedł na brzeg i wspiął się na podwyższenie.
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Ukląkł przed sędziwym żercą. Dźwięcznie zazgrzytał o kamień odkładany topór.

Kapłan uniósł dłoń, położył mu na głowie. Przeciągnął po twarzy. Drgnął, gdy spod palców uleciało kilka much, ale nie zabrał ręki; zjechał niżej, na szyję i ramiona, przesunął po barkach… Uśmiechnął się, czując pod palcami zgrubienia i blizny tatuaży.

– Czy to ty? – zapytał.

– Tak… tak, to ja, ojcze.

– Powiedziano nam, że możesz tu przyjść – pokiwał głową kapłan. – Dawno, dawno temu… Zanim urodziłem się ja, zanim narodził się ten, który powtórzył mi te słowa, i jeszcze ten, co przekazał je jemu.

Świat Zahreda zawirował, mężczyzna aż sięgnął ręką i złapał się skały, żeby nie upaść. W absolutnej ciszy jaskini słychać było tylko kapanie wody, dwa oddechy i szaleńczy łomot jego serca.

– Co jeszcze wam powiedziano? Co takiego miałeś mi przekazać? – zapytał Zahred nieswoim głosem.

Kapłan potrząsnął głową, uśmiechnął się.

– Nic więcej, wędrowcze.

Zahred zachwiał się, przechylił w tył, usiadł na piętach i spuścił głowę na piersi… Zacisnął dłoń na stylisku swego topora tak, że aż zbielały mu kostki.

– Nic? – powtórzył głucho.

– Nic. Jaki więc dar przyniosłeś ze sobą, aby złożyć na ołtarzach Dikthajosa, pierwszego i najwyższego, ojca bogów?

Zahred uniósł głowę, w jego oczach błysnęła zimna wściekłość – a potem zaryczał dziko, zerwał się, zamachnął i z pełną siłą uderzył toporem. Bryznął szkarłat, ochlapując mu twarz gorącym strumieniem, kapłan runął niczym rażony gromem.

Stał tak, dysząc dziko i patrząc na broczące krwią ciało.

A potem po prostu odwrócił się i ruszył w drogę powrotną. Przeszedł przez jezioro, zaczął wspinać się z powrotem na górę. Jego twarz nie wyrażała dokładnie nic. Zimne, puste oczy. Pozbawione emocji czy wyrazu spojrzenie. Mechaniczne, sztywne ruchy.

Kiedy stanął w końcu na kamieniach u wejścia do jaskini, bój już niemalże się zakończył. Kilku niedobitków z jego gwardii broniło się jeszcze desperacko, ale atakujący wściekle Messembryjczycy spychali ich coraz bardziej ku skałom.

Ruszył ku nim, po drodze rozwiązując i zrzucając z siebie pancerz.

– Knetos! – zawołał, widząc, że jego dowódca wciąż trzyma się na nogach. Ten rozejrzał się, dostrzegł generała.

– Zahred! – odkrzyknęli żołnierze, desperacko dający odpór bravryjskim tarczom i włóczniom.

Ściągnął naramienniki, przeszedł w trucht. Formacja przeciwnika była coraz bliżej, widział już walczącego w pierwszym szeregu Broteasza, nieco z prawej od niego mignął złocony pancerz Arimnetosa. Zrzucił na ziemię skórzany kirys, wyciągając nogi w biegu…

– Zahred!… – wrzasnął dziko własne imię, wybijając się o kamień i skacząc prosto na formację wrogów.

Na chwilę zawisł w powietrzu.

Wzniesiony nad głową spiżowy topór o dwóch ostrzach lśnił w promieniach słońca. Oczy pełne bezbrzeżnej goryczy płonęły w brudnej, usmolonej sadzą twarzy. Mięśnie grały na pokrytych malunkami ramionach i nogach, upodabniając tę postać do jakiegoś dawno zapomnianego boga wojny i gniewu z otchłani czasów, który zstąpił na ziemię, aby pokarać śmiertelnych za sam fakt, że ośmielili się żyć.

Zawisł w powietrzu – a potem wleciał kamieniem pomiędzy tarcze, włócznie i miecze.

Szyk rozstąpił się, a potem zamknął nad nim, niczym czarna toń podziemnego jeziora.
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Epilog 

 

 

Arimnetos siedział na progu spalonej świątyni, patrząc w pustkę. Wciąż wstrząsana płaczem Sarsana tuliła mu się do ramienia, próbując nie patrzeć na otaczające ich śmierć i zniszczenie.

– Jest.

Król podniósł zmęczone spojrzenie na stojącego przed nim Broteasza, skinął głową.

– Spalcie. Ma po nim nie pozostać nawet ślad.

Bravryjczyk mruknął, ukontentowany. Machnął ręką do czekających żołnierzy, którzy zdołali zidentyfikować ciało czarnego generała.

Bój toczył się do samego końca. Do wyniszczenia. Nikt nie prosił o zmiłowanie, nikt go nie dawał. Ranni upadali pod stopy walczących, dźgając mieczami, chwytając za nogi, gryząc i drapiąc do ostatniego tchu. Tam, gdzie przy jaskini broniły się niedobitki gwardzistów, wspartych w ostatniej chwili przez Zahreda, trupy zalegały warstwami. Ostatnich dosłownie rozniesiono na mieczach, rozsiekano do niepoznania.

Dwaj Polirenijczycy zatrzymali się, nie dochodząc do pobojowiska. Wymienili niepewne spojrzenia.

Czarnego generała rozpoznali wyłącznie po tatuażach – bo ciało przypominało krwawy strzęp już wtedy, kiedy je znaleźli. Musieli pracować, zasłaniając twarze przewiązanymi na ustach szmatami przez wzgląd na kłębiące się wszędzie wokół setkami, tysiącami muchy. Insekty bzyczały, właziły do uszu i nosa, pchały się do oczu, lądowały na włosach, wciskały pod ubranie… I teraz, zwabione zapachem świeżej krwi, obsiadły trupa gęstym czarnym kobiercem.

Nie zgłosili się do tej pracy na ochotnika. Dowódca kazał ciągnąć losy, w trzeciej kolejce wypadło akurat na nich. Ich towarzysze, pracujący z trupami wcześniej, mieli o wiele łatwiej. Oni natomiast… No nie, nie. Nie na to się pisali.

Popatrzyli na przygotowany już stos, na którym mieli ułożyć ciała gwardzistów. Broteasz powiedział jasno: nie zaczną, póki nie znajdą czarnego generała. I teraz go znaleźli.

Pozostawała tylko kwestia: w jaki sposób wtaszczyć to coś, co kiedyś było ciałem, na ułożoną z chrustu i gałęzi piramidę?

Starszy z dwóch żołnierzy splunął na ziemię, potrząsnął głową. Młodszy popatrzył na niego pytająco.

– Co?

– Nic – wzruszył ramionami góral. Pokazał kciukiem na stojących u świątyni dowódców, na siedzących pod ścianami towarzyszy broni. – Myślisz, że będą nas stamtąd widzieć?

– Nie. Nie ma szans.

– No to dawaj.

Nabrali tchu i zanurkowali w bzyczący, kłębiący się błyszczącą czernią tuman. Potykając się o ciała, ślizgając na krzepnącej krwi, dotarli w miejsce, gdzie znaleźli trupa z tatuażami. Młodszy chwycił za ręce, pociągnął ku przygotowanemu stosowi – ale jego towarzysz pokazał tylko brodą: tam!

Powlekli zmasakrowane ciało w kierunku niedalekiego urwiska, próbując uciec przed goniącymi ich muchami.

– Na trzy! – sapnął starszy. – Raz, dwa… trzy!

Rozbujali, po prostu zrzucili za krawędź. Patrzyli, jak zewłok bezwładnie leci, odbija się i zsuwa ze skał, żeby w końcu zniknąć im z oczu.

– I co teraz? – szepnął młodszy, do którego dopiero teraz dotarło, co zrobili.

– Nic. Łap tego tutaj, o, a ja przyniosę ogień.

Stojący obok świątyni Broteasz sapnął z ulgą, widząc podnoszący się nad skałami dym. Delikatnie puknął króla w ramię, pokazał palcem.

– Koniec.

Arimnetos wraz z Sarsaną wstali, objęci wpół podeszli bliżej, żeby popatrzeć na huczący i trzaskający ogień. Skrupulatnie unikający patrzenia na nich Polirenijczycy ściągali i rzucali na stos kolejne trupy, ale oni wciąż widzieli leżący na samym szczycie kształt ciała, któremu położono na piersiach topór o dwóch ostrzach.

Płomienie wznosiły się coraz wyżej. Czarny, gęsty dym niósł się w niebo, zabarwione krwawym szkarłatem zachodzącego słońca.

 

***

Noc była ciemna i cicha. Gdzieś daleko pohukiwała sowa. Warczały, miauczały i gryzły się ściągające do łatwego łupu drapieżniki, zwabione zapachem krwi.

Głęboko w skalnej rozpadlinie leżało coś, co jeszcze niedawno było ciałem człowieka. Gdyby ktoś znajdował się tam właśnie w tej chwili, to wytężywszy wzrok, mógłby odnieść wrażenie, że tatuaże pokrywające poranione, podrapane ramiona i część prawej nogi poruszają się i płyną w świetle księżyca.

Rysunki pozostawały jednak nieruchome.

Drgała natomiast i falowała sama skóra, poruszana przez pełzające pod nią, niestrudzenie ryjące swe korytarze w obumierającej tkance robaki.

Muchy już odleciały, ale miały zjawić się ponownie skoro świt, aby złożyć kolejne dziesiątki, setki jajeczek w zakamarkach ciała. Ogrzewane przez słońce i rozkładającą się tkankę zarodki rozwiną się szybko, a potem przekształcą w legiony białych, bezokich larw. Te popełzną, wiedzione nieomylnym instynktem, żeby wić się i roić w pustych oczodołach, pieczołowicie wybierając co bardziej smakowite kąski z ust, nozdrzy i uszu.

Nie minie tydzień, jak z ciała zostanie tylko suchy zewłok, który wkrótce też rozsypie się w promieniach palącego słońca, rozwieje prochem w podmuchach czterech wiatrów. Pył osiądzie pomiędzy kamieniami, spłynie wraz z deszczem w dolinę. Znów połączy się z matką ziemią, z której wszyscy wyszliśmy na rozkaz wszechwładnych bogów i do której w końcu powrócimy.

Bo taki jest odwieczny cykl narodzin, życia i śmierci. Bo każdy koniec jest zarazem nieuchronnym początkiem czegoś nowego.

 

***

Na początku znów będą larwy, pełzające wewnątrz nagiej czaszki.

 

 

 

 

[image: ]


 

 


 

 

[image: ]


 


 

 

[image: ]


[image: ]


 

OEBPS/Images/cover.jpeg
GOKKOWSKI =
SPALIC DOMY,
S N SCIAC DRZEWA
) ZGEADZIC

SYNOW






OEBPS/Images/100000000000032000000190F24BACC5.png





OEBPS/Images/100000000000033400000500ADAFAFF7.png
MICHAL
GOLKOWSKI

A

fabrgkastow’”
Lublin - Warzew





OEBPS/Images/100000000000034200000500F1C443C0.png
KIM JEST TEN
CZEOWIEK.

nicurozumisym,
Deserukci | chaos

ragi,starania o pok





OEBPS/Images/1000000000000267000003C01B0B1E4A.png
Ksiazki
MICHAEA GOLKOWSKIEGO

wydane nakladem nas:

ego wydawnictwe:

KOMORNIK
KOMORNIK 11

REWERS
KOMORNIK 11
KanT

McskaL

W
Fabryczna Zona

Szrwy

W cyklu
Stalowe s3;ury

Bicio
Civiata
Kentosaeis

Kalsjoe tomy wkiotee

SPiZOWY GNEW





OEBPS/Images/1000000000000200000002E1237E880D.jpg





OEBPS/Images/10000000000003200000019091A85D53.png





OEBPS/Images/1000000000000267000003C093DA4D04.png





OEBPS/Images/10000000000001A9000002CABB6F458D.jpg





OEBPS/Images/10000000000001A8000002CB54CD9D17.jpg





OEBPS/Images/10000000000001B5000002D2DBCF5C73.jpg





OEBPS/Images/10000000000001A9000002CAD18E3FF5.jpg





OEBPS/Images/10000000000001D8000002C34F8BE8E5.jpg





OEBPS/Images/10000000000001BC000002DF9A175CD1.jpg





OEBPS/Images/10000000000000DC0000017B73F1B01A.jpg





OEBPS/Images/100000000000005E00000064ED1C0EF0.png
o
fabrykasiow





OEBPS/Images/100000000000015F000000B1A1A3053D.jpg





OEBPS/Images/100000000000015D000000B42DC141E9.jpg





OEBPS/Images/100000000000019C00000213D9ADD2C7.jpg





OEBPS/Images/100000000000019B000002D341FCC1C6.jpg





OEBPS/Images/10000000000001A40000027A2D0746AA.jpg





